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PRZEDMOWA. 



wiulkieli poetów nic przestaje po 
wieczne czasy hyi przedmiotem badań 
i poszukiwań miłośników literatury. 

Wycliodząc z tego założenia, oraz wiedziony 
czcią; synowską i poczuciem obowiązku wzgłędem 
Ojczyzny, od lat młodzieńczych wziąłem sobie za cel 
życia zgromadzić jak najobszerniejszy materyał dla 
użytku przyszłych biografów Adama Mickiewicza. 

Sumo urodzenie dawało mi większą niż innym 
łatwośó do spełnienia tego zadania. W pozostałych 
j>o Ojcu papierach znalazło się niem^o ważnych do- 
kumentów. Przyjaciele Ojca, życzliwi dla syna, po- 
wierzyli mi swe zapiski rozmów z nim w rozmaitych 
okolicznościach i wspomnienia spisane z przeżytśj 
z nim przeszłości. Ja sam nareszcie, od dzie- 
ciń«twa prawie notowałem ważniejsze słowa Ojca 
i uwagi jego w różnych przedmiotach, wypadki zaś. 



litói-ycli byJem świadkiem w domu rodzicielskim 
aż do 17-go roku żjeia, nie mogły się nie wyryć 
w nićj pamięci na zawsze. 

Tak tedy zaraz na wstępie bytem w posiadaniu 
obfitszego materyalu, niż go mÓgł ktokolwiek po- 
siadać. Nie poprzestałem jednak na nim i długie 
lata poświęciłem gromadzeniu coraz większych za- 
sobów, poszukiwaniu coraz nowszych dokumentów 
do życia ojca w różnych miejscach i czasach. Gdy 
była możność po temu, odbyłem pielgrzymkę w ro- 
dzinne strony Ojca, miałem szczęście zastać jeszcze 
przy życiu kilku przyjaciół jego młodości i dostać od 
nich niejeden cenny dokument, jak np. część fila- 
recliich archiwów ocaloną od auto-da-fe, poznałem 
osobiście bohaterkę, lY-tśj części Dziadów, słowem 
przez lat przeszło trzydzieści nie zaniechałem niczego, 
żeby wzbogacić me zbiory. Nieraz o jeden szczegół, 
o sprawdzenie jednśj daty, wypadło mi korespon- 
dować latami całemi. 

W ciągu tego czasu sypały się jak z rękawa 
liczne publikacye pod formą wspomnień, opowia- 
dań, anegdot i t. p, o Adamie Mickiewiczu. Nie 
dałem się tern odwieść od mego celu. Widząc 
nieraz mylność i niedokładność podobnych publi- 
kacyi, nie występowałem z ich prostowaniem, uni- 
kając przykrej często polemiki. Sam wielokrotnie 
ogłaszając drukiem będący w mem posiadaniu ma- 
teryal literacki Poety, nie kwapiłem się z ogłasza- 
niem jego części biograficznej, lecz uzupełniałem 
ją wciąż, niezmordowanie, w nadziei, że jeśli nie 
isdolam podać wszystkiej wczegółów życia Ojca, to 



nie pomiaę przynajmniej żadnego z ważniejszych 
i przekażę dla powszechnego użytku materyal su- 
miennie zebrany i ujęty w jedne nieprzerwaną. 
całość. 

Tym sposobem powstała książka, którą dziś 
wydaję na widok publiczny. 

Ozy po tylu pracach w tym samym przedmio- 
cie, czy zwłaszcza po znakomitym Zarysie Biogra- 
ficzno-Liłerackint Piotra Chmielowskiego, książka 
moja nie okaże się zbyteczną? Odpowiedź na to 
muszę pozostawić światłemu sądowi polskich czy- 
telników. 

Pozwolę tylko sobie zwrócić ich uwagę na zu- 
pełną odmiennośó mego założenia. Nigdy mi przez 
myśl nie przeszło kusić się o utwór literacki w jego 
prawdziwem i podniosłem znaczeniu. Urodzony i wy- 
chowany na obczyźnie, zkądżehym mógł aaczerpnąó 
to tchnienie, które dają autorowi ziemia i powietrze 
ojczyste? Nie bez obawy, po raz pierwszy w życiu 
wziąłem się do pisania po polsku i wiem, że sama 
polszczyzna moja potrzebuje pobłażania. 

Książka niniejsza jest więc przede wszystkiem 
zbiorem materyałów, poczęści nieogłoszonych dotąd, 
poczęści znanych już wprawdzie, lecz nie dających 
się oddzielić od całości bez przerwania toku opowia- 
dania. Długo nosiłem się z myślą ogłoszenia samych 
tylko dokumentów, odnoszących się do życia Adama 
Mickiewicza, bez żadnego z mój strony dodatku. 
Okazało się to niemożebnem: ti-zeba było dodać do 
nich chociażby nieudobie objaśnienie i zestawić je 
w pewnym ciągu. Tym sposobem zostałem zmu- 



szony do wyrażania sądu o faktach i ludziach: 
dbając nadewazystko o dokładność pierwszych, wzglę 
dem ostatnich stnieglem się uprzedzeń, wypowiadam 
wszakże otwarcie co jest fnem szczerem przeko- 
naniem. 

Dla łatwych do zrozumienia powodów nigdy 
się nie wdaję w rozbiór literacki dzieł mego Ojca. 
Jeszcze bardziój unikam i w przTszłości unikać bę- 
dę nadawania czynom lub słowom jego jakiójbądź 
barwy politycznśj czy społecznej. I jako poeta 
i jako człowiek, Adam Mickiewicz sam siebie tłu- 
maczy dostatecznie przed potomnością. 

Tom l-8zy obejmuje epokę od urodzenia Mic- 
kiewicza do wyjazdu jego za granicę, t. j. do 15-go 
Maja 1829 roku. Niemało w nim jest powtórze- 
nia tego, co tak zajmująco i umiejętnie skreślił 
P. Chmielowski. Nic dziwnego, obaj czerpaliśmy 
z tych samych źródeł. Są jednak u mnie i nowe 
szczegóły, wyjęte z nieznanych dotąd dokumentów, 
iż wymienię Pamiętnik Franciszka Mickiewicza, listy 
Maryli i t. d. 

O B^ilaretach i Filomatach, o ich procesie, 
o pobycie Adama w Rosji i jego stosunkach ze 
spiskowcami rossyjskimi mogłem się rozwieść obszer- 
niśj i z większą swobodą niż autor Zarysti. Krę- 
powały go zapewne względy, które nie istnieją dla 
mnie. W dalszem życiu emigracyjnem Mickiewicza 
będą jeszcze większe luki do zapełnienia. 

Zbyt obficie może przytaczam z listów osób 
współczesnych Mickiewiczowi, bez zważania, czy cyta- 
ty są w ścisłym związku z opowiadaniem. Lecz te 



listy tak wiernie uwydatniająr rozliczne strony owo- 
czesnego życia polsltiego, wieje z nich taka woń 
atmosfery duchowśj, którą, oddychał Foeta, żem 
nie mógł oprzeć się czerpaniu z nich jak naj- 
więcćj. 

Zdarza się, że nawpół zatarte rysy, odkryte na 
niekształtnój mozaice, dają artyście możność odtwo- 
rzenia wizerunku wielkiej histoiycznój postaci. Oby 
w tćj mojój zbieraninie przyszły Mistrz znalazł 
choćby naj^bsze rysy, któreby mu posłużyły do 
odtworzenia, w odpowiednim blasku, postaci Adama 
Mickiewicza! 

Wlad^sła^tf Mickieisficz. 



Pisałem w Paryżu 
w£r6d przygotowań do przeniesienia m 
zwłok Adama Mickiewicza. 



Dziecińsiwo ■ czasy szkolne. 

Znaczenie Litwy na echylku ostatniego stulecia i stan ji] w poczi^t- 
tftch panowania Aleksandra I. — Bodzice i bracia Adama. — Wpływ 
opowiadań ludowych. — Tryb 2ycia domowego i szkolnego. -~ Zajście 
między uczniami nowogrodzkimi a garnizonem roasyjskim. — Bmierć 
ojca. — Wrażenia z rejterady frajtcuzkiśj w 1812-tym roku. — Przy- 
jaźń z Czeczotem. — Ukończenie eUtfit w Noworodku i wyjazd do 
Wilna w 1815 r. 



O Litwie Jagiellońskiej w pełnym blasku świetności 
powiedziano, „że kraik ten ledwo znaczny na mapie, stal sig 
ogromny w dziejach." ^) Wśród bezprzykładnych klęsk osta- 
tniego stulecia, kraik ten ponownie stał sig ogromnym 
w dziejach porozbiorow^j już Polski, wydając na świat Ta- 
deusza Kościuszkę i Adama Mickiewicza. 

Adam Mickiewicz urodził sig d. 24-go grudnia 1798 r.^ 
w Zaosiu, folwarku odległym o pigć mil od Nowogródka, 



') lAteratura shwiaiiska. Lekcya 24-go Mar<«i 1843 r. 

') Mylnie twierdzi P. Chmielowski, ie Adam Mickiewicz przy- 
szedł na świat „według starego stylu 24-go grudnia 1798 r. czyli 4-go 
Stycznia 1709 r. według stylu nowego" (ob. Zarys] bibUogra/tcmo-Ute- 
reicki t. I atr, 18.) „Na Litwie dopiero od dnia I-go Stycznia 1800 r. 
zaprowadzony zost^ kalendarz Juliański, czyli Btary i ukaz odnośny 
Ceaarza Pawia I. je«t z dnia 26-go Lipca 1799 r." (Ob. Kweslye 
sporne w iycioi-ysie Adama Mickiewicza, część I. str. 13 przez' księdza 
Jana Siemieńskiego we Lwowie 1889 r.) 

iyKOt Adama moittricra, Tom L 1 



z ojca, Mikołaja i matki Barbary z Majewskich. Sława bo- 
hatera z pod Eacławic opromieniała ujarzmioną Litwę, któ- 
rćj serce drgało na wieść o każdem zwycięztwie Napoleona. 

Jak w pułku, dziesiątkowanym od kul armatnich, cho- 
rągiew przechodzi z rąk do r%k, tak i chorągiew Polski 
przenosi sig z jednćj dzielnicy kraju do drugiej. Gwałtowne 
rozdarcie Polski na trzy czgści, mające uniemożebnić j^j 
W7bicie się na wolność, musiało jednak mieć to następstwi>, 
że ucisk nie mógł być jednocześnie wywierany z równą silą 
we wszystkich trzech zaborach. 

W pierwszych latach panowania Aleksandra I-go Li- 
twa, pomimo zwykle nadużycia władz rossyjskich, oddychała 
swobodniej. Zaniepokojony powodzeniem Napoleona I-go, 
Aleksander nie śmiał prześladować Litwinów, niepewien, czy 
cesarz francuzkl nie wydrze mu prowincyi zagrabionych przez 
Katarzynę Il-gą. Przypuszczał, że wypadnie mu być wspa- 
niałomyślnym i zrzec sig niby dobrowolnie zdobyczy, któ- 
rych zachować nic będzie w stania Wstydził sig zresztą 
zbrodni podziałów Polski, Zanim uległ wpływom, pod któ- 
remi stał się despotą, jak każdy z jego poprzedników i na- 
stępców, miewał szlachetne porywy i niejeden czyn jego, 
niejedno uczucie wyjawione w pierwszych mianowicie czasach, 
nacechowane są niezwykłą rossyjskim monarchom szlache- 



Książe Adam Czartoryski, który wierzył w szczerość, 
Aleksandra I-go i na cnotach jego pokładał nadzieje zba- 
wienia ojczyzny, korzystał z wpływu swojego u dworu 
i z chwilowych usposobień monarchy, aby stopniowo polep- 
szać stan naukowy Litwy. Petersburg miał oczy wlepione 
w Paryż, nie tak więc czujnie śledził za tern, co si§ działo 
w krajach polskich. Za radą Czartoryskiego, Aleksander, 
spodziewając się skuteczniej oddziaływać przeciw sympatyom 
Polaków dla Francyi, zgodził się 24-go Stycznia 1803 r. na 
utworzenie okręgu naukowego wileńskiego, rozciągającego 
sig na gubernie btewskie, oraz Wolyu, Podole i Kijowszczy- 
zng. Kuratorem ?ostał mianowany książę Adam Czartoryski, 



18-go Maja akademia wileńska otrzymała nazwę uniwersy- 
tetu z czterema wydziałami: 1-szy fizyczno -matematyczny, 
S-gi nauk moralnych i politycznych, 3-ei literatury i sztuk 
pięknych i 4-ty medyczny. Do składu uniwersytetu należał 
rektor, czterech dziekanów, trzydziestu dwóch profesorów 
i dwunastu adjunktów. Rząd wyznaczył na uniwersytet sto 
pięć tysięcy rubli srebrem rocznie. Znakomici profesorowie 
prędko postawili go na wysokości pierwszorzędnych uniwer- 
sytetów europejskich. Szkoły zaś średnie na Litwie zosta- 
wały pod zarządem zakonnego duchowieństwa. W Nowo- 
gródku kształcili młodzież księża Dominikanie. Danem więc 
było Adamowi Mickiewiczowi korzystać z jedynej doby po- 
myślnej dla rozwoju wychowania publicznego na Litwie. 

Pierwszy okres życia Adama streścił w tych słowach 
iwiadek jego młodości : 

„Nowogródek, stare miasto litewskich książąt, baszty 
na wyżynie ich zamku, a w opuszczonych murach świeże 
tradycye hucznych, zaciętych sejmików, na których ścierały 
się z sobą partye Eadziwilłów, Niesiołowskich, Wołodko- 
wiczów, Reytanów etc; cudna przyroda okolic miasta i ca- 
łego powiatu, najpiękniejszych może z ziem litewskich: roz- 
■fcoszne doliny, po wzgórzach gaje zielone, miejscami kurhany 
i ślady szańców i okopów z czasu napadów tatarskich i pó- 
iniejszych wojen, grunt żyzny, chłop zamożny, zaściankowa 
szlachta butna jeszcze i swobodna; po obywatelskich domach 
szczera, wesoła gościnność ; ^azdy, polowania, gwarne zapusty 
i hczne kiermasze, w sądach pieniactwo i przy stołach : Ko- 
chajmy się." ') 

Litwa przedstawiała dla wrażliwój a potężnej imagi- 
nacyi plon nie mnićj obfity jak Szkoeya, którćj wpólnagich 
górali, miasta średniowieczne i mnogie tradycye opiewać 
wówczas poczynał Walter Scott 



') Obacz list Ignacego Domeylii do ks. J. Siemjeńskiego w IV. 
-tomie KoresjioHflencyi Adama Mickiew/c;a. Paryż 1885 r. 



„Roku pańskiego 1799 miesiąca Lutego 12 dnia, naj 
przewielebniejszy J, X. Antoni Postlett, kanonik kurlandzki 
ochrzcił niemowlę imionami: Adam Bernard, syna urodzo 
nego Mikołaja Mickiewicza, komornika mińskiego, adwokat; 
nowogródzkiego i Barbary Majewskiej, ślubnych i szlache 
tnych małżonków. Trzymali do chrztu Jaśnie Wielmożn; 
Bernard Obucbowicz, sędzia ziemski mozyrski z urodzoni 
Anielą Uzłowską, małżonką sędziego granicznego powiati 
nowogródzkiego." ') 

O swoich antenatach, poeta żartobliwie wsponiim 
w Pmol Tadeuszu: 

Poraj, krzyknął Mickiewicz, z mitrą w pohi złotem, 
Herb książęcy, Stryjkowski =| gęsto pisze o tern. 

Widać, że podupadła rodzina Mickiewiczów przechowy 
wała tradycye lepszych dla niej czasów. W Pamiętniku^) swoim 
Franciszek, brat starszy Adama, wspomina że jemu był po 
mezony dozór „nad szczupłym, w szafie od lat wielu za 
wartym arsenałem. Tam to spoczyw^ cały imiform kawale 



■) Obacz kopie metryk urodzenia i pogrzebu Mickiewicza}^ 
z ksiąg kościoła rzymsko-katolickiego nowogródzkiego na, etr. 40, t 
rV. ^ores/ioHifatci/i Jdama Mickiewicza. ' 

*) Nie wiem, dla jakich poszukiwań znajdował si<; u nas w domi 
w 1853 r. egzemplarz Nieaieckiego, wypożyczony z Biblioteki polskie, 
Dobierałem sii; już do herbu Poraj, kiedy ojciec zamknął mi ksiniki; poi 
nosem, mówiąc:"' „A toirie co do tego?" takim tonem, iem już nigd; 
nie limial spytać go o rodowód Mickiewiczów. Wieczorem ekarźy 
aie na moji' ciekawość przed Feliksem Wrotnowskim, dodając: „.Tal 
się dziwić, że prawie w każdym Polaku aji ślady szlachetczyznj 
kiedy nawet dzieci nasze, we Francyi iiroilzone, maja. do tych g;tupsti 
skłonność 1" 

') Pamiętnik Fraiiciszkn Mickiewicza powstał prawdopoilobni 
z namowy A. E. Oilyńca. który 19-jro Sierpnia 1835 r. pipal do brati 
Adama: „Myślę czi^ato, że ilobrzebyś zrobił, gdybyś, m aj f te teraz czai 
wolny, ponotowal sobie na papierze różne szczegóły o wa8zi'j famili 
i o waszem dzieciństwie. Byłaby to bardzo ciekawa rsecz i railsc 
abyś to uczynił. To ciei>ic samego r 



Tzysty ojca, jeszcze z czasów- Kościuszki pod Wilnem używany 
i tam też uzbrojenie dziada, nieprzyjaciela Itróla Stanisława, 
3>radziada stronnika Leszczyńskiego." ^) 

Pradziad, Jan Mickiewicz, jest pierwszym z rodu, któ- 
rego prz}'tacza w dokumencie wlasnorgcznym ojciec poety, 
'kiedy Franciszek Mickiewicz i o prapradziadzie wspomina; 
ale podania ustne mogły sięgać w familii Mickiewiczów da- 
Ićj niż piśmienne dowody szlacłieckićj rodowitości, jak tego 
mamy przykłady w Irlandyi, gdzie do dziś dnia cliłop jest 
^ś«iadom swojćj genealogii, i za skarb najdroższy uważa 
klucz bramy dawnćj swojćj siedziby i do tego klucza przy- 
-wiązaną nadzieję wyrugowania kiedyś z nićj angielskiego 
nigezdcy. 

Jan Mickiewicz zostawił pięciu synów. Wdowa jego, 
Maryanna z Leszczytowskich, z dwoma synami: Adamem 
i Stefanem, trzymała najprzód arendą, a potem prawem za- 
£tawnem folwark Horbatowicze w powiecie nowogródzkim. 
Dziadowi poety, Jakubowi, przyniosła panna Pękalska 4000 zł. 
posagu. Syn Jakuba, Mikołaj, oddany do szkół w Nowo- 
gródku, wykierował się na adwokata. Stryjowie jego długo 
procesowali się o folwark Zaosie z wierzycielami Janowicza- 
mi, którzy nakoniec odstąpić go musieli. Po ich śmierci 
Zaosie przeszło na własność Mikołaja Mickiewicza, który 
"W 1801 r, mąjąteczek ten puścił w dzierżawę, a w 1806 rv 
oddał wlewkiem Wincentemu Stypulkowskiemu, mężowi swo- 
jćj rodzonćj siostry Barbary.*) 

') Ob. PamiĘiiiik Franciszka Mickienicza. 

-) Syn Wincentego Stypulkowakiego, Łucyan, urodzony w 1806 r,, 
odbyt kampanią 1831 r. w 13'tym pułku ułanów, emigrował do Frnn- 
cyi, początkowo przebyw^ na prowincyi, gdzie częste miewał listy od 
Mickiewicza, dzięki staraniom którego otrzymał pozwolenie przenie- 
:eienia się do Paryża; czaa jakiś atolował się u Adama i w kaźdśj 
potrzebie doń aię udawał. W 1848 r. Lucyan zaciągnął eię do le^ 
wioski^}; w napadzie melancliolii odebrał sobie życie w Toure 
15-go Kwietnia 184EI r. Wdowa jego muszla za mąż za Pawła Strzc- 
lecIcJegD, zamieszkałego w Remiremont; Henn-ka, syna liUcyana, 
ojciec mój brał czeato do siebie na wakacye. 



„Mikol^ i Barbara Mickiewiczowie, m^ąc majątek ziem- 
ski i ruchomy dość szczupły, nie z bogactwa ani z urzędów 
i dygnitarskich tytuWw, ale z cnót własnych słynęli, ze zgOT 
dnego małżeństwa, z miłości ku bliźnim, z litości ku biednym, 
a szczególnićj z prawdziwego zamiłowania do kochanej Litwy^ 
ziemicy miłćj, a drogiej naszćj ojczyzny," >) 

W 1796 r. urodził si§ Mikołajowi Mickiewiczowi pier- 
wszy syn Franciszek-Bronislaw ; w 1798, jak widzieliśmy wy- 
ź^, Adam Bernai'd; w 1801 Julian Aleksander, w 1801 Ka- 
zimierz- Jerzy ; w 1805 Michal-Antoni, 

Z pięciu icli synów najmłodszy największe rokował na- 
dzieje: „Gdy starsi do powiatowćj szkoły chodzić zaczęli, 
najmłodszy, już czytający i piszący, jak zadania matematy- 
czne, tak też malarstwo i inne nauki nad wiek swój pojmu- 
jący, w roku szóstym życia swego umarł. Obcy ludzie 
u dziecka nadprzyrodzoną skłonność i łatwość upatrywali. 
Żałować zatem było czego." ') 

Śmierć najmłodszego syna sprawiła, że Zaosie, ^w któ- 
rem ich dziecko skonało," ^ straciło wszelki urok dla rodziny. 

Adam Mickiewicz „często wspominał matkę, którą bar- 
dzo kocłiał. Będąc małem dzieckiem lubił siadać na ogonia- 
stej sukni swojćj matki t ciągnąc się w ten sposób za nią 
po pokoju, wyobrażał sobie, że płynie albo jedzie sankami." *) 



Stosunki majątkowe Mickiewiczów pierwszy objaśuit ^'inceDty 
Korotyiiaki w broszurze wydani^j pod tytułem : Kilka szczeijólótu 
o rodzinie, miejscu urodzenia i młodości Adama MickiewUza. \ViIiny 
18fil r. 

P. £orotyiieki opowiada przebieg czterdziestoletniego procesa 
Jtmowicza z Józefem Mickiewiczem, który wygrawszy sprawę przed 
eądem, a nie mogqc doczekać si<; wypełnienia dekretu, raz odparty 
z Zaosia, napadłszy powtóre, przebojem zatradowat potowi.' tep.> ma* 
jątku i tym postępkiem zmuail przerażonego Jauowicza do odat^ipienia 
mu całego folwarku. 

') Pamiętnik Franciszka Mickimicza. 

^) Ibidem. 

') Ibidem. 

*) "Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu, oportńadane najm/odszenat 
bratu przez Maryą Goreck% Warszawa 18T5 r. 



w Dziadach anioł stróż odzywa się temi słowy: 

Ziemskie matki twćj zaiługi 

Prożby jśj na tamtym świecia, 

Strzegły długo wiek twój mtody 

Od pokusy i przygody; 

Jako róża anioł «adów, 

"We dnie kwitnie, w noc jśj wonie 

Bronią senne dziecka skronie 

Od zarazy i owadów. 

Nieraz ja na prożby matki 

I za pozwoleniem bożem, 

Z etapowałem na promieni u, 

I stawałem nad twem łożem. 

!Na samym początku Pana Tadeusza, poeta błaga Naj- 
świętsza Pannę, aby zbawiła Polskę : 

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cndem. 
Gdy od płaczącej matki pod twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść za wrócone życie podziękować Bogu. 

Wszystko sprzyjało wielkiemu przeznaczeniu Adama. 
Urodził się w części Polski bardziej w sobie skupion^ niż 
szybko wzbierająca i prędzej te* od Litwy opadaiąca Korona, 
Żyjąc to na wsi, to w małćj mieścinie, zetknął sig bezpo- 
średnio z chłopem i dowoli czerpał z kryształowego zdroju 
ludowych podań. Należał do tćj zaściankowej szlachty, która 
najwigcćj dostarczała ochotników do legionów i najwyższą 
pałfda żądzą wyzwolenia sig z pod jarzma moskiewskiego, 
a mgliste tradycye o dawnej pomyślności rodowej wzma- 
cniały w nim cbęć poznania dziejów ojczystych. Przykładne 
pożycie Mikołaja i Barbary wpajało ich dzieciom obok czci 
dla nich, nieograniczoną ufność i samo wspomnienie tćj 
spójni duchowej stało sig dla Adama osłodą nąjcięższych- 
chwil jego wygnańczego żywota. Dla uspokojenia obaw wy- 
wołanych plotkami dziennikarskiemi, pisał do brata Franci- 
szka o własnych działaniach, że „zawsze idą z tego gruntu, 



na którym wyrośliśmy w domu rodzicielskim" dodając; „Mara 
nieraz pociechę, myśląc o tem, że ray bracia, choć tak mało 
stosunków mamy z sobą, a jednak pewni jesteśmy nawzajem 
jedni drugich i wiem, że ty nie wątpisz na chwilę, że w ka- 
żdem zdarzeniu i mnie i Aleksandra i Jerzego (jeśli żyją) 
znajdziesz tak przywiązanym bratem jakim znałeś nas w domu. 
Jest to rzadka na tćj ziemi pociecha, duszami przynajmniej 
być w zgodzie i blizko, jeśli niczem sobie pomagać nie mo- 
żemy." ') 

Przez kilka lat, niechętnie brał sig do pióra i miał 
nieczytelne pismo. „W dzieciństwie, opowiadał Aleksandrowi 
Bierglowi, czułem wstrgt do pisania. Uczono nas wtedy 
kreślić litery na deszczulce, na którśj te arabeski robiły mi 
. ^vrażenie wagtrzności zgniecionego pająka, a do pigąków ży- 
wiłem zawsze szczególną odrazę. Matka mi raz powiedziała: 
Piszesz, jak kura grzebie. GdybyS był wielkim panem, se- 
kretarz by za ciebie machał piórem, a ponieważ jesteś ubo- 
gim szlachcicem, musisz sam sobie umieć dać radg, "Wten- 
czas zacząłem przezwyciężać się. Przypomniałem sobie pó- 
źniej przestrogi matki, kiedym w Moskwie, sposobiąc się do 
służby, naganę otrzymał za moje kaligrafią." 

Wiele Adam zawdzięczał baśniom i legendom ludowym. 
Szczęśliwym trafem znalazł od najmłodszych lat około siebie 
osoby karmiące duszę jego miodem wiejskiej poezyi. Kiedy 
później, w Paryżu, przyniesiono mu zbiory pieśni i bajek 
gminnych krakowskich, litewskich, ruskich, galicyjskich, po- 
wiedział przyjacielowi: „Dziwna rzecz, że wszystkie, z bar- 
dzo małemi wyjątkami, te pieśni słyszałem i wyuczyłem się 
ieh dzieckiem, w Nowogródku, w rodzicielskim domu. Słu- 
żąca nasza Gąsiewska umiała je wszystkie i śpiewała z dzie- 
wczętami przychodzącemi prząść. Mogę dziś jeszcze każdą 
zanócić i błędy wydawców sprostować. ^) 



') Ob. T. I. Korespondencyi Jdama Mickiewicza str, 307. 
■) Rozmowa spisana przez Aleksandra Chodźkę 25-go Czerwca. 
184G r. Mickiewicz wyraził teł zdanie, że „najlepiej zebrane, bo su- 



Do Łradjcyi gmionych ') dodawał opisy urojonych zajść 
stary służący ojca Adama, przezwany Ulissesem „bo co wie- 

mienne i bez pretensji pieśni krakowslcie, najgorzej klechdy WCjcic- 
łciego. Są one pokiereazowanc i to tylko treści naszych bajek." Znaj- 
dował „najpiQknieiflzo piosenki o kukułce i Psałterza ]>ieem. Arcy- 
dńełem poozjri jeet kolenda." Na egzemplarzu dnieła: Pinim polskie 
i mskig ludu gaUeyjskiego t niutyką instrttmeHiomaną przet Aarolu' Li- 
pińskiego zebrał i iiiydal Wacław z Oleska me Lwowie 18SH r. Mic- 
kiewicz uczyni! parę poprawek w pieśni 132 Btr. 305. W tck^o dru- 
kowanym jest: 

S6wka po boru lata, 

Kasia z Jasienkiem gada, 

„Kie gadaj Kasiu z Jasiem, 

„Będziesz miała sokoła!" 

Cńź ci BiSwko do tego. 

Do sokoła mojego? 

Mam że ja rodu dosyć. 
MicTiiewics sprostował jedni; zwrotkę jak naslopujc: 

Nie gadaj Kasia z Jasiom, 

Będzie sokół pod pasein, 

C6i ci sówko do tego 

Do sokoła mojego. 

Mam ja urody dosyć {dosyć wodziwa ) 
') Adam do starodawnycłt podań litewakich szcz^ólniejszą 
przywiązywał wagt; i w późniejszych rozmowach cbi;tnio wracał do 
tego ulubionego przedmiotu. „Wspominał o siekierach kamiennych, 
-znajdowanych po dziś dzień na, Litwie i o jednym ziębic trzonowym 
jakiegoś przedpotopowego zwierzęcia, który sam Adam ofiarował do 
gabinetu mineralogicznego w Wilnie. Za.b był wielkości sporego pnia. 
mający około dwóch stóp średnicy u wierzchu. Będąc w szkotacli 
w Nowogródku, w pierwszej czy w drugiój kłusie, Adam miał guwer- 
nera pana Jankowskiego. Był to, mówił Adam, syn komisarza; nie 
wiem, co ale potem z nim stało. .Temu winicncm zasmakowanie 
w uczeniu sic i czytaniu książek, bo pierwszy mój guwerner był czlo' 
wid£ srogi i zraził mnie. Bajki nasze przechowały jeszcze przedpoto- 
powe zwierzęta, smoki, etc. Teraz bajki nasze mieszać się poczynają 
z moekiewskiemi, bo sołdaci opowiadają chłopom swoje i wzajemnie. 
Jeat wiele bajek iiodoboych, ale polskie noszą cechę delikatniejszych 
ncznć i wjiazycli pojęć. Tak naprzykład w bajce moskiewskif^j panny 
kąpiące się zoatawuJH_ na brzegu koszule,; w bajkach naszych toź same 
panny zostawują skrzydła, etc. 
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ezór bajał o prawdziwych i zmyślonych swoich podróżach 
najdziwniejsze rzeczy, których dzieci, zbiegłszy si§ do pie- 
karni, tak chciwie słuchały, że ich potem nakłonić nic było 
można do pójścia spać." ') ' 

Z ust ojca słyszałem, że nie potrzebował długo przy- 
kładać się i że wystarczyło mu chwili skupienia, aby podo- 
łać ćwiczeniom i lekcyom. Potwierdza to Franciszek Mic- 
kiewicz, mówiąc, że sam nie miał bystrćj pamięci, a że 
Adam „prawie nigdy sig z książki nie uczył, aie słuchając 
brata, mozolnie zawsze uczącego się, już zadane lekcye po- 
jął i umiał je. Dla tego też tylko dla starszego kupowano 
potrzebne księgi, a młodszy wcaie ich nie mial."^ Wiccśj 
mu zostawało czasu do przysłuchiwania się opowiadaniom 
starszych, na wpatrywanie się w widoki litewskie i na śle- 
dzenie obyczajów zwierząt Pan Mikołaj „nadzwyczaj zwie- 
rzęta wszelkie lubił i był u siebie utworzył rodzaj mena- 
źeryi. Wiosną dzieci wydołać nie mogły dostarczaniu owa- 
dów i ziarna dla najrozmaitszych ptaków; był i wilk przy- 
swojony i lis i kruk. Willta natura, jak mówi przysłowie, 
pociągnęła do lasu. Lis długo się trzymał domu, najporzą- 
dnić) się prowadząc, ale gdy w nocy robił ciągłe najazdy na 
kurniki żydów nowogrodzkich, zmówili się w końcu synowie 



„Baz, jadąc przez dwa dni ua bryczce iydowskii^]', wdałem się 
w rozmowę z iydem furmancni, opowiedział mi kilka swoich bajek, 
które mię liurdzo uderzyły. Cliaiaktcr ieli zupetuic rtiiny od naszych, 
choć scena częelo dzieje sie w naszym kraju. Przypoininaju akladent 
intrygi i epoBobem opowiadania arabskie tysiąc nocy. Sa to rzeczy 
albo wywiezione z Azyi, albo w podobni!] formie zrobione ju! u nas 
przez azyatyckiego ducha Izraolitfiw, kt')ry, gdziekolwiek jest, tworzy 
po swojemu." 

„W powieściach ludu nafizego, wezystkie myty litewskiej i »\o- 
wiaiiflkii^i mytologii są przechowane, wicie tam jest italskich, unprzy- 
kład Apuleusza myt o Fsysze ma sobie zupełnie odpowiedni w jedni^j. 
z naszych bajek" (z rozmowy z Aleksandrem Cliodźka, ipisani^j 18-gi> 
Maja 1846 r.) 

') Ob. Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu przez Maryn Górecką. 

*) Pamifimk Franciszka Mickiewicza. 



Izraela i złapawszy złodzieja na gorącym uczynku, zamor- 
dowali." ') 

Doszedł Adam lat, w którycli mnićj czasu baśniom 
i domowćj menażeryi, a wiccćj ćwiczeniom szkoloym mit^ 
poświęcać i 13-go Września 1807 roku przyjęty został do 
klasy I-szćj w szkole powiatowej nowogródzkiój księży Do- 
minikanów wraz z bratem Franciszkiem. Z opowiadania 
Franciszka Mickiewicza zdaje się, 2e do zgonu brata jego 
Antoniego, to jest do 1810 r. „dwa były gospodarstwa, je- 
dno wigskie, a drugie miejskie, wspólnie przez małżeństwo 
zgodnie urządzane i o ile okoliczność dozwalała, także wspól- 
nie odwiedzane."^ Pani Sarbara, w wiosce zajęta, zjawiała 
się do Nowogródka kiedy albo mąż był chory, albo oboje 
Da jakiś wieczór otrzymali zaproszenie. Synowie podrastali; 
dla nich rodzice przenieśli sig na ciągłe mieszkanie do Nowo- 
gródka, „bo w tem mieście murowany dom własny mieli, 
w którym pan Mikołaj, jako mecenas, na zawiłe roki, ka- 
dencye, podług składu zatrudnień w prawnictwie i po kilka 



') Ob. Wspomnienia a Adamie Micidenncza przez Maryii Górecką 
8tr. 102. 

Adam Mickiewicz odziedziczy! po ojcu szczególne upodobanie 
do zwierząt, jak tego sam byJem nieraz Ńwiadkiom. Podczas wakacyi 
szkolnych, przechadzając się z Stefnnem Zanem po Batignollacl), wten- 
czas nialo zabudowanem przedmieściu paryzkiem, spotkaliśmy uliczni' 
ków, ciskających kamieniami na jaskółcze gniazda. Zan, z laską pod- 
niesioną, rozpędził chlopak^iw, ci uciekając nie pojmowali jego obu- 
rzenia, „Qn'est ce qni le prend ee monsieur? Nous ne laisons de 
mai qu'a des b('te8l" Kiedy Zan sdał z tego sprawę, ojciec mój zacząt 
narzekać na fatalny wpływ wielkich miast, nie d«ją one dzieciom 
obcować z naturą, wiec każde stworzenie jest dla nich wrogiem i pa- 
stwią sił; nad niem. „Zwierze, dodał, może być wię^^j warte od 
człowieka, tidyby komuś dano wybór opuścić go na dzikiej wyspie 
z psem lub jakim Talleyrandem, kaMemu przyszłohy na myśl, ie 
Talleyrand postara się go wydać ludożercom, dla ocalenia własnego 
życia, kiedy pies zginie w obronie pana swojego." 

*) Pamiętnik Franciszka Mickiewicza, 



— 12 — 

miesięcy przesiadywał."*) Wiemy z opisu I. Domqki, *j że 
tiył to dworek z dziedzińcem od ulicy i gankiem, opartym 
na czterech słupach, a osadzony topolami, najlepszy w ca- 
lem miasteczku, gdzie tylko klasztory i kościoły były mu- 
rowane. 

Franciszek i Adam, w szkole Dominikanów, zaliczali 
sig do uczni najpilniejszych. „Coraz się lepi^' uczą, coro- 
cznie do klassy wyższej przechodzą, nauczyciele ich chwale, 
stawiają za przykład innym uczniom, po egzaminach listy po- 
chwalne, nagrody w księgach otrzymują. Jeżeli jaka szkolna 
uroczystość, nie kto inny, jak oni, przed publicznością licznie 
. zebraną, stosownie do okoliczności obchodu, mowy miewali. 
Zasłużeni wileńskiego uniwersytetu profesorowie, jak n. p. 
Capelli, Golański i inni, corocznie do wizytowania szkół li- 
tewskich wysyłani, każden z nich odwoził z Nowogródka 
listę celujących uczniów, na którćj czele synowie Mikołaja, 
Nie dość na tem, książę Adam Czartoryski, będąc kuratorem 
całej Litwy, czyli ośmiu gubernii, sam osobiście chcąc się 
przekonało o postępach cywilizacyi jej młodszych obywateli, 
do Nowogródka zawitał, odbył ścisły egzamin uczniów i na- 
grodę dwom synom Mikołaja najwyższą przyznawszy, w ka- 
lendarzyku, na rok 1808 wydanym, ich nazwiska umieścić 
kazał. A co za rozkosz uczuli, kiedy im ojciec pokazał 
wydrukowane imiona!"^) 

W szkołach panował duch przeważnie patryotyczny. 
Ideałem ówczesnym było naśladowanie bohaterów staroży- 
tnego Rzymu i dawnćj Polski. Kiedy w 1851 r. starsza 
córka Mickiewicza przyjechała do miasta wiecznego, przypo- 



') Paau^tnih Frtaiciszka Mickiewicza. 

'I O młodości Mickiewicza, list Igiiac^o Domeyki do Bohdana 
Zaleskiego w Priegtąitae Livowskim I-go Ijpca 1872 r. Przecliowat 
Bie rysunek adjijty z tój kamienicy za czasów uniwersyteckich przez 
Ignacego Domeyke, który w lS8(i r. odrysowaJ z natury rudery tegoż 
eamego domu pu pożarze. 

'J Pamicinik Franciszka Mickiemcza. 
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mniało to mu jaki urok wywierało na nim ongi słowo Kzym 
i napisał do niąj : „Nie wielu udało się być w Rzymie, ja 
w młodości iedwie o tem marzyłem. Za moich czasów liyło . 
to trudniej z Nowogródka, jak dziś z ziemi na księżyc Nie 
uwierzysz, jakeśmy za tem tęsknili, czytając Liwiusza, Sweto- 
niusza i Tacyta." ') 

W rozmowach z Eustachym Januszkiewiezem Adam 
Mickiewicz przytoczył nowy dowód, że u Dominikanów utrzy- 
mywał się pewien se/f-gorernment. „W szkołacli mieliśmy 
własne sądy i wierzaj mi, używały takićj reputacyi, że żydzi, 
w sprawach ze studentami, na ich dccyzyi zupełnie polegali. 
Ka prezydenta najczęściej obierany byl Jan Czeczot albo 
Adam Wolski. - Ja zawsze intrygowałem za Czeczotem." *) 

Może też czasem i Czeczot intrygował za nim, bo czj'- 
tamy w pamiętniku Franciszka Mickiewicza: „w zimie utwo- 
rzono sądy studenckie, a celiijącycli w nauce kandydatów 



') Ob. str. TG t. 2-go Korcsiioiideticsi Adama Mickiewicza. 

*) Nolatki ro2inów z Adamem Mickiewiczem podc7aB po- 
dróży z Paryża, do Zurychu spisane. 16-go Maja 1846 r. przez 
Eustacliegci Janaszkiewicza zasługtiją na wiarę, kiedy Wspoiimieiiia 
o Adamie Mickiewiczu przez Aloizego LigenzĘ Niewiaro wic za, a wy- 
jątkiem paru anegdot, mijają się ciągle z prawdą i stanowią istnie 
miatyfikacyą publiczności. Mówi Siewiarowicz na wstępie, że o pe- 
ryodzie od 1812 do 1832 wspomina nie z podań obcych, ale na 
zasadzie własnych alów poety, i prawi, że Mickiewicz w rodziciel- 
skim domu czytywał , wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne." 
Któż w ówczesnej Litwie mógł otrzymywać wszystjtio pisma za- 
grai.icznei' Czyż w 1812 r. Adam władał lyszystkiemi językami? 
Sie mnió.j śmieszną przesadą nacechowane twierdzenie, że w 1812 
r. Jlickiewicz „obeznany zwszystkiemi wypadkami tak wojennemi 
jako też po lityczne mi, w które natenczas Europa obfitowała, two- 
rzył kombinacye międzynarodowe, ba nawet przepowiednie i stal 
się w 14-tym roku życia niężem stann w Nowogródku." (str. 15.) 
Można byin się spodziewać, że nikt nie przypuści, aby Adam Mic- 
kiewicz przechwalał się tak śmiesznie przed Niewiarowiczem, 
a przyznać trzeba, że niejeden z krytyków naszych naiwnie przy- 
toczył niedorzeczności, dowodzące jedynie, iż autor w późnej .sta' 
rości zastępował fantazyą luki nied o pisującej mu pamięci. 
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przez rektora podano." ') Z licznych, sekretnych wotów, le- 
dwo kilka przeciwnych Adamowi zaliczono," a zatem preze- 
sem s;tdu ogłoszony, a wspólnie z trzema radzcami, pisa- 
rzem, regentem i archiwistą, w dnie wolne od nauk, kłótnie, 
bijatyki, spory migdzy uczniami podług przepisów rozsądzał 
i w miarę winy już tego na areszt, klęczenie, dcprobacyą 
lub owego na arkusze papieru, kolorowe ołówki, tabliczki 
farb, elementarne książki i tym podobne fraszki stronie ob- 
żalowaućj przyznawał. Była to formalna juryzdykcya, do 
którćj przez woźnego wezwany każdy do szkoły należący 
wdzieli naznaczony stawać i obron§ na piśmie, z dowodami, 
składać musiał pod sztrafem i kar% więzienia zazwyczaj kil- 
kogodzinnego; a byli i adwokaci, co bronili swoich klientów 
mnićj wymownych, albo jeszcze prawa nie znających. Zupeł- 
nie trzymano się porządku statutu Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego. Do sali posiedzeń cisnęli się widzowie z cieka- 
wości tćj zabawy młodzieńców. W obronie zapozwanycłi 
trzeci syn Mikołaja *) nie mało zdolności okazywał." ') 

Do zabaw szkolnych zaliczyć trzeba teatr amatorski. 
Odegrano raz sztukę dramatyczną Felińskiego, gdzie Ada- 
mowi przypadła rola Barbary Radziwiłłówny. Zdarzyło się, 
że w ti^j roli kobiecćj figlarnie nastąpił na rękg ucznia klę- 
czącego -przed nim na scenie w roli kochanka. Uczeń, jak 
tylko kurtyna zapadła, zaczął czubić się z kochanką i twarz 
jćj zadrasnął, tak, że Adam mnsial się ubielić, aby bliznę 
ukryć przed publicznością, występując w ostatnim akcie. 

Szczęk broni rozlegał się po całój Europie. Nic dzi- 
wnego, że młodzieży chciało się przedcwszystkiem grać w żoł- 
nierza. Państwo Mickiewiczowie radzi synom dogodzić, po- 
zwolili, aby pierwsze próby u nich się odbyły, 

„We czwartki i wtorki po obiedzie była ogólna dla 
studentów rekreacya, W te dni uczniów jak uajwięcćj do 



'I Pami0tiik Franciszka Mickiewieia. 

') Alcbhander Mickicwic/. 

') Pamicltiik Franciszka Mickiewieza, 
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siebie zapraszali, a poczęstowawszy ich dobrym podwieczor- 
kiem na dziedzińcu, topolami dokoła obsadzooym, to jest 
przed slupami wiasuej kamienicy, podług wzrostu ustawiali 
w szeregi. Uczniowie, uzbrojeni w słomiane kije, czynili 
wojenne obroty i we wszystkiem małpowali konny pułk 
moskiewski, stojący w mieście garnizonem. A po btępach, 
galopach, manewrach, raptem atak, rejterady i bitwa. 
Ta zabawa tak się rozpowszechniła, tak mile była przyjęta 
od młodzieży, że sami profesorowie na publicznych rekre- 
acyach ją zaprowadzili i odtąd były już wykonywane pra- 
wie co tydzień przez ogół uczniów pod grobowcem Men- 
doga w polu. Stopniowo przyszli do utworzenia grenadye- 
rów, iizylyerów, jegrów i konnicy; wracali w ordynkach, 
, niby pułkami, przez miasto do klasztoru Dominikanów. 
A kiedy policya, wojsko, urzędnicy tćj rozrywce nie prze- 
szkadzali, prefekt szkoły, ksiądz Rokicki, naradziwszy się 
z profesorami i obywatelstwem, korpus ten dziecinny lepiej 
uzbroić, a szczególniej umundurować postanowił, na co ze- 
zwolił Przeor zgromadzenia X. X. Dominikanów. Introliga- 
torowie dostarczali papieru do rogatych czapek, szabel, po- 
chew, tornistrów; stolarze lanc, pałaszów i karabinów dre- 
wnianych z bagnetami ; blacharze blaszanych ozdób białych 
do rynsztunków. Matki, siostry i krewne z niewymowną 
ochotą szyły mundury dla żołnierzy swojśj rodziny. Ponie- 
waż sześć było klas, przeto tyleż sztandarów na bławatach 
jedwabiami, srebrem i złotem wyhaftowały." ') 

Pierwszy przegląd tych batalionów szkolnych odbył się 
3-go Maja 1810 r. Sztandary zazwyczaj w kościele składano, 
broń i bębny pod kluczem w szkole. Młodzież tak zapaliła 
się do tych ćwiczeń, że o żadnój hulatyce nic było słychać, 
a dowódzcy pułków rosyjskich, przesuwających się przez 
miasto chwalili zręczność uczniów w musztrowaniu się i ro- 
bieniu bronią. Władze moskiewskie i szkolne nic przewi- 



■) Pamiętnik Franciszka Mickiewicza. 
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dywały, że z ówczesnym gorączkowym nastrojem umysłów 
na Litwie, niewinna zabawa mogła wywołać groźne następ- 
stwa. 

Jakiś pułk dragonów, dla kilkudniowego wypocznienia, 
stjd garnizonem w Nowogródku. Bataliony szkolne wybridy 
sif na spacer za miasto i zatrzymały sif w Horodzilówce, 
u Kiersnowskicłi, ^g^^zi^ znalazłszy podostatkJem owoców 
z ogrodów w guście francuzkim i polskim, ręką starego stol- 
nika założonych, odpoczęli i posilili się. Czas dwugodzinny 
najspieszniC-j zeszedł. Z lasu zachodzące słońce ostatnieni 
jeszcze spojrzeniem przebiegło po metalowych rynsztunkacli 
lój ochotniczej grupy i za góry zapadło." ') 

O tćj rodzinie Kiersnowskich wspomina i Adańt. 
„Dom Kiersnowskicłi spokrewniony był z naszym domem. 
Stery Kiersnowski był tyranem dla swoich i nieraz jego sy- 
nowie: Nikodem i Adam, brali od nas jedzenie, których im 
ojciec za karg odmawiał." -) 

„Ozwały sig bębny, kolumny rozwinięto i marsz do 
miasta obrócono. U rogatek, ront moskiewski stanął pod 
bronią, kiedy studenci w paradzie opodal przechodzili. Gdy 
zbliżali się do ratusza, wiekowy zegar breęknął lO-t% 
godzinę ; z odwachu sypnęli się Moskale dla zmienienia 
wart. Naówczas komenderował tym oddziałem niejaki (z ro- 
du małorosyanin) porucznik Siemlhradzki, Anny krzyżem 
za rzeź Pragi ozdobiony. Zbliżył się on do idącej mło- 
dzieży i wzrokiem bazyliszka objął studentów. Wtem uczeń 
Głowacki, prowadząc swój oddział , nagle się ku niema 
zwraca, już z sobą w zapasach, coraz więcćj dragonów 
przybywa, Głowackiego pluton rozpierzchnięty, a dowódzca 
przez Moskali pokrzywdzony. ITczniowie wpadają na wartę, 
przed ratuszem stojących sołdatów biją, roztrącają. Dziatwa 
zwycięzka do klasztoru ciągnie, odpiera szturm nadbieglych 
żołnierzy, bramę zatarasowawszy. Ale ochłonąwszy, chlo- 



1) Pamitnik Franciszka Micktemicza. 

~) Notatki Eustachego .Tamiszlciewicza. 
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■ pacy przez furtki kościoła wyszli, jeńców wypuścili, Kiedy 
IM«skale wyłamali bramę, nie zastali nikogo już na dziedziń- 
cu." ') Rektora synowiec wpadł do jenerała rossyjskiego 
i bójkę mu tg opowiedział. „Szanowny ten starzec byl spra- 
wiedliwy, wyrozumiały; służąc pod bronią ciągle lat pięć- 
-dziesiąt, zaledwo godnością gcnerał-majora udarowany, wła- 
śnie w dniu tym odbierał powinszowania. On nie żonaty, 
4ile lubił dzieci," -) W chwili doniesienia mu o rozruchacli 
-w mieście przyjmował gości, migdzy nimi znajdował sig 
^an Mikołaj. Jenerał pana Miki^aja, rektora i kilku urzę- 
dników do osobnego pokoju zaprowadził. „Sąd ten polubo- 
-wny, roztrz%snąwszy rzecz dokładnie, siebie i wszystkicli 
tez wyjątku uznał winnymi. Trzeba co rychle a rozsądnie 
ten spór zakończyć, żeby sig nie dowiedział gubernator, 
prokurator i Petersburg. Inaczej byłby sąd prędki, krymi- 
nalny, wojenny."^) l'orucznika, wypoliczkowanego przez 
ucznia, zmuszono do wzięcia dymisyi, przeszedł do służby 
■cywilnćj. Głowacki nie publicznie, ale w pokoju rektora, 
■wobec delegowanego na to komisarza od pułku, cielesnąr 
odebrał karę ręką własnego ojca. Uczniowie jego plutonu 
okazani, na trzy dni karceru w szkole o clilebie i wodzie. 
- -Obici i odarci żołnierze dostali wynagrodzenie od rodziców 
■ uczni. Kilku uczni klasy szóstśj musiało wstąpić do innych 
, zakładów naukowych. „Ogólnie zebrana młodzież piorunu- 
jącą wymową profesora Lutostafiskiego upomniana; korpus 
dziecinny rozwiązano, wszelkich manewrów wojennych zaniecha- 
no. Nazajutrzjenerał z licznym swym sztabem obiadował u pana 
Jdikołaja, temu pułkowi marsz przyspieszono i cicho w luie- 
ście ; wkrótce nowe pułki nadeszły, o dragonach zapo- 
mniano." *) 

Bójka, do którój Adam był osobiście wmieszany, na- 



') Pami^lnik Franciszka Mkkkwic: 
') Ibid. 
') Ibid. 
*) Ibid. 

Jsuot Adama Mictimiaa. Tom I. 
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tchngła mu może lX-tą księgę Pana Tadeusza, a szlachetne* 
postępowanie starego jenerała, komenderującego w NowO' 
gródku, unieśmiertelnił w postaci Rykowa. *) 

„Do nąjbardzićj zaprzyjaźnionych z ojcem Adama nale- 
żał obywatel Rostocki, osiadły w Rucie w majątku, o który 
długo miał proces z powodu, że Ruta należała do dóbr me- 
tropolii grecko-unickiój, na którój czele stał po zaborze krąja 
krewny wspomnianego obywatela, Rostocki. Proces rozstrzy- 
gnął sig w Petersburgu. W toku jego Rostocki, o którym 
mówię, jeździł do Petersburga, przypatrzył się nieznanym 
porządkom i wiele wrażeń swoich przelał na prz}jeżdżtq%- 
cego do Ruty wraz z brai^mi na wakacye Adama. O tjna 
Rostoekim mawiał mi Adam, jako o ukochanym swoim opie- 
kunie." *) 

W 1810 r. wybuchł w Nowogródku straszny pożar, 
który zniszczył kilkanaście domów i kościół św. Mikoł^ija- 
W wieży tego kościoła ukrywano patryotyczne jakieś archi- 
wa, zdołano je uratować i w kamienicy Mikołaja Mickiewi- 
cza złożono „tajemnice stosunków Bitego orła z Pogonią. "■*> 

Zdaje się, że pierwsze rymy Adama wywołała ta kata- 
strofa. „Żądzą litości przejęty, wypracował odę o pożarze- 
i w ni^j tracie nieszczęścia mieszkańców, popłoch miast* 
skreśliwszy, nic omieszkał satyrycznie opisać pawłogrodzki 
pułk huzarów, w owym czasie na garnizonie będący, j^ 
niemniój łupiez'.wo sławnćj policyi miasta pod naczelni- 
ctwem znienawidzonego Hresiewickiego, kamerdynera Suwo- 



') ZdaDiem pana Korotyńekiefi;o odebranie przemocą Jano- 
wi, przez Jana Mickiewicza, zagrabionego mn majątku wpły- 
nęło na genezę Pana Tadeusza. Trudoo obliczyć, z ilu źródeł wo^ 
pocbtania potężna rzeka. Przypuszczam też, £» Adam Mickiewio*- 
mnsiat wiedzieć o zajeździe Zaoeia przez swojego dziada, ale me* 
zawodnie silnićj jeszcze wstrząsnęło dziecinną jego wyobraini^ 
zajście nowogródzkie, o którem mógł powiedzieć; E( 'pinnan pmw 
magna fili. 

») Z notatki w?asnoręcznćj Franciszka Malewskiego. 
') Pumi^tttik Franciszka Mickiewicza. 



rowa, a teraz odstawnego podpułkownika i innćj podobnćj 
hołoty urzędników, którzy nawet w najgwaltowniejszych klę- 
skach o pomnożeniu majątków własnych nie zapominają,** ^) 

jechała Big szlachta dla obrania z pośród siebie urzę- 
dników na trzyletnie posady. Chciano wybrać pana Miko- 
łaja prezesem ziemstwa, albo granicznego sądu naczelnym 
dyrektorem, ale si§ od tego zaszczytu wymawiid, „bo do 
większego urzgdu, gdzie tytuł jaśnie wielmożnego przywią- 
zany, potrzeba tylko z bogactwa znanych ludzi, ażeby mogli 
i obrus w potrzebie obficie rozwinąć i na przypadek mieć 
plecy w giibemii, czy w stolicy." *) Jednocześnie z okazami 
t^j życzliwości szlachty spadły nań wielkie utrapienia, po- 
nieważ metropolita unicki wygrał był sprawę z synowcem 
poprzednika swojego o majątek , na którym miał pan Miko- 
ł^ zastawne pieniądze, a osobiście wplątany był w dawną 
sprawę wydania rozkazu pod karą śmierci, dostarczania pro- 
wiantów kościuszkowskim powstańcom. „Cieszyć się tylko 
muszę , mówi pan Mikołaj , napomknąwszy o swoich kłopo- 
tach, że Napoleon wszędzie zwycięzki. I tu zamilkł." *) 

Głos jeszcze raz zabiera w pamiętniku syna starszego, 
aby listy ważne archiwistce swojćj, to jest żonie, powierzyć. 
„Ona do podobnych papierów odenmie, przy wypróbowanej 
już rozwadze, upoważnioną zost^a, nieraz już trzewik zawie- 
rał to, co nam knutami grozić mogło." *) 

Litwa przechodziła ciężką próbę. Napływ wojsk ro- 
syjskich okrutnie daw^ się we znaki jćj mieszkańcom, a ze 
strachu, aby ludność miejscowa na nich się nie rzuciła, Mo- 
skale dopuszczali się różnych gwintów. Mikołaj Mickiewicz 
„cały żonie i drobnym dziatkom oddany, znajomością prawa 
od napaści broniąc licznych klientów, pracą mecenasa i go- 
dziwemi do tego urzędu płynącemi dochodami, sumki na wy- 



*) Pamifmik Frmtcisika Mickiewicza. 

«) Ibid. 

')Ibid. 

')ibid 



datki domowe i edukacyą dziatek przysparza. Sycowie rosn^ 
znaczniejsze wydatki, Moskal codziennie staje się niezoo- 
śniejszym. Jak grad lecą z nad brzegów Newy ukazy. 
O biedna kraino, gdzie w tobie wszyscy bez wyjątku ucie- 
miężeni 1"*) 

Mimo obowiązkowych zajęć, pogarszającego sig stano 
zdrowia i trosk wynikających z położenia prowincyi, narażono 
na pierwsze starcie olbrzymich sił dwóch nąjpotgżniąjszych . 
mocarzy Europy, w domu Mikołaja Mickiewicza panował 
taki ład, jak żeby sig żyło w nonnalnyeli warunkach. Nie 
przestawał gorliwie sig zajmować synami. „Ażeby w godzi- 
nie wolnśj od nauk, synowie nie próżnowali, ojciec zatru- 
dnienia migdzy nimi podzielił; młodszy miał czuwać nad 
domową biblioteką, nad wszelkiego rodzaju papierami, książ- 
kami, rodzicom eo wieczora głośno w sali gazety, pamiętniki 
i celniejszych autorów dzieła wierszem i prozą odczytywać 
albo o nowych wynalazkach w chemii, fizyce, botanice i in- 
nych naukach rozprawiać, lub po kartach geograficznych mia- 
sta, w dziennikach wymienione, wyszukiwać. Bracia w sobotę 
na piśmie raporta rodzicom oddawać musieli." ^) 

Franciszek Mickiewicz pozostawił charakterystyczny 
obraz kółka domowego. Obraz smgtny a budujący. Tak 
żyła drobna szlachta polska wszgdzie, tgskniła za przywró- 
ceniem swobód narodowych, śledziła z biciem serca ruchy 
■wojsk; wyczytawszy, że Napoleon zwycięzcą, cieszyła sig naj- 
przód z upolEorzenia wrogów kraju, a potem tylko opłakiwała 
zgon bohaterów, którzy pod orłami francuzkiemi hojnie krew 
przelewali dla ojczyzny. 

„Mikołaj w tój porze, w pośrodku swój familii, prze- 
chadzał się po salonie, oparty na kiju; Barbara białego 
orzełka dzierżgąjąc igłą na kanwie, przenikliwą źrenicę czf- 
Bto zwracała na oblicze ukochanego mgża, który dotąd nie 
wyleczony z choroby. W myśli jćj on zawsze był niepe- 

■) Pami(!iiik Baiidszka MUkieiricza.. 
») Ibid. 
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wnym życia, to spojrzy, to westchnie, wreszcie łzawe oko 
w swą' robótkę utkwi i siticha gazet, w głos przez drugiego 
syna czytanych, gdy starszy siedział przy stoliku przy lampie, 
plan twierdzy Bobrujska kopiując. Na wyczytane słowa: 
pobili, zwyciężyli, w niewolę zabrali, pan Mikołaj giestem 
wyrażał oznakę radości na wyrazy: cofnęli aig, w czas nie 
nadeszli, albo placu nie otrzymali, zżymał się niecierpliwie. 
Ich trzecie dziecko, w rgku trzymające własnoręczną notatkę, 
ojca, statntn karty przewracało; czwarty zaś, głębićj od 
światła wyszukiwał w botanice Jundzilla rośliny." ') 

Kiedy trzynastoletni Adam czytywał ojcu les buUeiins 
de la Grandę Arniee, Mikołaj Mickiewicz byt już jedn% nogą. 
w grobie. W ostatnich kartkach pamiętnika Franciszek 
przedstawia nam ojca swojego mocno niedomagiyącego i stro- 
skanego. Zdaje się, że kiedy przyszło mu zgon jego opisać, 
pióro mu z rąk wypadło. 

Mikołaj Mickiewicz rachował, że go zwycięztwa Napo- 
leona ochronią od grożącego mu moskiewskiego śledztwa. 
Nie dożył strasznego zawodu upadku napoleońskiej potęgi. 
Zgasł 16-go Maja 1812 r. „Adam opowiadał, że w dzień 
śmierci ojca pękło zawieszone w domu zwierciadło. Pamięć 
tego zdarzenia mocno się w nim chowała"*) Miesiąc up^- 
nął i „Francuzi 12/24 Czerwca przeszli Niemen pod Kownem. 
Dnia 14/26-go Imperator (rossyjski) wyjechał z Wilna. Dnia 
16/28-go tegoż miesiąca, o godzinie lO-t^j z rana Francuzi 
weszli do Wilna bez żadnego oporu." ^) „28-go Czerwca 
o dwunastej, cesarz (Napoleon) wjechał do Wilna. Miasto 
to posiada piękne zakłady i mieszkańców pełnych patryo- 
tyzrau. ^00 — 500 studentów uniwersytetu, mających więcej 
jak 18 lat i należących do najlepszych rodzin, prosi o po- 



') Pamiętnik Franciszka Mickiewicza. 
°) Notatki własooręczue Franciszka Malew8kief;o. 
') Ob. Pamiętnik ki. Jundziłta str. 39 rękopisu biblioteki 
polakićj w Paryża. O Łych pamiętnikach b^ie niżśj mowa. 
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Zwolenie formowania pułku." ') „Dnia 16/28-go uniwersytet 
był uroczyście prezentowany cesarzowi Francuzów, Napole- 
onowi. Wkrótce nastąpiło mianowanie tyraczasowćj komisyi 
rządowćj, organizacya municypalności, akt powrotu Litwy do 
Polski, generalna konfederacya. Książe Bassano (Maret), 
obgrzawszy w uniwersytecie wszystkie zakłady dnia 12/24 
Lipca, oglądał z ukontentowaniem gabinet historyi natural- 
nej i ogród botaniczny" % Król westfalski, Hieronim, stanął 
w Nowogródku 8-go Lipca wieczorem. Opowiadał mi ojciec, 
że chciano go zaliczyć do deputacyi, wysłanej na spotkanie 
króla Hieronima, gdzie młodzież występowała z kwiatami, 
ale wdowa po Mikołaju, pogrążona w smutku, na to nie 
zezwoliła. 

Zapał niezmierny ogarnął całą Litwę. Cig2ary posu- 
wającej się armii francuzki^j bez skargi podejmowano w na- 
dziei rychłego wybicia sig z pod jarzma moskiewskiego. 
5-ty korpus wojsia króla westfalskiego składał się z pol- 
Skicli pułków pod dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego. 
Młodziuchny Adam podzielał powszechne wzruszenie i tern 
bardzićj musiało go zaboleć, że je źle zrozumiano, jak to 
sam ustnie opowiadał. 

„Pamiętam dobrze rok 1812. Chrobrzyński, przyjaciel 
ojca mojego, ostatni z oddziałem Rosyan, wychodził z No- 
wogródka. Burłaki rzucili się do rabunku, chcąc spalić 
miasteczko ; on je ocalił i z magazynów rozdał mieszkańcom 
mąkę i krupy. Byłem wtenczas w żałobie po śmierci ojca. 
Stałem na ulicy i patrzałem na wchodzące wojsko polskie 
i z radości płakałem, a mnie posądzono, że z żalu po Mo- 
skalach, i ten zarzut mnie boleśnie zranił i długo, długo za- 
pomnieć go nie mogłem."") 



') Ob. Quatrieme bulletin de la Grande-Armśe. 
'} Pamiętnik JundztUa atr. 40. 
') Z notfttek Enstachego Januszkiewicza. 
Spostrzeżenia Mickiewicza nad starymi greiiadyeiami Napo- 
leona, kwaterującymi pod dachem jego rodziców tak uderzyły 



„Przejście najprzód wojsk Napoleona świetnych i bly- 
-szczących, wjazd młodego króla westfalskiego w calćj oka- 
załości potęgi i powodzenia, a potem ponT<it tych szczątków 



ilichelefa, Ż8 adńelit je ilncbaczom swoim w CoUege dt France: 
„Nasz sławny kolega i przyjacieli Mickiewicz, opowiada mi nieraz 
^n^źenie, jakiego doznał, gdy, będąc jeszcze dzieckiem, m'rzat 
-w 1812 r. powracające szaregi rozbitków francuzkich z Moskwy. 
Było to w czasie największych mrozów. PoUcy żyli w nieusta- 
nnym niepokoju, w gorączkowem oczekiwaniu. Co rano zaglą- 
■dano do termometru, z przerażeniem widziano, iż coraz niżśj 
«psda. Tymczasem nadchodzity coraz nowe wojlka I wbzyatko 
bjlo niemi przepełnione: domy, gmachy publiczne, szkoła, wktó- 
TĆj wówczas znajdował się Mickiewicz. Zimno wciąż potężniało, 
f o salach, w sieniach wszędzie żołnierzom rozpalano ognie. Mic< 
kdewicz mający lat czternaście, często zachodził do tych biednych, 
■do duchów podobnych ludzi. Mnodzy z pośród nich odbyli maraz 
4en bajeczny, podtrzymywani jak4Ś wewnętrzną siłą, której ich 
mizerne postacie nie pozwalały przypuszczać. Otóż przyszły wielki 
jioeta dopatrzył od razu w tern zjawisku przyczynę, której dotąd 
nikt nie był zbadał. Ci starsi wojacy nie kładli się nigdy na 
-spoczynek: w locy, na około ogni, znajdowano ich zawsze z głow% 
-wspartą na łokciu marzących. Utracili byli sen, tak przyzwycza- 
jeni do niewygód, tak odzwyczajeni od dłuższego spoczynku. Za- 
.nadto to było dla jednych a tych samych ludzi, rozpoczynać swój 
zawód w 1792 t. i znajdować się jeszcze pod bronią w 1812 r. 
Było to wysilenie bezmierne. Więc się im też ta krwawa hiato- 
-rya wciąż obracała w myśli: marzyli i marzyli o niSj. Atickiewicz, 
wpatrując się godzioami w twarz tych wiarusów, rzeki im pewnego 
-dnia z powagą, nie licującą z jego dziecinnym wiekiem: „Jużeścio 
.bardzo starzy, czemuż więc opuściliście wasz kraj, aby aż tutaj 
podążyći"' A wtenczas owi gronadyerzy, pokręcając siwego wąsa: 
„Bo nie mogliśmy ffo opuścić, zostawić ffo samego." Był to głę- 
boki glos wielkiśj armii: „Nie mogliśmy yo opuścić, zostawić go 
samego." Więc dla tych wiarusów nie liczyły się nowe pokole- 
-oia i te pięćdziesiąt plemion, które Napoleon ciągnął za sobą. Bez 
tiieh Napoleon hylby sam. Wielka zaiste odpowiedź w swój pro- 
stocie: czuć w niój tęliio serca Francyi. Seice owych wojaków 
-przewyższało jeszcze ich poświęcenie. I o to ten skarb najcea- 
otiejszy uratowany nam został i przechowany przez polską dzie- 
cinę." (.Lekcya 23 Grudnia 1847 r.) 



rozbitych, zgłodniałych i wyngdznialych, płądruiącycłi po do-- 
mach opustoszałych, w umyśle dziecka wyryły niezatarte- 
ślady. Przypominał sobie straszne wrażenie, jakie na nim; 
zrobił jakii wyżBty oficer w lśniącym od złota i haftu mun- 
durze, który zgłtidni^y, dopadłszy łojówki, chciwie ją ogryzŁ 
Klęski te cigZko się odbiły i na nowogródzkim domku.. 
Dziad już nie tył, a babka znalazła gję z dziatwą narażona, 
na ciągłe napady i rozboje. Parkan koło domu wojsko ro- 
zebrało na opał, tak że tylko brama jedna pośrodku ster- 
czała. Straszne tci były noce t^ groźnej zimy. Wówczas- 
zjawił się nagle, jakby na strażnika umyślnie zesłany daż;f 
czarny pies, który, niewiadomo zkąd, przywędrował i n^gor- 
liwiśj doitiu pilnować zaczął. Przez cał% noc, leżąc na śniegn, 
czujną wartg odbywał, a nikt go do domu zwabić nic mógL 
Jedna nasza babka miała łaskę u niego i kiedy wyszła go- 
pogłaskać, wchodził czasem za nią do pokoju i przyjął tam 
z j4j ręki jakie pożywienie ; ale zaledwie skończył, znowa 
na dziedziniec wracał i czujną wartę odbywał. Tak prze- 
szła zima, a gdy piękne dni wiosenne nastały i wszystko- 
się uspokoiło, pies zniknął równie tajemniczo jak byt się- 
zjawił, zostawnjąc w pamięci dzieci wspomnienia jakby 
legendy." ^) 

Walka „Tytana z koronowanemi pigmejczykami" jak ją. 
nazwał Byron, wyryła w pamięci dorastającego pokolenia, 
litewskiego, które było j^j świadkiem, niezatarte wrażenie- 
na całe życie. Mamy tego dowód we wszystkich w^pomnie- 
niacli Mickiewicza z owych czasów i niezawodnie wszyscy 
jego rówiennicy byli przejęci temi samemi uczuciami.*) Duch 



') Wspomnienia przez Miiryą Górecką. 

^) Gldy Napoleon rozmyśla na wyspie 6w. Heleny nad taje- 
mnicą awego przeznaczenia, biedny ucatń w szkótce w Molo— 
decznie Tomasz Zan, błaga ziomków swoich, aby postarali ai^ 
bohatera Francyi x petów angielskich uwolnić. (Szołkiewiea t: 
O tajnych towarzystwach w zakładach naukowych gubernii pot- 
no en o-zachodnioli za czasów księcia Czartoryskiego. Wilno 18-gfr 
Września 1870 t.) 
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.patryotyzmu podniesiony, obudzone wtedy nadzieje okażą się 
w kilka lat później wśród tego pokolenia na uniwersytecie 
wileńskim. Nieznane są nam koleżeńskie stosunki Adama 
z owych czasów, prócz stosunku z Janem Czeczotem: ^^Pra- 
wdziwy kolega szkolny Adama z kolegium O. O, Dominika- 
nów nowogrodzkich, jedyny coby dokładnie mógł był opisać 
jego lata szkolne, był Jan Czeczot. Obaj tegoż samegO' 
wieku, w jednym czasie ukończyli szkoły i pojechali na uni- 
wersytet wileński. Czeczot był od dzieciństwa poetą jak 
Adam, a chociaż związani jakby jedną duszą, znacznie różnili 
się powierzchownością, charakterem, jak to mówią, tempera- 
nentem. Adam zawsze odznaczał się bystrością i niepojętym 
darem pociągania kn sobie nietylko rówienników swoich, ale 
i starszych o wiele wiekiem i nauką. Nie ukrywał odrazy 
od ludzi nienaturalnych, fałszywych lub skłonnych do uni- 
żania się przed siłą lułi majątkiem; brzydził się przesadą, 
lubił przestawać z ludźmi zdrowego rozsądku i praktycznego' 
rozumu, ale stronił od rachunkowiczów i samolubów. Był 
nielitościwym biczem na przeehwalków i przebaczał racz^ 
dumie, niż udani^j skromności. Od dzieciństwa szanował lu- 
dzi pobożnych, sziikf^ ludzi uczuciowych i cenił nadewszystkO' 
miłość rodzinną, domową. Nie był jednak nigdy w rozmo- 
wie i obejściu sentymentalnym, ani zbjt łagodnego, słod- 
kiego ujęcia i w twarzy jego pięknej i szlachetnój przebijał 
raczój rozum niepospolity, niekiedy posępność, niż wielka 
czułość i łagodność. 

„Towarzysz jego od czubów szkolnych, Czeczot, jedyny 
może, któremu wolno było gderać, przestrzegać 1 napominać 
Adama, był nawet z powierzchowności dziwnie łagodnego, 
potulnego charakteru. Nizki, okrągłój twarzy, zarówno po- 
błażający dla wszystkich, jak srogi dla siebie i Adama, był 
prawdziwie uosobioną czułością i miłością bliźniego. Z otwar- 
tem sercem dla wszystkich, -był też pospolicie weselszym oct 
Adama i garnął ku sobie i do Adama tych nawet, których 
zrazu wyższość i geninlność Adama nie ośmielały zbliżać się- 
do niego z całą poufałością. 
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„Owó2 dwaj Dasi studenci szkoły now(igrodzkićj od uaj- 
■wcześniejszyth lat znali dobrze lud nasz litewski, polubili jego 
pieśni, przejęli sig jego ducbem i poezyą; ku czemu zapewne 
przyczyniło się i to, że inałc miasteczko Nowogródek nie 
wiele sig różniło od wsi- i zaścianków naszych. Życie szkolne 
było raczój wiejskie. Przypatrywali się kiermaszom, targom 
i odpustom, bywali na weselacli chłopskich, dożynkach i po- 
grzebach. Ztądte2 za szkolnego jeszcze życia uboga strzecha 
i pieśń gminna roznieciły w obu pierwszy ogień poetyczny. Adam 
prędko uniósł się do wyższój sfory swoich cudownych utwo- 
rów; Jan aż do śmierci pozostał wiernym poezyi ludowśj".') 

Szkole Adam opuścił 29-go Czerwca 1815. 'O Poże-» 
gu^ swoje „dzieciństwo sielskie, anielskie," a w Wilnie roz- 
poczyna się okres jego młodości „górnój i chmurnćj.-' 



■) O młodości IHkkiemcza Liat Ignacego Domeyki do Bohdana 

Zaleskiego w Przeglądzie (wQivskim I-go Lipca 1872 r. atr. 37—38. 
^) Suma zdań przy ukończeniu szkół była następująca: .,Zda- 
-tność do nauk dobra, postępek dobry, obyczaje dobre;" otrzymał 
patent, który podajemy w tłumaczeniu: „Wszem w obec i każde- 
mu z osobna, komuby o tein wiedzieć oalesaio, czynimy wiadomem 
i poświadczamy, iż pan Adam Mickiewicz w publicznej szkole aa- 
4ZÓj Nowogródzkie) do klasy szóstej w ciągu jednego roku nczę- 
izozal, do wszystkich nauk, które przes kierowników wychowania 
publicznego są przepisane jak: niaiematyka, fizyka, chemia, lite- 
ratura, historya etc. pilnie się przykładał i nic przeciwnego oby- 
czajności nie popełnił, lecz owszem pobożnością, nieskazitelnością 
obyczajów przyświecał. Dlu tego uznając go godnym naszego zale- 
cenia, świadectwo to pieczęciąopatrzone podpisaliśmy. wUsnor^- 

Dan w Nowogródka r. p. 1815 w dniu 10-lym miesiąca Lipca. 

Marcin Rokicki, prefekt szk. nowogr. 

Hyacynt Terlecki, prot'. fizyki i bist. natur. 

Franciszek Giedzewicz, prof. raatem. 
Zdania nauczycielów zob. w dodatku pod aumerem I a pod, 
numerem II Liierae paU-nles wydane Adamowi. 



II. 



życie uniwersyteckie, związki studenckie, pcznanie Maryli i po- 
czątki działalności literaokićj. 

Litwa po 15-tym roku. — Rozwój uniwersytetu wileńakiego. — 
Stanowisko księcia Adama Czartoryskiego. — Opuszczenie Nowo- 
gródka i pobyt u kaaonika Mickiewicza. — Poznanie się z Male- 
wskimi. — Nowy rektor i skład profesorów. — Szubrawcy i wy- 
dawane przez nich wiadomości brakowe, — Sprzyeiężenie Filo- 
matów. — Maryla i pierwsze utwory. — Życzenia Jeżowskiego. — 
Wykłady w Kownie. — Stosunek z Kowalskimi. — Wycieczki do 
WiJna. — Filomaci organizują Promienistych. — Rozstrój moralny. 
— Powrót do Kowna. 



W 1815 r. zachodzi stanowcza zmiana w stosunkach 
rządu rosyjskiego do Polaków. Aleksander I-szy nie wy- 
powiada jeszcze, że mu niemiłe samo przypomnienie da- 
wnych jego przyrzeczeń. Polacy sypią, mu dalćj pochwały 
w nadziei, że jeżeli nie odwrócą, to opóźnią przynajmniej 
cofnięcie tyle razy uczynionych im obietnic. 

Po gromach bitew napoleońskich nastąpiła pozorna ci- 
sza. Ale każde pokolenie polskie, to odradzający się l)a- 
■wid; ledwie dorasta lat, w których może władać procą, już 
■szuka kamienia, by nim ugodzić Goliata. 

Oburzenie na obłudę i złą wiarg świętego przymierza 
wywołuje wszędzie w Europie tajemne stowarzyszenia, które 
Łrzewią sig też w kraju najbardzićj pokrzywdzonym przez 



kongres wiedeński, to jest w Polsce. Towstaj^i one naj- 
przód w Warszawie i niebawem prowincje pój<lii za przy- 
kładem stolicy. 

W uniwersytecie wileńskim Jan Śniadecki, astronom, 
po oSmioletniem rektorstwie podnł się do dymisyi i zastąpił 
go chwilowo niemiec Lobenwoin, jeden z tych cudzoziem- 
ców, których chętnie carowie ściągali do shiżeiiia im w Pol- 
sce. Nic ich z nią nie wiązało, a więc gotowi byli j^j 
szkodzić o tyle, o ile rządowe cele i rachuby osobiste mo- 
gły tego wymagać. 

Uniwersytet wileński posiadał profesorów znakomitych,, 
ale ich działalność ograniczała się na wykładach naukowych^ 
z młodzieżą wcale nie żyli, do siebie j^j nie zapraszali. 
„Kiedym się magistrował, opowiadał Ignacy Domeyko, to 
ńniadecki nie raczy! nawet pokazać się , a Jundziłł nie do- 
puszczał nas do ogrodu botanicznego," ') 

Coraz jawniejsza niechęć władz rosyjskich i wieści 
o gwałtach popełnianych w Warszawie przez wielkiego księ- 
cia Konstantego pobudzały młodzież do tajemnego oporo. 
Stan ogólny kraju pogorszył się był już bardzo, gdy wileń- 
ski uniwersytet doczekał się nareszcie nowego rektora i pro- 
fesorów, obcujących z młodzieżą i wchodzących z nią w sto- 
sunki osobiste. Studenci z uniesieniem witali nauczycieli- 
którzy nietylko nie studzili ich zapału, ale rozdmuchiwali 
w nich świętą iskrę nułości ojczyzny. 

Tych nowych prądów i tego przyspieszonego życia 
w nniwersytecie nie zrozumieli ludzie zkądinąd zacni, ale 
przyzwyczajeni do starej rutyny. Mniemając, że wszystko 
może iść po dawnemu, nie zdawali oni sobie sprawy ani 
z wstecznego kierunku sfer pctersburgskich, ani ze wzrota 
umysłów w Polsce. W zmianie zaszli^;) w stosunkach wza- 
jemnych między profesorami a studentami widzieli oni objaw 
szkodliwy i naganny. Według słów Ignacego Domeyki'> 

') Z ustnych opowiadań Ignacego Domeyki. 
") Ibid. 



^Itiedy znalezieniem swojem Lelewel zyskał niezmierną po- 
pularność, to śniadeccy i Jundziłł^) nie taili swojego zgor- 
ezcnia i studentom okazywali pewną niechęć." 

Książe Adam Czartoryski starał sig utrzymać zgodę 
między jednymi a drugimi. W t^j walce rozumu i serca 
byłby się niezawodnie przechylił na stronę ostatnią, gdyby 
wcześnićj i dokładnićj od innych nie wiedział, na co się za- 
nosiło w Petersburgu. 

W takićj to chwili wybrał się do Wilna młodzieniec 
mający wydać hasło nowego kierunku. 

O podróży swojćj z Nowogródka do Wilna, często 
Adam wspominał. Sam nadmieniał, że za jego czasów szla- 
chcic, wybierający się w taką podróż, pisał testament To 
też ze strachem przystępował do niq ; nie przewidując wtedy, 
że koleje życia gotują jemu samemu i jego kolegom większe 
podróże po szerokim świecie. Przebiegł on z Moskwy do 
Krymu, z Petersburga do Włoch, z Paryża do Carogrodu. 
Czeczota i Zana czekał Sybir, Aleksander Chodźko powę- 
drował do Persyi, Ignacy Domeyko do Chili i t. d. 

„Miałem, mówił, już lat szesnaście, kiedy mnie ze szkół 
nowogrodzkich odesłano do Wilna. Karbowy zaprzągł do 



•) Adam Mickiewicz dnrowal Bibliotece polakiej w Paryżu 
Pami^lnik z tycia księdza Stanisława J/mdzilla, \n-ofesora botwaki i zo' 
ologii w cesarskim wiUiiskim imiioersytecie, przez niego samego napisany. 
<Obacz: ,,A'. Towarzystwo historycaie polskie m latach od 18ś? do 1S52 
str, 6 w 8-oe.) K^opism ten in fol. liczy atr. 92, po większć.j 
części pisanych ręką Jimdziłta, reszta zaś prze.ir.sana i poprawiona 
przez niego. Zdaje aię, że przepisywacz zachował u siebie ustępy, 
które JuiidziU byt wyrzucił, a które zużytkował Kiikor; tem się 
chyba da wytłumaczyć, że żaden z uryicków wydanych przez 
Kirkora nie znajdige sig w rękopisie Jundzilla, złożonym w ar- 
chiwum Biblioteki polskićj w Paryżu. Pamiętnik ten obejmuje 
lata od 1161 do 1^3 r. Autor zaś urodzony (i-go Maja 1761 r. 
umarł 27-go kwietnia 1847 r. Zobaczymy, że Jundziłł miał bar- 
dzo słuszne powody do opuszczenia niektórych ustępów, ogłoszo- 
nych późniśj przez Kirkora w dziele: „Obrazki litewskie ze wspo- 
mnień tułacza Sobani, Poziiań 1871 t. 
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wÓ2kft (Iwa koniki, kilimkiem nakryto siedzenie, pod któren* 
chował sig mój tłomoczek, zabrałem też z sobą strzelbg, bo- 
byłem przekonany, że w górach ponarskich, pod Wilnein, 
spotkam się z zbójcami. I nie zawiodło mnie przeczucie. 
Na kilka wiorst przed miastem, spostrzegam człowieka, idą- 
cego z lasu przez pole i wołającego : stój I stój I Ja chwy- 
tam za strzelbg, a karbowy zatrzymuje konie. Ja wołam, 
2cby uciekał, on spokojnie mnie rełlektiąje: „Ależ paniczu, to- 
jakiś jegomość!" Nareszcie wszedł ów jegomość-zbójca na 
drogg i prosił, żeby. go odwieźć do Wilna, bo sig zmgcz>2, 
poliyąc. Był to Michniewicz, burgrabia domu Bukszy w Wi- 
leilskiej ulicy. Jak sig rozgadał ze mną, kazał tam jechać 
karbowemu. Przyjęty zostałem najserdeczniej od pani Mi- 
chniewiczowćj, która opiekowała sig mną przez dni pięć, 
daw^a mi rady, jak mam sig prezentować u kanonika Mic- 
kiewicza, jak sig przygotowywać do egzaminu, słowem byte 
dla mnie drugą matką. Jest ona teraz w Antoszwińcacb 
u Towiańskich, a on, za jakieś znalezione wierszyki, osadzony 
w wigzieniu, tam i życie zakończył." ') 

Kanonik Mickiewicz nie był żadnym krewnym, lecz tylko- 
imiennikiem Adama. Przyjął przybysza łaskawie. „Dał mif 
mówił Mickiewicz, u siebie mieszkanie, a że był nadzwyczaj, 
skąpy i trudno mu było łożyć koszt na moje wychowanie- 
uniwersyteckie, poradził, żebym stawał do egzaminu i ubie- 
gał się o kandydaturę do szkoły stanu nauczycielskiego. Je- 
dnocześnie ze mną kandydatami byli : Zan, Waszkiewicz 
i Hreczyna. Egzaminatorami z literatury byli : Grodeek 
i Borowski. Zanowi egzamen sig nie udał. Po dwóch mie- 
siącach pobytu u kanonika Mickiewicza i na dwa miesiące 
przed jego śmiercią wyniosłem sig z jego domu, bo familia 
kanonika źle na mnie patrzała, sądząc, że ja czyham na j^^ 
sukeesyą." *) 



') Rozmowa episaDa przez Eastachego Jannizkiewicza pod- 
czas podróży w Szwajcaryi w 184C. 



») Ibid 
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Portret kanonika Mickiewicza zawsze wisiał na ściani? 
11 Adama.') 

Mieszkając u kanonika Mickiewicza, młody Adam są- 
siadował z profesorem Szymonem Malewskim, który w listo- 
padzie 1816 r. został przez grono profesorskie wybrany nn 
rektora. 

Początkowo Adam Mickiewicz uczęszczał na oddział 
matematyczno-fizyczny. Nie dłngo słuchał wykładów Ję- 
drz^a Śniadeckiego, Stanisława Jundzilła, Tomasza %ckiego 
i Zacharyasza Niemczewskiego. Ju^ w drngiem półroczu 
akademickiem wybrał sobie oddział literatury i sztuk wy- 
zwolonych. Godfryd Ernest Grodeck zapoznał młodzież 
uniwersytecką z nowszemi poglądami nauki niemieckiej w dcie- 
dżinie filologii i języków starożytnych. Był on mistrzem 
wolnomularstwa w Wilnie i zwolennikiem iilozofii XVin 
wieku. Młodzież nie wiele dbała o przekonania społeczne- 
tego cudzoziemca, ale podziwiała zamiłowanie jego do hU' 
tnanitarnycłi studyów. Znakomite oddał j^j usługi, nie szczę- 
dząc starań, aby wtajemniczyć ją w składnią wierszy grec- 
kich i łacińskich i ot^aśnić jćj wszelkie wątpliwoi^ci najza- 
wikłańszych tekstów starożytnych.'^) 



') Po śmierci pitni Adamowej sioattA jej, paaaa Zofi^ Szy- 
manowska, podobiznę tego niezmiernie Łtuetego księźali, z chastką 
pod pacbą i tabakierką w ręka, darowała dawnej służącej. Gdj' 
się ojciec mój o tom dowiedział, posłat mię wykupić go od nowśj 
właścicielki, tłumacząc mi ,,ile bIę należy wdzJĘCzoości za każdą. 
^r życiu otrzymaną pomoc, nie wiemy bowiem, na jakie niebezpie- 
czeństwa i próby naraziłby nas brak tój na pozornie nieznaczą- 
rój pomocy.*' Portrecik ten dzisiaj znajdąje się w muzeom naro- 
dowem w Krakowie. 

*) Przytoczymy tntaj, co w wiele lat póżnićj Mickiewicz pi- 
aze z Lozanny: „Odczytujmy: ile re/nelrka, de asse romano, de «'■ 
ffUo etc. Czasem rozczulam się czytając, kiedy te stare pmypo- 
nmieoia z ławek akademickich wywołuję przed oczy... Kropię 
tu Szwajcarom z powagą Gródka." (Obacz liaty z 20-go Września 
i 8-go Listopada 1SI9 r. na atr. 205 i 307 t. I-go Koreapondeneyi 
Ad ima Mickiewicza.) 



Leon Borowski wykładał wymowę i poezyą. Znajomość 
estetyków niemieckich rozszerzyła jego widnokrąg : bojaźli- 
wie jeszcze patrzał na powstający romantyzm, ale nie po- 
dzielał bałwocliwalstwa niektórycli ówczesnych profesorów war- 
szawskich dla poetyki francuzkiej, pierwsze próby pióra 
Mickiewicza łaskawie przyjął, zachęcając go do wytrwania 
na obranej drodze.*) 

Większy wpływ wywarł na Mickiewiczu Joacliim Lele- 
wel, który wykładał na oddziale nauk moralnych i polity- 
cznych. Trzydziestoletni profesor, wezwany do Wilna przei 
Jana Śniadeckiego, badał dzieje ojczyste; opisując wielkość 
dawnej Polski, obudzał żal nad jćj teraźniejszą niedolą, 
nobotom patryotycznym studentów przychylny, potępić 
-w rozmowach prywatnych i chytrość rz^du moskiewskiego 
i dworactwo niektórych profesorów, przeważnie cudzoziem- 
ców, jak Alojzego Capellego, profesora literatury włoski^. 
On skłonił księgarza Zawadzkiego do wydawania Tt/godnUca 
Wileiiskieffo, który zaciął wychodzić od 21-go Listopada 
1815 r. 

Książę Adam Czaitoryski stracił był jui wówczas zau- 

. fanie Aleksandra I-go. Z niemałem narażeniem sig doaosił 

mu o gwałtach wielkiego księcia Konstantego w Warszawie. 

Ccsaiz na jego listy nawet nie odpisywał. Zrażony tym 

, wstecznym kierunkiem Aleksandra I-go*j, zwierz^ się Re- 



') „On to pierwszy wykrzyknął po przeczytaoiu początko- 
■wychprób Mickiewicza: „Gieniuaz, ({ieniiisz, zabłyśnie w knja lOr 
azym!" (Ob. tislf!/) z Pamiętników Slaitislaaia JitiidiiHa, prsytoc^ony 
w dziele Kirkom: Obrazki litewskie, ze nisponmień tułacza Sobarri, str. 
im, l'oznań 1878.) 

*) Hylnie twierdzi p. Chmielowski, że „wazyscy najwięksBem 
przejęci byli uwielbieniem dla cesarza Aleksandra." (Ob. str. 97, 
t. I. Zarys biograficzno -literacki.) Co się dziElo w Warsmawi* 
nie było tajemnicu w Wilnie i spiakowcy warazawscy licznyeli 
wyałali emisarynszijw do Wilna, dla zawiązania z nimi stoBunk&w. 
1'. Chmielowski wziął za brzęczącą monetę czczą &azoologi% 
Jftóra uic nie znaczyła, jak nic nie znaczą dzisiejsze dziękoąyniu 
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ktorowi, Szymonowi Malewskiemu, w poufti^j z nim kores- 
pondencyi z przewidywanych groźnych następstw, kładąc na- 
cisk na konieczność pracy moralnej na Litwie. Póki pie- 
kielny węch Nowosilcowa nie wytropił śladu sziachetnćj tćj 
działalności, npłynglo lat kilka, w ciągu których studentom 
wileńskim danem było czerpać z czary uniesień patryotycznyeh. 
Inaczćj raoźeby im było zabrakło siły, kiedy, wytrąciwszy 
z rąk biesiadników nektar olimpijski, podał im Nowosilcow 
kielich gorzkiego piołunu. 

Mickiewicz, zaprzyjaźniwszy się z Franciszkiem Male- 
wskim, synem rektora, byl prawie codziennym gościem 
u jego rodziców. Rektor równie poważany od starszyzny 
profesorów poczciwych, lecz zastygłych, ') jak od zastępu 
młodszych i ruchliwszych, *) dla tego może, że zbyt blizko 



adreaa do Peterabarga. P. Spasowicz bierze na seryo ustępy z li- 
atów Mickiewicza, które byty wyDikiem najproBtszycłi ostrożności. 
Nie mówiono np- o wysianiu w głąb Rosyi inaczś], jak o wymie- 
rzonej łasce przez wspaniałomyślnego monarcbę, ale w listach 
niepowierzanycli poczcie tłumaczono się wyraźniej, a dość prze- 
chowf^O aię tych ostatnich, aby obronić Filomatów od zarzutu 
ślepoty politycznśj. W Hitach pisanych czy z więzienia, czy 
z miejscowości, w których przehywali pod dozorem policyi i pod 
ciaglą groźbą nowych obostrzeń, Filomaci odwoływali się do 
sprawiedliwości wieikiego księcia Konstantego i Nowosilcowa, 
a w przemycanych bilecikach piętnowali przewrotoośó jednego 
i drugiego. Kto ze znających ówczesne śledztwa i więzienia weź- 

') Juudziłła sąd o Szymonie Malewskim następujący: „Po 
wskrzeszeniu uniwersytetu w 1781 r., Malewski hyl pierwszy 
z młodzieńców, którzy, wchodząc do instytutu pedagogicznego, pu- 
blicznemu nauczycielstwu pod kierunkiem opiekuńczśj komiayi 
poświęcali aię. On pierwszy w nagrodę przykładnych obyczajów 
i znakomitego w naukach postępu do grona uniwersytetu, z tytu- 
łem wice-profesora prawa przyrodzonego i ekonomii politycznej 
powołanym, a wkrótce, po odstąpieniu ks. Stroy newskiego, zwy- 
czajnym tychże naak profesorem obranym został." {Pamięlnik Jan- 
dzilla Btt. 79 rękopisu Biblioteki polskiśj w Paryżu.) 

') Lelewel tak się o Szymonie Malewskim wyraża: „Szy- 
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zetknąwszy si§ z Targowicą, świadomy był j^j zboczeń, złu- 
dzeń i osŁatecznćj hańby, pierwszy odgadł, że uniwersytet 
wileński i system rosyjski, gdy jak dwa statki pędzą tym 
samym szlakiem w przeciwnym kierunku muszą przyjść do 
strasznego starcia. Troskliwą opiekę rozciągał nad mło- 
dzieżą mu powierzoną, dąsał się tylko na zapaleńców, któ- 
rych posądzał o nieostrożnośii, mogącą przedwcześnie wy- 
wołać wilka z lasu. 

Prądom XVIII wieku długo jeszcze ulegano w Polsce 
pod względem literackim. Takiemu to prądowi (wolteryań- 
skiemu) należy przypisać ukazanie się w 1816 r. w Wilnie 
Wiadomości brukowych,^) które tytuł swój zawdzięczają Ema- 
nuelowi Laclmickiemii, a powodzenie Kazimierzowi Kontry- 
mowi,^ Janowi Śniadeckiemu i Michałowi Balińskiemu. Szu- 



mon Malewski, człek niepospolity, z młodych lat 1794 sekretOirzo- 
waJ hetmaDowi Targowicy, powieszonemu Kossakowskiemu. Stało 
si^ to niemiłem dla& wspomnieniem. Skąpiec, sknera, w prywa- 
tnem postępowaniu nie bez zarzutu, naraził się na pogad&nkd; ale 
w publicznej uniwHrsyteckićj usłudze nie splamiony, doszą był 
luiwersytecki^ administracyi, aa ostatek rektorem. Niczego dla 
siebie nie pożądał skoro został emerytem, choć miał prawo 
"W murach uniwersytetu mieszkać, opuścił je. Zniesienie w unl- 
wersyteckicb beneficyach pańszczyzny on spowodował, postęp nau- 
kowy ułatwiał. Widniałem go długo w urzędzie i w wielogodzin- 
nycb wesołych wynurzeniach się. Dat mi uczuć, ile zna położe- 
nie me, a nigdy nie stanął zawadą lub utrudnieniem, odwracał 
owszem, co mogło atsć się niedogodne. Przewidywał nadchodzące 
koleje, nie naraził, na sztych nie wystawił nikogo; dla niepodo- 
bnego wstrzymania nieodzowności, fałszywego lub niegodnego 
kroku nie aczynił, odwracać a w mętnym kale łowić, było udzia* 
lem innych" {Przygody w poszukiwamaeh i badaiiiu rzeczy itarodotOj/eh 
polskich Btr. XXXVU— XXXVIII, t. 1. dzieła: Polska, dzieje i rxć- 
<^y Mt ■* 8-oe Poinań 1858 r.) 

') Ob. O Towarzystwie Szubrawców, napisał Zdzisław Hor- 
dyński. We Lwowie 1883 w 8-ce. 

*) Nowosilcow, nie potrafiwszy udowodnić wpływu Czarto- 
ryskiego na ruch młodzieży wileńskiej, a niechcąc przypoA^j, 
aby ktoś z doświadczeńszych nie pobudzał studenłńw i nimi nie 



Łrawcy chcieli szyderstwem wykorzeniać nałogi i przy- 
'wai7 spcdeczne, ale nie czas był wskrzeszać Rzeczpospolitą 



łderowal, wyobraził sobie, że twórcą wszelkich towarzystw wileń- 
skich byt KoDtrym. Jnndziłi podzielał to mniemanie: „Wkrótce 
potem (w 1821 r.) pisze Jundziłl, Kazimierz Eoatrym, podżegacz 
pomówiony powszechnie o organizowanie sekretnych towarzystw 
fromienistych i Filaretów, ustąpić musiał z uniwersytetu a z nim 
zerwały nią i upadły alabe joż zkądinąd i nadwątlone reformato- 
rów związki. Reformaci byli odszczepiedcy znanego powszechnie 
towarzystwa farmazonów.'' (Panu{lnik Jwidzilła str, 66). Eontrym 
tiależat do szkoły encyklopedystów francuzkich, którćj cht<>dn« 
dowcipkowanie było wstrętne dla młodzieży. Wolnomularstwo 
wileńskie rekrutowało się prawie wyłącznie wśród Szubrawców. 
"Wprawdzie niejeden próbowiJ, pod pokrywką form farmazońskich, 
tolerowanych przez rząd ówczesny, działać dla Polski. Filomaci 
nwaiali za zbyteczne czepiać się form przestarzałych i pustych, 
Ignacy Domeyko zapisał się do głównój loży masońskićj, aby, 
zostawszy jńj prezesem, mieć prawo ją rozwiązać. Szubrawcy 
przesiąkli klasycyzmem francuzkim, byli też na polu literackiem 
przeciwnikami Filomatów. Że Jondzilł przedstawia Kontryma, 
jako duszę fllomackiego związku, to da się wytłumaczyć grabą 
jego niewiadomością rzeczywistćj działalności studentów uniwer- 
sytetu. Powsadzał on do swego pamiętnika donosy swoich po- 
ińemików, a wiemy z ust Ignacego Domeyki, że się nieszczegól- 
nie znał na ludziach i przypuszczał do siebie tylko pochlebców, 
■wyzyskujących żółciowe jego usposobienie. Kirkor słusznie wy- 
tyka słabostki Jundzitła, pisząc o nim : „Nie był on wtajemni- 
«zony w zamiary i zakres działań towarzystwa (filomatów.) zda- 
nia znakomitego profesora są siirowe, a może z wielu względów, 
stronne. Zimno, uceptycznie patrzał on na młode, może i zapalone 
głowy, które usiłowały otworzyć szersze i jaśniejsze drogi dla 
oświaty narodowój. Miał wadę niepoblażliwego sądu o rzeczach 
i ludziach, z którymi nie sympatyzował. Przebija to w jego Pa- 
miętnikach" (str, 69 — 68 dzieła: Obrazki litewskie ze ^s^ommeii tuła- 
cza Sobarri^ 

Szolkowicz, płatny oskarżyciel ofiar Koworilcowa, cytuje 
natęp z raportu tego senatora do wielkiego księcia Konstantego: 
„Człowiek ten, mówi o Kontrymie, chytry i obłudny, zost^'ąo 
w cieniu dzięki swojćj skromnćj posadzie adjunkta, kierował przez 
-długi czas uniwersytetem. Niepostrzeżenie dawał on ton opinii 

8" 



babińską,. Ani dowcipkowanie wolterowskie, ani filozoficzne 
negacye nie stanowiły broni skuteczniej przeciw Moskalom 
i uie ochraniały młodzieży od burd i łiulatyki. 

Mimo więc cliwalebnycli swycli zamiarów „bractwo to 
satyryków z profesyi" •) wpływ coraz gorszy wywierało. 

pnblicznój, o czem nadmieniano w dziennikach zagranicznych, 
« nawet i stołecznych. Poshigiwat się różnemi towarzystwami, 
sby OHię^ąć aw6j cel. Towarzystwa te zakładał pod róinemi n»> 
zwiskami, jak na przykład : Towarzystwo szubrawców, woinomuta- 
rey zreformowanych, pomocy dla biednych uczni. To ostatnie 
towarzystwo założono dla nadania charaktem oficjalnego tajnemu 
t^iwarzystnu Filaretów, nazwę wybrano dla uzyskania mn pozorów 
szlachetnego celu. Znalazłem też dowody, że bardzo rozgałęzioDe 
stosunki jego z osobami wpływowymi (był w koreapondencji 
B księciem Czartoryskim) przyczyniały się do przeważnego wpły- 
wu, który wywierał na uniwersytet i na ducłi młodzieży. We- 
^ug danych, które zebrałem, uważam go za jedne ze sprężyn 
najniebezpieczniejszych tego oburzającego aystemiitu," (Ob. O taf- 
tu/eh towarzystwach iv zakiadacli nmihowych ytibemii pótiwcno-zacho- 
tbiich za czasom księcia CtartoryskUgo. Wilno 18-go Września 1870 r.) 

Przez dłogie lata Mosbale powierzali szkalowanie Polaków 
Moskalom, ale jak Anglicy przeciw Indyanom posługują się Gy- 
pejami, tak i Bosya obecnie werbuje Cypejów literackich polskich 
V nadziei, że skateczniej szkodzić będą zdradzanej przez nich 
ojcsyznie. P. Teodor Wierzbowski, który podjął się warszawskiej 
młodzieży uni wersy tec ki śj wykładać polską literaturę po rosyj- 
sku, wziął na siebie ogłoszenie doknnientów, mających rzucić cień 
na cierpienia i stałość Filomatów. Zamach ten mu się nie ud&ł. 
Po za archiwami moskiewskie mi, obfitemi w przecudne uatępy 
martyrologii narodowśj, lecz peteemi też wymuszonych lub sfał- 
ezowaoych zeznań i najróżnorodniejsKycli potwarzy, ocalało dosyć 
dokumentów filomackich, aby zbić dowodzenia p. Wierzbowskiego. 
Naturalnie, że, idąc hlepo za Kowosilcowem, p. Wierzbowski 
twierdzi, że „wskazówki, któremi się Zan kierował, pochodziły od 
■Kaźmierza Kontryma (Zan mieszkał w jego domu jako korepety- 
tor), który znowu, co nie jest tajemnicą, był w blizkich stosiin- 
Łach z warszawskimi masonami i spiskowcami," {Mickietviez 
K Wilnie i w Kotmut: przi/czf/nek da hingrajii poelij. Str. 2<'>—21 ze- 
saytu z Kwietnia 1888 Biblioteki y^wszawskie}.) 

') Słowa Mochnackiego- Ob. str. 406 Pomslimia iiaroilit pol- 
skiego w roku 1830— 1&31. Paryż 1834 tom I. 
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„Młodzież majętniejsza, po większćj części, na grę i uiepo- 
rządne życie traciła pieniądze w Wilnie, wracała do domów 
ze znijnowanem zdrowiem, ziemi nałogami i zarozumiałością." ') 
Śniadeccy podnieśli byli naukę na Litwie, wprowadzili nowe 
tecłiniczne wysłowienie, ale hołdowali krytycyzmowi francuz- 
kiemu. „Śniadecki, obeznawąjąc młodzież z naturą widomą, 
nie dał jśj czasn i nie chciał dać do zgłębienia tego wszy- 
stkiego, co za granicą tych materyalnych wiadomości czaruje 
rozum i imaginacyą. Kierunek jego był jednostronny, a u- 
miejętnie martwy, jak styl, którym pisał i astronomiczne na- 
rzędzia, któremi uważał gwiazdy na niebie. W wydziale 
moralnym wakowidy od lat wielu najważniejsze katedry M- 
storyi i filozofii. Ustawy społeczne w Europie, polityka 
i prawodawstwo, dawna Polska, wszystko było za obrębem 
planu starca, obserwującego planety, a niechcącego wiedzieć, 
to sig na ziemi i to na ojczystej jego ziemi działo. Mate- 
matyka i fizyka nie kształcą jeszcze obywateli-patryotów. 
W szczuplćj liczbie wyższych umysłów, które postrzegały tę 
odwrotną stronę uniwersytetu wileńskiego, był Tomasz Zan. 
W opinii Zana uniwersytet nie samem był tylko ogniskiem 
nauk, a algiebra nie ostatnim kresem, po za którym nic już 
do czynienia nie zostaje." *) 

Kiedy Zan szukał, czy z przeszło tysiąca studentów, zgro- 
madzonych w Wilnie, „nicże wielkiego nie było można wypro- 
wadzić dla Polski," ") zbliżały się czasy nowego prześlado- 
wania. Car Aleksander, który dawniój sypał obietnice, stal 
«ig tuzinkowym autokratą od chwili, w której został ro^emcą 
Europy. Polska nie traciła z oczu tych pułków, które pod 
chorągwią napoleońską tyle odniósłszy zwycięstw, zdawały 
sig rokować nowe tryumfy, ale tą rażą pod sztandarem na- 
rodowym. Czyż Litwa miała czekać z załoźonemi rgkami a2 



') Mochnaeki. str, 4(B. 

*1 Ibid. Ob. 9tr. 407, 40S, 409 Powslonia narodu polskiego n 
1830 i 1831 tom I. 
») Ibid. 



Korona hój rozpocznie ? Wypadało jt^j trzymać się na pogo- 
towiu, czuwać tajemnie, dobierać i przysposabiać ludzi. 

Taki obrali sobie cel PUomaci. Ojcem filomackiego 
związku byt Tomasz Zan. „Serce otwarte, oczy wnikające 
w duszę, dobre i wesołe słowo dla wszystkich, litość i po- 
błażliwość dla drugich, surowość dla siebie, wiara i miłość, 
to on !" *) 

Zan i pięciu studentów uniwersytetu, głgbićj rzeczy 
pojmując „postanowili rozpocząć pracę zreformowania mło- 
dzieży, zwrócenia j^j na tór narodowości, prawdziwćj oświaty 
i moralności, Tomasz Zan, Adam Mickiewicz, Józef Je2o- 
wski, Franciszek Malewski, Jan Czeczot i Onufry Pietrasz- 
kiewicz zawią^zali w tym celu I-go Października 1817 r. 
związek filomatyczny," *) to jest kochających naukę. „Towa- 
rzystwo było tajemne. Filomaci pod przysięga zobowiązy- 
wali się przez całe życie pracować dla dobra ojczyzny, na- 
.uki i cnoty, wpływać przykładem i radą na uczącą się mło- 
dzież, zrazu uniwersytecką, a następnie w innych nauko- 
wych zakładach; ciągle, po skończeniu uniwersytetu, komu- 
nikować sobie wiadomości o swoich pracach i wymagać po- 
dobnych sprawozdań od kolegów, aby im nie dozwolić gno- 
śnieć w bezczynności." ^) 



') Ignacy Domeyko o Tomasza Zanie w urywku z jego Pa- 
miętników, i%toszonym w Kronice Todannej I-go Stycznia 1889 r. 

. Przytoczy liśmy powyźśj zdanie p, Wierzbowskiego, widzącego 
w Zanie maryonetkę, którśj nitkę trzymał Kontrym. Kontryoi, jako 
prawy Polak, dąiył do tego iamego celu, co Filareci, ale różnił się- 
z nimi w środkach; był ich sprzymierzeńcem, nigdy ich ateriiikiem, 
ani nawet wapiJłdziałaczem. Dokuments Rlomackie i filaretkie tchną 
czcią dla Zana, a o Kontryniie w nich wzmianki nie ma. Inni ino- 
wu przypisują pierwszeństwo Jeżowskiemu, lecz żaden z Filomatów 
nie zaprzeczał zwierzchnictwa Zana. 

') Ob. Btr. 9 Pamięliiika o Filomatach i Filaretach przez powio- 
ezonego za rządów Murawiewa w Wilnie Ignacego Zdanowicza, ktćry 
' spisał opowiadanie Kazimierza E^aseckiego, tomik in 32 Paryż w Bi- 
bliotece ludowej. 

•) Ibid. str. 9. 
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Ojczyzna wigc była pierwszą kochanką Mickiewicza. 
Prawie na wstępie uniwersyteckiego życia zaciągnął się 
w m shiżbę. Gdy się w jego duszy obudzi inne uczucie, nie 
zapomni nigdy, że nie należy do siebie. Grono spiskujących 
niłodzieńców uważało się za rodzaj kawalerów maltańskich, 
ślubujących jedynie ojczyźnie i cnocie, a przewidujących we- 
selne gody dopiero po ciężkich przejściach. 

Z tego nastroju umysłów wypłynęła teorya promionków 
Tomasza Zana, o której niż4j będzie mowa. 

Dusza młodego Mickiewicza, jak palny materyał, potrze- 
bowała tylko iskierki, aby wybuchnąć płomieniem. Pierwsze 
wylewy poetyczne były na koleżeńskich 2ebramach. Ale 
krępowany przepisami poetyki ówezesnśj, nie zaraz śmiał 
swobodnie się odzywać. W wierszu pod datą 14-go Wrze- 
śnia 1818 r., odczytanym w kćłkn filomackicm, forma kla- 
syczna, duch romantyczny. Poeta pobudza do czynu: 

Wszyscy chciejmy dokonać, dokona, kto moi?. 
Bo się nierówną miarą dzielą laski Boie. 

Czego sobie życzono dokonać, o tem się nie pisało, za- 
lecano tylko największą ostrożność : 

wniósłby chyba tępy, 

że trzeba wszystkim wolne zrobić do nas wat^py. 

Poeta przewiduje, że wróg uda sprzymierzeńca: 

Kie pod jeduem się runem wilcze znajdą paszcze 

Pełen otuchy, kończy temi słowy: 

Tacy, gdy do nas wstępu nie znajdą przychodnie. 
Gdy, jakeśmy działali, będziem diiałać zgodnie, 
Gdy osobne urazy topiąc w niepamięci, 
Każdy na wspólne dobro winien zwrócić chęci. 
Zgodną przyszłość przeszłości zmierzając rachubą. 
Ze będziem wzorem innym, sobie samym chlubą. 
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Wiersz ten tem ciekawszy, że z licznych w tj-m ro- 
dz^u utworów, ten jedyny oc&lat 2 autodafe części filo- 
mackich archiwów. 

Na wakacye 1818 r. Tomasz Zan zawiózł Adama do 
Tuchanowicz, gdzie zda sig poecie, iż odkrył istotę, z którą 
go wszędzie 

tożsamość łączy niedościgle. 

Zan od pierwszćj chwili będzie świadkiem łez i unie- 
sień Adama, zamierzonych buntów i rozpaczliwego poddania 
się konieczności, on zostanie do końca jego powiernikiem, 
doradzcą i pocieszycielem. 

W Tuchanowiczach mieszkała wdowa, pani marszałkowa 
Wereszezakowa, z dwoma synami i z córką Marylą, o rok 
młodszą od Adama. ') Serce zachował dotąd wolne. Wpra- 
wdzie, uderzony niegdyś wdziękiem wiejskiej dziewczyny, wy- 
obraził był sobie, że znalazł idealną pasterkę. Bawił się 
złudzeniem uczucia, którego rzeczywistej potęgi nawet się nie 
domyślał. Sielankę, poprzedzającą dramat jego pierwszej 
a nieszczęśliwej miłości, tak sam opowiada: ,.Przed Marylą 
kochf^em Józię: śliczna, świeże usta, białe zęby. W domu 
ich, małym zaścianku, samo życie i radość. Pamiętam, gdy 
kładła zauszniki i ubierała się wychodząc na pole. Siostra 
moja, (potem Stypułkowska) mawiała : Oto, gdyby wszystkie 
żniwiarki takie ładne były! — Znalazłem ją raz w polu, 
siedzącą na snopie z gitarą i śpiewającą silnym, czystym, 
głosem : 

Powracajcie mi rjcerze. 



') Poznałem Marylę w Wilnie w 1861 t. Nie musiała być 
nigdy piękną. Zapraszała mię na wieś, przyrzekając objaśnić wszel- 
kie wątpliwości co do stosunku j^j z ojcem moim, i pokazać paniią- 
tld, jakie zachowała z ow^j epoki. Przekonany, ic wkrótce z j^j 
propozycyi skorzystam, odłożyłem na pćżni^j wszelkie pytania. Oko- 
liczności nie pozwoliły mi gościć dtuźćj na Litwie. Lecz brak oso* 
bistego świadectwa Maryli nie przyniósł straty, bo na ten epizod 
dostateczne światło rzucają jśj bileciki, zeznania poety w Dziadach 
i wskazówki Ignacego DomeykL 
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„Pi'zy nićj jakiś komisarz, zapewne kochanek, płakał 
bujnemi łzami. Moja miłość do Józi nie miała nic namię- 
tnego, lubiłem siedzieć przy nićj, tyle z ni^j wionęło świe- 
żości i życia. Po kilku latacłi straciłem ją z oczu i wiedzia- 
łem tylko, że wyszła za mąż za krewnego mego, Felicyana 
Mickiewicza. Będąc na wakacyach, w blizkości, wstępuję do 
nićj. Parobek w brudni^ koszuli kłania się w pas. „Czy 
jest pani Felicyanowa?" — „A, jest, paniczku". Przycho- 
dzę; dwoje małych dziatek, a ona ubrana brudno, zżółkła, 
wychudła, zbrzydła, ledwie przypomniałem sobie, że to Jó- 
zia. Zaczęła rzewnie szlochać: „mój Boże, ja tak poszpe- 
tnialal" Parobek był to także mój krewny, chodził do 
szkół i sljnąl z dowcipu, ale teraz nie mogłem dopytać się 
u niego ani słowa, więc mi wstyd było mojego fraka i chu- 
stki, żenujących tych poczciwych ludzi." ') 

Młody student brał za miłość te nieokreślone marze- 
nia, które są wszystkim tak dobrze znane. Dopiero Maryla 
rozpaliła w duszy jego płomień, którego odblask tak wspa- 
niale oświecił c^y widnokrąg poezyi polski^. Był już 
aprzysiężonym spiskowcem, gdy się zapoznał z Marylą. 
Wiedział o gi'Ożących mu niebezpieczeństwach. Nie wypa- 
dało mu marzyć o domowem pożyciu, póki nie stoczy walki 
z wrogiem Polski. Maryla mogła być nagrodą tylko takiego 
zwycięztwa. Wyjątkowość podobnego położenia wpłynęła 
na cały stosunek z Marylą i na początkowe zachowanie się 
jćj rodziny. Ci kochankowie nie dobijali się, nie spodzie- 
wali się nawet rychłego spełnienia swych życzeń. W śre- 
dnich wiekach, kiedy rycerza czekała ryzykowna wyprawa, 
wybierał sobie panią, którój barwy nosił publicznie. Podo- 
bnież każdy prawie z Filomatów upatrywał sobie piękność, 
spodziewając się, że jćj ręka uwieńczy kiedyś skroń jego 



') Rozmowa spieana przez Aleksandra Chodźkę 18-go Czerwca 
1846 r. „Cały wieczór, pisze Cliodźko, saiu na sam z Adamem. Ile 
razy nic ma duio oaOb, on zwraca chętnie rozniowę do kraju i do 
iMCzy potocznych." 
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zwycięzką i nie taił bynąjranićj swych uczuć, w czem Mic- 
kiewicz nie różnił się od swoich towarzyszy, Ale Bzybko 
rosnąca sława jego nadawała większe znaczenie wszystkiema, 
co odeń pochodziło. Schlebiało to poniekąd rodzinie, łe 
Mickiewicz opiewa Marylę ; miłość jego uważała ona za 
czysto platoniczne uczucie, za ehgć oderwania się od pr*- 
zaiczności życia, za egzaltacyą, tak właściwą umysłowi Filo- 
mata. Wereszczakowie nie przypuszczali, aby biedny na- 
uczyciel szukał w Tiichanowiczach czego innego jak pociech 
i wrażeń poetyckich, a jeżeli panienka zbyt sympatycznie 
poglądala na męki swego wielbiciela, to w jćj bliższem oto- 
czeniu nikt nie wątpił, iż w stai)owcz<':j chwili ocknie się le 
snu uroczego, zachowując z t^ wycieczki w lazurowe obłoU 
tylko błogie wspomnieuia i listek wawrzynu. Ta nieza- 
chwiana spokojność rodziny Maryli dozwoliła Mickiewiczowi 
przez parę lat upajać się wonią wzajemnej miłości. Stano- 
wisko majątkowe i przewidywanie prześladowań moskiewskich 
nakazywały mu cierpliwość; niezachwianie wierzył w sta- 
łość Maryli, a Maryla wierzyła w pomyślne okolicznodd. 
Współczucie Maryi podniecało muzę Adama, każdy wiosz 
zwracał do nićj, dzielił się z nią każdym utworem. 

W zamożnym i gościnnym domu Wereszczaków, Mic- 
kiewicz znalazł szersze pole do obserwacyi, aif. w kółku no- 
wogródzkich, albo nawet wileńskich stosunków. Obijały się 
ciągle o jego uszy opowiadania o sporach rodzin litewskich 
i o przygodach wybitniejszych osobistości. Może tam też 
spotkał się z typem przyszłego Jankiela. Przypuszczenie to 
opieramy na przeehowanem nam przez Eustachego Januszkie- 
wicza opowiadaniu Adama o zetknięciu sig jego z rodzmą 
Wereszczaków. „Poznałem, mówi Adam, Michała Were- 
Kzczaka i siostrę jego Marylę. Często odwiedzałem Płu2yny, 
gdzie matka ich, kobieta pełna życia, dziwny wpływ na nmie 
miała. A był też w sąsiedztwie i rabin wielce uczony, który 
do naszego towarzystwa był przyjmowany i od niego wiele 
rzeczy, dotąd mi nieznanych, nauczyłem się. Tam mówiono 
mi często o jenerale Wołodkowiczu, który był przyjaćielenk 



— 43 — 

starśj pani Wereszczakowćj i o zagarnięciu jego majątki! 
przez Obuchowicza, o toczącym się procesie, i jenerale, co 
pod obcem nazwiskiem byt w służbie francuzki^j." ') 

Na święta Mickiewicz jeździł do Nowogródka i cie- 
kawy epizod z podobnych odwiedzin przytoczył raz przyja- 
cielowi swojemu, Aleksandrowi Biergielowi; „Bardzom się 
był przywiązał do pewnego Antosia, syna biednego szlaclicica 
z dalekiej dość okolicy. Ojciec jego, cierpiąc nędz§, przy- 
prowadził pewnego dnia chłopca do mojego ojca, prosząc, 
aby mu dał utrzymanie, a późnićj chałupę. „Wolę, mówił, 
niech z niego będzie chłop, niżeli żebrak." Z tym Antosiem 
często bawiłem się,. Wracając z Wilna na wakacye, zasze- 
dłem raz wyelegantowany do Antosia, który rzucił na mnie 
smutne wejrzenie i zaczął ku wielkiemu mojemu zdziwienia 
litować się nademną. Zrozumiałem wiele lat póinićj, że in- 
stynktowo Antoś uczuł, że łatwiej człowiekowi spełnić swoje 
powołanie pod chłopską siermięgą, niż w pańskim ubiorze. 
I często pytałem siebie, czy nie Iż^j będzie synom moim 
zostać prostymi rzemieślnikami, niż puszczać się na drogi 
ciernistsze, ale żaden z nich i słyszeć o tera nie chciał."^ 



■) z sotatpk, spisanych podczas podróży w Szwajcaryi 
w 18)6 r. Rozmowy Mickiewicza, o ile spisane pod żywem wra,- 
heniem słów jego, nabierają wartości antobiograficznój. 

°) Nie wszyscy zashigują na wiarę, którzy się podjęli prze- 
kazać potomności zeznania poety lub nieznane szczegóły o bnrzli- 
wem jego życiu. Edward Wodziński, Aleksander Chodźko, Eu- 
stachy Januszkiewicz, blisko żyli z wieszczem i spisywali alowa 
jego, słyszane przed kilku godzinami. Bohdan Zaleski, Ignacy 
Domeyko i Aleksander Biergiell zachowali taką cześć dla Adama, 
ie w opowiadaniach o nim wszelkie dodatki i upiększenia uwa- 
żaliby za rodzaj świętokradztwa. Miałem sposobność przekonać 
się, że Aleksander Biergiell, w przeciąga kilkunastu lat, na moja 
pytania, tyczące się ojca mojego, jedne i tę samą dawat odpo< 
wiedi, w tych samych niemal wyrazach. Dotąd przyjmowano 
zbyt skwapliwie wszelkie o Mickiewiczu podania, mato zastana- 
wiano się nad wartością licznych, a, sprzecznych świadectw, nie 
troszcząc się dostatecznie, czy źródło nie zamącone kłamstwem. 
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Imieniny Adama, przypadające w wilią Bożego Naro- 
dzenia koledzy jego obchodzili prozą i wierszem. 24-go Gru- 
dnia 1818 r. talią mu poezyą dedykował Józef Jeżowski : ^) 

Dsieisj dl« ciebie cbybne niebo ćmienia cele, 
Gładsi ciernie przeszłońci, escz^ścia drogq ńoiels, 
Dzisiaj dla twoich aloace ja^niejaay dzień dało, 
Niosąc pamięć jak pierwszy ciebie raz ujrzało, 
Świątyni Orestesa otwiera podwoje 
I na milycb oltaraaclt wznosi imię twoje. 
Tam chóry przyjacielskie cisną się gromadcie, 
Każdy podnosi pienie i ofiary kładnie. 
Już widię, jak świątyni bok zajaśniał citty 
tjlubami lat, nadziei, radości i chwały. 
I jahże się przecisnę przez ów orszak błogi 
Ja i niemy w śpiewaniu i w darach ubogi? 
Lecz róioie w tśj kroiaie, różny jest bogaty; 
Niech ci dźwijcaj% owoc, inni sypią kwinty; 
Niech w kosztownem naczyniu podarki ci garną. 
Ja ci nagićj przyjaźni wieczuój niosę ziarno, 
Frzyjm je chociaż sprzętem kosztownem nie złocę, 
Wszak z ziarna, nie z naczynia, kwiaty i owoce. 

Adam nie mógł długo poprzestać na odczytacli w cia- 
snem gronie tajemnego towarzystwa. Za pośrednictwem Le- 
lewela wydał w Pami(lni/cu M^arszams/cim w Styczniu 1819 r. 
swoje Uwagi nad Jagiellonidą Dyzmy Boiiczy Tomaszew- 
skiego, drukowaną w Berdyczowie w 1818 r, O tój pracy 
wspomni dziesięć lat póżnićj, ctilubiąc się ironicznie przed 
krytykami warszawskiemi z tego, iż gdy był studentem, 
ogłosił recenzyą „tchnącą klasycznością, gdzie przytaczał ob- 
ficie list do Pizonów i kurs Laliarpa." Autorowi szło o wy- 
kazanie, że posiadał dostateczny zasób wiadomości dla po- 
djęcia sig roli recenzenta. W pierwszćj próbie nie można 



') Ob. piosenkę narzeczem wieśniaczym, odśpiewaną przes 
Czeczota na powinszowanie Adamowi u Domeyki dziełku FHamaci 
i filareci ttr. 10. Poznań 187l'. 



dziwić się pewnej nieśmiałości; piszący nie dowierza sobie 
i kroczy bitym szlakiem. 

W tćj rozprawie Mickiewicz nie' zbacza z drogi viy- 
tkniętćj mu przez jego profesorów. W Źt/nnle dopiero jest 
sobą. Żywiła ukazała sig bezimiennie w 133 numerze Ttf- 
godnika WUeiiskiego, z ^8-go Lutego 1819 r. Zywila i Gra- 
żyna są to godne siostry Wallenroda. Wallenrod będzie 
w iormie najdoskonalszej dopełnieniem i rozwinięciem jednaj 
i tćj samój idei. Jednem i tem samem uczuciem tchną te 
trzy postacie. Dla zbawienia ojczyzny, Żywiła wyrzeka się 
kochanka, Grażyna domowego szczęścia. Wallenrod wszy- 
stkiego na ziemi i w niebie. Żywiła przebija Poraja, woła- 
jąc: „Zdrajco, takli n ciebie mała była ojczyzna, iż ją za 
trochę tej gładkości zaprzedałeś?" Niemałą była ojczyzna 
w oczach młodzieńca, który na samym wstępie swego litera- 
ckiego zawodu taki wzór przedstawił niewiastom polskim. 

Nie troszczył się więc Mickiewicz o wytrwałość bez 
granic swojej tuchanowieckiej Żywili, Błogie były, ale kró- 
tkie cliwile nadziei i uniesień. Nastały prędko zawody mi- 
łości, cierpienia więzienne, wygnanie. Z rozrzewnieniem 
opowiadał późnićj przyjacielowi te promienne lata: „Nigdzie 
na ziemi nie ma tak wesołego życia, jak w litewskich wio- 
skach i zaściankach. Tyle tam radości, miłości, szczęścia 
wspólnego, nieprzerwanego. Może już Bóg nieda użyć tego 
życia, ale musimy coś zrobić, aby zachować to drogie naro- 
dowe ziarno i dać czuć całą wartość jego. Takiego życia 
hojnie użyłem między 1815 i 1820 latami, szczególnie w do- 
mu Wereszczaków (Tuchanowicze, Płużyny) gdzie w towa- 
rzystwie Tomasza Zana i innych przyjeżdżaliśmy przepędzać 
wakacye. Całe noce w lasach, nad jeziorami. Szczególniej- 
sze charaktery Michała Wereszczaki, matki Maryi, pani mar- 
szałkow^j. Wszyscy stai-ają się o ciągle zabawy. Rabin, do- 
któr, ksiądz, typy. kochanie, romanse. Wysłuchawszy raz bar- 
dzo zajmującej bajki, opowiadanój przez rybaka, Marya obra- 
cając się do mnie, zawołała : „Oto poezya! napisz coś takiego." 



Te wyrazy głgboko się wpiły w duszę moją i odtąd wzi^em 
mój kierunek poetyczny. 

„Choć w ubiorze pasterki, widno, że królowa" ') należy 
do pamiątek rodziny Wereazczaków. Raz w Tuchanowiczach 
Marya, ubrana w bardzo skromną sukienkę, w kratki, weszła 
do pokoju. Staruszka pani marszałkowa, która miała: wzrok 
krótki, zapytała siedzącego przy nićj Adama: „Cóż to za 
królowa?" *) 

Po wakacyach w Tucbanowiczach wracano do filomac- 
kich robót Dnia 23'go Marca 1819 r. w Manheim stadent 
uniwersytecki, Karl Sand, oburzony wydaną Kotzebuego ko- 
respondeucyą z Aleksandrem I-szym, w którćj przekładał ca- 
rowi, te narody nie mają żadnego prawa do wolności 
i stworzone są, dla absolutnych rządów, zasztyletował tego 
nędznego wielbiciela despotyzmu. Czyn ten niezmiernie prze- 
straszył północne dwory, a zachęcił bardzićj jeszcze młodzież 
uniwersytetów niemieckich do prac konspiracyjnych. Aleksan- 
der, którego Kotzebue płatnym był doradzc%, obawiać się 
zaczął, aby młodzież polska też nie zeszła na drogę spisków 
i nie szukała zbawienia kraju w carobójstwie. Dziki care- 
wicz Konstanty w każdym studencie polskim widział na- 
śladowcę Karla Sanda. A car Aleksander pozwalał mu pa-. 
stwić się nictylko nad Koroną ale i nad Litwą. Jenerał guber- 
nator wileński Rymski Korsaków, słynny z klęski pod Zury- 
chem w 1799 r., która ocaliła Francyą, zapewniając Massenie 
zupełną przewagę nad Suwarowem, poduszczał jeszcze prze- 
ciw Polakom już i tak rozbestwionego wielkiego księcia 
Konstantego. 

Mimo coraz większćj czujności moskiewskiiy, Filomaci, 
którzy poszukiwali pilnie młodzieży nąjodpowiedniejszćj icli 
celom, założyli Towarzystwo przyjaciół, „którego członko- 
wie, nie składając przysięgi, zobowiązywali się jedynie do 



') Ob. Sonet. IV na str. yS. T. I. J>:h-i. A. Mickimkza. 
") Z notatek Aleksandra Chodźki. 
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tajemnicy. To nowe towarzystwo zawiązało się 10-go Kwie- 
tnia 1819 r." ') 

Mickiewicz miiJ już wkrótce opuścić Wilno. Bardzo 
sposępniał, bo chociaż w Tuchanowiczacli witano go, jak mi- 
łego gościa, nalegano jednocześnie na Marylę, aby sig opa- 
miętała. Matka bowiem i bracia Mar)'li zaczęli obawiai? się, 
aby j6j skłonność ku Adamowi nie nabawiła icti kłopotu. 
Cbcieli zręczną taktyką zmusić Adama, aby się wycofał bez 
żadnych tłómaczeń. 

Ktoś inny myślał, że obrażam cieliie, 
Uwłaczam jego rodowito) dumie, 
Przecież ulegał graeczDOŚci potrzebie, 

Lecz i ja dumny 

O stałości Maryli nie wątpiąc, a braci jćj w duszy 
przeklinając, Mickiewicz w numerze 139-tym Tygodnika wi- 
leiiskiego 31-go Maja 1819 r. ogłosił Karyłę. W noweli Bo- 
cacia*) znalazł wieśniaczkę, która nie chce przeżyć zamor- 
dowanego przez braci kochanka. Odpowiadało to czarnym 
jego usposobieniom, zapłakał z góry nad swoją dolą i nad 
poświęceniem bez granic Maryli. 

W głębokim więc żalu Mickiewicz oddalił się od Wilna, 
przyjaciół i kochanki, kiedy 23-go Lipca 1819 r. mianowano 
go profesorem w Kownie. Wiemy z ustjego, że na samym 
wstępie wytknął słabość pedagogicznych ówczesnych syste- 
matów : 



') Filomaci i Filareci przez Zdanowicza atr. H. 

-) Ta sama nowetla Boccscia dała także poecie angielskiemu 
. Jołtnowi Keats pochep do jego poematyku: Izabella wydanym w 1820 
r. Karyllę bez żadcśj wzmianki, że to prosty przedruk, ogłosił 
Keknttarz polski, ruski i aslronomiczno-rjospodarski na rok Pański 1838 
podług układu Franciszka Xawerego Ryszko wakiego F. i M; Do- 
ktora przcz Budolfa Bogumiła Kocłia w Kiakowie, nakładem 
i drukiem Józefa Małeckiego. 
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„Zostawszy profesorem w Kownie, w pierwszo prM- 
mowie odważyłem się wypowiedzieć moje zdanie o niedo- 
stateczności wykładu literatury, według przepisanego pro- 
gramatu i tę przemowę przez Sienkiewicza posłałem na 
uwagę ks. Czartoryskiego, kuratora, i żadnśj odpowiedzi mi 
nie dano." ^) 

W Kownie mile widziany i dobrze przejęty, użalał si^ 
na prozaiczny nastrój małego miasteczka, gdzie wszystko, oo 
się różni od zwykłego trybu życia, uważane było za dziwa- 
ctwo. „Jednego razn postanowiłem z Kowna odbyć podróż 
piechotą do Juzborga. Kiedy się o tym projekcie dowie- 
dziano, prefekt i wszyscy jednym głosem zawołali, że to 
rzecz niesłychana I Któż znowu pomyślał odbywać podrói 
piechotą! Namówiłem jednak Nielowickiego do nićj, ale ten 
wymógł na mnie, że przynajmniój z Kowna wyjedziemy 
w powozie. Dalćj szliśmy pieszo, ale ta wędrówka nie po- 
wiodła się, bo w drodze mój towarzysz cigżko zachorowrf."") 

życzliwość dla niego objawiała się czasem w sposób 
komiczny, czego dowodzi drobny fakt, opowiedziany Aleksan- 
drowi Bierglowi : „W Kownie, stary profesor, znany jako 
skąpiec i samolub, powiada mi raz: „Dla czego pan nie 
przyjmuje zaproszeń na obiad? Wiele osób czułoby się za- 
szczyconemi twoją obecnością. I sprawując przj^emDońć 
drugim, sam byś nie mało oszczędził. Ja tym sposobem 
odłożyłem każdego roku trzecią część pensyi." Nie dałem 
się przekonać, lecz po jego odejściu udałem się wieczorem. 
do jedyn^^ prawie rodziny, u klórćj bywałem. Wyjmtgąc 
chustkę z kieszeni, spostrzegam, że nie moja, a ktoś z obe- 
cnych poznaje, że to chustka owego profesora, który się tak 
interesował stanem moich finansów; w jednym rc^ chustki 
znajduję zamnigtych rubli sześć. Oświadczyłem, że mu zar- 
raz nazajutrz odniosę ten dar jego, lecz pani domu sprzed- 



>) z rozmów spisanych prze^ E. Janas zkiewicza podoB 
podróży w Szwąjcaryi w 18i6 r. 
') Ibid. 
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wia się temu. „Może to pierwszy szlachetny popęd w życiu 
tego sknery. Pocóź go karać za dobry uczynek i pozba- 
wiać t^j zasługi ? „Chociaż mi było niezmiernie przykro za- 
chować te ruble, rzecz rozważywszy, usłuchałem daaćj mi 
przestrogi." 

Miał Adam dar pociągania ludzi do siebie i rzadką 
uległość dla każdćj rady pochodzącćj z serca. 

„Za przyjazdem do Kowna zaznajomił sig z domem 
Kowalskiego, tamecznego doktora. Klasycznej piękności, 
pani Kowalska była wówczas przedmiotem wzdychań jakiegoś 
Gałicyanina Nartowskiego, bawiącego w Kownie dla sukce- 
syjnego procesu, W Adamie ujrzał Nartowski niebezpie- 
cznego rywala. Jednego wieczora, przy kartach, przyszło do 
przycinków i Nartowski wyzwał Adama na pojedynek, czy 
też nim zagroził. Adam napisał o tern do mnie. Przyja- 
ciele zrobiliśmy natychmiast naradę i wyprawiliśmy dwóch 
sekundantów na przypadek pojedynku. Do tego nie przy- 
szło. Wrażenie naszćj trwogi i cał^j wyprawy odbiły sig 
w nadesłanym wkrótce później Żeglarzu.^) 

Serdeczność Kowalskiego i jego żony osłodziła Ada- 
mowi pobyt w Kownie w czasie ciężkich zmartwień 1 smę- 
tnego usposobienia,^ 



') Z notatki własnoręcznej Franciszka Malewskiego, piaanój 
w 1863 r. Żeglarz noai datę 17-go Kwietnia 1821 r. 

') Pan. Kowalsld posiadał nadewszyatko prostotę i szczeroAó 
w obejściu, które Adam oenil najwięcej. Sama zaś pani, od pier- 
wszych chwil poznania Adama, przejęła się instynktowo dla niego 
jakby jakimś rodzajem czci. Miał codzień muzykę, kŁórt| lubit, 
nie domyślając się bynajmniej, że była li tylko dla niego. Wwzj- 
Btkie nowe książki niemieckie, w przedmiotach, mogących intere- 
sować Adama, sprowadzano regularnie z Królewca dla siebie, ale 
pożyczano Adamowi. W tenże sposób prenumerowano ważniejsza 
zagraniczne dzienniki, na co niemałych kosztów trzeba było. 
A cóż dopiero mówić O innych, drobnych na pozór, ale ciągłych 
i codziennych przyj em no etkaoli, które przecież działają nasmntn% 
duszę człowieka, jak krople eteru w omdleniu. W ważniąjszyoh 

Żgael Ailataa JUiMeuiaa. Tom L i 
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Jak najlżejsze dotknięcie może sprawić choremu ból 
nieznośny, tak lada okoliczność odnawiała Adamowi cierpie- 
- nie nad siły. 

Opowiada Odyniec, że w Kownie Adam chciał ma od- 
czytać najnowszy swój przekład Byrona: Poiegnanie Childe- 
Harolda. „Zacz%l czytać całkiem spokojnie, ale gdy przy- 
szedł do rozmowy z paziera i z giermkiem, w głosie już znać 
było wzruszenie, które z każdą, strofą, wzrastało. Porzucił 
fajkę, którą palił czytając, a przy deklamacyi strofy 

Teraz po £wi>'cie goniąc szerokim, 
Tak pędzę życie tułacze; 
Czegóż lUBm płakać? za Idm i po kim, 
£iedy nikt po mnie cle płacze? 

głos jego zaczął się zmieniać, jakby nabrzmiewa łzami, 
aż nakoniec zbladł nagle i upadł na ziemię. PrzerazU^D 
~ to mnie okropnie. Porwałem karafkę z wodą i oblałem mu 
'. skronie 1 piersi. Mdłość ta nie trwała dlużćj, jak pięć minut. 



'za^ okolicznościach życia, jak n. p. podczas pobytu Adama w !>«• 
zyliańakim klasztorze w Wilnie, żadne kraty, ati nebezpieczeństwa 
nie były dla niśj laporą, aby się dostać do niego i przynieść mu 
potrzebną wiadomość. Jakoż w trzydzieści lat potem, w przed- 

. dzień JDŻ prawie awśj śmierci, a w oatatnifej ze mną rozmowie 
O Adamie wyrzekła, „iż byt on w życiu dla nićj najwyis^m 
ideałem człowieka, ktdrego dnchem krzepiła się sama." {„Wspo- 
mnienia z pvzeszlości (powiadane Deotymie przez Antoniego Ednrarda 
Odyńca str. 227—228 t. I. w 18-ce 1884.) 

Wspomnienia Odyńca zawierają najcenniejsze szczegóły 
o pobycie Adama w Kownie i w Wilnie, ale nie zawsze łatwo 

'rozeznać, co należy do samego Odyńca, a co do Mickiewicza, tak 

" pod piórem młodego przyjaciela wieszcz litewski wszystko po 
odyńcowsku widzi, czuje i wyraża. Nadaje mu to czasem ozołoBt- 

' kową cechę, która była Mickiewiczowi obcą, jak to się okaie 
z mnóstwa istniejących dotąd współczesnych dokumentów.. Sta- 
ranniejsza krytyka przyzna każdemu co jego, a wielkość osło^, 
oddanśj przez Odyńca biografom Mickiewicza, nakazuje być po1>ła* 
Żliwym dla pfewnych jego słabostek. 
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■Powstał, ale czując sig widać osłabionym, położył si§ ubrany 
na łóżku." 1) 

Mickiewicz bywał częstym gościem u Kowalsidch, . ale 
■więcej obcował z naturą, niż z ludźmi. Dolina, gdzie Wilia 

Wśród tulipaniiw i narcyzów płynie 

przezwana została doliną Mickiewicza. 

nieobecność Mickiewicza nie przerwała bynajmnićj 
w Wi nie czynności łilomackich. „W dalszym rozwoju 3-go 
Stycznia 1820 uchwalono utworzenie związków oddzielnych, 
podobnycli do związku przyjaciół. Filomaci starali się pozna- 
wać jak najwigc^ młodzieży, notowali zdolniejszych, porzą- 
dniejszych" *) i zaraz pociągali do nowego grona. „Związek 
teu byt rodzajem sita, przez które każdy nowy Hlomata 
musiał przechodzić."*) 

Tak powstali Promieniści. Nie było to Towarzystwo 
sekretne. Trzeba było i młodzież przyciągnąć i nie obudzić 
podejrzliwości rządu. Projekt ten powstał „w Kwietniu, kiedy, 
korzystając z pięknych dni wiosennych, młodzież odbywała 
zamiejskie przechadzki, wtedy, wskutek tajemnego poru- 
czenia Filomatów, Zan ogłasza młodzieży, że będzie wykła- 
dać teoryą platonicznćj miłości, atoli ci tylko b§dą mogli 
słuchać jego prelekcyi, którzy się poddadzą pewnym warun- 
kom. Ponieważ to było na wiosnę, lekcye zatem wykłaJać 
się miały na przechadzkach ; każdy współuczeń obowiązany 
był płacić do wspólnćj kasy po złotemu na miesiąc na za- 
kupienie chleba i mleka, aby przy otrzymaniu duchowśj 
strawy i ciało nie zostawało bez posiłku. Oprócz tego słu- 
chacze przyrzekali znajdować się przyzwoicie, nie robić ża- 



') Ob. Wspomnienia z przeszłoici, opowiadane Deotymie przet 
Antoniego Edwarda Odyńca str. 238, t. L w 18-ce Warszawa 1884 r. 
^) Ob. Filomaci i Filareci przez Zdanowicza str. 11. 
>) Ibid. str. II. 
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dnych burd i co kwartał wygotowywać rozprawy dla prze- 
czytania w gronie kolegów. Obowiązki te zostały spisane 
i utworzyły statuta tak zwanych /Vomi>Mts/ycA. Towarzystwo 
to było jawne. *) Aby łatwiej uzyskać zezwolenie władzy 
uniwersyteekiśj przjjęto oficyalnie nazwę zgromadzenia przy- 
jaciół poiytecznej zabawy. Rektor .ówczesny, Szymon Male- 
wski, statuta mu przedstawione zatwierdził 22-go Maja 1820.') 
Majówki czgsto powtarzano, bo tak można było zbierać się, 
nie zwracając uwagi zwierzchności i swobodniej za miastem 
rozprawiać, Zan z kaJd^ podobni wycieczki zdawał raport 
Filomatom.*) Obok statutu, opatrzonego aprobatą rektora 
Malewskiego, istniał drugi sekretny.*) 

Do politycznych robót przypuszczeni byli tylko preze- 
sowie gcon. Towarzystwa sekretne roiły się wówczas po 
cał^j Litwie. Każde z nich mogło wywołać piorun z climiir 
północnych, ciągle wiszących nad Polską. Filomaci z wiel- 
kim mozołem zapobiegali nierozważnym demonstracyom, od- 
prawiali agentów tajnych towarzystw warszawskich, którzy 
często objawiali im życzenia niezgodne z stanem rzeczy na 
Litwie i mogących narazić niepotrzebnie k«1at narodu. Z za- 
pałem młodocianym łączyli Filomaci przezorność mężów 
dojrzidych, bez której tysiące Litwinów padłyby ofiarą śledztw 
rosyjskich. 

Odczyty naukowe i literackie służyły raczśj za pokry- 
wkę innych obrad. Ale teorya promionków, zajmując umy- 
sły młodzieży, wielce się przyczyniała do bezpieczeństwa 
Filomatów. Estetyczne poglądy nietylko odrywały studen- 
tów od rozpusty, chroniły ich od burd i pijatyki, lecz cłiwi- 
lowo zaspakajały żądze tych Promienistych, których nie czas 
był jeszcze bardziój wtajomniczać, *) a którym nie wystar- 



') Ob. Filomaci i Filareci przez ZdanowicKa str. 12. 

>) Obacz dodatek pod numerem HI. 

>) Ibid IV. 

•) Ibid V. 

'■) Ostrożność posuwano tak daleko, że wiem od ałi^a m<^ 



— są- 
czyłyby suche przestrogi moralne i ćwiczenia studenckie. 
^"Według teoryi Zana piękuośt?, czułość, niewinność, trzy 
najpiękniejsze promionki duszy ludzkiej, świadczące o jćj bo- 
skim początku, a utrzymane w całśj swojej czystości, two- 
rzą około każdćj "jakby rodzaj atmosfery czyli aureoli świe- 
tlanć], która w zetknięciu się z duszą, podobnąż (mianowicie 
w stosunku duszy męzkićj z niewieścią, jak dwie różne 
ełektryczności) zlewa si§ wzajem w jedne wspólną tęczę, 
która i dla serc obu świat ten opromienia i jat mitologi- 
czna Irys, obie dusze powołuje ku niebu, ku ostatecznemu 
celowi życia ludzkiego na ziemi. Tęcza ta jest przyjaźń, 
lub miłość czysto duełiowa, platoniczna, jak się zwi^a uaów- 
czas, nim ją potem na romantyczną przechrzczono." ') 

Zan platoniczną miłość zalecał z tych samych pobu- 
<Jek, dla których w pierwszych wiekach chrześciaóskieh 
zachęcano do wyrzeczenia sig wszelkich związków, utrudnia- 
jących całkowite poświęcenie. Ztąd urok nadzwyczajny te- 
oryi, na pozór prawie dziecinnej, ale którćj doniosłość ro- 
zumieli wtajemniczeni. 

Zapał patryotyczny całego grona uniwersyteckich ko- 
legów Mickiemcza stał się bodźcem dla jego gieniuszu. 
Jednocześnie szukał dla narodu nowych dróg do wyjścia 
z politycznej i literackiśj niedoli. Pracować dla narodu 
musiał skrycie, kiedy z ciemiężycielami paj-nasn polskiego 
wolno mu było rozprawiać się publicznie i samym chodem 
okazać ich nieruchomość. Wśród misternie szlifowanych 
głazów poezyi ówczesnej trysnął zdrój obfity i step piasczy- 
fity przemieniać się zaczął w łąkę zieloną i kwiecistą. 

„Odę do młodości, mówił Aleksandrowi Ghodźee, na- 
pisałem przed wydaniem poezyi. Posłałem ją z Kowna do 



jego, Aleksandra Mickiewicza, iż jego i Odyńoa, chociaż powsze- 
chnie Inhianych, często wypraszano z posiedzeń ważniejszych, 
jako zbyt młodych. 

') Ob. str. 103—103 Wspomnienia z przeszłości, opowiadane /*<» 
ittymie /irzdz A. E. Odyńca, Warszawa 1884 r. 
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przjiaciół w Wilnie. Zan i Czeczot znaleźli j% arcy-glupią,. 
a ten ostatni pisał mi, pytając, czym nie zwaryował i posy- 
łając do Malewskiego po radę. Jeden Jeżowslci nie podzie-; 
lił ich zdania. Znał on uprzednio poetów niemieckich. Na- 
pisał więc bardzo długi komentarz, gdzie rozbiera pojedyn- 
czo każdy wiersz i wtedy ledwie uznają Odg za dobrą." *) 

Sąd ten podziela do dziś dnia wielkie mnóstwo czytel- 
ników i pomimo krytyków, widzących w tym utworze nie- 
omal grzech młodości Adama, będzie Oda przedmiotem unie- 
sień tych wszystkich, co jeszcze nie złamani życiem, „mierz% 
siły na zamiary, nie zamiar podług sił." 

Za przykładem Mickiewicza cała plejada poetów pol- 
skich wyzwoliła się z petów starożytnych mistrzów i ślepych 
ich naśladowców. Nie poprzestał on na biernem rozmiłowa- 
niu się w arcydziełach, nie zamknął się wyłącznie w obrę- 
bie' dotychczasowych tematów poezyi. W baśniach chłop- 
skich znalazł nieprzebrane, a dotąd pogardzone skarby. 
Badając przedewazystkiem własne serce, poczuł, że te słowa 
tylko są wielkie, które torują drogę do wielkich czynów. 
Poezya jego była szkołą poświęcenia. Polska jest ołtarzem, 
na którym giną najszlachetniejsi z jćj synów i zasługą jest 
wieszczów, że męczennicy nasi nie truchleją przed nożem, 
ofiarnym. 

W Wilnie gai^tki studentów nie przestrasza ogrom po-^ 
tęgi rosyjskiej. Tak są zgodni, kochający się między sob%' 
przejęci m^ością ojczyzny, iż nie wątpią, że wiara icli ją, 
zbawi. ■ 

Cześć dla Zana objawiała się czasem przesadnie. Nie-, 
które zebrania studenckie przypominały pewne pogai'isko- 
chrześciańskie fantazye z czasów odrodzenia. Zaczynano 
Zana podnosiło pod niebiosa, dla wielu nawet kolegów stawfd 
eię boskim, jak niegdyś Platon. Odczytywano pacierze, 
które niejednego dziś zgorszą dla niestosownego naśladowa- 



I) Bozmowft BpiafiniL 18-go Czerwca 1846 r. 
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nia najświętszych modlitw i dekalogu, ale tchn% w najwyż- 
szym stopniu miłością ojczyzny i jeżeli podlegają słusznym 
krytykom co do formy, to co do treści są arcy niewinne. 

Oto Pacierz Promienisty:^) 

„W imię Ojca promionków, synów jego, ducha czasu 
i świętćj przyjaźni, Amen. 

nOjcze nasz, promionku światła, którym człowieka Bóg 
udarował, święte twe dary, przyjdź twe panowanie, bądź 
wolą naszą tak w domowem zaciszu, jak w publicznej usłu- 
dze. Miłość rzetelnego dobra daj nam dzisiaj, prostuj nam 
nasze postępki, jak my innych prostować chcemy, odijódź 
i zachowaj nas od złego, Amen." 

Po tern Ojcze nasz następował : Zdrowai Feli: 

„Zdrowaś Feli, pełna światła promionków, Zan z tobą. 
Błogoslawionaś ty pomiędzy promienistemi i blogosławion owoc 
wdzięków twoich: teorya promionków. Święta miłość ko- 
chanej ojczyzny, przymiocie Arcego, bądź w sercach naszych 
teraz i zawsze, w każdćj potrzebie. Amen." 

Nie obeszło sig i bez Credo Promienistych ; 

„Wierzę w ojca promionków światła jedynego, twórcy 
wszystkich maxym i calój teoryi promionków ; wierzę w sy- 



') „Duch całego Btowarzyszenia był czysto nerodowy, pa- 
tryotyczny, polski. - . . Nie byli wprawdzie Filomaci i większa 
część Filaretów baidzo pobożnymi katolikami, za świeży jeazcze 
był wpływ rewolucyi francuikiśj i zagrani czoy eh idei, które owła- 
daly młodzieżą na początku wieku; na silny wpływ powszechnia 
sęku lary zowanój oświaty azkolnś.j i zbyt też był żywy urok napo- 
leonizmu, żeby w tym czasie tak c', co dali początek owemu ru- 
chowi między młodzieżą, jak ci, co nim owładnięci zoslali, mogli 
się od początku przejąć gorącą wiarą i pobożnością przodków 
swoich. Caryzm moskiewski, którego nienawidziliśmy, zdawał się 
na pozór wyzyskiwać katolicyzm na korzyść swoje, udawał, że 
jemn tylko zosiawionem było protegować Jezuitów w Fołockn 
i w Petersburgu. Aleksander całował ręce proboszczów" [PUarem 
i FUomaci, list Ignacego Domeyki do Bronisława Zaleskiego. Str. 
19—20 w 8-ee, Poznań 1872.) 
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nów jego, których dobro ogólne i przyjaźń łączy, którzy się 
poczęli z płynów i narodzili z promionków; którzy dla Oj- 
czyzny i wzajemn^ pomocy umęczyiS sif i ukrzyżowai! dadz% 
i umrą tylko i pogrzebani bgdą na własnej ziemi, albo po- 
wrócą z chwilą i zasiądą po prawicy, gdzie Boska Fela 
laurem zwyeicztwa skronie ich wieńczyć bgdzie i skąd sądzić 
bgdą żywych i umarłych synów, którzy się niegodnemi dzie- 
ćmi swćj matki okazali. Wierzę w ducha czasu, święte prawdy 
czystśj religii i zdrowego rozumu, w obcowanie przyjazne 
z rodakami, w rozbrat na zawsze z egoizmem, w nieśmier- 
telność sławy i jej żywot wieczny. Amen. 

Kończono dekalogiem : 

Dziesięcioro promłenislego przykazania. 

„Jam jest Arey, którym cię wywiódł z wieków ciem- 
ności i haniebnego próżniactwa. 

„1. Nie będziesz miał bogów cudzych przed moim 
i promieniem światła, który jest ci dany. 

„2. Nie będziesz o mnie i czynnościach dzieci moich 
gadaJ nadaremuie. 

„3. Pamiętaj, abyś dzień 6-go Maja w każdym rokn, 
oraz inno, które ci wskażą, przez odbycie, (sic) pocałowanie 
i mleko święcił. 

„4. Czcij Ojca Arcego, matkę Ojczyznę i braci współ- 
rodaków swoich. 

„5. Nie zabijaj, chyba na zgubę twojg nastającego nie- 
przyjaciela. 

„6. Nie diamentuj, (sic.) 

„7. Nie kradnij cudzoziemskich zwyczajów i mowy 
i szaniti swoje. 

„8. Żyj w zgodzie z braćmi, a wszystkie udadzą ci 
się zamiary. 

„9. Nie pożądaj cudzćj własności, choćby jćj wartość 
do 99 na aerometrze dochodziła, a swojój broń wszystkiemi 
siłami. 

„10. W domu i na świecie nie bądi ani wołem, aiii 
odem, ani żadną rzeczą, które jego są. 
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Będziesz miłować Arcego i prawo promlenistbści ze 
wszystkiego serca twego, a bliźniego twego jak siebie sa- 
m^o. 

„Arcyl bądź miłościw, ucz uas twojój teoryi. 

„W imię Ojca promionków, Synów jego, ducha czasu 
i ćwiętśj przyjaźni. Amen." 

Studenckie to nabożeństwo maluje wybitnie gorącość 
uczuć, jaldemi młodzież pałała dla Tomasza Zana. Promieni- 
stym cliodzilo o to, aby się rozumiejąc między sobą nie byli 
narażeni na próżną ciekawość natrętnych. Ztąd ciemności, 
którym dla nich zaradzały objaśnienia Arcego, a które kie- 
dyś rozjaśnią się może dla wszystkich, gdy się odkryją do- 
knmenta, odnoszące się do tej epoki. W owym czasie msza 
Zanowska ') nie raziła nawet duchowieństwa, które znało 
zresztą czystość pobudek działającćj młodzieży. Jeden ksiądz 
gorliwym był Filomatą, dwóch księży zapisało się do Fila- 
retów.*) 

Hołdy kolegów bynąjmnićj Zana nic wbijal>' w pychę. 
Zostawał rzewnym, prostym i wylanym dla każdego przyja- 
cielem. Tlómaczyi im swój katechizm patryotyczno-symbo- 
liczny, a jednocześnie wychwalał im platonizm. Bez Platona 
byłyby mu kobiety zabrały niejednego z tych, na których 



') Msza Zanowska nie stanowiła stałego obrzędu 
Btych, ale była tylko jedną z form, w których objawiała aię 
cześć dla niego. 

°) ,.Filomaci i Filareci nigdy sią nie targnęli na wiarę przod- 
ków, znajdowali się przykładnie na uroczystościach kościelnych, 
mianowicie w święta patronów polskich. , . . Adam w swoich ba- 
ladach, w hymnie do Najświętszćj Panny, wskazał młodym poe- 
tom źródło, y którem powinno szukać natchnienia i piękności na- 
82ych podań narodowych. Zan w swoich improwizacjach i ogni- 
stych przemowach do Fromienisiych podnosił ducha młodzieży 
do wyższśj afery uczuciowój nad materyalną. Czeczot w swych 
pieśniach sielskich malował prostotę i cnoty naszego pobożnego 
luda." Filomaci i Filareci. List Ignacego Domeyki str. 20—21 w 8-c6 
Poznań 1872 r.) 
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najwięcćj liczył. Wykładał im, co się Platonowi, a co oj- 
czyźnie nale^,y i w tym podziale nie ojczyzna bywała krzy- 
wdzoną. Niezawodnie polecał szczerze Platona i Mickiewi-. 
czowi dla łatwigszego ukojenia zbolt^ego serca. 

Pierwszej majówki Promienistych opis pełen wdzigku 
zostawił nam Domeyko: 

„Żeby nie zwrócić na siebie uwagi policyi, uradzono- 
pójść daleko na Popławy, zbierać się jak nąjciszój na ro- . 
zmaitych punktach w mieście i iść spokojnie różnemi ulicami , 
aż do wyjścia na zieloną dolinę, za którą piękne wzgórze, 
o milę za miastem wyznaczono na miejsce zebrania, Jako2 
słońce poczynało wscliodzić na ezystem, pogodnem niebie, 
kiedy się poczęły ukazywać wychodzące z miasta na ow% 
dolinę pierwsze oddziały, liczące 20 do 30 uczniów, którzy 
różnemi drogami lub bez drogi ciągnęli na umówione ^vzgó- 
rze, śpiewając wesołe pieśni, zbierając kwiaty i zrywając' 
gałązki świeżo rozpuszczonych krzewów. Na wzgórzu przy- 
gotowane były wiadra z mlekiem, biały chleb i świeże ciasta.' 
Wszyscy się już byli zeszli, tylko brakowało Zana, kiedy po. 
chwili spostrzeżono go w towarzystwie kilku innych i poczęto 
go z daleka witać jako mistrza Promienistych. Uporządko- - 
wali sig potem wszyscy w jedno obszerne koło, a skoro przy- 
szedł Zan, stanął w środku i huknęli: „Hćj, użyjmy żywota, 
wszak żyjem tylko raz," pieśń, którą byliśmy puścili między - 
zaufariszymi. Poczem przemówił Tomasz wierszem. . , Śpie- 
wano też drugą poważną pieśń, z którćj pamiętam tylko je- . 
dnę zwrotkę : 

Pochlebstwo, chytrość i zbjtek 
Niech kctidy przed progiem miota, 
Bo ta mają swój przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota. ') 

Ostatni wiersz chórem powtarzaliśmy wszyscy. Tu zar- 
Tii7. poczęli popisywać się jedni przed drugimi nasi młodzi 

') Ob. dodatek pod numerem VI. 
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zagorzalcy; jedni wierszem, drudzy prozą, inni wierszem' 
i prozą, a potem przyszło do zabawy; biegaliśmy po mura- 
wie, piliśmy mleko, a co chwila to ktoś z weselszych od-' 
czytał jakiś ułamek swojego utworu. Około dziesiątej wra- 
caliśmy do miasta, podzieleni na oddziały, tak jak pierwćj, 
a że to była niedziela, uradzono pójść na mszą do kościoła- 
Św. Jana, co niemało zadziwiło publiczność, ponieważ nigdy 
nie widziano kościoła tak przepełnionego uczniami uniwer- 
syteckimi, jak tego razu." ') 

'Na innćj takićj schadzce Jan Czeczot odśpiewał pieśń, 
którą po wpływie pól wieku Ignacy Domeyko z pamięci" 
spisE^ : *) 

Wstał pan Kwieoieó z martwych ninie, 

Uweselił lud swój mile, 

Co 'wlókł zimą aadne chwile. 

Zbiegają się bracia mili, 

Aby jedli, aby pili, 

A przystojnie się bawili. 

Lecz nie mniemaj zrzędo jaki, 

Że to już ich zwyczaj taki, 

Aby żyli jak próżniaki. 

Są oni i pracowici, 

I cnotami znamienici, 

Słowem, s/acowni Lechici, 

Lubią naaki i cnoty, 

Piszą co kwartał roboty 

I dają co miesiąc Kloty! 

I kiedyś przyjdą te lata, 

Źe z fllareckiego świata 

PowstaDie zmarły Sarmata 

Do rządu i do bułata, 

Powstanie z martwych Sarmata 

I krzywdy swoje połata! 

Były to sceny nie mni^j urocze od spisków Grecyi sta- 
rożytnej, gdzie młódź zbierała się w gaiku oliwnym pod : 

^) Filaieci i Filomaci. List Ignacego Domeyki str, 12 — 13. 
Poznań 1872 r, w 8-ce, 
») Ibid 3tr. 17. 
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pięknem niebem Hellady. Szło o oswobodzenie nie jednego 
miasta, ale wielkiego narodu. Epaminondasy i Pelopidaao- 
wie litewscy nie zobaczą Leuktry i Mantyny. Na Syberyi 
dowiedzą się o zwycięztwach swych braci pod Stoczkiem 
i Grochowem. Nić niewidzialna wiąże serca każdego naro- 
du. Dźwigając tyle ogniw tego świętego łańcucha, podnieśli 
go cały, a do jakich wyiyn, o tem świadczą wiersze Ada- 
ma, wygłaszane na ich zebraniach, nieustraszoność Belwe- 
derczyków i bohaterstwo wojska polskiego w 1831 r. 

Błogosławione więc to byłj- natchnienia, bujne posiewy, 
które w 1830 r. wydadzą pierwsze plony, a kiełkować będ% 
w narodzie, póki nie przyniosą ostatecznego owocu. Gdy 
się poeta radował, widząc, na jaki grunt padały słowa jego, 
kochanek znosił prawdziwe katusze. Ciągła walka z sobą 
podkopywała jego zdrowie, choć potgżnie wpływała na twór- 
czość poetycką. Gieniusz jego gotował sig do rozwinięcia 
skrzydeł i do bujania po przestworzu, co, jak sam o tem 
później żartobliwie nadmienił, niepokoiło niektórych z jego 
profesorów. 

„Kiedym zaczął pisać wiersze, Groddeck naganil mi to 
i radził, żebym raczćj wybrał sobie jakiego, dotąd nie wy- 
danego z komentarzem autora, po którym zostało kilkadzie- 
siąt wierszy przez innych pisarzy cytowanych, żebym całe 
życie poświęcił wypracowaniu komentarza nad niemi i zarę- 
czał, że to będzie dzieło najważniejsze, co rai imię w świe- 
cie literackim zapewni." ') 

Ani śniło się Mickiewiczowi zostać drugim Groddckiem. 
Rozkoszował wówczas w Byronie, którego już w Kownie 
fragmenta z Giaura przetłumaczył. Przetłumaczył też i scen 
kilka z Pon Carlosa Schillera, projektował i li'erlera Goetego 
przełożyć, a o Szekspirze powiada, że się ciśnie przez niego 
Z dykcyonarzem w ręku, ,jak bogacz ewangieliczny do niet)a 



*) Z notatek Eustachego Januszkiewicza, episanych poSos 
podróży w Szwajcaryi. 
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przez nszko od ^ielki." ') Ale najbardziej Byronem się za- 
chwycał, donosi z Kowna Malewskiemu, że książkę w innym 
duciiii, jak Byron pisaną, rzuca, bo kłamstwa nie lubi. ^ 

W takiem usposobieniu na wakacye wybrał sig do 
Wilna. Mógł o ostatnim czasie pobytu w Kownie powie- 
dzieć, jak kolajor Byrona : 

Żytem, leca ból mi oddychać nic dawał. 
Wąż pierś mą ścisaąt, eerce mi obwinąt, 
Myśli me kąaal . .. 

a w Wilnie dowiedział się, że mają się ziścić najgorsze jego 
obawy. 



') Ob. Korespondencuę Atlama Mickkimza t 1. str. 7. 

■) Ibid. t. I etr. 5. 

W CoUege de France Adam wyrzekł, że Byron rozpoczyna 
eią poezyi nowoczesnej, że jest ogniwem tajemniczem, łączącem 
wielką literaturę słowiańską z literaturą Zacbodn, i że „ci tylko 
zostali powołani do posunięcia się naprzód w pochodzie literackim 
naszego wieku, którzy pojęli, oo było istotnie potężnem, prawdzi- 
wem, rzetfllnem i głębokiem." w poecie aDgielskim. (Literatura 
tlomiańs/ca t. Ul. str. '23.) 



III. 

Ziwód w miłości Cięlkie niedomaganie i ozasowe utuni^i* 
się od obowiązków nauozyoielskioh. 

Rozstanie bię poety z Marylą w Tuohanowicach. —Choroba W Wilnio 
i przykrości z tego powodu doznane od władz uniwersyteckich. — 
Towarzystwo Filaretów, — Ślub Wcreszczakówny. — J6] połfde 
domowo. — Korespondencya z Mickiewiczem. — Zajście międry stn- 
'dentem Fułjanowskim i oflcerem Obole ńakim. — Franciszek Malewski 
broni kulegćw przed ojcem, — Udzielenie Mickiewiczowi nrlopu 
rocznego. 



Niepokój i tęsknota trawiły też Marylę. Widząc jśj 
coraz większy rozstrój, rodzina postanowiła wydać j% jak 
sąjśpiesznićj za mąż. Oświadczono jćj, że cbimerować pa- 
nience dalćj nie pozwolą i musi poślubić, kogo jćj matka 
wybierze. 

Przeznaczono jćj za mgża hrabiego Wawrzyńca Putt- 
kamera, zamożnego obywatela powiatu lidzkiego. Uro- 
dzony w 1794 r., a więc o lat kilka od Mickiewicza starszy, 
odbył kampanią 1812 r. w wojsku francuzkiem, dostał si$ 
w nicwoig pruską i po upadku Napoleona powrócił gospo- 
darować na Litwie. Mai7la nie tmła mu byn^mnićj, że je- 
dynie przez posłuszeństwo, dla woli matki, znosi jego obe- 
cność. Wcale tem się hr. Puttkamer nie zrażał, postanowU 
najprzód otrzymać rękę Wcreszczakówny, a potem cierpliwie 



czekać, a,i ku niemu się zwrócą afekta, innemu jawnie oka- 
zywane. 

Teorya, dość powszechnie uznana przez mieszczaństwo, 
naprzyklad francuzkie i sformułowana w zdaniu : „L'amour 
vient toujours aprfes le mariage" musiała szczerze oburzyć 
rozmarzoną Marylę. Adam święcie wierzył w niezłomną 
energią, kochanki. Wybierając się do Tuchanowicz marzył, 
że usłyszy z ust kochanki: Będę twoją, albo niczyją. 

Maryla liczyła na jaki traf szczęśliwy, a kiedy z tem 
Rdzeniem pożegnać się musiała, usłyszał Adam z ust jćj 
wyrok mszczący jego nadzieje. Naznaczyła mu schadzkę 
krócióŁkim bilecikiem; 

„O 12 wieczór w tem miejscu, gdzie byłam raniona 
g^czią , a jeżeliby coś arcyważnego przeszkodziło, wtenczas 
na granicy, w piątek o 5-tćj godzinie." 

Tam odegrała się scena unieśmiertelniona w Dziadach: 

Oczy zwrócone iv ziemiĘ nie apojraala ku mnie, 

Ale lica jgj bardzo blade. 

Nachylam się, zajrzę z boku, 

I dojiz^em łeztc V oku. 

Jutrp, rzekłem, jutro jadi?. 

Bądź zdrów, odpowie z cicha, ledwie poaiyszaleni. 

Zapomnij 

Bądź zdrów, gałazb; odrywa, podaje. 

Oto jeat, rzekła, cO nam (na ziemig pokazuje) zostaje 

Bądź zdrów i w dlugiój ulicy 

Niknie naksztalt błyskawicy. 

W kopercie, zawierającćj bilecik Maryli, poeta zaclio- 

wał i listek z Litwy. 
[ Nim Gustaw odrodzi się Konradem w celi wileńskiego 

więzienia, musi konać długo. Pasowaniu się temu ze śmiercią 
; zawdzięczamy najpiękniejsze klejnoty poezyi polskićj , ale 
'«^abiając'je. Adam wisiał nad przepaścią i przyjaciele jego 

od 1820 do 1823 r. drżą ustawicznie o niego. 
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W Sierpniu 1820 r. Mickiewicz pożegnał się w Tiicha- 
nowiczach z Marylą, Wróciwszy zrozpaczony do Wilna, 
obłożnie zasłabł, a że we Wrześniu kończyły się wakacye, 
posłał do zwierzchności świadectwo choroby. Szymon Ma- 
lewski, wiedząc o knowaniacłi studentów, wyobraził sobie, 
że Mickiewicz, z przyczyn tajemniczycli, przedłużyć chce swój 
pobyt w Wilnie, i nie dowierzająjC świadectwom lekarsldm, 
wystąpił z cierpką naganą. Nie przekonany listem usprawie- 
dliwiającym się Adama, ') odpowiedział mu, iż „po dziecin- 
nemu się tłumaczy i, że nadal podobne postępki ściągną su- 
rową karę".*) Tembardzi^j się rektor obawiał mogąc^ na- 
stąpić katastrofy, że sam był się przyczynił do rozgorączko- 
wania umysłów.") 

Dla jego własnego bezpieczeństwa, rektor chciał Mic- 
kiewicza czemprędzej z Wilna oddalić. Ruch między mło- 
dzieżą wzmagał się. W Wrześniu 1820, prawdopodobnie z& 
bytności jeszcze Adama w Wilnie, Filomaci nowe powzięli po- 
stanowienie. W tłumie Promienistych, których wabiły prze- 
chadzki za miastem i śpiewy narodowe, nie każdemu można 
było zwierzyć się z ważniejszych czynności. Zdecydowano 
utworzyć towarzystwo nie liczne, ale dobrane i tajemne, które 
też stanęło w Wrześniu 1820 pod nazwą Filaretów, 

Towarzystwo tych przyjaciół cnoty, w tem wojsku, do- 
wodzonem przez Filomatów, a w którem Promieniści od- 



') Ob. dodatek pod 

') Ob. Ibid. pod numerem Vni. 

>) Przyznawał mu to Mickiewicz. Czytamy bowiem w dsiciH 
niczkn śp. £arclft Sienkiewicza,: „U Mckiewioza na obiedtie» 
Mickiewicz weaół i rozmowny. MówU mi, że listy prywatne hsi^ 
cia (Adama Czartoryskiego), tcbnące patryotyzmem, pisane do 
Malewskiego, rektora, doatawaly się do rąk ]ego syna, który iah 
udzielał Mickiewiczowi i innym członkom tonarzyatwa oentrftl- 
nego z kilkunastu członków tylko złożonego, a kieruj^ego towft- 
rzyatwem Fromieniatych ; że ewoje narodowe zabiegi opierali lu 
przyszłości keięcta. Nawet była mowa o dynaatyi. Mickieniea 
mi wyrzucał, że mi już o tem dawnićj mówił, a jam zaponuiiAŁ'* 
(Rozmowa spisana ^-go Sierpnia 1661 r.) 
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grywali rolę prostych szeregowców, stanowiło starą gwardyą. 
„Na wiosennych schadzkach i na zebraniach Promienistych pod 
golem niebem, badano i poznawano młodzież, wybierano 
i- robiono zaciągi do Filaretów, a w filareciiich gronach upa- ■ 
trywano zdolniejszych i silniejszych do utrzymania życia. 
w nkrytem ognisku filomaclciem" '). Towarzystwo Filaretów 
doszło szybko do liczby dwustu członków. „Ułożono jego 
statuta. Towarzystwo, z powodu znacznej liczby członków, 
dzieliło się na kilka mniejszych, zwanych związkami. Każdy 
związek składał sig z studentów, należących do jednego uni- 
wersyteckiego wydziału; tylko medycy, jako liczniejsi, stano- 
wili dwa związki. Wszystkie, jak pierw-, grona Promieni- 
stych, nosiły miana różnych kolorów, tak n, p, literaci, czyli 
jak ich nazywano poeci, stanowili związek róiowy, prawnicy 
zielony i t. d. Każdy z członków związku winien był w. pe- 
wnym przeciągu czasu napisać rozprawę w przedmiocie, któremu 
sig oddawał i odczytać ją na zwyczajnem miesigcznem posie- 
dzeniu. Dwunasty i ostatni paragraf ustawy towarzystwa 
nie dozwaii^ obrabiania przedmiotów tyczących sig współ- 
czesnej polityki, religii, lub ustaw rządowych." ^ Przed- 
mioty te rozstrząsali jedynie Filomaci. „W każdym związku 
filareckim był przewodnik, którego obowiązkiem było czuwać 
nad porządkiem i pilnem wykonywaniem prawideł. Był 
radca, który otwierał i zamykał posiedzenia, oraz miał. 
przed sobą porządek dzienny i pisarz, który powinien był 
pisywać i wciągać do akt protokuły posiedzeii. Oprócz nich 
było dwóch deputowanych, którzy musieli się znajdować na 
posiedzeniach innych związków, aby potem kolegom swoim 
mogli zdać sprawę z tego, co sig tam działo. Członkowie 
obowiązani byli do tajemnicy, ale nie do przysięgi. Każdy, 
kto sig źle sprawował, otrzymywał kilkakrotne napomnienie 
od przewodnika, a gdy to nie pomagt^o, związek wyrzucał 
go ze swego koła. Niedostatni członkowie byli zwykle przyj- 

') Ob. Filareci i Fihmad, list Ignacego Domeyki stt. 18. 
') Ob. Zdanowicza Filomaci i Filareci att. 14. 
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mowani na wspólna kwaterę i stół przez kilku majętniej- 
szych." ') 

Adam Mickiewicz, jako Filomat, to jest do starszyzna 
należący, nie potrzebow^ zapisać sig do rekrutów filareckicb. 
„Było wypadkiem bardzo naturalnym, że na prezesów i se- 
kretarzy pierwszych gron wybrali Filareci samych prawie 
Filomatów jako promotorów, o których towarzystwie nie 
wiedzieli, ani się jego bytu domyślali." *) 

Mickiewicz znał niezawodnie tg nową organizacyą. 
Mógł nawet być wpisanym dla formy na listę Filaretów. 
Oddalony od Wilna, na rozwój tego towarzystwa wpływu 
żadnego bezpośredniego mieć nie bgdzie. Adam powrócił 
do Kowna, gdzie przerażającą otrzymał wiadomość o zgonie 
matki, zgaslćj w Nowogródku 9-go Października 1820 r. 
Cztery lata przed własnym zgonem Mickiewicz, pocieszając 
przyjaciela, pisze mu, *e im dalćj posuwamy sig w źycia^ 
tern hardziej poznajemy niewyczerpana pomoc, którą Bi^ 
składa dla nas w sercu macierzyńskiem, dodając, iż kiedy 
ta pomoc zostawioną nam jest aż do wieku mgzkJego ros- 
kwitu, jest to rzadkie szczęście i osobliwsza łaska *). Szcz^ 
ścia tego i łaski tćj Mickiewicz doznał, a słowa powyższe 
świadczą, jak głęboko musiał odczuć stratg matki. 

Na domiar biedy, w czasie naj dolegliwszych jego udrc>- 
czeń miłosnych, wydalenie sig z Wilna oddziela go od jedy- 
nych istot, przed któremi mógł sig wynurzyć. Nie o wszy- 
stkiem chciało mu się pisać, poczcie nie dowierzano, zrę^ 
czność komunikowania się pewniejszemi drogami natrafili 
sig rzadko. Listy Adama z Kowna pisane do przjjacitH, 
z małym wyjątkiem, przepadły. Doniesienia o nim kolegów 
prawie jedynem bgdą w tym peryodzie źródłem informacyi. 
Przyjaciele poety nie wiedzieli, czy sig mają bardziój lito- 
wać, czy gniewać. Dziwili się, iż tak się dał opanować k<K- 



') Ob. Zdanowicza Filomaci I FHareci str. 14. 

*) Ob. Filareci i Filomaii, list Ignacego Domeyki atr. 

') Ob. Fores/iowkitryi Ailama Mickien-kzit t. II. atr. 69. 
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biecie, że lada chwila mógł być straconym dla sprawy. A od 
o ich s%dy nie dbał. liiezadowolenie Filomatów, niechęć 
niektórych zwierzchników i miecz Damoklesowy śledztw ros- 
syjskich, wiszący mu nad głową, niczem są dla niego, wobec 
perspektywy utraty Maryli. 

Prawdopodobnie, kiedy Maryla zgodziła się na posta- 
nowienie matki, to nie zaraz o dniu i miesiącu była mowa. 
Zapraszając Adama do Tuchanowicz, rodzina spuszcz^a się 
na łagodzący wpływ czasu i rozmyślań Adama i Maryli. 
Wolno przypuścić, że schadzki kochanków w ogrodzie Tu- 
chanowieckim nie zupełnie uszły uwagi matki Maryli. Po 
wyjeździe Adama może Maryla objawiała niekiedy, że ża- 
łuje swćj uległości. Wycieńczyła ją ta ustawiczna walka, 
zagrażając j^j zdrowiu. Czy dłużej zostawiona własnym my- 
ślom, nie cofnęłaby danego słowa Futkamerowi ? Domeyko 
pisze; „Tu byłoby zbytecznie wchodzić w szczegóły i tajem- 
nice domowe, familijne, które się przyczyniły do przyspie- 
szenia ślubu. Huk, zjazdy, swatowstwa, polowania i zabawy, 
których tylko Marya nie podzielała, zagłuszyły wszelką roz- 
wagę ; nie dały widzieć nawet najbliższym i najzaufańszym 
w rodzinie, co było w tem weselu najsmutniejszego i co go- 
towało cierpienia na przyszłość." ') 

Ślub Maryli odbył sig 2-go Lutego 1821 r. Ulegając 
woli rodziny, Maryla nie postąpiła, jak przyszłe bohaterki 
powieści pani Sand, dla których namiętność jest bożyszczem, 
popgd serca usprawiedliwieniem, wypowiedzenie wojny ca- 
łemu społeczeństwu powinnością kobiety. Czy ma być dla 
tego Maryla pozbawioną aureoli, którą Adam uwieńczył jśj 
skronie ? Sądzimy, że potomność nie odmówi poetycznych 
rysów tćj postaci niewieścićj. *). 



') Ob. O młodości Mickiewicza, list Ignacego Domeyki atr. 43. 

') Poeta wystawił Maryli przybytek tak wspaniały, że czułe 
serca nie przebaczają, iż bogini zamiast tam zamieszkać, zatępii' 
jąc z tśj wyżyny, zrównała się z prostemi ziemiankami. Ignacy 
Domeyko oddal jćj świadectwo, że „kim byt Mickiewicz w przy- 
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Hr. Puttkamcr przystał na wymagania Maryli, które 
może wywołały uśmiech i na jego i na starśj pani Were- 
Gzczakow^j ustach. Przekonali się jednak, że nie był to 
krótkotrwały kaprys. „Ży]a z mężem jak z przyjacielem, 
jakoby niezamężna; była mu uległą, powolną, ale stroniła 
od towarzystwa; żyła w domu, choć nie bardzo się zajmo- 
wała domem; lubiła czytać, lubiła muzykę i samotność. 
Puttkamer szanował ją, a szukał roztargnienia na polowa- 
niu. Po roku, czy dwóch latach, a może i dlużćj takiego 
pożycia, zaszła zmiana. Przestrogi i upominania matki, 
spowiednika, a może i pana Michała'), poczucie obowiązków 
i poddanie się Opatrzności zniewoliły Maryą do ponowienia 
w sobie ślubu posłuszeństwa mężowi. Widziałem jednak 
u Maryi zawsze jakąś tęsknotę, która się okazywała szcze- 
gólnie, kiedy byliśmy na osobności. Dochowała w obejściu 
się słodyczy i ujęcia matki swojej, ale na zawsze straciła 
wesołość i towarzyskość." *) 

Wybuchy strasznćj boleści Mickiewicza przeraziły jego 
przyjaciół. Zan starał się powstrzymać Adama od gwałto- 
wnych porywów. Gustaw nieraz zapewne chwytf^ się sza- 
letu, ale nie przebił nim piersi, bo jeżeli Werter, który 



szłości, ona tyll{0 w swem sercu przeczuta." (List do Bolidana 
Zaleskiego str. 42.) '1'rwale uwielbienie dla tilej Zana, Czeczota 
i tylu intiych. na jszlachetniej szych przedstawicieli Litwy ówcze- 
snej jest dowodem zalet niepospolitych. „Urodzona 24-p;o G-ru- 
dnia 1799 w Tuch a no wieżach, umaiła dnia 27-go Gradnia 1863 r. 
w Brażelcach, obok Bo lei on ik. Nie przeżyła wypadków tego roku. 
Pochowana w parafialnym kościele w Bieniafcowie. Wśród wiel- 
kiej boleści przed śmiercią, ostatnio .jej słowa były: za kraj, za 
męczenników." (Ob. list hr. Stanisława Puttkamera str. 90 dzieła: 
Maryla i jćj stosmiek do Mckiea-icza, przez Wl. Bełzę, Lwów 1E85,) 
Godny to zgon kochanki Adama. 

') Wereszczaki. 

°) Ob. O młodości Mickkmczn, list Ignacego DomeyŁi do 
Bohdana Zaleskiego air. 43 w Nr. I-go Lipca 1872 Przeglądu 
Lwowskiego. 
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oprócz miłości nic nie widzi na świecie, może sobie życie 
odebrać, Mickiewicza nad brzegiem przepaści wstrzymuje 
druga kochanka — ojczyzna. Miotany między jedną a dru- 
gą, nie wytrzymałby może, gdyby nie rekolekcya więzienna. 
Tam rozszerzył serce, pokochał miliony cierpiących braci 
i Maryla stała się cząsteczką najdroższą, ale już cząsteczką 
uczucia obejmującego cały naród. Tymczasem Zan uwiado- 
mił Marylę o obawach, które w nim stan Adama obudzał, 
zaczęła listownie go pokrzepiać. Kochankowie pisywali do 
siebie pod kopertą Zana, a dla większej ostrożności Maryla 
zawsze przemawiała niby do pana Tomasza. Zan podjął się 
tćj roli, aby nie dopuścić ze strony drogiśj mu pary rozpa- 
czliwego jakiego kroku. Pośrednicząc im, miał pewność, 
że nic ważnego mimo wiedzy jego nie przedsigwezmą. We- 
reszczakowie, znając wygórowaną delikatność i złote serci 
Zana, wcale nie obawiali się jego wpływu. Dzięki słodkim 
Zana namowom, kochankowie oparli się łatwiej szalonym 
podszeptom rozgorączkowanej namiętności. 

Z listów Maryli widać, że posiadała wyjątkowe naów- 
czas między Litwinkami wykształcenie. Uczuciowością 
i uniesieniami przypomina bohaterki Jana Jakóba Bussa. 
Na Litwie Non-a Heloiza znajdowała jeszcze wielbicieli, aie 
nie naśladowców. Sprzeciwiało się temu życie patryarchalne 
szlachty i głęboko zakorzenione cnoty, które ostatecznie 
górę brały nad nąigwaltowniejszemi pokusami. Wydając 
sąd o korespondencyi Maryli, wypada nie zapominać, że to 
nie jest szereg listów miłosnych, w których wezbrane na- 
miętności obalają wszelkie zapory w swjm szalonym pędzie, 
ale wiązka bilecików, bojaźliwie i dorywczo kreślonych 
w wyjątkowych okolicznościach i pod oczyma cenzora miłe- 
go, lecz zawsze cenzora. •) 



') Adam chował w kopercie z napisem; Lisiij z Litmy, bile- 
ciki Maryli, miniaturowy jśj portrecik i zeschły liść. Żaden z tych 
bilecików nie nesi daty: Jeśli dzień lab miesiąc oznaczony, to rok 
pominięty. Kilku starym przyjaciołom i. p. ojca mojego zdawało 



— 70 — 

Ledwie Maryla dojechała do mężowskiego majątku, za- 
tęskniła za listami. W Plużynaeh, folwarku Wereszczaków, 
blisko Tuchanowicz, przypomniał jćj się był Adam jakimś 
wierszem. Pisze mu Maryla, adresując niby do Zana : ') 

„Stanęłam więc w Bolcenikacli, niedaleko Wilna. Od- 
dychamy tem samem powietrzem, co wy, i gdy moja powlolia 
ziemska przykuta tutaj, to moja stęskniona dusza rwie się 
ku wam. Cierpienia moralne i fizyczne wciąż gonią za mną, 
ale pewną ulgę mi przynosi nadzieja zobaczenia wkrótce osób 
drogich memu sercu. 

„Jeżeli w życiu miewam niektdre chwile przyjemne, 
zawdzięczam je miłćj waszśj korespondencyi, Panie Tomaszu, 
bo nie możesz sobie wyobrazić, jaką mi spra^vił radość twój 
list gstatni i śliczna poezya, którą mi uprzejmie przesłałeś. 
Odczytaliśmy ją z uwielbieniem. 

„Odebrf^am list twój, Panie Tomaszu w Plużynaeh, 
w dzień mojego wyjazdu w te strony. Tego dnia cała moja 
rodzina była zebrana w Płużynach i poleciła mi oświadczyć 
ci tysiączne czułości, Michał*) przyrzekł mi przyjechać 
w tym miesiącu do Wilna. 

„Od kilku dni cierpig na straszny ból oczu. Ledwie 
mogg nabazgrać te słów parę. Jeżeli Pan Zan będzie tak 
łaskaw odpisać słów kilka, niech to uczyni eon moUo di 
precauzione. 



aię, że data wiersza, przytoczonego w jeduym z tj-ch listów, nie 
jest doćć pewna, aby orzec, że owa korespoadcncya wymienioiw 
została po ślubie Naryli. W wydaniu francuzkiem ojcowskiój 
biogratii, gdzie wypadało mi pobieżnie tylko o stosunku Adama 
z Tdarylą nadmienić, ogłosiłem, według danej mi radj', listy te 
w przypadkowym porządku, w jakim znalezione były, ale sądzę, 
że obecnie krytyczniej ułożone, lepićj odpowiadaji^ rzeczywistemu 
przebiegowi faktów, w niczem nie ubliżając pamięci Maryli. 

') List bez daty. Ob. tekst fiancuzki tego listu w dodatku 
pod numerem IX. 

•) Wereszczaka. 
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„Polecam sig waszćj drogie przyjaźni i waszej pa- 
mięci." 

Nie Zana wierszami zachwycano sig w Bolcenikaeh, 
nie jego listy wymagały wielkiej ostrożności. W Bolceni- 
kaeh Maryla liczyła na odwiedziny Zana i na listy, które 
j&i przywiezie. Pisze do niego: 

„Środa. Bolceniki. 

„Pan Tomasz, który tylekroć ra^y dzielił ze mną smu- 
tki, niech dopiero moją radość dzieli. Oto Michał') wielce 
oczekiwany przyjechał do Bolcenik, miłąż mi zrobił surpryzę, 
bom się już nie spodziewała, żeby się mógł wybrać. Chcićj 
mi donieść w kilku słowach, kiedy wyjeżdżasz z Wilna, 
mój drogi Panie Tomaszu, gdyż Michał *> życzy sobie po- 
spieszyć do Wilna przed Jego wyjazdem, aby się mógł wL 
dzieć z Panem Tomaszem drogim. 

„Egdę czekać na powrót Pana Tomasza i zaraz poje- 
dziemy w Nowogródzkie, jeżeli się zgodzisz na to. Uwiado- 
misz mnie, mój dobry Panie Tomaszu, jak prędko spodzie- 
wasz się powrócić. 

„Pan Tomasz niech będzie tak dobry i zechce niekiedy 
pomyśleć, wśród swych licznych zatrudnień, o stalćj przyja- 
ciółce. Mar y a," 

Poczciwy Zan, pocieszyciel zrozpaczonej pary, która 
ciągle do niego szturmowała, odpowiedział Maryli, że Adam 
ulega jego wpływowi. Maryla znów się do niego odzywa 
z Brażelec, majątku w pobliżu Bolcenik: 

„Niedziela. Brażelce. 
„Dusza moja potrzebuje nowego zasiłku, gdyż już upa- 
dam pod ciężarem zgryzot i tgsknoty. Chciej mię znowa 
wesprzeć swemi radami, mój dobry Panie Tomaszu i pociesz 



') Wereszczaka. 
°) Wereazczaka. 



— 72 — 

tDig, jeżeli masz do tego środki, inaczćj lękam sig złych 
konsekwencji, bo mi brakuje mocy do wytrwania. 

^Rachuję wiele na zwyczajną dobroć Pana Tomasza 
i tak się spodziewani, że nie odmówi mój proźby i zechcesE 
do mnie napisać przez pewną jaką okazyą, lecz adresuj swe 
listy do Tuchanowicz, bo nąjdalćj za dni trzy ztąd wyjeżdżam. 
Opóźniałam swój wyjazd dla zUj drogi. 

„Rozdziałek jego kategoryczny zrobił mi wielką przy- 
jemność, odczytałam go po kilka razy, adminijąc talent do- 
brego Pana Tomasza. Cieszy mig bardzo powolność naszego 
nowego filozofa (lecz któżby nie słuchał rad dobrego Pana 
Tomasza, który umie wejść w stan duszy człowieka i obok 
surowości, jest często tolerującjm). Jeżeliby prawidła na- 
dane nie były dostateczne do zaspokojenia jego umysłu, po- 
daj mit nowe środki, mój szanowny Panie Tomaszu, lecz nie 
dozwalaj nigdy się zacliwiać filozotii, która dopiero już wzięła 
górę. Nadewszystko proś odemnie, aby szanował swe zdro- 
wie. Nieełi Opatrzność najwyższa ma go w swćj pieczy 1 

„Uie przestanę nigdy mieć wdzięczności za wszystkie 
dowody szacowni przyjaźni p. Tomasza kochanego, ile że czaję, 
iż ta więcćj pochodzi z jego dobroci, aniżeli z mych slabyt^ 
zdolności zasłużenia na nią. 

„Chcićj niekiedy wspomnieć, mój dobry Panie Tomaszu, 
w czasach wolnych od zatrudnień o t(% która nie przestanie 
nigdy mieć dla niego najwyższy szacunek. 

Życzliwa przyjaciółka 
Marie. 

„Dmga godzina po północy, któżby tema wierzył, 
.iż o tćj porze na wsi jeszcze nie śpią i do pana Tomasza 
piszą. 

„^) Mam zamiar zabawić tutaj, aż do powrotu posłań- 
ca. Spodziewani się więc. Panie Tomaszu, że zechcesz za- 



') List pisany po polsku z wyjątkiem ostatniego nstępor 
itóry w oryginale tak brzmi: „Je compte encore rester ici jna- 



szczycić mię przez tę okazy% kiUcu wlasnor^cznemi wier- 
szami." 

Zan w odpowiedzi Dapomloiął, że Adam więcej godzien 
politowania. Maryla zapewnia, że cudze męki powiększają 
jćj własne. 

„6-go Marca. 

„Drogi Pan Tomasz nie zua mnie, dopiero tyle, jak 
dawniej, i nie czuje mnie, jeśli sądzi, że ta myśl może mię 
zaspokoić , iż są, istoty stokroć nieszczęśliwsze odemnie. 
Łatwobym si§ z losem pogodziła , zniosłabym z pokor% 
wszystkie jego pociski , gdybym widziała resztę ludzi szczę- 
śliwymi i gdybym mogła wlasnem poświęceniem się przy- 
nieść innym ulgę w cierpieniach. 

„Lecz próżne s% moje usiłowania; dotąd do niczyjego 
się szczęścia nie przyłożyłam. 

„Jedna tylko Rozalka, dziewczyna, którą wzięłam ze 
wsi, powiedziała mi wczora, że tak jest jśj dobrze u mnie, 
iż nic wiĘcćj nie żąda i mnie koclia nad wszystkich ludzi. 
Niezmiernie mię to ucieszyło, gdyż ta dziewczyna nie zna 
jeszcze pochlebstw i sama szczerość zdaje się mówić przez 
jćj usta. 

„Nadużywam cierpliwości Pana Tomasza, trudząc go 
tak często moją nudną bazgraniną, lecz tak jest zawsze do- 
bry Pan Tomasz, spodziewam się, iż zechce przebaczyć tćj, 
która największa w tem znajduje przyjemność, gdy może 
choć listownie z nim rozmawiać. 

„Proszę niekiedy wspomnieć o swojij przyjaciółce. 
M a r i e." 

Przed odjazdem Zan odwiedził Marylę i wyraził j^j oba- 
wy o Adama, jeśli go nie zwolni z obowiązków wieniości. 



qu'aii retour du messager; ainai j'e3pŁre que vou9 voiidrez bien 
m'honorer 6e quelques lignes de votre maiu par cette occasion, 
jnonsieur Thomas," 



którój lim sama chciała (totrzyinać. Maryla przystała na to 
i powierzyła Zanowi list następny : 

as-go. ') 

„Cierpisz, mój przyjacielu. Jesteś nieszczęśliwy, przy- 
bity. Powiedz rai, co sprawia męki twoje i jakie ca to le- 
kai^two? Zapomnij o mnie, przyjacielu, jeżeli tego trzeba 
dla twojego szczęścia i spokoju. Gdyby do twego azczgścia 
wystarczała moja miłość, byłbyś aż nadto szczęśliwy. Ale 
nie. Zamiast przyczynić się w czemkolwiek do twojego 
szczęścia, ja jestem jedyną, przyczyną wszystkich twycli cier- 
pień. Możesz sobie wystawić, ile myśl ta mię trapi. 

„Bądź rozważny, przyjacielu mój, nie zaniedbig' twego 
talentu. Zapomnij o miłości, która ci się stała klęską. 
Jeżeli potrzeba do twego spokoju, abyś umie więcej nie wi- 
dział, zgadzam się i na to. Daję ci pełnomocnictwo postą- 
pić, jak ci Sie podoba, bylebyś był szczęśliwy i spokojny. 
Zalecam ci tylko dbać o zdrowie. Pamiętaj, że mi jest ono 
bardzo drogie. 

„Uiłdź wielkim, przyjacielu. Pan Tomasz wyjeżdża. 
Muszę kończyć tę bazgraninę. Na Boga, spal ten list i nie 
pokazuj f(0 nikomu. 

„Raz jeszcze błagam, abyś szanował zdrowie, tak dro- 
gie sercu mojemu. 

„Znajdziesz dużo nieładu w tym liście, bo sig pO' kilka 
razy doń zabierałam." 

Adam musiał cierpko odpowiedzieć Maryli, którśj nie- 
zadowolenie zdradza sig w nowym jćj liście: 

,27-go Marca. 
„Odebrałam w tym momencie list drogiego Pana Toma- 
sza, pisany do mnie na pocztę, a będąc w ostatnim uprzedzo- 
na o tej korespondencyi, czekałam onśj z niezmierną niecier- 



■) Tekst francuski tego listu ob. w dodatku pod numerem IX. 



— To- 
pliwością. Fan Tomasz łatwo może pojmować, ile mi spra- 
wują przyjemności jego rozdzialki, lec* znalazłam w jego li- 
stach Izy i pieprz, który dotąd nigdy za deser nie uchodził, 
chociażby nim były wszystkie potrawy zaprawione ; pour la 
bonne houche zwykle się zostawiyą same słodycze. 

„Odpowiedź na kwestye niektóre zostawujg do osobi- 
stego widzenia się, gdyż odebrałam list drogiego P. Tomasza 
przed samym wyjazdem posłańca i mało mi dąj^ czasu do 
pisania. 

„Ponieważ Pan przedsiębierzesz przetłumaczyć na nowo 
Wertera, chciejże poprawić w tern dziele wady Góthego, 
który zepsuł złem zakończeniem najpiękniejszy romans. Na- 
daj więcej sen ty mentalności Werterowi, aby ten zakladi^ 
ewe szczęście na uczuciach serca i był najszczęśliwszym 
z ludzi, chociaż nie zdawał się nim być w oczach świata. 

„Ja się zgadzam z Panem, iż nieszczęścia niektóre są 
ezczęściem, lecz nie dla wszystkich, bo nie każdy jest tego 
sposobu myślenia, co my, 

„Odwołuję to, com powiedziała w ostatnim liście, iż 
Pan Tomasz mnie nie zna Nikt więc^ nad Pana Tomasza, 
Posyłam walca panu Tomaszowi, w którym się malują wszy- 
stkie poruszenia mej duszy ; w tyra miesiącu go zrobiłam 
i dedykuję P. Tomaszowi. Jeszcze zrobiłam kilka waryacyi 
z temy faworytnćj mamy i pod krytykę Pana Tomasza od- 
daję, jako amatora muzyki. 

„W Tuchanowiczach wszyscy są zdrowi i kochają Pana 
Tomasza. Micliał^) wybiera się do Wilna na wiosnę, lecz 
nie wiem, czy przyprowadzi do skutku swój projekt Pier- 
wszy raz byłam zawczora w Tuchanowiczach po stracie smu- 
tnej, którą poniosłam. I^zebiegłam szpalery i wszystkie 
miejsca mile, które mi robią drogie przypomnienia. Ciągle 
mieszkam przy mamie w Płużynach, lecz na Wielkanoc je- 
steśmy inwitowane do Tuchanowiez. Biorę z sobą klacz 
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wierzchową, abym mogła objechać okolicę i góry Tuchano- 
wieckie. 

„Otóż już dwie stronniczki zabazgrane, jak Pan roK^ 
kazałeś. Zostawuję resztę do osobistego widzenia się. Z ja- 
kąż niecierpliwością oczekuję tego drogiego momentu. O gdy- 
bym mogła prędzśj się jego doczekać, byłabym więcej; jak 
szczęśliwa. 

„W calćj mocy wyrazu, jego przyjaciółka. 

Marie." 

Adam nie mógł znaleźć wielkićj pociecby w teoryi, że 
uczucia stanowią jedyne szczęście, niezależnie od okoliczno- 
ści zewnętrznych. Odpowiedział jej wierszem. List bez da^, 
ale podaje ją wiersz przez nią cytowany : 

„Niedziela, dwunasta w nocy, ') 
„Odesłanie dziennika biorę za pozór, żeby ci skreślić 
słów kilka. Jest to krok za śmiały z mej strony i może 
naganny, ale w położeniu, w którem się znąjdąję, wolno mi 
przytoczyć ustęp z twojej poezyi : 

Chcąc mnie sądzić, nie ze mną ti-zeba być, lecz we mnie. 

„Milion razy dziękuję ci za bozką poezyą, którą mi ła- 
skawie przesłałeś. Śliczna; czytam ją i odczytuję po tysiąc 
razy, podziwiając ciągle twój geniusz i twoje Łalenta. 

„Zazdroszczę bardzo tćj bazgraninie, która dojdzie rąk 
twoich. Dla czegóż nie jestem na jćj mitjscu. Miałabym 
wielką słodycz widzieć cię, mówić z tobą. Ileż miałabym 
ci do powiedzenia! Chciałabym bardzo wiedzieć, czy pray- 
jedziesz w Lipcu w nasze strony. Kilka razy dopytywałam 
się o to, aleś zawsze mi oi!|iowiedział: nie wiem, z pozorną 
obojętnością, co dowodzi, że się wahasz. Teraz nie doma- 
gam się inn^^ odpowiedzi na całą tę bazgraninę, jak jedno 
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tak w liście Henryka. ') Żegnam ci§, muszę kończyć moję 
korespondencją dla braku czasu. Przyślij mi twój adres, 
bo nie wiem, gdzie teraz mieszkasz. 

„O! jak pragng cię zobaczyć przed wyjazdem moim 
z t^j okolicy. Mam zamiar zostać tutaj do 2-go Lipca. 
Żegnam cię raz jeszcze. Bądź zdrów i szczęśliwy. Co dzień 
Syczę ci szczęścia. Niech Bóg Najwyższy wysłucha me mo- 
dły. Bardzo już późno, wszyscy śpią i tobie życzę sma- 
cznego snu i miłych marzeń. 

„W całem znaczeniu tego wyrazu 

twoja przyjaciółka. 

,.Spal ten szpargał. Oczy mię bolą i prawie nic nie 
■widzę." 

Maryla po raz drugi wyraża proźbę, którśj Adam nie 
spełnił, każe palić właśnie te kartki, które on, nie ceniący 
papierów, zachował wśród wszystkich kolei tułaczego żywota. 
W tój prozie bez pretensyi, namiętność nie mniejsza, jak 
w ognistych wierszach Dziadom. Kokietka, która wyrzeka 
się kochanka, pospolicie sama w siebie wmawia, że się dla 
niego poświęca, i że własną niedolą okupuje jego szczęście. 
Nie podobnego u Maryli. Nie usprawiedliwia się, nie prze- 
chwala się i wyrzuty miotane w Dziadach przyjmie z pokorą. 
Jeżeli zamężna pisuje do Adama, to w przekonaniu, że go 
ratuje od rozpaczy. Nie przewidziała, iż niepodobieństwem 
jest oddać rękę jednemu, a dla drugiego zachować serce, 
inaczćj byłaby może odmówiła posłuszeństwa matce nawet. 
W innym kraju i w innem społeczeństwie, pisywanie i wi- 
dywanie się dwóch istot do tego stopnia rozkochanych skoń- 
czyłoby się porwaniem kochanki, czy pojedynkiem lub zdradą 
■wiary małżeńskiej. Tutaj kochankowie pisują do siebie, wi- 
3nią się, płaczą, jęczą, rozpaczają, ale nie kryją się pra- 
wie. Mąż, rodzina, przyjaciele szczerze ich żałują. Adam 
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wypowiada miłość swoję, arcydzieło przybywa literaturze 
polskii^, a żaden z aktorów tego dramatu nie zachowa urazy. 
Wmieszany w cały ten romans, Zan tryumf odnosi, teorya 
jego Promionków wychodzi bez szwanku, Platon zwyciężył. 

Wiosna 1821 r., tak smutna dla prywatnych dziejów 
Mickiewicza, nie zapowiadała się weselćj I''tlomatoni. nZda- 
rzyio się, że głupi jakiś, n niewczesny rokosz między gwar* 
dyij ecsarskii w Petersburgu był przyczyna, że Aleksander 
posłał ją za karę w zimową porę na przechadzkę po śni^ 
do Rosiigń, do Szawel i do Wilna I'rzysrfa tedy do nas na 
posterunek brygada nieproszonych gości pod dowództwem 
W. Ks. Mikołaja, od niedawna ożenionego z królewną prnak^ 
Mikołaj, cały zajęty musztrami, które były jedyną jego ni- 
miętnością, nic miał czasu wdawać się w sprawy akademi- 
ckie, a może i nie wiedział o bycie uniwersytetu, ale między 
jego oficerami, synami najbogatszych i najdumniejszych bo- 
jarów, a naszą młodzieżą, która ich nie lubiła, przychodziło 
często do zwad i pokątnych zajść, to w teatrze, to po 
salonach.')" 

Zdarzyła się awantura, która obiła się o uszy Miko- 
łaja. „4-go Marca, na Antokolu, książę Obolenski, porucznik 
z pułku gwardyi, spotkawszy studentów, którzy mu nie chcieli 
z drogi ustąpić, ofuknął ich. Edward Paljanowski, IT-letni 
uczeń gimnazyalny, wypoliczkował go. Widząc, że sobie 
sam z studentami poza miastem rady nie da, Obolenski 
zrejterował się, ale spotkawszy na ulicy Ignacego Domeykg, 
który ani tćj scenie nic był obecny, ani do Pułjanowskiego 
podoimy, wyobraził sobie, że odkrył swojego napastnika 
i zaskarżył go do poHcyi. Zan zdecydował, iż studenci za- 
chowają w sekrecie prawdziwego sprawcę tćj napaści, lecB 
dla utrudzenia poszukiwań policyi radził Domeyce słabo sg 
bronić, ażeby zostawić władzom pewną wątpliwość o jego 
niewinności. Plan ten był wiernie wykonany, Śledztwo 
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długo trwało. Polowa miasta znała nazwisko winowajcy 
a policya nic nie wykryła, sprawę ninorzono. Obolenski, 
jako publicznie wypoliczkowany, musiał podać się do dy- 
misyi." ') 

„Na wiosng b>ła rewia całćj gwardyi cesarskiej za Zie- 
lonym Mostem. Zjazd Aleksandra w Wilnie i jego trzech 
braci, między którymi pierwszy raz zobaczyliśmy owo szpe- 
tne zwierzę, kniazia Konstantego. Zanim przywlokło się 
wielu z jego tajnej polieyi i między mą Nowosilców, który 
już był powziął odrazg i nienawiść ku naszemu uniwersyte- 
towi, jako dziełu Czartoryskiego. W bardzo złym humorze 
chodził W. Książę Konstanty po Wilnie, sam własną ręką 
zrzucił czapkę Adolfowi Kubliekiemu, który będąc krótkiego 
wzroku, nasunął mu się nieostrożnie, a gdy się dowiedział 
o zaszłej burdzie pomiędzy oficerem i studentem, najsuro- 
wiój rozkazał jeneraf-gubertiatorowi Korsakowi i policmaj- 
strowi miasta wyśledzić rzecz tyczącą się zniewagi wspo- 
mnianego porucznika, któremu, jużto przez wzgląd na młody 
wiek ucznia, jużto dla zakrycia przed rządem naszego uni- 
wersytetu, starano się dowodzić na śledztwie i w opinii pu- 
bliczni', że ów student nie należał do gimnazyum, że był 
po prostu czeladnikiem jakiegoś szewca." *) 

Mimo tak nieprzyjaznych okoliczności młodzież posta- 
nowiła okazać wdzięczność swojg Zanowi, ofianijąc mu- 
pierścień złoty z napisem: „Przyjaźń zasłudze," Mickiewicz 
proszony, aby Zanowi pierścień wręczył, zapowiedział swoje 
przybycie. Uroczystość całą opisał Odyniec: „Na drugi 
dzień Zielonych świątek, o godzinie 9-tej rano, wszystkie 
grona zebrały się w kościele świętego Jana na mszą, którą 
celebrował ks. Lwowicz. O 4-tej po południu wszyscy już 
mieli się zebrać na miejscu wskazanem za miastem. My 
btfkilni szliśmy gromadnie, a Frejent nam przygrywał na 
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flecie. Miejsce to było za Markuciami w gdracb, gdzie się 
odbyła niegdyś pierwsza majówka Fromienistyck. PodlużDy, 
prostokątny, śliczny gaik brzozowy wśród pola stanowił sa- 
lon zebrania. W okrąg wielkiego ogniska, gdzie się nasta- 
wiały samowary, stały konie przywiązane do wozów, które 
przywiozły z miasta naczynia i wiktuały. . . Tylko na Ada- 
ma czekano. Wiedziano, że wyjechawszy z Kowna nąjra- 
nitj, nie mógł przyjechać pierwój, jak o 4-tćj. Malewski 
oczekiw^ na poczcie, aby go wprost ztamtąd przywieźć na 
miejsce zebrania. Starsi wyszli na j^o spotkanie; mnie 
Czeczot kazał iść z sobą. Ujrzeliśmy wnet drążki, pędzące 
czwaleui ; Malewski powiewał białą chustką w powietrza na 
znak, ta wiezie pożądanego gościa. Płaskowzgórze od stro? 
ny miasta koiiczyło się stromą pochyłością i dro^ okrążała 
ją kołem. Drążki zatrzymały się u stóp pochyłości i obaj 
przybyli bez drogi i wspinali się prosto pod górę, gdzie- 
śmy stali, czekając na nich. Adam machnął czapką w po- 
wieti'zu, na znak powitania. Czeczot przyjął go pierwszy . 
w objęcia i długo ściskali się nawzajem. Z kolei dawni 
znajomi witali go niemuićj serdecznie. Ja najmłodszy i nie- 
znajomy stałem na stronie; byłem ostatni, którego mu Cze- 
czot przedstawił. Rzucił na mnie wzrok przenikli\vy, ale 
wnet uśmiechnąwszy się łagodnie, zwrócił się do Czeczota 
i spytał: „Czy to jest Benjaminck-Teleraak?" a gdy Cze- 
czot, śmiejąc się , potwierdził, podał mi uprzejmie rękę 
i także z uśmiechem zapytał: „.\ mentor czy zawsze tak 
gderze ? " Pan Tomasz, równio jak Czeczot, długo ściskali 
się z Adamem, wśród koła otaczaj^^cych kolegów nast^iło 
wręczenie pierścienia. Adam przemówił z natchnienia , ale 
prozą, wymieniając nie szereg zasług , ale naturę wpływa 
Zana na braci i spodziewane ztąd na przyszłość owoce. 
Zaszczyt wyboru siebie na oddawcę pierścienia przypisał 
jedynie temu, \t wszystkim wiadomo o tem, jak on go szcze- 
rze i serdecznie koclia. Po pierwszych chwilach ogólnego 
wzruszenia Kołakowski wystąpił z wieńcem z liści dębowych 
i chcąc go niby włożyć na skronie jubilata, obyczajem tref- . 
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nisia przy tryumfalnych niegdyś obchodach w Rzymie, w we- 
sołym, żartobliwym jambie wyliczył ctóy szereg wad jego: 

zbyteczna pobłażliwość i słabość dla drugich, niepOznanie war- 
tości własnśj itp. Ofiarował zaś wieńce w tym celu, aby 
jalt Cezar łysing, pokrył nim shiszDy wstyd za nie, Jamb 
ten dał hasło wesołości ogólnej, manifestującej si§ w różny 
sposób przy odgłosie chóralnych pieśni i aliompaniamencie 
fletu Frejenta, który w końcu zagłuszyły słowiki, gdyśmy 
już w nocy przez lasy po lisigżyciu wracali do miasta." *) 

Ostatnia to była radosna i gwarna majówka fllarecka. 
Władze rossyjskie zaczynają coraz ściślej śledzić kroki stu- 
dentów, co zniewala młodzież do zaniechania publicznych 
i tłumnych zebrań. 

Mickiewiczowi coraz bardziej ciężyły wykłady w Ko- 
wnie, Nadwątlone zdrowie i napady melancholii wymag^ 
spokoju i pielęgnowania. 2 Wilna, 12-go Lipca 1821 r. 
podał proźbę o uwolnienie czasowe od obowiązków z przy- 
czyny wzmagającej się słabości zdrowia. ^) Zrobił dalszą 
wycieczkę i dumał na wybrzeżach Bałtyku, w Połądze, 

Gdzie grzmiącemi piersiami białe roztrąca sią morze, 
I z pieniat^j gurdzieli piasku strumienie wjlewa. 

Za powrotem zajechał do Płużyn. 12-go Sierpnia są- 
siednie jezioro natchnęło mu balladę Śmiezianka. Spodziewał 
się otrzymać w Krzemieńcu katedrę korzystniejszą od kowień- 
skiej. Ale rektor Malewski znajdował się w dziwnie trudnem 
położeniu. Kilku zawistnych Filomatom oskarżało ich przed 
kuratorem. Bał się obsadzić samymi Filomatami wakujące 
posady. Wieść 'o organizacyi młodzieży doleciała do uszu 
kuratora, który wziął rektorowi za złe, że mu nie doniósł 
o upoważnieniu Przyjaciół pożytecznej zabawy. Władze ros- 



') H-fpomnieiiia z przeszłości, opowiadane Deotymie przez An- 
toniego Edwarda Odyńca str. 182—100 I fc. w 18-oe 1884 r. 
!) Ob. dodatek pod numerem Xn. 

ijHD( Adama Mj\J.Umcia. Tom I. 6 
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SYJskle coraz natarczywiej napierały na rektora; drżenie rąk 
utrudniało mu pisanie, zaczął myśleć o dyraisyi i chciał 
tylko przed wycofaniem tii% ochronić uniwersytet od zama- 
chów projektowanych w Warszawie, w otoczeniu Wielkiego 
Księcia Konstantego. Syo rektora otrzymał był pozwolenie 
odbycia własnym kosztem podróży naukowćj. Wybierając 
sig za granicę, nie przestawał bronić interesów toTV'arzyszy 
swoich. I tak 10-go Września 1821 r. pisze ze Szczors do 
rektora : „Czyż potrzeba za Jeżowskim rekomendacyi, kiedy 
jego prace najlepićj za nim przemawiają? Mickiewicza łasce 
Papy polecam, albo raczćj proszę, aby niełaski nie doznał. 
Wiem już, kto był na mnie i na niego donoszezykiem, za 
powrotem do Wilna dowiodg mu tego na oczy. Bgdzie się 
rumienił po powieki, tylko, że na nim i rumieniec nie wiele 
dobrego znaczy." 

Odpowiedzi rektora nie mamy, ale 25-go Września 1821 
r. Franciszek Malewski znów porusza uniwersyteckie spra- 
wy, pisząc do ojca: „... Dobroci twojej, twego zaufania 
potrzebuję, kochany ojcze, bo teraz ich nawet użyć pragnę 
nie dla siebie wprawdzie, ale dla tych, którzy j6j równie 
potrzebują. Dowiaduję się, że Mickiewicz zupełnie zapom- 
niany został przy nowo nadarzonych wakansach. Krzemie- 
niec ma się dostać Styczyńskiemu, Winnica Ordyńcowi. Nie 
mówię o pierwszym, bo ten ma zasługi, lecz Ordyniec bez 
talentu znacznego, albo przynajmnićj wcale niedowarzoay, 
bez żadnego prawa, bez bytności choć pocztą na uniwersy- 
tecie, nie może zajmować Winnicy, jeśli ma cokolwiek su- 
mienia. Fo co uczyć sig w scminaryum nauczycielskiem, 
jeśli można, wpadłszy w dobre łaski czyjeś, zajeżdżać miej- 
sca, mające być właściwie zasługi i zdolności nagroda 
Podał Mickiewicz prożbę o uwolnienie, ale ją podał wów- 
czas, kiedy wszystkie wakanse były zawarte, kiedy mu za- 
broniono nadziei lepszego placu, dziś ten się otwiera i ni 
ztąd ni zowąd, chwyta go obcy, mniej praw, mniśj zdatno- 
ści mający? Uchroń Papo od tego ostatniego ciosu i d^j 



sprawiedliwości przewagę Końezg te somnia ae^ri z za- 
ufaniem, że im Papa łaskawie przebaczysz." 

List ten, którego wyjątki wyżśj podaliśmy, nie mało 
rzuca światła na stosunek rektora z synem Frauciszkiein. 
Z zupełną otwartością tłumaczy sig przed ojcem. Nie jest 
to cechą pospolitego człowieka pozwalać sobie wypowiedzieć 
prawdg bez ogródki. Rektor znów jest zdania, że młodzi 
zapaleńcy muszą na czas jakiś przycichnąć. Woli mni^j 
zdatnego wysłać do Krzemieńca, lub Winnicy, a nie tracić 
z oczu Mickiewicza, lub Jeżowskiego, Wzrost organizacji 
młodzieży kompromituje go wobec kuratora, który zaczyna 
mieć o nićj pewne dane. Czartoryski 3/15 Listopada 1821 
r. wystosowfJ do rektora zlecenie sekretne, zdradzające nie- 
pomierne obawy, „"Wiadome są Wnemu Panu nieprzyjemne 
zajścia i wypadki, zdarzone w uniwersytetach zagranicznych. 
To, co i tam było może dzieciństwem w początkacfi, sku- 
tkiem niezastanowiania i płochości młodego wieku, przez 
zwykle temu wiekowi kojarzenie się i chęć zawierania zwią- 
zków tajemnych, przez lekkomyślne ubieganie Sig za nad- 
zwyczajnością, może cora^ dalćj rozprzestrzeniać sig i podo- 
bne wszędzie, a kto wie, czy nie smutniejsze jeszcze rodzić 
u nas wypadki. 

„Cieszg się ja tą nadzieją, że zacna młodzież wileń- 
skiego wydziału, a tem bardzićj w uniwersytecie i wyższych 
szkołach, zamiłowana w pracy pożytecznćj, która ją dotąd 
zalecała i która jedynie drogę do wszelkich zawodów otwo- 
rzyć jćj zdoła, daleka jest od wszelkich obcych sobie i nie- 
wczesnych dochodzeń, daleka od nierozważnych i szkodli- 
wych podszeptów i urojeń. Wiem także, że szkoły wileń- 
skiego wydziału zalecały sig zawsze karnością i uszanowa- 
niem dla władz. A choć pochlebiam sobie, że w tym chwa- 
lebnym zawodzie zawsze zostają, gdy jednak w podobnych 
okolicznościach wszelkiego urzędu jest walnym obowiązkiem 
przewidywać i zapobiegać złemu najwcześniej, poczytałem 
i moim obowiązkiem przestrzedz Wnego Pana, co prędzój 
i do największej go zniewolić czujności, szczególniej nad 

6* 
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uczniami szkół wyższych. W Wilnie sam osobiście, a w dal- 
szych szkołach przez pisma prywatne i przez wizytatorów 
wezwij Wny Pan najroztropnJejsze zdaniem Twojem osoby 
do ścisłego wglądania w postępki uczniów. Karność przy* 
zwoita i prawna, ciągie zatrudnianie uczniów naukami, któ- 
rym się poświęcają, bronienie związków z obcymi i przeje- 
zdnymi, podwojenie pilności ze strony dozorców, bliższe 
obcowanie nauczycieli z uczniami, częste nawiedzanie ich 
mieszkań przez prefektów, przełożonych i t d. i prędkie 
najmniejszemu zarodowi złego, jak się tylko postrzeże, itm 
pobieżenie, te są prawidła, które WPanu wskazać powinie- 
nem, ufając w znajomćj mi jego roztropności. 

„Wypełnienie ich dokładne i uchronienie si$ od wszel* 
kiego pozoru zabezpieczy uniwersytet, szkoły i samych 
uczniów od bardzo nieprzyjemnych, grozić im mogących 
wypadków. 

„Dodam tn jeszcze, że ta rzecz cała wielkiój w]rmaga 
ostrożności, aby nletrafnem okazaniem podejrzenia nie dać 
początku i ciała myślom, które może bez tego byłyby aię 
nie skleiły, a małym, nic nie znaczącym, odosobnionym i przy- 
padkowym uczynkom, przez niełagodne, głośne lub rapto- 
wne skarcenie nie nadać wzrostu i wagi." ') 

Szymon Malewski nie mógł jako rektor prawie żadnego 
kroku uczynić, nie zwracając uwafii władz rossyjskich. Trzy- 
mając się ściśliij duchn, niż liteiy sekretnych zleceń kura- 
tora, rzecz całą z przywódzcami młodzieży załatwił, nakła- 
niając ich do rozwiązania i Promienistych i l''ilaretów, a tak- 
że do zniszczenia obszernych archiwów. „Przezorny Malewski 
w obawie, aby nie schwytano papierów, zmusił Zana, Pie- 
traszkiewicza i Jeżowskiego do zebrania wszystkich proto- 
kółów, statutów filarcckich i dokiinicntów w jedno mi^sce 
dla spalenia ich wobec delegowanego od siebie. Płakał, jak 



'I Ob. Profćs Fihiretóif iv Wiiiik. dokumentn urzędowe z teki 
rektora Twardo^Yskiego, zebrał, wydat i życiorysem Twardow- 
skiego poprzedził Br. Szeliga str. 08—01' iv 8-co, Kraków 1689 r. 
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dziecko, pan Pietraszkiewicz, patrzące na płomienie, które 
pożerfUy tyle niewinnycli rzeczy i pomimo niebezpieczeństwa 
jakie groziło, nie mógł sig wstrzymać od przechowania 
ukradkiem niektórych szpargałów, które przez długi czas 
jeszcze przeleżały podobno pod strzechą w jaii6jś stodole. 
Co zaś do papierów filomackich, toby ich i pod torturą nie 
^vydał pan Onu&y i nikomu z nas nigdy na myśl nie przy- 
szło, żeby to towarzystwo było kiedyś wykryte." ') 

Odtąd zbierają się i naradzają już tylko Filomaci, któ- 
rzy też nie rozwiązali sig do końca. 

1/13 Listopada 1821 roku książg Czartoryski donosi 
władzom uniwersytetu w Wilnie, że minister oświecenia przy- 
chylił się do proźby, podanej przez Mickiewicza, o uwolnie- 
nie od obowiązków nauczycielskich na rok jeden, licząc od 
I-go Września, z oznaczeniem mu dwutercyałow^ jego pen- 
Byi, to jest rs. 200 z sumy ekstraordynaryjnej szki^ gu- 
bernii wileńskiej. ^ 

Wolne te chwile Mickiewicz poświęci uporządkowania 
i wydaniu pierwszego tomu poezyi. 



') Ob. Filareci i Filomaci list Ignacego Domeyki str. 23. 
') Ob. Korespondeneya Adama Mickiewicza t. IV. str. 48. 



IV. 



Ogłoszenie pierwszego tomu poezyi. Spotkanie arę z Puttka- 

merową. Podejrzenia i dozór wtadz uniwersyteokioh. Daremne 

starania się o paszport i o katedrę w Krzemieńcu. 

Sznłcame wydawcy. — Franciszek Malewski w Warszawie i w Ber- 
linie. — "Wetawiaoie się jego za Mickiewiczem. — Wiersz do 
Lelewela. — Projekta podróży za granicę. — Nadzieje otrzyma- 
nia korzystniejszej posady profesorskiśj, — Czartoryski w Wilnie. 
— Wyznaczenie komisyi indagacyjnśj. — Eewizya papierów 
i śledzenie postępowania Adama. — Wewnętrzne spory uniwer- 
syteckie. — Wyjście z druku ballad i odezwanie się Maryli, — 
Zmiana rektora i powody takowd^j. — Wybór Twardowskiego. 



W początkach 1822 r. Mickiewicz miał już przygoto- 
wane do druku poezye wchodzące w skład pierwszego toma. 
„W Wilnie mówił Aleksandrowi Chodiee, czytałem je Zanowi 
i Czeczotowi, których obu miałem za lepszych od siebie 
poetóiy. Czeczot przepisuje na czysto. Profesor Leon Bo- 
rowski znij mię już przedtem, kiedym chodził na jego 
lekcye. Głiwalił prozę i poezyą, szczególni^ tłumaczenia 
wierszem. Pamiętam silue wrażenie, kiedy raz na leki^ 
głośno, z uczuciem wydeklamował jedno z takich tłumaczdł 
i nazwał mię po imieniu. Zaszczytu takiego żaden przedtem 
z uczniów nie dostąpił. Przepisany starannie seksternifc 
z poezyami mojemi dąjg Borowskiemu. Nie chwali, opróa 
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Graiyny, kt(Jra mu się bardzo podobała. Radzi wszystko 
drukować częściami w Dzienniku wileńskim Malinowskiego i ta- 
kim sposobem powoli odbijać wszystko dla złożenia w jedne 
książkę. Rada nie podobała się. Niosę rękopiSm do Za- 
wadzkiego, opowiadam. Zdziwienie jego, że się wybiegam 
od tak wielkiego zaszczytu drukowania w Dzienniku wi- 
leńskim, „bo to widzisz, poezye nie piszą się w Wilnie, ale 
w Warszawie." Pokazywał mi pułki zastawione spleśniałem! 
poezyami autorów litewskich. Leon Borowski i Jan Chodźko, 
człowiek wyższy, znaczył tara tyle, ile dziś Lamartiue w Pa- 
ryżu. Chodźce Ballady i Dziady wydały się śmiesznemi." ') 

W pierwszych dniach Stycznia Franciszek Malewski 
stanął w Warszawie w drodze do Berlina. Podróży jego 
zawdzięczamy większą część szczegfjłów o Adamie w tym 
f następnym roku, ponieważ koledzy nie omieszkali powia- 
damiać go o jego najbliższym przyjacielu. Wprawdzie re- 
ktor niechętny był tćj korespondencyi, czas jakiś zabronił 
zupełnie synowi pisywać. Franciszek Malewski z War- 
szawy, 6-go Stycznia, zgłaszając się do ojca, stara się go 
uspokoić, a zarazem wstawia się za Jeżowskim i Mickiewi- 
czem, w nadziei, że rektor poleci ich księciu Czartoryskiemu. 
„Dowiedziałem się tutaj, że Jeżowski zaczął dawać hodege- 
tykę i że mu Papa na to dałeś pozwolenie. Spodziewam 
się, że mu Papa nadal także nie odmówi swojćj opieki 
i przekonasz się powoli, że moja z nim, z Mickiewiczem 
i z Zanem przyjaźń nie była tak złą, jak ją Papie wystawiono, 
nie miała na celu żadnćj reformy, ale tylko spokojna naukę, 
którćj Papa zobaczysz owoce. Może też i moje uprzykrzone 
za nimi prożby zjednają teraz przebaczenie. Kilka słów 
za nimi przed księciem może ich los polepszyć." 

Rektor sądził, że już położył koniec tajemnym robo- 
tom młodzieży, ale przyjaciele jego syna obudzali w nim 



') Z rozmowy, spisanśj przez Aleksandra Chodźkę 18-go 
Czerwca 1846 r. 



obawg zuchwałych inoowacyi pedagogicznych. Franciszek 
Malewski próbował pod tyin względem przekonać ojca, że 
koledzy, których popierał, wykładaliby poważnie, nie naru- 
szając przyjętych metod. 

Rektor odpowiedział synowi 7-go Stycznia 1822 r. z pe- 
wnem rozdrażnieniem: 

„Źle jest, że zajmujesz się protekcy% dla swojego Mic- 
kiewicza, Jeżowskiego, Zana etc, gdy sam jeszcze protekcji 
potrzebujesz; nic nie mam przeciwko tym osobom, ale, wy- 
jąwszy Zana, Mickiewicz i Jeżowski źle sobie radzą i pre- 
tensye ich są bez sensu. Lepi^jbyś zrobił, abyś o sobie naj- 
przód pomyślał. Prosisz, aby ci pisali, co si§ na nic nie 
zda, tylko dla powiększenia expensy. Ja powtarzam, że re- 
ktorstwo składam, a zatem i ubieganie się o twoje protek- 
cyą ustanie, tak rzeczy idą na świecie. Ja jestem twoim 
ojcem, życzę ci najlepit^j, ale ostrzegam, że trzeba być ostro- 
żnym z oświadczeniem protekcyi, bo to jest rzeczą delikatną, 
a często niewczesną i zawodzącą." 

Pretensye Mickiewicza i Jeżowskiego podróży za gra- 
nicę kosztem uniwersytetu nie były bez sensu, ponieważ 
iimićj zasłużeni od nicłi, podobną łaskę w tym samym czasie 
otrzymali, korespondowaniu zaś syna z kolegami Szymon 
Malewski sprzeciwiał się w gruncie nie dla kosztów poczto- 
wych, chociaż były znaczne naówczas, a rektor miał repu- 
tacyą sknery, ale po prostu z obawy ich treści. Nie mu- 
sieli w korespondencyi zachowywać dostatecznej ostrożności, 
gdyż Mickiewicz w Wrześniu 1822 r. tak Franciszkowi Ma- 
lewskiemu donosi: „List jeden od Józefa Jeżowskiego do 
ciebie podarłem, bo bardzo długi, pisany jakby z Wilna do 
Europy, a mógłby bardzo drogo nas kosztować. Dla tego 
i list Tomasza przeczytałem" '■). Ostrożność tem chwale- 
bniejsza, 2e wszystkie papiery Franciszka Malewskiego do- 
stały się potem w moskiewskie rgcc, 



') Ob. Kores^iondeiicya Adama Mickiewicza t. I. atr. (i. 
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Lelewel, któiy poprzednio wykłady miewał w Wilnie, 
jako zastępca profesora liistoryi, a później przeniósł się do 
Warszawy, powołany został na profesora przy uniwersytecie 
wileńskim. „Filomaci znacznie sig przyczynili swoim wpły- 
wem do wspaniałego przyjęcia, jakie znalazł Lelewel. Żadna 
z najobszerniejszych sal uniwersyteckich nie wystarczała na 
pomieszczenie uczniów, którzy się zbiegli na otwarcie jego 
kursu; musiano odłożyć to otwarcie na drugi dzień i prze- 
znaczyć na to ogromną, salę, która się otwierała tylko raz 
na rok, to jest w dzień, kiedy cfdy senat profesorów, w pą- 
sowych togach i biretach, zbierał się na zamknięcie roku 
-szkolnego i niesiono duże srebrne berło przed rektorem " ') 
^Starsi i młodsi, pisze Aleksander Chodźko, witaliśmy mło- 
dego profesora z okrzykiem : Vivat Lelewel I Nie opuściłem 
ani jednśj lekcyi, mimo cHodn i błota i godziny 6-tej wie- 
czornej." -) Adam Mickiewicz, jako tłumacz uczuć słucha- 
czy, wręczył Lelewelowi wiersz, w którym dbały o sąd uni- 
wersyteckich powag, trzyma się formy nakazanćj ówczesną 
poetyką. Liczyć się też musiał z coraz ostrzejszą cenzurą, 
ale w tym hymnie dziękczynnym do historyi, natchnienie 
czgsto sihiiejsze od więzów krępujących myśl autora. 
W kraju, gdzie tradycye dziejowe są zniczem przechowują- 
cej się narodowości, musiano otaczać czcią kapłana, odgrze- 
bującego z popiołów wiekowych świętą iskierkę. Z jakim 
zachwytem studenci powtarzali za Mickiewiczem : 

A tak, gdzie się obrócisz z każdój wydasz etopj, 
Żeś z nad Niemna, żeś Polak, mie izfaanidc Europy. 

Poeta gromił dyplomacyą i samolubstwo rządów : 

Na ten czas sztuka stano w tajniach urodzona, 
Rozciągnęła szeroko polipu r 



'J Ob, Filareci i filomaci., list Ignacego Domeyki str. 11. 
') Z notatek Aleksandra Chodiki. 
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Wezjetkie lady i Eiemie za swe mając spadki, 
Rozdawano jak sprzedać, wiano albo datki; 
Kieprzyjaciotmi czysto bywali obrońca 
Albo dla okrągłości cudze zwali końco. 

Nie przypominałyż te wiersze podziału Polski i złćj 
wiary Prusaka, stającego się z obrońcy nieprzyjacielem? 

Jakąż rolę Mickiewicz przyznaje historykowi polskiema? 
Dziękując Lelewelowi, mówi : 

Ty, co nie dozwoliłeś tylu keięitom kłamać, 
Z samego kłamstwa prawdę umiejąc wyłamać 

Widzi w nim obrońcę przeciw nawałowi potwarzy, ci- 
skanyełi na przeszłość ojczyzny, Na koszta druku wiersza 
do Lelewela zebrał składkę Czeczot : „Uczyliśmy się na pa- 
mięć wiersza do Lelewela" mówi naoczny świadek. ') 

W Wilnie byli na ogół dobrCj myśli. W Warszawie 
zaś pesymistyczne pogłoski obiegały miasto. „Niepodobna 
sobie wyobrazić, pisze Franciszek Malewski do ojca 24-go 
Stycznia 1S22, jakie tu baśnie krążą o Wilnie, że p. Lele- 
welowi zakazano kursu bistoryi powszechnej, a kazano tylko 
dawać historyą rossyjską, że na przeniesienie liceum z Krze- 
mieńca do Kijowa wyznaczony p. Tarnowski, i Ł podobne, 
oczywiście warszawskiego kroju fałsze. Ale jak to jest 
szkodliwe, jak to naprowadza na myśli, ktńreby może inar 
czśj nic powstały! Wszystko to tutejsze głowy do pozłoty.* 
Franciszek Malewski brał może za baśnie niedyskrecye nie- 
których urzędników warszawskich, wydających pod sekretem 
antipolskie projekta kliki Wielkiego Ksigcia Konstantego. 

W Grudniu Mickiewicz znów był zasłabł i 11/23 Sty- 
cznia 1822 Czeczot pisze Malewskiemu: „Adamisko nieborak 
po chorobie dość słaby i jeszcze go zęby okropnie bol^."' 
Adam wielką mi^ nadzieję otrzymania paszportu, w liśde 
z dnia 23-go Stycznia 1822 r. Józef Jeżowski podesza 



') Z notatek Aleksandra Chodiki. 



Franciszka Malewskiego tą perspektywą : „Jako2 dla osłody 
tęsknoty twojej zobaczysz wkrótce Adama, który się skrzę- 
tnie wybiera w podróż. Chorował nieborak mocno, letai 
doi kilkanaście, ale ju2 przyszedł do siebie, jest dość krze- 
pki i wesoły. Postąpił w języku angielskim, czyta Byrona 
i nawet wytłumaczył trochę fragmentów Giaura i cale tO 
poema wytłumaczyć zamierza. Przedsięwziął też zrobić ko- 
mentarz do Zofiówki Trembeckiego, proszony od drukarza, 
edytora tutejszćj poezyi Trembeckiego, za nagrodę umówioną. 
Lelewel jest Adama stronnikiem, można się spodziewać, że 
go bliżśj siebie przypuści, a wtedy nie byłoby tnidno o po- 
moc do wyjazdu za granicę." 

Nietylko dla przyjemności i zdrowia życzył sobie Mic- 
kiewicz podróżować po świecie, czasem wmawiał w siebie 
i w innych, że widywanie się i rozmowa z Marylą uspaka- 
jają ich oboje, W samśj rzeczy, stosunki tak nienormalne 
musiały ich rozdrażniać. Rozpamiętywania przeszłych unie- 
sień, żale nad tem, co się stało, badanie, kto z nich srożój 
dotknięty, nie prowadziły do odzyskania zachwianćj równo- 
wagi duchowćj. 

Przerwała się była ich korespondencya. Pierwsza ode- 
zwała się Maryla: 

„2-go Lutego, wieczór. 

„Los nie przestaje nas prześladować, gdyż do tylu go- 
ryczy, jakiemi życie mi było dotąd zatrute, nowym dopiero 
smutkiem jestem dotkniętą z powodu śmierci cnotliwćj Te- 
kli Stypułkowski^j. ^) 

„W religii samćj nie znajduję zaspokojenia. Nigdy wię- 
cćj przytomność drogiego Pana Tomasza nie była mi potrze- 
bną, jak w tym momencie. Panowałeś zawsze nad mym 
umysłem. Chcićj i teraz wesprzeć mię swemi radami, a może 
mnićjwięcćj mię zaspokoisz. Odbierałam wiele dowodów 



') Daty śmierci Tekli Stypulkowskićj nie wiemy, ale pisała 
jeszcze do Adama 3-go Grudnia 1S21 i. Okazuje ai^ wi^c, że po< 
wyższy liat Maryli pisany w 1822 r. 
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przyjaźni drogiego 1'ana Tomasza, a ośmielona zwycząjof 
jego dobrocią, odważyłam się napisać do Pana Tomasza, 
abym się przypomniała jego pamięci. Od przyjazdu mego 
w Nowogródzkie nie odebrałam żadii^ korcspondencyi od 
Pana Tomasza, z czego wnoszę, ii o mnie zapomni^. Wia- 
domo dobrze Panu Tomaszowi, ile jesteś w stanie sprawić 
Uli przyjemności, a zatem, jeżeli czuły jesteś na cierpienia 
przyjaciół, poświęć clioć krótki moment i napisz do mnie 
przez teraźniejszą okazyą. 

„Chciałabym się widzieć bardzo z dobrym Panem To- 
maszem, lecz nie prędz<!j się spodziewam być w Wilnie, jak 
na święty Jerzy (nadto długi przeciąg czasn dla mnie do 
przetrwania). Teraz się tylko cieszę przypomnieniem dro- 
gich momentów przepędzonych w Wilnie. Już się nie spo- 
dziewam więcćj doznawać podobnych słodyczy. Jakieś mam 
Bmutite przeczncia, czarna melancholia napastuje mię ciąg'e. 
Pan Tomasz kochany litowałby się nademną, gdyby mógł 
wejść w moje cierpienia. 

„Chcićj dołączyć mój drogi Panie Tomaszu w swym 
liście wyjątki niektóre z Cliateaubriand (jakeś raz napisał) 
oraz swe własne spostrzeżenia nad Mariyrs. Lękam sig 
tylko obrazów cznlych, gdyż te mogą większą jeszcze rewo- 
lucyą zrobić w nićj głowie. 

„Wielka była dla mnie surpryza, gdym znalazła rozdziałki 
])ana Tomasza, umieszczone w Brukowinkach, (do któiyck 
miałam zawsze awersyą:) przestałam odtąd deklamować 
przeciw Szubrawcom i ich Ilrukowinkom. 

„Mama moja bardzo się kłania Panu: dotychczas ś.% 
bawiła w Mnicliowii;, lecz jutro przyjeżdżamy z mamf na 
ciifgłc mieszkanie do Plużyn i Michała '), razem mama upne^ 
dza Panów z proźbą, abyście byli łaskawi przyjechać sa wa- 
kacye do Płużyn (gdy da Bóg szczęśhwie doczekać lata). 
Pan zrobisz wielką laskę, jeżeli przyjmiesz ten projekt, a M 
czas przeznaczony konie będą przysłane. 

') "WereBzczak. 
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„Odsyłam księgę, któr% zostawił Pan Mickiewicz będąc 
w Tuchanowiczacb, proszę mu oddać. Słyszałam, że choro- 
wał po świętach, zapewne z nteszanowania się ; trzeba aby 
czuwano nad jego zdrowiem, gdyż bardzo siebie zaniedbuje. 

„Itachujg wiele na przyjaźń dobrego Pana Tomasza, dla 
którego noszę szacunek bez granic. Niecb Pan Tomasz bę- 
dzie pewny, że ta przyjaźń, którą czuję dla niego, trwaĆ 
będzie aż póki dusza jestestwa mego ożywiać nie przestanie. 
Najżyczliwsza przyjaciółka 
Mary a. 

„P. S. Przepraszam bardzo Pana Tomasza, że go nudzę 
moją bazgraniną, bez sensu, lecz trudno wymagać porządku 
w piśmie, gdy go od dawna nie ma już w głowie." 

Oprócz zaproszenia do Płużyn, nie zdaje się, aby jeden 
Bzczegół z powyższego listu odnosił się do Zana. Nie Zanowi 
Maryla przypomina, iż panował zawsze nad jej umysłem, 
nie jemu wypowiada dozgonną trwałość jćj uczuć. Czy roz- 
dział umieszczony w Brukowcach był Zana czy Adama? 
Prawdopodobnie ostatniego, ^dyż godzi to Marylę z Szu- 
brawcami, do których dotąd czuła wstręt wielki, chociaż 
Puttkamer należał do ich towarzystwa, w ich posiedzeniach 
„brał udział jak najpilnićj i na każde zebranie zjeżdżał pO' 
cztą do Wilna." ^) Widocznie Maryla chciała Adama po- 
cieszyć po dolegliwśj stracie blizkićj jego krewnej i przyja- 
ciółki Tekli Sty Polkowskiej. Dopiero w Kwietniu zobaczą 
sig 7. sobą kochankowie. Maryla przybyła do Wilna i na- 
mawiała Adama, aby się wybrał w gościnę do Bolcenik, 
lecz nie była to dla Mickiewicza pora szukania osobistych 
przyjemności i rozrywek. 

Pod parciem coraz silniejszym rządowych sfer rossyj- 
skich zaczynano coraz widoczniej zabierać się do moskwi- 
czenia Litwy. „Łoboyko, pisze J. Daniłowicz do F. Malew- 
skiego 20-go Lutego 1822 r., rozpoczął literaturę, miał do 
100 uczniów, dziś liczy do 50. . . Dąży do przerobienia nas 

') Ob. Wamrzyniec Pidl/cummrr, przez Karola Estreichera 
w S-ce we Lwowie 18&0 str. 12. 
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na Rossyan, zachgca do przeniesienia się w głąb Rossyi 
dla zajęcia placów, które nas Łam oczekują. Uwielbia rossyj- 
skich wielmożnych, protegujących nauki, obiecuje tłomaczyć 
dzieła nasze na język rossyjski." Podobne wyldady jasno 
wykazywały potrzebę czynnego oddziidywania przeciw mo- 
rzącym teoryom ofieyalnie głoszonym. 

]Sa list rektora z 7-go Stycznia, Franciszek Malewski 
odpowiedział ledwo 23-go Lutego : „Naganiasz mi Papo 
wstawianie się za kilku osobami. Pisałem o nich to tylko 
do Papy, cobym mógł każdemu powiedzieć, co tu nawet 
wielu mówiłem. Jeśli pisałem o wzgląd dla nich, to głównie 
ztąd, żem nieraz słysz;^ przechwalające sig łaską Papy oso- 
by, które nigdy do nićj praw mieć nie powinny, i ztąd 
jeszcze, że teraz będzie ostatnia pora, wreszcie odstępnjg 
wszystkiego, jeśliś się Papa przekonał sam, nie pr2ez kogo 
innego, że Mickiewicz, Jeżowski, Zan, są ludzie bez potrzebni' 
zdolności i ochoty do czynienia dobrze. Miałem prócz tego 
pobudkę wdzięczności, bo patrząc na ich niedolę i pracę, 
oduczyłem się wielu uprzedzeli, gam nabrałem ochoty i jećti 
mam jakąbądź zaletę, to im się należy wyznanie rzetelne, 
którego przed nikim nie wahałbym się powtórzyć. Lea 
widzę, że Papa także sam przez siebie wspierasz Jeżowskiego, 
dałeś mu stancyą, nie umiem, jak za to podziękować, ręcis 
tylko za niego, że będzie umiał być wdzięcznym i nie przyniesie 
żadnćj przykrości. Książę ') ma zamiar wysyłać kilku ndo- 
dych za granicę. Jeżowski we względzie pedagogii nie 
sobie równego, kilka słów Papy będą dostateczne, toż a 
Zan i Mickiewicz, wszak lepszych uczniów nikt nie pokaie. 
Przerywam jednak te proźby, przypominając sobie aŁon 
Papy, że sam potrzebuję protekcyi i po części to prawdi, 
prosić jednak o nią nikogo nie będę, bo nie mam kogo." 

Książę kurator najłaskawićj Franciszka Malewskiegt 
przyjął. „Jestem, pisze on 10-go Marca do ojca, wie 
nieprzyjacielem pańskich progów i tonów, ale jego ton ni*'" 

, ') CaartoryskL 



mnie nie zraził, miałem uszanowanie nie dla księcia, lecz 
dla człowieka, któremu mało podobnych w innych stanach, 
tern bardzićj w jego klasie. Jaka chęć dobrego, jakie myśli 
ważne, jaka naturalność przy powadze ! Okazał mi życzli- 
wość, przechodzącą nawet wszelkie moje prawa." Parę dni 
później swoim zwyczajem przemawia znów za przyjaciółmi: 
„Książę kurator, jak wiem z pewnością, robił r<iżnym oso- 
bom propozycye o plac literatury w Krzemieńcu, jako to; 
Sirodzińskiemu, Korzeniowskiemu. Teraz byłaby pora przy- 
pomnieć Mickiewicza kuratorowi, bo tamci odmówili. Niech 
Papa każe sobie złożyć jego roboty i urzędowe zdanie od 
P. Borowskiego uzyszcze. O to już jedno proszę, resztę 
mara nadzieję tu zrobić." Opuszczając zaś Warszawę 21-go 
Marca dodaje: „Mama może wspomni Papie o Jeżowskim 
i Mickiewiczu, którzy teraz Papy opieki będ% potrzebowali, 
o 3-ciój jutro wyjeżdżam." 

Widzieliśmy, że Mickiewicz nie przyjął myśli ogłosze- 
nia cząstkowego poezyi swoich po dziennikach, wydawcy zaś 
nie znalazł, ale koledzy zachęcili go do drukowania na wła- 
sną rękę. „Czeczot, według słów samegoż autora, przed- 
siębierze prenumeratę. Zbierają, biją 500 egzemplarzy pier- 
wszego wydania 1822 r. Pierwszy człowiek, któremu szcze- 
rze podobały się te poezye, był drukujący je zecer, nazy- 
wał się Bończyk. Przynosząc mi eprewy, unosił się i za 
to potem napisałem mu wierszem powinszowanie na imieniny 
Zawadzkiego." ^) 

W Marcu książę Adam Czartoryski wybr^ się do 
Wilna. Nowosilcow i szajka jego czychali tylko na sposo- 
bność obalenia kuratora ze stanowiska, które jeszcze zacho- 
wał, a o którem można było powiedzieć ; mole sua ilał. 

Dobre chgci księcia kuratora rozbijały się nie o sam 
opór Wielkiego Księcia Konstantego, liczyć się-musiał jeszcze 
z usposobieniami wpływowych osobistości w Wilnie. 



') z rozmowy, spisanej przez Aleksandra Chodźkę 18-go 
Czerwca 1816 x.\ , 
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Śiiiadeccy, ludzie światli i iiajlcpii?j Polsce życzącjr, 
zapominali, 2e caryzm jest jak te dzikie zwierzęta, ktdre po- 
zornie daj:^ się ułaskawić, a wcześniej, czy późnićj okazqją 
całą wrodzoną im drapieżność. Uomantyzm stanowił dl& 
nich rewolucyą nie tylko w stylu, ale i w obyczajach i w po- 
jęciu obowiązków wzgl§dem Polski. Sama pycha nie po- 
zwolała starym weteranom przypuścić, aby młodzież zdrowićj 
od nich sądziła i o literaturze i o polityce. Zuchwalcom, którzy 
im z rąk wydzierali berło opinii publicznćj, różnemi wykrę- 
tami utrudzali drogę. Książę Czartoryski żył w Warszawie 
w atmosferze nieporównanie gorętszej nd kółka zacofanycli 
znakomitości wileńskich. Zjawił się w Wilnie z sekretarzem 
swoim, Karolem Sienkiewiczem, który podziwiał w rękopiSmie 
wiersze Mickiewicza. 

Ale profesorowie niechętni Filomatom wielkie mieli 
11 Czartoryskiego zachowanie. Przedstawili mu w czainych bar- 
wach ruch młodzieży i działalność Promienistych. Książę, bojąc 
się o losy uniwersytetu, nakazt^ rozporządzeniem sekretnem 
z dnia 28 Kwietnia 1822 r. Bojanusowi, aby z ks. Kłągiewi- 
czem i z Kobojką złożyli komitet dla wyśledzenia Towarzy- 
stwa istniejącego między młodzieżą i zabrania jego papie- 
rów,') Rektorowi zaś polecił wszystkim żądaniom owego 
komitetu zadośćuczynić.*) 

Komitet pod prezydencyą Bojanusa zabriJ papiery głó- 
wnych Filomatów, lecz nie miał wcale zamiaru mieszaniA 
wiadz rossyjskich do tiij sprawy. Przedstawił księciu, ie 
Promieniści już się rozwiązali i że ich archiwa nic nie za- 
wierają zdrożnego. 

Jeszcze przed przybyciem Nowosilcowa do Wilna znaj- 
dowały się tam żywioły, które bezwiednie może przygoto- 
wywały grunt dla przj'szłych prześladowali senatora. Mieli- 
byśmy tego dowody w listach Filomatów z owych czasów, 
chociaż one nic mogły wypowiadać wszystkiego otwarcie, lecx 



') Ob. dodatek pod numerem XIII. 
=1 OU. ibid. pod numerem XTV. 
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większa część ich została zniszczona, inne dostały się do 
śledczych aktów rossjjskich. Przechowt^ si^ jednak dhigi 
list Jeżowskiego do Franciszka Malewskiego z d. 6-go maja 
1822 r., który nadmienia ze wszelką ostrożnością o intry- 
gach toczących się w sferach uniwersyteckich wileńskich : 

„Książę Czartoryski już od 30-go Marca u nas przeby- 
wa. Wkrótce wezwany był Adam, złożył roboty, które się 
bardzo podobały; poezyi zaś Sienkiewicz dosyć wychwalić 
nie mógł. Poezyi tych tomik pierwszy za kilka dni wyjdzie 
z druku u Zawadzkiego. Książę podał mnie i Adama do 
wojażu, włącznie z kilku jeszcze artystami. Zaczęto wołać,, 
że my sami na rejestrze i Kazimierz ') pozyskał względy 
u księcia, zaczęto sarkać, szemrać, że on z młodymi tworzy 
szajkę niebezpieczną. Jednooki drukarz i jednouchy obywa- 
tel (z trąbką przy uchu) najczynniejszymi byli potwarc^nL 
Jednooki napompował pana Jana*), który wydał obiad, Uft 
którym był książę i przez cały ten obiad powstawrf na nas 
wszystkich, jako na łotrów, jako na bandę zuchwalców, 
wdzierających się gwt^tem do uniwersytetu, podkopujących 
jego fundamenta. Nie przestano na tem : jednooki ud^ się 
do władzy, która nie jest edukacyjną i przed nią podobnież 
potwarz na nas i włącznie na Kazunierza rzucał, w czarnym 
to malując kolorze. Wśród takich ataków musieliśmy się 
lękać, brat brata unikać począł i famiUa przestała na ten 
raz być familią. Zabrano aż trzech braci moich ^ listy 
i co mieli pisanego, wytoczono formalną sprawę. Naturalnie 
nic tam znaleźć nie mogli, lecz dowód masz tytko, do jakie-- 
go stopnia złośliwość jest już posunięta, mianowicie przez 
jednookiego i przez pana Jana, któremu na nieszczęście sam 
jego temperament upamiętać się nie daje, i zapewne nie da.' 
On więc jest na czele malkontentów zagorzałych, starych, 
którzy w zupełnie odmienna okazali się teraz postaci 

') Piasecki. 
*) Śniade cki. 
'J Zana, Łozińskiego, Mickiewicza. 

Ź^aot Adama MicUmtiaa. Tom I. 7 
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w ochach i przekonaniu książęcia, a którzy przeto broić 
złego nie tyle, co dawniej będą mogli. Wspomniałem o wo- 
jażach. Ponieważ zaś to obchodzić ciebie może, dodam więc 
jeszcze cokolwiek. Podany byłeś przez książgcia, ty, ja i Adam, 
nadto Daniłowicz i Borowski, a oprócz tych pięciu, trzech 
jeszcze artystów. Po przeczytaniu pisma książęcego, ode- 
słano rzecz tę do fakultetów. Fakultet moralny przeznaczył 
cię na prawo rzymskie, tudzież podróż Danilowicza uznał 
za potrzebną. Fakultet literatury uznał mię za godn^o wo- 
jażu i przeznaczył filozofią i 703 nibli na rok do Niemiec, 
900 do Anglii. Lecz na Adama rozgniewany nieco Emesti;*} 
robił mu niejakie trudności, warował, aby wprzódy ukończył 
magistrowanie się. Takie opinie poszły na radg. Odczy- 
tano opinią fakultetu moralnego. Zgodzono się na twoje po- 
dróż i przeznaczono 800 rubli na rok, nie licząc zaś teraź- 
niejszego roku, dwa lata podróżowania naznaczono. Miano 
przystąpić do decyzyi o Danilowiczu. Mianowski wniósł, aby 
odłożyć : odłożono, a wkrótce rzecz ta całkiem odniienną 
przybrfda postać. Bojanus w rozmowie prywatnćj z książęciem, 
proponował konkursa do wojażów; podobało się to księcia, 
uznano konkurs za potrzebny. Ale to jeszcze mniejsza bieda: 
wyznaczono komitet, któryby napisał urządzenie zupełne 
względem wojażów. Zaledwo wyznaczono, pan Jędrz^ *) 
wyjrzał z dziury swojćj i prysnął na wojażerów śmiertelnym 
jadem. Dowodził, że wojaże są niepotrzebne i powinny być 
skasowane; że uniwersytet sam wykształcać i usposabiać 
młodzież krajową powinien, a jeśli nie spełni tego przezna- 
czenia, więc uniwersytet skasować należy; że młodzież lizną- 
wszy za granicą zewnętrznego poloru, powróciwszy do domn, 
imponować będzie dawniejszym nauczycielom, etc. Bojanas, 
prezes komitetu, nadspodziewane ułożył urządzenie. Uwalał 
on, którym uczonym wojaż potrzebny, a którj-m nie i wszyst- 
kich podzielił na trzy klasy: I-o, którzy powinni wojażować; 



') Groddeck. 
') Sniadecki. 



2-0, którzy mogą wojażować ; 3-o, którzy nie powinni woja- 
żować. Do trzeciej, ostatniej klasy należą wszystkie nauki 
teoretyczne, erudycyjne i filozofia, filologia, historya, litera- 
tura e'C Po przeczytauiu tego projektu na radzie, nastą- ' 
pilo rozdwojenie umysłów. Ernesti i Joachim ') byli contrę 
projektowi, wszczęła się zwada, spierano się trzy godziny 
i nic nie zdecydowano. Na drugićj sesyi, po przeczytania 
protokułu, podobnaź miała nastąpić zwada, którćj zabiegając 
rektor odłożył tg materyą do sesyi następnćj na I-go Czerr 
wca. Tak więc nic o naszych wojażach wiedzieć nie mo- 
żemy. Cała zaś nadzieja, jaka jest, potęga na księciu ; on 
może z tych wydobędzie trudności. Cokolwiekbądź, Adam pe|- 
•wniejszy być może, niżeli ja, praynajmnićj podróż prędzćj mo- 
głaby nastąpić. Bo jeśliby uniwersytet uchylił, lub jaką uczynił 
trudność, wysłany będzie kosztem Krzemieńca; ale wysiany 
do/\Vloch i Francyi południowej, a to żeby zdrowie m(igl 
£obie poprawić. Z pobytu księcia - kuratora ta najwyższa 
korzyść, że się teraz całkiem odmienił, innym jest niż bji 
dotąd, pozni^ rzeczy i ludzi w ich właściwem świetle i od- 
sunął tych, którzy go przez lat kilkanaście uwodzili, a go- 
dnych zaufania i względów przybliżył do siebie." 

Zraziła księcia zaciętość tych powag miejscowych, które 
uważały za zbyteczne zapoznanie się młodzieży litewskiej 
z naukowym ruchem uniwersytetów zagranicznych, ale do- 
nosy wileńskich gasicieli światia utwierdziły go w postano- 
wieniu nie dopuszczać żadnćj organizacyi studenckiój. Nowem 
zleceniem sekretnem dał 11 Maja 1822 r, naganę rektorowi 
za to, że upoważnił byi towarzystwo pożytecznćj zabawy 
bez wiedzy kuratora, ponowił rozkaz zapobieżenia wszelkim 
:między uczniami połączeniom i polecił „mieć bezprzestanne 
oko i dawać baczność na wszelkie schadzki, na wszelkie " 
czynności i postępowania studentów uniwersytetu, Tomasza 
Zana i Teodora Łozińskiego, oraz nauczyciela Mickiewicza, 
który, chociaż nie przyznaje wcale, aby do jakiegokolwiek 

') LeleweL 
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Towarzystwa należał, i jak to się zil^je z badań jemn czynio-' 
nych, gdy jednak w raporcie komitetu jest wznuankowsay, 
wypada także przez jakiś czas mieć go w szczegdloym 
nadzorze."') 

Na Zielone święta Adam z Kaziioierzein Piaseckim 
odwiedził Marylę w liolcenikach. „Widziałem się, pisze Ha^ 
lewskiemu, kilka razy z Marylą, bawiłem z m% dwa tygo- 
dnie i jćj widok i rozmowy najwięctj mnie uspakajają. Go 
dal^j będzie, nie wiem." '') 

W początku Czerwca ukazał sig pierwszy tom poezyi 
Adama Mickiewicza^) poświęcony ,. Janowi Czeczotowi, To* 
maszowi Zanowi, Józefowi Jeżowskiemu i Franciszkowi Ma- 
lewskiemu, przyjaciołom moim na pamiątkę szczęśliwych chwft 
młodości, które z nimi przeżyłem." W przedmowie poeta 
ńmif^o staje w obronie poezyi romantycznćj, „zostając^ pod 
klątwą rzucaną dziś przez wielu poezyi arbitrów." Ale ni^ 
MFymowniejszem usprawiedliwieniem romantyzmu były ssme 
poezye zawarte w tym tomiku. Zasklepionym w martwćj kla- 
syczności credo swoje w dwóch wierszach wypowiada: 

Czucie i y 
Niż mędrc 

W Pierwiosnku^ w Smileziance, w Kurhanku MaryU^ fonnft 
mistrzowska nie staje w sprzeczności z prostotą i rzewnośdą 
ludową. W innych balladach podania gminne dorównywig| 
fantastyczności szkoły niemieckie. „Pierwsze 500 egzempla- 
rzy, mówił Mickiewicz Aleksandrowi Chodźce, rozkupionó 
oadspodzianie prgdko. Stu2ący i pokojowe kupowali naj- 
więcej. Bystre oko Zawadzkiego dojrzało to natychmiast 
Biją drugie wydanie 1500 egzemplarzy. Zawadzki propontye, 
aby za sto rubli sprzedać inu te poezye na własność. GdybJ 



') (łb. dodatek pod numerem XV. 

-I < )1>. Korespnnilcwiia Adama Mickieiticza t I. str. 4. 

■'' l.enaurę podpisał ks. J^draej Klągiewioi 25-go Maja. 
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kto inny, naprzyklad żyd jaki, zrobii mi tę propozycyą, zgo- 
dziłbym się, ale nie zgodziłem się, bo nie lubiłem Zawadz-- 
fci^o. Kiedy tak w przedpokojach czytają, w galonach 
ćmiecb i oburzenie. Naprzykład p. Becu czytając : „A kysz, 
a. kysz" taki serdeczny śmiech wywowat, że Nowacki miody 
roz^akid się ze wstydu." ') 

Lucyan Siemieóski opowiedział oburzenie, wywołane 
w obozie warszawskich klasyków pierwszemi poezyami Mic- 
^ewicza. „Klasycy, pisze Siemieńaki, nie mogli przebaczyć 
Litwinom, że się rwali do polskićj poezyi, ciągle im wyrzu- 
cali ich pochodzenie pińskie lub smorgońskie. Nie^chany 
monopol w sferze umysłowej 1" *) Najwyrozumialszy z człon- 
ków tej koteryi, jenerał Morawski, przyznał, że „mimo 
wszelkich niedorzeczności Mickiewicza, klasycy zazdroszczą 
mu skrycie niektórych ballad."*) Im wyższy bgdzie polot 
poety, tem bardziśj zgorszy czcicieli dreptania na miejscu. 

Pobyt Mickiewicza w Bolcenikach zdenerwował był 
bardziej jeszcze Marylę. Na myśl, że może nie ona pierwszy 
otrzymała egzemplarz poezyi Adama, wystosowała długi list 
do swego bratanka Henryka Uzłowskiego. 



■} Kozmowa spisana 18-go Czerwca 184C r. 

Ksiądz Elągiewicz narztioU autorowi przypisek do Ballady: 
(o tubi^. Ledwie by o tem hyJo warto wsponmieó, gdyby pan 
-Chmielowski na tym przypiska nie oparł długiego dowodzsniai. 
■(Ob. Adtan Mkkietuin, zargs biograficziui-Uttracki t. 1. 1886 r. etr. 
235). Naturalnie, że w wydaniach niecenzuralnych autor powy* 
rzucał podobne przypiski. Ballada Tukaj (str. 73 pierwszego wyda- 
nia) nosi przymusowe zaatrzeżenie. konieczność też wymogła na 
Mickiewiczu wstęp do przedmowy petersbnrgskiego wydania, gdzie 
obecnie szukają ówczesnśj myśli autora! Mimo nalegań niekt6> 
'tych przyjaciół, n. p. Januszkiewicza, który mi ten szczegół opo- 
-wiedział, Mickiewicz nie chciał tych drobnostek wyjaśniać, uwa- 
żając opoazozenie narzuconych ustępów za dostateczne tłuma- 
czenie. 

*) Ob. datla Lucyana Siemiittiskiego t. Y. str. 49. Warszawa 

isair. 

*) List do jenerała Krasińskiego z Iti-go Oradnia 1834 r. 
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^Odwaszego wyjazdu, mój kochany Hendrulku, jeszcze 
nie widzisJam promieni słonecznych. Bóg na mnie zesłał 
s^n letargiczny, który trwał a£ do dzisiejszego dnia. Jeżeli 
mię przebudzał kto, wpadałam wtenczas w złość i w. zaja- 
dłość wściekłą (większą jeszcze, aniżeli na tyra spacerze, na 
którym przeszkadzano moj^j Hurysie ') przeskakiwać.) Ten 
Ben skracał mi czas i razem przynosił mi wiele przyjemności, 
gdyż miałam marzenia miłe i słodkie, których i na arkusza 
bym nie opisała. Wszystko przemija jak sen, z tą różnicą, 
że jedni prędko o wszystkiem zapominają, na drugich wię- 
ksze robi wrażenie i ci pamigci nie tracą. 

„Podziękuj Panu Adamowi i za obietnicę łaskawą przy- 
słania mi ballad, (na które oczekiwałam z wielką niecierpli- 
wością,) skutku bowiem nie otrzymałam. Nie urażam się 
za jego niepamięć! Jam się tego zawsze spodziewała, że 
jak tylko wjedzie w mury Wilna, zapomni o mieszkańcacti 
Bolcenik. 

„Bomans przysłany mi od Horitza ^) odsyłam, nie miałam 
dei-pliwości przeczytać całego, tak mię pienvszy tom znndził. 
Intryga brzydka i nudna między komedyantkami. Ale,.j«k 
mówi przysłowie: Chacun son goflt. 

„Donieś mi, mój Hendrulku, jak wam posłużył klimat 
Bolcenicki. Czy wszyscy jesteście zdrowi? 

„Wdzięczna ci jestem, żeś do mnie napisał przez po- 
wracające konie. Konsyliarz także dowiódł mi swćj pamięci 
i przysyłając lekarstwa, napisał do ranie. Odeszlij mu mój 
respons, który posyłam. Nie zaniedbuj do mnie napisać 
przez teraźniejszą okazyą. Jak się bawicie w mieście,, czy 
widujesz się często z towarzyszami podróży? I czy wspo- 
minaliście kiedy swoje amazonkę? 

„Jak tylko się z łóżka wydobędę, natychmiast wsiądę 
na moją Hurysę i pojadę na granicę gubernii. Miło mi 
będzie oglądać te miejsca, gdzie my tyle razy przejeżdżali. 



') Klacz pani Puttkameroiv4j. 
^) Księgarz wileński. 
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Gdyby mogły się wrócić dla mme te momenta drogie! Pa- 
mięć mi się tyllto została. 

„Bądź zdrów, kochany Henryku. Oświadcz odeipnie 
ukłony niegrzecznemu panu Adamowi i wystaraj się dla mnie 
o jego ballady, które dopiero wyszły z druku ; zrobisz mi wiel- 
ką łaskę. 

Twoja przyjazna ciocia .. 
M a r y a. 

„List dołączam do tw6j mamy, odeszlij go p. Józefowi 
i napisz od siebie, prosząc, aby tu pizyjecliała; razem byś- 
my do Wilna pojechały." 

Ton tego listu zdradza wielkie rozdrażnienie. Maryla 
nie jest szczerą, kiedy oskarża Adama o brak pamięci o nićj, 
ale szczerze cierpi. Uzlowski natychmiast ciotce swojój 
odpowiada : 

„Chciałbym pisać więcej, lecz już żyd stoi i napędza, 
więc tylko przyznam sig, iż wielką szkodg poniosłem, gdyż 
straciłem list Cioci, któren Ciocia teraz do mnie pisała, a to 
tym sposobem, iż na naleganie pana Adama musiałem mu 
oddać; także jeszcze śmiem prosić Cioci, aby tak prędko nie 
raczyła wyjeżdżać z Bolcenik, a tak byśmy mpgli jeszcze 
choć raz listownie widzieć się, a do tego jeszcze i pan Mi- 
. chał ') przez Wierzbowskiego, jak pisał do mnie, pisał też 
do pana Adama, iż w tych czasach będzie. Kończę na wy- 
znaniu prawdziwego szacunku. Zostaję Cioci Dobrodziśjki 
przywiązanym siostrzeńcem 
i najniższym sługą 
Henryk Uzłowski."*) 

Zapewne Uzlowski nie zbyt uporczywie bronił auto- 
grafu swojśj ciotki. 

') Wereszczaka. 

-) Do tego bileciku przyłączony był list Adama. (ob. Kores- 
pomlencya t. II. str. 181.) Liaty te Mickiewicza i Uzlowslciego zna- 
lazłem na Litwie w 1861 r., aie zaś w papierach poety. 
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W Warszawie i nawet w aoiwersytetach sąsiednich państw, 
nikłych ft-pływowi Rossji, Wielki Ksi%i6 Konstanty ścigał 
młodzież. Już 10-go Marca 1622 r. Franciszek Malewski 
donosi ojcu: „Na paszport jeszcze czekam, a więcej odemnie 
czekają Piasecki i Fryczyński. Mamy wprawdzie list od 
kuratora do Sumińskiego, dyrektora poczty i policyi, aby 
nam wyd^ paszporta do Berlina, lecz teraz za wyszpiego- 
waniem towarzystwa jakiegoś Polaków w Berlinie, wzigto 
tu 14 osób." Z Berlina SO-go Maja, pisze o Wrocławiu, 
w ktdrym się po drodze był zatrzymał: „Kalinowski, ten 
ssm, co przed kilku laty był w Wilnie, nwigziony na żąda- 
nie polskiego, rządu, uciekł z więzienia. Kząd polski uważa 
Wrocław za stolicę z^^1ązków i z tego powodu pochodzące 
śledzenia mieszają spokojność uniwersytetu." Rząd polski 
przedstawiał nąjsroższy tgpiciel polskości Wielki Książę 
Konstanty. 

Rektor w coraz fałszywszem znajdował się położeniu, 
nakazywano mu ścigać organizacyą, w któr^ syn jego jedyny 
przeważny brał udział. Roli, którą przyjął po nim J. Twar- 
dowski, podjąć się nie chciał. Nie pozostawało mn, jak usu- 
nąć się z tą pociechą, „że stan uniwersytetu pod jego re- 
ktorstwem do najświetniejszych się liczy." ') Na tę wiado- 
mość syn jego I7-go Czervt'ca 1822 r. pisze mu z Berlina: 
„Dzięki Bogu, położyłeś Papa koniec tyloletnićj pracy, może 
się odtąd poczną swobodniejsze chwile. Może ustaną co- 
dzienne zmartwienia, którym tak szczęśliwie dotąd zdrowie 
się oparło. Miałbym jeszcze do pisania o Jeżowskim 
i o Mickiewiczu, których tak niepomyślnie w liście Papa 
wspomniałeś." 

Nie mogąc nadal rozciągać nad synem skutecznćj opie- 
ki, Szymon Malewski utrudzał jego komunikacye z kolegami. 
„P. p. Mickiewicz i Jeżowski, pisze Franciszkowi Malewskiemu 



') Obacz: Proces FUarelórc w ll^ibiie, dokumeiita tir:{don'e,z leki 
reklora Twardoirskiego. zebrał, wydal i życiorysem Twardowskiego 
poprzedził Dr. Szeliga <). w 8-ce Kraków 1889 r. atr. 9. 



— 105 — 

księgarz Moritz 22-go Czerwca, oddali mi już pocztą prze- 
edą do przesłania książkę i list, ale jak Papa doniósł, że 
list przyśle, to i to zatrzyma. Autentyczna wiadomość 
jest, że od 15-go tego miesiąca nie wychodzą wicccy na 
Ćwiat Brukowe wiadomoici. Z góry zakazano!" 

Książka, którćj rektor opóźnił wysłanie, był to pier- 
-w^ tomik Mickiewicza poezyi. 

Poeta pisał do Malewskiego w Berlinie: „Wątpię, czy 
moje teraźniejsze projekta wyjechania dojrzeją. *)" Franci- 
"szek Malewski nie chciał się pożegnać z widokami spotka- 
nia się za granicą z Jeżowskim i z Mickiewiczem. 6/l8-go 
Lipca pisze do ojca: „Zasmuciły mię wiadomości odebrane 
od Jeżowskiego. Propozyeye księcia nawet spełzły na ni- 
c«em. Jeżeli jest jeszcze promyk nadziei, nie daj mu Papo 
zagasnąć. Jaką miałem przyszłość przed sobą, gdyby księ- 
cia zamiary przyszły do skutku? Byłbym z tymi razem, 
z którymi młodość przeżyłem, którym winieniem wszystko, 
nawet to szczęście, że się Papa może nademną nie smucisz. 
Odebrałem pierwszy tomik Adama Mickiewicza poezyi, i te- 
raz powiedz sam Papo, czy to, co o nim tyle ra^y mówiłem, 
nie było rzetelną prawdą? Jeszcze raz proszę Papę za ni- 
mi.... Równie proszę Papę nic o mnie nie mówić przed 
troskliwymi protektorami, którzy się obawiają, ażebym nie 
zniemcz^. Nie byłem i nie jestem tak nieszczęśliwy, żebym 
politowania potrzebował, niech mi dadzą pokój, niech swoje 
rady i obawy zachowi^'ą dla swoich uczonych, którzy o Niem- 
cach i o których Niemcy nic wiedzieć nie bgdą. W Niem- 
czech nie słychać o tak bezczelnych intrygach, jakie w Wil- 
nie i uczeni i nieuczeni, i głusi i jednooki robili. Daruj 
-Papo, ale mię serce boli, kiedy pomyślę o tem wszystkiem." 

Książę Czartoryski wyjechał był z Wilna 30-go Maja. 
P jego czynnościach i projektach donosi Franciszkowi Ma- 
lewskiemu z Puław 22-go Lipca Ludwik Sobolewski. „Ksią- 



') Ob, /iorespont(eiici/a Adaina Mickiewicza t. I. str. 4. 
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źę kurator za przybyciem do Wilna, seryo wchodził we 
wszelkie szczegóły. Ojciec twój podat się do dymisyi i już 
otrzymał uwolnienie od obowiązków. Rektora zastępstwo 
tymczasowe oddał książę X, Klągiewiczowi, Ma zaś być 
rektorem Twardowski, który jest już obrany i potwierdzony 
profesorem tśj katedry, którą niegdyś zasiadał Tomasz Zycki. 
Były imie plany i projekta partyi, która na głowę została 
porażona. Astronom ^) nawet czyni próżne zabiegi o re- 
ktorstwo i oddał wizytę nienawidzianćj literaturze staroży- 
tnej. Ztąd można wnosić, że i drudzy odmienili swoje zda- 
nie ze zmiana okoliczności: nowe interesa, nowe przyjaźnie, 
nowe zawiści Względem Papy twojego, książę zachował 
wszelką delikatność, nic gwałtownego nie zaszło. Nie było- 
już w mocy księcia utrzymać dawnego stanu rzeczy, którea 
mocno szturmowany rozwalić się musiał, lubo Kukiewicz za- 
rzucał twemu Papie tchórzostwo, że za pierwszym fałszy- 
wym atakiem wyszedł z fortecy. Rozsądni zaś twierdzi), że 
po pierwszych trzech Icciech powinien sig byt usunąć." -) 



') Śniadecki. 

*) Ks. St. Jnndziłł, który się rozpisał o Filomatach i Fila- 
retach przyznaje, iż póki te towarzystwa działały, o ich istnieniu 
żadnćj nie miał wiadomości. (Ob. w Obrazach litewskich 26 wspom- 
nień tułacza Sobarri atr. 202). Jnndziłł więc oic o nich nie Po- 
dział z pierwszego źródła. O profesorach, z którymi kolegował, 
lepiój byl poinformowany niż o studentach, od których stronił. 
Zebrał on niektóre wieści dokładne, powtórzył też nie mało plo- 
tek. Do jednćj z podobnych plotek p. Chmielowski przywiązuje 
szczególną wag^. Według Jundziłta, Franciszek Ualewski „z zi- 
mną i występną obojętnością" stnchał na ojca miotanych potwa- 
rzy, „które topiący w opilstwie swe zdolności, Lndwik Sobolew- 
ski, zapomniawszy komu byt winien stopień adjnnkta, w bradny 
paszkwil pod tytułem Malemiana ulożyl.' Opiera si^ na tćj bt«r- 
hćj podstawie p, Chmielowaki, aby wyrzec, iż „wobec surowszycli 
zasad, postępowanie Franciszka Malewskiego mogłoby niekiedy 
uledz snrowćj cenzurze," a to na zasadzie, ,,że od r. 1874, w któ- 
rym ten sąd drukiem ogłoszono, nie pojawiło sie żadne wyjaśnie- 
nienie tego zarzutn.t' (T. I. str, 75.) Franciszek Malewski, zszedł- 
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Kończyły się wakaeye ■ Mickiewicza. Jeżowski 30-go 
Sierpnia pisze do Malewskiego: „Przyjechałem do Wilna, 
mianowicie dla wyprawienia Adama, który dziś do Kowna 
na dawne nauczycielstwo swoje wyruszył. Jak mu zdrowie 
wystarczać będzie, późnićj doniosę. Ojciec twój na pro?,bę 
własną wziął dymisyą. Zastępcą pr2ez kuratora mianowany 
został Kłągiewicz." 

Mickiewicz więc pod niemiłem wrażeniem Wilno opu- 
ścił. Profesorować dłużćj w Kownie nie pozwalało mu zdro- 
wie ciągłemi wstrząśnieniami nadwątlone, a nie wiedział jak 
się z Kowna wyrwać. Sława jego poetycka rosła w Wilnie 
i w Warszawie, lecz nie doszła do Kowna. „W Kownie, 
mówił Aleksandrowi Cłiodźce, kochano mię, ale nikt nic dbał 
o moje poezye, nie wiedzieli nawet, że wyszły w Wilnie. 
Pierwszy raz dowiedzieli się o tem z artykułu w Astrei. 
Tak więc pierwszy tryumf mój winienem Franciszkowi Grzy- 
małę. Takiego uroku używały wówczas wyrazy Warszawa 
i druk! Przyjazd panny Laskaris z Warszawy na Litwę roz- 
powszechnił sławę moje." ') 



szy z tego świata 29-go Marca 1B70 r., nie mógł odeprzeć zarsutu, 
czynionego w dziele, wydanem dopiero w 1874 r. Nie przyziw^je- 
my nikomu prawa uważać jakikolwiek zarzut za ipso facio udo- 
woduiosy przez to eamo, że nie byl w danyni czacie przedmio- 
tem proteatacyi rodziny ocxerni«nego nieboszcEjka; inaczćj mo- 
■cnoby na tem ucierpiała pamięć Adama Mickiewicza, którego 
rodzina bałaby aię zbyt czysto uiniużywać cierpliwości czytelni- 
ków, gdyby chciała prostować każdą baśń, pojawiającą się o nim. 
Kórespondencya Tranciszka Malewskiego wymownie świadczy 
o jego czci dla ojca. Ton listów J.udwika Sobolewskiego jest 
pełen szacunku dla rektora. Gdyby się Ludwik Sobolewski od' 
.dawał opilstwu, nie sypnął by mu gorących i publicznych podiwał 
Ossoliński, a sam mimo przedwczesnego zgonu w 1829 t. nie zo- 
stawiłby tyle dzieł i tak obfitych materyalów rękopiśmiennych, 
ie wystarczyły Adamowi Jocherowido wydania: Obrazu hibliogra- 
fietno-hisioryczitego lilerai»ry i nank tv Polsce, od wprowadzenia do 
uićj druku. 

■) Rozmowa spisana 18-go Czerwca 1846 r. 
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Mickiewicz powrócił do Kowoa magistrem filozofii. Roz- 
prawa magistrowska da się kiedyś odszukać w archiwach 
byłego uniwersytetu wileńskiego. 

Książę Czartoryski użalić się na niektóre wybory Szy- 
mona Malewskiego, a Szymon Malewski na kalectwo ręki, 
utrudzające mn pisanie, rzeczywiste powody usunięcia się 
rektora były inne. Kurator przypuszczał, że człowiek młod- 
szy i giętszy da sobie radę z władzami rossyjskiemi. Ma- 
lewski „umiał zręcznie kierować nawą, aby jój na mieliźnie 
nie osadzić", ^) ale starał się jak najmnićj stosunków mieć 
z nimi. Józef Twardowski marzył o reformowaniu uniwer- 
sytetu zgodnie z rządem. Czartoryski nie był się jeszcze 
poznał na Nowosilcowie, który już czychal na zgubę swego 
dobrodzieja. Twardowski liczył na własną zręczność i na 
pana senatora względy. Schlebiał sobie, że potrafi uniwer- 
sytet rozwinąć a zarazem zadowolnić Wielkiego Księcia Kon- 
stantego i petersburgską kamarylę. Twardowski grubo 
mylił się, przypuszczając, że 4atwo podoła temu podwójnemu 
zadaniu. Z Puław 3/15-go Września 1822 r. książę Czar- 
toryski, polecając J. Śniadeckiemu popieranie swoją powagą 
wyboru Twardowskiego na rektora, uwiadamia go, że „nie- 
dawno odebrane listy z Petersburga" potwierdziły go w pe- 
wności, „że ten wybór będzie przyjemny rządowi i użyteczny 
uniwersytetowi." ^ Twardowski był wizytatorem szkół 
w mińskiej gubemil. Objął rektorstwo „w warunkach go- 
dnych pożałowania." *) Niezadowolnienie powszechne ogar- 
nęło młodzież i szemrano na samego księcia-kuratora. 
Ignacy Daniłowicz pisze do Franciszka Malewskiego 1/13-go 
Listopada 1822 r. : 

„Moja podróż uprojektowana i tyle na mnie przykrości 
z wszech stron zwalająca spełzła na niczem u bojaźliwego 



■) iToces Filaretóai ni Wilnie przez Dr. Szeliga str. S 
") Obacz dodatek pod nnmerem XVI. < 

*) Ob. Dr. Szeligi Proces Filaretów otr. 7. 
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i nieumiejącego się zdecydować księcia. Jest to obraz Fa- 
biusza rzymskiego. Złote góry obiecaliśmy sobie przed jego 
przyjazdem, a potem sprawdziło się Horacego przysłowie. 
Rektorstwem nacieszono do sytości wszystkich profesorów. 
Po Kłągiewiczu, wypraszającym się, nikt przyjąć nie chci^, 
zwalano ciężar na Życkiego, a w tych dniach Twardowski, 
jako zastępca, przybędzie objąć zazdrosny u cudzoziemców 
urząd." 

Sami profesorowie wileńscy przeczuwali, że urząd re- 
ktorski nie był do pozazdroszczenia. Szymon Malewski 
zdając go oficyalnie Twardowskiemu i!0-go Listopada, udzie- 
lił mu sekretne zalecenie Czartoryskiego z d. l]-go Maja 
1822 z uastępującemi objaśnieniami: „W dopełnieniu tego 
zlecenia miałem pilny dozór, aby towarzystwa uczniów pod 
jakimkolwiek tytułem nie formowały się i do końca mego 
urzędowania o iadnem takowem towarzystwie nie było ża- 
dnego śladu ani wiadomości. Co się tyczy studentów uni- 
wersytetu : Tomasza Zana i Teodora Hoziiiskiego oraz nau- 
czyciela Mickiewicza, nad którymi szczególną baczność do 
czasu od L O. księcia kuratora była nieporuszona, mam ho- 
nor donieść, te tak Tomasz Zan, jak też i Teodor Łoziński 
nąjspokojniój zachowali się, a o nauczycielu Adamie Mickie- 
wiczu, który wówczas był na kuracyi w Wilnie, wiadomo mi 
było, iż się zajmował pismami swojemi, które miał druko- 
wać i do żadnych związków i towarzystw nie wchodził," 

Rozpraszali się Filomaci. Mickiewicz był już w Kownie, 
a prezes ich Jeżowski, musiał osiąść w Trokach. Gromił go 
Franciszek Malewski za takie opuszczenie placu, a na to od- 
powiada mu Jeżowski 21-go Listopada r. : 

„Boję sig już wymieniać miejsca, z którego ten list da- 
tiyf, tak mię dobodleś pociskami rzucanemi na Troki. Nawet 
boję się życzyć ci z góry pomyślności, czytając w ostatnim 
liście do Adama te słowa; „Nigdy nie mogę darować Józe- 
fowi ; tak mi życzy szczęścia we wszystkicli zamiarach, jak 
gdybym ja nie był sam jeden w Berlinie, ty w Kownie, a on 
między mnichami. Czas pokaże skutki tego wypadku przy- 
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jętego tak obojętnie, z pewną niemal pociechą. Ikarze- 
tałcś iż osiadłem pośród dziczy, a nie wymieniłeś lepszćj 
drogi, którą powinienbym się udać. Miałemże uprosić sig 
do Szczors ? Dobrze tam pojechać na miesiąc, na dwa. Za- 
myślałem przenieść sig na Ukrainę do familii, ale droga by- 
łaby kosztowna, wreszcie jaki tam widok, jaki koniec? Na- 
winęły się Troki i z wielu względów wybrałem to ostatnie, 
nie z (^jojęinoicią jednak i pociechą, lecz ze smutkiem wy- 
prawiłem Adama do Kowna, ale nie obojętnie, ani z pocieelią, 
lecz boleścią. Może zajętym będąc tern jedynie, że nas 
„w najważniejszym czasie zostawiłeś," nabyłeś przekonania, 
żeśmy z tego czasu korzystać nie umieli. Gdybyśmy rzcr 
czywiście tak byli niebaczni, żal twój byłby sprawiedliwy. 
Lecz inaczej się rzeczy miały. Zbieg nieprzewidziany oko- 
liczności popsuł nam ten czas najważniejszy, lubo, jak rai się 
zdaje, i nawet zdaniem jednego świadomego dobrze rzeczy 
i głęboko je biorącego, lubo, mówię, do tego popsucia i Do- 
browolski się przyczynił. On od razu duży katalog podał 
kandydatów do włóczęgi, co najbardziej wszystkich uderzyło 
on rad za Groddckiem powtarzał, że Adam do Krzemieńca nie 
usposobiony, nie oczytany, małćj erudycyi, nie zaprzeczając 
talentu. On, gdy się zawady dla nas ukazywać poczęły, 
najmiiiejszćj nie starał się pokonać, lecz za najpierwszą opu- 
ścili ręce, chwycili się kunktatorstwa i wszystko in staiu qm 
zostawili. Wreszcie i za to nie mogę być obowiązany, (cho- 
ciaż może pretensya moja niesłuszna jest, interes nic wła- 
iciwy, nadzieja nad podobieństwo), że po upadku, czy upada- 
niu Gołuchowskiego (gdyż nie zyskał aprobaty) forsowany 
jakiś Wolynianin. Jedną z największych przyczyn, dla któ- 
rych tak mocno smuciłeś się nad moją klauzurą, jest zape- 
wne obawa, abym tu bardziej nie zdziczał, nie spedanciał, 
nie wystrychnął sig na czystego Stuhengelehrte. Nie lękaj się 
o to. Ale chciałbym już ten rok mieć ostatnim ■ niepe- 
wności, koczowiska, nadziei, złudzenia. Potrzeba coś stanow- 
czego przedsięwziąć, choćby wypadło pojechać do jakiego 
Kowna, gorszego nad Adamowe." 
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Nie dopisała nadzieja pogodnych dni ani jemu, ani ża- 
dnemu z jego towarzyszy. Złudzenie prywatnego powodze- 
nia prysło, jak bańka mydlana. Jakby skazani byli na cią- 
głe koczowanie. A twardśj ich doli zazdroszczą im później- 
sze generacye jak gnuśniejący w bezczynności Polak zazdrości 
dziadowi, że z chwałą poległ pod Austerlitz Inh Grochowem. 
Tysiące serc odpadłyby od ojczyzny, gdyby nie przyciągała 
ich do iii^j siła magnetyczna podobnych przykładów. 

Po rektorze zabierano się do wyrzucenia wszystkich 
popularnych profesorów. Posługiwano się ambicyą i zazdro- 
ścią lichych osobistości, szukających w tym zamęcie wlasnój 
korzyści. 29-go Listopada Ignacy Danilewicz pisze Malew- 
skiemu o Mickiewiczu, że „zaręczone prawie było pod se- 
kretem miejsce dla niego w Krzemieńcu, Dobrowolskiemu 
więcej się podobał Korzeniowski, bibliotekarz Zamoyskich 
i już wyznaczony (pożałowan w professory)') Accipe Danaum 
insi^ia etc. Nie rozgłaszaj ostatnićj awantury, bo Lelewela 
i mnie skompromitujesz, niecli tylko będzie za naukg ostro- 
żności z Dobrowolskim. Ezecz tak się nia ; w czasie bytności 
księcia. *) Dobrowolski biegał za Lelewelem, aby popierał 
interes Mickiewicza u niechętnego mu Groddcka. Gdy ten, raz 
nie ufając dworakom, a drugi raz z okazyi wiersza do siebie 
nie przyjął na się polecenia, nastręczył mu Borowskiego 
nieinteresowanego. Borowski Groddcka skaptował ; projekt 
wojażu dla niego zrobiony, gdy npadł, Lelewel nastał już, 
aby zaraz do Krzemieńca był posłany, otrzymał uroczyste 
zaręczenie, ułożono się z Osińskim, po którego ustąpieniu za- 
raz miał zająć miejsce; gdy onegdaj od Becowćj dowiadiye 
się, iż Korzeniowski lada moment oczekiwany w Krzemieńcu. 
Lelewel nie wypowicdzianie zmartwiony tak gałgańskim po- 
stępkiem. Gołuchowskiego nieutwicrdzenie bgdzie także 
Bpiawą Dobrowolskiego, bo już innego na to miejsce napięli. 



') J'o rossjjsku w oryginale. 
') CaattoryBkiego. 



— 112 — 

Jeżeli Twardowski temu nie zagrodzi, będziem mieĆ nie- 
mało podobnych sprawek, a cały nniwersytet Kozakami zo- 
stanie zapełniony." 

Zobaczymy, że Twardowski niczemu nie zaradzi, będzie 
klepem narzędziem Nowosilcowa, oczy otworzy za późno, 

W przeddzień prześladowania zabłysnął Mickiewiczowi 
pienvszy promyk sławy, powodzenie autorskie ododziło mn 
ostatnie dni wolne, jakie przepędził na Litwie. W powyż^ 
przytoczonym liście, Daniłowicz pisze: „Ballady Mickie- 
wicza już prawie rozkupione, z zapałem są czytane, doma- 
gają się żywo drugiego tomu." A 24-go Grudnia Waleryan 
Krasiński potwierdza, że Warszawa zachwycała się niemnićj 
od Wilna : „Mickiewicza tom pierwszy wyszedł (o czem od 
dawna musisz wiedzieć) ; rozdałem tu czternaście egzem- 
plarzy i mógłbym jeszcze ze czterdzieści rozdać, bo do 
Galicyi potrzebują dwadzieścia egzemplarzy, ale na nieszczę- 
ście wszystkie już rozebrane. Mickiewicz znalazł wielką 
łaskę u publiczności warszawskiej ; niezmiernie sig tu wszyscy 
nad nim ckstazyują, nazywają go powszechnie Walter Scot 
polski i czekają niecierpliwie na wyjście następujących 
tomów." ') 

Mając tom drugi gotowy w tece, Mickiewicz przemy- 
śliwaf nie o trzecim tomie poezyi, lecz o wyrwaniu się 
z państwa rossyjskiego. Dla czegóż tylu przewodników 
młodzieży tak gorąco wzdychało do podróży po Europie? 
Działania patryotyczne na Litwie były zbyt utrudnione. Bez 
oczywistój nieroztropności nie można było prowadzić dalszćj 
propagandy. Sieć filomacka ogarniała całą Litwę, dwóch 



■) Ten sam Krasiński 1^30-ro Listopada 1822 r. pisał z War- 
szawy do Lelewela: ^Si yous vojez U. Mickiewicz on bien M. 
Czeczot, priez-les de ma part qu'ilB m'envoieDt )e second yolnmo 
dea poósies de M, Mickiewicz, car lea abonn^ me tourmentent 
pour TaYoir et qu'ilB iD'eiłvoieiit encore au moins 40 ezemplaires 
de cet oavrage. Car on me le demande de toutes parta ici et 
Mr. Chl^dowski veut prcndre pour Łemberg 20 ezemplaires." 
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lub trzech Filomatów wystarczało do pchnięcia prowincji 
w ruch na dane doń hasło z Warszawy. Faza przygotowawcza 
była więc skończona. Przywódzcom młodzieży chodziło teraz 
o zaczerpnięcie nowych zasobów ducha w krajach wolnego 
słowa, wolnćj myśli. Mniemali, że pobyt za granicą przy- 
sporzyłby im sił moralnych, rozszerzyłby ich wiedzę i za 
powrotem skuteczniój służyliby sprawie narodowej czy to 
w zawodzie nauczycielskim, czy na wszelkiem innem stano- 
wisku, Inaczi;] zrządziły wyroki Opatrzności. 

Na wiadomość, że Jeżowskiemu i Mickiewiczowi pasz- 
portów odmówiono, Franciszek Malewski zaniecbać chciał 
dalszćj podróży, połączonej z perspektywą otrzymania za po- 
wrotem katedry uniwersyteckiej.. Z Puław Ludwik Sobole- 
wski w ten sposób zachęcał go do wytrwałości, jeśli nie 
przez wzgląd na osobistą dogodność, to dla dobra ogółu: 
„Jak egoiści prawdziwi szukamy tylko dobra własnego i nie 
uważaliśmy na twoje wzbranianie się. Kad nie rad, musisz 
być profesorem." A bojąc się zbyt jasnćj odpowiedzi, do- 
daje: „O roztropności, która niekoniecznie pociąga za sol>ą 
odrętwiałość, nie mam co pisać, bo to sam przyznasz." 



ŻiiKI Adama tHcUaeicia. Tom I. 



Stan moralny Miokiewioza w czasie ogłoszenia drukiem drugie- 
go tomu poezyi. Utyskiwania jego przyjaciół. Nowa proiba 
poety o wyjazd za granicę dla ratowania zdrowia. 

Oraćyna i Dziady. — Bliższe zetknięcie się z Lelewelem, — Ko- 
Mspondencya Czeczota z Marylą. — Wycieczka Adama do Trok. — 
Manifestacya uczniów gimnazyalnych i jśj skutki. — Wysadzenie 
Dowój komisyi śledczćj i przyjazd Nowoailcowa do "Wilna. — 
Nadzór roztoczony nad poetą przez generał- gubernatora. — Po- 
stanowienie uniwersytetu, dotyczące Franciszka Malewskiego. 



Nowosilców, wtrącając Adama Mickiewicza do więzie- 
nia o kilka miesięcy wcześnićj , byłby zadał cios dotkliwy 
literaturze narodów^, Rgkopia Dziadów pochłonęłyby te 
archiwa rossyjskie, gdzie utonęło tyle skarbów polskich. 
A po więziennycłi próbach poeta jużby tak swobodnie nie 
był opowiedział dziejów swojej miłości. Młodość tylko, nie 
znękana jeszcze doświadczeniem życia, zdolna wysnuwać 
z swych uczuć wezbranych obrazy rajskich rozkoszy lub pie- 
kielnych męczarń. Kiedy późniśj granice nieba i piekła 
rozszerzą się przed poetą, to jego ja zmaleje wobec wiel- 
kości odsłaniającego się przed nim widnokręgu. W dalszych 
utworach znajdujemy odgłos najgłębszych jego uczuć, ale 
nie obnaża już on przed nami duszy na dowód, że przebita 
śmiertelnym ciosem. Szczęście więc to prawdziwe, że nie 
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na początku pamiętnego 1823 r, nast^y cigżkie prÓby dla 
poety. 

Drukowanie Dziadów uprzytomniało Mickiewiczowi 
cały przebieg czarujących uniesień i fatalnycb rozczarować. 
Poecie przesuwały się przez myśl sceny, które zatruły mu 
życie. Na imieniny swoje, 24-go Grudnia 1822 r., przy- 
był do Wilna, zapewne dla oddania rękopismu do cenzury. 
Onufry Pietraszkiewicz 13-go Stycznia, w liście do Franci- 
szka Malewskiego, tak się wyraża: „Adam na Boże Naro- 
dzenie był; wyrywał i złocił zęby; zdawałoby się, że nieco 
spokojniejszy, zawsze jednak chimeryczny. Do spokojności 
■wiele się przyczynić mogło nieznajdowanie się Maryi w Wil- 
nie. Wyjazd za granicę, oderwanie sig od miejsc rozognia- 
jących uczucie i tyle wznawiających pamiątek najlepszem, 
a zdaje się, skutecznem byłoby lekarstwem." Gniewała się 
Maryla na przyjaciół Adama, że mu podobne lekarstwo za- 
lecali. Nie mogła się pogodzić z perspektywą wyjazdu Mic- 
kiewicza za granicę. Czeczot' zachęcał ją, do szukania roz- 
rywki w kompozycyi i pisał do niśj 28 Marca:' „Wie Pani 
życzenie, któreśmy tak śmiało oświadczyli, niech raczy wy- 
brać który śpiewek, jeden, dwa z tych trzech: Radziwiłłówna, 
Rzepicha, Aldona." ') W wyżćj przytoczonym hście z 13-go 
Stycznia tak Pietraszkiewicz dalśj opisywE^ stan Adama : 
„Jakże się on zmienił od tego czasu jakem go widział ! Jest 
to posępny Anglik, do rozpamięt^ości lulkarz ; napisał przy- 
jemnie dającą sig czytać i obudzającą interes powieść : Oro' 
iyna, która w drugim tomie, wra?; z Dziadami drukowaną 
będzie, a tomik ten w cenzurze. Czas chyba uleczy rang 
miłosną, bo też ta miłość, oryginalna. Jedno o drugiem 
mniema, że znalazło ideał, tymczasem są ludźmi. Ach, jeśli 
takie uniesienia w krainie wyobraźni są pożyteczne, Jakże 
^kodliwe w życiu praktyczuem." 

Nie można dwom panom służyć: ideałowi i prakty- 
-czności, a praktyezność u Adama zawsze będzie bardzo pod- 



') Ob. dodatek pod onmereni XVIL 
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rzędne zajmowt^a mujsce. Hnmorowy z Hetraszkiewiczem, 
Adam wylany był z Zanem, który znajdował się często mię- 
dzy Mickiewiczem i Marylą, jak między młotem a kowadłem. 
!Nłe trac^ nadziei, że kocłiankowie staną się wyrozumialsi 
i pogodzą się z przeznaczeniem. Nieraz wyobrażał jiii so< 
bie, że dopiął celu, że rola jego skończona. Ale wtem 
znrtw ponawiały się zaklęcia, kochankowie zdawali się blizcy 
waryacyi i Zan na nowo filozofował i przekładał im, że 
atrakcya dusz jest wszystkiem, a ciało tymczasowem wię- 



Zan, 14-go Stycznia pisze do Malewskiego: „Usiłowa- 
łem i usiłuję uczuciom Adama i Maryi nadać pogodniejsze 
dążenie; nie jestem pewny skutku zupełnego, zdaje mi się 
atoli, że ich cierpienia złagodzone. I z nim i z nią wtym 
widoku koresponduję. Ona mię drogim i dobrodziejem na- 
zywa." 

Zadowolenie Zana było krótkotrwałe. Troskliwość przy- 
JAciói Mickiewicza maluje się dobitnie w długim liście Cze- 
czota do Malewskiego z dnia 31-go Stycznia: „Staraj się 
dłu2ój utrzymać za granicą, bo z Adamem nie wiadomo, oo 
zrobić. Uczyć dalćj żadną miarą nie może, do ostatka straci 
zdrowie; mówi, że go lekcye na cały dzień paraliżują. Lutw 
zdaje się być teraz spokojniejszym i jest nawet w istocie, 
jednak zawsze nudny, często bezsenny, ciągle tylko fiyfc% 
i kawą żyje. Każdy widzi, sam pragnie, doktorowie ra- 
dzą, że mu potrzebny koniecznie wojaż, ale jakiż ma być 
jego wojaż ? Jakiegoż on pragnie ? Czy się nie uczyć ? 
Broń Boże, chodzić a chodzić. Ze wszystkich twoich opisów 
Riesengehirge najbardzićj go zajęły. Może ta mania ustać, 
jak się ujdzie mil sto, a chodzenie nie będzie nowością, mo- 
że i posiedzi gdzie przez zimę; lecz czy tak, czy owak, za- 
wsze potrzebny za granicą punkt jakiś bliższy, do któregoby 
i na zimowe leże powrócił i w każdem zdarzeniu mógł się 
zgłosić. Dziwna to jego będzie pielgrzymka I ni to jemu 
razem pieniędzy dać można, ni pewnym być, że gdzieś nie 
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okradną,, aibo sam od razu nie straci, a potem zostanie 
w ciężkićj potrzebie. A gdzie się wówczas uciekać?" 

Że Mickiewicz o grosz nie dbał, to prawda. Prawda 
też, że nie cierpiał targowania się z hotelistanii i ractiunko- 
wości. Ale znów lepi^ sobie umiE^ radzić, niż to przypu- 
szczała lękliwość jego przyjaciół. W obawach o niego, tyle 
razy wypowiadanych, trzeba raezćj widzieć chęć usunięcia 
o ile możności prozy życia, tak wstrgtnśj poetom, niż brać 
to dosłownie. Listy ówczesne kolegów Adama są niezawo- 
dnie n^lepszem źródłem do jego biografii, tylko nie należy 
brać hypotez za rzeczywistość, a gderalstwa i żartów za wy- 
raz stałego przekonania. W listach prywatnych drobne fa- 
kta przedstawiają się przez szkło powiększające chwilowego 



Czeczot truchlał na myśl, że Adam, otoczony na Litwie 
zastępem gorących i miłujących go serc, znajdzie, się za gra- 
nicą narażony na obojętność i podstępy. „Nie wiem, pisze 
on dalśj, jak mu w jego humorze przypadnie być- między 
obcymi, a na zyski czyhającymi ludźmi ; najczęścićj zapewne 
będzie samotny, nic pójdzie on bowiem poznawać ludzi, ale 
Hiesengebirge; doliny, łąki, to go zajmą, a to wszystko wąt- 
pię, czy nie będzie miało szkodliwego na jego imaginacyą 
wplywn. On zdaje się potrzebować ciągle nad nim czuwa- 
jącego anioła stróża, a tam same tylko będą dla niego gła- 
zy. Z tych przyczyn, im bliższy punkt będzie jego komuni- 
kacyi, tem mu będzie lepiej i weselćj. Że go wyprawić trze- 
ba, to rzecz konieczna, bo do reszty zdrowie się jego zriy- 
nuje. Staraj się więc Franciszku pozostać dłużćj za gra- 
nicą, bo inaczćj boję się go wyprawić. O tem zbierałem sig 
już do ciebie napisać, list twój przyspieszył pisanie. Adam 
na podróż ma 300 leżących podarowanych rubli, tyleż mo- 
żna będzie, a może więcej, spodziewać sig ze sprzedaży 
dzieła." 

Dziełko to zupełną otrzymało aprobatę Czeczota; do- 
daje bowiem: „Drugi tomik wkrótce będzie się drukować, 
już jest gotowy. Będzie walny, będzie w nim Graiyna, po- 
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■wieść litewska, malująca sposób myślenia Litwinów o Krzy- 
żakach i V7stawiąjąca ich z nimi zatargi. Chociaż Adam 
skarżył sig na musam mvitam i ta mn się robota najmniej 
przyjemną w robieniu zilała, jednak wcale piękna, a styl 
z czasów Zygmuntowskich w milą przeszłość przenosi i dzi- 
wnie się podoba. Dalój będą umieszczone Dziady, o których 
musiałeś słyszeć, a podobno i czytałeś część którąś. TYch 
części mamy dwie, może obie zmieszczą się w tomiku," 

Z innego ustępu tegoż listu przebija właściwy cha- 
rakterowi Adama brak zarozumiałości. W podniesieniu ducha 
za daleko sięgał, aby nie czuć różnicy między osiągniętym 
rezultatem a zamierzonym celem : „Warszawa chrzci Adama 
WaJier Scoliem, a on powiada: laicy mię chrzczą, więc chrzest 
nieważny. Jak tylko wyjdzie z pod prasy, przyszłe ci. Ada- 
misko nieborak po chorobie dość słaby i jeszcze go zęby 
okropnie boląl Żeby ci mocnićj za twój list się wywdzię- 
czyć, kazałem Olesiowi ') napisać. Nie pisał on dawntój, bo 
nie miał o czem i teraz jeśli napisze, to tylko skargi, że nie 
ma tn komu bez ciebie pomódz jemu w nauce, takie łby or- 
dynaryjne. Zresztą zdrów, dobre ma miejsce u Dmochow- 
skiego za 100 rubli pensyi." 

Na zakończenie przepisuje Czeczot dla przyjaciela try- 
olet Zana i pieśń Adama. „Bądź zdrów! ażeby czysty pa- 
pier nie zostawał, przepiszę ci najprzód tryoiecik *) Tomasza 



') Mickiewicz. 

') Przytoczmy ów wierszyk: 

Krasą i wdziękiem malicLa 
Nad jagódkami jagódka, 
Śród lasów, eadÓTC jedyoa 
Krasą i wdziękiem mallDa 
Zosia nad dziewcząt dziewczyna 
Mila, niewinna i słodka, 
Kraaą i wdziękiem malina 
Nad jagódkami jagódka. 

Czeczot dopiioje w nocie: „Pokazuje się, iż 
jest sens bez słowa, bo w tym tryolecie nie ma si 
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tobie nieznajomy do Zosi, podobno Śliźniównćj, ale ja go 
rozumiem o naszćj Zosi ')i a potem śpiewek litewski tłóma- 
czony przez Adamaj który będzie w przyplskach do tfraiywy."*) 
Czeczot tem żywićj życzył Adamowi oddalenia si§ cza- 
sowego z Litwy, iż mnićj pobłażliwy od Zana, wymawiał 
temu ostatniemu dogadzanie słabostkom Mickiewicza i MarylL 
Nie samemu Adamowi obowiązki profesorskie tak sig stały 
dokuczliwe, że podtrzymywała go jedynie nadzieja uzyska-, 
nia paszportu za granicg. I Jeżowski z swojśj strony ma- 
rzył o wyjeździe. Zdawało się Filomatom, że rozjeżdżając 
się, lepiej ujdą uwagi wrogów, a uznawali konieczność za- 
wieszenia swoich czynności, póki młódź litewska będzie tak 
strasznie ścigana. „Od Września, pisze Jeżowski z Trok 
15-go Lutego 1823 r., zacząłem starać się o paszport 
O skutku jednak dotąd wiedzieć nie mogę. Mam jednak 
nadzieję, że dojdę swojego. Adam w tycli czasach ma też 
wystąpić do pojedynku z losem ; wygrana jego jednak mni^j 
pewna niżeli moja. W tem jest silniejszy odemnie^ że ma 300 
rubli; ja zaś na podróż ani grosza nie mam. Ten to nie- 
dostatek pieniężny jest przyczyną, że dotąd bawig w Tro- 
kach i podobno w Trokach będę drukował. Adam ciągle 
dotychczas uczy w Kownie: dwadzieścia godzin na tydzień 
mordują go niesłychanie: ciągle doświadcza bezsenności. 
W ostatnim do mnie liście mówi, że praca znużą go i osła- 
bia, lecz w dzień wolny i świąteczny nuda jeszcze bardzie 
dojmuje. W tych czasach biorą się ') do drukowania to- 
miku drugiego.*) 



') MalewBkićj. 

') Mowa tu o piosence zaczynającej się od wiersza: 
Wszak nad tatarskie nie ma w świecie koni. 

') Cieezot i Mickiewicz. 

*) Drugi tomik poezyi wyszedł z druku w Kwietnin. Cen- 
zurę podpisał 21-go Lutego 1823 r. Joachim Lelewel. „Zwyczajna 
cena dwu tomików, które wyszły w Wilnie była tomik po pól 
rubla, po złotych trzy, groszy 10." (List Lelewela 0-go Uaja 1828 
do Mucakowskiego.J 
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Mickiewicza stosunek z Lelewelem stał się jeszcze 
serdeczniejszy. „Ze starszych osób, pisze dalćj Jeżowski, 
w Wilnie jed3Tiie miłym jest dla mnie i dla Adama Joachim. 
Z nim po kilka gadzin przepędzam, u niego jadam obiady, 
jego obcowaniem nigdy się nie znudzę. Jego charakter 
przypada zupełnie do naszego i gdyby on był młodszy lub 
my starsi, pewnieby byt uczestnikiem naszćj przyjaźni, Inbo 
jest niewątpliwie." 

Grono wileńskie pilnie śledziło za ruchem literackim za 
granicą. Odzywające się naprzyklad we Francyi- zdania 
o Folsce bardzo zajmowały Filomatów i sama pogłoska, iż 
jeden ze znakomitych ówczesnych historyków weźmie pa te- 
mat swych przyszłych badań piśmiennictwo Korony i Litwy, 
żywą budziła ciekawość. Czeczot, który stale korespondo- 
wał z Marylą, ale systematycznie unikał dotykać stosunku 
jćj z Adamem i ograniczał się~ najezęściój na roli litera- 
ckiego doradzcy, pisze do nićj 13-go Marca z Wilna o Sis- 
mondim, że „oświadcza się teraz pisać o polskićj (literaturze) 
a nic zapewne jśj nie zna, ma niedostateczne nocye. Jeśli 
się zdarzy, czego się spodziewamy, że nasz poeta Mickie- 
wicz wyruszy na wojaż, będzie tćż miał polecone widzieć 
sif z Sismondim w Genewie i nauczyć go naszej literatury," ') 

Mickiewicz 25-go Marca podaje do rządu uniwersyte- 
ckiego prożbę, ■) tłumacząc, że powrócił do obowiązków 
profesorskich w początku roku szkolnego, ale że dawna sła- 
bość odnowiła się, prosi więc o nowe uwolnienie i paszport 
do Francyi i Włoch, chcąc, według rady lekarzy, udać się 
do wód Piemonckich. Zastępca dyrektora szkół gubemii 
wileńskiej, Józef Skoczkowski, przesłał proźbg Mickiewicza 
razem ze świadectwem lekarskiera*) rektorowi Józefowi 
Twardowskiemu, na którćj tenże położył decyzyą: „Przed- 
stawić księciu kuratorowi." 11/23 Maja kurator z Puław 



') Ob. dodatek pod numerem XVII. 
>) Ob. ibid. p. numerem XX. 
»J Ob. ibid pod numerem XXL 
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odpowiedzią^ Twardowskiemu : „Zwa2ywszy zły stan zdrowia 
JPana Mittkiewicza, dla którego on nie może się ciągle za- 
trudniać dawaniem lekcyi, zważywszy także jego zdatności, 
obiecujące wiele pożytku, jeśliby mu zdrowie pozwoliło je 
rozwinąć, nie widzę nic takiego, coby mogło się sprzeciwiać 
uwolnieniu go od obowi^ku dla polepszenia zdrowia, ^e zaś 
JPan Mickiewicz edukował sig kosztem funduszu w semina- 
ryum nauczycielskiem i za koszta w iustytucie nań łożone 
nie odsłużył jeszcze naznaczonycli lat sześciu, przeto przy 
uwolnieniu go tymczasowem od obowiązków, rząd uniwer- 
sytetu weźmie od niego na piśmie zaręczenie, że powróciwszy 
z wód, znowu wejdzie do służby dla przepisanej liczby lat 
dop^nienia." 

Mickiewicz więc dwuletni urlop uzyskał, liczący się od 
I-go Września 1823 r. Ale nawet paszportu studentowi nie 
wydano bez odniesienia się do namiestnika Królestwa Pol- 
skiego. Zatem Rymski-Korsakow proźbę Mickiewicza o wy- 
jazd za granicę przedstawił 'Wielkiemu Księciu Konstantemu, 
który kazał poinformować się, jakich przedmiotów Mickie- 
wicz uczy, czy nie jest o co podejrzewany, na jak% cliorobę 
leczyć się będzie za granicą i z jakich środków utrzyma 
się tam? GeneraJ-gubernator wileński znów się odniósł do 
Twardowskiego. Ten przychylnie się wyraził o Mickiewiczu 
w liście pod datą 2-go Września 1823 r., dodając, że bliż- 
szych objaśnień zażądał od nadzorcy szkoły kowieiiskićj 
Dobrowolskiego,*) Na pytania mu zadane Dobrowolski od- 
powiedziE^ z Kowna 6-g» Września, że co do prowadzenia 
poety „ile mu słabe zdrowie pozwalać mogło, zawsze zusii- 
nem staraniem lekcye szkoine odbywał i pozost^e od obo- 
wiązków godziny własnym naukom w samotności oddawał; 
nic nagannego a wszelkie godne przymioty powołania swo- 
jego w ciągu trzyletniej tutaj bytności jednostajnie w sobie 
widzieć dawał " Względem zaś środków, jakiemiby Mickie- 



} Ob. Korespondmcyą A, Miekieieicza t. IV str. i 
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wicz rozporządzał do utrzymania sig za granicą, tak sig 
wyraził: „Mogę objaśnić z pewnością, iż tenże nauczyciel, 
mając naukowe talenta, od kilku lat pracował nad dziełkiem, 
które teraz wycliodzi z druku, jedynie, aby mógł złożyć- solne 
jakiś zbiorek pieniędzy z prenumeraty na sposób porato- 
wania swojego zdrowia w ciepłych krajach za granicą; ze 
zbiorku tego za prenumeratę spodziewał się mieć do kilka-. 
set rubli srebrem, a nie mając innych potrzeb, jak tylko- 
podróż i wyżywienie sig, rokuje Bobie, iż mu to na dwa lata 
wystarczy."') Twardowski 8-go Września pismo Dobrowol- 
skiego zakomunikował Kymskiemu-Eorsakowowi, który udzie- 
lił je Wielkiemu Księciu Konstantemu. Konstanty zapytał 
jakie to dziełko drukuje Mickiewicz. Tyle bazgraniny w po> 
dobnym przedmiocie cechuje bizantyńską, biurokracyą, , krę- 
pującą wszelkie ruchy poddanych rossyjskich. 

Mickiewicz przyjechał do Wilna dla roze^ania przyja- 
ciołom drugiego tomu dzieł swoich. Dwa poemata zawarte 
w tym tomie dzieli niezmierna przestrzeń. Grażyna i Li- 
tawor, jak bohaterowie z Walhalli, rysują się na tle n^Iistem 
odległćj przeszłości, ale ciosane są z siłą dłuta rzeźbiarzy 
greckich. Nie sam styl archaiczny cechuje epokę, do którćj 
należą te posągowe postacie. Nie podzielają one ludzkich 
słabostek. Grażyna zna jedno tylko potężne uczucie : miłość 
ojczyzny, W ręku jśj 1 

Bezwładna szabla po pancerzach dzwoni, 

ale serce jćj nieulęknione zapowiada niewiasty, które wro- 
gów nawet zmuszą do wyznania, że Polki są gorętszemi 
jeszcze patryotkami od mężczyzn. 

Grażyna, podobna do starożytnych greckich marmurów, 
stoi na piedestału, kiedy z Marylą stąpamy po ziemi. Mię- 
dzy Grażyną a Dziadami poeta zleciał z pogodnych szczy- 
tów w odmęt wezbranej namiętności, którćj ognistość daje 



') Ob. Wierzbowski. Mickiewicz w Wilnie i Kownie w BihlioUee 
Warszawskiej. Kwiecień 1888 r. str. 33. 
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szczególny urok t^j części Dziadów. Jest to miłość na 
wskroś młodociana, przejrzysta jak strumyk litewski Kry- 
tycy mierzą założenie poematu według prawideł estetycznych, ■ 
czytelnik o estetyce zapomina, wsp(Bczuj%c z niezmiernym 
bólem rozdartśj duszy mlodzieńczćj. 

Druga czgśó Dziadów to nie opis miniona miłości, 
jak to bywa pospolicie u autorów malujących, co już prze- 
boleli, lecz jaskrawy obraz namiętności, trawiąc^ poetę do 
najwyższego stopnia. A jeżeli taka bezwzględna' szczerość 
zaniepokoiła wielu przyjaciół Adama, to nie zgorszyła szer- 
szej publiczności. Nikomu niq przyjdzie na myśl spytać pa- 
cyenta, dla czego jęczy w niebogłosy pod nożem chirurga: 
gwidtowność jgku okazuje, że nie mógł go stiumić. U Jana 
Jakuba Rousseau, który odgrywając na przemian rolę to ko- 
cłianka, to kochanki, najprzód składał w wydrążeniu drzewa 
bileciki, a późnićj je zabierał i odpowiedź w t^ sam^j skła- 
dał kryjówce, zmysły i inteligencya przemawiają, serce milczy. 
Goethe z zlodowaciałej już namiętności wyrabia najwykwin- 
tniejsze klejnoty sztuki. U Mickiewicza lawa rozpalona 
płynie szerokiem korytem, wulkan bucha parą, ciska pod 
niebo popiół i rozpalone żużle, dym i błyskawice. Rousseau ; 
i Goethe piszą dla świata, Mickiewicz przeważnie dla Litwy, i 
Powiedział Napoleon, że dopiero w Medyolanie poczuł, ii 
jest osobistością dziejową. W więzieniu dopiero M.ickiewicz 
odgadnie posłannictwo swoje. W Dziadach wylewa się ; 
przed kochanką i przyjaciółmi, aby razem z nim zapłakali > 
Zan bat się skutków tych jawnych zeznań. Ale poeta nie 
miał grzechów do wypowiedzenia, spowiadał się tylko z nie- 
szczęścia swojego. Odsłaniał tajniki miłości swojej z siłą 
i prostotą, z jaką późniśj opowie dzieje swoje więzienne. Nie 
nie miał do ukrycia przed nikim, śpiewał z swobodą chłopa 
nucącego żałobną dumkę i nie troszczącego się wcale, kto 
go usłyszy, A śpiewał dla obudzenia współczucia, nie dla 
zebrania poetycznycli laurów. Kiedyś przytoczył zdanie mi- 
styków, że dusza zmarłych karmi się jedynie łzami i west- 
chnieniami żałujących ją śmiertelników. Otóż duszy jego ka- 
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usze ułcoić mogła tylko litość powszechna, jak męczennika 
politycznego w kajdanach pokrzepiają sympatyc jego współ- 
wyznawców. 

Dziady wywołały jednomyślną zgrozę w obozie klasy- 
ków, „Osiński, pisze L. Siemieński, pochwyciwszy dwa wier- 
sze z Dziadom, sparodyował je: 

Ciemno wszędzie, głaoho wszędzie, 
Głupstwo było, głupstwo bidzie, 

i był przekonany w rozumieniu swojem, że już na wieki 
^abil dzieło i autora." ') 

Jenerał zaś Morawski pisał do Kożnrfana: „Przeczy- 
tałem już, te trzy księgi, między innerai Mickiewicza. Nie- 
zaprzeczony ma talent, ale kto chce nowy rodzaj wprowa- 
dzić, trzeba go okazać w całej doskonałości, inaczćj odrazi. 
Ballady jego mimo wad języka, są prcyjeinniejszym utworem, 
Gryzelda *) nudna, a Dziady tak w swoich wyobrażeniach sub- 
telne, niedociekle, iż ciągle dorozuniiewąjąc się, niczego na- 
koniec nie rozumiałem. Czyż to tak bardzo trudno pisać 
natnrahiie i jasno? 

Z tozkosseą Mickiewicza piękne płodj słyszę, 

Lecz w Bwoicb chniuniych Dziadach tak mi ciemno pisze, 

li idft się, źe chwytając same cienie, myśli. 

Cień wieszcza cieniem pióra, cienie wterazów kreśli.'' 

Przez większą czgść 1823 r. zawód doznany w miłości 
pochłania rałkiem Mickiewicza. Coraz bardziej stroni od 
Judzi. 'Wycieńczony fizycznie, moralnie znękany, chciałby 
wyrwać się z miąjsc i otoczenia, gdzie wszystko mu żywo 
przypomina ból jego. Sprzykrzyły mu się życzliwe rady 
i Bftpomnienia najbUższych towarzyszy. Opisuje to Zan Ma- 
lewskiemu w liście z Wilna 5-go Kwietnia 1823 r. „Adam 



') Ob. D^cła L. Sianieitskiego t V. oŁr. 47. 
■) Grażyna. 
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cierpko do mnie piszący niegdyś, "za myśl w rozdziałka wy- 
powiedzianą o niestateczności uczuć człowieka, już zaprzestaf 
korespondencyi ze mną, ma tylko z Janem drukarską. Serce 
jego i cały stan duszy podobny (zdaje się) do lasu, w któ- 
rym pożoga przeszła; czyta, żyje, nie pisze. Mar}'a czasent 
pisuje, spuszcza się na moje rady i niektóre usiłuje dopeł- 
niać. Pocieszam ją i rozrywam rozumniejszemi rozdziałami. 
Byliśmy z Janem u nićj vi Bolcenikacłi całą dobę, jćj stan 
uniesienia i uczuć bardzo go zajął. Ja surowego przed nią 
udBJę, a pobłażanie nieobacznością pokrywam. Nie widzieli 
się z sobą od Listopada i to na dobro ; głucłie uspokojenie^ 
może do harmonii władze przywiedzie." 

Tak się sprawdziły przepowiednie listu Adama do Ma- 
lewskiego w Listopadzie 1822 r. „Niedostatek nowin wileń- 
skich nagrodzi list Tomasza rozmaity, czuły, zwięzły. Był 
on i dla ranie jedynym niekiedy korespondentem, pośredra- 
kiem z Maryą i równie umiał przyjemnie łechtać i wynaleźć 
trafnie, co mi się podoba. Ale już wkrótce zerwiemy kores- 
pondencyą. " ') 

Wszelkie starania przyniesienia mu ulgi drażniły Ada- 
ma. Okazy życzliwości ludzkiej przyjmował z obojętnością* 
uważał się na ostatnim szczeblu niedoli. 

Tymczasem przyjaciele Adama cieszyli się dopiero ea 
puszczonym w obieg drugim tomikiem. Zana trasowały 
Dziady. Czeczot był dla nich poWażliwszy. Zan, jako bar- 
dzićj wdany w miłosne sprawy Adama, większą czul odpo- 
wiedzialność i bał się możliwych gniewów i wyrzutów. Pisze 
on do Malewskiego 13-go Maja : „Podług mnie, nie ma na- 
dziei wyjechania za granicę, nie ze strony pieniędzy, leoz 
ze strony paszportów, tak dla Józefa jako dla Adama. Pi- 
sał do mnie Fryczyński, przeznaczając swoich 200 rubli na 
ten cel i prawdziwie nie umiem jemu podziękować i odpisać." 
(Fryc^^ński, wysłany dla studyów agronomicznych, przeby- 



') Ob. Korespoaddncyą Adama MicAiemeia t. I str. i 
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wał wówczas w Berlinie wraz z Maryanem Piaseckim:) 
„Czytałeś Upiora, przeczytasz Dziady. Nlewielebym co miał 
pisać o Adamie, sądzę, że może niewczesne wyjawienie się 
ze swojemi miłosnemi uczuciami niezbyt pochlebne i przy- 
jemne czyni na wielu wrażenie." 

Rzecz tak niepraktykowana jak wtajemniczenie publiczno- 
ści w szczegóły dramatu, którego każden aktor znany był 
w Wilnie, nie mogła nie wywołać pewnśj protestacyi, chociaż 
ją zagłuszało powszechne uwielbienie. Puttkamerowie na 
'Wielkanoc wybrali sig do Wilna i Adam spotkał się z Ma- 
rylą. „W czasie świąt, dodaje Zan w powyż^ cytowanym 
liście, byli w Wilnie przez dwa tygodnie. Usiłowanie moje 
na uspokojenie poszły w niwecz; nie wiem co dalćj, tak to 
wszystko daleko i nieszczęśliwie zaszło, tak że niegdj^ś 
obrońca miłości, ledwobym otwartćj przeciwko ni^j nie wy- 
powiedział wojny." 6/18 Czerwca inny z kolegów Malew- 
Bkiego też mu donosi z Wilna: „Bytność Adama w Wilnie 
na świętach odświeżyła rany jego serca." Czeczot pod datą 
12-go Maja o Adamie wyrażał zdanie wbrew przeciwne, ale 
kochankowie chętnićj zwierzali sig Zanowi, niż Czeczotowi. 
Adam szukał ulgi w utrudzeniu fizycznem, ruch gwidtowny 
pokrzepiał jego siły. „Przyrzekłem ci, pisze Czeczot Malew- 
skiemu, posiać tomik poezyi i posyłam. Jak tylko zdrowie 
sig poprawi, ruszaj nazad do Saviniego; powiedziałbym, ru- 
szaj nazad do nas, gdyby jeszcze nadzieja, że Adamowi do 
Francyi będziesz mógł pokazywać drogę, nie wstrzymała 
mojćj chęci ujrzenia ciebie. Adam był podczas świąt spo- 
kojniejszy, zdrowszy; ma konia do jazdy i używa przejażdżki. 
Rezolucyi jeszcze na proźbg nie odebr^. Wiosna i prze- 
chadzki odrywają od książki, ale dają zdrowie. Jest miejsce, 
muszę ci napisać piosnkę, którą, chodząc po Antokolskich 
górach i lasach zrobiłem i którą sam jeden chodząc śpie- 
wam. ^) Przecież choć tak smutne śpiewam piosenki, choć 



') Dla kogóż ja kwiatki zbieram? 
Ach uie zbieram dla nikogol 
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czasem zdaje się, że umieram, żyjg przecież i czuję to, że 
żjjc. A niepozwaląjąc sobie bardzo romantycznym zostać, 
nie umarzam uczuć duszy, owszem żywość im nadaję." 

Czeczot dość czynną z panią Puttkamerową, prowadził 
korespondencyą i z listu jego z 15~go Maja dowiadujemy się, 
■co poetyczne dusze prząjmie niemałą zgrozą, że Maryla znaj- 
dowała rozrywkę w puszczaniu kłębów dymu: „Że pani 
lulkę dla rozmaitości pali, przeciwko którćj tyle się tu mó- 
wiło i myślałem, że do mojćj partyi oależy, tego winszować 
nie mngę. Tak bowiem uprzejmy, dla mojćj wiary stracony 
apostoł, zapowiada wielkie w mojem nawracaniu na drogę 
zbawienia szkody. Można więc dla rozmaitości co innego 
wybrać, zamiast fajki. I Pan Jan z tegoby się ucieszył." 



Ta co serc u memu droga, 

Za którą tęskniąc umieram, 

Kie raczyta mię ośmielić 

Bym ją kwiatldem mógł obdzielić. 

Jak dobrze, że przy tym borze 
Niedaleko na mogiły. 
Gdy nie mogę dla mśj milśj, 
Kwiatki na tym. grobie ztożę, 
Tu wczoraj dziecię cbowata, 
Tu matka rzewnie płakała. 

Otoczę ten grób kwiatkami, 
Może, gdy w porannej dobie, 
Fizyjdaie płakać na tym grobie 
Z obląkanemi myślami, 
Ucieszy się, że anieli 
Kwiatami ten grób zasieli 

ja biedny, nieszczęśliwy, 

Co tu z kwiatków krzyżyk robię. 
Gdy ze smutku usnę w grobie. 
Może jaki człowiek tkliwy 
Kwiat na mój grobowiec rzuci, 

1 smutną piosnkę zannci! 
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Dalśj pisze : „Odyniec w niedzielę powrócił z swojśj pere- 
grynacji. Przyniósł nowiny od naszego poety-przjjaciela, 
że zdrów, jeździ na spacery; musiał być kilka razy dla przy- 
jaźni jego u Zosi % którą Odyniec adoruje, A Odyniec za 
to bawił go jak mógł swojem nieustannem paplotaniem. 
I z mojćj tam mentorskiej powagi nieraz się naśmiali. ... 
'Otioć tak na mojeni mentorstwie szwankowałem haniebnie, 
.pocieszam sig, że mi się weselćj bawili." 

List Piaseckiego, pisany z Berlina do Zana pokaziye 
że wesołość nie traciła swych praw nawet w tych Smutnych 
okolicznościach : „Franus ') szanowany od wszystkich. Cały 
dzień praciye i cala rozrywka jego pójść do antykwaryuszów 
i książki opatrywać. Pisz do niego, luby Tomaszu: to jemu 
daje tydzień najlepszego humoru; wtenczas najszczęśliwszy, 
kiedy rozmawia o was. Żebym' cię juryzdycznie przekonał, 
posyłam ci jego wiersze na polu piaszczystem Berlina pod- 
czas spaceru; 

To kiedyś majowe pole 

Tysiąca napełnili gtos, 

Dziś nas tu w szczaptem kole 

Trzech ledwo zebrał los. ') 

Ni Adam grzmiącym głosem 

Nie wstrząsa w piersiAch krwią, 

Dtngi <) nie kłania eią brwią. 
Nie przyjdzie myśl wesoła, 
Nie wrócą chwile świąt, 
Bo nie ma wśiód nas czoła 
W troisty rzniętego kąt') 
Tyle to szczucia traci 
Kto rzuci własny kraj. 
Kogo nie na łonie braci 
Kwiecisty spotka maj. 



') Malewakiój. 

') Malewski, 

'} Malewskiego, Fryciyńakiego, Piaseckiego. 

*) Ob. dodatek pod nnmerem XXI. 

') Zan. 
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Lecz choć w piaskach Berlina 
Dawna niech zagrzmi pieśń, 
Źle kto smutek wapomioa, 
Bo smutek życia plaść. 

' Smutkowi coraz bardziej poddawał sig Mickiewicz. 
Niepokój moralny wyradzał tak w nim, jak w Maryli cho- 
robliwą potrzebę ruchu, Czeczot 29-go Maja strofuje Ma- 
rylę : „Znam przyjemność przechadzek. Szukanie więc przy- 
jemności prowadzi panią, po lasach, górach i łąkach, ale niech 
nie prowadzi milg i wigcój, niech nic naraża na zimno pó- 
źnego wieczoru i dnia słotnego. . . . Czyż to dobrze, że sig 
smucim i kłócić będziemy, a będziemy niezmiernie." ^) 

Adam musiał niecierpliwiej od Maryli przyjmować prze- 
strogi Czeczota, gdyż 30-go Maja pisze ten ostatni do Ma- 
lewskiego z widocznem rozdrażnieniem: „Adam ma się teraz 
jakkolwiek; wziął od swojćj kochanki klacz jedne ; druga 
donzella musi ją Łam karmić, jeździ sobie zapewne i chodzi. 
Wcale nie wiem co z nim i z jego zdrowiem będzie. Już 
ranie wszystkie nadzieje odpadają, wszystkich resursów zbywa. 
Jeden ty jeszczebyś mógł go swojem towarzyszeniem rato- 
wać, na restauracyą jego wpłynąć. Ale jak to być może, 
nie wiem. Uwolnienie przyszło, ale jak dalćj, rzeczy zbyt 
wątpliwe. Nie wiem, nie wiem, chcę oderwać myśl od tego 
przedmiotu, bo ilekroć pomyślg, nieszczęśliwy jestem i jego 
nieszczęścia widzg. Co sig z nim dzieje ? Zawsze w stanie 
nienaturalnym, zdrowie najgorzćj mu służy; fajką, niespa- 
niem i trudami ciężkiemi obowiązków dobija siebie, a nie 
stara się wyjść z letargu, imaginacyi nie ostudzi, bo z tern 
mu dobrze, ale za moment boskiego uniesienia, tego to wy- 
kradzenia się na chwilkę za ziemską granicę, odbiera potem 
ciężkie na ziemi męki. I tam człowiekowi nie pozwolono 
bezkarnie wojażować I Perswazye na nic się nie zdadzą. Pięknie 
się raz odezwał w liście, że nie potrzebuje tera^ przyjaciół, ale 



') Obacz dodatek pcd 
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pochlebców I Jakkolwiekbądź, ita tak nadwerężone zdrowie, 
i tak skrzywiony umysł, podróż by miała zbawienne skutki. 
Co będzie, czas rozwiąże. Dalby to Bóg, żebyś ty mógł sig 
dłuż^ utrzymać, bo on bez przewodnika żyć nie może." 

Kiedy się Czeczot tak poetycznie użalał, iż nawet 
w ktwnie ducha nie wolno człowiekowi liasać bezkarnie, zbie- 
rało się na burzę, wśród którćj poeta wydobędzie z siebie 
zapas sił nieznanych jemu samemu. On, co- załamywał ręce 
przed grzmotem, nie zlęknie się piorunów. Filareci nie przewi- 
dywali, że Moskal z nitki dojdzie do kłębka i że ostatecznie 
wszystko się na nich skrupi. Naznaczony był już główny kat 
młodzieży litewskiej. Nowosilcow 7-go Lipca stanął w Wilnie. 

Filozof jakiś zauważył, że gdyby przyszłość nie była 
zakryta człowiekowi, mało kogo siałoby na odwagę do życia. 
Kie miałaby też ochoty do zabawy młodzież wileńska, gdyby 
się widziała tak bliską przepaści. Przed wtrąceniem do nićj, 
towarzysze starali się rozerwać poetę i Jeżowski w liście 
12-go Lipca opisnje nam gromadne, a wesołe odwiedziny 
w Trokach: „Nie mogę ci opisać zdarzenia, które w t^oro- 
cznem nawiasowem życiu mojem będzie mi jedynie pamię- 
tnem. Ukończywszy korektę ostatniśj formy ') położyłem się 
spać weselszy. W tem, o godzinie 2-gi^ w nocy gwar nad- 
zwyczajny pod mojem oknem obudzą mię. Kozumiałem, że 
to byli żydzi moi. Wstaję, aż spostrzegam, że Adam, Janko*) 
Aleksander *) i Januszewski biorą szturmem klasztor. Osta- 
tni po desce cieńkiój i ślizki^ wdarł się oknem na drugie 
piętro, więc i innych mógł już wpuścić. Nie jestże to ry- 
cerstwo? Nie godniż korony muralnćj? Iść w nocy, wpię- 
ciu godzinach ujść cztery mile i jeszcze takiego cudu doka- 
zać, to mi młodzieńcy, lo mi junacy. Nazajutrz udaliśmy 
się do Trok nowych i na dwóch batach płynęliśmy do zamku 



') Horacego wydai 

') Czeczot. 

') Brat Adama. 
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jWitoldowego. Adam Rinaldini ') na bacie, opatrzonym w ka- 
mienie, atakował bat przeciwny i żeglarzy zamoczył do nitki' 
Jeżeli ponad szanownemi ruinami zamku unoszą, sig, lub 
•w tę porę unosiły aif duchy księżniczek litewskich, o jakże 
musiały być rade, jak dla rycerstwa uwdzigczone. Przyby- 
wszy do portu odbyliśmy igrzysko wewnątrz zamku, ciskając 
kamieniami do celu. Po lekkiśj, a drogiśj wieczerzy powró- 
ciliśmy do domu. Dwaj młodsi, Aleksander i Januszewski 
■o godzinie 2-gićj w nocy poszli napowrót do Wilna, a dwaj 
starsi pozostali jeszcze i na dzień jutrzejszy do godziny 
S-mej wieczornej. W ciągu tego czasu towarzyszyły nam 
gracye. Kuchnia tylko starotrocka (bogdajby zapaiUa) nie 
była, bo nie mogła być do smaku." 

Wycieczka do Trok była ostatnią wspólną zabawą to- 
warzyszy, których czekały przygody okropniejsze od n^ezar- 
niejszych wymysłów Yulpiusa, a jeżeli nad gruzami zamku 
trockiego „unosiły si§ w tę porg duchy księżniczek litew- 
skich" wspomnianych przez Jeżowskiego, to musiały głgboko 
westchnąć nad przyszłą dolą tćj młodzi, którćj śmiech za- 
mienią wkrótce długie katusze. 

Bawili się, chociaż groźne symptomata nie uchodziły 
ich uwagi, bawili się jak skazańcy, którzy wymyślają sobie 
rozrywki w przeddzień egzekucyi, dla większćj pewności, że 
nie zabraknie im męztwa na rusztowaniu. A rozpoczętćj 
obławy moskiewskiej koło ścieśniało się coraz bardziej, aby 
żadne niewinne stworzenie nie zdołało uratować się ucieczką. 

Burzę, mającą spustoszyć Litwę, wywołało drobniutkie 



■) Binaldo Einaldini, do którego Jeżowski żartobliwie Mic- 
kiewicza porównywał, jest bohaterem jednśj powieści Yulpiusa, 
szwagra Goethego. „Słowo wolność przenikało jego nerwy, chciał 
on wszelkie nieprawe zapory zniszczyć i ziemię w raj zamienić." 
Jako dowódzca zbójów, zdobywa zamek, wprawdzie nie wkrada- 
jąc aię przez okao aż na drucie piętro, lec/ chwytając odźwier- 
nego, 00 mn nie przeszkadza zapisać aię do związku, mającego 
tfatk celu plaa powiększeoia ludzkiego szczęścia." 

&* 
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zdarzenie, samo przez się bez żadnćj doniosłości, ale No- 
wosilcowi wystarcza ; 

Ślad dowodu, cień śladu, choćby cieniów cienie. 

Już od początku roku policya krzątała się czynnie, aby do- 
godzić panu senatorowi i nie wiedząc, czego sig czepić, wskrze- 
siła dawną sprawę wypoliczkowania księcia Oboleńskiego. 
Ignacy Domeyko 13 Stycznia 1823 r, donosi o tem Francisz- 
kowi Malewskiemu. „Zły jakiś duch, pisze do niego, tłumacząc 
mu jak został wplątany w tę awanturę, nasł^ na mnie bo- 
hatera, który mi wmawia, żem go skrzywdził, obraża mig 
i w końcu rzuca mi rękawicę. O bożym świecie nie wie- 
dzący, napróżno przekładam, używam na jaką tylko zdobyć 
się mogłem wymowę ; w końcu poradziwszy się praw bonom 
i bezpieczeństwa nie przyj^em rękawicy . . . splamionej. Po- 
znałem ztąd jednakże, że z czasem może na bobatera będę 
mógł wyglądać. Zanosiło się na rzecz wielką. Z ,pola ho- 
noru rzecz przeszła do świątyni sprawiedliwości. Na tem 
jednak zyskałem, że pozbyłem sig natarczywości i miałem 
czas wrócić się do moicb zatrudnień. Czas ten był czasent 
wielkich rozmaitości. Zatapiając się w świecie umysłowym, 
razem eo chwila wywoływany byłem do świata zmysłowego, 
do ciągłych śledztw i inkwizycyi. Z cierpliwością oddawa- 
łem wizyty władzom, które nie zdawały się poznawać na 
mojćj wartości, na moj^j wielkiej wagi zatrudnieniach, na 
raojem dążeniu do ^awy literackiej. Tymczasem nadszedł 
czas magistrowania się . . . A gdy wkrótce niewinność moja 
w poprzedniczćj napaści zupełnie wyjaśnioną została, o ni- 
czem więcćj nie myślałem, tylko o obronieniu rozprawy." Po 
opisie tej uroczystości, pan Ignacy dodaje, że podał był pro- 
źbę o paszport. „20-go Julii miałem wyjechać do Berlina, 
kiedy razem, zamiast żądanego paszportu odpowiedziano mi, 
że paszportów młodzieży nie wydają i że sprawa napaści, 
o któr^ mówiłem została wskrzeszoną w sądach kryminal- 
nych. Pędem przybyłem do Wilna i trzy miesiące tu siedzę, 
nie wiedząc jeszcze co pocznę, gdy się ta sprawa skończy.'^ 
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Nie przewidywał Domeyko, że wciągnigty będzie w ina% 
sprawę, ważniejszą od burdy studencki^, zaszłćj między 
Fułianowskim a oiicerem moskiewskim. Dzięki przewrotno- 
ści Nowosilcowa, szlaclietny popęd dziecka straszne pocią- 
gnął za sobą nastgpstwa. Zaszedł w wileńskiem gimnazyum 
fakt dokładnie podany przez rektora Twardowskiego w ra- 
porcie z dnia 9-go Maja 1823 r. do litewskiego wojennego 
gubernatora : „Napisane było na tablicy jeszcze przed ósmą 
godziną rano dużemi literami zdanie: Vivat Komtytucya 
3-go Maja, jak słodkie wspomnienie dla nas rodaków, a dro- 
bniutkiemi literami: fecz nie ma, kloby się o nią dopomniai. 
Tego napisu profesor staroźytnśj historyi rzymskićj Waszkie- 
wicz nie zauważył. Na nastgpnćj lekeyi rossyjskiego języka 
zauważył to nauczyciel Ostrowski, który niezwłocznie uwia- 
domił o tem pełniącego obowiązki pomocnika dyrektora, na- 
uczyciela Żylińskiego. Ten ostatni natychmiast wszedł do 
sali i dawszy surową naganę obecnym uczniom, rozkazał 
napis zetrzeć z tablicy. Inicyatoiem tego napisu byl uczeń 
5-tśj klasy, Michał Plater, w wieku lat 15, który wszedłszy 
do sali, zaczął wspominać: dziś 3-go Maja, dzień Konstylucyi 
3-go Maja, i poszedłszy do tablicy, napisał wielkiemi lite- 
rami: Vivat honslylucya ! Ach, jak słodkie wspomnienie.' Na- 
stępnie uczeń Jan Czechowicz do tych słów Vivat fConsiyiu- 
cya, dodał: 3-go Maja, a do następnych: dla nas Polakom. 
Uczeń zaś Józef Kułakowski poprawił ten napis, zmieniając 
■według rady Benedykta Kości ałkowskiego litery w wyrażeniu: 
Vivat! na litery drukowane; Ach! na 01, a Polaków na Ro- 
bakom! Nakoniec po skończeniu lekeyi historyi, wykladanśj 
przez nauczyciela Waszkiewicza, tenże uczeń Kułakowski na- 
pisał na tejże tablicy drobnemi literami : lecz nie m<t, ktoby się 
« niff dopomniał. Rząd uniwersytecki następującą wydai rezo- 
lucyą ; Uczniów Michała Platera i Jana Czechowicza posa- 
dziło w areszcie o chlebie i wodzie na 3 dni, Józefa Kuła- 
kowskiego na 5 dni, a Benedykta Kościalkowskiego na jeden 
dzień z tem zastrzeżeniem, żeby oni nie byli zaliczeni do od- 
znaczających się w naukach, a w atestach żeby sprawowanie 
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było zapisane wietrzne: CeDzora Kajetana Maksiewicza na 
zawsze od eenzorfetwa usunąć. Prócz tego pełni^demu obo- 
wiązki dyrektora gimnazyum wileńskiego, Józefowi Skoczkow- 
skiemu za to, że nie doniósł o powyższem wyższej władzy 
i nauczycielowi historyi, Janowi Waszkiewiczowi za nie zwra- 
canie uwagi na to, co się dzieje w klasie podczas jego 
lekcyi, objawić surowe napomnienie."') 

Rektor Twardowski wyobraził sobie, że rzucając parg 
ofiar na pastwę ognia, pożar powstrzyma. 10-go Maja, 
w dnigini raporcie do Rymskiego-Korsakowa dodaje; „Cała 
fa sprawa powstała z dziecionćj swawoli; może być, że 
powyższego napisu nie uważaliby nawet za nieprzyzwoity 
i przyznaliby sig od razu, gdyby nauczyciel Ostrowski nie 
przestraszył icii, że podobne postępowanie jest bardzo wiel- 
kim występkiem, za który możną być zesłanym na Sybery%," *) 

Moskale nie poprzestali na postanowieniu władzy uni- 
wersy teckiśj i U-go Maja Eymski-Korsakow udzielił rekto- 
rowi rozkaz Wielkiego Księcia Konstantego, według którego 
cenzor Maksiewicz miał być wzięty pod areszt, nauczy- 
ciel Waszkiewicz, dyrektor Skoczkowski i jego pomocnik 
Żyliński usunięci od obowiązków, a uczniowie zatrzymani 
pod aresztem.*) 12-go Maja ponowiły się napisy patryo- 
tyczne na murach klasztoru Dominikańskiego, ale z błędami 
ortograticznemi, kreślone ręk% prostego czeladnika, lub 
szpiega rossyjskiego. Twardowski przestraszony nie ma już. 
innćj myśli, jak schlebiać rządowi i w raporcie do ministra 
oświecenia wytyka „iż w prowadzeniu śledztwa zdaje się, 
że opuszczono jedne z ważnych okoliczności, mianowicie nie. 
zgłębiano przyczyn jakie skłoniły uczniów do wspomnień 
o konstytucyi 3-go Maja, która w ogólności nie bywa przed- 
miotem rozmów w tutejszym kraju, jako od dawna zapo- 



') Ob. Proces Filareión> m Wilnie alt. 14—16. 
«) Ob. ibid. atr. 14-16. 
') Ob; ibid atr. 18. ■ 
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mniana." Dodaje : „Nikogo nie ochraniam." '■) Niestety! nie- 
tylko nikogo nie ochraniał, ale pobudzał ludzi, jak Nowo- 
silców do zgłębiania pobudek uczniów i sam mu w tern 
dopomagał. 

Rząd uniwersytecki 15-go Maja porucza dalsze śledztwo' 
nowśj komi?yi, złożonej z Pelikana, Eobojki i Daniłowicza, 
do których gubernator wojenny dołączył policmajstra wileń- 
skiego Szlykowa. Wkrótce Łobojkg i Daoiłowicza usunięto. 
W Czerwcu komisya ostatecznie złożona z Pelikana, Szly- 
kowa, Ławrynowicza, Botwinki i Bajkowa, rozpoczyna pod 
prezydencyą Nowosilcowa swoje pamigtne czynności. 

Nowe napisy kredą na klasztornych zabudowaniach 
X. X. Dominikanów zwróciły podejrzenie na uczni mieszka- 
jących w tym klasztorze. Nad kształtem zewnętrznym owych 
napisów medytowano z natężeniem nie mniejszem, jak gdyby 
szło o odcyfrowanie hieroglifów egipskich. Policmajster orto- 
grafią sprawdziwszy litera po literze, napis przepisał i po- 
świadczył w obecności superiora Dominikanów ks. Zaleskiego. 
Długie wywody rektora Twardowskiego, komentującego na- 
stępujący napis : A'iech żyje konslytucia 3-go Maja. Śmierć 
Dupotam. DoJ Boże, gdyby się to sprawdziło byłyby tylko 
śmieszne, lecz że w obronie uciekano się do podobnych dro- 
biazgów, świadczy wymownie o inkwizycyjnym dnchu mo- 
skiewskim. „W napisie tym, pisze 17-go Maja Twardowski, 
najpierw zwracam uwagę na to, że w wyrażeniu „kost3^ucia'' 
według prawideł polskiej ortografii zwajdują sif dwie ważne 
omyłki, albowiem zamiast konslytucya napisano kostylueia, 
zatem w pierwszej zgłosce opuszczono h, a w ostatni^ za- 
miast twardego y położone miękkie i. Powtóre w wyraże- 
niu Pispolam znajdują się także dwie omyłki, albowiem za- 
miast despotom, napisano jak wyraziłem dispotam, a zatem 
zamiast e napisano i, a zamiast o napisano a. Te dwie 
omyłki przekonywują, że autor tych napisów zupinie nie 



') Ob. Proces Filaretóre w Wihie atr. 29. 
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zna prawideł języka polskiego ; wiadomo bowiem, że po 
literze d nie pisze się nigdy miękkiego i, lecz twarde y, 
a w imionach liczby mnogićj spadek trzeci nigdy nie kończy 
się na am, lecz na om. ') Zwracam jeszcze nwagę na to, że 
autor nie zna ani języka łacińskiego ani francuzkiego, inaczej 
nie napisałby dispotam lecz despotam. Należy dodać jeszcze 
i tę okoliczność, że napisanie powyższych Dapisów na murach 
naprowadza na myśl, że autor musiał byó wysokiego wzro- 
stu i dla tego nie mógł tego zrobić żaden z młodszych 
uczniów. Przypuszczać tem bardziej nie można, żeby ktoś 
ze starszych, studyujących wyższe nauki, mógł nieznać pra- 
wideł języka polskiego Łatwiej bowiem przypuścić, że 

mógł to zrobić ktoś z prostaków, do czego dało powód 
ogólne narzekanie na wypadki gimnazyalne, które stały sig 
przedmiotem powszechnych gawęd prawie we wszystkich do- 
mach w mieście, najbardzi^ wskutek współczucia kobiet, 
połączonych rozmaiteml stopniami pokrewieństwa z matkami 

uczniów 5-t^ klasy, którzy uznani zostali za winnych 

Oczekiwanćj rezolucyi od jego cesarskiej wysokości cesarze- 
wicza w tój sprawie jeszcze do godziny 12-tćj nie ma." -) 

Rektor podpisał raport do ministra oświecenia o dwu- 
nastćj, a tegoż samego dnia doczekał się rezolucyi Wiel- 
kiego Księcia Konstantego, który zlecił gubernatorowi 
wojennemu wileńskiemu „posadzić na różne odwacby" Twar- 
dowskiego, Skoczkowskiego, Żylińskiego, Maksiewicza, a osa- 
dzić w więzieniu dotąd trzymanych w prostym areszcie 
uczniów: Flatera, Kułakowskiego, Czechowicza, Kościalko- 
wskiego. *) 



') Miał biedn}' Twardowski lepszy dowód podejrzanego po- 
chodzenia napisu, lecz użyć go nie śmiał. Dispotam okazuje wy- 
rainie, źe napis ten był zrobiony moskiewską ręką. Rossyanie 
wymawiają dd miękko prawie jak di sakończenie zaś 3-go spadku 
1. m. na- om jest jak wiadomo zakończenie rossyjskie dla wszyst- 
kich rzeczowników. 

") Ob. Proces Filaretów m Wilnie atr. 30. 

») Ob. ibid. Btr. 30. 
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Aresztowanie rektora wywoMo ogiilne zdumienie. Kon- 
stanty poszedł za pierwszym popędem, który go zawsze 
skłaniał Ao gwałtów. Może też usłucłiał rady Nowosilcowa, 
chcącego trwogą przysposobić Twardowskiego do większej 
jeszcze giętkości. Według swoich obrońców, Twardowski 
grzeszy! „nadmienia słuibistością w wykryciu przestępców. 
Stosunek rektora do Nowosilcowa był poufny i serdeczny. 
Nowosilcow utrzymywał, że uniwersytet tak jest zły, iż ró- 
wnie złego znaleźć nie można, i do tego stopnia, że w celu 
zapobieżenia złemu należałoby ten uniwersytet i szkoły jemu 
podległe zamknąć i znieść, a natomiast nowe instytuta 
utworzyć. Twardowski w dobrćj wierze sądził, że Nowosil- 
cow tak mówił jedynie dla tego, aby uniwersytet z większą 
troskliwością starał się spełnić swe obowiązki." ') 

' Taka fenomenalna naiwność, połączona z niezwykłą 
dozą dworactwa i karyerowiczostwa, niewiele posłużyła Twar- 
dowskiemu. Wypuszczony 9-go Lipca przeciągnął jeszcze 
kilka miesięcy smutne swoje rektorstwo, aż spostrzegł za 
późno dla swego dobrego imienia, „te rola jego skończona, 
że uniwersytet, dzięki Nowosileowowi i jego poplecznikom 
stanął na pochyłości i z siłą niczem niepowstrzymaną dąży 
do upadku." ^) 

Nie tracąc czasu, Nowosilcow 10-go Lipca nakazuje 
Twardowskiemu utworzenie nowego śledztwa, wyrażając na- 
dzieję, że osoby, które będą zajmować się jego prowadze- 
niem „w razie gdyby okazało się, że są wpływy postronne, 
wykażą takowe jako źródła brutalnycli i bezprawnych czyn- 
ności." ^) Tego samego dnia Twardowski do zajęcia się 
tem nowem śledztwem powołał Pelikana, Palińskiego i Da- 
niłowicza. *) 

Pan Senator zaś, 14- go Lipca przesiał rozkaz Szymo- 



') Ob. Pi-oces Filaretów w WMe str. 11—13. 
«) Ob. Ibid. str. 13. 
') Ob. Ibid. str. 37. 
*) Ob. Ibid. str. 38. 
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nowi Malewskiemu, aby mu podał „wiadoraość szczerą o to- 
warzystwie młodzieży." ') Nowy rektor Twardowski okazywał 
„nie fałszywą gorliwość," *) którćj domagano się od niego. 
Malewski nie podobną gorliwością grzeszył. W doniesieniu 
z d. 16-go Lipca, sprawę przedstawił w Bposób mogący n^- 
bardziśj studentów ochronić, przypomniał, iż w papieractt 
poprzednio przejrzanych przez niego nic nagannego nie zna- 
lazł i żadnego świstku nie zacbowął. Posunął ostrożność 
aż do oświadczenia, że prawidła Towarzystwa uczniów po- 
żytecznej zabawy, przez niego potwierdzone, zaginęły i że 
tekstu już nie posiadaŁ*) Czy wrogom należy się cała pra- 
wda, chociażby wypowiedzenie j^j miało przyczynić się do 
zguby najzasłnźeńszych obywateli? Jeżeli zwyczajnemu ro- 
zbójnikowi podróżnik nie waha sig zataić, gdzie schow^ 
swoje klejnoty, to wolno w chwilach rozboju publicznego 
ukrywać przed napastnikiem cenny skarb usiłowań narodowych. 
Przezorność Szymona Malewskiego opóźniała poszuki- 
wania Nowosilcowa, lecz w Rosyi pastwienie się nad Ko- 
roną i Litwą prowadzi do najwyższych stanowisk. Od wieku 
przeszło po trupach i po majątkach polskich wznoszą się 
prawie wszyscy dostojnicy moskiewscy.. Najdrobniejszy szcze- 
gół przybierał w oczach Nowosilcowa wyjątkowe rozmiary. 
Odkrył naprzykład w sekstemach uczniów uniwersytetu, iż wy- 
kładano im nauki polityczne Zgorszenie swoje W7raził w piśmie 
do rektora, z którego równie jak z odpowiedzi Twardow- 
skiego wychodzi na jaw całe barbarzyństwo systematu ros- 
syjskiego. Nowosilcow 12-go Sierpnia zapytuje, z czyjego- 
rozporządzenia te nauki wykładane są przez pytania i od- 
powiedzi. *) Biedny rektor 14-go Sierpnia odpisuje „iż spo- 
sób ten nazywa się sokratyczny, czyli metoda Sokratesowa. 
i jest zazwyczaj używanym przy wykładzie wszystkich nauk." *> 

') Ob. Proces Filaretów w WUidć str. G2. 

') Ob. Ibid. str. 3T. 

') Ob. Ibid, str. 63. 

') Ob. Ibid. atr. 53. 

») Ob. Ibid. str. 54. ■ 



Sokrates nie był jednak żadną powagą dla pana se- 
natora, który również gardząc polityką, socyologią i historyą, 
chgtnie całą naukę sprowadziłby do panegiriku carów. 

Lecz pocói zawBze prawić '<f republikanach, 
Zawsee o Ateńczykach, Spartanach, Rzymianach ? 

Powyciągał pan senator' z sekstemów uczniów zdania 
filozoficzne, nie zgadzające si§ ze ślepem poshiszeństwem ce- 
sarzowi. Wymowny to komentarz Dziadom. Wścieka się 
pan senator, iż śmiano wykładać młodzieży, co jest spo- 
łeczność polityczna, co jest prawo polityczne, co jest zwie- 
rzcliność. Zgrozą przejmuje go twierdzenie, iż „połączenie 
wymaga ugody pospolitej" i pytanie „czy cierna narodowi, 
ezy niektórym osobom mamy poruezyć zwierzchność naj- 
wyższą,"*) 

Podanie Mickiewicza o paszport przechodzi tymczasem 
przez cały szereg biurokratycznych indagacyi, joszcze 26 
Lutego 1824 Rymski-Korsakow zażądał od rektora Twar- 
dowskiego przesłania mu „w krótkim czasie" wiadomości, co 
za dziełko Mickiewicz wydaje, co ono w sobie zawiera, czy 
było przeglądane przez komitet cenzury i czy Mickiewicz 
piastuje obecnie swój urząd. Generid-gubernator nie pod^- 
rzywał, ani że poezye Mickiewicza dawno już wyszły ^, ani 
że autora od wielu miesięcy trzyma pod kluczem 1 Taki to 
porządek panuje w Rossyi, tacy to ludzie zajmują najwybit- 
niejsze stanowiska! Zdawałoby się, że tam chodzi jedynie 
o to, żeby gnieść! kogo i za co? mniejsza o to, nie pamię- 
tają, jak widzimy, nawet nazwiska swych ofiar. 

') Ob. Ob. P)-oces Blai-etoje str. 49— óO, 

°) 13-go Września 182S Waleryan Krasiński pisze do Lelewela 
r!fe pourriez tous pas, ei cela oe toub dćrangeait nullement, donnei 
i. M. Czetot ^ Vilna 300 florins qtie je vous enverrai le plus \&t. 
poaaihle, je les doia encore pour les oeuyres de Mickiewicz et quoi- 
ilu'on n'ait encore rendu que la moitić de 1'argent qui revient des 
ahonn^s, je ne voudrai pas qu'il attendit, car ii a grand beeoin d'ar-' 
gent pour continuer l'iinpression des pośsies de Mickiewicz." 
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I bez odkrycia filareckich związków, Mickiewicz nie 
by]by otrzymał paszportu za granicę, ponieważ rząd rossyjsiii 
bal się liberalizmu uniwersytetów niemieckich i drżał, aby 
przyszli profesorowie litewscy nie zarazili się poglądami są- 
Biednieli krajów. Uniwersytet wileński tylko Franciszka Ma- 
lewskiego, bawiącego w Berlinie, proponował do podróży po 
Anglii. Nie podobało sig Lelewelowi, że Franciszek Male- 
wski znalazł u władz uniwersyteckicłi względy odmawiane 
jego kolegom, i tego jemu nie taił, pisząc z Warszawy 20-go 
Sierpnia : „Daniłowicz siedzi w Wilnie całe wakacye i należy 
do komitetu indagacyjnego. O Adamie nic mi nie piszą, 
czy już pozyskał paszport, czy jeszcze nie. Trzebaby mu 
jechać do Wioch, ale jak powiadają;, że potrzebuje towarzy- 
sza i oto nie mało klopoci sig Czeczot, tymczasem ojciec 
pański dopuścił, że z uniwersytetu poszła do kuratora pro- 
pozycya, ażeby pan jechf^ do Anglii, frasowało to mocno 
Czeczota." 

Frasowało to niemniej samego Franciszka Malewskiego, 
pragnącego przedewszystkiem doczekać się Adama w Niem- 
czech i towarzyszyć mu dal^j. Napisał aż dwa listy do Do- 
browolskiego. W pierwszym wyraża całe swoje niezadowo- 
lenie: „Z listu z Wilna, pisze, dowiedziałem się o postano- 
wieniu uniwersytetu. Mam być wysłany na lat dwa do Nie- 
miec i do Francyi. Za to mam duszę zapisać na lat cztery. 
Nie mam nic przeciw powołauiu, do którego mam być prze- 
znaczony, ale tak od razu odgadiiąć zagadkę przyszłego ży- 
cia, dowiedzieć się, pod jakim tytułem będę pochowany, na 
to jestem za młody!" W drugim liście szczcgółowićj sig 
tłumaczy; „Nieszczęśliwe nożyce zawsze się odzywają i chcąc 
nie chcąc, muszę od Maryana') zstąpić do siebie i zawsze 
zaczynać od etsi vereor, a kończyć pro domo sua. Ulecz mię 
pan od tćj choroby, jak we śnie magnetycznym podam spo- 
Boby. Naprzyklad zaniechanie mojćj sprawy, postanowienie 
o Maryanie bez żadnego względu na mnie i wbpew odpo- 

'J PiaBCckiego. 
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wiedź Mickiewiczowi i Jeżowskiemu. Pierwszy zabezpieczy 
mi moję wolność, drugi przywróci spokojność, trzeci po- 
slanowi o całśj dalszej podróży. Na ziemi niemieckiej po- 
znałem sif lepićj z mojem ich, a to, połączone ze zna- 
jomością Wilna, daje wypadek wcale różny od tego, jak 
mi przychylność księcia, chęć ojca i życzhwość Pana 
i innych zdaje sig zapowiadać. Przyjmując koszta uniwer- 
syteckie, zawszeby potem jedne wróciły pytania: czy obo- 
wiązek nie stracił swćj świętości, czy się nie wkradła paję- 
czyna zysku itd. Wezwanie więc uniwersytetu byłoby tylko 
listem de sanf-conduii, a koszt nieopieczętowanym depozytem. 
Wreszcie oddając wszystko, bo siebie samego, nabędęż pe- 
wność, że uniknę nikczemnych targów? Co Twardowski iji- 
sał za mną, nie mógł pisać, chyba za cudzą wiarą. Znałem 
go tylko z korespondencyi z moim ojcem, z raportów wizy- 
tatorskicb, lecz w oczy my się nie widzieli. Czemuż on, za- 
miast D mnie, nie napisał o kim innym?" 

Nie przewidywał Franciszek Malewski, że wkrótce No- 
wosilcow połączy go z kolegami, zniweczy wszelkie ich za- 
miary i przyszłości ich inny nada kierunek. 

Taki jest prolog procesu Filaretów i Filomatów, unie- 
śmiertelnionego w Dziadach. Już z niego widać całą ohydg 
postaci Nowosilcowa, dającego się porównać z Szekspirow- 
skiemi potworami. Ale gdy poeta angielski brał wzory 
z historyi, poeta polski malowf^ z natury. Stała ma przed 
oczyma spotęgowana podłość, z którą się mierzył osobiście. 
Potwory Szekspirowskie odnoszą karę na tćj ziemi, Mickie- 
wicz pasował się z nikczemnikiem przeznaczonym do dłu- 
giego na dworze rossyjskim powodzenia. Nowosilcowa por- 
tret psychiczny jest arcydziełem, jak portrety lady Macbeth lub 
Ryszarda III-go. Nowosilcow zbroczył najprzód ręce w krwi 
dziecięcćj. Pięciu nczniów z 5-tćj klasy gimnazyum wileń- 
skiego za napisy na tablicy skazano w soldaty ! I inni ucznio- 
wie różnych szkół litewskich sroższ e jeszcze wycierpieli 
męki. Jest chlubą Litwy, że w każdćj potrzebie narodowej 



- 142 — 

czynami świadczy o Bwśj polskości, nie żduj%c ofiar, a cóż 
może być wymawnitgsze od ofiar chłopców nlewiniiycli ? 

Po dzieciach przyjdzie kol^ na starszych braci, a że 
ni^ednemu śniło się z góry o więzieniu, świadczy list jeszcze 
z 6/18-go Czerwca 1823 r. pisany z Wilna do Malewskiego 
przez Kazimierza Piaseckiego: „V nas powiadają, że teraz 
na catym świecie kozy tak pobudowane, że do wchodu drzYfi 
bardzo wielkie a do wychodu ciasna dziurka; musi być 
i u was między dmłschami podobnie, bo wszędzie, gdzie s% 
ludzie, muszą być i kozy." 



VI. 



Mickiewicz u Bazylisnów i przed komisy^ śiedoz^. 

Skład now^j Itoniisyi śledczej. — Zdrada Jankowskiego i j^j naatęp- 
atwa. — Obostrzenia wzglĘdcm obwinionych. — Zaparcie się Toma- 
sza Zana i hart jego towarzyszy. '— Dwuznaczne postępowanie 
i nannięcie sio rektora Twardowskiego. — Odwaga cywilna i ofiarność 
Polek. — Okrutne skarcenie burzącśj się młodzieży litewski^], — 
Aresztowanie w Berlinie i wydanie władzom rOBsyjskim Franciszka 
Malewskiego. — Jego rozmowa z Wielkim Księciem Konstantym. — 
Wyjawieiue egzysteacyi filomatycznego związku. — Zakończenie śledź- 
.twa i wypuszczenie na wolność większości indagowanych studentów. 
— Wyrok carski. — Odezwanie się Maryli. — Pożegnalna biesiada 
wygnańców z ich kolegami. — Improwizaeya ballady Renegat i jśj 
doniosłość. — W[Jyw katuszy wileńskich na lozwńj duchowy Adama. 
— Korzyści dla Litwy z propagandy filarecfciŚj i dalsze jSj owoce. 



W polowie Października 1823 r. Nowosilcow, który 
dotąd dręczył gimnazyastów, zaczyna pastwić się nad stu- 
'dentami. Zanim przystąpimy do opisu dzialatoości szajki, 
którćj przewodniczył, wypada słów kilka poświęcić każdemu 
z jćj członków. 

Sami Moskale nie bronią Nowosilcowa. Mikołaj Grecz 
w pracy umieszczonej 1871 r, w Ruskim Archiniie uważa No- 
wosilcowa za „najznakomitszego męża z pierwszej połowy 
XIX stulecia," ale dzieli życie jego prywatne i publiczne na 
dwie epoki: pierwsza świetna, druga datująca od czasu, 
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gdy zaczął nadużywdć trunków. Filareci mają do czynienia 
z Nowosilcowem z drugi- epoki. 

Grecza zdanie o ostatnićj tćj fazie potwierdza faktami 
i osobistemi wspomnieniami Józef Przeclawski. ') Naturalnie, 
że Przeclawski wszystkiego w Ruskim Archiwie wypowiedzieć 
nie mógł, lecz z tego, co napisał, łatwo domyślić ń% reszty. 
Otoczenie Nowosilcowa było tego rodzaju, iż „weszło w przy- 
słowie, że wyrażając się o jakimś niegodziwcu, nie mówiono 
inaczi^j, jak, że on z psiarni Nowosilcowa." *) 



') Przeclawski ukrywa) się pod pseuilonymem Cypriausa. Ury- 
wki z obszernych pamiętników, pisanych po nioflkiewBku wydawat 
w czasopismach rosByjskich, aż rząd spostrzegł, że on wyjaśnia) nie- 
pochlebnie dla niego niektóre w)-padki i zabronił dalszego ogtflSMUiia 
t<^i pracy. Autor daremnie domaga) sie zwrotu swego rifkopisiira, 
prawdopodobnie skonfiskowanego przez cenzura. Ołwzeme wyciąp 
w przekładzie polekim podał Tygodrnk iUusboi»a«y z 13/25 i 15/27-go 
Orudnia 1872 r. W wspomnieniach Przecław skiego czuć Polaka, 
kt^ry w słuibic moskiewskiej przesiąkł scrwilizmem. Nie doiić, źo 
autor płaszczy) aię przed rządem w róinjch okolicznościach, ale je- 
szcze szczyci się z tego w niejednym ustępie dzieła swojego. Koił 
Bobio, że tym sposobem okupi prawo chlubienia się z dawni?] z Mic- 
kiewiczem zażyłości i wystawienia pewnych faktów w właściwem 
świetle. Z obu stron powstały protesty, lecz, mimo lichi^j moralnej 
wartości piszącego i nielrtóryeh nicdokJadności, praca jego pozostaje 
cennym materyałem co do pobytu Mickiewicza w Petersburgu. 

') Ob. Ritski Arckim Nr. 9 1872 r. w artykule: Kalejdoskop 
Wsponuum 1811 — 1871. Nowosilcowowi wypuszczono w arendę bezpła- 
tną na dwanaście lat wielki rządowy majątek złożony z powiatowego 
miasta Slonima i z mnóstwa folwarków i wsi. Józef Przecławski 
epdniat urząd rządowego pisarza przy swym krewnym, powiato- 
wym marszałku Brońskim. Nowosilcow czysto bawił w Błonimie 
i wieczory przepędzał u Brońskiego. „Słonim, pisze Przecławski, stał 
się dla niego kapuą, gdzie zdała od oczu Wielkiego Księcia mógł zu- 
pełnie oddawać się pasyi do mocnych trunków i urządza) systematy- 
czne pijatyki. Jakiegoś obywatela Szumowicza zapoi) na śmierć. 
U iiiarBzaJka Brońskiego, po przybyciu senatora, zwykle natychmiast 
podawano tacę, na którćj stawiano imbryk herbaty, cukicmiczkę, sok 
cytrynowy, śmietankę, różne ciasta, dwie butelki, jedne z jamajskim 
aialdcm, drugą z francuzkiem wisom. Butelka z arakiem przezna- 
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Po samym Nowosilcowie nąjgorzćj dał się we znaki 
doktor Pelikan. Dla zaskarbieDia sobie łaski Moskali, po- 
dawał im środki do tępienia polskiej narodowości. Zosta- 
wszy profesorem, prześladował niemiłosiernie młodzież, a jako 
rektor najbardziej przyczynił się do obalenia uniwersyteckiego 
gmachu.') 



czona dla znakomitego gowia, osuszał ju do dna. Widzę jeszcze 
j.rzcd oczyma purpurową twar* wysokiego dygnitorzn, znanego dy- 
plomaty, europejskiego działacza, kt<Sry kierował prawie loaem Kró- 
lestwa i trząsł dziewięciu guberniami. Słyszę dotychczas jego mowę; 
w miarę podchmielenia się zmieniał się stopniowo jego dyapazon. 
Po wypróżnieniu butelki zaczyna) bełkotać. Wołano Pietruszkę, tą- 
gicgo chłopa, który miał już potrzebne doświadczenie w tych razac h 
Ten stawił gościa na nogi, braJ go za jedne ręki;, Broński za drugą 
i tak wyprowadzano go na ganek przed domem, gdzie czekały zimą 
sanie, latem zaś nizka linijka marszałka. Senator nigdy nie bral . 
swego ekwipaźu i lokaja. Posadziwszy go. Pietruszko siadał z je- 
dnego boku, ja z drugiego i tak odwoziliśmy go do domu. Nieraz 
Nowosilcńw uszczypliwie wyśmiewał polski narodowy charakter i ró- 
żne wydatniejsze osoby. Ulubionemi ofiarami jego żartów byli: Ju- 
lian Niemcewicz, Jńzef Wybicki, Aleksander Chodkiewicz, Kajetan 
Kożmian i Tomasz Wawrzecki. Juź dawał do zrozumienia, że Czar- 
toryski zwichna.l pojęcia uczącej się młodzieży. Rył to, jak później 
okazało się, wstęp do smutnego dramatu, maj^ego odegrać się w na- 
stępnych latach w uniwersytecie wileńskim, Nowosilcow, na wskroś 
egoista, drwił z wszelkiego patryotyzmu i z wszelkiej wiary. Uczci- 
wość jego W pieniężnych sprawach uchodziła zawsze za bardzo wątpli- 
wą, chociaż nosił na awćj herbowój jieczęci dewizę: Honesłe et pu- 

') „Wacław Pelikan, urodzony w Stonimie 1780 r. Ojciec jego 
rodem Czech, był najprzód muzykiem w orkiestrze hetmana Ogiń- 
skiego. Pelikan 1817 r. obrany zwyczajnym profesorem chirurgii. 
Odkrywały aię w nim na wstępie uiepowściągniona skłonność do zby- 
tków, rujnująca w wydatkach niegospodarność, zawsze niesławna, 
a w publicznym nauczycielu haniebna, psotliwych chuci niewstrze- 
mięźliwoBĆ. Skutkiem pierwszój namiętności były nieprzerwane i ca- 
łonocne prawie kosterstwa i dokuczający niedostatek. Przybywając 
do Wilna, przywiózł on z stolicy Elżbietę z Wasiliewów Protopopo- 
wę, żonę majora wojsk rosayjskich. Głośne były jego z wielu innemł 
nieczułemi na honor i sumienie niewiastami psoty. 21-go Paidzier- 



Podrzędniejszą rolę odgrywali sowietnik gubernialnego 
rż^du Ławrynowicz *) i policmajster Szlykow. fjawrynowicz 



nika 1824 r. zastępcą rektora mkuowany został. Przed rokiem 182ó 
odkryto w Petersburgu rozgałęziony spisek. W niektórych szkołach, 
mianowicie w gimntłzysch białostockiem i swiałockiem okazały sic 
międsy młodzieżą ślady uczestnictwa w tym groźnym zamachu. Pe- 
likan udi^ się spiesznie na miejsce dla śledzenia nadzwyczajnego tego 
wypadku, uwiĘzit wielu podejrzanych uczniów i po ścisłych badaniach 
doniósł o wszystkiem Wielkiemu Księciu Konstantemu, Wskutek 
t^o, najwyższym ukazem rektorem uniwersytetu mianowany został. 
Fundusz naukowy trwonił się. Pelikan dom swój w stek szulerstwa 
zamienił. Zaprowadził się zwyczaj znoszenia kosztownych darów 
w każdą rocznicę imienin rektora, Żony i familii jego. Przedajność 
łask i promocyi w uniwersytecie stała się zaraźliwą modą. Zaprowa- 
dzono we wszystkich szkołach tajemne, moralność i obyczaje każące 
szpiegostwo. W Wilnie w 1829 r, odkryto związek trzech gimnazyal- 
nych uczni. Ci małoletni, po ściatycłi badaniach, długiem więzieniu 
i cielesnej chłoście, do szeregowo} służby w armii kaulcazkićj skazani 
zostali. Dwaj niecni donoscy otrzymali ohydną, zbyt wcześnie ska*o- 
nćj moralności nagrodę. Cała publiczność miała Pełikana w niena- 
wiści i otwarcie nim gardziła. Zagęściły się paszkwilne napisy na 
ścianach; co noc prawie, bezprzykładną prawie praktyką, wybijano 
okna itd., tak dalece, iż nie widząc aie bezpiecznym we własnem mie- 
szkaniu, wojenną strażą otoczyć eie musiał. Przyszedł rok 1831. Pe- 
likan 20-go Maja o godzinie 3-cii'j z północy przy eskorcie Kirgizów, 
oraz licznć] szpiegów i najpodlej^zj eh służalców zgrai do Peters- 
burga wyjechał '\\ olen od dreczacdj bojażni d lO-go Lipca do 
Wilna powrócił Obity kijeni na ulicj (bnuerzil sobie dałszy po- 
byt w Wilnie 1 20 go Października do Petersburga bezpowrotnie udat 
się." (Ob ustęp £ Pana^tiukoii Slatitsln/ia Jitatl iłia, w dziele ; Obrazy 
litewskie ze wspomnień tułacza ''obarn str 12 — 155 Poznań 1874.) 

') Odjniec stara się Ławrynowicza uniewinnić; twierdzi, że 
miał „serce dobre nawet miękkie obwinia jedynie „jego tempera- 
ment porywczy i opr>akliwy dodając że ile mógł bez narażenia 
się własnego, rad był dopomódz n potrzebie. (Ob. Wspomnienia 
z przesilosd str. 277.) Sąd Odyńca dostatecznie zbija an^dota, którą 
Lelewel, w blizkicli żyj^jy z Danilewiczem stosunkach, słyszał z.ape- 
wne z ust jego; „Profesor prawa krajowego, Danilowicz, dając porękę 
za jednym sędzią, przyjacielem swoim, wszedt był w rozmowę z so- 
wietnikiem Ławrynowiczem, który się za jego przyjaciela poczyty- 
wał. W tój rozmowie wypadło mu mówić, że w tycłi czasach wszy- 
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z familii źmudzkićj, był Polakiem „moskiewskiej służbie du- 
szą, i ciałem oddanym." ') Policmajster Szlykow „omi^ ssać 
biednych i miasto." *) Botwinko „łotr i niecnota w calem 
znaczeniu" ^) pod innym rządem skończyłby na katordze. *) 
Do t^j kategoryi należeli Bajkow *) i Becu. ^) Bajkow słynął 



stkie prawa milczy i komisya śledczA ładnych się praw Di ukazów 
nie trzyma. Sam Ławrynowicz denuncyowal profesora Baniłowicza 
przed Nowoailcowem." {Nowositcom n> yfilnie str. 281.) 

'} Ob. NnwosileoK w Wi&łw str. 266. 

») Ob. Ibid, 

') Ob. Ibid. 

*) Lelewel opowiada, ie Botwinko, mianowany opiekunem sie- 
roty, Polki, nietylko zagrabit jćj majątek, ale ją gdzieś zapodział. 
W 1826 r. przypadkowo przyjaciele )Sj rodziny poznali ją w Smo- 
leńsku w konwoju kolonistów wysłanych na Sybir, zajęli się jŚj 
uwolnieniem i wytoczyli proces Botwince. Straci! posadę swoje 
■w Wilnie, ale iadnśj inn^j kary za podobną zbrodnią nie poniósł! 

°) Parę lat przed i^mierciq rozpustnik ten został rzezańcem, 
dzięki operacyi, dokonanej przez Pelikana. (Ob. Lelewela.) 

*) „Jeden tylko profesor Becu zbliżył się do Nowosiloowa. 
Wyglądał emerytury i pragnął rektorstwa. Dziwne i śmieszne in- 
"wentował kalumnie. Denuncyowal Kontryma i kolegów swoich." 
(Ob. Lelewela.) Beeu znalazł licznych obrońców. Pisze o "ii" Jun- 
dziłl; „Nie pojmuję przyczyny, dla której Filareci zmarłego nawet 
ł«go profesora z taką zawziętością prześladują. Mickiewicz, w pier- 
wszo] części Dziadom swoich już go dotykri;' w trzeciej części tych 
romantycznych marzeń śmierć jego od pioruna karą Bożą nazywa. 
-Jego płynne władanie francuzkim, niemieckim, równie jak polskim 
■językiem i weaoły zawsze humor ujęły prędko Nowosilcowa, upodo- 
bał więc go sobie i oświadczył życzenie, aby go najczęściej odwiedzał. 
Becu, własnym interesem powodowany i wyraźnym rozkazem zniewo- 
lony, musiał dość często uczęszczać i uczęszczał tyle, ile mu domowe 
zatrudnienia i lekcyjne godziny dozwoliły. Pod^ był proźbę o uwol- 
nienie siebie od służby i o pensyą dożywotną. Gdy rozwin^a się 
«prawa o tajemne towarzystwo Filaretów, wszystkich podobnych próźb 
rozwiązanie do ukończenia tśj sprawy zawieszone zostało. Becu całą 
nadzieję obrócił ku Nowoailcowowi, o którego wielowladnym wpływie 
na umysł Wielkiego Księcia Konstantego, a tcm samem i minister- 
stwa dobrze wiedział." (Ob. Ze wspomnień tułacza Sobarri.) Chociaż 
by Becu nie miał innych pobudek, sam fakt, iż odznaczał się „weao- 

10* 
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cynizmem, Becu dowcipnem pochlebianiem panu senatorowi. 
' Pochodził on z rodziny protestanckiej, fraacuzki^j, która za- 
Ludwika XIV, przeniosła sig do Pomeranii, a późnićj do 
Polski, Dziad jego otrzymał indygenat na siymie 1775 r. 
Po naukach odbytych w Grodnie i w Wilnie, gdzie w 1793 
r. doktora medycyny stopień otrzymał, wysiany został ko- 
sztem uniwersytetu w 1804 r. do Szkocyi, za powrotem mia- 
nowany profesoBSorem patologii, hygieny i policyi lekarskiej, 
członkiem komitetu szkolnego od 1817 — 1822 r., a w 1819 
r. wizytatorem szkół. „Jak dziś pamiętam, pisze Aleksan- 
der Chodźko, rozpacz wdowy i ślicznej jak ateńska statua, 
Aleksandry Eecu i jśj siostry Hersylii, kiedy zabitego pio- 
runem trupa Becu puszczano w wann§. Rażącą mnie w krj-- 
tykach niesprawiedliwością jest ich posądzenie, że ustęp- 
Dziadón) o śmierci Becu spowodowany Mickiewicza niechęcią 
i że jego „przedstawienie scen wileńskich z 1823 więcćj 
było poetyczne, niż zgodne z prawdą " To, co w ostatnich 
łatach dzifdo się na Litwie i w Kongresówce, potwierdza nie- 
stety aż nadto isfność opisu scen owych. Znałem bliżćj do- 
ktora Becu i nie sądzę, ażeby zniżył się do przekupstwa, 
ale to pewna, że nie należał do partyi nieprzyjaznej rzą- 
dowi. Ztąd wiara zabobonnej młodzieży, że piorun był karą 
zesłaną z nieba, a poeta poszedł za powszechną wiarą, tak 



]ym humorem" i bawił kata młodzieży wilenskMj, świadczy przeciw 
niemu. Odjaiec ubliża Mickiewiczowi, przypuszczaj ąc, że „sąd o nie- 
Bzczęsn^j ofierze pioruna wydany jakby tylko dla poetyckiego efektu." 
(Ob. yfspomnieiiia z przeszłości str. 27S.) Często Mickiemeza spotyka 
zarzut, iż uchybił Słowackiemu, nie oszczędzając Becu. W czemźe 
Słowacki jest odpowiedzialny za małoduszność ojczyma? Mickiewicz, 
jak przekładał prawdę nad towarzyskie względy, tat też njmagania 
sprawiedliwo^ nad miłość własną i gdyby się w późniejszych latach 
byl przekonał o niewinności Becu, nie byłby go zostawił pod prc^e- 
rzem. Chciano tłumaczyć surowość Mickiewicza dla Becu wpływem 
broszury Lelewela. Idąc ślepo za I^lewelem, Mickiewicz byłby po- 
tijpil i Twardowskiego. Nie ivymienia go jednak w Dziadach pomię- 
dzy impii^tnowanymi działaczami. 



jak cale życie w poezyach i czynach swoich szedł za po- 
wszechnem uczuciem moralnćj wartości Polski." ') 

Widzimy tedy oprawców. Pastwy im dostarczy zdrada 
Jankowskiego: „Jeden z Filaretów, Jankowski, opowiada 
Otto Slizień, zostai najpierw uwięziony ; w czasie bowiem wa- 
kacyi, po rozjechaniu się akademików, uczyniono po kwate- 
rach akademickich ścisłą rewizyą i znaleziono w papierach 
Jankowskiego pisane przez niego ostre artykuły przeciw ru- 
skiemu rządowi i jaskrawo skandaliczne wiersze o cesarzo- 
wej Katarzynie. Groźbami, ostrem obchodzeniem się i ohie- 
tnicami skłoniono Jankowskiego, że sig do wszystkiego przy- 
znał i 2 podanćj sobie wpisowśj uniwersyteckiśj ksiggi 
wszystkich swych towarzyszy wyszczególnił. Jankowski przy 
łatwości pisania kostycznych wierszy, był pełen gorączko- 
wego jadu . i złośliwej żółci, a wszystkiemu w sobie dawał 
pozór patryotyeznego zapału; lubił swą deklamacyą się po- 
pisywać; na posiedzeniach czytywał lub deklamował burzli- 
we i jadowite swe prace, tak, że w końcu rada filarecka za- 
broniła mu stanowczo ze swemi odczytami na posiedzeniach 
występować, za co się wielce zrazu oburzył i kolegów o sła- 
be tchórzostwo szyderczo obwiniał, a gdy przyszło do rzeczy, 
on jeden tylko od razu stchórzył i wszystko hojażliwie wy- 
śpiewa." ^ 

Wszystko, -co wiedział. Egzystencyi Filomatów nie po- 
dejrzewał. Oprócz brudnych wierszydeł, schwycono w papie- 
rach Jankowskiego „protokóły dawnego naukowo-moralnego 
Towarzystwa w szkole świsłockićj, przez kilku studentów 
nawiązanego, które z ich ro^echaniem sig od lat kilku c^- 



') Ob, Uwagi Aleksandra Chodźki nad pracami PP. Mateckie- 
gq i Tarnowskiego o Słowackim atr. 367 Rocznika Tomarzyslwa hislif 
rycino-Ułerackkgo na rok 18C8. 

°) Ob. w drugim roczniku Towarzystwa literackiego imienia 
Adama Mickiewicza: Z pamiętnikom Ottona Sliiniu (in 8-0 we Lwowie 
J888 8tr. 226.J 
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Łiem nie egzystowało." ') Szołkowicz '), który czerpał z urzę- 
dowych źródeł, twierdzi, że podczas śledztwa w Świsłoczy 
uczniowie niedoświadczeni napomknęli o wileńskiem towarzy- 
stwie Filaretów. Według Odyńca^) wybryk waryacki Mas- 



'} Ob. fiowosUcow tv WiMe atr. 263. 

') Ob. O tajnych obszczestwacb w uczebnych zaniedeDijach sie- 
wiemo-zapadnaho krają pri kniazie Czartoryskom, '^Vrzeaień 18T0 r. 

Szolkowiczowi, jak po więkazśj części biatorykom nowoczesnym 
rossyjekim, brak aensu moralnego i poczucia iprawiedliwośei, W oczach 
jego tępienie polskości jest przywilejem Moskwy, naruszenie tego 
przywileju zbiodnią, każda ustuga oddana przez Polaka ojczyźnio- 
nystępkiem. Moskale cześć okazując oswobodź i oielom ich od jarzma 
tatarskiego, ktflre trwało wieki, a uwielbiając statość własnych przod- 
ków, chcieliby tę cnotę wykorzenić w narodzie po tataraku przez 
nich traktowanym. Ale w kałuży ich dowodzeń blyazczą drogocenne 
perły, wyciągnięte z śledztw rosayjskich, a które wfćg bezwiednie 
podaje do admiracyi pnblicznćj, Szołkowicz nie zajrzał do dzieł 
Mickiewicza. Cytując z akt6w. komisyi śledczej kilka wierszy z Pieśni 
Fdarelón) dodaje, że to jedyne urywki z utworu zatraconego, a Ui»ora, 
z drug^śj części Dziadów, uważa za allegoryą do nieai^częać Polski. 

') Jundziłł mylnie sądzi, że śledztwo w Świsłoczy dało pochop 
policyi do zabrania papierów Jankowskiego, Z raportu Twardow- 
skiego z dnia 25-go Października 1823 r. widać, że śledztwo to po- 
wstało ze znalezionych a Jankowskiego dokumentów. Opowiadani* 
' zaś Ody^ca potwierdza tenże sam raport rektora: „Massalski, pisze 
Odyniec, sam udał się dobrowolnie do miejscowej władzy, żądając, 
aby go ta od siebie odesłała pod strażą do Warszawy, gdzie on do- 
piero aamemu Wielkiemu Księciu Konstantemu powód tego kroku 
wypowie. Stawiony przed Wielkim Księciem oświadczył, iż pragnąc 
wejść od dawna do wojska polskiego chn-ycił się tego sposobu, aby 
bez kosztu doatać się do Warszawy. Bozkazano go przyjąć do wojaka, 
ale w stopniu prostego żołnierza. Pomiędzy jego papierami zna- 
lazł się jakiś listek od Jana Jankowskiego, kt<iry byt pierwszą przy- 
czyną zabrania też jego papierów i następnie aresztowania jego sa- 
mego. W owym liście jego do Massalskiego była właśnie mowa 
o wierszach i o czytaniu ich na literackich wtorkowych zebraniach 
U Czeczota." (Ob. Wspomnienia z przeszioici str. 258—275.) Odyniec 
tJómaczy zdradę Jankowskiego tem, ii bojąc się, żeby on jeden oso- 
biście nie odpowiedziai za swojo wieraze przeciw Katarzynie, odkrył 
w nadziei ocalenia się kosztem drugich istnienie Filaretów i w do- 
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Salskiego, guwernera Słowackiego, spowodował t§ rewizy% 
papierów, której tak straszne miaiy być następstwa. 

Zana i Mickiewicza aresztowano 23-go Października. ') 
Mickiewicza trzymano w klasztorze Bazylianów. „Zana od 
początku strzeżono w samym pałacu, gdzie odbywała swoje 
czynności komisya i nielitościwie sig z nim obchodzono : on 
brał odpowiedzialność na f siebie za wszystko."*) Szlyków 
wymógł na kilku Filarelach, znękanych jego zaciętością, it 
opatrzyli podpisami swojemi z góry ułożone przez policy^ 
zeznania. Rachowano, że drudzy się zdradzą, przypuszcza- 
jąc, że towarzyszom hartu zabrakło i że wszystko wygadali. 
Podstęp się ten nie udał. Zobaczymy, że studenci, których 
Szłyków chciał użyć jako narzędzi cudzćj zguby, natychmiast 
odkryli rektorowi Twardowskiemu całą tę machinacyą. Co 
miano mówić przed komisyą „już było przewidziane i obmy- 
ślone od założenia towarzystwa, aby nie narazić nikogo." *) 
Zresztą, dzięki litościwym ucznciom paru dozorców, a prze- 
dajności dmgich, więźniowie mogli prawie zaraz urządzić 
komunikacye między klasztorami, gdzie trzymani byli, i tym 
sposobem „wzajemnie się pocieszać i nie upadać na duchu."*) 
Mogli też o każdćj wyrządzonej im krzywdzie uwiadamiać 
kolegów z miasta, tak że cale Wilno przejęte było zgrozą. 

Od czasu do czasu odzywają się niedowiarki, dla któ- 
rych dzisiejsza gospodarka rossyjska w Polsce nie stanowi 
dostatecznego komentarza Dziadón?. Wielu wygodnie żyją- 
cych filozofów zalicza do bajek prześladowania chrześcian, 
jako nie oparte na żadnych dowodach i oburza się na sam% 
myśl, że światli poganie, miłośnicy Horacego, Owidiusza 
i Lukana, gotowi byli dręczyć pacholęta i dziewice. Podo- 



dftttu przypisał ich wpływom, co w nim najsurowiśj karcili. (Ob. 
Wspomnienia z przeszłości str. 180.) 

') Ob. dodatel£ pod numerem XXII. 

°) Filareci i FHomaci, lisi Iffitaceyo Domeyki str. 24. 

^ Ibid. str. 24. 

*) Ibid. Btr. 24. 
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tbienia krytycy podejrzewają, że Mickiewicz 
w uniesieniu poetycznem przesadził i własne i współwięźniów 
cierpienia. „Więzienie Mickiewicza, zdaniem p. Włodzimierza 
Spasowicza, nie było tak ciężkiem, jak by to sig mogło wy- 
dawać z opisu pomieszczonego w trzeciej części Dziadów."') 
Prześcignął innych sceptyków P. Wierzbowski, ^) który wszyst- 
kie opisy męczarń studentów wileńskich za zmyślone uważa. 
Według tego polskiego apologisty Nowosilcowa, pan senator 
jest spotwarzony filantrop, dał on „polecenie wileńskiemu 
gubernialnemu prokuratorowi BoŁwince byfi obecnym przy 



•) „Nie byfo, pisze P, Spasowicz, ono (wiezienie) tak atrasziic, 
jak to, co opisane w 3-ci€j części Dziadów. Trwał areszt Mickiewicza, 
tylko sześć mieeięcy. Sairiotnoać dzienna wynagradzana zbieraniem 
się pokryjomu w celkach u którego z więźnirtw. Nie używano tortur. 
Ucierpiaio gWwnie tylko kilku, którzy wzięli na siebie bez właściwej 
winy odpowiedzialność za utworzenie Btowarzyszenia." l.Ob. Odczyt o Jili- 
ckieiiczu w odcinku ffrafu Nr 30. 8/20 Września 1889 r. i Koiirat 
Wallenrod w trzecim Roczniku Pamięlnika Ulerackiego imienia Adamn 
Mickiewicza str. 131—132 Lwów 18S9 r.) 

*) Gdyby siĘ władze rossyjskie tak elodko z więźniami obclio- 
dzity, jak to twierdzą P. P. Spasowicz i \\'ierzbowski, toby n. p. 
w Styczniu profesor statystyki przy uniwersytecie wileńskim, Ignacy 
Onaeewicz, nie aniiat w nocie przelano) Wielkiemu Księciu Konstan- 
temu powiedzieć : „Smagano w Poniewietu i w innych miejscacli 
dzieci, żeby wyciągnąć zeznania dla niego (Pelikana) potrzebne. Te 
samo osoby były donosicielami, egzaminatorami i Będziami, Ludzie 
bez opinii, złodzieje, bandyci, jako to: Królikowski, Muszyński, Kru- 
kowski wyciskali zeznania od dzieci, kiedy tymczasem sam senator 
zal>awi^ się z ksjęiną Zubow. Wyrywano dzie<a z łona ich rodzi- 
ców o północy, od atolu, zatrzymywano je na ulicy, w szkołach, 
w kościele; dręczono je sposobem okrutnym wprzódy, nim zaczęto 
liadać. Ileż to scen tragicznych! Między innemi; Maryan Piasecki, 
wyskakując oknem z drugiego piętra, złamał sobie nogę. Terajewicz 
poderżnął sobie gardło, pani Glaser dostała pomieszania zmysłów 
z okoliczności nieszczęścia syna. Wszyscy majętni wymknęli się 
bezkarnie. Hrabia Michał Tyszkiewicz zapłacił panu kuratorowi (Nowo- 
silcowi) za swojego kuzyna, Józefa Tyszkiewicza, dukatów 4000. Pan 
Makowiecki, prezydent na Bi^ój Busi, zapłacił 20,000 rubli papiero- 
wych i inni wedle swój możności," (Ob. Nowosilcow w Wilnie str. 308.) 
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badaoiach w komisji śledcz^ i mieć dozór, aby we wszyst- 
kiem zachowywano przepisy prawa i unikano nadużyć. ') 
Wypdniając polijcenia pana senatora, Botwinko wizytował 
również zamkniętych w klasztorach Filaretów i 10-go Listo- 
pada złożył Nowosilcowowi raport, że mają pomieszczenie wy- 
godne, żywność dostają jedni za własne pieniądze z trakty- 
erni, drudzy z klasztoriićj kuchni lub tśż od rektora Twar- 
dowskiego, ie żaden z uwięzionych nie skarżył się na hrak 
pod tym względem, ani też na uciemiężenie lub nadużycia, jeden 
tylko nauczyciel Adam Mickiewicz zażądał doktora do wyrwania 
bolącego zgba." -> Jeden bolący ząb jednemu Mickiewiczowi, 
oto do czego redukuje p, Wierzbowski katusze rocznój prawie 
niewoli! Sam Szolkowicz do tego stopnia optymistycznym 
nic jest i przyznaje, że trafiały się skargi, przyznaje tćż, 
że nie wszystkich dokumentów mu udzielono. ") P. Wierz- 
bowski święcie wierzy w ludzkość Nowosilcowa i w prawdo- 
mówność •Botwinki ; nie doszło nigdy do jego wiadomości, 
że w moskiewskich więzieniach zeznania oskarżonych fałszują, 
zażalenia ich tłumią, a sypanemi sobie pochwałami starają 
się świat oszukać. Daremnie p. Wierzbowski podejmuje się 
wyświecić ciemności żywota Mickiewicza proraienistemi ra- 
portami Botwinki. Liczne innój wagi dokumenta kłam mu 
zadają. Na poparcie twierdzeń Mickiewicza wy.starczałby 
list z 31-go Października Stefana Zana do rektora Twar- 
dowskiego : „Brat mój rodzony, Tomasz Zan, uczeń uniwer- 
sytetu, pod rządem JWPana będący, w nocy z 23-go na 
24-ty bieżącego miesiąca ti-bra, nie wiem, czy za wiedzą, 

') Reskrypt Nowosilcowa z 3 Listopada 1823 r. 

') Mickiewicz w Wilnie i w Kownie. BiMioteka warszawska 
Kmecień 1888 str. 39. 

*) „Część tych papierów nie była dla nas dostępną, jak naprzy- 
bład mowa Makowieckiego, protokói posiedzenia grona niebiei^kiego, 
odbytego 2-go Stycznia 1821 r. z mową Czeczota, listy Zana od 181Ó 
I., dziennik jego od 1820 r. do 1823 r. Papiery te przyłączone zoataty 
w oryginale do raportu Nowosilcowa i muszą znajdować się w Pe- 
tersburgu w dawnem archiwum Wice-Królestwa Polskiego." 
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czy też bez wiedzy władzy uniwersytecki^, dosyć, że bez 
żadnego członka uniwersytetu z mieszkania obcego wziętym 
został przez policyą wileńską,: kapitana Krukowskiego i in- 
spektora Depertes. Od momentu wzięcia jego do dziś dnia 
żadnej powziąć nie można wiadomości, gdzieby się znajdo- 
wał. Braterska trsokliwość wszędzie odpartą została. Byłem 
nazajutrz u JW. radzcy stanu Szlykowa, prosząc, aby raczył 
nie wiem za co obwinionego brata mego nie karać więzieniem 
wilgotnem, zimnem i aby pozwalał mu dostarczać wygdd 
potrzebnych. Otrzymałem odpowiedź, że nie wie, gdzie jest 
mój brat, może nawet gdzieś wywieziony: dodał, iż spodziewa 
się, że wygody życia mieć będzie. Poprzestałbym na ŁĆ> 
nic nie mogącćj upewnić odpowiedzi, gdybym nie wiedział, 
jak innych tuż po moim bracie wziętych i Iż^j trzymanych^ 
traktują. Gdybym nie wiedział, że nąjpierwszych potrzeb 
życia odmawiają, gdybym, mówię, tych cierpień nie widział, 
jakich Iż^j i pod wiadomością wszystkich trzymani uczniowie- 
doświadczają, w samem zaufaniu i nadziei JW, Szlykowa 
znalazłbym pewność. Lecz widząc tyle trudności, jakicb 
doświadczają krewni lub przyjaciele w dosylaniu nawet sa- 
mćj żywności, truchleję z bojaźni o słabe życie i zdrowia 
brata mojego. Żadnej o nim wiadomości powziąć nie mogę, 
srogo więc trzymanym być musi, a życie bez konieeznyclk 
może wygód, zostającemu w chorobie, męczarnią być musi. 
Prawa rossyjskie detencyi zaostrzać nie rozkazują, ale owszem 
łagodzić. Żaden obwiniony karanym przed dekretem być 
nie może, za cóż karać mego brata? Udajg się zatem do- 
JWPana Dóbr., jako naczelnika mojego i mojego brata, 
i proszę, abyś przedsiębiorąc jakie środki, wyrobił dla mnie 
wolność dostarczenia memu bratu : pościeli, bielizny, pokar- 
mu i napoju i wskazał sposoby jak najzgodniejsze z wol% 
wyższą zapewnienia się, że to, co mu dostarczać będę, jego 
osoby dochodzi.^ ') 
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Arcywymowne s^ też zażalenia studentów, zaniesione 
do rektora wileńskiego uniwersytetu, Ignacy Januszewski, 
kandydat filozofii, pisze 20-go Października 1823 r., że kiedy 
wziął się do przepisania na czysto odpowiedzi na zadane 
mu pytania „P. P. sekretarze JW. policmajstra: Szkultecki 
i Królikowski poczęli mi wzbraniać, ażebym nie umieszczf^ 
w tern piśmie tego, co mi szczere tłumaczenie się umieścić 
nakazało i co już w brulionie umieszczone było" — A gdy 
spostrzegli, że silnemu ich naleganiu nie uczynię zadosyć, 
wtedy wzięli mój odpis mówiąc, „że należy go pokazać 
JW. policmajstrowi." Wkrótce przywołany do niego, przy- 
jgty zostałem grubiańskiemi słowy, łajaniem, „dla cztfgo 
wszystko umieszczam, czego nie wiem, co jest rzeczą zmy- 
śloną," groźbą, że ,.powiozą ranie do Warszawy do więzienia, 
że tam osadzą, że mnie nie odwiedzi ani mama, ani ciotka, 
ani krewni, że będę musiał dowodzić, a czy dowiedziesz? 
Wreszcie po wielu podobnych surowych i ostrych pogróżkach 
powiedział mi p. policmajster, bym pisał, co sam chcę. Nie 
mogąc pojąć, o co rzecz chodzi, kończyłem odpisywanie, 
a panowie sekretarze znowu mnie obstąpili nalegając, abym 
opuścił, to, co w brulionie było wyrażone ; dyktując na miejsce 
mojćj swoją własną odpowiedź, a gdy ji^j nie chciałem na- 
pisać, za rozkazem JW. policmajstra zostałem wzięty pod ■ 
areszt, z którego mię wówczas wypuszczono, gdy napisałem 
w odpowiedzi to, co żądali panowie sekretarze. ')" 

Tak postępowano na wstępie śledztwa, a w miarę upie- 
rania się więźniów przy prawdzie dopuszczano się środków 
coraz dokuczliwszych. Panie zajgly sig zebraniem składki, 
aby ulgę przynieść tym ciężkim cierpieniom. Górecka, żona 
poety, Kościołkowska 1 Marya Puttkamerowa czynnie zbie- 
rały raty dobrowolnego podatku, nałożonego na miasto i na 
okolice. Doszło to do wiadomości policyi, ale mimo gróźb 
Szlykowa dalt^j składki wpływały.*) 



') Ob. Proces Morelom n> HiTnje str, 71, 
s) Ob. dodatek pod numerem XXni. 
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„Zan w więzieniu swojem mierzył stopień zeznań drę- 
czonych śledztwem kolegów i w miarę tego z czterech pier- 
wotnych odpowiedzi swoich na krok od ich zasad nie odstę- 
pując, prześladowcom Ewoim odpowiadał. Złożył nie mnićj 
dowód mocy i wytrwałości, w którćj sig ani na chwilę nie 
zachwiał. A jeśli natchnienie rzeczywiście ma miejsce, prze- 
lał on swoje ledwie nie we wszystkich kolegów, wyznawcuw 
cnót jego." *) 

„Wszystkie papiery Zana dowodzą najoczywiściąj, że 
był od najrańszćj młodości jeden z najgorliwszych i najzdol- 
niejszych budowników ojczyzny. Jeszcze w szkole w Moło- 
decznie stworzył małe towarzystwo pod nazwą : Wojsko Marsa 
i ApotUna, które podczas rckreacyi bawiło się w różne gry. 
Odznaczający się otrzymywali krzyżyki z złoconego papieru 
z napisem: Krzyż miętej miłości ojczyzny. W 1815 roku 
ułożył dla tego wojska mai'sz wierszem, w którym namawiał 
kolegów do rychłego wstąpienia w szeregi napoleońskie. Na- 
pisał legoż samego roku komedyjkę pod tytułem: lVytrrva- 
ioić n> przyjaźni. W pierwszej i drugiój scenie t^ sztuki 
nazywa szczęśliwymi tych, którzy poświęcają życie swoje dla 
ojizyzny i spodziewa się po kongresie wiedeńskim odbudo- 
wania Polski. W i 816 r. napisał trzy poezye. W pierwszśj 
namawiał rodaków, aby wydobyli Napoleona ż wyspy świę- 
ta Heleny, w drugiój wypowiadał, iż się czuje równym bo- 
gom, kiedy śpiewa świetne czyny Napoleona; w trzeciej radzi 
ziomkom swoim pżyć na wytępienie Moskałów naukę, który 
każdy z nich posiada. W swoim dzienniku zatytułowanym: 
Śmatło i miłość wyraża nadzieję, że w przeciągu dwudziestu 
Jat od 1812 r. ojczyzna jego będzie oswobodzona, bo ród 
Napoleonów jeszcze nie wygasł. Opowiada między innemi, 
że dając lekcye historyi w pensyonacie panien Dejbel, uczen- 
nicom wpajał myśli patryotyczne, co się pannom Dejbel nie 
podobało." ^) 



') Ob. fiowosikow tu ftilitie str. 265, 

*J Ob. Szołkciwicz. Chcąc nalejcie ocenić c^ą bezczeloość 
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Na zapytanie komisyi śledczćj, kto go nauczył miłości 
ojczyzny, Zan odpowiedział, że jeszcze na ławkach szkolnych 
nauczył się, że trzeba miłować ojczyznę, ponieważ w przy- 
kładach gramatyki Kopczyńskiego ') na pierwszą klasg było 
powiedziane: „Nie rodzimy się dla nas samych, jedna część 
na eży się od nas ojczyźnie, druga przyjaciołom." W przy- 
kładacli gramatyki na klasę trzecią było powiedziane : 

Świrta miłości kochanźj Ojczyzny, 
Czują cię tylko umysty pciczciwe. 

Komisya spodziewała się, że Zan wymieni żyjącą osobę, 
do której przyczepić by się mogła. Kopczyński zszedł był 
już do grobu. Nowosilcow zemścił się na jego grama- 
tyce, która została skazana na zniszczenie wyrokiem potę- 
piającym Filaretów ! 



Szolkowicza, trzeba pamirtać, ie w 1815 r. w ręku wszystkich znajdowały 
si^ szbolne ksiąiki w poprzednich latach wydawane pod wptywem pa- 
triotycznych nadziei i na wskroś przesiąkła sympatyą dla Francuzów 
i uwielbieniem dla Napoleona. W przykładach przyimka gramatyki 
ułożonej dla uczenia cudzoziemców polski^o języka czytamy n. p. 
„Blizko dwa kroć sto tysięcy Francuzów, dla równowagi europejskiej, 
do Polski uciemiężonćj na poratowanie j^j staboaci, nad wszelkie 
spodziewanie nie stojących tylko o honor i alawę, przyszedłszy od 
oceanu zachodniego, pod opieką niebios, przez miłość ludzkości, 
oświadczając przed niehem i przed ziemią, że ich sprawa była słuszna, 
i lecąc nieustraszenie przez góry, lasy i rzeki, przy powadze i szczę- 
ściu wielkiego Napoleona rozbiwszy całą potęgo pruską, z całą woj- 
skową siłą w zimie didżystćj weszli w Podlasie, wybili część Moska- 
łów z odwagą niesłychaną, resztę wyrzucili zagranicę, a za powrotom 
tryumfalnym ogłosili Polskę wolną." (Ob. str. 23 — 24 dzieła; Essai 
de !jrammaire polonaise pralif/iie et raisomiee pour tes Franfais, l'an 
MDCCCYII. Var80vie, De rimprimerie des Piariates.) 

■) Ibid. Szolkowicz na dowód konspiracyjnych robót księcia 
Adama Czartoryskiego przytacza dzieła, które spotykano na stole 
studentów. Wyliczając te książki, jak Hiszpaiiska konsiylucya pro- 
fesora Marcinkomskiego, Kaiiniie Metelskkgo na pogrzebie biskupa Sar- 
powicia, i t. d, zamieszcza do nich i Kodeks Napoleona z komenla- 
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Rektor Tnyardowski spotrzegi, że nie pozostawało mu 
nic innego, tylko podać się do dymisyi, W liście z 8-go 
Listopada 1823 r. do ministra Galicyna użala się na stan 
zdrowia. W Maju 1824 przypomina temu samemu ministrowi, 
że mu Nowosilcow oddaje sprawiedliwość przed Wielkim 
Księciem Konstantym, iż „użył wszelkich środków dla do- 
kładnego wykrycia prawdy w śledztwach tyczących się Pro- 
mienistych i Filaretów." *) Czy Twardowski opuszczał rektor- 
Btwo przez skrupuły sumienia, czy tóż ustępował przewa- 
żnemu wpływowi współzawodnika swojego Pelikana? To 
ostatnie zdanie wyraża Jundziłł, który móm: „Więcćj niż 
półroczny pobyt senatora Nowosilcowa w Wilnie podał zrę- 
czność rektorowi Twardowskiemu i Pelikanowi poznania 
Bkłonności i zamiarów tego komisarza i przy wyrachowanjm 
upadku księcia Czartoryskiego, ubiegania się o względy jego. 
Nie długa była walka dwóch ścisłą na pozór przyjaźnią po- 
łączonych konkurentów. Zwinne i giętkie dworactwo prze- 
mogło nad niezgrabnem sejmikowem intryganctwem. Twar- 
dowski musiał złożyć rektorstwo, a Pelikan 21-go Paździer- 
nika 1824 roku następcą mianowany został." *) Wprawdzie 
przebija w raportach Twardowskiego chęć bojażliwa ocale- 
nia studentów, przebąknął nawet o ułaskawieniu carskiem 
przed Nowosiicowem na podstawie, że cel Promienistych 
i Filaretów nie był tak zbrodniczy, jak się początkowo zda- 
wało. Ale 'senator mu odparł, że przeciwnego jest zdania 
i że spiskowcy zamierzali przy pierwszćj zręczności wskrze- 
sić formy dawnego rządu polskiego. ^) Twardowski należał 
do zastępu tych ludzi, którzy o tyle tylko Polsce służą, o ile 
na to car zezwala, lecz nie był, jak Pelikan, gotów do wszel- 
kich nikczemności. 

Łatwość komunikowania się z sobą pozwalała pokrze- 
piać słabnących energią i zostając w ciągłem porozumieniu, 



I) Ob. Proces FUareiów w Wilnie atr. 12iJ. 
=) Ob. Ze msjiomnień tułacza Sobarri atr. 130. 
>) Ob. Proces Filaretów w Wilnie str. 133. 
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■wspólnie z góry układać odpowiedź każdego z obwinionych. 
Słusznie Jundziłl oddaje Filaretom następne świadectwo: 
„Zabiegi naczelników o zgodność i jednoatajność wyznań 
i odpowiedzi równie zręcznemi i dzielnemi się okazf^y. Prze- 
widzieli oni wcześnie grożą,cą sobie burzę. Zaufani człon- 
kowie rozesłani na wszystkie strony, nauczyli ustnie kolegów, 
jak się w każdym przypadku zachować, jak się tłumaczyć, 
co na pytania odpowiadać niąją: inni w listach, prywatną, 
lecz pewną drogą przesyłanych, podobnież ścisłe otrzymali 
przepisy. W czasie rozpoczętych uwięzień, każdy z nowo 
przywiezionych członków, w kilkanaście godzin po Bwem 
przybyciu, wiedział już o wszystkich wprzód uwięzionych 
kolegach, wiedział o naturze badań, równie jak o czynionych 
i czynić się mających przezeń wyznaniach. Tym to trańiym 
zabiegom przypisać należy, tg dziwną i bez żadnego krzy- 
żowania się zgodność w odpowiedziach i tłumaczeniu sig kil- 
kunastu młodzieńców, która się w czasie długich badań oka- 
zała.')" Fakt, że zeznania więźniów były z góry ukarto- 
wane na schadzkach nocnych, najczęścićj w ceh Adama 
odbywających się, nadaje im właściwą cechę. Ci, którzyby 
woleli śmieićj tłumaczyć się, ulegli zdaniu większości. 

W więzieniu rozbudziło się silniej życie filareckie. „Jak 
pierwćj po gronach, tak teraz po klasztorach, gdzie każdy 
pod zamkiem i pod silną strażą w osobnćj celi był uwię- 
ziony, stanowili Filareci związek ściślejszy niż kiedykolwiek. 
We dnie wodzono nas do sądu, każdego pod strażą dwóch 
z karabinami żołnierzy i ciągnięto inkwizycyą z caią formal- 
nością moskiewską, z groźbami, podstępami, podchwyceniami 
za słowo, kłamstwami i wymysłami . . . Nocami zaś prze- 
kupywaliśmy szyldwachów, którzy pozwalali nam schodzić 
się i przepędzać weselsze godziny. Za więzieniem była zima, 
mrozy i grożący nam wszystkim Sybir. W więzieniu na 
schadzkach panowała wiosna i nadzieja w przyszłość, choć 
daleką, Polski . . . Północ była dla nas wschodem słońca. 



') Ob. Ze Kspomnień liiiacza Sobarn str. 74. 
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Zbieraliśmy się w celi Adama i aż do świtu przepędzaliśmy 
noce na rozmowie cichej, ale nie smutnćj. Freyend przy- 
rządzał herbatę i rozśmieszał. Kto dniem pierwej był zwo- 
łany na śledztwo, przynosił nowiny jakie uzbierał w sali 
i na ulicy. Pamiętam, kiedy pierwszy raz o północy wszedł 
do nas ksiądz Lwowicz, jak nas zabawił, rozczubł, mówiąc 
z wyciągniętemi rękoma poważnie : Kozy, ucieszne kozy, 
ma trzodo jedyna ! ')" 

Tajemnic moralnego ówczesnego stanu Mickiewicza, 
ti-zeba szukać w późniejszych jego poezyach, ale w więzieniu, 
jeżeli się niekiedy zamyślał i milczał, to najczęScity był spo- 
kojny, towarzyski i z kolegami przyjemny, ") Raz tylko wziął 
się do pióra, lecz często improwizował. Zan przyjął był na 
siebie kierownictwo spra^vy. Mickiewicz w odpowiedziach 
na pytania komisyi śledczśj szedł bitym torem i nie od- 
różniał się w niczem od towarzyszy. Dbano o bezpieczeń- 
stwo swoje i cudze, nie śniło się nikomu być szczerym wo- 
bec ciemięzców. Może kiedyś doczekamy się chwili takiego 
podniesienia ducha, że każdy Polak stanie przed Moskalem 
w obronie ojczyzny, jak chrześcianin stawał przed prokon- 
sulem rzymskim, głośno wiarę swoją wyznając, dopominając 
się męczeństwa, ciesząc się z blizkich tortur, nie tając swćj 
ohydy dla fałszywych bogów. Nadludzkiej tćj siły Polak 
dotąd w sobie nie wyrobił, kark i duszę zgina przed wro- 
giem, który wie z własnych dziejów, czem są wymuszone 
czołobitnośd, ale rozkoszuje się w upokorzeniach podbitego 
narodu. Konieczność zmusza ratować się fortelami ze szpo- 
nów dwugłowego orła. Machiawelowskie : bisogna essere volpe 
e ttone praktykowało się od dawna w Polsce, kiedy Mic- 
kiewicz śmiał pod tym godłem poemat ogłosić. Czasem 
przebiegłość lisa Polakom nie wystarcza,, muszą, jak w ba- 
śniach ludowych, z lisa przemieniać się w węża. Sam o so- 
bie napisze Adam: 

') Ob, FUareci i Filomaci str. 24 — 25. 
=) Ob. Ibid. Btr. 25. 



Pókim by I w okuciach 

Pełgając milczkiem, jak wąż łudziłem despotę. ') 

Tłumaczenie się Mickiewicza przed komissyą Śledczą 
było wynikiem nie jego osobistych zapatrywań, ale rezoln- 
cyi, wspólnie według planu obrony ogólnśj powziętych. Mic- 
kiewicz naprzjkład 19-go Listopada zaprzeczył, jakoby na- 
leżał do Promienistych i Filaretów, Wytiumaczyliśmy wyżśj, 
że jako członek tajnego komitetu głównego, Mickiewicz nie 
miał po co zapisywać się do niższych kółek. Dą.btowski, 
Klukowski, Malinowski i Turski, którzy na czas nie uwia- 
domieni, wymienili byli Mickiewicza jako Filaretę, odwołali 
to, kiedy nastąpiły oczne stawki. Sząd wówczas o Filoma- 
tach nic nie wiedział. 

Nadmiar cierpienia stawiając przed człowiekiem najwyż- 
sze zadanie, każe mu je rozTtiązać lub zginąć, a Mickiewicz 



') Z tego łudzenia chcianoby sobie ukuć broD przeciw Mickie- 
wiczowi. Nie jest nam wiadomo, czy Moskalom przyszła myśł eb 
pomocą wyciągów z tajaycli arcliiwów targnąć się na chwałę MicUe- 
wiczfl, czy ją podał im p. Wierzbowski. W każdym razie on podjął 
się t^j próby i z dziwnie złą wiarą podaje róine doknmenta, tak, 
aby o ile moiności rzucić cień na zachowanie się Mickiewicza w inę- 
zieniu. Obiecuje, co zakrawa na gorzlcą ironią, ie wyjaśni epokę 
„chmurną dla poety z powodu zawiedzionych nadziei i dla nas takie 
z powodu niewielu wiadomości o niśj, opartych na pozytywnych da- 
nych. Postaram się rzucić trochę światła na tę chmurna młodość 
poety, a to na podstawie urzędowych dokumentów i równiei niezaft- 
nych dotąd autografów Mickiewicza." (Ob. Mickiewicz tv WUme 
i to Konmie w Bibliotece aarszawskie)' Kwiecień 1888 r.) Szczęśliwym 
trafem, prawie jednocześnie okazały się inne dukumenta nie przesie- 
wane przez rząd roaeyjski, a ogłoszone Gtaraniem Dr. Szeligi. Prywa- 
tne zbiory zawierają też obfite materyały, dostateczne do zbicia stroa- 
nćj publikacyi. P. Wierzbowski nie skończył jeszcze. Niech cieacy 
się dalćj zaufaniem i komunikatami archiwalnemi policyi. SpołW 
jednak czytelników opatrzonych w antydot, trucizna jego pnseat^ 
być niebezpieczną. Odpowiedzi Mickiewicza 19-go Listopada 182E^ 
20 i 28-go Kwietnia 1824 podajemy w dodatku pod numerem XXIV, 
XXV i XXVI według t«kstn, ogłoszonego po raz pierwszy pmt 
pana Wierzbowskiego. 

Zfitot Mima McUewicta. TOB I. 11 
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czuł, że pociągnie w otchłań lub podźwignie towarzyszy 
swoicli, bo Bą chwile, w których los bitwy od jednego żoł- 
nierza zależy. Żołnierz tą rażą dotrwał na posterunku. 
Adam pokrzepiał współwięźniów. Przykład stałości Zana 
możeby nie był wystarczający bez słów ognistych Adama. 

. Pasował się z tą straszną pok-jsą dotykalnego tryumfu złego 
na ziemi i nie dając się pokonać, innych uratował. Nara- 

.żony na zasadzki komisyi śledczćj, Mickiewicz wystrzegał 
się wynurzeń na papierze. Inna katastrofa wiele lat póżaićj 

.wydobędzie z głgbi jego duszy długie rozmyślania więzienne, 
wierszem wypowie tajemnicg całych tych miesięcy, w któ- 
rych jedne tylko poezyą napisał. 

„Na nowy rok, opowiada Domeyko w rzewnych kar- 
tkach poświęconych dziejom Filomackim, czytał nam Adam 
swój piękny wiersz : Skonał rok siary etc, a z jutrzni 
w noc Bożego Narodzenia dochodziła nas, przy wtórowaniu 
dalekiego organu przytłumiona pieśń : Przybieieli pastusi- 
kowie, która to pieśń przenosiła nas w progi domowe, gdzie 

■ po nas matki i siostry płakały. Zdarzyło się też, że jednśj 
nocy o pierwszej godzinie przyszło policmajstrowi zwiedzić 

. nasze więzienie, szyldwachy spały, my skupieni w izbie 
Adama piliśmy spokojnie herbatę ; wtem rozruch na koryta- 
rzu, szczęk kluczy i karabinów, przestraszony podoficer zdobył 
się na koncept, że od razu nie mógł trafić na klucz od drzwi, 
które wiodły do naszego kury tarza; policmajster pękał ze 
złości, ale zyskaliśmy minutę czasu i w momencie, kiedy wy- 
sadził drzwi, już każdy z nas był w swojem łóżku i zagasił 
świecę, a przy każdego drzwiach stał szyldwach z karabinem, 
■wyprostowany jakby przed cesarzem." ^) 

Wiadomość o gwałtach komisyi śledczej wileńskiej 
ogromne wywołała oburzenie wśród młodzieży szkół litew- 
skich. O nastroju tój młodzieży, Szolkiewicz, urzędowy 
rossyjski sprawozdawca filareckicgo procesu, tak się wyraża: 



1 Filareci str. 25. 
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^Krańcowy jakobinizm pochłanif^ wszelkie instynkta tćj mło- 
dzieży. Trudno własnym oczom dowierzać, czytając opisy 
róJ;nych epizodów życia szkolnego w owśj epoce. Byli tacy, 
którzy oświadczali głośno, że jeżeli ich zabiorą, do wojska, 
to strzelą do cesarza. Uczniowie przywłaszczali sobie prawo 
.działania, jako obywatele ojczyzny nie istniejącśj. Zaciem- 
nienia wyobraźnia młodzieży, pojęciami rewolucyjnemi zwi- 
chnięta, szukała w tych zasadach środków odbudowania 
jakiejś niewidoraćj i chimerycznej Polski." ') Szolkowicz 
dodaje : „Gdy nowina, że śledztwo rozpoczgte przeciw uczniom 
5-Łćj klasy wileńskiego gimnazyum i Filaretom rozeszła się 
po zakładach naukowych, wszędzie powstały wielkie niepo- 
rządki, które objawiły się w kształcie oburzających prze- 
ciwko rządowi paszkwilów i licznych manifestacyi burzli- 
wych i niesfornyclL Dla zaspokojenia patryotycznych namię- 
tności, Nowosilcow wysyłał posłańców w różne strony. 
Rzeczywisty radca Bajkow prowadził najczęściej te śledztwa. 
W ciągu podobnćj podróży odkrył w Krożach Towarzystwo 
■czarnych braci." ^ 

Towarzystwo to założył student Janczewski, wychodząc 
2 zasady, że „gdzie wszyscy grzeszą, tam nie ma winnego." 
Janczewskiego z pięciu towarzyszami przywieziono do Wilna 
.16-go Grudnia. Po długiem więzieniu i srogich katu- 
szach Janczewski w Styczniu 1824 wysłany był w sołda- 
ty, a Sidorowicza, bedela uniwersytetu, który przyjaciela 
uwiadomił o wyjeździe do Kroż komisyi śledczej, skakano 
na dwa lata więzienia w kazamatach Bobrujska. W Kiej- 
danach zjawiły się kartki, przylepione na murach. Moleson, 
,syn dyrektora szkoły i Tyr skazani zostali na całe życie 
,do kopalni w Nerczyńsku. Nie mniśj okrutnie postąpiono 
:z młodzieżą w Kownie i w Poniewieżu. „Ze szkoły ponie- 
wiezkiój przysłano karteczki o konstytucyi wspominające. 



') Ob. O tajnych obszczestmach m liczebnych zawiedenijach Sie* 
merno-zapadnaho Krają pri kniazia C.zartoryskom. 
») Ibid. 
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Wzięto podejrzenie na młodych Wieczkowiczów, jakoby oni 
lyli sprawcami tych kartek. Namowy i urgczenie Pelikana, 
±e nic im nie będzie, a szkołę z trudnego położenia wydo- 
bgdą, gdy na siebie to przyjmą, skłoniły ich, że na siebie 
to wzięli. Oddani władzom cywilnym poczęli wszystkiemu 
saprzeczać. Starszy, jedenaście lat liczący chłopiec zbity, 
do powtórnego przyznania przyciśnięty, stanął nareszcie 
przed sądem wojennym przed generałem Rożen. Tu ukazrf 
swe ciało skatowane, zaprzeczał wszystkiemu. Chłopczyna 
potępiony został. Oczekując egzekucyi, głośno dni wiele 
narzekał nie tyle na bicie siebie, co na podstępne Pelikana 
namowy do przyjęcia win cudzych na siebie. Okuty wśród 
wyrzekań na niesprawiedliwość i żałosnych sw^ niewinności 
oświadczeń, wywieziony."^) 

Echa tych barbarzyństw dolatjwaly do klasztorów wi- 
leńskich. Więźniowie o swoich cierpieniach zapominali, 
iehy krwawe łzy ronić nad dolą dzieciaków, katowanych Ka 
okazanie współczucia starszej braci. A właśnie po takiem 
pastwieniu się nad chłopakami, Bajkowowie i Pelikanowie 
zabierali się do studentów. Nie mało tym ostatnim potrzeba 
tiyło panowania nad sobą, żeby nie wybuchnąć oburzeniem 
przeciw tym wstrętnym osobistościom. Największy nac^. 
komisya śledcza kładła na broszurkę, którćj jeden egzem- 
plarz dostarczył jćj profesor Łobojko. Nosiła jako tytidr 
Opis Jeocraficzny czyli insirukcya do układania opisu parafii, 
Kwestyonarze z odpowiedziami nie dostały się do rąk ko- 
misyi, ale jeden egzemplarz z samemi zapytaniami nie^- 
cbanie zaciekawił Nowosilcowa. Bok przedtem komitet, 
wybrany przez Czartoryskiego i złożony z ks. Kłągiewicza, 
Bojannsa i Łobojki, szukał daremnie, gdzie ten opis mi^ 
być drukowany. Komisya śledcza zapytała 15-go Listopada 
182J r. cdonków byłego komitetu, dla czego ten badał jedy- 
nie, w jakićj t}'pografii ten opis bez pozwolenia cenzury b;ł 



■) Ob. Ii/owosikow w W&iie str. 272—273. 
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drnkowany, a nie zwrócił uwagi na to, kto go pisał, „zwła- 
^cza, że niektóre szczegóły w tym opisie zawarte ściągaj% 
podejrzenie dla tego, że prócz przedmiotów, lio statystyki 
należących, obowi%zq)e też instrukcya opisać każdego stanu 
dach narodowy, niemnićj czy są obywatele bogaci w na- 
czynia srebrne, czy mają brylanty i inne drogie kamienie." *) 

Filareci w ułożeniu opim jeograficznego posługiwali sig 
podobnym kwestyonarzem, wydanym w 1812 r. przez mini- 
sterstwo oświecenia publicznego i gdzie tćż rząd badał, jaki 
stan majątkowy i patryotyzm obywatelstwa. Przypomnieli 
to trzśj napastowani profesorowie w odpowiedzi rektorowi 
Twardowskiemu pod datą 18-go Listopada 1823 r. *) Do- 
myślał sig jednak Nowosilcow, że Filaretom nie szło o sta- 
tystykę czysto naukową i odpowiedział 27-go Listopada* 
wj'kaznjąc różni cg między kwestyonarzem ministeryalnym 
1812 r. a drugim. „Pod artykułem obyczaje, zwyczaje, postrze- 
gać? winien opisać charakter mieszkających cudzoziemców, 
przywiązanie do kraju i na żydów wzgląd swój szczególnie 
obrócić. Tego wszystkiego nie ma w instrukcyi głównego 
szkół rządu." *) O tym opisie Nowosilcow nic wykryć nie 
mógł, oprócz, że drukowany był tajemnie. Rzeczywiście 
Litwini zastanawiali sig nad kontyngensem, który bgd% 
mogli Koronie dostarczyć. Czi^ni i ostrożni, zostawiali War- 
szawie wybór chwili, troszcząc sig tylko, aby dzień stanow- 
czy znalazł ich należycie przygotowanych. 

Sprawa filarecka przeciągała się nietylko dla tego, „2e 
Nowosilcow i Bajkow, którzy na obżarstwie, opilsiwie i roz- 
puście czas pędzili, nie spieszyli się z ukończeniem śledztwa"*) 
ale i dla tego, że wpadli na trop, iż po za filarecka oi^a- 
nizacyą istnieje druga. Szukali onćj w Warszawie, niemal* 



'■) Ob. Proces Iilarelów Wilnie 3tr. 8 

«) Ob. Ibid. str. 89. 

*) Ob. Ibid. str. 94. 

*) Ob. Filomaci i Rlared str. 29. 



trwogi nabawiając tamecznych spiskowców. Stosy arkuszy^ 
zapisanych samemi indagacyami, okazywały wiele gorliwości. 

W tym lesie protokółów zaczajeni, skrywali i nicość 
swych robót i lupieztwo, które jest nieodzownym dodatkiem 
każdego rossyjskiego śledztwa. „Badani Filareci w liczbie- 
108 osób, na jedne i te same pytania dawali jedne i też. 
same odpowiedzi. Pytania te i odpowiedzi po dziesięć ar- 
kuszy pisma zawierając, spisano przeto przeszło tysiąc ar- 
kuszy tylko samych odpowiedzi... O jeden róg, oddarty oii 
seksternu, komisya . śledcza wystosowała ośm odezw i natu- 
ralnie tyleż odpowiedzi odebrała, tak było ze wszystkiem. 
Koszta prawne wyniosły 100,000 rubli assygnacyjnych, nic 
dziwnego, tyle papieru zapisano." ') 

W pierwszych schadzkach więziennych obradowano nad 
tem, czy nie przyznać egzystencyi Filomatów dla zmnig- 
szenia odpowiedzialności Filaretów. Ezą,d, raz przekonany^ 
że chwycił rzeczywistych przywódzców młodzieży wileńskiej, 
mnićjby się zapewne srożyl na Filaretów, a mo2e wypu- 
ściłby ich bezkarnie jako proste narzędzia. Odłożono decy- 
zją do chwili skomunikowania się z Zanem, którego Moskale 
ściśle od innych trzymali. Pod pierwszem wrażeniem takiego 
usposobienia, donosząc listownie Franciszkowi Malewskiemu 
w Berlinie o aresztowaniach wileńskich, dano mu do zrozu- 
mienia, że oskarżeni istnieniu tajnych związków przeczyć nie 
będą, uwydatniając tylko ich charakter wyłącznie literacko- 
naukowy. 

Zan rzecz pojął inaczej, sądził bowiem, że siebie gu- 
biąc, uda mu się kilku Iżćj skompromitowanych Filomatów 
ocalić. O tem zaniechano ostrzedz Malewskiego. TJa wy- 
mówki jego późniejsze przyjaciele odpowiedzieli, że byli prze- 
konani, iż cała sprawa skończy się przed jego powrotem" 
z Niemiec, a nie przypuszczali, że Wielki Książę Konstanty 
zażąda od dworu pruskiego jego wydania. Stosując się do 
wskazówek, jakie otrzymał Franciszek Malewski, w zezna- 



■) Ob. Proces Filareióm ni Wibiu! etr. 6. 
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Diach swoich o Filomatach wyjaśnił, te mieli głównie na wi- 
doku przeistoczenie i reformę uniwersytetu, co rzeczywiście 
wchodziło w zakres ich dążności. „Stan publicznych nauko- 
wycli zakładów, mówi Malewski w zeznanich swoich przed 
komisyą śledczą, jest dalekim od tego stopnia doskonałości, 
który powinien był osiągnąf, dzigki obfitym zapomogom 
rządu. Wykłady uniwersyteckie wydawały się im ') po wig* 
kszćj części nieodpowiednie swojemu zadaniu, pozbawione 
należytój metody i planu. Położenie studyujących uważali 
oni za godne politowania i młodzież traciła bezpowrotnie 
drogocenny czas, a sposobiący się do zawodu nauczyciel- 
skiego przystępowali doń bez potrzebnych wiadomości." ^) 

Wielki Książę Konstanty chciał wymódz na Malewskim 
najprzód łagodnością, a późnićj groźbami przyznanie się do 
łączności Filomatów z Warszawą. Malewski od pierwszych 
swych zeznań w niczem nie odstąpił, a że był ostatni inda- 
gowany, nie pozostawało nadziei odkrycia łączności mię- 
dzy Wilnem a Warszawą i wplątania Czartoryskiego 
w sidła na niego zastawione. Nie dowiedziawszy się od Ma- 
lewskiego czego sobie życzył. Wielki Książę Konstanty ode- 
słał więźnia Kowosilcowowi, dając za wygraną. Póki Moskale 
nie wiedzieli o Filomatach, szukali gdzieindziej dyrekcyi, 
aż uspokojeni odkryciem ostatniego w łańcuchu ogniwa po- 
wiedzieli sobie nareszcie, że sprzysiężenia wileńskie były 
samoistne i od Warszawy niezależne. 

Zan tego zwrotu sprawy nie żałował, ponieważ bez 
tego śledztwo przeciągnęłoby się z niebezpieczeństwem gro- 
źnych komplikacyi. Malewski przedstawił się jako dusza 



>) Filomatom. 

■) P, Wierzbowski artykuł swój z Biblioteki tiarsiawskiej wy- 
del z drobnemi uzupełnieniami w numerze wrześniowym Wiestnika 
Enrropy 1888 r. W tym to artykule przytacza ten urywek z zeznań 
Malewskiego według raportu Nowoailoowa do Wielkiego Księda Kon- 
stantego pod dniem 13-go Września 1824. 
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tUMUfeukicKO swtązktL Zan nie przystał na to, domagając się 
<Mi ^i«rwsifi^« linia nąjcięższćj odpowiedzialności dla siebie. ') 

PVttSttcv uwięzili Malewskiego 20-go Grudnia 1SS3. 
ŁNMttM^t|i: t> sobie ojcu 21 Stycznia, pisze on, że nie wie do- 
O^J^ i jatdetj^) powodu trzymają go pod strażą.^ Formalno- 
$ń «kL$trfKl;cyi zabrały dużo czasu. Ostatecznie wydali Frii- 
s*fj Wauoiszka Malewskiego Moskalom, ci początkowo lepi^ 
j4f 1 1^ obchodzili, niż Niemcy : „Jak we śnie, pisze on do 
t^ 14-go Lutego, nieraz się zdarza-z lochów przechodzić 
w fłałace, jak w tysiącach nocy nieraz głodni i zziębli znąj- 
(towali zastawione stoły i miękką pościel, tak ja po pruskiem 
wi^eniu, po noclegach wśród kozaków, obudziłem się dziś 
w pi^acu Brilhlowskim, a wczoraj byłem kilka godzin w Bel- 
wederze." ') 

Ale listy, które przechodziły pod oczyma Wielkiego 
Księcia Konstantego i generała KuruŁy, musiały być pisane 
dyplomatycznie. Chociaż jego dziennik więzienny mógł 
w kaidćj chwili dostać sig w ręce wrogów, Franciszek Ma- 
lewski wyraźnićj w nim się tłumaczy. Kozacy wlekli go 
wzdłuż granicy przez Wilczyn, Kieszawg, Dobrzyń do Mła- 
wy, zkąd przyjechał pod eskortą do Warszawy*) „W pią- 
tek 13-go Lutego o godzinie 6-tćj wieczorem wjechałem do 
Warszawy. Zaprowadzono mię do generfda Lewickiego kan- 
celaryi, ztamtąd miałem iść do kancelaryi Wielkiego Księ- 
cia w pałacu Brilhlowskim, kiedy mię na ulicy dopędzil 
jakiś oficer kozacki, zapytał o nazwisko i powiedział, że 
właśnie miał jechać mnie szukać do Mławy, aby niepo- 
trzebną podróż wzdłuż granicy przerwać, Z nim poszedłem 
do BrUhlowskiego pałacu, gdzie na dole, w ogromnćj kan- 
celaryi, znaleźliśmy generała Krywcowa. Ten mig przywitał 
po francuzku, mówiąc, że umiem bardzo dobrze. Zapytałem 



■) z ustnego opowiadania Ignacego Domeyki. 
') Ob. Pi-oces Filaretom n> Wilnie sir. 113. 
•) Ob. dodatek pod numerem XXVII. 
•) Ob. Pt-oces filaretóm iFUomatów etr. 116. 



zkfd wie o tern. — A ja mam listy, które W. Pan pisałeś 
do ojca i do P, Twardowskiego. — Wsiadłem potem z ofi- 
cerem kozackim do dorożki, pojechaliśmy do Belwederu. 
Generał Kuruta spal. Oficer go obudził. Czekaliśmy, aż 
fiic nbrał, zawołani potem i przyjęci przez niego przy toa- 
lecie, piliśmy u niego lierbatc. Wypytywał mię o podróż 
po granicy i o więzieniu w Berlinie : kaz^ nam pójść 
do pokojów Wielkiego Księcia. Czekaliśmy tam długo; 
przyszedł Kuruta, a wkrótce wrócił z Wielkim Księciem. ') 
A cóż, dla czego tak późno? — Nie moja to wina. — 
A czjja ? — Tego nie wiem. — Udawałeś chorobę. Nie wy- 
glądasz na chorego. Znalazłeś o^a doktora. — Radzca 
Heim także mnie odwiedził. — Poświadczył, żeś zdrów, — 
Hogę tylko powiedzieć, żem był chory i uwięziony. — Od 
jakićj daty ? — Od 20 Grudnia. — Czy ze strony rządu 
pruskiego byłeś poddany jakiejś indagacji ? — Żadnćj. Nie 
powiedziano mi jednego słowa. Więzienie było zbyt su- 
rowe. — Jeżeli tak, to bądź spokojny. Widzę, że nie twoja, 
ale nasza wina. Uprzedzam cię, że jesteś skompromitowany 
jako wiceprezes pewnego towarzystwa. Czy piastowałeś 
ten urząd ? — Tak, wasza Książęca Mość. — Powiedz mi 
jak sig nazywało wasze Towarzystwo? Czy nie Filaretów? 
— Tak Wasza Książęca Mość. — Pan Nowosilcow jest 
w Wilnie, śledztwo ukończone. Badam cię ostatniego. Cóż 
to za towarzystwo Filaretów? Zkąd wynikło ? — Z to- 
warzystwa Filomatów. — Cóż to za jedni ? — Przyjaciele 
nauki. — Nie. Filareci pochodzą z towarzystwa Promieni- 
stych. — Tak, Wasza Książęca Mość. — Czem byli Fila- 
reci? — Jak nazwa ich to wskazuje — przyjaciółmi cnoty. — 



■) Dziennik -nięzienia Franciszka Malewskiego nosi za epigraf 
«ytatę nasł^paą z Krasickiego: .^litość ojczyzny hasiem była ojców 
ii»zych. Gdyby widzieli ... Izy mu stanęły w oczach i mówić prze- 
staŁ" (Pan Podstoli 11-sta księga.) Rozmowa z Wielkim Księciem 
SonaUntym, spisana po francuzku. T^t francuzki czytelnik znaj- 
■dzie w dodatku pod numei^m XXVI. 
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Umiem dosyć po grecku, aby to zrozumieć, ale cel ich był 
polityczny. — Nie, Wasza Książęca Mość. — Cel był po- 
lityczny, to wiem. Wymień mi kilku członków. — Zan. — 
Czem był Zan? Waszym Prezesem? — Tak jest. — Czy 
Koziński nie jest wysoki i barczysty? — Nie, Wasza Ksią- 
żęca Mość. — Czy nie jest synem tego Łozińskiego, który 
się odznaczył w rewolucyi polskićj? — Nie, Wasza Ksią- 
żęca Mość. — Czy Giedroyć nie jest synem generała, który 
służył w gwardyi ? — Nie. Jest na to za stary. — Wiera 
to, ale ma młodszego brata u Pijarów. Szczerze wyznaj 
wszystko i bądź spokojny. — Do Kunity : — Dasz mu mie- 
szkanie u siebie. Niech odpocznie i napisze jutro wszystko 
co wie. Będziesz miał papier i atrament. Napisz wszystko. 

— Czy mogę błagać o pozwolenie pisania do mojego ojca? 

— Tak, napisz jutro do niego. Listy, któreś napisał do 
ojca i do Twardowskiego, są a mnie." 

Taktyka Wielkiego Księcia nie trudna do przeniknię- 
cia. Starał się udaną łagodnością wymódz zupełną spowiedź 
i chwycić dowody łączności Filaretów tj. jednem z warsza- 
wskich tajnych stowarzyszeń. Czytamy w dzienniku Male- 
wskiego pod datą 17-go Lutego: „Z Belwederu© dwunastej 
w nocy 13-go zawiózł mię oficer kozacki Roduchin do Briih- 
lowskiego pałacu, gdzie na górze w entresol mam kwaterę. 
Pokój mały, w nim dwóch kozaków, drugi pokój większy, 
czysty, trochę ciemny dla małych okien i nizkiego stołowa- 
nia. Jest mi tu nieporównanie lepiej, niż w pruskiem więzie- 
niu. Nazajutrz odwiedził mię z rana jenerał Kuruta z radzcą 
stanu Hincem. Wezwany na dół, do pokoju jenerf^a Kuruty, 
przytomny byłem otwarciu moich papierów, kazał je czytać 
Lubowicki, a ja zasiadłem do pisania moich spowiedzi i dziś 
je skończyłem. Jeszcze mi nie zwrócono moich papierów." 

Spowiedzi te nie zadowolniły Wielkiego Księcia. Per- 
spektywa, że z mozolnego śledztwa wymknie nieliczne kółe-' 
czko wileńskie Filomatów, było dla niego zawodem. Nie 
dobrawszy się do archiwów filareckich, Moskale musieli po- 
przestać na zeznaniach Filomatów, zgodnie tłumaczących, 2e 
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to kółko było wyłącznie litewskie, nieczynne, prgdko roz- 
wiązane. 

Z początku próbowali surowością przełamać opór Ma- 
lewskiego, i wiccćj sig od niego dowiedzieć; pisze on pod 
dniem 2-go Marca w swym dzienniku: „Przez cały ten 
długi przeciąg czasu nic nie zaszło, coby mię o końcu mo- 
ich cierpień oświecić mogło. Muszę czekać powrotu Wiel- 
kiego Ksigcia. Z mojśj stancyi wyjrzałem dwa razy tylko 
na Warszawę, raz jadąc do Sielców, folwarku Wielkiego 
Księcia, drugi do mieszkania radzcy Hinca, gdzie się ką- 
pałem. Kiedyż i jak to wszystko się skończy ? Zdaje się, ' 
że już ja tylko jeden cierpię, bo niepodobna przypuścić, 
aby inni aż dotąd siedzieli w więzieniu, Posłf^em Maryi ') 
mój portret, nie wiem czy dojdzie." 

Warszawa w XIX-tyni wieku doznawała od Wielkiego 
Księcia Konstantego wszystkich zniewag, któremi drobni ty- 
rani włoscy upamiętnili się na najsmutniejszych kartach dzie- 
jów średniowiecznych. Nie dziw więc, że Malewski 21-go 
Marca zapisuje w swoim dzienniku: „21-go Marca. Juzem 
przestał liczyć dni mojego więzienia, liczę na tygodnie. 
Wielki Książę powrócił z Petersburga 8-go Marca i ja dnia 
tegoż oddałem odpowiedź na przysłane z Wilna pytania. 
Dotąd nie wiem o jej skutku. W zapytaniach nie obeszło 
się bez kruczków, nie hyło dobrćj wiary. Ale jakże może 
być inaczej, kiedy ta sprawa jest w ręku osób, które nic 
pojmują ani nauki, ani przyjaźni nasz^, a szukają koniecznie 
występku. Napisałem raz jeszcze do Maryni i wyjeżdżałem 
raz do obozu na Powązkach. Jestem prawdziwie teraz 
w więzieniu a ia Berlin.'* 

Przekonawszy się, że nic więcój od Malewskiego nie 
wydobędzie, Wielki Książę Konstanty zdecydował się odsta- 
wić go do Wilna Nowosilcowowi. Pan senator już nie łudził 
się nowemi odkryciami i zamierzał sobie powrócić do War- 
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szawy. Pozwolił Franciszkowi MulewskiemD zobaczyć się 
z ojcem. „Najdroższy Papo, pisze Malewski, dziś po roz- 
mowie z JW. senatorem, otrzymałem pozwolmie widzenia 
si{ z pap4, a może i z mamą. Po tak dłogiem niewidzenia 
Sie, proszę, dany mi papo chwilę czasu, w którćjbym mógł 
r{ce jego negować. Póki się nie oczyszczę, lab póki mię oczy- 
szczą, zdaje się, te ta pociecha bidzie dla mnie nąjwięk&zera 
pokrzepieniem." 

Mowosilcow ^.wymagał zeznań między Zanem i Małe- 
wskim zgodnych, bo jeden i drogi początek rzeczy na siebie 
brali." ') Ale w Wilnie Malewski ostatecznie we wszystkiem 
zastosował się do woli Tomasza Zana. 

liczni obywatele z niemiłą odwagą cywilną, majątkiem 
swoim zaręczając za prześladowanych ziomków, starali się 
o ich choć tymczasowe wypuszczenie z więzienia. 17-go 
Grudnia komisya rozpatrzyła pięć proźb, podanych Nowo- 
silcowowi o uwolnienie za poręką : 1) od Aleksandra Tur- 
skiego za bratem jego Esawerym; 2) od Onufrego Gnato- 
"wicza za Antnnim Edwardem Odyńcem; 3) od kameijnnkra 
Lachnickiego za Napoleonem Nowickim i za Adamem Mic- 
kiewiczem; 4) od Józefa Domeyki za Ignacym i Aleksan- 
drem Domeyką ; 5) od drukarza Józefa Zawadzkiego za 
Mikcrfajem Malinowskim. Co się tyczy Mickiewicza, to ko- 
misya wydida o nim następiyące zdanie : „Adam Mickiewicz, 
był)' nauczyciel kowieńskiego gimnazyom, twierdzi w odpo- 
wiedziach swoich, że nie należt^ do towarzystwa Filaretów, 
ie nie był człontdem- onego, przysięgi nie składa i żadnych 
zobowiązań nie przyjął; wyznał jednak, że był kilka razy 
na posiedzeniach związkowych i na biesiadach li tylko przez 
znajomość z członkami towarzystwa Filaretów; że nawet 
stalowy pierścień, ofiarowany przez towarzystwo Zanowi, on 
wręczył mu i przemówił słów kilka, mnszując ma, iż ma 
tylu przyjaciół a przytero, że dwnnastn z badanych Filare- 
tów wyznało, że Mickiewicz był członkiem ich towarzystwa, 



') Lelewel Nowosilcow w i^ilme. 
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ztąd wypada potrzeba powołania go na oczne stawki z nimi 
i komisya nznige za niemożebne uwolnić wy^4j wymienione 
osoby za porcką." ') 

Nowosilcow, podzielając zdanie komtsyi, na raporcie 
jćj doda! własnoręcznie : „Stosownie do wypowiedzianego 
przez komisyą zdania, żadnego z pi§ciu wyraienionycli w tśj 
liście uczniów nie można uwolnić na porgk§ dla tego, 2e 
2aden z nich szczerze nie przyznał się, iż na posiedzeniach 
Filaretów czytane były nieprzycliylne dla rządu utwory, gdy 
tymczasem komisya ma w swoich rękach niezbite na to do- 
wody," ^ 

Na wiosnę nie było już sekretem w Wilnie, że wkriStce 
otworzą się bramy więzienne. Osoby, których podania raz 
już odrzucono, nie śmiały ich ponowić, inni więc na ich 
miejscu wystąpili. Joachim Lelewel przesłał 19-go Kwietnia 
1821 r. Jiowosilcowowi pismo tój osnowy: „Gdy pomiędzy 
aresztowanymi znajduje się pan Adam Mickiewicz, upraszant 
najpokomićj Jaśnie Wielmożnego Pana o wydanie pomie- 
nionego pana Adama Mickiewicza na moje porękę" ^) i tego- 
samego dnia przedstawił komisyi śledczśj rewers, w którym 
dal za Mickiewicza poręczenie pod odpowiedzialnością oso- 
bistą i majątkową „zaręczając, iż on na każde komisyi za- 
potrzebowanie stawiać się będzie, a dopóki nie uzyszcze po- 
zwolenia wyjazdu, w mieście tutęjszem zostanie, oraz te 
unikając wszelkich zabronionych towarzystw, żadnych wy- 
jawień, o co był badany, a co na pytania odpowiadał, nigdy 
przed nikim wyjawiać nie będzie,"*) Nie miał też poco wy- 
jawiać rzeczy, znanych w Wilnie powszechnie.*) 



') Ob. Wierzbowski w Bihtiotece Warstawskiej Kwiecień 1888 
8tr. 40 i w Wiestnilm Emopy t. V. atr. 140—141. 1888 r. 

•) Ob. Mtekiemiez w Wikie i w Kownie przez Wierzbowskiego 
8tr. 4a 

") Ob, Ibid. 9tr. 41. 

•) Ob. Ibid, str. 41. 

*) Tc szczegóły podał pierwszy p. Wierzbowski, ale Mofkalff 



Badany raz jeszcze 20<go Kwietnia 1824 r. Mickie- 
wicz opowiedział dzieje Filomatów tak ogólnikowo i zręcznie, 



sekretnych archiwów nie otwierają Polakowi dla wyświecenia, lecz dla 
zagmatwania prawdy. P. Wierzbowski opatrzył wybór ogłoszonych przca 
eif_ częściowych dokumentów niedobrladnemi komentarzami. Jak o tern 
wyiśj była mowa, obywatele powszeciinie znani, dla przyspieszenia 
chwili nadchodzącego uwolnienia, przesiali zaręczenie za więźniami 
w formie urzędownie im nakazanej. P, Wierzbowski przypuszcza, 
źe proźby Lelewela o uwolnienie komisya użyła zapewne jako za- 
chęcającego środka do wydobycia od Mickiewicza szczerśj odpowiedzi 
„względem Filomatów." Komisya domyślt^a się, ie Mickiewicz nic nie 
doda do objaśnień Malewskiego i nie grzeszyła taką naiwnością, aby 
wyobrazić sobie, że człowiek, który mężnie zniósł prawie roczne uwię- 
zienie, upadnie na duchu na pierwszy blask nadziei chwilowego i po- 
zornego uwolnienia. Wiedziano, ie nie chodzi o uniewinnienie, ale 
o pozwolenie oczekiwania wyroku na wolnej stopie, a Lelewel reda- 
gując swoje podanie, nie przywiązywał do tśj koniecznej terminolopi 
innćj w^, jak dziś w zaborze rossyjskim obywatele ciągle zmuszeni 
wyrażać na piśmie uczucia ich przekonaniom wbrew przeciwne. Myl- 
nie też dowodzi p. Wierzbowski, że „chęci uwolnienia się należy przy- 
pisać i ów dodatek do pierwszego zeznania, w którym poeta wypo- 
wiadał akruchę, że w całą tę historyą niepotrzebnie się wplątał." 
Historya t^j skruchy następna. Mickiewicza jeszcze przed zdradą 
Jankowskiego dręczyły smutne przeczucia, zawczasu odradzał majów- 
ki i biesiady jako niebezpieczne, wahał się nawet wyst^ić z pier- 
ścieniem dla Zana. W więzieniu przyrzekali sobie Filareci błędu 
tego nie powtórzyć i w przyszłości nie łączyć biesiady z konspira- 
cyą. ^Mickiewicz, ograniczając się do Alomackich robót, mógł był uni- 
knąć wszelkiego uczestnictwa w iilareckich, zabawach bez żadnćj 
szkody dla pierwszych. Żal swój, iż niepotrzebnie naraził się na 
pociski wroga, wyraził w formie wymaganój względami własnego 
bezpieczeństwa i przydającój się do zamydlenia oczu zbirom mo- 
skiewskim. Oto geneza dfvuznaczn^o Mickiewicza dopisku. Tylko 
trzech w areszcie zostało, którym rząd odmówił pociechy wytchnienia 
swobodniej w Wilnie przed wysłaniem w głąb Eossyi; Zan, Czeczot 
i Suzin, „a czwarty Jankowski, bo nigdzie od nikogo, ani od najbliż- 
szych krewnych poreki uzyskać nie mógŁ" (Lelewel, TiotDOsiicom 
to Wilttie str, 277.) Wszystkich innych wypuszczono. Za tego ro- 
dzaju porekę, daną za nim przez gubemialnego marszałka Marcin- 
kiewicza - żabę Odyniec wypuszczonym został w połowie Lutego 
1824 r. (Ob. Jfspommetiia z przeszłości str. 282.) 
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2e nie dawał żadnej zaczepki komisarzom, znużonym ju2 
i zniechęconym, bo wątku związków wileńskich nie chwycili 
i czuli, że nie chwycą.') Czekała Mickiewicza jeszcze jedna 
formalność, której i on i wszyscy jego towarzysze poddać się 
musieli. Dano każdemu z nich do podpisania 20-g*o Kwietnia 
zobowiązanie, że na każde wezwanie komisyi nie omieszka 
się stawić, że sekretu, o co był badany nie wyda, „a nadto, 
że nictylko sam nie będę należeć do żadnego towarzystwa, 
bez dozwolenia raądu ustanowionego, lecz i donosić będę, 
gdzie należy, według przysięgi wiemopoddanego, gdy się 
dowiem, iż gdziekolwiek zabronione towarzystwo otwartem 
zostało," *) Od tćj chwili, zobowiązania się do denuncyowa- 
nia musiał podpisywać każdy bez wyjątku student uniwersytetu 
wileńskiego i ta nikczemna praktyka trwała aż do skasowa- 
nia uniwersytetu. 

Takie wymagania zaliczać można do wekslów podpisa- 
nych przez podróżnego pod krucicą rozbójnika. W Polsce 
urzgdnicy, dla zachowania posad swoich, podpisują powin- 
szowania carowi, życząc mu w duszy, aby go piorun trza- 
snął. Nie dawno jenerał Hurko, przyjmując adres szlachty 
polskiej, z wyrażeniem jśj radości, iż Aleksander III życie 
zachował przy wykolejeniu pociągu w Borkach, zauważył, że 
w szczerość podpisujących bynajmnićj nie wierzy. I komi- 
sya wileńska wiedziała, że żaden z Filomatów donosicielem 
nie będzie. Ledwie kilka upłynęło miesięcy, a Mickiewiczo- 
wi zwierzyli się przyjaciele rosyjscy z groźnych knowań prze- 
ciw carowi, kto wie, czy im z uśmiechem nie przypomniał, 
że oficyalnie zobowiązany jest ich wydać? 

Ignacy Domeyko, jeden z pierwszych wypuszczonych na 
wolność, urządził i ustalił pewniejszą komunikacyą między 
więźniami a miastem. Oswobodzony był wcześni^, dzięki 
następnćj okoliczności : stryj jego, osiadły w Słonimskim 



') Ob. w dodatku pod numerem XXV. 

=J Ob. Wierzbowski Mickiewicz w Wilitie i Komnie str. 41. 
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powiecie, żył w blizkich stosunkach z marszałkiem Broń- 
skim, towarzyszem pijatyk Nowosilcowa. Nalegania Broń- 
skiego wymogły na Nowosilcowie, że kazał Ignacego Do- 
meykę wypuścić i że go pdźni^j skazd jedynie na zostanie 
pod ścisłym dozorem policyjnym i na wykluczenie go od 
wszelkićj służby publiczna. W parę godzin po oswobodze- 
niu, p. Ignacy spostrzegł się, iż zgubił notatkę, na którśj 
wypisał dane mu instrukcye co do urządzenia koresponden- 
cyi kolegów, trzymanych pod kluczem z pozostalemi na wol- 
nćj stopie. Domeyko szukał daremnie tego świstka i całą 
noc oka nie zmrużył iia myśl, że nieostrożnością awoj% 
może pogorszyć położenie braci. Ale widocznie przepadła 
bez śladu niebezpieczna notatka, którćj treść Domeyko do- 
kładnie pamiętał. '). 

21-go Kwietnia opuszcza Mickiewicz klasztor Bazy- 
liański. Wprawdzie 28-go komisya przywołuje go do kon- 
frontacyi z czterema Filaretami, którzy pierwotnie wymieni- 
wszy go migdzy członkami ich towarzystwa, następnie zezna- 
nie to cofnęli. Była to jednak czcza formalność i nic wif- 
cćj. „Pierwszy spotkidem go, opowiada Odyniec, w bramie 
rządowego gmachu przy ulicy święto Jaóskićj, gdy już sam 
jeden swobodnie z komisyi na ulicę wychodził. Wstąpiliśmy 
najprzód na chwilę do kościoła Św. Jana i poszliśmy zŁam- 
tąd wprost na obiad do pani Macewiczowćj, gdzie już siostra 
jćj, pani Kowalska z Kowna, od dni kUku na dzień ten cze- 
kała. Wszyscy witali go z rozrzewnieniem. On był wesół 
i żartobliwy." *) 

W połowie Maja, Nowosilcow „protokół czynności ko- 
misyi, wraz z opinią swoją niyprzód Wielkiemu Księciu Kon- 
stantemu, potem cesarzowi przedstawił. Cesarz, ku przejrze- 
niu całego dzieła i utworzeniu ostatecznego wyroku, wyzna- 
czył hrabiego Aleksego Arakczejewa, członka rady państwa. 



') z ustnego opowiadania Ignacego Domeyki. 
') Wspomniema z prz^zloiei str. 283. 
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Aleksandra Szyszkowa, ministra powszechnego oświecenia 
i samegoż senatora Nowosileowa, Nakreślony w tym wyso- 
kim komitecie wyrok przez cesarza, dnia li-go Sierpnia 
■własnoręcznym podpisem utwierdzony." ') 

Nie spieszono sig z ogłoszeniem i wykonaniem wyroku, *) 
Dało to Mickiewiczowi sposobność bywania u przyjaciół wi- 
leóskicli, z którymi go los miał na zawsze rozdzielić. Naj- 
częściej wieczory przepędzał u pani Macewiczowśj hib u je- 
nerałow6j Pągowski^j. Wyrok carski udzielony został przez 
. ministra oświecenia uniwersytetowi wileńskiemu i dnia 6-go 
Września przeczytany na nadzwycząjnem posiedzeniu Rady. 
26-go Września profesor August Becu został śmiertelnie ra- 
żony piorunem. Śmierć jego uważano w Wilnie za karę 
niebios, tak o tym wypadku wyraia się Lelewel. W Listo- 
padzie nagle umarł sowietnik Ławrynowicz, klęski domowe 
dotknęły Szlykowa i Botwinkę. Opinia, widząc w tym zbiegu 
okoliczności karę Bożą, wyraziła przez to samo sąd swój 
o niegodziwości tych posługaczy lub pochlebców Nowosil- 
eowa. 

Wyrok zarzucał skazanym jedynie „bezrozsądny polski 
nacyonalizm" i „dawanie nauk panu ministrowi naukowego 
oświecenia," 

SttUo się więc, że Aleksander I-szy, który 

, . . dawm^i był człowiekiem, 
Powoli wreszcie zszedł aź na tyrana. 

Monarcha ten, tyle niegdyś Polsce obiecujący, skarcił su- 
rowo nacyonalizm polski pod pozorem, że „bezrozsądny," 
a przecież żadnym ukazem granic między rozsądnym a nie- 
rozsądnym nacyonalizmem nie ustalono. Krytyki, skierowane 
przeciwko wykładom na uniwersytecie, niemnićj surowo 



■) Ob. }f'spottałieniu tnlacza Sobarri str. 75. 

<) Ob, tekat wyroku w IV. t. Sorespmidencyi A. MickieaicM 

Btr. 55. 

ipatl Adama Mdilatiaa. Tod I. 12 
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Aleksander I-szy potępiał, jako obrazę wszechwiedzy mini- 
stra powszechnego oświecenia. 

Zana, Czeczota i Suzina, po sześcio-miesi§cznem wię- 
zieniu, odbytem w fortecy, skazano na wygnanie do Oren- 
burga. Mickiewicza oddano do dyspozycyi ministra oświe- 
cenia. Zan, Czeczot i Suzin pierwsi wysłani zostali, ale Mic- 
kiewicz miał pociechę pożegnać się z nimi na stacyi ponie- 
muńskićj. Żadnego już z nich nie uściskał w tern życiu. 
Przy rozstaniu się darował Zanowi z własnoręcznym napisem 
Naśladowanie Chrystusa. ^) 

„22-go Października, kapitan kwartalny Krukowski 
wręczył mu rozporz^zenie władzy, „ażeby pojutrze rano 
gotów był do wyjazdu w podróż do stolicy cesarstwa," Wia- 
domość tę udzieloną grzecznie, Adam przyjął spokojnie, pod- 
pisał i Z08taliśn>y sami. O śnie nie było już mowy. Ale 
za dowód hartu duszy Adama może posłużyć następujący 
szczegół. Chodźko Ignacy, za ostatnią przed kilku tygo- 
dniami bytnością swą w Wilnie, prosił i zobowiązał Adama, 
ażeby do albumu narzeczonćj jego, Ludwiki Mackiewiczównćj, 
wpisał co przed wyjazdem na pamiątkę. Nałożywszy fajkę, 
wyszedł do drugiego pokoju i po półgodzinnem staniu przy 
piecu, podczas gdyśmy rozmawiali z Jeżowskim powrócił, 
mówiąc do mnie, ażebym mu dał ten album. Usiadł w dru- 
gim pokoju i napisał w nim ów powszechnie znany dziś 
wiersz : 

Nieznajomśj, dalekiej, nieznany, daleki, i t. d. 



,OsŁatnia noc pobytu w Wilnie przeznaczoną była ua 
stamie zebranie i pożegnanie się kolegów odjeżdżających 
pozostającymi. Była to istna chrześciańska agapa. Od- 



ostatnie zi 



■) Za powrotem z Syberyi, Zan oliarowat t^ książkę pani Ja- 
Bzowskiśj, od której otrzymał ją skrzypek Władysław Górski. Czas 
prawie zatarł Adama dopiski ołówkiem kreślone na marginesach, ale 
częściowo dałyby się jeszcze odczytać. 
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była sig w mieszkaniu Tomasza Massalskiego, w głębi dzie- 
dzińca posępnego domu, tuż prawie przy Ostrej Bramie." ^) 
Ignacy Domeyko przyjechał ze wsi do Wilna przep§- 
pędzić ze skazanymi „noc której, pisze, nie zapomnę. Znaj- 
dowali sig wszyscy prawie Filomaci i wielu Filaretów, na- 
wet niektórzy z nowych uczniów uniwersyteckich, którzy nie 
należeli byli do naszych towarzystw, a zdawali się wiązać 
przeszłość naszą z przyszłością. Tćj nocy wszyscy byli raczśj 
weseli niż smutni, nie pozwalano sobie nawet ubolewać, ani 
przypominać, co się przecierpiało. Odśpiewaliśmy wszystkie 
nasze pieśni smutne i wesołe, filareckie i majowe, począwszy 
od : Hej użyjmy żywota, aż do toastom. Przy koficu nale- 
gano na Adama, żeby co zaimprowizował. Zrazu nie chciał, 
ale po chwili Freyend zagrał na flecie pieśń jego ulubioną : 
Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły i na tę nutę śpiewając, 
improwizował balladę Basza, dragą część.'' *) 

Nastała pora skupienia ■ się i modlitwy. „Dzwonek 
na prymaryą w Ostrćj Bramie, pisze Odyniec, położył koniec 
biesiadzie. Adam buchał mszy na galeryi, klęcząc z twa- 
rzą ukrytą w dłoniach. Twarz potem była blada, ale naj- 
zupelnićj spokojna. Wracając, tonem pedagoga mówił do 
nas, idących razem, o obowiązku człowieka poddania się 
-wyrokom Opatrzności, która nigdy nie opuszcza nikogo, 
kto w nićj z wiarą ufność położy." ") 

Odezwała się do Mickiewicza Maryla, zachowiyąc ostro- 
żność przemawiania, niby do Tomasza Zana: 

Sobota, z mojego budoaru. *) 
Przjjm, kochany panie Tomaszu, te słów kilka jako 
^aby dowód przyjaźni mojćj dla ciebie i bądź przekonany, 



') Ob. Odyniec Wspomnienia z przeszłości etr, 293. 
=) Ob. FSareci i Filomaci atr. 26. 
') Ob. Wspomnienia z przeszłości str. 293. 
*) List pisany po francuzku. Tekst oryginalny ob. w dodatku 
pod numerem XII. 

W 
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że nic nie zmieni przyjacielskich uczuć, które mi natchnąłeś. 
Pozbawiona jedynego szczęścia widzieć przyjaciół drogich: 
sercu mojemu, gdybym przynajmniej wiedziała, jaka chwila 
nas połączy i jaka przestrzeń nas rozdzieli! Nie zapominaj 
o mnie, kochany panie Tomaszu; pamiętaj czasami, że istnieje 
istota nieszczęśliwa, która żyje jedynie na to, aby cierpieć 
i którój dni s% tylko wieczną nocą. O ! jaka to męczarnia 
widzieć sig rozdzieloną od istot, z któremi chciałoby się 
życie przepędzić. Życzenia i myśli moje będą ci wszędzie 
towarzyszyć, ale na miłość Boga szanuj zdrowie twoje, ko- 
cliany panie Tomaszu, które raz postradane, nie daje sig 
odzyskać. Po t^ małśj macierzyńskićj radzie muszę za- 
kończyć, bo się czuję bardzo źle, mam wielką gorączkę 
z strasznym bólem głowy i od dwóch dni leżę w łóżku i ru- 
szyć się nie mogg. 

Żegnam cię więc, kochany panie Tomaszu. Bądź zdrów 
i spokojny. Słońce jaśniejsze znów pokaże się po tem zać- - 
mieniu. Żegnam cię raz jeszcze. Nie zapominaj nieobec- 
ni przyjaciółki. 

M. 

Mickiewicz odpowiedział Maryli, posyłając jćj autograf 
jedynego mersza, napisanego w bazyliańskiem więzieniu. ') 
Dawał jej tem poczuć, że zawsze jest wierny dawnym uczu- 
ciom: 

Marzyłem boską lóżę; blizki }€\ zerwania, 
Zbudziłem się, aen zniknął, róży nie posiadam. 
Kolce w piersiach zostały, nie żądam kocłiania. 

Od drugich niczego nie żąda, a sam życzy sobie sa- 
motnego ustronia, gdzieby mógł : 

Kochać świat, sprzyjać światu, daleko od ludzL 



') Autograf ten dzieci Maryli ofiarowały Ignacemu Domeyce, 
Łiedy po sześćdziesięciu latach powrócił do Litwy. 
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Rozproszywszy studentiiw, rząd obrócił się przeciw 
profesorom, „Joachim Lelewel, Jozef Goluchowski, ks. Mi- 
■chal Bobrowski, bez wysłuchania, bez sądu, na same tylko 
tajemne doniesienie, jako oporni zwierzchności z uniwersy- 
tetu oddaleni. Powodem oddalenia tych profesorów było 
ubieganie się powszechnie wzgardzonego Jana Znoski o dzie- 
itanią moralnego wydziału. Rektor Twardowski wraz z Peli- 
lianem silnie go na ten urząd prowadzili, większa część 
■członków, a szczególniej czterej rzeczeni profesorowie tema 
się opierali. Znosko większością kresek w radzie od pre- 
tendowanćj dziekanii usuniętym został. Doniesiono to obe- 
cnemu \vtedy w Wilnie Nowosilcowowi. Znosko nieprawnie na 
dziekanii potwierdzonym, a profesorowie z uniwersytetu od- 
iJaleni zostali. Podobny los spotkał wkrótce adjunkta i wice- 
bibliotekarza Kazimierza Eontryma, którego równie bez 
sądu i obrony z placu oddalono i przebywanie w Wilnie 
na zawsze zabroniono." ') 

Młodzież burzyła się ciągle. Zmoskwiczały Polak Sę- 
kowski, profesor na uniwersytecie petersburgskim, wysłany 
przez Nowosilcowa w 182C r. na zwiedzenie szkoły w Po- 
łocku, pisze w raporcie do senatora: „Wina wszystkiego, 
co się dzieje, ciąży na władzach i profesorach zakładu, któ- 
rzy utrzymują między uczniami duch patryotyczny, nieprzy- 
chylny rządowi. Uczniowie są zostawieni sami sobie, nie 
dozorowani, mieli możność zbierać się sekretnie, czytać 
i śpiewać poezye buntownicze i dochodzić do ostatnich gra- 
nie nieposłuszeństwa i wyuzdania." *) 

W 1828 r. w raporcie pod dniem 13-go Maja Pelikan 
szczyci się, że przemienił uniwersytet wileński na swoje 
podobieństwo; „Nakoniec ciągiem mojem staraniem raogg 
■wyrzec, że doszedłem do zupełnego pszeksztalcenia uczącój 
się młodzieży; jeżeli między uczniami okaże się jaki źle 



') Ob. Sobarri str. 125. 
°) Ob. Szolkowicz. 
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myślący, taki natychmiast bywa denuncyowany i przekonany 
przez własnych kolegów." ') 

Ledwie parę lat upłynie, gdy Litwa okaże, że Filomaci 
i Filareci nie pracowali daremnie. „Spotkaliśmy się znowu 
pisze Domeyko, choć nie wszyscy, już nie na majówce lub 
posiedzeniu, lecz przy szabli i narodowem powstaniu. Tu. 
się ukazał legion akademicki, dzieci nasze ; niektórzy z Fi- 
laretów, jak Parczewski, Szemioth, Pol, Chodźkowie, Kublic- 
cy, tworzyli kosztem swoim oddzit^ partyzanckie, drudzy, 
jak Wierzbołowicz, Zabiełło, przyszli z wojskiem polskiem 
na instruktorów i inni jak Przecławski, Wołłowicz, Koza- 
kiewicz, pełnili ciężka służbę emissaryuszów. Nie wszyscy 
przeżyli upadek sprawy, reszta poszła na tułactwo; i z tych 
niektórzy wrócili jeszcze szukać śmierci w swoim kraju^ 
inni wymarli na obcćj ziemi, mało komu Opatrzność pozwo- 
liła zasnąć spokojnie w domu ojca. Niech im wszystkim 
świeci wieczna świaliość, aż się obudzą na głos Boży." *) 

Znalazł sig krytyk, który wystąpił ze zdaniem, iż „nikt 
już się prawic nie interesuje, jak tam było ztem wileiskiem 
śledztwem Nowosilcowa. *) Ale naród nie wyrzeka się tak 
łatwo jednaj z najwspanialszych kart swoji5j martyrologii. 

Przyznając, że Nowosilcow celu swojego nie dopiął, 
Szołkowicz widzi przyczynę niepowodzenia w tem, że pan 
senator uważał „zachodnie prowincye za czgśd Polski" i że 
zaniechał środków, których czterdzieści lat później chwyci 
się Murawiew: „Pomimo, pisze melancholicznie Szołkowicz, 
powstania 1831 r. i zwinięcia uniwersytetu wileńskiego, roz- 
proszone żywioły polonizmu zachowały na Litwie całą swoje 
siłę." Da Bóg, że kiedyś przyszły Szołkowicz toż samo 
wypowie o owocach polityki Murawiewa. 



') Ob. Szołkowicz. 

') Ob. Filared i FUomaci str. 28. 

') Ob. Konrad H^utlenrod przez Włodzimierza Spasowicza w ro- 
izniku trzecim towarzystwa literackiego imienia Adama Micltiewicza 
Itr. 122. 
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Po zdobyciu Warszawy rząd rossyjski zabrał papiery 
spiskowców tamecznych i po części odkrył tajemnicę, o którą 
tak zawzięcie dobyał się Nowosilcow. Gdy Warszawa nale- 
gała, aby Big z nią Wilno zjednoczyło, przezorny Zan oparł 
się pokusie zapisania Filomatów na listę sprzysiężonych 
koroniarzy, swoje tylko dal nazwisko, rgcząc, że to wystar- 
cza i że na jego skinienie koledzy pójdą za nim, gdzie ich 
obowiązek powoła. Moskale śledztwa nowego nie rozpoczęli, 
ale to było długo niewiadomą przyczyną, dla której Zan 
ostatni ze skazanych 1824 r., na Litwę powrócił. 

Póki niejeden dawny Filomata; lub Filaret żył pod 
groźbą zemsty moskiewskiej, musiano w opowiadaniach 
zachować związkom litewskim cech§ przeważnie literacko- 
naukową. Dzisiaj ostatni z Filomatów, Ignacy Domeyko, 
zszedł do grobu. Filomaci nie konspirowali po warszawskn, 
to jest, nie pracowali nad wywołaniem powstania na termin 
oznaczony. Chcieli duch narodowy podtrzymać, młodzież 
ćwiczyć, siły Litwy skupiać i przysposabiać do nieodzownej 
walki. O legalności mowy być nie może w państwie, gdzie 
wola monarchy jest jedynem prawem, miłość ojczyzny obrazą 
majestatu cara, a spełnienie obowiązku względem Polski 
zdradą stanu. 

Cała generacya niosąca Litwie niezrównany zasób świa- 
tła, poszła w rozsypkę. Niemnićj Jednak cierpienia i za- 
sługi Filomatów i Filaretów były dźwignią dla Litwy przed 
1830 r. i stanowią do dziś dnia skarb drogocenny. Prze- 
byte zaś bóle wyżśj nastroiły nietylko Mickiewicza, ale na- 
ród cały; stłumiona twórczość w kraju wybuchła za gra- 
nicą. Prześladowanie wyrwało z Polski poetów, ale obdarzyło 
ją wieszczami. Bez takiej jak wileńska rekollekcyi, Mickie- 
wicz mógł zostać piewcą sonetów miłosnych, nie byłby twórcą 
Wallenroda, trzeciłj części Dziadów, Ksiąg Fielgrzymsltva, 
Pana Tadeusza i Prelekcyi w kolleginm francuzkiem. Kiedyś 
w bibliotece arsenalski^j w Paryżu historyk Henryk Martin 
czynił pewne zarzuty świętemu Ludwikowi, że niepotrzebnie 
. naraźf^ się w Afryce, niedość troszcząc się o Europę. Gdy 



odszedł, ojciec mój, obracając sig do jednego z obecnych, 
rzekł: „Chciałoby sig im świętego Ludwika bez wojen krzy- 
żowych!" Bez bazyliańskiego klasztoru żywot Mickiewicza 
byłby zagadką nierozwiązaną, tam szukać wypada zarodków 
przyszłych jego działań. Był on do bazyliańskiego klasztoru 
poetą romantycznym i kochankiem blizkim splinu. Odrodził 
się w celi więziennej. Przek rok cały miał przed oczyma 
nikczeraność moskiewskich inkwizytorów i poświgcenie nie- 
złomne ich ofiar. Korytarz klasztorny stał sig mu obrazem 
Polski, która jest tylko olbrzymiem więzieniem. Tern bardziej 
ją pokochał, że jaśniej ujrzał ogrom jćj cierpienia. Blizki 
był zwątpienia, ale wiara wzięła górę nad rozpaczą i tem 
zwycigztwem wskazał drogę, po której pójdą przyszłe poko- 
lenia. 



YII. 

Wygnanie do Rossyi. Pierwszy pobyt w Petersburgu. Podróż 
do Odessy. 

Pożegnanie z wileńskimi przyjaciółmi. — Wypoczynek w Kownie. — 
Wjazd do Petersburga, przerażonego strasznym wylewem Newy. — 
■Spotkanie się z Przeclawskim. — Stosunek z Oleszkiewiczem i wpływ 
jego. — Malarz Orłowski i oryentalista Sijkowski. :— Zaprzyjaźnienie 
si(; z spiskowcami rossyjakimi. — Wydalenie z stolicy. — Przystanki 
w Witebsku, Kijowie, 3teblowie i Elizabetgrodzic. — Przybycie 
do Odessy. 



W sani dzień wyjazdu z Wilna, to jest 24-go Paź- 
dziernika J824 r. Adam Mickiewicz, wra^ z braćmi Ale- 
ksandrem i Jerzym zdali wszystkie sprawy majątkowe na 
brata Franciszka.') Adam oddalał się z kraju, dwaj jego 
młodsi bracia przewidywali też dalekie podróże, starszy tylko 
miał stale zamieszkiwać kamienicę nowogródzką. Policmaj- 
ster Szlyków wypłacił Mickiewiczowi 13 rubli 8 kop. na ko- 
szta podróży, ale przyjaciele zaoptftrzyli go należycie. 
W kilka lat późniśj, 16-go Stycznia 1828 r. Adam tak się 
odzywa do Lelewela : „Czy pamiętasz, że przy ekspedycyi 
mojćj z Wilna zostawiłeś w liście dla mnie r. ass. 100. Nie 
■widzę w rachunkach, abyś je sobie potrącił. Musiałeś zapom- 



') Ob. Korespondenciją A. Mickiei 
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meć, że jestem teraz bogaty i mog§ wszystkie długi placiiS, 
oprócz długu wdzięczności, którą dla ciebie, kochany Joa- 
chimie, do grobu zachowam." ') 

LelewelHstownie pożegnał Mickiewicza, nie śmis^ bo- 
wiem jako profesor połączyć się publicznie z krewnymi i ko- 
legami wygnańców, którzy wyszli o kilka wiorst za miasto, 
aby nieco dłużej przebyć z nimi: „Termin wyjazdu, pisze- 
Odyniec, był ogólny dla wszystkich, tylko że w kilkogodzin- 
nych odstępach, aby koni na stacyach nie zabrakło. I gdy 
już Adam siedział z Sobolewskim na bryczce, pożegnawszy 
się ze wszystkimi, którzy stali dokoła, dźwięk pocztowego- 
dzwonka oznaczył ruszenie się koni. Był on dla nas jak 
dzwon pogrzebowy. Kilku z nas : Oleś *) Korsak, Freyend 
i Domeyko Ignacy, szliśmy jeszcze za bryczką przez ulicę- 
niemiecką i dopiero przed Połiulanką zdjęciem czapek i po- 
wiewając chustkami, pożegnaliśmy się wzajem z daleka zfr 
znikającymi za górą." ") 

Mickiewicz, rozpoczynając tułacze życie, nie przeczu- 
wid, że udziałem jego bgdzte dozgonna wędrówka i że Litwę- 
opuszcza na zawsze. 1 on i towarzysze jego, radzi, że mę- 
żnie wyti-zymali wileńskie próby, jechali do Petersburga 
z wesołością dzielnych żołnierzy, nie dbających o przyszłe 
przygody. Młodość też broniła od zbytniój tęsknoty: wy- 
obraźnia nie mogła być niezaciekawiona perspektywą, żo- 
mieli przebiedz długą, nieznaną drogę, obejrzeć wielką sto- 
licę i obcować z nowemi zupełnie żywiołami. 

Wygnańcy byli więc pełni otuchy. Mickiewicz i Sobo- 
lewski połączyli się z Jeżowskim i z Malewskim na stacyi 
Malowanka, zkąd ten ostatni wysłał bilecik rodzinie: „Sta- 
cya Malowanka. Trzy mile od Wilna. Jeśli sensu nie bę- 
dzie, oddawca temu winien. *) Jam zdrów i błotem obrza- 



') Ob. Kmespondencyą Adama Mkkićmcza t. III. str, 287. 

') Chodźko. 

") Wspomnienia z przeszłości str. 29ł. 

'j Kiedy Franciszek Ma.lewaki otrzymał później pozwolenie od-- 
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eony, proszę, aby p. Herberski nie miał racyi pisać rece- 
pty," A od towarzyszy swoich dodaje : „JJW, Malewskim 
Józef Je2owski i Adam Mickiewicz ponawiają szacunek i pro- 
szą ich raz na zawsze o błogosławieństwo w imieniu rodzi- 
ców i krewnych. Aleksandrowi Mickiewiczowi zwrócić zloty 1 
i groszy 16." 

Z następnego listu Franciszka Malewskiego okazuje się, 
że jego siostry, mimo słoty jesiennćj pospieszyły aż na Po- 
hulankę : „Jeszcze niespodziewanie dziś z Eowna do was 
piszę. Dla niedostatku koni, musieliśmy tu zostać się. 
Droga mało dala się uczuć, a wypoczynek tu najwygodniej- 
szy. Gdyby cała droga do Petersburga była zasiana Ko- 
wnami, nicby nie było z t^j podróży, oprócz ruszania gębą. 
Na dobrym humorze, jak z tego możecie się domyślać, ni- 
komu nie zbywa. Jedno mię tylko smuci, że i tego roku 
nie spędzam dnia imienin razem z wami. . . . Czyście się 
nie przeziębiły na Pohulance ? Przy tym liście bilety i, po- 
winszowaniem sześciu razem wysłanych : Franciszka Male- 
wskiego, Józefa Jeżowskiego, Onufra Pietraszkiewicza, Jana 
Sobolewskiego, Konstantego Zaleskiego." ') 



wiediić rodzinę, znów jego list pożegnalny byt ze stacyi Malowanka: 
„Bądźcie mi zdrowe, okolice mojego minetal Takie tadne! takie mitel 
Przypomniałem sobie miejsce, w którem ai^ z wami przed kilku laty 
żegnałem, przypomniałem karczmę, gdzie mię kochany regent z zają- 
cem znakoczyt." Mowa tu o regencie Malewikim, krewnym Fran- 
ciszka i który go dogoni) na stacyi Malowance. 

') Stanisław Dobrowolski byłemu rektorowi Szymonowi Ma- 
lewskiemu nie omieszka! donieść 30-go Października o pobycie jego 
syna w Kownie: „Dnia 26-go, to jeat w niedzielę, około godziny 8-mój 
z rana. Szanowny Pan Franciazpk, syn Pański w towarzystwie 
JWPanów Jeżowskiego i Pietraszkiewicza przybył do Kowna, gdzie 
dla trudności o konie, jako we dni pocztowe, to jest w niedzielę 
i p^iniedziałek , do wtorku spokojnie i bez nudzenia przi^bawiwezy, 
tegoi dnia po południu łącznie z Panem Konstantym Zaleskim (który 
tu w poniedziałek rano nadążył,) mając za sobą na dwócłi furman- 
kach dalszych kolegów, wyruszył na nocleg do Kiejdan ; w środę 
w Szawlacli nocować mieli i tamże zapewne przet dzień dsisiejazy 
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Z Kowna do Rygi już sif nie zatrzymano W liście 
'/. Rygi Franciszek Malewski donosi rodzicom I-go Listopada 
182A r., że za pięć dni niewątpliwie stanie w stolicy. We- 
dług t^ zapowiedzi, podróżni byliby na miejscu ich prze- 
znaczenia 6-go Listopada, to jest w wilią powodzi, która 
przez chwilg groziła zagładą całkowitą Piotrowego grodu. 
Ale w liście bez daty z Petersburga, Malewski pisze: ,.Dni 
piękne przyjęły mię w Petersburgu przerażonym powodzią, 
która sig na kilka dni przed mojem przybyciem wydarzyła." 
"Wątpliwość wszelką usuwa zresztą opowiadanie Józefa 
Przecław skiego : , Zaraz po przyjeździe Mickiewicza do Pe- 
tersburga spotkałem się z nim przypadkiem. Jako koledzy 
z uniwersytetu zbliżyliśmy się, a ja go powitałem jako wieszcza 
polskiego. Mickiewicz przyjecbał do Petersburga na drugi 
dzień po wylewie. Nazajutrz poszliśmy z nim razem opa- 
trywać miejscowości, które najwięcój ucierpiały. Widok ten 
przerażający głgboko przejął mojego towarzysza. Na wszy- 
stkich ulicach miasta, od Newy do kanału Ekateryńskiego 
i dalćj dolne mieszkania były zalane, a teraz pustką stały. 
Toż samo działo się na wyspie Wasilewskiej i wielu iunycłi 
okolicach miasta. A że nazajutrz po wylewie silny był mróz 
i zima ustaliła się, mieszkania te próżno stały aż do wiosny 
18^5 r." •) 

Jedną z wybitniejszych osobistości kolonii polskiej w Pe- 
tersburgu był malarz Józef Oleszkiewicz, członek akademii 
sztuk pięknych i głęboki teozof. „Miewał on, mówi Prze- 



odpoczną. Lokal ogólnego biwakowania byt u kaied^a Koryckiego, 
prowincyonala i inne tcź podróżne potrzeby na miejscu znajomeni 
miały Bwą łatwość we wazystkiem: o czem wazystkiem. jako wiedzieć 
t*k i donieść JWM-aci Panu Dobrodziejowi było dla mnie i jest 
obowiązkiem najmilszym, przy wyrażeniu najglęlrazcgo uszanowania, 
% kt^rem wam zaszczyt zostawać 

JWII-ści Pana Dobrodzieja 
najobowiązańszym stugą. 
') Ob. Kalejdeskfip rvspomiiień Cyprynusa w numerze 9 Bu- 
skiego Archiwa na r. 1872. 
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clawski, dziwne przeczucia i kilka dni z góry zapowiedział 
wielki wylew 4-go Listopada 1824 r."i) Prawdopodobnie, 
że oprowadzając Mickiewicza po Petersburgu, Przecławski, 
pod świeżem wrażeniem gróźb Oleszkiewicza, słowa jego so- 
bie przypomniał i Adamowi przytoczył. Ztąd powstały wier- 
sze złowrogie dla mieszkańców stolicy i dla autokraty : 

Śpijcie Bpokojoie, jak zwierzęta głupie. 
Nim waa gniew pański jak myśliwiec Bploszy, 
Tępifjcy wszystko eo w kniei spotyka, 
Aż dojdzie w koiicu <lo legowisk dzika. 

Olcszkiewicz wciągnął Mickiewicza w sferę mistycyzmu, 
wykładając mu naukę Jakóba Biilima i Saint-Martina. „Za- 
znajomiłem, pisze Przecławski, wielkiego poetg Mickiewicza 
z Oleszkiewiczem i rozmowy z nowym tym przyjacielem ule- 
czyły go nie z ateizmu, któremu nie hołdował, ale z oboję- 
tności religijnćj, w jakićj wówczas żył." *) 

Mickiewicz znalazł się w Petersburgu z duszą przepeł- 
nioną goryczą i gniewem, w Oleszkiewiczu spotkał człowieka 
dowodzącego, że nie ma inn^j, drogi zbawienia, jak miłość 
obejmująca wszystko, nawet istoty szkodliwe, że nie należy 
zabijać, ani Moskala, ani pchły, ponieważ zło istniejące 
w zwierzęciu lub w zwierzęconym człowieku traci moc wszelką, 
kiedy grzeszna ludzkość podnosi sig do świętości. 

Sainte-Bcuve zauważył, iż są dzieła, które raz tylko 
czytamy, inne, które co rok odczytiyemy, a wyborowe, które 
zawsze chcemy mieć pod ręką. Są też przyjaciele, których 
prędko znamy na wylot, inni, do których wracamy z upo- 
dobaniem, inni, którj'ch dusza nasza z oczu nie traci nigdy. 
W życiu Mickiewicza do rzędu tych ostatnich zalicza sig 
Oleszkiewicz i dla tego dłużćj się zastanowimy nad t% wy- 



') Ob. KaUjdeskop wspomnieli Cyprytiusa w 
tkugo Archiwa na r. 1872. 

') Ob. Raskaja Slariiia, Upiec IS76. 
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jątkową. postacią. „Pewien urwisz, pisze Przecławski, syn 
jednego z przyjaciół Oleszkiewicza, podczas , gdy artysta 
zajęty byl malowaniem portretu, schował do kieszeni ko- 
sztowny zegarek, który był dla Oleszkiewicza drogą pamią- 
tką i wyniósł się. Oleszkiewicz spostrzegł go kradnącego, 
westchnął i słowa mu nie powiedział. Ale służącą prze- 
strzegł, żeby zegarka niepotrzebnie nie szukała Przyjaciele 
Oleszkiewicza, dowiedziawszy się o tern, odebrali złodziejowi 
zegarek. Gdy wymawiali Oleszkiewiczowi zbytnią pobłażli- 
wość, rze^ im: „Nie bądźcie tak srodzy, nie wiecie, jaka 
ostateczność go do tego przymusiła," Inną rażą nieznEyomy 
zbliżył sig do niego w kawiarni, prosząc, aby mu zmienił 
papier 25-cio rublowy i kiedy Oleszkiewicz zajęty był licze- 
niem pieniędzy, pąrwał mu 5 rubli i zaczął uciekać. Olesz- 
kiewicz, dogoniwszy go, powiedział mu : „Musif^a cig stra- 
szna bieda do podobnego postępku zniewolić, weź jeszcze tę 
dziesięcio-rublówkę, więcćj ci dzisiaj ofiarować nie mogę." 
Znajomy Oleszkiewicza widział tę scenę z otwartego okna 
i wyrzucał mu, że zachęca łotrów do kradzieży. Odparł 
mu: „Nie sądź, aby nie być sądzonym. Mylisz się, przypu- 
szczając, że złoczyńców zachęcanŁ Pewien jestem, że moje 
postępowanie lepszy wpływ wywrze, niż zhańbienie i kara." 
Oleszkiewicz był mistrzem loży orla białego w wolnomular- 
stwie pctersburskiem, godność tę piastował po senatorze hr. 
Adamie Rzewuskim. Wiadomości prawie encyklopedyczne, 
rzadkie przymioty duszy, chrześciańskie cnoty, pokora, zje- 
dnały mu miłość i cześć wszystkich tych, co go znali. Do- 
broczynność jego nie miała granic. Mięsa nigdy nie jadał, 
■ trzymając się zasady, że żadnemu stworzeniu życia nie na- 
leży odbierać. Wszędzie teorye swoje rozwijał swobodnie, 
w sposób tak pociągający, że nąjbardziśj płoche damy wy- 
sokiego świata słuchały go z zachwytem." ') 

Ciemiężyciel Polski, wyrywając Mickiewicza z łona oj- 



i) Ob. Rmkaja Starina Upiec 1876 r 
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czyzny, dał mn możnoi^ć zbadania najpotężniejszego wroga. 
Wieszcz polski znajduje się w najodpowiedniejszych warun- 
kach, aby wysludyować nietylko język i literaturę wrogiego, 
choć pobratymczego szczepu, fonnę jego rządu, ale nawet 
najdrobniejsze odcienia rossyjsklego ducha. Naturalną siłą 
pociągu, spiskowiec litewski wszedł w Petersburgu w serde- 
czne stosunki z spiskowcami rossyjskimi. Oleszkiewicz za- 
przyjaźnił go z mistykami petersburskimi. Spiskowcy rossyj- 
scy nie zostaną, bez wpływu na poetę. Widok tych wielkich 
panów gardzących majątkiem i tytułami, połączonemi z słu- 
żalstwem i uciskiem podwładnych, ludzi zniewolonych do po- 
zornego posłuszeństwa, a knujących zamiar skruszenia pęt 
niewoli, mógł podać wieszczowi myśl Konrada Wallenroda. 
Ale i Oleszkiewicza mistyczny idealizm zostawił ślady w uspo- 
sobieniu Mickiewicza, który poznając przez sprzysiężonych 
jedne stronę rossyjskicgo ducha, nie byłby poznał może tak 
do głgbi natury slowiańskićj, która raz zdaje sig być zdolną 
tylko do pokory chrześciański^j i biernego poddania się. to 
znowu wybucha dziką chucią gwałtownego przewrotu, czego 
objawy zastanawiają i dziś jeszcze, czy w poezyach, czy w po- 
wieściach rossyjskich, czy nareszcie w samym nihilizmie. 

Pomiędzy innymi, Mickiewicz zawiązał towarzyskie sto- 
sunki z malarzem Aleksandrem Orłowskim, bawiącym w Pe- 
tersburgu. Łatwość ołówka Orłowskiego podziwiał Puszkin. 
Improwizow^ on, wśród gwaru rozmów, sceny ludowe lub 
wojskowe, typy charakterystyczne, a najczęścićj szkicował 
konie w biegu Był to dawny żołnierz napoleoński , służył 
w szeregacti francuzkich jako kawalerzysta. Jego upodoba- 
nie do obrazów, przedstawiających życic żołnierskie, podbiło 
niu serce Wielkiego Księcia Konstantego, mianował go swoim 
nadwornym malarzem i dał mu pomieszkanie w pałacu mar- 
murowym w Petersburgu. Ale Orłowski w jednym obrazie 
popełnił straszliwy błąd. Książę Wcrfkoński, szef sztabu 
cesarza, odkrył, że artysta przedstawił żołnierzy z jednym 
guzikiem zanadto! Orłowski musiał zniszczyć obraz skażo- 
ny taką grubą nieznajomością umundurowania moskiewskiego. 
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Przecławski zaznajomił też Mickiewicza z żyjąca anty- 
tezą Oleszkiewicza, z profesorem Sękowskim, wykładającym 
od 1822 r. język arabski na uniwersytecie petersburgskim. 
Sękowski, lingwista znakomity, z rzadką pojętnością i nie- 
pospolitą wiedzą, wszystko był gotów poświęcić dla zyska 
i karyery. Rodacy najprzód przeniknęli nikczemność tćj oso- 
bistości, a wkrótce potem stalą się ona wstrętną nawet po- 
czciwym Moskalom. Mickiewicz go nie lubił, mówi Przecła- 
wski, głównie za jego sarkastyczne poglądy na wszystko ') 
i wcześnie zerwał z tym wyrodnym Polakiem, który po Pe- 
likanowsku przysługiwał sig swśj ojczyźnie, a I-go Maja 1829 
tak ostrzega przeciw niemu Odyńca: „Jedzie podobno do 
Warszawy p. Sękowski, oryentalista, w różnych celach, wi- 
dokach, zamiarach, radzę go mieć na oku, znam go bardzo, 
bardzo, bardzo, dobrze. Powiedz o tem p. Joachimowi.*)" ^ 

') PrzecJawski dodaje; „Sękowski nie odegrywal jeszcze w pi- 
śmiennictwie TOBsyjakietn i kr}'tyc;zmie t^J y/aża^j roli, którą potem 
zajął jako założyciel i redaktor BibUoUki dla cztienia. Podrćiowat on 
przeszło dwa lata po Wschodzie. Jeszcze przed powrotem swcum 
wydal po polsku: CoUictanea Z dziejopisów tureckich. Książa (a, 
oprócz faktów historycznych, napetoiona jeet szyderstwami z urzą- 
dzeń był^ Rzeczypospolitej, j^j armii, wodzów i tt d. Ale w tych 
niby tureckich poglądach jawnie przebijały S^komana. Byłem nta 
świadkiem, jak Mickiewicz okropnie łajał Sękowskiego za to fałszer- 
stwo historyczne, „Cięitd to grzech, profanacyft najświętszej rzeczy, 
liietoryi, mówił ohurzony Adam. Jeśli ci się chciało koniecznie iólć 
swoje wylać na przeszłość, któż ci wzbraniał zrobić to pod wlasnem 
nazwiskiem?" Sękowski jednak nie obraził się na to (nigdy się nie 
kłócił z silniejszym od siebie) i nic przestał bywać u Mickiewicza. 
Przełożył nawet dla niego dosłownie ustęp jeden z arabskiej poezyi, 
z czego późniS) powstał 6w znakomity utwłJr Mickiewicza; Szan/arff," 
(Ob. Cyprynus, w październikowym zeszycie Ruskiego archiwa 1872 r.) 
Fakta te potwierdza Mikołaj Malinowski, który dodaje, że zawiązała 
się między Sękowskim a Mickiewiczem poswatka tak żywa, że ten 
ostatni usunął się z pokoju, spór załagodził Bułharyn. (Ob. Ust^ 
z Pamiętników Malinowskiego atr. 34 w IV, t. Koi-espondencyi Adama 
Mickiewicza.) 

*) Lelewel. 

*) Ob. Korespondencyą Adama Mickiemcxa t I. str. 42. 
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W Petersburgu zaczął się Mickiewicz doskonalić w ję- 
zyku rossyjskim, który zapewne przedtem bardzo niedokła- 
dnie posiadał. Wprawdzie w liście wydanym mu przez 
!Nowosilcowa, pan senator twierdzi o nim, że „mógłby wy- 
kładać literaturę starożytnycli narodów i estetykę w niemie- 
ckim, francuzkim i rossyjskim języku," ') ale nowy kurator 
uniwersytetu wileńskiego przesadzał często, przez niechęć 
dla nich, uczoność wygnańców : „Jest to, pisze naprzykład 
Lelewel, kłamstwo ukazu 14-go Sierpnia, aby Józef Kowa- 
lewski miał chęć doskonalić się w językach wschodnich. 
Byh inni, co ochotę swoje oświadczyli, wszakże Nowosilcow 
wstrzymał ich wyjazd. Józef Kowalewski, kłamliwie do ocho- 
tników doliczony, zesłany został z innymi dwoma kolegami 
swymi: Kołakowskim i Wiernikowskim do Kazania, gdzie się 
mieli w językach wschodnich ćwiczyć." ") Jeżeli więc Kowa- 
lewski stał się oryentalistą wbrew swej woli i dzięki Nowo- 
silcowa złośliwości, przypuszczać wolno, że mimo świadectwa 
Nowosilcowa, Mickiewicz wówczas gruntowną znajomością 
rossyjskiego języka się nie odznaczał i ledwie, że mógł się 
rozmówić po rossyjsku. 

Poeta przyjechał do Petersburga w najgorętazćj chwili 
konspiracyjnych robót rossyjskich. Spiskowcy rossyjscy starali 
się wówczas usilnie porozumieć się z tajnemi stowarzysze- 
niami polskiemi. Litwinom prześladowanym przez rząd i ży- 
jącym pod groźbą nowych obostrzeń, zaraz zwierzyli się, 
widząc w nich naturalnych sprzymierzeńców. Przed are- 
sztowaniem Filomatów i Filaretów, spiskowcy moskiewscy 
próbowali daremnie zetknąć się z patryotami litewskimi, 
którzy ich odesłali do przywódzców warszawskich, ale poza 
Filomatami i Filaretami, kilku zapaleńszych w Wilnie oświad- 
czyło się z gotowością współdziałania i chociaż do zjedno- 
czenia nie przyszło, ogarnizacye polskie i rossyjskie wiedzitdy 

') Ob. Zielcniccki: Pusz/cm i Ailarit Hic/ctcmicz vi Riiskm Inwalid. 
Kr. 84, r. 1858. 

') Ob. Nowosilcow ni Wiliiie str. 363. 

żyonl Adama Mkjlituiaa. Tom I. IS 
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jedne o drugich. ') Sprzysi§żeni petersburscy przyjęli więc 
dawnych Filomatów i Filaretów jak braci, Mickiewicz pier- 
wszy ich poznał, chlubili się przed nim z warunków roku- 
jących pomyślne przeprowadzenie rozległych planów. Wzru- 
szony był Mickiewicz okazywaną mu ufnością, lecz po wiel- 
kich ostroinościach Fil9niató\v, nie mało zdziwiła go jawność 
prawie przygotowań zamachu na cara. Charakterystyczna aneg- 
dotę opowiadał o uczcie, na której był przypadkowym gościem. 
Przechodząc raz 'przed parterowem mieszkaniem jednego 
X przyjaciół swych rossyjskich, usłyszał tak głośne okrzyki 
rewolucyjne, że zaszedł do niego, a kiedy zebranym spisko- 
wcom zaczął wymawiać dziecinne ich narażanie się, nie -zaraz 
go zrozumieli podochoceni biesiadnicy i powstawali już prze- 
ciw niemu, wyobrażając sobie, iż bierze obronę rządu, Go- 



■) O szczegółach tych peitraŁtacyi nadmienia Maurycy Mochua- 
cki. Spiskowcy warsiawscy w 1824 r. wysiali do Kijowa Krzyżanow- 
skiego dla wybadapia zamiarów konapiratorOw. rossyjskich. Obie 
strony bardzo niestety powierzchowne o sobie miaty wy obi 
ienie. Bestużew, imieniem związku rossyjskiego, oii aro wat Polsce da- 
wną niepodległość. Krzyżanowski nie śmiał btać żadnych zobowia.' 
zań wobec tych niespodzianych sprzymierzeńców. W dnigiśj konfe- 
lencyi, odbytśj w 1825 r. w Kijowie między Peatelem i Jabtonow 
ekim nie przyszło do porozumieniu się. Pestel przyznawał Polakom 
rozbiorowe granice PoUki, mimo głosów rossyjskich, upominających 
eic o Ukrainę, Dla zamknięcia ust dyssydentom z własnego obozu 
„Pestel wziął się na taki sposób. Nasamprzód zapytywał: jak długo 
Bossya te kraje posiadała? Od Włodzimierza Wielkiego do opano- 
wania ich przez Litwę lub Polskę przez lat trzysta. Powtóre: Polska 
i Litwa jak je długo posiadały? Lat pięćset. Po trzecie; czy pier- 
wśj Boaya ozy Polska je posiadała? Eossya, odpowiadali związkowi, 
nietykalności państwa ściśli przestrzegaczc. — A więc, argumentował 
Pestel na zasadzie owych trzech pytań i odpowiedzi, skoro Polska 
i póżnif^j i dłużćj jak Rossya te kraje posiadała, przeto do Połski, 
nie do Eoseyi należą, bo jeżeli kto zechce odebrać Eossyi co przez 
lat pięćset nabyła, gdzież się Eossya podzieje?" (Ob. Mochnacki, 
Ponistmac narodu polskiego t. I, str. 4C6.) Przyczyny słabości i nie- 
powodzenia dekabrystów spisku Mickiewicz nyjaśnit w prclekcyach 
swoicli, (Ob, Zdteratura siommiska t. II. str, 812.) 
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spodarz przytomniejszy objaśnił pobudki Mickiewicza, wypili 
wówczas zdrowie poety. Ale zażegnana burza wznowiła sif 
na innśj podobnćj uczcie. nPrzy szampanie rewolucyjne roz- 
hukanie się doszło raz do toastu; — śmierć carowi 1 — 
i kiedy wszyscy z entuzyazmem porwali się do szklanek, 
Mickiewicz postawił swoje na stole i pić nie chciał. Zdzi- 
wienie najpierw, a krzyki potem stały się powszechne, df^ 
się słyszeć oskarżenia nie tylko o tchórzostwo, ale nawet 
o zdradę, Mickiewicz odpowiedział im na to, że takie toasta 
są, zawsze bezsilnem i bezowocnem zuchwalstwem, że ci co je 
spełniają, myślą, że już wielką rzecz dokonah, uspakajają 
się tem i idą spać. Jeżeli tedy szczerze myślą o śmierci 
c&ra, niech sig uzbroją natychmiast i idą na carski pałac, 
że w takim razie on pójdzie z nimi. Strach mogącego nastąpić , 
czynu wytrzeźwił wielu, którzy zaczęli dowodzić, że to je- 
szcze za wcześnie, że lud jeszcze nie jest usposobiony, aby 
ich poprzeć, że trzeba to odłożyć do sposobniejszćj chwili 
i wkrótce wszyscy sig rozeszli, zwarzeni cokolwiek, ale uprzy- 
tomnieni." ') 

Najbliżćj żył z Rylejewem i Bestużewem, *) ich nazwi- 
ska wymienił w swym wierszu do przyjaciół Moskali. Jed- 
nakże dawni Filomaci nie zaciągnęli się do szeregów przy- 
szłych dekabrystów. Moskiewscy spiskowcy pokładali wielkie 



') Ob. Opowiadanie Leonarda Rettla w t. Y. dzieł Adama 
AJickkmicza str. 262, 

1 Przechowywał Mickiewicz w albumie swoim kartki, zapisane 
przez Rylejewa, Bestużewa i inne ofiary Mikołaja z 1825 r. Bohdan 
Zaleski opowiada! mi, iź 1836 r. oheiat porównać z wlaanemi wier- 
szami o stepie opis amerykauBkiSj puszczy pióra Fenimora Coopera, 
ofiarowany w Rzymie Mickiewiczowi i znajdujący się w tymże samym 
albumie. Adam przynifisJ album Bohdanowi i zostawi! w salonie; 
wieczorem jui go nie było. Oprócz Feliksa Wrotnowskiego, Stefana 
Witwickiego i Bohdana nikt nie wszedt do salonu z wyjątkiem pe- 
wnego ziomka, znanego wprawdzie z próżności, ale że był uważany 
z& poczciwego człowieka, Adam nie pozwolił przyjaciołom rzucić nad 
podejrzenia, 

13* 
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nadzieje na formułkach liberalizitiii fraiicuzkiego, które mniśj 
miały uroku dla roztropniejszych Litwinów. Rossyanów Mic- 
kiewicz „uwagami swojemi trafnemi reflektował i oblewał 
jak zimną wodą. Mówiono raz o przyszłśj izbie deputowa- 
nych. Mickiewicz zrobił uwagę, że gdyby Da ławce, obok 
kniazia lub jakiego wysokiego dygnitarza, siedział jaki ku- 
piec bogaty z Moskwy lub Niżnego Nowogrodu, nie śmiałby 
on nigdy zdaniu takich wielkich panów czynić opozycyi 
w obawie, aby nia dostał po uchu. Uwaga ta przez wszy- 
stkich za bardzo słuszną uznaną została i po długich roz- 
prawach stanęło na tem , aby deputowanym nadać czyn 
ósm^ klasy, z czego Mickiewicz głośno sif rozśmiał. Inną. 
rażą, kiedy go któryś z Gagarynów ogromnie ściskał i ca- 
łował, zapewniając, że go kocha, „wierzę ci bardzo, powie- 
dział mu Mickiewicz, że mnie kochasz, ale to tylko po pra- 
wój stronie Dźwiny, bo po lew^j, to jest na Litwie i Rusi 
nie wahałbyś się mnie otruć, gdyby tego \v7magala wasza 
polityka." — „Achl jak ty znasz Rossyan!" wykrzyknął 
Gagaryn za całą odpowiedź." ') 

W porozumieniach między Polakami i Kossyanami 
„oszukiwano się z obu stron. Polacy nie taili przed zau- 
fanymi, że chodziło im o to tylko, aby podniecić rozruch 
w Rossyi i skorzystać z dobrej pory. Rossyanie także zwie- 
rzali się przyjaciołom, że chociaż obiecywali niepodległość 
Polakom, jednak, wywróciwszy u siebie dynastyą, pomyśle- 
liby zaraz o zatrzymaniu Polski w swych rękach." ^ Ztąd 
bywały często przycinki Mickiewicza, ale, jeżeli spiskowcy 
warszawscy i petersburscy nie mogli, według słów Mickie- 
wicza, znaleźć żadnój myśli sobie wspólnćj, „tajne te sto- 
warzyszenia składały się z najwznioślejsztij, najdzielniejszej, 
najpełniejszej zapału i najczystszej w uczuciu młodzieży 
rossyjskićj. Nikt tam nie miał na widoku ani korzyści, ani 

') Ob. Opowiadanie Leonarda Bcttla w t. V. dzU-l A. Mickiem 
Kicza str. 261. 

') Ob. LiUraHira slowiaiiska t. II, str, 312. 
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zemsty osobistej; co było krzywego w krokach spisku, po- 
chodziło to nie z serc tych ludzi, ale z idei fałszywćj, że 
dosyć jest nicDawidzić rząd, aby na jego miejscu inny po- 
stawić. Bior%c nienawiść za spójnią swego związku, musieli 
-w końcu poróżnić sig i nienawidzić migdzy sobą, mimo ca- 
iźj czci i miłości, jaką mieli jedni dla drugich. Prowadzono 
rzecz otwarcie, i co na zawsze pozostanie pamiętnera, to 
łiczciwość wszystkich spiskowych. Przeszło pigćset osób 
różnego położenia, różnych stopni, należało czynnie do zmo- 
wy, trwającśj lat dziesięć pod rządem czujnym i podejrzU- 
-wym, a nikt jćj nie wydał, W Petersburgu wielu oficerów 
i urzędników zgromadzało się w mieszkaniach od ulicy, ra- 
■dzono przy otwartych oknach, a nigdy policya nie dowie- 
działa się o przedmiocie tych schadzek; opinia publiczna 
była mocniejsza od postrachów rządowych." i) 

Niektórzy z Polaków i Rąssyan, zbliżonych wspólną 
nienawiścią caryzmu najszczerzćj życzyli sobie wzajem dobra 
- ojczyzny, lecz przewódzcy obu spisków dyplomatyzowali. 
Dawnych Filomatów odstręczała też lekkość rodaków należą- 
cych do tych robót. Kiedy w Wilnie Worcel i Ogiński nama- 
wiali Zana do zawarcia sojuszu z rewolucyą rossjjską, za- 
stawiał się Warszawą, jśj zostawiając rozstrzygnięcie tego 
ważnego pytania. Mickiewicz w Petersburgu zastał konspi- 
ratorów spodziewających się cudów z ogłoszenia konstytucyi. 
Polacy już wiedzieli z własnego doświadczenia, jak władzca 
bez skrupułów może konstytucyą pomiatać. Ceniąc sig wza- 
jemnie, dyskutując kwestye odnoszące się do bytn ich kra- 
jów całemi wieczorami, nie przestawah Polacy i Kossyanie 
tworzyć odrębnego obozu. Nie wińmy ich za to. W tych 
schadzkach wyrabiał sig wspólny szacunek, dusza polska wy- 
rzekała się ślepćj pogardy dla Rossyanina, bo Rossyanin, 
A w Rossyaninia obudzała sig szlachetna żądza wymierzenia 
sprawiedliwości Polsce. *) 

I) Ob. LUeratura słowiańska t. II. str. 811, 314. 

') Ślady piśmienne wznioalych porywów ówczesnych Moskali 
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Czy znajdując sie w Petersburgu podczas wybuchu 26-go 
CnidnJa 1825 r. byłby Mickiewicz porwał się do broni 
z dekabrystami, tego przesądzać nie można, ale pewna, że 
byłby łos ich podzielił. Zażyłość jego z przywódzcarai spi- 
sku zwróciłaby na niego gniew rozjuszonego cara. Wyda- 
lenie przeto Micliiewicza z Petersburga zachowało go Połsce. 

W sferach rządowych krzywo na dawnych Filomatów 
patrzano i polecające lio wpływowych osób listy, w które 
Szymon Malewski syna zaopatrzył, nie na wiele sig przydały.' 
Wygnańców rząd wysłał do Petersburga jako do miejsca, 
z którego mieli się rozejść po różnych częściach cesarstwa. 
Pozwalała im władza wyrażać życzenia, gdzieby osiąść wo- 
leli, ale zwykle mało dbała o dogodności osobiste przymu- 
sowych urzędników i chętnie gnała ich jak najdalćj od stron 
rodzinnych, Litwinów nęciła Eurlandya jako bliższa Wilna, 
lecz przez to samo tnidnićjby tam było ochronić się od in- 
tryg i donosów Pelikana. Mickiewicz i Malewski wybrali 
sobie południowe prowincye państwa. Na pierwszy rzut 
oka, zdawałoby się, że ludziom źle widzianym najtnidoi^ 
było otrzymać wysłanie do tego ślicznego kraju. Dopomogła 
w tem zapobiegliwość rossyjskich przyjaciół Mickiewicza. 
Malinowski dowiedział się z własnych ust jego „że nowi 



zatarł caryam o ile tylko mógJ, a mimo to kiedyś historya odgrzebie- 
icli dosyć. Zdarzyła mi się sposobność odczytać koreepondencyą 
Łunins, ktńry w Warszawie z spistowcBmi polskimi zawart byt sto- 
aunki. Czas jakiś pisywni z Syberyi do siostry swojgj lirabiny Uwa- 
rowśj. Listy przechodziły przez trzecie oddzielenie, ft Łunin ucauć 
swoich nie tai}. Po upndku listopadowego powstania, donosza.c siostrze 
o Polakach, zesłanych na Sybir, Łiinin pisze: „Nie gardźmy łzami, 
które w sekrecie mali ronią przed wielkim świadkiem, bo z westchnień 
stłumionych pod strzechą, formują sie burze zmiatające pałace," 
W liście pisanym 9-go Grudnia 1834 r Lunin natrząsa się z „nazwy, 
wymyślonćj przez rząd „prowincye odzyskane od Polski", kmje te 
bowiem, pisze Łunin, nigdy do Kossyi me nale^ał^ jak naprtykład 
Litwa." Hr. Benkendorf zabronił juninowi dotykać w korespon- 
dencyi przedmioW^w zakazanych. 
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przyjaciele poety nadzwyczaj zrgcznie, choć ttyemnem! dro- 
gami, potrafili nadać taki kierunek rzeczom, że Adam, jako 
■ wychowaniec nakładem skarbu instytutu pedagogicznego wi- 
leńskiego wysłany został na nauczyciela do liceum w Odes- 
sie. Widzieć kraj zbliżony pod niebo wschodnie, podzi- 
wiać cuda stworzenia, oddychać powietrzem morskiem i żyć 
wśród tćj silnćj roślinności, którą Opatrzność tak hojnie u- 
posażyła tg błogosławioną ziemig, a żyć w Odessie, gdzie 
przebywają najzamożniejsze i najwykształceósze rodziny 
polskie, było to marzenie, któremu oddawać się nawet 
w ciasnćj celi więzienia swojego w klasztorze bazyliańskim 
w Wilnie nie ośmielił się/ ') 



') Usltp z pamiętników Mikołaja Malinowskiego w Eores/ioni/c-iici/t 
Adama Mickiemcza t. IV. str. 10. Malinowski, w blizfcich będąc 
7. Mickiewiczem stosunkach, znal arcana rfiżnych. dotyczących się 
poety zdarzeń, i wspomnienia jego są w ogóle wiarogodnem biografi- 
cznem. źródłem, ale, ponieważ autor wziął się do pióm w wiele lat 
po wypadkach, które opisywał, brak mu czasem dokładności w dro- 
bnych szczegółach : naprzykład przypisuje otrzymanie posady w Odessie 
wpływom kaiężnt^j Wołkoiiskiśj, Żukowskiego i A\i'iazemakiego, chociaż 
Adam porobił te znajomości w Moskwie, lub podczas powtórnej by- ■ 
tności w Petersburgu. Aer (Rzążewski) opowiada, że „w skutek podań 
zrobionych do minietra Szyszkowa, tudzież przyjemnych z domem 
jego stosunków, dzięki Przeć ła wekiem u, Jeżowski i Mickiewicz mia- 
nowani zostali profesorami liceum Richelieu w Odessie." (Ob. Mickie- 
wicz w Odessie i twórczość jego z tego czasu str. 12(i w dziele : Opo- 
madania i sLudya. Poznań 1885.) Szczegóły podane przez Przecław- 
skiego odnoszą się do powt^mśj bytności Mickiewicza w stolicy, 
Frzecławaki poznał siq z Aleksandrem Szyszkowem, ministrem 
oświaty, kiedy ten ożenił się z jego kuzynką Julią Narbuttówną, 
wdową po Łobarzewskim, który kiedyś należał do dworu Sta- 
nisława Augusta. Ot^ż ślub Szyszkowa odbyt się w końcu 1826 
roku, po powrocie Mickiewicza z Odessy. Franciszek Malewski pisze 
do siostry I-go grudnia I82ti r.: „Muszę wam napisać anegdotę tu 
kursującą. Ministrowi Szyszkowowi z Łobarzewską dawał ślub Sie- 
strzeńeewicz. Wyrachowano, że ta para i błogosławiący złożyli sio 
na 27» hlizko wieki, na lat dwieście dwtidzieścia kilka" Mickiewicza 
ł Malewskiego zaraz po przybyciu do Petersburga zaczęto ztamfąd 
rugować, ledwie parę miesięcy przepędzili w stolicy, gdzie byli ciągła 
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Zabiegi przyjaciół rossjjskich Mickiewicza trzymane 
były w sekrecie, 2 tern poeta nie zwierzał sig nikomu listo- 
wnie, Malewski też wcale rodzinie iiie thiniaczy przez jaki 
zbieg okoliczności władza, zamiast zakopać żywcem jego 
i Mickiewicza w pierwszśj lepszi^ mał^j mieścinie północnych 
gubernii państwa, przystała na jeh przeniesienie do ślicz- 
nego nadbrzeża Czarnego morza : „Dobroć monarchy, pisze 
Malewski 12-go Grudnia 1824 r., pozwoliła dziś wybierać 
miejsca bez żadnych ograniczeń, pozwoli zapewne i te miej- 
sca przemienić w razie, gdyby nie dogodne były dla zdro- 
wia lub innych powodów. Ja mogłem jak inni podać sig 
do Kurlandyi, lecz do wyboru miejsca przy Jenerale Woroń- 
cowie skłonił mig klimat i morskie kąpiele. Jeśliby miejsca 
w Chersonie lub Odessie nie było, co sig jednak bynajmnićj 
nie zdaje, miałbym znowu zostawioną możność wyboru. Po- 
byt w Petersburgu pod dozorem byłby może przykrzejszy. 
Przyjęcie jakiego wszędzie doznałem było różne od tego ja- 
kie sobie wróżyłem. Listy rekomendacyjne nie wszystkie 
dotąd oddałem, a to z powodu, że w początkach zalecano 
mi nie szastać się, po mieście. Teraz oddam resztę. Nie 
.wiele pomogły te listy i w terażniejszem rozstrzygnięciu 
wszystko zależało od słów samego monarchy i od rozrzą- 
dzeń samego ministra." 

Mickiewicza będącego w tem samem co Malewski po- 
łożeniu, spotkały zapewne te same przykrości. Jemu te2 
może polecono nie szastać się po mieście i spieszno było 
oddalić się z pod dozoru policyi petersburskiej. Pragnęli 
więc obaj jak najprędzćj wydostać się z nadnewskićj stolicy, 
o pobudkach swoich z lekka tylko nadmieniając oddalonym 



na wyjczdnem, nie mogli więc licznych zawiązać stosunków. Za czy- 
j«in poarednictwem. otrajmali poafldę w Odessie nie jeat nam wiadomo, 
ale sam fakt, że i Jeżowskiemu po/wolono tam sio przenieś dowo- 
dzi, iż obeszło się bez nadzwyczajnycli starań i że rząd nie przywią- 
zywał jeszcze wielkiej wagi do miejsca pobytu dawnych Filomatów, 
byleby nie osiadali w województwach polskich. 
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krewnym i przyjaciołom, których trapiła wieść o przymuso- 
wym wyjeździe Filomatów ledwie przybyłych do Petersburga. 
W liście z 10-go Grudnia 1824 r. Malewski stara się ukoiiS 
obawy sióstr swoich: „Podobno, że ja Zosię ^) muszę cieszyć 
i zaraz zaczynam od wróżby, że te smutki Zosi miną, że 
mnie tak źle nie będzie, jak ona sobie myśli i nikomu z jćj 
:Enajomych. Adam ^) z Józefem ^) (już zdrowym po gorączce) 
podali się do liceum Richelieu ; Onufry *) do uniwersytetu 
w Moskwie. Ja mam nadzieję być w kraju, gdzie poma- 
rańcze kwitną, gdzie jedwabnik czepia swoje pajęczynę pod 
«zjstem niebem, na wybrzeżu morza, gdzie język lubych aryi 
jest powszechny. Jeżeli to przyjdzie do skutku, warto być 
wesołą, śpiewać aż do chrypki." 

Projekt ten nie ziścił się zupełnie, bo Malewski musiał 
ostatecznie przyjąć posadę w kancelaryi jenerał-gubernatora 
Woroncowa w Odessie. Zyskał na tem, iż się z Adamem nie 
rprfączył. Byli też obaj i ich prayjaciele wileńscy zadowo- 
leni, że ich w głąb Rossyi nie wysłano. „Szczęściem dobro 
miejsca pootrzymywali,'' pisze Mikołaj Malinowski do Lele- 
wela w liście pod datą 23-go Grudnia. Ze względu „na 
ich stan ubogi" ^) ministeryum oświaty wyznaczyło każdemu 
z nich SOU r. sr, na drogę. Nie spieszno im było wyjechać;, 

') Malewską. 

') Mickiewicz. 

') Jeżowski. 

*) Pietraszkiemcz. 

■*) Oh. Puszkin i Mickigmiczri liinialidtie ruskim tii.277 vr 1851 r.iNr. 
44 w 1858 r. przez Zielenieckiego. Zielenieoki, opierając alĘ ra dokumen- 
tach urzędowych, udowodni), źe Puszkin i Mickiewicz nigdy jcdnoczcśiiio 
w Odessie niebyli, a tem aamem wyicazal, żo urywki z Painii^tników 
Fi'Anciazka Kowalskiego pod tytuJem: 183S Odessa, Adam Mickiewicz 
i Puszkin (w Bibliotece Warszawskiej t. III. 1857 r.) eą baśnią. P. Ko- 
"walski opowiada, ie spotka Miekienicza i Puszkina przy jednym 
atole w Odessie, opisuje ich powierzchowność i przytacza ich rozmowy. 
Szkoda, źe dla każdego z wydających urojone wspomnienia nie znii- 
Jazł się podobny Zicleniecki z niezbitym argumentem. Biblioteka 
Warszawska w r. 1858 ogłosiła tłumaczenie artykułu Zielenieckiego. 



dla rdiinych przyczyn, czekali między innemi na przesyłkę 
z Wilna. „Kgzeraplarz mój, pisze Malewski do sióstr 12-go 
Grudnia 18:i4 r., poezyi Adama proszę przyłączyć do ksią- 
żek, mających sig wysłać do mnie. Adam i Onufry ') zasy- 
łają wam wielkie ukłony." 

Wraz z ukłonami przesłali do Wilna i prezenta. Z listir 
Malewskiego pod datą 28-go Grudnia dowiadujemy się, że- 
paka w drodze będąca zawierała dwie pary trzewików dla sióstr 
pana Franciszka a jednę dla pani Steininger od Adama. 
Adam kupił dzieło von Koeniga*) dla Aleksandra, ale od- 
dano niepotrzebnie do oprawy, dla tego się zwlekło z jego 
przelaniem. Powiedzcie mu o tern." 

Przygotowania do tak odległćj podróży w najcięższej 
por/e roku przeciągnęły się dość długo. Malewski 3ł-go 
Grudnia l8'M-go r. „w ostatnim dniu smutnego roku," pisze 
do siostry: „Przed samym ztąd wyjazdem odpowiem Papie 
podług jego rozkazu. Teraz tobie tylko o tym wyjeździe 
donoszą, że nastąpi niewątpliwie za tydzień, 7-go lub 8-g» 
stycznia. Dziś tylko co wróciłem ze sklepów pojazdowych, 
gdzie szukałem bryczki krytój. Musimy się tak wybierać, 
bo od Witebska sann^y drogi nie ma i, podług tutejszych 
wiadomości, t(!n niedostatek drogi opóźnił przyjazd grafa 
Woroncowa do tutejBz('rj stolicy. Już był wyjechał z Odessy, 
ale się zwrócił. Jak by nam dobrze było znaleźć go aa 
miejscu. Mamie za życzenia Nowego Roku wszyscy najmo- 
cuUj dziękują, wam obu także, a za bilet i nuty Adam 
gotuje się odpisać. Przyłączam listek, z którego będziesz, 
zapewne kontenta." 

W ciągu wyborów używali przyjemności stolicy i 27-gi> 
(irudnia Malewski opisuje siostrom wystąpienie w Petersburga 
wileńskiego en/itni prodirje: „Hyłem na koncercie ośmiole- 
tniego liemarda z Wilna. Grał na fortepianie czysto i jak 
na te lata dość biegle. liylo i opiewanie panny Yertenil: 

*l JiTzy Kryili;ryk von Kootiij;, (iriiwiiik nitniii^ikt. 



Una mce pocó fa \ Di piacer. Adam, obok siedzący, chciał 
uciekać, żeby nie profanować ucha, które Zosię słyszało. 
Bądźcie zdrowe i coraz weselsze, coraz lepszćj myśli, jak ja 
przy końcu drugiego miesiąca pobytu przyjemnego w Peters- 
burgu, w rocznicę pobytu nieprzyjemnego w Berlinie. Adieu, 
moja Zosiu, pisząca na początku, adieu, moja Maryniu, pisząca 
na końcu. Żegna was Franciszek, piszący już na paznog- 
ciu, adieu." 

Czy jedynie dla pocieszenia sióstr, Franciszek Malewski 
nazywał przyjemnym pobyt w Petersburgu, w niepewności zu- 
pełnej o dzień jutrzejszy i z policyą na karku? Nie. Wielo- 
miesięczne uwięzienie musiało nadawać urok temu używaniu 
jakićj takićj wolności. W Wilnie między wypuszczeniem 
z klaszloru bazy liaóski ego, a wydaleniem z Litwy, wszystko 
ściskało boleśnie serce poety i odwiedzanie kolegów trzyma- 
nych do ostatnićj chwili pod kluczem i uściski znajomych, 
których opuszczał i żegnanie sig z miastem pełnem młodocia- 
nych wspomnień, z tą, górą trzech krzyżów, którćj widok 
przez całe jego życie wisiał nad biórkiem. W Petersburgu 
Adam przypatruje się wielkićj stolicy, bywa trochę po salo- 
nach i spotyka Rossyan ubolewających nad ślepotą ich rządu, 
Jeśli zdarzało się w Wilnie, że jaki poczciwy oficer rossyj- 
ski nie dziwił się, że ich takoż przeklhia, bo 

"Wszak to już mija wiek 

Jak z Moskwy w Polskę zasyłają 

Samjcb łajdaków stek. 

była to rzecz wyjątkowa, ale tu w stolicy carskiej, Mickie- 
wicz przyglądał się niezwykłemu fermentowi odbywającemu 
się w społeczeństwie rossyjskiem, a wśród niejednokrotnych 
objawów współczucia dla świętój mu sprawy, mógł oddawać 
się nadziei, że ztamtąd „słońce swobody zabłyśnie" jak to 
wkłada w usta wieszcza rossyjskiego w wspaniałym wierszu: 
Pomnik Piolra Wielkiego. 

Poeta i jego towarzysz zdecydowali się wyjechać 20-go 
Stycznia 1825 r., i 17-go stycznia Malewski pisze o tern do 



— 204 — 

ojca: „Nic mogłem o mojem przezuaczeniu donosić z zupełną 
pewnością, dopókim sarnio niem nie wiedział. Teraz mam 
przed sobą pismo do br. Woroncowa, generał- gubernatora 
i zotitałcm z niem przez ministra spraw wewnętrznych od- 
prawiony do Odessy. Jutro biorę podorożnę, po którćj wzię- 
ciu prawo nie pozwala dlużCij nad trzy dni zabawić w mie- 
ście. Odziany ciepło, mrozu się nie zlęknę. Kupiłem tu 
wilczury i niedźwiedzia na nogi. Będę najprzód cały płó- 
tnem, potem baranem, w końcu wilkiem 1 niedźwiedziem. 
Jadę na Witebsk, Mohilew, Czemihow, Kijów, Elizabetgród 
do Odessy." 

Nie wiadomo, czy nasi podróżni znów odłożyli wzięcie 
podorożnćj, czy z podorożną siedzieli w mieście cztery dni, 
wbrew prawu, które w Rossyi zawsze ustępuje łapówkom, 
dość, że w Piątek 23-go Stycznia 1825 r., o jedenastej wie- 
czorem, Malewski pisze do sióstr: ,Dla sprawunków zwie- 
dziłem ffoścmny dmór. Tam wszystkie gubernie musiały się 
złożyć, abym mógł dotrzymać panu Lutemu. Czapka moja 
z Arcliangiclska, pończochy z Jarosławia, buty z Niżuo- 
Nowgorodu/i t. d. Adam i Józef jadą ze mną do Elisabet- 
grodu, gdzie muszą czekać na rozporządzenie jenerała Witt. 
Wyjeżdżam jutro o 7-mćj sankami, które może wypadnie 
porzucić w pół drogi. Trzeba, aby Zosia wyuczyła się 
piosnki Jean de Puris, i aby ją śpiewt^a papie, dopóki wam 
nic przyrzecze zawieść was na brzegi morza." 

Czy przyjaciele rossyjscy Mickiewicza wstawili się nie 
za nim tylko, ale i za jego towarzyszami? Prawdopodobnie 
zapadło ogólne postanowienie w ministerstwie nie sprzeci- 
wiać się w granicacli ukazu 14-go Sierpnia wyborowi wy- 
gnańców miejsca dalszego pobytu. Że to postanowienie nie 
zapadło Iłcz starafi wpływowycli osób, przypuszczamy tem 
bardzićj, że zgadzając się na wyjazd trzech ex-Filnmatów do 
Odessy, ministerstwo nie zadało sobie nawet trudu wypyta- 
nia się najprzód, czy &% tam wakujące posady. Mickiewicz, 
Malewski i Jeżowski ufni, że raz na miejscu potrafią sobie 
dać radę, otrzymawszy aprobatę władzy i zwyczajną zapo- 
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mogę na podróż, cieszyli się, iż się dostana do Odessyj 
„gdzie, wedle słów Malinowskiego, lato zamieniało j% nie- 
mal w stolicę Podola i Ukrainy.')" Mieli przejechać około 
1500 wiorst zimą. Zdecydowali puścić się w drogę własnym 
powozem. Franciszek Malewski nabył tarantas, do którego 
brali pocztowe konie. Mickiewicz, Malewski i Jeżowski, we 
trzech wyruszyli razem 24-go Stycznia 1825 r. Podwójna 
przeprawę swoje z nad brzegów Wilii nad brzegi Newy od 
Bałtyku do Czarnego Morza, Malewski tak streszcza w pó- 
źniejszym liście, pisanym w Sierpniu: „Do Petersburga 
jechałem przez obce plemiona brudnych Czuchnów : z Peters- 
burga jechałem po śniegach zasznurowany w budzie." Ale 
kilka razy zatrzymywali się dla wypoczynku. Pierwszym ta- 
kim przystankiem był Witebsk, z którego 29-go Stycznia 
pisze Malewski do siostry: „Z wielkiego biwaku w Witelj- 
sku, posyłam ci moje powinszowanie, kochana Maryniu. 
Kiedy ja ci życzeń w oczy powiedzieć nie mogę, przyjmij 
ten bilet z równ% spokojnością. Gdybym był bieglejszy co- 
kolwiek w sztuce czamoksiężskiój, zrobiłbym z niego dla 
ciebie talizman szczęścia. Odbierając, anibyś pomyślała, że 
mnie braknie w domu. Wkrótce dowiesz się o mnie z Odessy, 
do którćj już 600 przeszło wiorst ujechałem. Podróż jak 
dotąd we własnej budzie wcale wygodna." W dopisku dodaje, 
że niespodzianie widział na stacyi „malarza miniatur." W li- 
ście powierzonym poczcie, bano się nazwiska wymieniać. 
Na tym liście Malewskiego dopisali się Jeżowski i Mickie- 
wicz, ten ostatni jak następuje: „Wspólpodróżny Adam 
Mickiewicz zasyła Pani najszczersze życzenia wszelkiego do- 
bra i prosi o oświadczenie ukłonu pannie Zofii." 

Z Kijowa*) Mickiewicz wyprawił .'j-go Lutego list do 
Odyńca, gdzie mu donosi, że jest zdrów i jedzie z północy na 
drugi koniec Europy w dobrym humorze. „Dojechaliśmy, 



') Ob. Ustip z Pamiętników Mikołaja Maiiiiowskiego w IV. to- 
t Korespondencyi Adama Miclden>icza str, 10. 

°} F. Chmietowski przjpuazcza, że w tcm ino2c mieście, je^Ii 



pisze Malewski z Kijowa do siostry, saniami i mam jeszcze 
nadzieję jechać dalćj swoim powozem, choć dla złćj drogi 
i dla wykrętów pocztowych wiccśj koni brać muszę. Oj ! 
moja Zosiu, masz że ty jakiekolwiek pojgcie drogi tysiąc 
trzysta wiorstowćj w zimie, przy wietrze śnieżnym i mroź- 
nym ? W Homlu zatrzymałem się na noc. Wieczorem po- 
szedłem do kanclerza i nie mogę opisać grzeczności, z jaką 
mię ten dostojny starzec przyj-. Poznałem tara hrabinę 
Wiażmitynową wracającą z Kijowa. Kanclerz kazał mi być 
u siebie nazajutrz z rana na kawie i ztaratąd dtł pojazd do 
objechania wszystkiego co zrobił w Homlu. Jeszcze mi ka- 
zał w Kijowie stawić się u sławnego z nauki metropolity 



nie jui w Wilnie poznał sii; z Bcatuiewem, który bawi) w stolicy 
■ ukraińskiej mając Hie porozumieć z wyslańcem towarzystwa patryo- 
tycznego KrzyianowBkim, w domu kaięcU Wołkońekiego fOb. Zarys 
bivffra/ictno-iiteratfci t. I. etr. 323.) Z Erzyźanowskim obradował 
Be^tiiżew-Bumin, podporucznik w pułku piechoty Połtawy. Do Spisku 
naletalo jeszcze dwóch innych' Bestuiewów: Michał Bestużew, kapitan 
sztabu gwardyi cesarskiej z Moskwy, który powieszony został z Ry- 
lejcwem i Pestelem w Petersburgu 24-go Lipca 1826 r., i Aleksander 
Bestużew, który wysiany najprzód do Syberyi a potem na Kaukaz 
zginał tam pod tulą Czerkiesa. Mógł Mickiewicz znać wszyetkicł) 
trzech Bestużewów, ponieważ oni dużo jeździli po Bossyi w celacłt 
spiskowych. Czytamy naprzyklad w urzędowym dokumencie, przeło- 
nyni na język francuzki pod tytułem: Cottspiralion de Ritssie. Raport 
He ta Commissioii itengti^te de Satiit-Petei-sbourff a S. M. TEmperem Ni- 
colas ł-er. Paris 1836, *e w 1824 r. Peatel wybrał się do Peterabui^, 
raport nie mówi w którym miesiącu. Ale Mickiewicz, w wierszu do 
przyjaciół Moskali, wspomina jedynie o Aleksandrze Bestużewie, 
poecie, który jednocześnie z Mickiewiczem znalazł się w Petersburgu, 
gdzie mieszkał na Mojce. 

Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
— Wieszcz i żołnierz — ta ręka od pióra i broni 
Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął, 
Dziś w minach żyje, skuta obok polskii^j dłoni. 
Kiedyś, gdy archiwa rossyjskie liędą dostępne dla innych szpe- 
raczów jak Korbowie i Wierzbowscy, to nie jedna da się jeszcze wj'- 
jaśnić wątpliwość z czasów pobytu Mickiewicza w Eossyi i stosun- 
ków jego z dekabrystami. 



Eugćniusza, alera go już nie znalazł." Mowa to o hr, Mi- 
kołaju Rumiancowie, kanclerzu państwa, którego ojcu Homel, 
ze wszytkiemi należącemi doń wsiami, darowany został po 
podziale Polski. Rumiancow zni^ Szymona Malewskiego. 
„Kazał, pisze Franciszek, abym Papie, o którym najlepićj 
■wspomina, opisał wszystkie Homelskie ciekawości." Prawdo- 
podobnie, że Mickiewicz i Jeżowski u Rumiancowa z Malew- 
skim nie byli, ale pokazuje si§, iż parę dni spędzili w Homlu. 
W Steblowie nad Rosią gościł Mickiewicz u Germana 
Kołowi ńskiego, marszf^ka powiatu Bogusławskiego. Do imien- 
nika H. Holowińskiój wpisał wiersz : 

Błądzącym wśród oiasoego dni naazych przestworn. 

A w Panu Tadeuszu, przy opisie drzew ojczystych, poeta 
przypomina sobie Steblów: 

I tam na Ukrainie czy się dotąd wznosi 

Przed Hołowińskich domem, nad brzegami Bosi 

Lip& tak rozłożysta, że pod jśj cieniami 

Sto mtodzieńcdw, eto panien szło w taniec parami? 

W Elizabetgrodzie znajdowała się główna kwatera 
hr. Jana Witt, kuratora wydziału Odeskiego i zarazem do- 
wódzcy wojska, rozlokowanego w prowincyi noworossyjski^j. 
Hickiewicz i Jeżowski, obaj kandydaci do posad nauczyciel- 
skich w Odessie, przedstawili się łirabiemu. Miejsc wakują- 
cych w Odessie nie było, lecz zapewnieni, że znajdą tymcza- 
sem skarbowe mieszkanie, stół i pensyą, postanowili cierpli- 
wie oczekiwać wakansu. 

W Odessie stanęli 17-go Lutego 1!?25 r. „Jestem już 
■w Odessie, pisze do ojca Franciszek Malewski 21-go lutego, 
na miejscu nowych moich nadziei, nowego przeznaczenia. 
Trzy tygodniowa przeszło podróż nie zostawiła nic przyjem- 
nego, ale też i nic przykrego po sobie. Rzadkim przykładem 
od Bałtyku do Euxynu przyjechałem w jednych saaiach. 
"Wichry szumiały kolo mojój budy, smotrytele pocztowi zgi-zy- 
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tali płacząc na żelazne podkucie, ale mimo to wszystko, 
i ja i l)uda wjechaliśmy do Odessy." 

Wygnańcy przelecieli nie tylko z północy na południe, 
ale z urzgdowćj sztywnćj nadiiewskiśj stolicy wpadają w we- 
soły gwar wiclkicpo portowego miasta. Nic prawie nie 
przypomina Rossyi w tern kosmopolity cznem zbiorowisko, 
gdzie przepych magnateryi polskiej zaćmiewa czynownictwo 
moskiewskie. Przed Mickiewiczem odsłania się świat dla 
niego nowy. Po Maitynlstach i rewolucyonistach rossyjskich 
styka się z wysokimi dygnitarzami państwa i arystokra- 
cyą polską. Odessa stanowiiagłówny targ zboża dla szlachty 
podolskiej, wołyńskiej i itkraińskićj, żyjącej na wielką skalę. 
Mickiewicz i Malewski wkrótce zostali porwani wirem bez- 
ustannych zabaw. Miasto się ciągnie pod niebem prawie 
wschodniem, na wspaniałem wybrzeżu Czarnego moi-za, gdzie: 

(.■juhciiii grft piereiami rozJAŚniona woda. 

fJajpicrwszą oficyalną osobistością w Odessie był hrabia 
Witt, „syn jenerała polskiego, z matki Greczynki, nic wie- 
dzący nawet, do jakiego narodu narodu należał, jaką religią 
wyznawał." W wykwiutnem towarzystwie odeskiem, prze- 
siąkłem salonowością, rej wodziła Polka, urocza i zmienna 
jak Czarne morze. ^) 



') Ob. Liieralura słowiaitska t. II. atr. 313. 



VIII. 



Towarzyskie życie w Odessie. Wycieczka do Krymu i odjazd 
do Moskwy. 

Stan poiudoioTOych prowinoyi Eossyi. — Pierwsze objawy apiskn 
Dekabrystów. — Nowe rozporządzenie carskie względem Mickiewi- 
cza, — Karolina Sobańska. — Salon jenerała "Witta. ^ Wyjazd 
Malewskiego. — Bonawenturów* Zaleska. — "Wpiyw odeskich 
wspomnień na późniejsze dzielą autora. 



Car, który chciał odosobnić polskich wygnańców od 
burzliwych żywiołów rossyjskich, omylif się w sw(!J rachubie. 
Spisek mocniej rozgidgzil się w południowych prowincyach 
państwa, niżeli w stolicy i właśnie, kiedy przejeżdżał przez 
nie Mickiewicz z dwoma kolegami, rząd wpadł na pierwsze 
poszlaki knowań Pestela. Zdrajcy wydali tajemnicę oi^ani- 
zacyi jenerałowi Wittowi. Ten kochał się w owym czasie 
w Polce, bywali n niego liczni Polacy. Gdy się mu Mic- 
kiewicz przedstawił z obowiązku, przyjął go Witt z wielką 
uprzejmością. 

„Nikt z Rossyan ani z Polaków nie zdradził. Dono- 
sicielem był cudzoziemiec, Anglik, nazwiskiem Sherwood, 
który wprowadzony do spisku obrachował, że więcćj zyszcze 
wydając go, niżeli będąc mu wiernym i napisał do Witta 
o wszystkiem. Hrabia Witte trzymał natenczas ster policyi 
■w guberniach południowych i przed doniesieniem Sherwooda 

Żiiuot Adama UlcUiwieca. Tom 1. li 
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miał już o spisku wiadomość, podaną sobie przez jednego 
agenU, którego żadne pismo urzędowe, żadne zdanie sprawy 
ze śledztwa nie wymienia. Zdrajca ten, szpieg przebieglejszy 
od wszystkich znajomych boliaterów tego rodztyu, od samego 
nawet szpiega w romansie Coopera, nazywał aig Boszniak. 
Wiele razy pierwśj więziony za złodziejstwo i rozmaite wy- 
stępki, potem wypuszczony, mianowany tajemnie asesorem 
kolegialnym i jenerałem, uchodził pospolicie za literata 
i pod tytułem naturalisty, towarzyszy! wszędzie jenerałowi 
Wittowi. Mówił on dobrze wszystkiemi językami, wciskał się 
do towarzystw i zręcznie odkrywał tajemnice. Uwiadomiony 
przez niego hr. Witt nie spieszył się jednak z ostrzeżeniem 
rządu, ale doniesienie Sherwooda zmusiło go posłać raport 
do Petersburga." ') 

Mickiewicz miał pobierać od 600 do 700 r. pensyi. *) 
Jemu i Jeżowskiemu wyznaczono kwaterę w gmachu lice- 
alnym i pozwolono używać stołu z drugimi nauczycielami, 
a w oczekiwaniu wakujących posad, nic nie wykładali. Do 
wykładów zresztą ich nie dopuszczano. Rząd zaczynał wy- 
krywać, że w pułkach rozłożonych na Ukrainie liczni znaj- 
dowali się sprzysiężeni, obawiał się instynktowo porozu- 
mienia między przyszłymi Dekabrystami, a byłymi Filomatami, 
więc postanowił natychmiast tych ostatnich oddalić, żałując, 
że ich sprowadził w samo centrum tajemnych związków, 
których nie znano jeszcze dokładnie, ale tajna policya była 
już na ich tropie. Skutkiem niepokoju, trawiącego cara, 
wygnańcy polscy, którzy Petersburg opuścili 24-go Stycznia, 
a stanęli w Odesie 17-go Lutego, dowiedzieli się 28-go te- 
goż miesiąca o nowem względem nich rozporządzeniu. Ma- 
lewski 21-go Lutego donosząc o sobie siostrom, nie przewi- 
dywał, jaki rozkaz leci z Petersburga. „Jestem, pisze, już 
teraz w miejscu mojego przeznaczenia. Jaką drogę odby- 
łem t jakie na końcu stepy przejechałem ! Lada dzień za- 

') Ob. LiUraiura Słowiańska t. II. str. iJ18. 

") Ob. Zieleniecki Rushij Arcliiw Nr. 84. r. 18:a 
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siędę za Stołem kancelaryi. Odessa dość mi się podoba, 
chociaż mniejsza jest i mnićj ładna, niżeli myślałem. Tra- 
flem na porę, w którćj można ehodzii5, a jednak błoto od- 
strasza mię od wyjścia z domu. Wkrótce będzie po kolana, 
i wówczas beczka wody, kosztują.ca rubla zwyczajnie, ko- 
sztuje do czterecli rubli. Przyczyną tego błota jest kamień 
wapienny. Życie tu dość tanie dla bryucha, ale mieszkanie, 
choć teraz tańsze," dość drogie. Za stancyą. z przedpoko- 
jem placg 25 rubli bez stołka, łóżka, ani źadnćj rzeczy, 
które jego są. Drzewa sążeń kosztuje 60 rubli, i t. d. Ale 
za to Mickiewicz mówi, że płacą, aby jeść apelcyny, orze- 
chami włoskiemi trotuary wyklaiają etc. Z listami teraz 
bieda, każdy kosztuje dwa złote." 

W lutym ') Aleksander I-szy podpisał decyzyą na mocy 
którćj „nie pozostawiając Mickiewicza i Jeżowskiego w słu- 
żbie w liceum Richelieu i wogóle w południowych guber- 
niach" umieścić ich miano „w innych rossyjskich guberniach 
■według własnego wyboru i w takich rodzajach służby, ja- 
kich zażądają sami" a „ze względu na ich stan ubogi, udzie- 
lić im- potrzebny ku temu zasiłek."*) 

Nie jestże to ciekawe zjawisko! Władzca tylu milio- 
nów nie spuszcza z oczu garstki Polaków i przerzuca ich 
z jednego końca na drugi olbrzymiego państwa. Pani Kril- 
dener, dawna wielbicielka i doradczyni Cesarza, powracając 
do Rossyi, poszła w Szafuzie oglądać spadek Renu i na 
księdze podanćj tam cudzoziemcom wyznała, że ma duszg 
zasmuconą zwycięztwem złego i zatwardziałością serc, któ- 
rym Bóg poruczył opiekę słabych i biednych, a pod nazwi- 
skiem cara Aleksandra, który parę lat przed nią na tej sa- 



>) Zieleulecki, który miał pod oczyma niektóre dokumenta 
urzędowe, twierdzi, że cesarz wzi%ł to postanowienie w Marcu, 
■w czem sig myli, ponieważ już w Lutym było ono oznajmiona 
Jtłalewskiemu. 

>) Ob. Zieleniecki, Ruskij Jrcldm Nr. 84 r. 1868. 

U* 
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m<^j księdze się podpisał, dodała słowo: Aiite-Christ.') Je- 
żeli takie mea cu/pa pani Krildener śmiała wypowiedzieć 
przed światem, można łatwo poj^ć uczucia, które prze- 
pełniały serca ofiar cara. Dobiegał on kresu swego prze- 
znaczenia. 

Mickiewicz spotkał w Odessie na przedstawieniu wlo- 
skićj opery: Nortna, znajomego z Wilna doktora Karola Kacz- 
kowskiego. „Widywaliśmy się, pisze Kaczkowski, ukradkiem 
bojąc sig, abyśmy sobie wzajemnie biedy nic narobili, albo 
też znowu w liczuem towarzystwie, w domach wspólnie nam 
zn^omych." ') 

W koiieu Lutego, dowiedział się Mickiewicz, że mu wy- 
padnie opuścić Odessę, „Dziś, pisze do ojca Franciszek 
Malewski 28-go Lutego, odebrałem wiadomość, że gubernie: 
Chersońska, Kijowska i inne blizkie dawućj Polski s^ nowym 
rozkazem cesarza zabronione. Nowa najwyższa iaska po- 
zwala jak wprzódy robić wybór miejsca i słiiżl)y. Nie my- 
ślę opuszczać południowego klimatu i pierwszy instynkt ra- 
dzi mi wynieść się do Ifryniu." 

Konieczność rychłego wydalenia mocno uboclła trzecli 
świeżoprzybyłycb do Odessy przyjaciół, chociaż jeszcze t% 
rażą, dzięki zostawionemu im wyborowi, byli pewni, że ich 
nie zeszl% w głąb Kossyi, lub na Sybcryą. „Nie skosztuję 
nawet, pisze Malewski 4-go marca, ani melonów, ani arbu- 
zów, nie zobaczę ruchu handlowego, nadającego życie całemu 
miastu. Są. to iszkody łatwe do powetowania, gdybym mógł 
osiąść w Krymie, ale i to wątpliwe, bo nie wiem, jak daleko 
rozciąga się zabronienie południa. Adam i Józef zdrowi 
i zasyłają ukłony." W tym samym liście narzekał, iż trafił 
na post i mrozy i że nie było ani teatrów ani przechadzek, 



■) Oh. Ulailamc ilc Anidftio; par (e iibtmphile Jacub atr. 228, 
.Paryż 1880. 

') Ob. Wsjmmiiiema z iiaiikróii', jmziistiihjcii pi> ś. ji. gene- 
rał sUalz-Iekarzn tvn/sk jttilskkii. ntożył Tadeusz Oksza Urzechow- 
uki. Lwów 1876 t.'l. 8tr. 118. 



ale pomimo słoty, w pierwszych dniach pobytu wygnańcy 
zaczęli bywać w towarzystwach. „Są, pisze Malewski, czgste 
wieczory bardzo przyjemne, póki nie zaczną liczyć robrów, 
wołać grandę lub petite miiere. Wol§ młynarza, drużbarta, 
jak tego bostona." 

Nie same karty pochłaniały wolne chwile możnej szla- 
chty i wysokich dygnitarzy, bawiących w tej stolicy. Zaloty 
i plotki wielkich pań współzawodniczących o pierwszeiistwo 
w modnym świecie odeskim najwyższe budziły zajęcie. 

Ani życie koleżeńskie w Wilnie, ani dwumiesięczne 
obcowanie z Dekabrystami w Petersburgu nie uzbroiły Adama 
przeciw zasadzkom, na które narażało go i własne niedo- 
^wiadczenie i umiejętność powabnych zalotnic odeskich. Na 
Litwie spotkało go pierwsze rozczarowanie młodości. Ale cznla 
i rzewna Maryla, chociaż nie miała siły oprzeć się wpływo- 
wi swojej rodziny, nie była zwodzicielką i nie znała obłudy. 
Nic dziwnego, że poeta wpadł w sidła jednej z tych czaro- 
dziejek, podbijających serca przez płochą ciekawość, jak 
dziecko, które tłucze cacko dla przekonania sig, co w niem, 
a kawałki wyrzuca za okno. 

Do najpowabni ej szych piękności wyższego odeskiego 
świata należała pani Karolina Sobańska, z domu Rzewuska. ') 
Dla nićj podobać się było rzeczą tak naturalną, jak oddy- 
chać. Uderzała nietylko wdziękami, ale i rzadkim dowci- 
pem i niesłychaną subtelnością w kokieteryi. Sama nie 
wiedziała, gdzie się u ni^j kończy szczerość a zaczyna uda- 
wanie. Cały żywot jćj był długim ciągiem salonowych zwy- 
eigztw. Nawet w póżnćj starości, łechtala miłość własną, 
ładziła objawami serdeczności i gromadziła około siebie 
licznych wielbicieli, zachwyconych doskonałością gry tćj 
nieporównanej aktorki. Do samego końca została ona t% 
D. D. z XVIII sonetu, o którćj poeta mówi: 



') Po śmierci Sobańskiego, Karolina Rzewuska wyszła za 
jenerała Witta, po rozwodzie z nim za jenerała Czyrkowicza^ 
A umarła żoną pisarza francuzkiego Juliusza Lacrois. 
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Ledwo wnjjdę, słów kilka przemówię z ni% samą, 
Jużci dzwonek przeraża, wpada galonowy. 
Za nim wizyta, za nią ukłony, rozmony, 
Ledwie wizyta z br»my, już druga za bramą. 

U nićj wszelkie uczucia przywdziewały do tego stopnia 
pozór prawdy, iż największy znawca brał fałszywe kamie- 
nie za najczystszćj wody brylanty. Jak w mytologicznycb 
baśniach wróżka dotknigfa talizmanem wraca do swych 
kształtów rzeczywistycli, tak dla Mickiewicza talizmanem 
był gieniusz jego, który nie mógł pozostać długo w zaśle- 
pieniu, W ostatnicłi latach życia pani Lacroix cłigtme wspo- 
minała o tym epizodzie, nie dla tego, aby si§ był wyrył 
głfbićj w j4j duszy, ale że zaliczał się do głośniejszych try- 
umfów jćj młodości. ') 

Z wydaleniem z Odessy, Mickiewicz tracił nadzieję 
utrzymania się przy profesorstwie. Musiał zapisać się do- 
biurokracyi, wstrętnćj jego naturze; zdecydował sig na mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, bo to mu dawało większe 
widoki wydostania sig z Rossyi, o co poecie zawsze najwię- 
cej chodziło, gdyż nie zamierzał wcale iść karyerą czyno- 
wniczą. O tem postanowieniu, brat jego Aleksander doniósł 
Lelewelowi w liście pod datą 29 Marca 182ó roku. „Adam 
teraz jest w Odessie, gdzie miał być nauczycielem w liceum, 
lecz, stosownie do woli najwyższi^j, musi jeszcze raz mie- 
szkanie odmienić. Wybrał sobie slnżbg w wydziale intere- 



') Szwagier jój Blynny Bibliophile Jacob w tych alowaeh do 
niśj przemawia na WHłępie jednego z swych dzieł: 

„Voiia entriez h peine dans la vie, ąiiand Madame de Krfl- 
dener allait en Bortir. Cette iemme etranse, dont Ih regard illu- 
niinś ćtait toąpurs plonge dans les tenćbres de l'avenir, s'est 
anUtii etir le seuil donie on passe k rćternitć ponr vou3 dira: 
Eappelez-Youa qne Dieu voua envoya ici bas pour plaire et ponr 
cbarmer." (Ob. Madame ile Kriidener, ses IcUres et aes oiwraces 
ineilits par le hihliophiU Jacob 1 t. w 18 Paryż 1860.) Podobać się 
było celem jćj życia, większej pochwały nie życzyła sobie od 
najbliższych. 
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sów zagranicznych w Moskwie; czy otrzyma potwierdzenie 
i jak prędko opuści Odassf, nie wia^^omo. Bezprzestanne 
podróże nie miały złego wpływu na słabe jego zdrowie, od 
wyjazdu z Wilna, aż do tćj pory, żadnej nic doznawał cho- 
roby.'* 

Z wiosną, przy świętach wielkanocnych, otwiera się sze- 
reg zabaw publicznych. Wprawdzie Malewskiemu ciągle ma- 
rzyło się „o tym domku, za Ostrobramą, na który tak patrzy, 
jak szczygieł z klatki na drzewo zielone" i Mickiewicz w pa- 
łacach odesskich wzdycliał za nowogródzką strzechą, ale obaj 
nie stronili od widowisk miejskich, ani od salonowych rozry- 
wek. „Pogoda, mówi dalej Malewski w liście z 8-go Kwietnia, 
sprzyjała zabawom za miastem; przez trzy dni rozbite na- 
mioty płynęły nie mlekiem i miodem, lecz wódką ; w środku 
placu' stało dużo hojdawek, na których to ponsowe suknie, to 
sine tuluby wyskakiwały w górę. Naokoło huśtawek toczyły się 
kręgiem ekwipaże i drążki, przewietrzające w kurzawie płeć 
piękną. Rodzaj ten zabawy zowie się kaczele. W kilka dni 
po świętach był bal w tutejszym kupieckim klubie. Nie wiem 
po co tam szedłem, ale wiem, czemum wyjść nie chciał. Nie 
sala, nie tłum, nie ładne spięcia, kwiaty i szaty mię trzy- 
mały, ale królowa w polonezie. Tak nazywano panią Po- 
temkinową. Talia Junony, odziana w długą błękitną suknię, 
kapelusz biały z dużemi pękami, z piórami i z srebmem 
nabiciem, peleryna z koron, chód prawdziwie polonezowy; 
ani w Janie z Tyczyna żadnój damy nie masz okazalćj tań- 
cującśj poloneza, nie mówię o rysach wielkich, regularnych, 
przyjemnych. Gniewałem się na ród męzki. Nie było ni- 
kogo, o kim by powiedzieć można : to para do tańca. Jeden 
Koczubej nie gasł przy niój. Reszta tacy jak ja pigmeje, 
ułamki mężczyzn. Ukłony od Adama i Józefa." 

Józef Jeżowski rzadko dawał sig wyciągać z domu, ale 
Malewski prawie wszędzie Adamowi towarzyszył. Kwiecień 
spędzili dość wesoło. W początkach Maja Adam zasłabł 
i wieść o jego chorobie natychmiast doleci^a do Wilna i do 
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Warszawy. Mikołaj Malinowski 18-go Maja pisze do Lele- 
wela: „Mickiewicz już do zdrowia przychodzi^ Zdaje się, 
że cierpiał na rozdrażnienie nerwowe, więc nie było po co 
niepokoić brata Aleksandra, ale ten zatrwożył się, kiedy 
z boku doszły go Diepomyślne pogłoski. Nie śmiał się skar- 
żyć, a'e Zofia Malewska wzięta to do serca, na co p. Fran- 
ciszek aż 14-go czerwca tak odpowiada; ,.Zosia napisała 
upomnienie Adamowi po części sprawiedliwe, po części nie- 
słuszne. Aleksander, jak widzę, równie wam łatwowierny. 
Jeśli nie miał długo listu od Adama, to wiedział, że ja do 
was piszę i mógł być przekonany, że o cliorobie byłbym do 
was lub do niego napisa?, równie jak Adam napisałby o mnie 
bez ogródki. Wiemy przecie, że plotki, domysły, gorsze 
są nad rzeczywistość. Powiedz to Aleksandrowi." 

Zatrzymany chorobą w pokoju, Adam zażądał swoich 
dzieł wydanycli lub krążących w rękopiśmie i ^lalewski 
zgłosił się o nie do Piaseckiego w Maju. Szło mu o e- 
gzcmplarz wiersza do Lelewela z dodaniem ustępów wy- 
rzuconych przez cenzurę. *) „Marysia, pisał Malewski do 
siostry, niech mi przyśle ze cztery egzemplarze wiersza do 
Lelewela, ale z dodatkami, których dostanie łatwo i z do- 
datkami do Dziadów i z wierszem do malarza. Ale po- 
wiedzcie mu : Bis dal qui cilo dal. Była w Tygodniku kie- 
dyś powieść : Żywiia, proszę o Tygodnik albo o przepisanie. 
Czy się nie znalazł akt przepisany don Karlosa, Oda do mło- 
dości? Przeczytaj to Maryanowi soli." 

Widocznie Mickiewicz życzył sobie wyżój wspomniane 
utwory udzielić swoim prz}jaciołom odeskim. Chciał tóż 
wziąć się do pracy, tymczasem brak obowiązkowych zajęć 
pozwalał mu przypatrywać się ruchowi portowego miasta. 
Ale była to gorączka czysto handlowa, szlachta nawet miała 
głowę zaprzątnioną kursem rubla. Malewski pisze 24-go 



') W wiele lat po śmierci autora parę egzemplarzy '\' 
do Lelen'ela z poprawkami dało fią odszukać, ale bodaj czy 
wszystkie egzemplarze Dziadów z dopełnieniami nie zaginęły. 
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Czerwca: „Wesołość jest tii całkiem pszenna i skórzana. 
Kiedy arnautka dobrze płaci, wówczas sig twarze rozpo- 
gadzają, usta mowiiiejsze, nogi skoczniejsze, kiedy zaś po- 
czta złą. przyniesie nowinę, szepty ciche, chodzenie po ką- 
tach, narzekania. Teraz cała Odessa zawalona wozami 
i czumakami, mnóstwo obozów jeszcze idzie drogą i niecliże 
tylko cena spadnie, jaki to bgdzie widok, a to zniżenie ceny 
czego będzie znakiem ? Ustającego głodu w Hiszpani. Tak 
to dziwnie spotyka się wesołość jednycli z płaczem drugich. 
Czy odebratiście list Adama? ^)" 

Mickiewicz i Malewski wyszukali i zamówili sobie pro- 
fesora angielskiego języka, szczególnićj dla wymowy. Miał 
im towarzyszyć w przechadzkacłi i oswajać ich uszy z ak- 
centem angielskim. Mickiewicz i Malewski dotykali naj- 
rozmaitszych przedmiotów, Anglik zbywał ich milczeniem lub 
jednosŁajnem : Oh yes ! Przeszli od historyi do sztuk pię- 
knych, od sztuk pięknych do podróży, Anglik swoim lako- 
nizmem tak im dokuczał, że już chcieli skwitować go z lekcyi. 
Gdy przechodzili przez ciasny zaułek, uderzył ich fetor, a na 
ich zdziwienie, że powietrze było tak zanieczyszczone, An- 
glik okazuje niezwykły zapał, zaczyna thimaczyć, że daje 
się im czuć w pobliżu istniejąca fabryka świćc, rozwodzi się 
nad potrzebnym kapitałem dla podobnego przedsiębiorstwa, 
objaśnia w czem fabryki angielskie różnią się od Odeskich. 
Adam uderzył się w czoło, znalazł lekarstwo na mało- 
mówność Anglika. Od tego czasu, pytania jego poza prze- 
myslowość nie przekraczały. Profesor stal się gadułą, ucz- 
niowie wielkie robili postępy. „Nie umieliśmy, powtarzał 
Adam, daó sobie rady z tym człowiekiem. Sztuka zależy 
na tern, aby z każdćj istoty wyciągnąć co jćj właściwe." Sło- 
wem skorzystali dużo z Anglika ") i w Maju Malewski pisał 
do ojca: „Jedne tylko korzyść zostawi Odessa, żem się po 
angielsku lepićj wyćwiczył." 



') Ob. Korespoiuleiicyą Adama Mickiemeza t. I str. I 
^ Z opowiadań Franciszka Malewskiego. 



w galonie jeDcrała Witta, pani Sobańska grała za. 
wielką rolę, aby jener^ nie traktował Mickiewicza z ^Tjąt- 
kową grzecznością. Poeta bywał tam tern częstszym gościen), 
że Jeszcze za dni swojego pobytu w Odessie upodobał bar- 
dzo w talencie opowiadawczym Henryka Rz9wuskiego," *) 
Zdarzyło się raz, że Witt zatrzymał na obiad niższego choć 
nic młodego już oficera, który się był udał do niego w ja- 
kiejś sprawie służbowej. Podano {tiękne szparagi, w porze- 
roku, kiedy szparagi stanowią rzadki specyał. Henryk Rze- 
wuski, wielki smakosz, siedział między Adamem, a owym 
oficerem. Kiedy temu ostatniemu podano półmisek, Rzewu- 
ski zauważywszy, że może mu zabraknąć szparagów szepn^, 
ale nie tak cicho, aby Mickiewicz nie usłyszał: „Wara od 
szparagów, bo cię wy policzkuję." Oficer nie tknął się pół- 
miska, wiedząc, że z magnatem i przyjacielem domu walka 
byłaby nierówna. Gdy przyszła kolćj na Rzewuskiego, Mic- 
kiewicz powtórzył mu jego własne słowa takim tonem, że- 
się Rzewuski zmieszał i odmówił szparagów. Po obiedzie, 
Mickiewicz wymawiał Rzewuskiemu, jak mógł do tego sto- 
pnia nadużywać swojego towarzyskiego stanowiska. Rzewuski 
odpowiedział, że szparagi nie dla takich prostaków.*) 

Na innym obiedzie u jenerała siedział Mickiewicz obok 
jakiegoś wysokiego dygnitarza przybyłego świeżo z Peters- 
burga, W tern zabolał Mickiewicza ząb gwałtownie i mimo 
wiedzy, ścisnął rękę sąsiada tak silnie, że ten wydał krzyk 
przeraźliwy, który odjął Adamowi ból zęba, zaczął przepra- 
szać dygnitarza, a wszyscy obecni śmieli się do rozpuku 
z tój metody leczenia się cudzym kosztem ^ 

Mickiewicz i Malewski tem bardziój oceniali przyjemno- 
ści letniego pobytu w Odessie, iż wiedzieli, że im znów wypa- 
dnie powędrować nic tam, do Litwy, gdzie ich serce ciągnęło. 



') Ob. Litt Aleksanrira Chodiki na str. 369 rocznik 
stwa historyczno-titerackieKO na r. 1868. 

°) Z opcwiadaoia Bohdana Zaleskiego. 

") 'Ł opowiadań Mickiewicza atarszemu synowi. 
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„Mamy pisze Malewski 14 czerwca, świeże grochy, codzień 
chłodniki, si^aty, a nie pomyślcie, żeby dla ciała było co- 
kolwiek do żądania, ale za to jak wiele dla duszy. Nie 
można jśj tak łatwo zaspokoić, zawsze się wdziera smutne: 
gdyby! gdyby!" 

Nadchodziła chwila rozstania się Mickiewicza z dwoma 
towarzyszami. Dla Jeżowskiego przyszła rezolucya, iż może 
jechać do Moskwy, jeśli chce zoslać kandydatem do stanu 
nauczycielskiego na skarbowym koszcie. Malewski zaś po- 
zwolenie na wyjazd do Moskwy otrzyma! 4-go Lipca. Wła- 
dze coraz niechftniśj patrzały na wygnańców, bo wiatr im 
przeciwny dął z Petersburga. Szpiegostwo zatruwało towa- 
rzyskie przyjemności. Przy stole i na wieczorach nikt nie 
śmiał wymówić niepotrzebnego słowa. Dla tego 19-go Lipca 
w noc przed puszczeniem sig w drogę, Malewski pisze.* 
„Dobre przyjęcie, jakie znajdowałem, nie mogło mię pocie- 
szyć, bo z każdą zabraną znajomością rosła obawa, abym 
albo komuś sam się nie naraził, albo też kogoś nie naraził. 
Kontent jestem, że opuszczam Odessę, tyle się tu zebrało 
osób, że nie mógłbym nie ściągnąć jakiegoś bliższego czu- 
wania nad sobą i tak nawet zdaje się, że wyjazdu megO' 
wyglądano. Chwała Bogu, że mogę wyjechać." 

Otrzymawszy pisma do księcia Galicyna, prohony 
i 300 rubli na podróż, Malewski wyruszył w Niedzielę 19-go 
Lipca z Józefem Jeżowskim. „Pogoda, pisze Malewski 6-go 
Sierpnia, ciągle sprzyjała. Stepy przelecieliśmy lotem feld- 
jegra. W mał^j Rossyi poczęły się wzgórza, lasy, gaje. 
Droga moja Litwa snuła się przed oczyma." 

Przytoczymy tutaj inny list Malewskiego, chociaż już 
z Moskwy pisany, ale przez okazyą. Wykazuje dobitnie, 
jak ton lisŁiw wyprawianych prywatną drogą różnił sig od 
frazeologii koniecznej, wobec ciągłego śledzenia korespon- 
dencyi oddawanćj na pocztę. Nawet w listach powierzanych 
osobom najpewniejszym nie zapominano, iż przypadkiem mogą. 
się dostać w niepotrzebne ręce, a znów z przyczyny bez- 
ustannych rewizji, które w Rossyi są chorobą chroniczną. 
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listy poufne najczęściej palono po przeczytaniu. „Znajomy 
zapewne papie Turtanowski, pisze Malewski do ojca 13 go 
Sierpnia 1825 r.. daje mi pierwszą sposobDOŚć wypisania się 
przed najdroższym papą. Jestem w położeniu, że nawet 
wdzięczność moje ukrywać muszę. Taką zaś wiuiehem wdzię- 
czność pani Sobańskił^J, z domu Rzewuskiej i Zaleskim. 
W ich domach znalazłem uprzejme przyjęcie i udział, któ- 
rcmi nieraz dały zapomnieć o moich cierpieniach. Krąg zna- 
jomości iDoich znacznie się pod koniec rozszerzył i gdybym 
kiedy w tamtych zjawił sig stronach, znalazłbym się wśród 
przychylnych mi osób. Ale i to prawie mimowolne i małe 
na świat wejrzenie nic uszło moich aniołów stróżów. Wia- 
domo podobno było, że mię jenerał Witt przyjmował u sie- 
bie i podobno do niego, czy do jenerała Woroncowa pisano, 
nic wiem czy z Warezawy, czy z Wilna, Skutek tego był, 
że mię zaczęto pytać o czas wyjazdu. Był w Odessie zna- 
jomy z Szczors p***'}. Opinia powszechna miała go tam 
za szpiega. Ja, choć go nie mam za takiego, nie życzył- 
bym sobie jednak, aby gościł w domu Papy, Ostatni wy- 
padek popsuł mi cokolwiek moje układy. Miałbym pole- 
cenia do Moskwy, ale mi Ir^ć ich nie wypadało, kiedy 
znowu przypomniano mi, czem jestem. Listy ostatnie ode- 
brałem. W nich wynalazłem, jaką. Papo, robisz nadzi^g 
w łasce cesarza. Zapewne o nićj wątpić się nie godzi, 
nwolnicnie z pod takiego musu byłoby dobrodziejstwem. 
Czyż to jednak zmieniłoby moje położenie, czyżbym mógł 
wracać do Wilna i ściągać na dom rodziców to, co mię 
jednego teraz ściga i co pomimo uwolnienia nawet długo nie 
ustanie ?^ 

Widzieliśmy, 2e Mickiewicz wybrał sobie służbę w Mo- 
skwie w tamecznem Archiwum ministeryum spraw zewnę- 
trznych. Zarządzający ówczcsnem kollegium spraw zewnę- 
trznych, tajny radzca Didow, zawiadomił, że dla wielkićj 



') Nazwisko opuszczamy. 
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liczby osób zoslających w biurze wspomnianego archiwum, 
nie znajdzie sposobności umieszczenia przy nim kandydata 
Mickiewicza, tern więcśj, że archiwum nie posiada zbywa- 
jących funduszów, z którjchby można było wyznaczyć mu 
nfgmniejszą płacę. Na nowe z tego względu zapytanie z mi- 
nisteryum narodowego oświecenia za pośrednictwem Witta 
i zarządu liceum, Mickiewicz oświadczył chęć służenia w kan- 
celaryi moskiewskiego wojennego gubernatora księcia Dymi- 
tra Galicyna. ^) 

Dzięki zwłoce, spowodowanej całą t% korespondencyą, 
Mickiewicz mógł zabawić w Odessie dłużój od swych towa- 
rzyszy i zwiedzić Krym. 

W Odessie aktorowie francuzcy i włoscy dawali przed- 
stawienia ; ztąd przypuszczenie dość prawdopodobne, jakoby 
w tern mieście przedstawienie opery Webera : FreyscMUz 
pobudziło poetę do przetłomaczenia chóru: 

śród opok i jiirów. 

15-go Kwietnia czytamy w liście Malewskiego do sióstr: 
i,Posyłam piosnkę myśliwskij, przez Adama napisaną i proszę 
Zosiu; jeżeli ci nie będzie za trudno, przepisz nutę Jayerclwr 
Freyseliutza, i podłóż wyrazy. Jeżeli nie masz u siebie nut 
Webera, to u Zawadzkiego dostaniesz za parę złotych. 
Przepisz ładnie i przyszlij mi na ćwiartce nie in 4" ale in 8"." 
W kilkanaście dni później dodaje: ,,Chór Freyschiitza, jak 
się zdaje, zaczynają słowa: Was gleichl woU auf Erden, 
a potem dalej; więc od tego Zosia polskie wyrazy podsta- 
wiać zacznie." -} Zapewne, że Zofia Malewska prędko się 
wywiązała z danego jćj polecenia, ponieważ poeta dziękuje 



') Ob. Zieleniecki. Ruski Arclnw Sr. 84, 18j8 r. 

') List ten datowany z 1825 r., lecz adres: Na Aleksie jo wskim 
pereutku zdawałby się wykazywać, że pisany rok później w JIo- 
ekwie, gdzie Adam pod tym adresem przemieszkiwał. Ale przy 
bliższem rozpatrzeniu się widać, ża ca tym liście jedna z Malew- 
skich nowszy adrea brata później dopii<ata. 
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j6j 2-go maja za przepisanie piosnki i nut. Dla Litwinów 
przywykłych do późnćj wiosny, Odessa mif^a miłe niespo- 
dziaaki. „Kilka dni wciąż ciepłych, pisze Malewski do sióstr 
13-go Kwietnia, obudziło cale okolice i kwiaty po bulwarach. 
Już mamy szczaw świeży. Cuda tu sig dzieją ogrodnicze, 
grochy w strączkach wyborne, sałaty są do kupienia. Już na 
rynkach lasy drzew zaczynają się pokazywać." Adam byl 
świadkiem jednego pigknego zwyczaju, właściwego Moskwie, 
lecz praktykowanego też w Odessie przez świat rossyjski, 
a o którym w kwietniowym liście Malewskiego jest wzmianka: 
„Na niebowstąpienie zjawia się mnóstwo ptaków w ładnych 
klatkach. Damy nawet wyższego tona, familie z dziećmi, 
przyjeżdżają na targi, zakupują ptaszki i puszczają, na wol- 
ność. Patrząc na to wzięła mię zazdrość, żem nie ptaszek ; 
puszczony z ładnćj ręki, zaleciałbym gdzie? Mówić wam 
nie potrzeba." Przypomniał wiele lat późniśj w Paryżu Mic- 
kiewicz widowisko to Rossyjance Pani Chlustin, z domu Toł- 
stoj, która mu opowiedziała, że w pierwszym roku swego 
pobytu w Paryżu wielkie wzbudziła zadziwienie, zakupując 
kilkadziesiąt skrzydlatych wigżniów, aby wrócić im wolność. 
Myśl wycieczki do Krynm podała pani Sobańska. To- 
warzystwo składało się oprócz Mickiewicza z Hieronimostwa 
Sobańskich, Henryka Rzewuskiego, jenerała Witta i nieod- 
stępnego od jego osoby Boszniaka. Jeden z dzierżawców 
Sobańskich, Kałusowski, odprowadził podróżnych aż na sta- 
tek: zaproszono go na śniadanie do kajuty kapitana i wła- 
śnie gdy objawiał największą obawę morza, postanowiono 
go zapoznać z żeglugą i podniesiono kotwicę. Szlachcic 
teni bardziój gniewał się na spłatany mu figiel, że uległ 
chorobie morskiej. „Mickiewicz , któremu podróż morska 
nigdy Innćj nie sprawiała przykrości , prócz zdwojonego 
apetytu, sam jeden pozostał na pokładzie; inni pasażerowie 
ulegli morskiy chorobie i nawpól żywi leżeli w kabinach, 
a między nimi Rzewuski. Poeta długo podziwiał wspaniały 
widok rozhukanych wód, ale potćm zaczął szukać daremnie 
czem głód zaspokoić, bo woda kuchnią zalała, a fale w jego 
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oczach zniosły z pomostu skrzynią z zapasami i kotuch 
z kurami. Burza coraz wzmagała się, wreszcie sam kapitan 
zaczął wątpić, czy okrgt zdoła uratować i ogólny podniósł 
filę lament. Mickiewicz zszedł do Rzewuskiego, który znę- 
kany i jęczący zaczął mu się użalać, że przyjdzie marnie 
zginąć, umrzeć bez spowiedzi. — Ach ! — wzdychał przy- 
tem, — gdyby tu był przynajmnićj jaki Ossoliński między 
nami. — Ossoliński? — powtórzył Adam zdziwiony, a za- 
razem niespokojny czy chory nie wpadł w malignę i nie 
majaczy? — A tak ~ objaśnił Rzewuski gasnącym głosem 
— czy nie pamiętasz, że kiedy w r. 1654 Jerzy Ossoliński 
jeździł z poselstwem do E^ymu, Urban VIII nadał osohny 
przywilćj jemu i jego potomkom, aby w razie ostatecznego 
niebezpieczeństwa, mogli udzielać rozgrzeszenie m articulo 
mofiis. Otóż jabym się Ossolińskiemu zaraz wyspowiada!."^) 
Odpłynięto z Odessy dnia 15-go Sierpnia, wylądowano 
w Sebastopolu. Sobańscy i Witt dojechali do Eupatoryi 
i z miasta tego prawie się nie ruszyli. Henryk Rzewuski 
i Kałusowski często towarzyszyli Adamowi w zwiedzaniu naj- 
piękniejszych miejscowości Krymu, ale niejedne tóż wycie- 
czkę bez nich wykonał. O tćj uroczśj podróży, poeta wiele 
przytaczał anegdot: „Pewnego razu*) z kilkunastu Rossya- 
nami, przeprawiidem się przez ciasny wąwóz w górach. 
Z jednćj strony sterczała wysoka skała, z drugićj otwierała 
się przepaść. Byliśmy wszyscy konno. Ścieżka wazka nie 
pozwalała dwom osobom jechać obok. Przedemną jechał 
Hossyanin, którego koń pośliznął się i stoczył się z jedźcem 
aż na dno przepaści, z piętnaście stóp głębokiej. Zatrzy- 
małem się, ale moi towarzysze nie rozumiejąc dla czego, 
niecierpliwili się bardzo i wołali, abym ruszył dalćj. Zosta- 
wać dłużój w podobnem miejscu byłoby się narażać nicpo- 



») Ob. If-s/wimimia Maryi Góreckiej atr. 119—120. 

-) Z opowiadania Adama atarszemu synowi, spisanego tegoż 
Bomego wieczora w Bibliotece Arsenału, w dniu w którym przyazt.a 
wiadomość, że Francuzi wylądowdli w Krymie. 



trzebnic, a przewodnik nasz, Tatar, przyrzekł, że powróci 
szukać togo nieboraka i w kilka minut wydostaliśmy si§ 
z tak niebezpiecznego prząjścia. Spuściliśmy się w głąb 
doliny i po kilku godzinacłi konnt^ jazdy przez płaszczyznę, do- 
jechaliśmy do wioski tatarskiój. Natychmiast czterech czy 
pięciu Tatarów z długiemi drągami i sznurami poszli szukać 
naszego towarzysza. Wrócili przed zachodem słońca, przy- 
nosząc na drągach tego biedaka. Koń jego zabił sig na 
miejscu, a on był w strasznym stanic. Ciało jego zranione 
i opncliłc nie ntialo kształtu ludzkiego. Myślałem, że nie 
przeżyje dwóch godzin. Wśród nocy wstałem, aby pójść go 
zobaczyć. Nie spodziewałem się już prawie zastać go przy 
życiu. Przeszedłem uliczkę brudną i błotnistą, jak wszystkie 
uliczki wiosek tatarskich i doszedłem do jego lepianki. Sie- 
dział na łóżku zawinięty w szlafroku, z twarzą jeszcze obitą, 
nabrzmiałą, zsiniałą. Przed nim stał stolik i grał w karty 
z przyjacielem. Twarda to skóra moskiewska! 

„Część Krymu między górami i morzem jest jedna z naj- 
piękniejszych krain świata. Niebo jest tak czyste i klimat 
tak łagodny, jak we Włoszech. Ale zieloność jest piękniej- 
sza. Spotykają się lasy i cień, o co tak trudno we Wło- 
s/och. 

„Jednego razu poszedłem z dwowa przyjaciółmi zwie- 
dzić dawną rezydencyą chanów. Byłem pod wrażeniem sta- 
rożytnego pałacu, pięknej natury i wspomnieli, przywiąza- 
nycli do miejscowości. Nai-az mój towarzysz, gruby szlachcic 
ukraiński, westelmął głęboko. „Cóż wam jest?" zapytałem 
7. ciekawością. „Myślę, ile kul można by odlać z ryn i oło- 
wianych ozdób pałacu," odpoinedział. Zlał mię zimną wodą. 
Prawda, że ołów drogi na Ukrainie, gdzie szlachta przepada 
za polowaniem i topi czasem łyżki dla nabicia fuzyi." 

Ifałusowski i dzisiaj znajduje naśladowców, którzy już 
nie z praktycznych względów, lecz z szczególnego pojmowar 
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nia piękna nie podzielają uniesień poety w Bakczyseraju. 
Mickiewicz „z drobniutkiego Krymu, pisze p. Spasowicz, 
cały wschód sobie wyobrażał i wyśpiewE^ z oryentalnym 
przepychem obrazów, ale i z niezaprzeczoną napuszonością 
i przesadą. Dość liche i nie bardzo schludne gniazdo no- 
gajskich rozbójników w Bakczyseraju oddane z uwielbieniem 
■w wyrazach, które przystałyby chyba cacku najwyższej sztuki, 
Alhambrze Grenadzkićj." ') Podobnie w XVIII wieku filo- 
zofowie francuzcy szydzili z Homera, że opiewa maluczkie 
wojska królów greckich, jak gdyby to były armie Ludwika 
XV, lub Fryderyka Wielkiego. Wolno krytykom pomiatać 
„wschodem w miniaturze," jak Mickiewicz Krym nazwał^, 
ale wielbiciele Grenady, mającćj niby monopol dla uniesień 
lirycznych spotkają sig z większemi uniesieniami, czy to dla 
minaretów Stambułu, czy dla świątyń indyjskich. „Deptałem 
chmury na Czartyrdachu , pisał Mickiewicz do Lelewela 
9-go Stycznia 1827 r., spałem na sofach girajów i w lauro- 
wym gaiku w szachy grałem z klucznikiem nieboszczyka 
chana," *) Dumania jego, ujęte w ramy sonetu, nadaj% 
smętniejszy jeszcze urok temu zakątkowi ziemi, z którego 
spadły tak straszne burze na Europę. 

Ze wspomnień krymskich Mickiewicza przytoczę jeszcze 
parę anegdot, z ust jego słyszanych; „Inną rażą zgubiłem 
się w stepie i trafiłem na osadę tatarską. Prosiłem jój na- 
czelnika, aby mię przyjął u siebie, zgodził się na to i kilka 
dni przepędziłem pod jego namiotem. Wyjeżdżając, za je- 
dzenie i kłopoty, których go nabawiłem, ofiarowałem mu 
kilka sztuk monety. Tak był wdzięcznym, ii mi podarowid 
puhar srebrny, pokryty napisami tatarskiemi, dość wielki^ 
wartości. Chowałem go przez pewien czas, a późniśj odda- 
łem przyjacielowi." *) 



') Ob. Konrad Wallenroda w 3-ciin roceniku Famiętniba towa- 
rzystwa literackiego imienia Adama Mickienicza str. 13t>. 

') Ob. Koresportdenaja Adama Mickiewicza t III. atr. 281. 

»} Ob. Ibid. 

') Z opowiadań Adama Mickiewicza st-arszemu eynowi. 

ZfKoi Adama Jflcłinrtcia. Tom I. 15 
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O tym puharze srebrnym opowiadał tćż Mickienicz 
następną anegdotę. Znalazłszy w swoim pokojo skorpiona, 
chciał nazajutrz przekonać się o prawdziwości podania, że 
skorpion, otoczony rozżarzonemi węglami, przebija się wła- 
snem żądłem, wrzucił go tymczasem do puhara przykrytego 
książką i poszedł spać. Obudziwszy się nazajutrz widzi, że 
pubar pusty, dopytuje się, kto go mszał. Kałusowski od- 
powiada, że wróciwszy póŹDO spragniony, nalał wina do pu- 
hara i wypił. Od tego czasu Mickiewicz i jego towarzysze 
przypominali Kałusowskiemu często , że połknął żywego 
skorpiona, co szlachcica niezmiernie gniewało. ') 

Mickiewicz czul nieprzezwyciężony wstręt do przybo- 
cznego botanika jenerała Witta, co mu w)Tniayi-iali jego to- 
warzysze, którzy mieli Boszniaka za nic nieznaczącą . osobi- 
stość i za oddanego jedynie nauce. „Entomolog, skromna 
bardzo i niepoczesna figura, w zaniedbanem ubraniu, w oku- 
larach, na którego nikt nie zwracał uwagi, rozmawiając 
o specyalnyra przedmiocie swoich studyów, o owadach, 
a szczególniej o muszlach, które zbierał wszędzie, rozpyty- 
wał się mimochodem o miejsce ich urodzenia, zajęcia, sto- 
sunki w kraju i Ł d. W parę tygodni późnij, zaproszony 
na wielki obiad do jenerała Witta, Mickiewicz z zadziwie- 
niem ujrzał entomologa, który, podobny poczwarce przemie- 
nionśj w motyla, porzucił skromny ubiór, okulary i potulny 
układ naturalisty, a w mundurze, szlifach i orderach, z cał- 
kiem inną miną paradował przy stole na pokaźnem miejscu. 
Nie dowierzając prawie oczom swoim wobec takiej metamor- 
fozy, Mickiewicz po obiedzie zapytał jenerała: „Mais qui 
est donc ce monsieur? Je ne le croyais occupć qu' a prendre 
des mouches." — „Oh ! rozśmial się jenerał, ii nous sert 
A prendre toutes sortes de mouches." ') Gdy to późniój 



') Z opowiadań Adama Mickiewicza starszemu synowi. 

') Ob. Zó Wspommeii o moim ojcu przez Maryą « Mickie- 
wiczów Gorecb% atr. 23.9 — 240 w roczniku drugim Pamiętnika to- 
waizystwa literackiego imienia Adama Mickiewicza. Lwów 1868r. 
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Mickiewicz powtórzył towarzyszom podróży krymskićj, ci, 
l)rzekonawszy się, co to był za ptaszek, tniehłeli, przypomi- 
nając sobie różne zdania zbyt śmiało wypowiedziane w jego 
■obecności. 

Wycieczka do Krymu miała jeszcze inny wpływ na 
Adama. Samotne przejażdżki i wspaniałe widoki natury 
dały mu zapomnieć o odeski^j atmosferze, wszedł więcćj 
w siebie i wydobył się z sideł, w które się był wplątał. 
Wiersz w albumie Karoliny Sobańskiej kończy sig tą prze- 
powiednią : 

Bosminiem $ięl I kiedyż w jedne pójdziem drogę? 
Ty mnie szukać nie będiieaz, ja ciebie nie mogę. 

Wtedy to druga przyjaciółka z Odessy, paniBonawen- 
turowa Zaleska, stała się jego powiernicą; rola niebezpie- 
czna dla młodśj kobiety wobec młodego mężczyzny. Pani 
Zaleska była marzycielką, zdawało się j6j, że wiecznie w t^ 
roli pozostanie i może się jeszcze bardzićj utwierdziła w tem 
mniemaniu, gdy Mickiewicz powierzył j^j odebranie listów 
swoich od pani Sobańskiój, 21-go kwietnia 1828 r,, tak mu 
zdaje sprawę z tćj missyi: „Obawiam się, aby sam widok 
częstych moich listów nie rozbudził w tobie oznak niecier- 
pliwości, nużą cię zapewne. Cziyę i wiem to, a jednak nie 
mam odwagi rzucić pióra, kiedy ból zbyt wielki radzi m] 
^sz^kać pociechy u ciebie. Są chwile — kiedy tęsknota siły 
przechodzi ') — gdzie mi łatwiój wyrzec się szczęśliwej przy- 
szłości, niż nie pisać do ciebie. To też tyle a tyle listów 
zaczynam dla oszukania tego niepokoju i palę je potem, 
I ten list raif^by ten sam los, gdybym nie była ci winna 
odpowiedzi na twoje prożbę. Widziałam panią S., ^) stara- 
łam się czegoś dowiedzieć, ale nie miała ona listów, a przy- 
najmniej tak mi powiada. Ale musisz mi obiecać, że nie 



'J Sfowa między — kreślone są po polsku w oryginale fran- 
-euzkim. 

*) Sobańska. 



będziesz wszczj'nał o to procesu; pojmujesz, że nadewszy- 
stko pragnę nie narażać ciebie na żadne nieszczgśde. Pani 
S. prosiJa mię o pozwolenie, aby malarz Gattorno skopiowid 
dla niej twój portret i widok Nowogródka. Możesz zrozu- 
mieć, ile mię kosztowało zezwolić na to, ale byłoby mi zbyt 
przykro uchodzić za zazdrosną. Lecz czy to jest zarozu- 
miałość z mćj strony, że myślę, iż się dopuściłam profana- 
cji względem tych świętości. Tak jest! profanacyi, bo jeśli 
i u mnie nie jest ich właściwe miejsce, to jednak prawdzi- 
we ') uczucie okupuje wszystko. Żyję bardziej sama, niż 
kiedykolwiek, i to mi trochę pomaga. Tak mi czarno, tak 
mi czarno w duszy, że tylko samotność grobowa może mi 
ulżyć. Przez litość powiedz mi, jakie są twoje projekta po- 
dróży i czy i kiedy cię zobaczę tego lata, ponieważ ta na- 
dzieja jedynie zatrzymuje mię tutaj. Żegnam cię, żegnam. 
Są uczucia, które należą, bardziej do nieba, niż do ziemi. 
Takie właśnie żywię dla ciebie. 

Zaleska. 
„Muszę koniecznie wiedzieć, czy bgdę miała pociechę 
widzieć cię tutaj i kiedy. Błagam o bezwłoczną odpowiedź. 
List ten znajdzie cię niezawodnie w Petersburgu. W takim 
razie polecam ci powiedzieć P. Malewskiemu, że chociaż 
zdaje się gardzić moją przyjaźnią, może jej być pewien, 
dzień jeden nie schodzi bez tysiącznych życzeń mu szczęścia." 
Malewski nie gardził przyjaźnią pani Zaleskićj, ale 
jego, jak i samego Adama musiała razić zbytnia egzaltacya 
listów, na które nieraz nie odpowiadali. Z czasem uczucie 
jój pozbyło się t^j przesady, która dokuczała jćj najlepszym 
przyjaciołom. Gdy w trzy lata po rozstaniu spotkała Mic- 
kiewicza w Moskwie, zastała go pod urokiem, inućj piękno- 
ści i już nie wróciła do roli czuwania nad sercem poety. 
Ta rozmarzona, spragniona ideału, pełna poświęcenia dusza, 
odbija się w postaci Aldony, gdy mówi: 



') Słowo podkreślone w oryginale. 
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Ach dotąd marzĘ w dobrych i złych loaach 
Tylko o lobie, tylko o niebosaoh, '} - 
a CO przypomina ostatnie wyrazy listu Zaleskiej: „uczucia, 
które bardzićj do nieba, niż do ziemi należą." 

„Gdy Mickiewicz wrócił do Odessy, pisze Mikołaj Ma- 
linowski, coraz większe koło wielbicieli zakreślać sig po- 
czgło. Doszła o tćm wiadomość do Wilna, a Wacław Peli- 
ksLa, która uroił sobie, że Filareci będą dla niego narzędziem 
kary Boskiśj, którśj brudne sumienie lękać się mu kazało, 
natychmiast przełożył Nowosilcowi, a ten wielkiemu Księcia 
Konstantemu, że pobyt Mickiewicza w mieście portowem, 
w którem mieszkańcy Podola i Ukrainy gromadnie się zbie- 
rali jest niebezpiecznem, jest jakby natrząsaniem sig z wła- 
dzy Cesarzewicza, który oddalił na zawsze z Litwy tego 
wichrzyciela, knującego zgubne dla rządu zamiary. Nagle 
więc przyszedł z Petersburga rozkaz, aby Mickiewicza wy- 
^ć do Moskwy."^) 

Mickiewiczowi 12-go Listopada 18?5 r. wydano pocztową 
cedułę przyznającą mu, stosownie do form skarbowych, 161 
rubli jako koszta na dwa konie pocztowe, a 300 rubli na 
Yfydatki podróży.^ Poeta opuścił Odessę, rozżalony na sie- 
bie, pisząc w dzień odjazdu : 

Lećmy! BzczĘŚcbm zostały pióra do powrotu 
Lećmy! i nigdy odtąd nie zniżajoiy lotu.*) 



■) Ob. Pieśti z wieiy. Czytelnik przypomina sobie, że Konrad 
Watteiirod poświęcony pani Zaleskićj. 

') Ob. Vst^i> z pamiętników Mikniaja Malinowskieyo str. 10 t. rv. 
Korespondcncyi Adama Mickiewicza. Prawdopodobnie donos Pelikana 
wystosowany był .jednoczeinie przeciw Mickiewiczowi, Mai ewskiema 
i Jeżowskiemu i rozkaz nie wymieniał Moskwy, zabroni! tylko pobyt 
w guberniach południowych. Widzieliśmy, że odpowiedź Didowa, 
iż Adam żądanćj posady w ministoryum spraw zagranicznych 
otrzymać nie może, pociągnęła za sobą nowe podanie poety i ża 
potrzeba oczekiwania, aż ostateczna decyzj'a z Petersburga na* 
'dejdzie, wstrzsmala go w Odessie dłużój niż dwóch towarzyszy. 

'} Ob. Zieleniecki, Riiskij Archiw Nr. 81 r. 1858. 

*J Zupełna nieświadomość biografii poety nietylko ntrudzatib 
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(iily Mickitwifi! ^pieszyi iia iiuIdoc, jenerał Witt <lą- 
7.y\ Hit |)tiiii(luie. „Imie iiifuruiacye. mówi raport komissyi' 
i]i[l:t(£»t-yjiił'i, /Kotltie / iluiiiesitiuiimii Slierwooila i bardzie 
sKi-/fni'lowi'. [irzywiiizl ilo ru^iiuiro^u jenerał hrabia Witt, 
iiawiailMniiiuiy u istnieniu i itIu stonarzyttzenia spiskowego- 
\n-7.n iiJfnŁa, ktiiry byt iło rcfiyż stowarzyszenia pozornie 
|irzys^pit." ') -lak ty /auważal Mickiewicz, raport nazwi- 
ska llu!$zniaka nawot nie wymit-nia. Oziwncm zrządzeniem' 
lusii, priiwie ilo ii&tatniój iliwili swojepo pobytu w Odessie, 
Mifkiewii-/. giowieniik Ilyiejewuw i Bestużewów spotykał 
lUiszniiiko, który ii-b wydal i ieuenila Witta, który zaniósł 
liniiiis IłOSKuiaka lio Taut^auroKU konaj^ceniii Aleksandrowi [.. 
W sercu poety "ie nie po/oritało z luleskiili złudzeń, ale nad- 
/^wyi-zajiioać jejro t:»ii położenia jilębuko wyryła si^ w jego pa- 
niit:ci. l^ranial: /n'H/»'<'«'''"f' /^''""scy jest tejio dowodem. Karo- 
lina, {lokłocoiia /. lodziiu^ i / rodakami, bo przyjmuje adekta. 
ierieniła ni^sylskieyo, tu pani Sobańska. Szbicłita, gardząc 



krytykom irauouzkim i'i'<.'iiit^tiie jt^^ju utworów, ale powodowała. 
i;rwbe .: ifli ^imiiy omyłki. '/. powoiiu timuaczeuia JMlnego z so- 
netów oiioskidi \>TY»e \.n\:aua»VM.'it nie moieiuy si^ powausyniAĆ 
Oli ".wiifii, ,;ak i'lin.'liii i'yw* krytyka literatów tianciizkicb nawet 
■akiój sławy \nk. Saiuic i!,'iivi;. i Iwói, w jednej za swycli poga- 
ianek i<ouiod£iiilk<.iwvi;li Ob. .^i'h('i-<(h.i' ImihUs t. II. atr. 'J6ti) mó- 
ivi4L' o tiuiiiaoKi-iiym y\-/M/. I.i>.«ussiid'a simecie Mitiiewicza: 

r;itrtyfi! w '^'■;ł\\ wziiy<.'lui3z. /irubuii twa proatoia! 
Saiute-Heiiy*', który ami j-r^ecie Aditiua, :;aptnuiua sprawdzić^ 
kiedy byt 9<,itit'C ptsaiiy i ro^pii^uje ^iq długo o tern. że ..wielkim 
poetom odurza się i'AC8tii -lii suli,\'lkii -:yeia .'budzać w mtod7\'b 
seroaeh uwielbienie podobne do :iamii;tuośiń," przycisza przykła- 
dy ł ioethe^ i 1'i'tituy. I .^imaniu';), .iwlaszosu Cbateaubrianil'* 
wobee którego ..powugtt. jioiiiiost i ^kr'.>iuuoM; Mii,'kiewii,-i»" odbi- 
jajii bardzo koraysinie. '.euz na nieszczęścia Miukiewiez pisał $«>- 
oec XU. w i' -.^ku yiia. 

.iii'w -h- S.iii,i~iVuis';>i,iy .. >■. .'/. 'AVw/-i<i.i- .ł(i-..;,(; 1. str. 'i. l'aryi 
ISi-HJ r. Cesarz Aleksander. ktu!\- ^^'ybriii ■'i^ w podróż we \Vrai»- 
wiiu umari H'-)co Listopada, i-go Grudnia l>*-2h t. 
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jćj umizgami dla Moskali, czekała w j^j przedpokojach, aby 
dzięki jój wpływowi, ocalić syna lub brata. Mickiewicz sły- 
szał dyalogi, które otwierają dramat, słyszał też nieraz za- 
pewne jenerała mówiącego do pani Sobański^ : 

A znasz mnie przecie, Jestemźe okrutnym? 

Fo Btuźbie, prawda, po imperatorskićj 

Jestem snrowy i nieubłagany. 

Któż temu winien? Czemu nie pozwolą 

Żeby zaponinieć o t^j powinności, 

Która koniecznie kftźe być okrutnym. 

Doktor z Konfederatów Barskich, to Boszniak: 

Bez odpoczynku aź do samego rana 
Operowałem: badań mych pijawki 
Do pacyentów przystawiłem. Bańki 
Nie lepiśj cia^ą, takiem z nich wyciągał. 

Szpieg ten proponuje jenerfdowi, aby nakłonił hrabing 
do posługiwania się jego radami. Na co jenerał sig oburza: 

Signor Dottore, bardzo niezazdrosny I 
Chciałbyś, aby wszyscy siq trudnili 
Twojem rzemiosłem! 

Brat lirabiny, to Henryk Rzewuski, który gorącym będ%c 
wówczas Polakiem nie szczędził zapewne siostrze wyrzutów* 

Ty Polka, córka wojewody, córka 
• Ojca naszego, ty przyjmujesz hołdy 

Koakala. 

Bolesne Adam wywiózł z Odessy doświadczenie. Tam 
się przekonał, że jak miłość jest dla pewnych istot jedynie 
zabawą towarzyską, tak dla drugich patryotyzm bywa tylko 
powierzchownym pokostem. Opisując później nieznane mu 
salony warszawskie, Mickiewicz miał na myśli różne typy prze- 
ważnie w Odessie widziane. Prędko poznał, że u nicli świa- 
towość wysuszyła wszelkie wyższe uczucia i powiedział sobie: 



Wstydzę Bię okrutnie, 
Żem za indzi wziął te małpy, te trutnie, 
Żem ich w myślach przenosi! nad tą naszą ludzką. 
Poczciwą, choć dziwaczną szlachtę wojewódzłcą. ') 

Tak wige śmietanka Towarzystwa odeskiego dostar- 
czyła poecie rysów do kilku scen trzeciej czgści Dziadom. 

Krytyka dzisiejsza poświęca mikroskopiczne studya so- 
netom miłosnym. W nich poeta zapisał wrażenia przebyte, 
które zostawiał za sobą, a wywiózł zapas obfity spostrzeżeń, 
z których wysnuł wspaniały dramat. Prawdopodobnie trzy 
akta zatracone dramatu : Konfederaci Barscy wyraźnićj oświe- 
ciłyby postacie odeskie, gdy w dwóch aktach przechowanych 
tyle jest wzigtego żywcem z salonu jenerała Witta. Magnaci 
polscy, dygnitarze moskiewscy, szpiegi i salonowe lalki prze- 
suwali się przed oczyma poety. Jeżeli Krym był wschodem 
w miniaturze, to na tym miniaturowym odeskim teatrze od- 
grywida się wielka tragedya polsko -rossyjska przed poetą, 
który miał ją opiewać. 



') Ob. Jakób Jasiński t. V. str. 170 Dziel Adama Mickieunci 



IX. 

Wyjazd do Moskwy, zawiązanie tam nowyoh stosunków i zamiar 
wydania nowyoh poezyi. 

Ifyśl drukowania Soiietóre w Moskwie i niezadowoIeDie Czeczota. 
— Mikołaj Polewoj i redaktorowie Moskiemskicgo Telegrafu. — Sa- 
lony pani Jełagin i księżnej Wołkońskiśj. — Reoenzye warszaw- 
skie. — Niewczesne ogłoszenie i m pro wi żacy i. — Starania się 
o orlop na Litwę. ~ Opór NowoBilcowa i Pelikana. — Wyjście 
z pod prasy Sonetom. 



O podróży Mickiewicza z Odessy do Moskwy, mało 
szczegółów. Wiemy, że opuścił Odessę 12-go 
Listopada 1825 r., a z listu do Odyńca ') dowiadujemy się, 
iż zatrzymał się w Cliarkowie, gdzie pierwszy raz od wy- 
jazdu spotkał się z dziennikami polskiemi. Przyczyny tego 
zatrzymania się w Charkowie domyślić się łatwo, W Lipcu 
Malewski odbywając tg sarnę drogę, donosił rodzicom, że 
w Charkowie dwa dni przebawit u p. Daniłowicza. „Nieźle 
mu się powodzi, pisze Malewski 12-go Sierpnia 1825 r. On 
i Krynicki są lepiej, niż wszyscy wysłani. Mają pensye jako 
tako wystarczające, obowiązek nietrudny i zjednali sobie po- 
szanowanie. Prawda, że pożycie trudne, bo to sacra bar- 
baries na około." Daniłowicz zachował się z wielką godno- 



) Ob. Korespondmcyą A. Mickie^iaa t. IV str. i. 
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£ci% podczns prześladowali wilcfiskicłi i popadł przeto w nie- 
łaskę u nładz rossyjskich. f^czyła go z Mickiewiczem 
szczera przyjaźń, w jego więc towarzystwie w Cliarkowie 
wypoczął, on zapewne dał mu do przeczytania improwizację, 
za którćj ogłoszenie w Warszawie zgromił, jak to zobaczymy, 
Odyi'ica. Po szczęśliwe przebytćj drodze, Germanowi Ho- 
łowińskiemu listownie wyraził żal swój, iż tą rażą nie mógł 
Steblowa odwiedziło, zmuszony będąc, Jechać przez inne nie- 
znajome strony ku stronom daieko nicznańszym." ') 

Po całomiesięcznćj wędrówce z Odessy do Moskwy, 
poeta stanąwszy na miejscu przeznaczenia, dowiedział się 
o wybuchu w Petersburgu 15/2G Grudnia 1825 r. i o tragi- 
cznym losie swych najbliższych rossyjskich przyjaciół- Wy- 
padek ten zgrozą przejął Mickiewicza. Trwoga panowt^a. 
w Moskwie. Śled2two nad spiskami rossyjskiemi rozszerzyło 
się po całćj Rossyi i pociągnęła za sobą odkrycie towarzy- 
stwa patryotycznego warszawskiego. Poeta przyjechał więc 
do Moskwy w najniepomyślniejszćj dla siebie chwili. Przy 
picrwszój wiadomości o aresztowaniacli w Petersburgu, jakiś 
nieznajomy, może przez żart, zostawił u Mickiewicza w mie- 
szkaniu bilety wizytowe Bylejcwa i innego z przysiężonyeb, 
z czego wynikły dla Mickiewicza niemałe przykrości -) Po- 
licya szukała w Moskwie tych spiskowców, którzy tam się 
schronili po ucieczce z Petersburga. ') 

W nieznanej sobie stolicy, Mickiewicz nie był zupełnie 
osamotniony, Malewski bowiem od Sierpnia przebywał 
w Moskwie, znalazł tam niektóiych dawnych znnjomycłi 



') Ob. Korespomhncyą Adama JHiekirmcza t. I str. 14. 

°) / opowindania FraiicU/.ka J\[alewBkicgo. 

") „Uczestnicy buntu eostali prawie wszyscy aresztowani w aa- 
iiiyin l'eti;reburgu. Kuclibeckcrii, który uciekł po pienrszych wy- 
Htr;'.alnclk armatnich, wzii^-to w Warszawie, kilku wykryto w Moskwie, 
iniq(izy innymi barona Steinlici), ktrtry opuścił byl Petersburg 22-go 
Grudnia" (Ob. str. 127 dzielą: Co/is/iiraiiou de Itimk. Itapport de la 
Commiisioii ((emfiiHe de Saim-PeUrsIiuwij a S. M. fKmpei-eiir Sicotta 
1-er. l*aris 1820. 
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z PetersburgR, zawiązał i nowe stosunki. Okoliczność ta 

wyszła Adamowi na dobre ; za pomocą stosunków z życzliwymi 
Kosyanami udało sig nieraz odwrócić ciągłe zamachy Peli- 
kana przeciw zesłanym Filomatoni. Tak na przykład, rząd 
oddał Mickiewicza „do rozporządzenia ówczesnego kuratora 
uniwersytetu Pisarewa, człowieka ciemnego i przywykłego 
ślepo spełniać wołg swojej zwierzcliności. Już gotowe było 
mianowanie Mickiewicza nauczycielem w jednćj z najodleglej- 
szycli szkól tego okrggu, gdy kilkudniowy pobyt poety 
w Moskwie był dostateczny, aby cofnąć wydany już rozkaz. 
Skłoniono jenerał-gubernatora moskiewskiego, księcia Gali- 
cyna, że żądał od cesarza, aby Adama Mickiewicza i Fran- 
ciszka Malewskiego naznaczyć urzędnikami jego kancelaryL 
Przychylono się do tój proźby tern chętnićj, że antagonizm 
między Petersburgiem i Warszawą trwał jeszcze w całśj 
mocy. Tą, koleją Mickiewicz wyszedł z pod władzy mini- 
sterstwa oświecenia.'* *) 

Zamieszkał wraz z Malewskim, Budrewiczem i Jeżow- 
skim na mał^j Dmitrowce, za Strastnym raonasterem, w domu 
Nowosilcowa u Lechnera, trzymającego mgzkipensyonat; mieli 
wspólny stół, stancyą i posługg. „Ta wygoda, pisał Malew- 
ski, nagradza inne niewygody, jako to stół nie najlepszy 
i teraźniejsze zimno." Mickiewicz nic był tak pobłażliwy 
jak Malewski dla Lecbnera. Niegodziwe mieszkanie i zmiana 
niekorzystna klimatu bardzo mu dokuczały i pisał 2-go Lu- 
tego do Odyńca, że w Odessie żyj jak basza, „a tu jak 
ostatni janczar. Nie mam osohnśj kwatery, stół najlichszy, 
kawy dobrój" nawet nie ma." Malewski, nie obojgtny na 
skargi Adama pisze już w Lutym : „Rzucę tg stancyą a prze- 
niosę sig w inną, albo gdzieindziej zgodzg, albo tóż wezmę 
człowieka, umiejącego zrobić jaki obiad i przyjmę stolowni- 

') O tym fnkcie nie odszukaliśmy ?^ilni^'i nigdzie najl^^jszśj 
wzmianki, trzymamy sii; więc wcreyi Mai io owakiego, ttiJrą kiedyś 
nowe dokumenta mogą w czemkotwiek uzupelniu (Ob. Uitc/i : Pa- 
mięlHikóio Mikołaja Muiiiiomskiegn w t. V. Korcifondaicyi •Adama Mi- 
ckiewicza Str. 11. 
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ków. Będę miał przynajmniej sztukę mięsa świeżą i kaszę 
nie o jelkiem maśle, a więcej nie trzeba." Stołownikami 
będą Mickiewicz i Jeżowski. Trzćj koledzy osiedli na wła- 
sneni gospodarstwie w marcu. Malewski pisze 8-go tego 
miesiąca : „Wyniosłem się wczora od Lecbnera i zamiast na 
Dmitrowce , mieszkam teraz na Aleksiejewskim perenlko, 
w domu Swiaszczcnnika Iwanowa. Jak się urządzę, późnij' 
wam cały skład mieszkania opiszę. Na dawnej kwaterze 
pomimo całego wstrętu, jaki mam do przenosin, nie podo- 
bna było się utrzymać." Dowiadujemy się z listu Malew- 
skiego pod dniem Id-go Marca, że finanse nowycłi lokato- 
rów Alcksiejewskiego percułka źle stały : „Juzem wam piaal 
o nowem gospodarstwie. Byliśmy w wielkich tarapatacłi. 
Ja byłem zapłacił za staDcyą i już nic prawie nie milera. 
Józef opatrzył w rądelki i garnki, karmił, ale i u niego 
zarzynało się zużywać." Nadeszło Malewskiemu trochę pie- 
niędzy z Wilna, wiosna zapowiadała się wyjątkowo łagodna. 
Wprawdzie 2l-go marca Malewski żalił się, że „po tygo- 
dniach pogody nastąpiły tygodnie deszczu i śniegu," ale już 
29-go marca donosi, że „słońce tak pięknie znowu zabłysło.* 
Widocznie dokuczył mu Lechner bardzo, bo p. Franciszek 
nic może się nacieszyć nową instalacyą, którą 29-go marca 
wesoło opisuje siostrom : „Nie uwierzycie, jakem kontent 
z odmiany kwatery, zaraz w kilka dni poprawiliśmy się na 
cerach, chociaż obiad na trzech nie kosztuje złotych dwa. 
2 radości przez tydzień blizko jedliśmy barszcze, kapusty 
i serniki. Teraz będę więcćj umiał gospodarstwa, niż wy, ko- 
chane gosposie, które mama karmL Najdroższym z kuchennych 
przyborów była miedź, funt j^ kosztuje tu 1 r. 40 k. czyli 70 
groszy. Najdroższe z kuchennych artykułów są jaja, po trzy 
grosze jedno, najdroższym, bo najekspensowniejszym w ogóle, 
jest cukier. Widzicie, iłem postąpił w ekonomii domowej. 
Moskwa bardzo jest wygodna, że nie chodząc na targ, można 
mieć wszystko, pełno rozwożących, którzy co moment krzyczą 
na ulicach. Józef jest maggiordomo, do niego klucze, ra- 
chunki i rozlewanie herbaty należy. Obiad dysponiye się 



na rannem zgromadzeniu się kolo czaju. Ale to jest naj- 
trudniejsza, tak mało na to mamy imaginacyi, że do mą> 
cznych potraw za serniki i nalei^niki wyjść nie możemy. 
Józef tylko czasem kaszę wprowadzi." Na Aleksiejewskim 
pereulku obok gastronomicznych reform, zaprowadzono i inne 
ulepszenia „Czas, mówi dal^j w wyżćj przytoczonym liście 
Malewski, wyjść już z kuchni. Wiedzcie, że mam fortepian. 
P. Połomski był tak grzeczny, że mi swojego na czas w lo- 
kacyą pozwolił, więc teraz gram niekiedy i uczę grad, bo 
każdy z moich współmieszkańców chciałby umieć choćjedng 
Zosina piosenkę." Za lokacją fortepianu p, Poloński nigdy 
nic przyjąć nie chciał. Sprzyjająca bardzićj pogoda doda- 
wała otuchy. 

Kłopoty liehćj installacyi i nędzni^ strawy trwały więc 
tylko do Marca. Adam, który w listach do brata Aleksan- 
dra narzekfd na przykrość pobytu w pensjonacie Lechnera, 
nie spieszył się z doniesieniem mu o wygodach nowego urzą- 
dzenia, tak że przyjaciele poety użalali się nad nim jeszcze, 
kiedy był już złemu zaradził. Aleksander Mickiewicz pisząc 
20-go Kwietnia do Lelewela nadmienia o utyskiwaniach 
Adama: „Brat mój najniższy ukłon przesyła, zdrowie jak- 
kolwiek mu służy. Muza, która w Odessie już była odżyłar 
w Moskwie od zimna i niewygody głębokim snem spoczywa." 
Wysocki podobne żale Lelewelowi 8 Maja powtarza ; „Adam, 
podług wyrzutów brata, milczy, nie śpiewa, bo głodny, 
a Franciszek milczy i zapomina o swych kolegach, bojąc 
sig głodu." Tak ile nie było i muza zbyt długo nie drze- 
mała. Adam przygotowywał do druku poezye przywiezione 
z Odessy, zwiedzić też osobliwości Moskwy, dumał w Kremlu 
i studyowal mieszkańców dawnój stolicy państwa. Przypatrzył 
się był w Odessie fałszom urzędowego świata, kłamanćj wier- 
ności dla tronu wysokich dygnitarzy i kłamanej miłości wiel- 
kich dam dla poezyi. Po kosmopolityczncm towarzystwie 
odeskiem spotkał on wydatniejszych przedstawicieli arysto- 
kracyi moskiewskiej ; po ludziach czynu, ludzi pióra ; poznał 
głównych kierowników umysłowego życia rossyjskiego. Ze- 



tknięcie sig wieszcza litewskiego z pisarzami roasyjskimi 
nie było bez zobopólnej korzyści. Dla Moskwy pastwiącej 
si§ nad Polską dusza tćj ostatniój była zagadką. Dzięki 
Mickiewiczowi, wielu Itossyan zaczęło prostować skrzywione 
pojęcia, jakie szerzono o ujarzmionym przez nich narodzie. 

Przez naturalną w jego położeniu oględność, poeta 
łnymał sig początkowo w Moskwie na uboczu, wystrzegając 
się raczój nowych znajomości. Świeżo nabyte doświadcze- 
nie ochroniło go od nowych niebezpieczeństw. I^iejednemu 
z Filaretów przyszło z Petersburga lub Moskwy zapuścić się 
w głąb Sybiru. Ostateczności tćj uniknął Mickiewicz. Nie 
zapominał jednak o dalekich kolegach. Adam nie przez 
niedhałość, lecz z konieczności dopiero 9-go Czerwca mógł 
zapytać Zana pod jakim adresem przesłać mu kilkadziesiąt 
rubli. ') Wydatek tćż odstręczał od korzystania z towa- 
rzyskich przyjemności: „Nic łatwiejszego jak mieć tu zna- 
jomości, pisał Malewski i być proszonym na obiady. Ale 
na te obiady trzeba się wybierać o pięć wiorst, drążki ko- 
sztują drogo, więc lepićj w domu siedzieć." ^ Lecz wkrótce 
Mickiewicz dał się wciągnąć w wir stołeczny, kiedy kilku 
przedstawicieli intelligencyi rossjjskićj pierwsi przybiegli do 
poety polskiego i wprowadzili go w swe towarzystwo. 

Z Odessy, przywiózł Mickiewicz Sonety krymskie i mi- 
łosne. W owym czasie, Malewski przekładając urywek 
z irlandzkiego poety Moora, zatytułował go : „Jakby dla 
Adama." Rzeczywiście Adam mógł z Moorem powtórzyć; 
„llroga arfo mojćj ojczyzny, w cieniu cię znalazłem. Zimny 
łańcuch milczenia wisiał nad tobą, kiedym cię śmiało ro- 
dzinna arfo wyzwolił i wszystkie twoje struny do światia 
wolności i ś]iicwu nastroił. Wrzący śpiew miłości i nuta 
radości obudziły twój dźwięk najmilszy, lecz tak często ro- 
niłaś głębokie smutku westchnienia, że zawsze coś z nich 
uiie^izasz nawet do pieśni wesela." 

') Ob. Koresjiojutciicyn Ailama Miekkrmeza t. I Htr. 13. 
^) J^t poU dniem 2'j-go Marca 1620 i. 



w Moskwie i w Petersburgu cenzura lżejsza była niż 
w Wilnie lub w Warszawie. Adam zdecydowi^ się sonety 
drukować w Mosliwic, co oburzyło Czeczota. Nie mnićj 
zgryzł się Czeczot na wiadomość, iż Adam przyjaźni się 
z Moskalami. Przebaczał mu stosunek z dekabrystami, ale 
że gościł u prostych rossyjskich literatów, tego mu nie mógł 
darować. 

Wytknięcie granic, którycti patryotyzm przekroczyć nie 
pozwala, jest jednem z najważniejszych i nąjtrudniejszycli za- 
dań ujarzmionego narodu, i tylko ciągła czujność sumienia 
może temu zadaniu podołać. W pogańskich czasach, patry- 
otyzm polegała! na zniszczeniu wroga, nikt o jego nawróce- 
nie si§ nie troszczył. Dziś zagłada ciemięzcy przestała być 
niezbędnym warunkiem zwycięztwa sprawiedliwości na ziemi. 
Coraz jaśnićj wyrabia sig przekonanie, że można z naj- 
bardzićj zatwardziałych dusz wydobyć czyste drgnięcie 
jak iskr§ z kamienia. Mickiewicz nie unikat poczciwych 
Moskali, chętnie nawet z nimi obcow£^, zapoznawał ich 
z Polską, a chwila była przyjazna wzajemnemu ocenieniu się. 
Cały ucisk Mikołajowski nie zdołał był przytłumić wznios- 
łych porywów generacyi, która wydała Pestelów i Kyleje- 
wów. Nie udt^o się Brutusom rossyjskim wypędzić nad- 
newskich swoich Tarkwiniuszów, ale poza tym wymordowa- 
nym zastępem umysły głębsze wzdychały za wolnością, śle- 
dziły za nowemi prądami w literaturze i żadnćj ku Polakom 
nie żywiły niechęci. Do grona tego wprowadził Mickie- 
wicza zacny, rzutki i przedsiębiorczy Mikołaj Polewoj, wy- 
dawca Moskiewskiego Telegrafu. On i brat jego Ksenofont 
skupiali właśnie koło siebie romantyków rossyjskich, pisarzy 
gardzących staiu quo w literaturze i pragnących zmian i po- 
stępu. W przybyszach polskich odgadywali oni dzielnych 
popieraczy ich dążności, pragnęli objaśnień o obozach lite- 
rackich warszawskich. Nic dobrze będąc obznajomieni z ca- 
łym prądem umysłowym ówczesnej Polski, rzucili się na- 
tychmiast do Mickiewicza, jakby zesłanego przez Opatrzność. 
Przejęci dlań admiracyą, mieli wysokie mniemanie o war- 
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tni^ci piśmiennictwa polskiego. Było dość drażliwe położe- 
nie Mickiewicza z tego powodu. Zacofanie tylu wpływowych 
warszawskicłi pisarzy korciła tem bardziej Mickiewicza, że 
znalazł w Moskwie ludzi zdrowo na rzeczy patrzących, 
obeznanych z najnowszym zachodnim kierunkiem i podzie- 
lających z zapałem jego własne zapatrywania, 

Ksenofont Polewoj opowiedział genezę stosunku Adama 
Mickiewicza z najzdolniejszymi pisarzami rossyjskimi : „Pom- 
nę... było to w 1825 r., kiedy przybył do Moskwy stary 
znajomy mego brata Mikołaja, od dawna zamieszkały w Pol- 
sci', pułkownik Pochwitniew. On pierwszy powiedział ma 
o Mickiewiczu, że jest to poeta wielki, gieniusz nadzwyczajny, 
najświetniejsza ozdoba literatury polskiśj, a dodawszy do 
tego, że Mickiewicz znajduje się w Moskwie, i że jest jego 
przyjacielem, zaprosił nas do siebie na wieczór, na którym 
miał być i polski''pocta. Ton uroczysty, jakim mówił, i wiara 
jego w to co mówił, były tak efektowne, że wzbudził w nas 
najwyższą chęć poznania tego sławnego poety. Czyniąc 
przeto zadość wezwaniu pułkownika, jesteśmy z bratem 
u niego na tym wieczorze. Gospodarz zajęty już grą u zie- 
lonego stołu, powstawszy, aby nas poznajomić kilku słowy 
ź Mickiewiczem i jego przyjacielem p. Malewskim, powródi 
znowu do swojćj wistowej kompanii. Naturalnie nam, jako 
nie należącym do gry karcianej, wypadło zająć sig rozmową, 
ale rozmowa jakoś nie kleiła się, brakło jćj cementu ducho- 
wego, brakło wzajemnćj świadomości. Mickiewicz nie znal 
rossyjskiego języka, my nie znaliśmy języka polskiego, a to 
co się mówiło po francuzku, odnosiło się więcej do wszyst- 
kiego w ogóle, niż do literatury. Przytem Mickiewicz byi 
posępny, mówił mało, jakby z przymusu ; daleko przyjem- 
niejsze na nas wrażenie zrobił jego towarzysz. Wróciliśmy 
z tego wieczora prawie do poziewania tylko usposobieni 
i od tego czasu przeszło już było kilka miesięcy, kiedy o to 
na wiosnę 1826 r. zjawia się przybyły także z Polski ser- 
deczny przyjaciel mego brata, młody wówczas oficer jene- 
jalnego sztabu J. Poznański ; przywiózł on z sobą kilka 
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poetycznych wtworów, tłumaczonych z Mickiewicza i przy 
pierwszem widzeniu się z moim bratem, mocno się zdziwił, 
że on prawie nie zna tak sławnego poety polskiego, który 
tutaj w Moskwie przebywa stale. Entuzyazm, z jakim Po- 
znański mówił o Mickiewiczu i poezyi jego, chociaż w nie- 
udolnem tylko tłumaczeniu, sprawiły, że brat mój udał się 
natychmiast z wizyta do Mickiewicza, zaprosił go do siebie 
i odtąd, po kilku odwiedzinach, stał się on w naszym domu 
jakby należącym do naszćj familii."*) 

Oficerowie więc rossyjscy, którzy sig zetknęli w War- 
szawie z wielbicielami Mickiewicza, za powrotem do Moskwy 
dali tam poznać polskiego poetę. Nic to nie lyninje zasłudze 
tych Rossyan, którzy sami pierwsi poetę odszukali, szczere 
mu okazali współczucie i osłodzili mu wygnanie. 

Z tak serdecznego stosunku z jedną, z wybitniejszych 
osobistości rossyjskich, po za cennemi notatkami Polewojat 
dało się tylko odszukać parę bilecików, które podajemy jako 
wskazówkg, że u Rossyan można znaleźć niejedno, dotyczące 
pobytu pomiędzy nimi wieszcza polskiego. Rozprawy o Pan- 
teizmie były w owym czasie upajania si§ filozofią: niemiecką 
na porządku dziennym i w Rossyi. Prawdopodobnie Pole- 
woj w zapraszającym liście do przyjaciół dał powód do filo- 
zoficznych sporów, między Adamem a Michałem Roshergiem, 
Mickiewicz humorystycznie natrząsał się z teoryi heglowskich 
Rosherga, ten się znów do nich całkowicie nie przyznawj^ 
jak to widać z jego obrony. Oto są trzy bileciki, z powodu 
zaprosin Polewoja na chrzciny jego syna. Listu zapraszają- 
cego nie posiadamy. Franciszek Malewski odpisuje nań na- 
stępnie : „Odebraliśmy wasze zaproszenie wśród ciszy rozejmu 
po strasznćj walce teologiczno-filozoficznćj. Nie tylko my, 
istoty negatywne, (to jest poeta i ja) ale tćż istota pozyty- 
wna (Rosberg), wszyscyśmy się ucieszyli z waszego trana- 



') Ob. Żywopisnaja Ruskaja Biblioteka Nr. 10. K. Polewoj 1858 r. 
Artykał ten zostat przeUumaczonj przez p. Beiied}'ktA Dołęgę w Opie^ 
kwiie domowym Nr. 17, 1873 r. 

ŻiiMt Adama HfieUaticm. Tom L 18 
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cendentalnego bileciku. Przybędziemy z naszemi Ich na 
waszg ucztę, gdzie idealizm poezyi połączony z realizmem 
pieczeni i reńskiego wina zapowiadają ciekawe chrzciny. 
Może jeszcze dziś wieczór Ich stawi się n was z pliką pra- 
wnych zapisków. 

Zawsze wasz 

Jurysta.*)" 
„ Volti subito. ^ 

Spieramy się jeszcze, ale zawarłem zawieszenie broni, 
aby was uwiadomić o wynikach naszych rozpraw. Okazuje 
sig z nich ostatecznie, że on, Rosberg ^j i ja, Mickiewicz, 
jesteśmy ni mniśj ni więcój jak drobnenii ułamkami Bóstwa, 
albo raczćj wchodzimy w skład mikstury, zwanśj Bogiem. 
Winszuję tego sobie, tobie zaś, że będziesz wieczerzał z bo- 
skiemi majestatami. Proszę tylko nas traktować jak zwy- 
kłych śmiertelników, bo boję się wieczerzy Menekratesa.*)" 
A. M. 

Rosberg zaś dodaje: 

„Pomimo calćj naszój bredni, nieporozumień i sporów, 
zgadzamy się przecież na niektóre kardynalne punkta i bądź 
co bądź przyjdę oczyścić się przed waszym trybunałem ze 
zbrodni, o które mnie posądza P. Mickiewicz. 

M. R. »)" 

U Polewoja Mickiewicz spotkał księcia Piotra Wiaziem- 
skiego. Książę Piotr Wiaziemski, przyjaciel Puszkina, du- 
żąc w Królestwie, wyuczył się po polsku i zachwycał się 



') Bilecik F. Malewskiego, tłamaczoDy z rossyjskiego, 

■) Sloiva włoskie (przewróć zaraz stronnicę,) pieane są ręką 
Adama, jako Wż i post scriplum, którego podajemy tłumaczenie z fran- 
cuzkiego. 

') EoBberg został profesoreni przy uniwersytecie dorpackim, 
gdzie odznacza) się przychylności;; dla młodziefy polskiej. 

') Doktor grecki, alynny z próżności, któremu Filip macedoń- 
ski kazał podawać jedynie kadzidło na uczcie, gdy ii 
zajadali. 

') Bilecik Bosberga tłumaczony z francuzkicgo. 



— 243 — 

Warszawą. Był to człowiek pełen towarzyskiej ogłady 
i rzadkiego dowcipu. Stawę Mickiewicza rozniósł on w dwóch 
iJomach, gdzie zbierały się najwybitniejsze osobistości Moskwy : 
o pani Jelagin, matki dwóch braci -Kiryjewskich i u księżnej 
Zeneidy Wołkoński^j. Księżna Wołkońska żyła bardzo oka- 
zale, n^pierwsi artyści dawali się u niój słyszeć ; na skrom- 
BiĘJszych wieczorach pani Jełagin odbywały się pouMe po- 
gadanki o piśmiennictwie. Z dwóch synów pani domu, 
Piotr zebrał pieśni ludowe, Jan wierszem pożegn^ Mickie- 
wicza, opuszczającego Moskwę. Jako należących do tego 
kółka wymienić jeszcze potrzeba: Jana Bożalina, który do- 
brze posiadał język polski ; Sergiusza Sobolewskiego, biblio- 
fila i bibliografa, poetów Wieniewitinowa i Boratyńskiego. 
Dwaj inni poeci, Żukowski i Kozłów zaglądali czasem do 
Moskwy, mógł tam ich Mickiewicz poznać, ale wszedł z ni- 
mi w ściślejsze stosunki dopiero w Petersburgu. 

Pierwszeństwo wszyscy przyznawali na Parnasie rossyj- 
skim Puszkinowi. „Wiersz puszczony w obieg przez tego 
poetę, tchnący ponurym jakobinizmem, srogą, nienawiścią ku 
wszystkiemu, obiegł całą Rossy^ Śpiewano po wszystkich le- 
żach wojskowych jego Odę do sztyletu." *) Wszystkim znany był 
wiersz jego do Aleksandra I-go: „Ja nienawidzę ciebie i twego 
rodu, o samowładny złoczyńco !" Mickiewicz poznał Pusz- 
kina już po srautuera zakończeniu spisku Dekabrystów, kiedy 
był nieco ostygnął z zapału, ale nia popadł jeszcze w zwąt- 
pienie. Zdaje się, że Mickiewicz i Puszkin zbliżyli się do 
siebie dopiero w Październiku 1826 r. List Malewskiego 
z 27-go Września tak brzmi : „Muszę też wam napisać o tem, 
co Moskwę teraz niemało zajmuje, a zwłaszcza damy mo- 
skiewskie, Puszkin, młody, głośny poeta, tu sig znąjdiye, 
w jakim ruchu sztambuchy, lornetki! Byt on wprzódy za 
swoje wiersze confine k sa campagne. Cesarz pozwolił mu 
teraz przyjechać " do Moskwy. Powiadają, że miał z nim 



') Ob. Lileralwa Słowiańska etr. 314 t. IV. 
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dłuższą rozmowę, przyrzekł, że sam będzie cenzorem jego 
poezyi i na sali nazwał go pierwszym rossyjsliim poetą. Pu- 
bliczność nie może się dość nacłiwalić tój łaski cesarza. 
Dwie tragedye Puszkina miały uzyskać najwyższe pochw^ 
1 wkrótce mają się pokazać światu." 

O wzajemnym stosunku Mickiewicza z Puszkinem naj- 
wiarogodniejsze jest świadectwo Polewoja, który tak się wy- 
raża: „Puszkin, skoro tylko przyjecliał do Moskwy w jesieni 

■ 1826 r., zaraz przy pierwszem widzeniu się należycie ocenił 
Mickiewicza i największe mu okazywał uszanowanie. Ciekawą 

■ dla nas było rzeczą widzieć ich razem. Nawykły do przo- 
dowania w kole literatów, bystry poeta rossyjski byl nad- 
zwyczaj skromnym w przytomności Mickiewcza; widocznie 
starał się tylko pobudzać go do mówienia, sam zaś, gdy 
się odezwał z jakiem zdaniem, to zwracał się ku niemu, aby 
uzyskać mistrzowską jego affirmatywę. W rzeczy samćj, 
Puszkin ani ukształcenieni, ani wielostronną uczonością nie 

. mógł równać się z Mickiewiczem i własne, a szczere do tego 
przyznanie się naszego poety stanowi nie małą jego zaletę. 
Jak wysoko cenił on poetyczny gieniusz Mickiewicza można 
zmiarkować z tego, co mi powiedział w roku 1829, Przy- 
jechfdem do Petersburga w interesie na kilka dni i stanąłem 
w hotelu Demuta, gdzie zwyczajnie przemieszkiwał Puszkin. 
Pragnąc odwiedzić Mickiewicza zapytałem Puszkina o jego 

, kwaterę. Dość było wymienić tego człowieka, aby umy^ 
jego wpadł na ton najszczytniejszćj apologii, długo się uno- 
sił, rozważając doznane w obcowaniu z nim wrażenia, wre- 
szcie powiedział: Niedawno Żukowski klepiąc mię po ra- 
mieniu mówił: a czy wiesz bratku, że Mickiewicz może ciebie 
w róg zapędzić ? Źle mówisz, odpowiedziałam mu, mówiaz 
■w czasie niedokonanym o tem, co się już najuroczyściój do- 
konało. Popraw się, bo on już mnie zapędził, tak że przy 
nim jestem, jak by mnie nie było. Inną rażą w tćj Bamć> 
kwaterze byłem świadkiem jak Puszkin objaśniał Mickiewi- 
czowi plan swojćj jeszcze wtedy nie wydanej Połiawy (pier- 
wotnie ten poemat miał tytuł Mazepa) i jak ogniście rozwi- 
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jając swoje idef poetyczną, usiłował okazaf , że zbadtd gt-uri- 
townie charakter bohatera swego poematu. Mickiewicz, 
wysłuchawszy go, zrobił tylko kilka uwag, ale takich, które 
■światłem swojem zniweczyły całkiem psychologiczny pog1%d 
naszego poety." ') 

Z przyjaciół rossyjskich Mickiewicza, Mikołaj zgniótł 
jednych wstępując na tron, drugich rozwój zatrzymał dłu- 
giem swojem panowaniem. Dla jednych i dla drugich, Mic- 
kiewicz zachował do końca życia gorące współczucie. Przecież 
nie wina to biednych roślin dalekiej północy, że słońce im 
tak krótko przyświeca, i że marnie giną pod zaspami śniegu. 
Trzeba przyznać Rossyi, że wówczas biynie zakwitła. Mic- 
kiewicz znalazł sig w odpowiedniem mu otoczeniu bogato 
uposażonych umysłów i serc szlachetnych. Przyjaciele ci 
rossyjscy Mickiewicza, w różne pchnięci kierunki przez prądy 
życiowe, zachowali pewne cechy wspólne: gorące zajęcie się 
ludem i pociąg ku wyobrażeniom zachodu. Powstanie pol- - 
skie 1830 r. wykoleiło kilku z nich, lecz wszyscy dotrwali 
■w uwielbieniu niezachwianem dla Mickiewicza. „Kto tylko, 
pisze Polewoj, poznał z blizka Mickiewicza, każdy go pokochf^ 
A- pokochał niejako poetę (nie wielu' bowiem było w mo- 
żności czytać jego poezye), ale jako człowieka niepospolitych 
aalet duchowych, który pociągał ku sobie wzniosłością po- 
glądów, olbrzymią wszechstronnością wiedzy i osobliwszą ja- 
kąś, jemu tylko właściwą dobrodusznością. Powierzcho- 
wność jego, pełna powabów, była prześliczna. Przepyszne 
pierścienie czarnych włosów pokrywały jego cudnie mode- 
lowaną głowę, ocieniając) z lekka to otwarte, nieustanną 
zadumą napiętnowane czoło, z pod którego czarne, wyraziste 
oczy migały brylaritowem światłem; nos kształtny a dosyĆ 
długi znamionował niepospolitą siłę jego przenikliwości i z tern 
wszystkiem, przy całćj prostocie w postawie i każdem poru- 
szeniu na jego twarzy, ożywionej dziewiczym rumieńcem, 
«zęsto się zjawia uśmiech nieporównanćj z niczem słodyczy. 



') Ob. Żyniopisnaja Buskaja Biblioteka Nr. 10. K. Polen>oj 1858 r. 
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jaki ca obliczn tylko idealnćj dobroci widzieć dę zdarza. 
Takim był Mickiewicz w nonnalnym, niezmąconym stanie 
ducha swego, lecz gdy wypadło, ^e zagajona rozprawa mocno 
go zainteresowała, gdy zwłaszcza uczucie jakiej prawdy czy 
wznioslćj idei ryczałtem z piersi jego wydrzeć si§ chciało, 
wtedy fizyonomia jego inny zupełnie przybierała wyraz 
i stawał się prawdziwym czarodziejem, porywając swoich 
słuchaczy urokiem świetnej, pdnćj podmiotowego piękna 
improwizacyi, pomimo tego, że w towarzystwie naszem, zlo- 
2onem z samych Kossyan, mówił zwykle po francuzku/ ') 

W początkacb pobytu w Moskwie, stan finansowy poety, 
jak widzieUśmy, wcale nie był świetny. Bał się on nie głodu, 
jak o tem donosili jego koledzy, ale nieprawnych wydań, 
które już zaczynały zagrażać jego funduszom. „Co do Mic- 
kiewicza, pisał 6-go Kwietnia 18^6 r. Malewski do Lelewela^ 
ponieważ Zawadzki nabył wszystkie egzemplarze od autora, 
jest więc jego interesem, aby Korna ^ odprowadził od nie- 
uczciwego postępku." Korciło go przedwczesne ogłoszenie 
niektórych jego ballad po pismach warszawskich, dzięki po- 
spiechowi Odyńca, któremu nie szczędził gorzkich wymówek, 
pisząc do niego 22-go Lutego 1826 r, „Nie chciałem nigdy 
wierzyć, abyś zrobił takie dzieciństwo. Owa bazgranina 
do Olesia *) błaha, śmieszna nawet, gdzie się porównywam 
do orła, bardzo skromnie," Pod wpływem tego rodzaju 
obaw, pisze w Kwietniu Malewski do sióstr: „Posłałem byl 
piosnkę myśliwską. Autor teraz ma do mnie pretensyą, bo, 
jak powiada, piosnka nie była jeszcze poprawiona. Nie 
dawaj więc nikomu tego egzemplarza, bardzo cię o to proszę 
od siebie i od autora, a przepisaną z nutami, może wkrótce 
przyślesz," 

Błędnie często notowane improwizacje wystawiały Mic- 
kiewicza na ostre krytyki klassyków warszawskich. Biblio- 



') Ob. ZyKOpimaja Rusfcaja Biblioteka Nr, 10 1858 r, 
') Księgarz wrocławski, 
*) Cliodźki, 
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teka warszawska, która w zeszytach lutowych 1825 r., 
w uwagach nad Btanem, duchem, dążnością poezyi polskiśj 
i o Mickiewiczu nadmieniła, w lutowym zeszycie 1826 r. po- 
mieściła korespondencyą bezimiennego przyjaciela Mickiewi- 
cza z uwagami Dmochowskiego. Przyznając, że improwizacya 
pod tytułem Basza nie była zapewne przeznaczoną na widok 
publiczny, uważał ją „za najdziwniejszy płód, jaki mógł 8i§ 
wylądz w czyjej głowie." Drobne usterki formy mni^j raziły 
prawdopodobnie Arystarchów warszawskich, niżeli duch tśj 
improwjzacyi. W liście 22-go Grudnia 1827 r. Koźmian 
opowiada, że Wincenty Krasiński balladę o renegacie znalazł 
niedorzeczną. Musiała ballada Benegat rozdrażnić Polaka, 
który, według słów Lucyana Siemiewskiego, „stawał sig narzę- 
dziem Wielkiego Księcia Konstantego i rządu rossyjskiego.'") 
Recenzye warszaw^^kie żywo obchodziły Mickiewicza : 
„Chciejcie mu (M. Piaseckiemu), pisze 24-go Lutego 1826 r. 
Malewski do sióstr, powiedzieć, ażeby Bibliotekę co prędzej 
przysłał, bo Adamowi i mnie bardzo chce się ją przeczytać." 
Fihpiki warszawskie woale nie trafiały Adamowi do prze- 
konania, lecz umiał rozróżnić koteryą zasklepioną w mar- 
twem naśladowaniu pewnych francuzkich pisarzy od autorów 
prawdziwie w literaturze ojczystój zasłużonych, jak również 
zachwycając się Byronem nie zapomniał, że zupełnie innem 
władał narzędziem. „Nim w Polsce, mówił raz Malewskiemu, 
język, jakim don Juan pisany, ukształci się, długo czekać 
trzeba. Są metafory utarte, jedno słowo, jak quos ego zna- 
jome już przypomina, resztę można przeskakiwać. Zygraunto- 
wscy pisarze zadali cios literatom. Gdyby pisano romanse, jak 
w wiekach średnich, każdyby pisał, byłoby wiele złego, ale 
własna poezya miałaby na czem się oprzeć, jak to angielskićj 
było podstawą. Pisząc po Horacyuszowsku, dla niewielu 
stali się dostępnymi. Nie napisałbym ballad, gdyby nie było 
Karpińskiego i Niemcewicza." *) 



■) Ob. Obóz klassyków Btr. 71. 

') Z rozmowy, spisanej przez Franciszka Malewskiego » 
wspólnego jego z Mickiewiczem pożycia. 
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Obok uznania dla poprzedników, przebija w tych wy- 
razach postanowienie pisania nie dla pewnych warstw spo- 
łeczeństwa, ale dla ogdłn. 

Do czasów owego pobytu w Moskwie odnoszą się je- 
szcze następne wspomnienia hrabiny Eudoksyi Rostopczin, *) 
które wypisujemy z listu do p. Heleny Malewskiej pod datą 
17-go Marca 1852 r. : „Co do wzruszeń z lat dziecinnych, 
czy mi pani pozwoli przjtoczyć zdarzenie, które zostawiło 
rai niezatarte ślady? Temu jakie lat dwadzieścia, jeżeU nie 
więc^i, w gościnnym salonie starożytnej Moskwy, wśród ro- 
dziny nawskróś rossyjskiój, to jest w wysokim stopniu go- 
ścinnej i wylanej dla wszelkich zasług, przyjaciel domu przy- 
prowadził raz dwóch pięknych młodzieńców, pielgrzj-mów, 
cudzoziemców, którzy ledwie rozpoczynali swój zawód, a już 
ag przedstawiali jako ludzie, co epokę stanowią. Jeden 
z nich brunet, blady, z gęsteini włosami, z wzrokiem natchnio- 
nym, z czołem zamyślouem, zapowiadał wielką przyszłość?, wy- 
jątkowo świetne przeznaczenie; drugi jaśniejszej cery i skro- 
mniejszego układu, miał jedne ^ ^y^^ fizyonomii pociągającycli, 
które na pierwszy rzut oka podbijają serca i rokują wszystko 
dobre i sympatyczne. Ten co ich przyprowadził, biorąc na 
kolana małą dziewczynę, synowiec pani domu, rzekł do nićj : 
„Moje dziecko przypatrz się dobrze tym panom, świat będzie 
mówił o nich," Pierwszy brunet, był autor już znany Kon- 
rada Wallenroda i sonetów krymskich, Adam Mickiewicz, 
jedno z największych imion stulecia, poeta, przed którym 
inni poeci bgą czołem. Drugiego pewno pani z dumą po- 
znała, to Malewski, który już rozpoczynał szlachetne prace, 
któremi wsławił swoje życie. Ich wprowadziciel, młody 
wówczas oficer, to jenerał Paweł Muchanow, ożeniony z ro- 
daczką waszą. Działo się to w domu Paszkowa, jednym 
z salonów najświetniejszych w Moskwie w owym czasie. 



■) Hrabinn Bostopczin z domu Suszkow za wiersz o przymuso- 
wym malżciistwic (Eoaayi z Polską) zawołana została do trzeciego 
oddzielenia, gdzie sie z nią po barbarzyńsku obeszli. 
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Dziewczę — to ja, która wcale nie zaporaniałaiii znakomitych 
gości i od tćj epoki, ile razy Dsłysz^am ich nazwiska, sta- 
ridaai się przj-pomnieć sobie ich rysy, ciesząc się, iż mi było 
dane ich lyrzeć. *)" 

W czerwcu nastąpiły wycieczki za miasto dla użycia 
■wjgskiego powietrza. Malewski tak opisuje 21-go CzerWfea 
pieszą wyprawę do Sieła Piotrowskiego, o milę przeszło od 
Moskwy : „Była to kiedyś dziedzina Eazumowskiego, pałac 
z wieżami. Pałac dziś ubogi, pusty, przypomina pańską, 
ruiuę, ale ogród rozkoszny, wielki, nieźle utrzymany, wypę- 
dza niemiłe przy wchodzie powzięte wrażenia. Szczorse 
i pamiątka tylu w nich spędzonych wakacyi żywo mi się 
odnowiły, czas zszedł przyjemnie, wśród marzeń o przeszłości, 
bom o Moskwie zupełnie zapomnii^, a w przyszłość wglądać 
nie chciałem." W rok później Adam i Franciszek latem 
zamieszkują w jednćj z oficyn ov.'ego p^acu Razumowskiego. 
W 1826 r. nie mogli oddalać sig z Moskwy, bo oczekiwali 
licznych gości. Blizka koronacya Mikołaja sprowadziła wielu 
magnatów polskich do Moskwy. Malewski pisze Si-go Sier- 
pnia: „Zjazd jest wielki. Jest senator Potocki, książę Sa- 
pieha, przybyła nawet pani Branickaz Biał^ Cerkwi. Widzia- 
łem p. Karpia i wybieram się z wizytą do hr. Chreptowicza," 

U Chreptowicza Mickiewicz nieraz przesiadyw^ na 
Litwie, w Szczorsach Grażynę napisał, musiał również, oprócz 
Chreptowicza, spotkać w Moskwie niejednego z dawnych znajo- 
mych. Były iluminacye całego Kremla, stoły na 30,000 ludu, 
bal w teatrze dla szlachty i kupiectwa. Nie inaczej pewnie 
żydzi patrzali na pompy Babilońskie, jak wygnańcy polscy 
na te carskie festyny, i, mimo kooiecznćj ostrożności w li- 
stach powierzanych poczcie, często sarkastycznie odzywali 
się o nawpół barbarzyńskim żywiole , który ich otaczał. 
„Bale koronacyjne, pisze Malewski, już się skończyły. 16-go 
Sierpnia była biesiada dla ludu na Dziewiczem polu. Stoły 



') Ob. tekst trancuzki tego listu w dodatku pod 
XXVIII. 
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ogromnie długie zastawione były mięsiwem, stosami kar, 
ciastami, fontany rzucały wino, płynęła wódka, mnóstwo 
muzyk przygrywfUo na galeryach, skoczni i konni sztuk- 
mistrze popisywali się. Na około byli widzę we wspania- 
łycti lożacłt i galeryacb, wśrodku altana dla cesarskićj fa- 
milii. Przejech^a do nićj przez tłumy ludu cesarzowa, 
a obok pojazdu jech^ okazałśj postaci cesarz. Za wejściem 
do altany dano sygnał i puszczono pospólstwo do stołów. 
Ale w oka mgnieniu już widać było ludzi cłiodz^cych po 
stołach i po głowacłi innych ludzi. Kie oryginałnięjszego 
nad ten widok. Jeden w wanienkę wlazł cały z kape- 
luszem, drugi o niego się uczepił i tak pili. Około go- 
rzałki mnóstwo siĘ zebrało. Jeden czerpie dziurawym ka- 
peluszem, drugi się wspina i wódka po plecach, mu spływa. 
A że wszystko, co było na placu, miało zostać własnością 
ludu, wigc zaczęto odzierać fontanny, stoły, sukna, płótna, 
same nawet deski i powrozy. Bzucono się i na galerye, 
trzask desek wystraszył z nich damy, które co prędzej 
uciekać zaczęły. O drugićj już wszystko było rozchwycone, 
ale gwar przedłużał się do nocy, były i boje, które koza- 
ckiemi oddziałami poskromiono." 

Pospólstwo poczęstował car wódką i nahajkami, ale 
wygnańcom polskim jego koronacya żadnćj ulgi nie przy- 
niosła. Mik<rfaj nie zostawiał im żadnego sposobu utrzy- 
mania, oprócz rządowśj służby i nie spieszył się z wyzna- 
czeniem należnfjj im pensyi : „Józef, Adam i Franciszek, 
pisze Daszkiewicz 30-go Sierpnia, mieszkają razem ; pierwszy 
żadnych lekcyi w uniwersytecie nie daje i bierze 300 r. sr. 
Ostatni nic nie robią w kancelaryach i nic nie mają w na- 
grodę." Z konieczności wszyscy wygnańcy polscy starali się 
daremnie o płatne rządowe zatrudnienie, nie mogąc wy- 
żyć inaczćj. Poeta tylko ich zapatrywania nie dzielił. Że 
Mickiewicz na tego rodzaju bezczynność nie narzekał, to 
rzecz pewna. Już 23-go Czerwca 1826 r, żartobliwie o so- 
bie Hołowińskiemu donosił, że Galicyn pozwala mu spokojnie 
gotować się do służby, nira się nauczy języka i uformijje 



— 251 — 

trochę charakter i dodawd: „Trzeba mi jeszcze wiele cza- 
su, nim zostanę aktualnym piszczykiem." ') Adam stokroć 
wolał biedę klepać oddając się poezyi niż czas marnować 
Da biurokratycznych ba^raninach. Książę Gallcyn, z rzad- 
ką delikatnością, naumyślnie zwlekał z wyznaczeniem Mic- 
kiewiczowi służbowych zajęć. Ale za to poeta, nie otrzy- 
mując jak Malewski, zapomogi z domu, musiał jedynie liczyć 
na rozprzedaż swych dzieł, i bardzo się oszczędzać. Dla 
oszczędności pożegnał się z Aleksi^ewskim zaułkiem. Je- 
żowskiemu naznaczono pomieszkanie w samym uniwersy- 
tecie. „Znowu, pisze Malewski, zaczynam tańce kolo kwa- 
tery. Jeżowski wynosi się do uniwersytetu. Dla dwóch, 
teraźniejsza kwatera byłaby za drogą." A 18-go Września 
dodaje : -Teraz już myślę o przeniesieniu się, pakowaniu 
się, bo już nie na Aleksiejewskim zaułku, ale na Pokrow- 
skim będę mieszkał. We dwóch tylko z Adamem zosta- 
niemy." Mieszkanie to na Pokrowsltim wale, w domu Ja- 
kowlewa, było przynajmniej o cztery wiorsty od dawnego 
„na dole, trochę wilgotne, ale dość wygodne." Jeżowski nie 
rychło zdecydował się opuścić swoich towarzyszy. Malew- 
ski pisze 11-go Października: „Józef jest jeszcze z nami, 
chodzi o trzy .prawie wiorsty do uniwersytetu w mundurze, 
przy szpadzie, z haftowanym kołnierzem, seryo uczy grec- 
kiego abecadła." Rozstanie się z Jeżowskim nastąpi dopiero 
w Maju 1827 r. Już w 1826 r. Malewski, w listach swoich. 
innćj wzmianki nie czyni o gospodarstwie, oprócz doniesie- 
nia pod datą 15-go Listopada: „Gospodarstwo nieźle idzie. 
Z drzewem tylko i z ludźmi wielka bieda. Musiałem od- 
prawić służącego, z którego dziewięć miesięcy byliśmy dość 
kontenci, zaczął pić coraz więcćj, nie było sposobu." 

O tem zamieszkaniu na Pokrowskim wale kilka dro- 
bnych szczegółów podaje A. Szalkowski : „Udałem się do 
Moskwy w 1825 r. dla dokończenia uniwersyteckich studyów, 
rozpoczętych w Wilnie. Spotkt^era tam Mickiewicza. Mie- 



') Ob. korespondenci/a Adama Mickiewicza t. 1 str. 14. 



fizkal z Jeżowskim i Malewskim na Pokrówskim.' ') Układał 
wówczas swój poemat: Konrad Wallenrod, którego pamiętam,' 
ie czytai, a raczćj improwizował jeden epizod pod Qftułem : 
ballada Alpuharij w obecności Puszkina i Polewoja, Przypo- 
minam go sobie jak dzisiaj, siedzącego na środka pokoja, 
z wielkim cybuchem w ręku, z oczyma, według jego zwy- 
czaju, spuszczoncmi w ziemię, deklamującego boskie te strofy 
a w cliwilflcli odpoczynku młody Każyński grał na fortepia- 
nie ulubioną melodyą Mickiewicza, nie wymownie go tem 
pokrzepiając. Puszkin raz powiedział: „O! gdybym był Mi- 
ckiewiczem!" Budrewicz mu odpowiedział: „Jesteś już nim, 
wyjąwszy uczoność." W Lipcu 1826 r. powróciłem do domu 
w Kyowskićj gubemii. Mickiewicz napisał w moim albumie 
wiersze, które chowam jak relikwie : 

Słychać, że ta pud suwenirów. ')" 
Spodziewano się powszeclinie, licznych ułaskawień z po- 
wodu koronacyi Mikołaja. Rossyjscy przyjaciele Mickiewicza 
bardzo go zachęcali do korzystania z ti^j sposobności, nie 
wątpiąc, że podanie o powrót na Litwę uwzględnione zosta- 
nie. Sam zwierzchnik Mickiewicza i Malewskiego, książę 
Galicyn, obiecał wstawić się za nimi. Wnosząc z obejścia 
6ię Mikołaja z Puszkinem, niektórzy przypuszciali w nowym 
cesarzu pewną względność dla poetów, co mogło rozciągnąć 
się i do wieszcza polskiego. Zaczął przeto Mickiewicz sta- 
rać się O pozwolenie czasowego zwiedzenia Litwy, licząc 
może trochę i na poparcie licznie zebranych w Moskwie dy- 
gnitarzy Polaków. „Dziś, pisze Malewski 22-go Sierpnia, 
przedstawiali się Wielkiemu Księciu Konstantemu marszałko- 
wie polskich gubernii." Malewski próbował zbadać intencye 
Konstantego względem byłych Filaretów. W proźbacli tak 



') Hickionicz przenićtiłszf si<; na Fokrowski wał w końcu 
Września lH2ii i., opuKcil t<! kwaterę w Maju 1827 r. Puszkin zaś 
przybył do Moskwy w jcsieoi 1826 r. 

') Ustijp ten pisany w Odessie 29-go Listopada 1830 r. ogtout 
ffiUtisU Wieslnik a powtórzył Ruskij InwtOM 1800 r. Nr. 84. 
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jego, jak i Mickiewicza, była mowa tylko o urlopie dla za- 
łatwioDia na Litwie spraw familijnych. „Chciałem, pisze 
Malewski 30 Sierpnia, jakokolwiek o jego woli dowiedzieć 
si§ i dla tego przez bardzo uprzejmego rządzeg jego kance- 
. laryi Dauilowa, zapytałem, czy Wielki Książę nie zezwoli 
na podanie proźby do tronu o zdjęcie zakazu powrotu do 
rodziny. Nie obraziło to Wielkiego Księcia i odpowiedział, 
że należy czekać." Uważano już i to za traf szczęśliwy, iż sig 
nie obraził. Czekać zaś wypadało na odpowiedź Nowo- 
silcowa, któremu Wielki Książę zostawił rozstrzygnienie 
• tćj sprawy. '24-go sierpnia, książę Galicyn przedstawił No- 
wośileowowi życzenia Mickiewicza i Malewskiego. Można, 
było wnosić, że pan Senator dbać będzie o względy księcia 
Galicyna i niezechce mu odmówić. Rozwijał to Malewski 
w liście z 25-go Października 1826 r. „Książę (Galicyn) na- 
pisał łaskawie do Pana Senatora, jedno dobre; Pan Sena- 
tor może odpowiedzieć łaskawie, to drugie dobre. Mając po- 
zwolenie być w Wilnie, już tem samem wyłączam się cokol- 
wiek z pod zakazu, który mi tak wiele szkodzi. O termin 
sześcio-miesięczny ani ja, ani Adam nie prosiliśmy, poszło 
to jedynie od samego Księcia. Wkrótce mam nadzieję wam 
posłać coś bardzo a bardzo ciekawego." 

Alluzya to była do nowego dzieła Adama. 

Nowosilcow, bojąc się narazić sobie Galicyna, zastawił 
się zdaniem Pelikana. Pelikan zresztą zawziętszy byl wów- 
czas od samego senatora. Dla senatora Wilno stało sig 
punktem podrzędnym, polem jego była Warszawa. Pelikan 
zaś osiągnąwszy rektorstwo, na którem popełniaj najróżni^- 
sze nadużycia, bał się niebezpiecznych świadków baniebnćj 
swśj działalności i dał naturalnie odmowną odpowiedź na 
zapytanie Nowosilcowa; 30-go września wyraził zdanie, że 
„Mickiewicz i Malewski nie powinni być tak prędko uwol- 
nieni na urlop, tem bardzićj, że wielu byłych Filomatów 
1 Filaretów znajduje się w Wilnie i innych miejscowościach ; 
pojawienie się więc Malewskiego i Mickiewicza mogłoby dać 
powód do zuchwałych i niewłaściwych wniosków." Zły, żtr 
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MuifWKki i MickiRwicz poważani hrli w ^ioskirie. doilawaŁ 
^ moirą się [am 'iiibrze -sprawować, -ole że tnt^, gdzie 
hvłn inioKitit wRzyFitldch icłi izkodliwynfa nurzes Laoniiiraw. 
nie ino;^ns im ^pełnie <iowieizat;'' i iłla tego tnfsżał. za 
prz(>(iw(3(!siie ilawau im poz^yoleiuB aa pizTjoKil <lo Wilna. 
Nowłiailcnw il-^o LisbipotLa ISiti r., nu mocy tycii p 
w!f li. zapewne x ińry iimciwonycii między oim a Pe! 
oilpisał iŁsięciu iTaliryniłwi. żk prosi ,10 <)ilło2yć im pużni^ 
Kniii]śiini!zynii?me poituniom taJc Malewskiego, jak Sfickie^ 
wiczit. '■] 

Bajkiiw. nie wiedzieć w jakim celu. pubie^ do ^- 
rektiira .'Szymona >fulewskie!io zapewnić £0 n wiaBaem no^ 
wri,i':emu. o łaskawym asposobieiiiu Suwosiltiowa, i że nsso- 
liirya hcilzie nieubyhoie pomyślna. ,P. Bajkow, pisze H^ 
lewski IT-'!!) atycania l:i27 r.. drwi ^bie z nos biiftłiiTcb. 
Za jeso wszystkie oatlzieie poiłzi^kuwalbym, jplybyśay ac 
kiłłiiyi ;iobał:zylL-' Prawilopodoboie Bajkow oliarował swiqe 
nshiąi. żeliy po^l pozoceni nagłej życzliwoad. wykryć me- 
ktiifii sekreta wyinaiiciiw i pewniej im szŁoiMć. Takfe byiy 
rlomy-łły. 

?,aco'ini>^jfl2y niljy nastriij yowosilcowa byl kumeily^ 
SfM\ mniiij w ,-,wym i:za.sie dokuczaj Litwinom^ to tylko dU 



-■ w Iwciił do .f. rjł[.'weLi. pcl 'liiŁi 7-go ^rtyeznia 1S2? c. 
f'. riSH^kit^wic* wit stn^ficia t.; jpraw-^: .J'iiiioiai! koroniWTi i bniio- 
Jr\ t\'ił>llcii'srrj K':'ii^iA Koni'tant<hC'i Ailam i Franciiiwk nencuwsli 
<"• ,)<)9:ivo!<'nk <irł jechania: odehraU pcyw^itn^ dnigu iMipowiedi, w po- 
ni<'n'ii^ raz itiifcyUi^iAn-i <> nich. wiirc p»ifiniii sieildeć L oc2ekiw»L*- 
fCntPin ndali ńij z priiźhu do cesarza u p^zwulenu? v>bacaKU& mę 
/ krf-nTiymi. lyiehrali wyrainkjsza iidpjwie'iż, żeby nie wairli^rar 
H/a'- / mipj.łca, kt<'irp im do prańbywani;! tiajnagzono." 

P. Wicrzbow-iki. tctdry pnebii^ łych falir.o. maaTch ikidin^i. 
fitijairiiF kilkn wyHągami z archii>>'iw roasyiskicłi. wY^Uwiws^ ]»- 
kitn xpr/viiif!m nie odnir^tj skiitkn zabiegi poetr. ażeby n> jesze^ 
KfitiR^Tfó .^Włj'' r^iflzlnr^r -itrony, do^iaje: -Sam botal maie nad ten-" 
rtłh, Miekiemrz w WSnU i k KtAtiiie 5tr. &.< Zapewne p. Wierabowski 
\\\p. TiłH'>]f^walbv na<l t«m, gdrby mn wypadło praeniiiiść ^ie aa zawsae 

A', i;'w9vi. 



— 255 — 

tego, że wytężył wszystkie swe działania przeciw Kongre- 
sówce, lecz ile razy Litwini próbowali polepszyć swe poło- 
żenie, staw^ im na przek<3r. Nie bez przerażenia wygnańcy 
zmierzyli przepaść dzielącą ich od Litwy. *) Boleśnie brzmi 
list Malewskiego do ojca z 17-go Stycznia 1827 r. : „Już 
teraz wiem na pewno, że prosto pan senator od siebie dał 
opinią, że ja jeszcze nie mogę dostać pozwolenia na wyjazd 
do was, niech s\% dzieje wola jego." Nim zapadło odmowne 
postanowienie, już od kilku tygodni Mickiewicz nie bardzo 
dowierzał pomyślnym skutkom kroków, przedsięwziętych 
z cudzśj namowy, pomimo to nie dawał za wygraną, i ma- 
rzył jeszcze o wycieczce do Wilna i Nowogródka. „Nasze 
nadzieje, pisid 27-go Września 1826 r. do pani Bonawentu- 
rowćj Zaleskiej, pogasły z ostatnim blaskiem lamp tutejszój 
illuminacyi, i trzeba mieć wielką dozę imaginacyi, aby jeszcze 
spodziewać si§ czegoś. Powrót zupełny nigdy nie był do 
prawdy podobny i kilkomiesięczne uwolnienie, chociaż tru- 
dne, może jeszcze nastąpić." Z ironią dodawał: „Nic śmiem 
pani opisywać uroczystości, biesiad, widowisk, illuminacyi, bo 
pióru mojemu tak dobrze nie ufam, odsyłam więc ciekawość 
Pani do gazet, które dokładnićj i rzetelnićj wszystko opiszą. 
Mamy też dzieło piękne jednego autora, gdzie są zebrane 
te ważne dla historyi zdarzenia; ja wolałem przypatrywać 
się i (jak łatwo przewidzieć) cieszyłem się z drugimi," *) 



') „My zyakaliiimy wiele" pisze p. Wierzbowski, koriczf^c opiM 
daremnych iŁarai'i Mickiewicza, abj wybrać się na parę miesięcy na 
iitwę; „zawdzięczamy temu, bodaj czy nie najpięknicjezc, ustepy 
Pana Tadeusza (Ob. Mickiewicz ni Wlbiie I w Komie str. 43.) Podhig 
tó} oBobliwazćj dyalcktyki, nalegałaby się Nowoailcowowi wdzięczność 
od Polaków zanajpiękniejsze bodaj ustępy III-€j cajBoi Dziadom; tak i&mo 
nógtby rościć Hudson IiOwc wymagania wdzi<^naści od Francuzów 
za najpiękniejsze ustępy z lucraoryatu Napoleona; Mcttcrnich od 
Włochów za Mie priggioni Silwio rollico. Jak gdyby Mickiewicz, 
zwiedzajiic Wilno w 1820 r. mnićj miat Katęsknić na cmigracyi za 
Utwą! 

'J Ob. Korispoitdencjti widoma Mickietoiczu t. L str. 15 1 l(j. 
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Cieszył sig z drugimi, a w duszy jego już Alf śpiewid : 

Na tarczę jego błyszcztica ptaapk miotałem i plwałem, 
Nuż ostrzyłem tajemnie. 

Nożem tym mlal Wallenrod ugodzić w pierś tyraiUL 
Tymczasem puszczał w obieg świeży wianek czarującśj woni: 
mówimy o Sonetach. Pierwsza ich czgść jest przeważnie 
treści romansowej, usnuł je z przelotnych miłostek odesskich, 
lecz raz poraź słyszy się w nich oddźwięk pierwszćj zawią- 
zanej miłości, dostrzega się łzę wywołaną przeszłością. Nad 
Czarnem morzem wzdycha poeta do Niemna gdzie sig nurzid : 
Sercu niespokojnemu szukając ochłody. 

Morskie lazurowe fale własności tśj nie mitJy. Krym 
znowu silnie podzif^ał na wyobraźnią poety. Może nigdzie 
Adam nie użył tak jaskrawego kolorytu jak w Sonetadi 
Krymskich. Lecz i z wierzchołka gór krymskich odkrywa 
się poecie Litwa. Jeżeli głęboko odczuwa i wspaniale oddiye 
majestat niebotycznych gór, to dla cudów przyrody nie 
sprzeniewierza się ojczystej ziemi i w krainie „dostatków 
i krasy" sercem ucieka do krainy biedy i ucisku: 

Litivo! piały mi wdzi);cziii(?j twe szumiące lasy 
Niż fltowiki Bajdaru, Salhiry dziewice; 
I weselszy deptałem twoje trzQaawice, 
Niź rubinowe mon\7, złote ananasy. 

Cenzura moskiewska, ta zmora ciążąca na literaturze 
polskiój, stawała się coraz sroższą: „Nową ścisłą bardzo 
ustawę o cenzurze czytidem drukowaną," pisze Malewski 
w Sierpniu. Anastasewicza cenzora, którego dobrze znał 
Malewski, przeniesiono do Petersburga. Trzeba było szukać 
drugiego cenzora, umiejącego po polsku. Cenzurowania so- 
netów podjął się na koniec Michał Kaczenowski, profesor 
nniwertytetu moskiewskiego. Parę tylko wierszy wyrzucU: 

^ _ Trzy tylko znam pokłony, co spodlić nie mogą: 

Przed Bopem, rodzicami i kochanki nogą. 
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Oburzyło cenzora, że poeta o pokłonie przed carem 
przemilczał. Pozwolenie na drukowanie sonetów podpieat 
28-go Października 1826 r. 

Kilka dni przedtem Mickiewicz znalazł się na wielkićj 
literackićj biesiadzie. „Postanowiono, pisze Mikołaj Barsu- 
kow, biograf Pogodina, obchodzić założenie WieslniAa MoS' 
kiewskiego obiadem, do którego zasiąść mieli wszyscy współ- 
pracownicy. Zaproszono i Mickiewicza. Według świadectwa 
ksigcia Piotra Wiaziemskiego, Mickiewicz bawił w Moskwie 
i w Petersburgu w rodzaju lionorowego wygnania, zbliżył 
sif do wielu rossyjskich pisarzy i serdecznie był przyjęty. 
Zostawał on rodowitym Polakiem i wtedy, to niewątpliwe, 
ale nienawiści w nim nie było." *) 

Biesiadę redakcyi Wiestnika Moskiewskiego tak Pogodin 
zapisuje w swym dzienniku: „24-go Października 1826 r, ze- 
braliśmy sig w domu, należącym do Chomiakowa przy Kuz- 
nieckim moście. Obecni byli : Puszkin, Mickiewicz, Bora- 
tiński, dwóch braci Winiewitinów, dwóch braci Kiryjewskich, 
Szewirow, Titow, Malców, Rożalin, Bajcz, Richter, Obolenski, 
Sobolewski. Nie umiem wypowiedzieć jak uczta ta byls 
wesoła " ^ 

Mickiewicz i Puszkin udzielali swoje utwory Sobolew- 
skiemu przed wyjściem ich z druku i wysoko cenili jego uwagi.*) 
W Grudniu Puszkin zamieszka! u Sobolewskiego, który pisał 
w 41 lat później: „Przeszedłem z Longinowem przez Soba- 
czią Płoszczadkę {psi plac.) Dojechawszy do rogu, poka- 
załem towarzyszowi mojemu dom dawniśj Renkiewicza, a te- 
raz Lewentala, w którym stałem, a u mnie kwaterował 
Puszkin. Dom zupełnie się nie zmienił co do rozkładu we- 
wnętrznego. Oto moja sypialnia, mój gabinet, wspólna ba- 



') Źitń i trudy N. P. Pogodina, keięga druga, Petóraburg 1889 r. 
fltr. 47. 

') Ruskij Archm, 1865 r. str. 100 i ŻyzA i trudy N. P. Pogodina, 
str. 48, księga druga. 

") Ob. Ibid. 1870 r. str. 2140—2144. 

AwI ^dama MleUtuiCĘa. Tom I. 17 
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wialnia, w której schodziliśmy się. Oto miejsce gdzie staJo 
Puszkina łóżko, gdzie on tak czule niańczyl maleńkie duńskie 
szczeniaki. Oto gdzie zbierali się Winiewitinów, Kiryjewski, 
Ko2alin, Mickiewicz, ja i dradzy. Tu się paplało, śmiało, 
dowcipkowało i rozmawif^o się rozsądnie." ^) 

Zdawałoby się, że nic nie psuło humoru literatom mo- 
skiewskim. „Wieczory wesołe, pisze Pogodin , wydawane 
były jeden po drugim u Kiryjewskich za Krasnemi Woro- 
tami ; u Wiaziemskiego, u Pogodina, u Sobolewskiego na 
Psim p'acu, u księżnej Wolkońskićj na Twerskoj. U Mickie- 
wicza odkrył się dar improwizacyi. Przyjechał Glinka, ko- 
lega Sobolewskiego i Leona Puszkina, była więc i mu- 
zyka." *) 

Ale Pogodiu ostrożni^ się zachowywał od Polewojów 
w zbliżeniu się do Mickiewicza. „Gorzko mi przyznać, pi- 
sze, że opuściłem kilka z takich cennych wieczorów, bojąc 
się Judasza. Wiedziałem, że zaliczono mię do podejrzanych 
2 powodu wiersza Niszczij (żebrak,) umieszczonego w Uranii. 
Nowy prezes komitetu cenzuralnego książg Meszczerski po- 
siał donos na mnie, wystawiając Moskiewskiego Wiestnika, 
jako echo 14-go Grudnia. Mickiewicz by3 pod nadzorem po- 
licyi i sam Puszkin z Boratyńskim nie byli jeszcze zupełnie 
oczyszczeni. W roli redaktora dziennika bałem się pokazy- 
wać często w towarzystwie ludzi podejrzanych rządowi i isto- 
tnie było ze mną źle, aż zasiadł w komitecie cenzury Ser- 
giusz Tymofiewicz Aksakof. ") 

Korektę sonetów prowadził Malewski: „Prawda, pisze 
do sióstr 11-go Listopada, że już Francois qui ril być nie 
mogę, ale jeśli wasze listy tak będą dalekie od siebie, to zo- 
stanę Francois qui pleure czyli Franciszek Płaksa. Czytali, 
pisać, pomagać Jeżowskiemu do roboty globusa, trzymać ko- 
rektę czegoś bardzo ciekawego, (nie powiem czego,) wszys- 



■) Ob. Ritskij Archiw, 1867 r. str. 111—112 i Barsutow etr. 63. 

') Ob. Ibid. 18(i5 r. »tr. 100—102 i Borsuków (59-70. 

'i Ob. Ibid. 18(i5 r. str. ICO -102 i Barsukow str. C9— 70. 
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Iko to nie rozpędzi myśli do was tak często łatającĆj. Zosia, 
nie odpisała mi jalc si§ podobał listek ^ Adama i przezemnie 
■posłana pieśń cygańska. *) Aleksander *) niech mi wybaczy, 
że do niego nie pisałem. Od Adama musi już mieć listy." 
W Grudniu Sonety wyszły z druku na pięknym papie- 
rze odbite, okazałem! czcionkami, z dodatkiem litografowa- 
nym perskiego tłumaczenia Widoku Czatyrdaku ze stepom 
Kozłowa, pióra Mirzy Dżafar Topczy-Baszy, profesora-adjun- 
kta przy uniwersytecie petersburgskim. *) „Mirza Dżafar, pi- 
sze w notatkacli swoich Aleksander Chodźko, był ^vtedy 
moim nauczycielem języka perskiego w koUegiura azyatyc- 
kiem, szkole wschodnich języków przy ministeryum spraw 



') Ob. Kortspondencya A. Michiavicia t. I. atr. 17. 

*) Puszkina. 

*) Mickiewicz. 

*) Mirza Dżafar opatrzył tiumaczenie awoje przedmową po per- 
eku, której przekład, zapewne Aleksandra Chodźki, wyszedł w Dzien- 
niku yfarszawskim 1829 r. t. XV. str. 83-85; „W ciągu jego podróży, 
po tamtych atronach, mówi Mirza Dżafar o autorze, wypadło mu 
przejeżdżać koło góry nadzwyczajnie wysokiej i spojrzenia j^o padły 
na aic^ę niezmiernego ogromu. Patrząc na te ogromną g<iTę, morze 
jego uczuć wzburzyło się i fale tego morza jedua po drugićj nakszUtłt 
łańcucha gór poczęły następować i każda drogocenna perta, kt^rą te 
fale na brzegu poezyi wyrzuciły, została ręk)^ jego na nić pisma 
-wciągnięta. Wtenczas to także przyszło mu żądanie, aby te jego 
wiersze zostały na perski język przełożone i z powodu dawnych 
związków i względów jakie miiJ ku mnie, pogardzonemu słudze, roz- 
Icazal mi, abym je ua nitkę wiersza perskiego zniżał. Ale ja biedny 
i uniżony Mirza Dżafar Ibu Alimerdan Beg, pochodzący z mia- 
sta Tua, eyn Topczy Baszy (to jest kapitana artyleryi, objaśnienie 
Dzieonilca,) długom dla braku czasu i dla niezdatności moji^j wzbra- 
niał się zadość uczynić jego żądaniu: jednakże wziąwszy na uwagę, 
iż zniewolenie serca przyjaciół jest prawidłem dobrego wychowania, 
a powtóre, iż jest powazechnera życzeniem przyjaciół moich i wielu 
uczonych mężów, abym wiersze z języka europejskiego (czego dotąd 
nikt nie zrobił) na język perski przełożył: te dwa względy uczepiły 
się za kołnierz chęci umysłu mojego i jak mogąc zniżałem te wiersze 
na nić tłumaczenia. Bozciągnąłem się długo w moich wyrazach, lecz 
mam nadzieję, iż ta wada moja okrytą zostanie połą przebaczenia. 
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zagranicznych. Ja tłumaczyłem Mirzie polski Sonet, a od- 
go wierszował po persku." 

Pierwszy egzemplarz Sonetów, Malewski wyprawił do 
Wilna 21-go Grudnia 1826 r. z nastgpnym listem: „Przy- 
rzekłem wam niedawno posiać coś bardzo ciekawego, teraz 
dotrzymuję słowa. Alboż nie ciekawe sonety Adama, alboż 
nie ładne wydanie, nie ładny druk, papier, nie zachwycające 
wiersze? Spodziewam sig, że będziecie rade z nowości i po- 
dziękujecie autorowi i mnie przesyłającemu. Adam zmienił 
mię w chorobie, ja się obmogłem, on zachorował, teraz oba- 
dwaj zdrowi, on zupełnie, a ja prawie. Miałem smutek. 
Pani Zaleska nagle i prawie śmiertelnie zachorowała. Dzięki 
Bogii niebezpieczeństwo, mimo nieumiejętnych doktorów, 
przeszło i już mieliśmy list od ni^j choć krótki. Może je- 
szcze tu ją zobaczymy." 

Parę dni później Malewski powtarza siostrom, że Adam' 
posłał im swoje sonety i dodaje: „Nie zapominajcie napisać^ 
jak się wam podobały," Chociaż Warszawa wyrokowiJa 
o sławie autorów, Adam troszczył się bardzićj o opinią Lltwy^ 
Stan jego duszy, nie mnićj jak towarzysza wygnania, wyra- 
zimy słowa Malewskiego do sióstr pisane w Grudniu : „U mnie 
jak się splącze przeszłość i przyszłość, istny Wezuwiusz." 
A w kilka dni potem dodawi^ : „Już rok stary u mnie na- 
odjezdnem. Szczęśliwa mu droga, więcśj umartwił niż po- 
cieszył. Był to rok pijawkowy. Teraz nowy okręt spuszczają 
na ocean. Będzież w nim jaki ładunek dobry?" 



X. 

Entuzyazm publioznoioi i zgroza obozu klassyków w obeo Soneiótr. 

Mictiewiez wytoócza Konrada Wallenroda. — Trudności zachodzące 
w wyborze najwłaściwazego miejsca dla ogłoszenia nowego poematu. — 
Draźliwość orenburaltioh przyjaciół i usprawiedliwianie się poety. — 
2dania literatów rossyjskich o Mickiewiczu. — Jego francuzkie im- 
prowizacye w moBkiewskich kolach. — Karolina Jaenisch. — Recen* 
zye polskie Sonelóm, gniewy Koźmiana, zapatrywania eię jenerała Mo- 
rawskiego. — Życzliwość księcia Galicyna dla poety. — Przyjazd 
Bonawenturom twa Zaleskich i Aleksandra Mickiewicza. — Projekt 
ulolenia gramatyki polakiśj dla uiytku Eoasyan i wapólpracownictwa 
do Telegrafu Moskiewsliego. — Poznanie aię z Maryą Szymanowską* — 
Wyjazd do Petersburga. 

Cał>' rok 1827 zszedł Mickiewiczowi na szukaniu, gdzie 
i jak wydać Konrada {Wallenroda. Raadkiśj trzeba byfo od- 
"wagi, aby, bgd^c już w podejrzeniu u rządu, wywołać, jak 
mówi przysłowie, wilka z lasu. Zuchwalsza od samego poe- 
matu była myśl wydać go w kraju wroga. Podchodząc po- 
■dejrzliwą cenzurg i sfery oficyalne w podobny sposób, jak 
Konrad Wallenrod podszedł Krzyżaków, autor dowiódł, że 
i najbardziej szczwany lis może wpaść w sidła. Jeżeli bohater 
poematu, rozpoczynając swój krwawy zawód, przewidywał gro- 
żące mu niebezpieczeństwo, Mickiewicz, nosząc się ze swoim 
rękopismem wiedział na co sig naraża i długo rozważ^, 
£dzie lepiej mu wystąpić. O Wilnie nie było i mowy, po- 
nieważ miał tam ,najczqjaiejszych i najzjadliwszych prześla- 
•dowców. Koledzy jego obstawali za Warszawą : początkowo 
przychylał się ku ich zdaniu i donosił G. Sobańskiemu, że 
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przez brata swojego poemat wyśle do t^ stolicy.*) Ale- 
w Warszawie cenzura surowsza niż w Ro^yi.*) W Moskwie 
już jeden tom byl wydal, lecz cenzura moskiewska drżała, 
przed petersburską. Postanowił wi§c przenieść się nad Newę^ 
i w Petersburgu szczgścia próbować. 

Dla samego dostania się do Petersburga koniecznem, 
było użyć różnych wpływów. Mickiewicz zaskarbił był so- 
bie potężne poparcie osobistości wysoko położonych. Hi- 
storyk Daunou, na zapytanie co porabiał w najgroźniejszej 
epoce terroryzmu rewolucyi francuzkićj odpowiedział, że ca- 
łemi nocami tańcowi^, bo balując za domem ochraniał się 
od przyaresztowania w łóżku. Dla wygnańców polskich więcśj' 
też bezpieczeństwa przedstawiało utrzymywanie stosunków 
z rossyjskim światem, jak pędzenie samotnego życia. Pro- 
tekcyi, która się nad nim rozciągnęła, nie okupił poeta 
żadnem kłamstwem, jego przekonania nie były nigdy ta- 
jemnicą dla przyjaciół Moskali. W 1827 roku rozszerzył 
on bardzo zakres swoich stosunków, pociągając do siebie- 
prostotą i serdecznością i olśniewając wszystkich obszarem 
Bwśj wiedzy. 

„Pamiętam, pisze Polewoj, podczas jednćj uczty lite- 



') Ob, Korespondencya A/fama Mickiewicza t. I str. 120, 
') Mały wyjątek z listu Lelewela do Franciszka Mnlewskiego 
pod dniem ifS-go Lipca 1827 r. raata dać wyobraienie, do jakiego 
stopnia cenzura krępowała piśmiennictwo polskie: „O twojem dziele^ 
które u Anastasewicza ud kilkn miesięcy zalega, słyszałem dość da- 
wno Nie jest to jeszcze dość długi przeciąg. Nowe wydanie Eddy 
mojćj leialo w ceozurze Borowskiego miesięcy dziesięć i podobno nie 
zebrał się podpisać, a zatem przyjdzie Eddzie do cenzora Ignacego- 
Szydłowskiego, albo Jurgiewicza, kolegi jego, przenieść się. Drugi 
t«m Wagi u cenzorów Szaiiiawakiego i Lubkowskiego leżał lat dwa 
i, nasłuchawszy się po wielokroć czynionych mi upewnień. Że w nim 
nic przeciwko cenzurze nie znajduje, ale Je nie czaa, ie trzeba abym 
poczekał, że podpisać nie mogą, oddali bez podpisu." Powyższy liat- 
Lelewela, jak wszystkie, kt6re Malewski od P. Joachima odbieralf 
został udzielony Mickiewiczowi i tego rodzaju objaśnienia mo^y tyl- 
ko utwierdzić poetę w myśli udania się do głdwnćj cenzury państwa. 



rackićj zadziwił wszystkich cytując po grecku ustgpy 
z Iliady ; co wigksza, że gdy jeden z biesiadników, który 
wiek swój pędził na studyowaniu Homera, zacytowi^ z niego 
jakikolwiek wiersz, Mickiewicz zaraz zadeklamował następne 
wiersze, jak gdyby umiał na pamięć całą Iliadę. Inną rażą 
wprawił on w zdumienie jednego z najgorliwszycłi wielbicieli 
Jana Pawła Richtera, który studyowsd tego autora niemie- 
ckiego, łykając po kropelce wszystkie jego abatrakta i usi- 
łując rozjaśoió sobie, tak często w dziełach jego napotykane . 
dziwolągi, Mickiewicz zaczął dowodzić, że ta euleuzyńska 
zagadkowość, czy egipskich magów maniera, jest właśnie 
wadą, słabą stroną Richtera! że u wielkich pisarzy nie znaj- 
duje się nic niejasnego, a kiedy ten amator guand mSme 
chciał mu dać poznać, że zapewne nie mozolił się bardzo 
nad zgłębianiem gienialnego Niemca, Mickiewicz, rozbierając 
pobieżnie dzieła Jana Pawła Richtera wskazał zalety jego 
lepszych romansów, a potem zaczął wytykać mnóstwo absur- 
dów i dowiódł, że mówił z gruntowną znajomością tego au- 
tora." ') 

Zdumiewał wtedy Mickiewicz wszystkich swemi impro- 
wizacyami. O polskich za pobytu w Rossyi późuićj będzie 
mowa : o francnzkich (Mickiewicz po rossyjsku nigdy nie 
improwizował) tak się wyraża Polewoj : „Razu jednego upro- 
siliśmy go, aby nas uraczył improwizacyą na temat zadany 
w języku francuzkim. Było to dla niego daleko trudnić). 
Otóż wezwawszy jednego z obecnych artystów, aby zagrał 
na fortepianie jaką powolną miarową melodyą, usiadł, zakrył 
na chwilę ręką oczy i po kilku taktach rzewnego adagio usły- 
szeliśmy cudnie piękną improwizacyą, pełną najświetniejszych 
barw poezyi, chociaż nie rymowaną. Zaiste obdarzył go 
Pan Bóg cudowną mocą do oddawania swych myśli w cza- 
rodziejskiem słowie." ^) 



') Ob. Żywopisiiaja Rnskaja Biblioteka Nr. 10 1856 r 
') Ob. Ibid. Nr. 10 1858 t. 
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Mickiewicz przychylnym Rossyanom wywdzięczał się 
przyjaźnią i na uniewinnienie siebie przytaczał Czeczotowi cy- 
tat z Dziadów : „Przeklgcl, którzy nic nie płacą." ') Mi- 
łośnik muzyki, uczęszczał na piękne koncerta: obsypany za- 
proszeniami, nie unikał ani wielkich obiadów, ani świetnych 
wieczorów. Był w wieku, gdzie świat ma ponętg, ale wró- 
ciwszy do domu, odczytywał Fieschi Szyllera i History% Ma- 
chiavela. *) Najszczersza życzliwość dla wyjątkowych jed- 
nostek w Bossyi nie sprzeciwia się nienawiści, również szcze- 
rej dla systematu gnębiącego wszystkie ludy pod berłem 
moskiewskiera. 

Na wieś*!, że Mickiewicza rozchwytały salony mos- 
kiewskie, Czeczot obrzucił go sarkazmami, prawie obelgami. 
Odpierając czynione sobie zarzuty, Adam bronił i Zana. Zan 
widywał poczciwych Moskali, Czeczot stronił zupełnie od 
wstrętnego mu szczepu. Nie łatwo było spór podobny to- 
czyć w listach mogących się dostać w ręce policyi, Adam 
z wszelką oględnością wskazał, jakie jest najwłaściwsze sta- 
nowisko dla wygnańców. „Ta kochanka (ojczyzna) pisał 
Mickiewicz 5-go Stycznia 1827 r,, jest zazdrosną. Miłość 
nasze do niój okazywać będziemy nie jak Don Kiszot stojąc 
na gościńcu i wszystkich wyzywając bez braku, albo siedząc 
w pustyni Czarnćj Góry, ale tak jak Karo! Wielki rozka- 
zał rycerzom swoim zasługiwać na miłość Angeliki.') Cy- 
tujesz Moabitów. Powiem szczerze, że nietylko jestem go- 
tów jeść trefny bifsztyk Moabitów, ale nawet mięso z oł- 



') Ob. Korespondeticya Adama Hickiewicza t, I. Btr. 22. 

«) Ob. Ibid. str. 20. 

') W Orlandzie szalonym AryoBta , Karol Wielki stara się 
uśmierzyć spór o rękę Angeliki; 

Obiecawszy, źe ją miat dać temu w nagrodę, 
Któryby tam był większą z nich uczyni! szkodę, 
W nieprzyjacielu w onczae, i ktfiryby sobie 
Męinie w bitwie z pogany począł w onśj dobie, 

(Śpiew l-3zy, zwrotka 0-ta, przekład Piotra Kochanowskiego. 
Kraków 1790.) - 



tarza Dagona i Baala, kiedym głodny i będg dla tego, jak 



tyłem, dobry chrześciani 
starczyło Mickiewiczowi 
k(dach: „Ja na przyjaci 



') Czeczot też niepokoił się, zkąd 
na bywanie w arystokratycznych 
ciól i na przj-jaciołki podatku nie na- 
kładam," odpowiada mu Mickiewicz. Co się tyczy darów 
i teraz, jeśliby kto milionowy n. b. rodak i przyjaciel, przy- 
tiai mi sto rubli, nie waliłbym s)§ przyjąć i z potrzebnym 
rozdzielić. Prawda, że czasami źle marnuję pieniądze, ale 
kiedy mam grosz, każdy przyjaciel może wziąć z niego trzy- 
■czwarte." *) 

Podziwiaoo w Moskwie piękność i talenta młodćj Niem- 
ki, Karoliny Jaenisch. ^) Córka profesora, odebrała sta- 
raniem ojca wyjątkowe wykształcenie, władała wybornie kil- 
kn językami, deklamowała po salonach własne utwory, po- 
«z7e niektóre Mickiewicza przełożyła wierszem na niemiecki 
i francuzki język, ładnie rysowała i malowała. I'rzy łat- 
wości, z jaką płeć piękna przekracza granicę między za- 
chwytem dla poezyi, a uwielbieniem dla samego poety, 
Mickiewicz bywał często w drażliwem położeniu. Niejed- 
DŚj z wielbicielek jego marzyło się zostać pocieszycielką zbo- 
Iriój jego duszy. Adam, nie pewny jutra, nie myślał pra- 
wdopodobnie o żadnych stałych związkach, lubił jćj towa- 
rzystwo, podziwif^ jej talenta, mógł nawet dać poznać, że 
gdyby im okoliczności sprzyjały, mogliby być z sobą szczę- 
śliwi. W Kwietniu 1829 r., zdecydowawszy się Rossyą opuś- 
cić, pożegnał pannę Jaenisch wierszem wpisanym w j^ imien- 



') Ob. Korespondaieya Adama Mickiemcta t. I. str. 20. 

=) Ob. Ibid. 8tr. 23. 

') Karolina Jaenisch, urodzona 22-go Lipca IBIO, wyszła za 
mąi w 1833 r, za powieściopiaarza Mikołaja Pawłowa. Pierwszy zbiór 
swoich poezyi wydała w 1841 r., a wydanie zupełne wyszło w 186S r. 
W 1848 r. ogłosiła powieść Ein Doppetlehen. Ostatnią jśj pracą lite- 
racką byl przekłiid ballady Trzech Budrysów. (Ob. Die drei S5hne 
des Lithauers Budris Ton Adam Mickiewicz. Uebersetzt von Karo- 
linę V. Pawloff im 81 Jahre ihres Lebens w przeglądzie : Fei^lcton 
dtr Deutschen Roaum-Zeituug.) 
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niku. ') Ale nie głgboko musiała utkwić w sercu Micłde- 
■wicza strzała rzucona rączką panny Jaeniscb, gdy po przy- 
byciu do Petersburga uległ on tatn innym powabom i po- 
zostawał, acz niedługo, pod ich wpływem. Przed ostatecz- 
nym wyjazdem z Rossyi, będąc w Kwietniu 182!ł r. w Mo- 
skwie, widział sig z panną Jaeniscli, o czem mowa niż^. 

Z całego tego stosunku pozostf^y dwa listy, które wraz 
z j^ miniaturą znalazły się w papierach Adama. Podjemy 
obydwa w tiumaczeniu. Pierwszy list brzmi jak następuje: 

Moskwa, 19-go Lutego 1829 r. *) 

„Piszę ci kilka słów błagalnych, abyś przejechał d» 

Moskwy, jak tylko będziesz mógł. Widzę, że dłużej znieść 

nie mogę tego ciągłego stanu niepewności, tego ciągłego- 

oczekiwania, tój wiecznćj agitacyi. Trzeba, żeby tak lab 



') Przód wichrami i szronem gdy przelotne ptaii 
Ucicksjąc, rozstania nocą pieŃń żałosną, 
Nie wiń ich o niestałość! one z każdą wiosną 
W Jedne strony jednemi powracają szlaki. 

Btjsząc głos ich, u-ygnaiica wspomnij, przyjaciela! 
Ilekroe mu po burzach nadzieja zaświeci, 
Tyle ra/y duch jego na skrzydłach wesela 
Znowu na pfitnoc, znowu ku tobie uleci. 

Wiersz ten został po raz pierwszy ogłoszony w Kalendar^t 
domon-ym dla wsi i miasta tia rok zwijczajiiy I87S, Warszawa str. 82. 
W pr/ypisku anonim podający go do druku objaśnia, iż byl mu 
uddelony w 1841 r. „przez pannę A. Jaenisch, córkę Iłra medycyny, 
f6/.ńie}Hr.ą małżonkę znanego zaszczytnie w ntskićj literaturze N. Fft- 
wlowa, zmarłą przed kilkoma laty," Anonimowi owemu nie było 
wiadomo, ic pani Pawłów jeszcze Żyła. Mylnie podawał wiersz jako 
pisisny do panny A. Jaenisch. W wydaniu 1880 r. dzieł Miclriewi- 
cza, nic mając pod ręką autografu poety, szliśmy za tekstem druko- 
wanym w kalendarzu, ale dowiedzieliśmy się od pani Pawłów, te- 
w jfj albumie wiersz ten iadnijj dedykacyi nie nosi, a datowany 
(i-go Kwietnia 1820 r. 

') <Jb. tekst oryginalny francuzkj w dodatku pod numerem XXIX. 
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owak los mój rozstrzygnął sig. Byłabym spokojniejsza, nie 
mając ju2 nic do tracenia. 

„Dziesięć miesięcy nplyngło od twojego wyjazdu. Roz- 
myślałam dużo przez te dziesigć miesigcy twojej nieobecno- 
ści. Przekonałam się, że nie mogę żyć, nie myśląc o tobie, 
że całe moje życie jest tylko ciągiem wspomnieniem. Mic- 
kiewiczu! Jakkolwiek bądź, dusza moja do ciebie należy. 
Jeżeli żyć dla ciebie nie mogę, to moje życie skończone, ale 
i w tym razie skarżyć się nie będę. Nie bylamże tysiąc 
razy szczęśliwsza, niż tegom mogła się spodziewać. Spotka- 
łam cię, poznałam, zrozumiałam. Tak! mogę to powiedzieć, 
potęga mojćj miłości pojęła duszę twoje. Pokochałeś mię. 
Jakież nieszczęście może się równać temu szczęściu? 

„Nie śmiem prawdziwie wierzyć w przyszłość pomyślną. 
Zdaje mi się, że takie szczęście może tylko istnieć we śnie. 
A przecież nadzieje moje są prawie niezawodne i te nadzieje 
tak nawet piękne wstrząsają mną i dręczą. Czgsto niepo- 
dobna mi łez powstrzymać i płaczę nie wiem dla czego. Nie 
natrząsaj się z tego dzieciństwa, jest to słabostka mimowol- 
na. Dobrze mi tylko sam na sam z tobą. Przemawiam 
wówc2as do ciebie w t^j pięknój mowie, która jest dla mnie 
rozczulającą i czarującą muzyką. W takich chwilach bywam 
wesołą, ale ta wesołość ma prawie zawsze łzy w oczach. 

„Odjazd Daszkiewicza bardzo mig też smuci. Gzujg 
dla niego wiele przyjaźni i szacunku. Mówił ci, co między 
nami zaszło. Niezmiernie byłam wzruszona uczuciem tak 
szlachetnem i tak bezinteresownem ') Prosił mię o mój 



') Zaznajomiony przez Adama z Karoliną Jaenisch, śn-iadomy 
uczuć obojga, Cypryan Daszkiewicz azaleoie sig w ni^j zaltochał bez 
nadziei, bez chęci nawet podbicia serca należącego do najlepszego 
przyjaciela. Dowiedziawszy się w Rzymie o jego zgonie, Adam west- 
chną nad jego dolą, pisząc w Lutym do Józefa Jeżowskiego: „Ty- 
dzień mija, jak się dowiedziatem o śmierci Cypryana. Nie miałem 
siły wziąć się zaraz do pióra, WiadomoKĆ przyszła aż z Bialooerkwi 
od Zaleskićj. Opiaz mi szczegółowo ostatnie chwile jednego z naszej 



portret. Nie mogłam mu odmówić tćj jedyn^ proźby. Spo- 
dziewam sig, że mi za złe nie weźmiesz, żem mu go daro- 
wała. Chciałam tobie drugi egzemplarz wysłać, ale byłam 
w zupelnśj niemożności narysowania go teraz. Dam ci go 
kiedy zecłicesz. Jak smutno mi będzie tymczasem 1 Nie 
będę już mogła o tobie z nikim mówić, zostang sama z wła- 
fincmi myślami, które są często bardzo smętne. 

Żegnam cig, szanuj twoje zdrowie, nie iiara2aj go, bła- 
gam cię o to i prędko wracaj, dla Boga, abym ostatecznie 
wiedziała co mię czeka. Żegnam cię. Myśl o tćj, która cię 
kocha nadewszystko w świecie. Wiem teraz, że gdybym mu- 
siała wyrzec się niewypowiedzianie uroczćj nadziei, któr^ mi 
dałeś, nie byłoby już nigdy szczęścia dla mnie. 

Bądź zdrów, kochany. 
Karolina"*) 

Widać z następnego niemieckiego listu, że Mickiewicz 
przyćmił ostatni odbłysk gorejącego płomienia; pisze bowiem 
do niego panna Jaenisch 5-go Kwietnia 1829 r: 

,.Żegnam cig, przyjacielu. Dziękuję ci raz jeszcze za 
całą twoje przyjaźń, za miłość twoje. Przysięgłam ci zasłu- 
żyć na tg miłość, być zupełnie taką, jak sobie tego życzysz. 
Nie przypuszczaj nigdy, abym mogła złamać tę przysięgę, 
to moja jedyna proźba do ciebie. Ostatnie to są zapewne słowa 
moje do ciebie. Wierzaj im i kiedy o nich zapomnisz, od- 
czytaj tę ćwiartkę i pomyśl, że dana ci obietnica jest świętą 
i że jćj dotrzymam, bo cię kocham. Przyjacielu mójl Wie- 
rzę, że wysłuchasz moje ostatniij proźbę, a myśląc o mnie, 



corfiK azczuplejszg] rodziny. Z niewymowną boleścią myślę, ie jego 
poioienio wzglndein Karoliny musiało przyczynić się do zrujnowania 
jt^o zdrowia. To szlachetne i nowe serce nie wytrzym^o pierwszej 
namiętności." (Ob, Rorespondencya Adama Mickiemcza t. lYstr. 111.) 
list mylnie pudany, jako pisany w Kwietniu. Wprawdzie nie dato- 
wany, ale nosi wskazówkę, *e odebrany 4 Marca, więc pisany w Lutym. 
') Ostatni frazes i podpis aą po polsku w oryginale. 



nie bodziesz sobie robił 2adnych wyrzutów, nie zechcesz za- 
wieść mojój nadziei. Pewność, że nigdy o mnie nie zwątpisz, 
pozwoli mi być spokojną, zadowoloną, i szczęśliwą, wszak ni% 
jestem i teraz, rozstając się z tobą może na zawsze. Wszy- 
stko zupełnie stało się dobrze. Gdybym ciebie nawet nigdy 
już nie mif^a widzieć, jeszcze życie moje będzie bardzo piękne. 
Często będę szukała w głębi serca skarbów mych wspomnień, 
będę je przeglądała z weselem, bo każde z nich to brylant 
czystćj wody. Będę sig modlić o tw% pomyślność, a gdy cię 
Bóg powoła do nieba, podziękuję Mu za to i nnłość moja 
dla ciebie stanie się jeszcze piękniejsza. 

„Żegnam cię przyjacielu ! Nie mam ci nic więcej do 
powiedzenia w chwiH naszego rozstania, bo tego, cobym 
chciała jeszcze powiedzieć nie mogę wyrazić i ująć w słowa; 
lecz bądź co bądź rozumiesz mię i znasz moje miłość, cho- 
ciaż jest niema. 

„A jednak, na myśl, że może nigdy już słowa do ciebie 
nie przemówię, cigżko rai kończyć. Ale tak być rausi 1 Bądź 
zdrów mój przyjacielu. Wiem przecie, że mię kochasz. Że- 
gnam cię." 1) 

Mickiewicz nigdy już nie spotforf się z poetyczną Niem- 
ką. Sprawdził się wiersz jego do nićj, gdzie porównywa ją 
i siebie do przelotnych ptaków. Przeznaczeni byli szybować 
po różnych dzielnicach przestworu. 

Na zakończenie podajemy tu świeżo przez nas prze- 
prowadzoną korespondencyą z panią Pawłów, do którćj uda- 
liśmy się w nadziei otrzymania wigcćj szczegółów, odnoszą- 
cych się do tego ustępu z życia poety. W odebranój odpo- 
wiedzi przyczynek nie wielki. Podajemy tu w dosłownem 
tłomaczeniu list do nas pisany pod datą 20-go Kwietnia 
1890 roku. 

„. .. Dwa razy robiłam portret pańskiego ojca, z na- 
tury i podług pożyczonego mi rysunku. Ten ostatni po- 
siadam dotąd, pierwszy pastelowy, bardzo podobny, zagi- 



■) Ob. tekst oryginalny w dodatku pod aumereni XXX. 
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Dął, gdym w r. 1855 opuszczi^a Rossyą. Nie wiem, kto go 
fiobie przywłaszczył.') 

„Daszkiewicz posłał Lelewelowi w Czerwcu 1829 r. 
chyba kopią z mego rękopisu (tiumaczenie Wallenroda), po- 
nieważ miałam go jeszcze w Październiku tegoż roku. Hum- 
bold, powracając z swćj uralskićj podróży, bawił dni kilka 
w Moskwie. Czytałem mu mój rękopism, zabrał go dla po- 
kazania Goetbemu. Jego synowa, pani OtUta, którą pozna- 
łam daleko późnićj, powiedziała mi, że j^ teść chował za- 
wsze ten aekstern na swoim stole. Tyle tylko wiem o tem. 
Piszę wiersze, bo wiersze pisać jest to dla mnie rozkoszą, 
ale późniój nic dbam co sig z niemi dzieje, wcale mi aa tem 
nie zależy, czy będą ogłoszone lub nie. 

„Pędziłam w domu rodziców życie bardzo samotne. 
Bywałam w nielicznych domach i z opowiadania tylko wie- 
działam, co się gdzieindziej dzieje. Moskwa była wówczas 
ogniskiem literackiego ruchu. Mieszkali tam Książe WŁa^ 
ziemski, Boratyński, Belwig i inni autorowie. Towarzystwo 
moskiewskie bardzo się zajmowało ich utworami. Jedna 
z najwybitniejszych postaci, księżna Zeneida Wołkoóska ręj 
wodziła w świecie artystycznym. Zapragnęła mię poznać 
i ściągnęła mię do siebie. Co niedziela zbierali się u nićj 
prawie wszyscy ci, co mnićj więcćj mogli szczycić się jakąś 
wyższością intellektuatną. Tam poznałam nasze ówczesne 
znakomitości. Wszyscy ludzie wyżsi okazywali ojcu pań- 
skiemu największą uprzejmość. Musiał tem bardziej cenić 



') Portrtit podpisany C. J. 1834, ktńry znajduje się obecnie 
i narodowem w Krakowie, uważany byl dotąd, z powodu 
pulożonf-j Da nim daty, jako wykonany podczas drukowania Pana 
Tadetisza. Z listu pani Pawtow z 2-go Maja 1890 r. okazuje aię, ie 
jest t«j kopia owego pafltelowogo portretu, zdjęta w 1^4 r. Posła- 
wszy bowiem pani Pawłów 10-ty numer Tygodnika pomsiecitnego z d. 
8-go Marca 188ó r, zawierający reprodukcyą tego portretu, otrzyma- 
Icni od nićj naatijpujące objdinicnie ; „ ... Co się tyczy portretu, jest 
to rzeczywiście kopia mego pastelu." Pani Pawłów jui nie pamięta, 
czy ona jest jiij p2<lzla i przyjiuszcza raczej, ie nie. 
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spotykające go ciągle dowody najżywszej sympatyi, że doty- 
czyły więc^ człowieka niż poety, którego dzieł przecież osą- 
^ć nie umiano. Lecz Mickiewicz nigdy nie był świadom swćj 
"wyższości pod każdym wzglgdem. Na zapytanie, dla czego 
z czterech części Dziadów ogłosił tylko dwie, odpowiedział 
mi raz : „Bo odczytawszy dwie drugie, aby je dać do druku, 
znalazłem je tak liche i nudne, żem rzucił w ogień," , Którą 
z twych poezyi lubisz szczególnie?" „Lubię, odpowiedział 
mi, kilka stron z Wallenroda i parę sonetów krymskich, zre- 
sztą doprawdy nic." Powróciwszy z Petersburga, dowiady- 
wrf sig, com robiła w jego nieobecności. „Przetłumaczyłam 
Wallenroda" odpowiedziałam. „Mogłaś, odrzekł, lepszy zro- 
bić użytek z czasu." Nigdy już o mojem tłumaczeniu nie 
wspomniał i nie odczytaliśmy go razem. 

„Z jego przyjaciół, zamieszkałych wówczas w Peters- 
burgu, bliż^ znałam tylko Daszkiewicza. Z innymi nie mia- 
łam sposobności widywać się regularnie, nie bywali w tych 
samych domach co ja, spotykałam ich przypadkowo. W 1830 
r. wybuchła cholera i wszelkie zebrania przerwane zostały 
na długo. 

„Co mam powiedzieć o moich listach ? •) Nie mogę dziś 
jeszcze myśleć o nich bez wzruszenia. Tak, kochaliśmy się 
rzewnie i wspomnienie tćj miłości jest do dziś dnia szczę- 
ściem dla mnie. Czas, zamiast osłabić, wzmocnił mojg mi- 
łość. To niezatarte wspomnienie zachowało mi młodość 
serca, która zadziwia mię samą. Z wdzięcznością ku Bogn 
myślę o tym dnin błogim, w którym przedmiot mojćj miło- 
ści bez granic zapytał, czy chcę zostać jego żoną. Moje 
najdroższe nadzieje zachwiały się prędko, Stai-szy brat mo- 
jego ojca, posiadający całe mienie naszśj rodziny, oświadczył, 
że gdyby przyszło do zawarcia tego związku wydziedziczy 
mego ojca. Byłabym skazf^a go na życie w ciężkićj potrzebie 
i niedostatku. Ojciec mój byłby zrobił dla mnie to po- 



'J Mowa tu o liet&ch jej wyi^j przytoczonych. 
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święcenie, lecz przyjąć go nie mogłam. Postąpiłam jak mi 
nakazywał obowiązek. Ten, co mię kochał, zrozumie również, 
że nie było możności wahania się. Spędziliśmy razem je- 
szcze dni kilka, ostatnie dni spójni duchowćj. Odjeclud. 
W wilią, wyjazdu napisałam do niego mój drugi list. Wszy- 
stko było skończone. Nie zobaczyliśmy się już nigdy. Po- 
tem rozłączeniu długo myślałam, że znikł dla mnie wszelki . 
nrok życia. W ośm lat później uległam nowćj ponęcie. 
Krótko ona trw^a, lecz dosyć długo dla zniweczenia mojćj 
przyszłości. 

„Nie mieliśmy nigdy ze sobą korespondencyl Ja na- 
pisałam do niego tylko dwa listy, które ci są znane. On ni- 
gdy do mnie nie pisał. Znalezienie się jego było wzorowe. 
Posiadam tylko list pisany z Petersburga do mego ojca, 
na początku Lutego 1828 r. (dawnego stylu.) *). Ostatnie 
wiersze tego listu zdradzały jego miłość, list ci ten posyłam. 
Zachowaj go. Czynię dla ciebie poświęcenie, nie będzie onO' 
długie. Nie zapominaj, że mam chorobę nieuleczalną i bar- 
dzo niebezpieczną: zowie się ona ośmdziesiąt dwa lata. Pozar- 



>) Oto w tłumaczeniu z fraocuzkiego Ust Mickiewicza do pana 
JacDisch: „Panie, odbierzesz ten Het w dzień, którego miałem fity- 
hyi do Moskwy. Nieprzewidziane okoliczności nie pozwoliły mi 
przedsięwziąć tttj podróży, z którś) obiecywałem aobie tyle przyjem^ 
nośd. Zostaje jeszcze dni kilka w Petersburgu, czekam na przyjud 
knęcia Dymitrego (Galicyna), aby tak lub owak zdecydować o m^ 
przyszłości. 

„Stan ten ciągłój niepewności, te bezustanne zmiany tłunutcsą 
moje dtugje milczenie. Po kilka razy ociągałem się z wystaniem. 
listów w nadziei, ie je wyprzedzę. Bądź co bądź po załatwiemia 
swoich interesów zawitam do Moskwy, choćby dla przypomnienia aię- 
znowu przyjaciołom, do ktiSrych, pochlebiam sobie, ie mogę zaliczyć 
Pana i jego szanowną rodzinę. 

„Bardzo przyjemna mi jest wiadomość, ie iona pańska i panmt 
Karolina dobrze aię mają i trochę pamiętają o mnie. Panna Karo* 
lina zrobiła w polakim języku postępy, ktJ^re zadziwiają wszystkidi, 
oprócz osób znających jćj nadzwyczajne talenta do WBzeIki«go n^ 
dzaju nauk. Jako j^j były nauczyciel tego języka, dumny jeston 
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wczora 18-go Kwietnia sześćdziesiąt lat ubiegło, jak ujrza- 
łam po raz ostatni tego, który list ten skreślił, a jest on 
jeszcze obecny myśli moj^. Mam przed sobą jego portret, 
a na moim stole mały garoeczek z wypalonej gliny, daro- 
■wany mi przez niego, na palcu noszę pierścionek, który mi 
darował. Dla mnie żyć on nie przestał. Kocham go dziś, 
jak kochałam przez tyle lat nieobecności. Jest moim, jak 
był kiedyś. 

„Trzeba poprzestać na tych objaśnieniach. Udzielając 
ich tobie, uczyniłam, co było w mojśj mocy, aby ci dopo- 
módz w pracy, którą na cię wkłada miłość synowska." 

O salonach, w których Adam bywał, o osobach, z któ- 
remi zawierał znajomość, najwięcśj znajdujemy szczegółów 
w listach Malewskiego. Wprawdzie rodzinie najczęściej 
o sobie tylko donosi, ale nieodstępny towarzysz Mickiewicza, 
zdając sprawę z własnych czynności, pozwala nam poznać 
dokładnie i tryb życia i stosunki poety w tych latach. I dla 
tego nie wahamy sig wplatać w nasze opowiadanie zbyt 
częste cytaty, sądząc, że lepiej dosłownie przytaczać ówcze- 
sne świadectwa niż się na nie powoływać. „Odmówiłem, 
pisze Malewski 17-go Stycznia 1827 r., kilka zaprosin do 
domów, gdzie teraz wystawnie, wesoło, muzykalnie się bawią, 
bo każdy wieczór, według obrachunku, kosztuje ze dwa ruble 
srebrne. Trzeba nająć sanki itd. Dziś mimo to jadę na 
proszony obiad, bo tam poznam zacnego, jak głos powsze- 
chny mówi, starca, p. Dmitriewa, poetę i byłego ministra 
sprawiedliwości." 



z takiśj uczennicy. Ponieważ kBiąiki, używane w studyach elemen-, 
tamych, łatwo się zużywają, proazę Pana wręczyć Pannie Karolinie 
dwa nowe tomiki polskie. Niech w zamian zechce mi dać książka 
na której nauczyła eię czytać po polsku, będzie ona dla ranie droż- 
sza, nii paryskie i londyńskie wydania. 

Mam zaszczyt zostać z uHJwyżazem poważaniem. 

Najobowiązańszy sługa 

A. Mickiewioz." 

Żrnol Ailama Mekitwiaa. TOB I. 18 
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P. Dmitriewa poznał Mickiewicz i zaprzyjaźnił się z nlin. 
W owym czasie przybył do Moskwy doktor Siemaszko, 
przedsiębiorący podróż do Azyi dla poszukiwań w łiistoryi 
naturalDĆj. „Zjawił się tu wczora, pisze Malewski 17-go 
Stycznia 1827 r. P. Siemaszko, jadący do Astracłiania." 
"W wierszu do niego, poeta humorjstycznie zapowiadał, iż 
wybije godzina: 

Gdzie wszystkich nicpreyjnciół rozumu i cnoty 
Fomigdzy zagmionc wliczymy istoty. 

W owćj epoce utrudnionych bardzo komunikacyi, roze- 
słanie Sonetów na Litwg i do Królestwa wymagała kilka ty- 
godni. Dla zwłoki w cenzurze, nie można było dostać na 
czas odbitki litografowanćj z przekładem perskim sonetu, 
aby ją do każdego, ezemplarza dołączyć. „Razem idzie, pi- 
sze Malewski do sióstr ł8-go Stycznia, perskie tłumaczenie 
jednego sonetu, miało być przy edycyi, ale sifi spóźniło. Weźde 
sobie jeden lub dwa egzemplarze, resztę oddajcie Aleksandro- 
wi,*) do którego Adam potem więcćj nadeśle." Egzemplarze 
sonetów wysiane w pace do Wilna, nie były jeszcze na miejscu 
V końcu Stycznia, jak się to okazuje z listu Malewskiego 
z 31-go tego miesiąca: „Adam niespokojny o dojście swoieti 
sonetów, prosił, abym list do Aleksandra pod waszą, wysłał 
kopertą i was poprosił o jak najprgdsze odesłanie. Chciejcie 
to zrobić i jeszcze od siebie napędzić, aby zaraz odpisf^ 
Adamowi." 

Nowy utwór Mickiewicza bardzo zaciekawił przyjaciół 
'jego rossyjsktcli. Dla przygotowania gruntu przyszłym re- 
cenzyom i tłumaczeniom, Polewoj ogłosił przekład z artykułu 
biblioteki Warszawskiej, posługując się w tćj pracy C. Dasz- 
kiewiczem: „Polewoj, pisze Daszkiewicz Lelewelowi 7-go 
Stycznia, okazuje się zawsze być naszym przyjacielem, admi- 
ruje język polski i uczy się go, ale wymawia zupinie po 



— 275 — 

£zeskn, pragnąłby jak najwięcej dowiedzieć sig o naszćj lite- 
raturze, naszych dziejów zasobem wesprzeć ubóstwo historyi 
rossyjski^. Na jego żądanie wytłumaczyłem z Biblioteki 
polskiej artykid, w którym Mickiewicz flguriye, ale on swoją 
notą przesadził to wszystko, co się w polskim oryginale 
znajdowało. Nie mogę poszczycić się, ażeby ten artykuł 
był zupełnie czystem tylko mojem tłumaczeniem, jednakże 
jest to tylko mała próbka, ile w rossyjskim postąpiłem ję- 
zyku." 

Stan ówczesny dziennikarstwa rossyjskiego, tak poeta 
streścił w liście do Odyńca z Marca 1827 r. „W Rossyi s$ 
dwie główne koterye literackie: Petersburgska i Moskiewska. , 
Ich organami, a można powiedzieć składami ich płodów 
i opinii są żarnały. Moskiewska koterya bierze teraz prze- 
wagę i dzieli się znowu na partye. Najstarszy żumał Wiest- 
aik Ewropy, dawnićj redagowany przez Dierżawina i Żukow- 
skiego, trzyma się pod Kaczenowskim, ale upadł w opinii; 
ogłasza teraz prawie same statystyczne i historyczne artykuły ; 
ma podobno 600 prenumeratorów. Od kilku lat zjawił się 
Telegraf redagowany pracowicie, troskliwie i cale nie po na- 
szemu. Biuro dziennika jest dobrze opatrzone nowemi dzie- 
łami, mnóstwem gazet. Głównym redaktorem jest Polewoj ; 
teraz pomaga mu znakomity pisarz i bardzo dowcipny i War- 
szawie znajomy Książg Wiaziemski. Telegraf ma prenume- 
ratorów wigcćj tysiąca. Tego roku zjawił się Wieslnik Mos- 
kowskij. Wszyscy prawie tutejsi młodzi poeci i literaci na- 
leżą do redakcyi ; najgłówniejszym pracownikiem jest Pogo- 
din, ale najsilniejszem wsparciem Wiestnika jest Puszkin. 
Obszemićj kiedyś o nim napiszę, teraz tylko dodam, że go 
znam i często się widujemy. Puszkin prawie mojego wieku 
(dwoma miesiącami młodszy), w rozmowie bardzo dowcipny 
i porywający, czytał wiele i dobrze, zna literaturę nowo- 
żytną, o poezyi ma czyste i wzniosłe pojgcia. Napisał teraz 
tragedyą: Borys Godunow, znam jćj scen kilka w rodzaju 
historycznym, dobrze pomyślane i szczeg(My piękne. Są jesz- 
cze w Moskwie: Żumal damski. Kniazia Szalikowa, przed- 
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miot żartów i epigramatów, ale ma jednak 300 prenumera- 
torów, jeśli ole wiccćj ; Żumai społeczny hisloryi i słalt/styki 
Dwigubskiego, nie wiem ilu liczy podpisujących." ') 

Życie towarzyskie było w Moskwie niezmiernie oży- 
wione. Szczególniej odznaczały się przyjęcia Esigżnćj Woł- 
końskićj. Mickiewicz mało ją jeszcze widywał w początkach 
1827 r., inaczćj Malewski nie pisałby do sióstr : „Przysłano 
mi bU^t od księżnćj Wołkońskićj na jutro na wieczór. Ma 
być teatr i opera amatorska doskonałe śpiewaj ącycłi. Ale 
nie byłem samćj księżnćj przedstawiony. Trzeba jecłiać 
z wizytą." Malewski 27 Stycznia kreśli obraz tycli pra^ 
wdziwie pańskich zabaw: „Na rozpędzenie srautnycli myśli 
opowiem ci, mówi siostrze, wczorajszy wieczór. Nie bardzo 
wiem zkąd księżnćj Wołkoóski^j przyszło zaprosić mię na 
wieczór. Odebrałem bilet tak, że już za późno było iH 
prezentować sig. Odłożyłem to do zobaczenia się na sali, 
wszedłem, aż zamiast w zwyldem zgromadzeniu, znalazłem ug 
w teatrze, nie zbyt wielkim, ale bardzo ładnym. Miejsca już 
były zajęte towarzystwem co mówią exir?.memenł ckoisi. Go- 
dzina siedzenia upływa i kurtyna podnosi się. Muzyka gra 
i przy niej egzekwigą operę: Fanalico per la muska. Sfuna 
księżna z dobranemi amatorami i amatorkami na scenie. 
Wszystko wybornie: glosy zgodne, egzekucya doskonała. 
Znowu godzina siedzenia i potem komedya pani Staei we 
dwóch aktach. Znowu godzina siedzenia i jeden akt du 
Bmirgeois gentiihomme. Komedya pani de Stagl jeszcze dość 
wesoła, dowcipna, ale Bourgeois niechby lepićj spać poszedł. 
Znowu godzina siedzenia i dwa wyjątki z dwóch aktów Tan- 
kreda. Znużony byłem ostatecznie, jednak muzyka ocza- 
rowała mię zupełnie. Nic podobnego nie słyszałem i za- 
pewne nie prędko posłyszę jak duet śpiewany przez Twi- 
kreda (księżną Wołkońską) i Amenaidę (hrabinę RiccL) 
Oba głosy najpiękniejsze, wyłamane jak u najlepszycłi śpie- 



') Ob. Korespmdeitciją Adama MickterBiCia fc IV. atr. 91. 
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wac^ek, a przjtem gra wcale piękua. Rossini ^am wpadłby 
w zachwycenie, gdyby posłyszał. Księżna raa sobie ni 
mnićj ni wictój jak 70,000 r. docliodu, bawi się, jak widzi- 
cie, bardzo ładnie. Nie dośi^, że śpiewa, pisze ksi%iki, po- 
dobno jeszcze i dobrze rysice. Na batach Moslcwie nie zby- 
wa. Jeat nowy dom Szepielowów, daje ogromne obiady, wie- 
-czerze." 

Sypały się zaprosiny. Mickiewicz i Malewski prędko 
stali się u księżnśj Wółkoóskiśj nie zwyczajnymi gośćmi, 
ale domownikami. Mamy już 7-go Lutego opis drugiego 
przedstawienia : „Na domowym teatrze u księżnej Wolkoń- 
flkićj grano Tankreda całego. Ubiory świeże, bogate, deko- 
racye ładne, chóry zgodne, a księżna i pani Ricci nieporó- 
wnane. Takićj gry jak Wołkoiiskićj w Tankredzie, choć tę 
operę nieraz widziałem, nie wyobrażałem sobie nawet Jest 
to rola jedyna dla niej ; na kobietę ani piękną, ani młodą, 
w Tankredzie i młoda i piękna. Miała racyą popisywać si§ 
przed monarchami na kongresie wiedeńskim i grać w Pa- 
ryżu, w Londynie etc. Byłem u niśj raz wieczorem i przy- 
znam się, żem o mato do świtu nie zabawił, bo słyszałem 
wówczas nową dla mnie muzykę, psalmy Marcellego przecu- 
dnie śpiewane. "W domu sama jest bardzo uprzejma." 

Podczas tych światowych rozrywek Mickiewicza w Mos- 
kwie, publiczność warszawska rozchwytywała Sonety, a ko- 
, terya klassyków wściekała się ze złości, czając, że się kończy 
jćj panowanie. Była ona tylko koteryą, ale zachowanie sig 
j^ w obec powstającej sławy Mickiewicza należy do historyi 
literatur)' polskićj i pominięte być nie może. W Marcu 
1827 r. Kajetan Koźmian pisze do jenerała Morawskiego: 
„Sonety Mickiewicza najlepićj oznaczył Mostowski jednem 
słowem : Paskudztwo. Nie wiem co w nich można znaleźć 
dobrego : wszystko bezecne, podle, brudne, ciemne ; wszystko 
może krymskie, tureckie, tatarskie, ale nie polskie. To jest 
flto razy gorsze niż wszystkie Marcinkowskiego płody. Mar- 
•cinkowski jest płaski i wierszokleta prawdziwy, Mickiewicz 
jest półgłówek, wypuszczony ze szpitalu szalonych, który na 



przekór dobremu smakowi i rozs^kowi, gmatwaniną słów 
niepojętego języka, niepojęte i dzikie pomysły baje: Marcin- 
kowski jest tylko głupi, Mickiewicz szalony; Marcinkowski 
pisać nie powinien, Mickiewicz myśleć nie umie; Marcinkow- 
ski w miłostkach jest plaski i ckliwy prostak, Mickiem 
wicz brudny, karczemny ; Marcinkowskiego imaginacyą cigzk% 
i tępą rozkołysały w niesforność Dziedzille lubelskie ; Mic- 
kiewicza niesforny zapał rozdmuchały brudne litewskie po- 
mywaczki. Marcinkowski nie wie, 'ie jest prostakiem i nie- 
ukiem ; Mickiewicz z pychą i z dumą przekonany, że szaleń- 
stwo jest poezyą, brudy farbami, ciemność światłem, niezro* 
zumiałość doskonałością. Czekam cig, abyś mi chociaż jeden 
jego pomysł, jeden obraz usprawiedliwił. Ens miki tnagratt 
Apollo. Wyłączam z tego wiersz pod tytułem: Wieczór, 
w którym może się rozum czegoś domacać. Litwini tak są 
przejęci sławą swego smorgońskiego poety, że zarzuciU 
wszystkie domy temi sonetami. Waleryan Krasiński pfdem 
roznosi je wszędzie." ') 

Do powyższego listu Andrzej Koźmian taki dołączył 
przypisek: „Ja dzisiaj elegantkom warszawskim czytam wy- 
jątki z Ziemiaństma u księżnej Michałow^j (Radziwiłlowćj) ; 
dobrze, żeby czasem coś dobrego usłyszały, żeby z sonetami 
porównanie zrobiły ; lecz te głupie sonety nawet im się nie 
podobają."*) Może kobiecy aeropag przejmował od Koźmia- 
nów zdanie literackie, jak czerpał z paryskich dzienników 
mód przekonania estetyczne o najpowabniejszym kształcie 
kapelnszów i kroju sukien. Może też tym oficyalnym ko- 
chankom klassycyzmn zabrakło po prostu odwagi cywilnej 
wyznać, że mu się chciały sprzeniewierzyć, gdyż 11-go Kwie- 
tnia Malewski, na zasadzie doniesień Waleryana Krasińskiego, 
pisał do sióstr: „Sonety Adama w Warszawie są nccessoire 
modnego stolika." 



') Ob. Obóz klassyków atr. 08 w V tomie dziel L Siemień- 
skie^. 

•) Ob. Ibid. Btr. 09. 
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Dziś Koźmiana Ziemiańsiwo nie cieszy sif większą li- 
czbą czytelników jak potworne utwory Marcinkowskiego, do 
których Koźmianowie uie wahali się porównywać arcydzieła 
Mickiewicza, i Jenerał Morawski, przenikliwszy od reszty 
klassyków, nie zaprzeczał Mickiewiczowi pierwszorzędnćj 
wartości, ale widział dyament nwicziony jeszcze w zlepię 
prowincyonalizmów, a któremu blask brylantu nadać mogło 
tylko szlifowanie salonów warszawskich. „Szkoda, pisał, że 
Mickiewicz nie żyje w stolicy. Uważać go trzeba za dziecię 
natury, zrodzone z darem poezyi, gdzieś tam w borach li- 
tewskich, bez form, ogłady i zupełnie obce wszelkićj sztuce," ') 
Odyniec bral do serca podobne wyroki i zgrozę swoję Mic- 
kiewiczowi wypowiadał. Mickiewicz zapatrując się na to 
daleko chłodniej, gorszył się przecież tem, że Warszawa 
hołdowi^a tak długo miernotom rozpościerającym się zu- 
chwale na Parnasie polskim i zamierzał spróbować, czy ma- 
chnięciem pióra owe bożyszcza nie dadzą się obalić.*) 

W Moskwie okazywano Mickiewiczowi serdeczność po- 
łączoną z najdelikatniejszem poszanowaniem jego charakteru 
wygnańca. Ofiarując mu wór kawy *) Wera Wiaziemska, żona 



') Panowanie warsKawskioh klassyków za krótko trw^o, aby 
n^tworzyć nad Wisłą Molierowskie Prścinuses ridiades. Sami klas- 
aycy Królestwa kongresowego nie mają w hiatoryi literatury polskiej 
takiego znaczenia, jak koterya ile l'hiitd de RambomUei w dziejach 
piśmiennictwa francuzkiego. L. Siemieński oazczgdzil potomności 
mozołu grzebania się w zapomnianych ich dziełach, ściągając delika- 
tnie spowijaki tych mumii. Mistrzowskie jego studyum stanowi ro- 
dzaj sali miizealnśj, gdzie moźna się im dokładnie i bez trudu przy- 
patrzyć. W Obozie klassyków przez L. Siemieńskiego zebrane są 
anatomiczne szczegóły postaci, nad ktdremi zastanawiać się nic bę- 
dziemy, ciekflwyeli odsyłając do jego dzieła, 

') Ob, Obór klassyków str, ti9 w t. V dzieł L. Siemieńskiego. 

') Mickiewicz, który mało papierów przechowywał, przegląda- 
jąc raz dawne listy, rozczulił się przy bileciku Wery Wiaziemski^j 
i opatrzył go następneni objaśnieniem: „Zachowałem na pamiątkę 
gościnności ruskiej. Chwaliłem raz kawę Wi a ziemski ego. Przysłano 
mi nazajutrz wór kilkunasto garncowy kawy. Wymówiliśmy się od 
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księcia Piotra, pisała do poety, że gdyby j^ życzenia mogły 
być wysłuchane, to wolne od egoizmu, miałyby tylko na celu 
jego powrót pod rodzinną strzechę ') a tego samego roku 
ksi§żna AYołkońska zapraszała do siebie Adama na Wielka- 
noc, jeżeli dnia tego nie spgdza w gronie rodaków „pouie- 
waż im jedynie cię ustępuję." -) 

Adam w 18^7 r. doczekał się odwiedzin, które wielka 
były dla niego pociechą. Na wiosnę, brat jego Aleksander 
wybrał się do Petersburga z intencyą nie ominienia Moskwy: 
„Już dwa tygodnie upłynęło, pisał on do Lelewela ^ ["™ 
jak mieszkam w Petersburgu. W przeciągu dwóch tygodni 
następnych udam się do Moskwy z wizytą do Adama." Mic- 
kiewicz i Malewski, przez swoje stosunki przysługiwali się 
przybyszom z Litwy a zwłaszcza artystom. Zjawił się na 
przykład w Moskwie Franciszek Łopata ze swoim men- 
torem Kozłowskim : „Wczoraj, pisze Malewski 12 marca, 
wprowadziliśmy małego Łopatę na jeden wieczór muzyczny, 
gdzie najwybrańszą publiczność moskiewska, Księżną Woł- 
końską, Fielda, hrabiego Ricci etc, zadziwił swojem gra- 
niem." Otworzyły mu się więc pierwsze salony i Iti-go 
marca Malewski wspomina o dalszych powodzeniach wileń- 
skiego fortepianisty : „Na innym wieczorze Fiszer, sławny na- 
turalista i nie zły muzyk, improwizował na cześć Franusia po 
niemiecku. W innych domach jak słyszałem, przyjmują go 



e gra jego przeszła 
ianie szybko, przy- 
mocą, 



oklaskami, sypią cukry etc. Rzeczywiści 

moje oczekiwanie, zwija się po fortepi 

tomnie, łatwo, to mniejsza ; gra z energi 

ciem, to na jego lata za wiele i to dowodzi prawdziwego 

muzycznego powołania. Metrów i artystów kole nieco w oczy, 

pytałem niektórych, chwalą i ściskają ramionami. Łatwo po- 



przyJQcia tą uwagą: żenię życzymy sobie tak długo siedzieć na wygnaniu, 
ażebyśmy aż ten wór wypili." (Ob. Korespondencyą Adama Mickiewi- 
cza t. III. str. 77.) 

') Ob. Kor€S})o»dencyą Adama Mickiewiaa t. III str. 77, 

«) Ob. Ibid. str. 74. 
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jąć czemu, bo icb sztuka cierpi na porównaniu z dziecinną. 
Ale obojętni znawcy, amatorowie najlepszymi są sędziami: 
-Ci nwielbiają. Co do mnie, lubię jeszcze Franusia za jego 
piękne, duże, muzyczne oczy, za jego dziecinność. Nic prze- 
sady w nim nie widać, tylko w muzyce rozmężniał ; w roz- 
mowie miła, roztropna dziecina. Ciągle mię namawia, abym 
z nim do Wilna jechał. Kiedym mu powiedział, że Anioły 
Stróże na to nie pozwolą, utworzył inny projekt. Chciał ze 
swemi koncertami dostać się do imperatora, zagrać jak może 
nąjlepićj i prosić, aby mnie do domu puścił. Walny chło- 
piec! AV poniedziałek jego soa-ee musicale.'^ 

Żaden artysta nie był mocen grą i melodyą zmiękczyć 
serce Mikołaja. Za to szczerą i stałą przychylność znajdo- 
wał Mickiewicz u księcia Dymitra Galicyna, który czynił 
skarania, aby go przesiedlić do Petersburga: „Napiszę wam 
■wiadomość damską, czytamy w liście Malewskiego z 22-go 
Kwietnia do sióstr. Rzeczywiście wiem od jednaj damy, że 
na wielkiem gwiazdzistem śniadaniii, książę zapytany przez 
nią o mnie i o Adama powiedział jój, że wy wtadywał się o nas 
w Petersburgu i wszystko na dobre dowiedział się, że życzy, 
abyśmy do Petersburga dostali się. Jabym nie bardzo w to 
wierzył, bo to wy (nie wy ale damy) umiecie czasem dla 
komplementu eoś dodać, ale że mi sam książę to powtórzył, 
więc wierzę i nie mam wątpliwości." 

Jak książę Galicyn dla ich dobra gotów był przyłożyć 
się do oddalenia Mickiewicza i Malewskiego od siebie, tak 
i Polewoj chciał zbadać, czy nielepićj im osiąść w Peters- 
burgu i korzystając z wycieczki do stolicy, przekonał się, 
iż jego przyjaciele znaleźliby się tam w dogodniejszych wa- 
runkach. Za tyle dowodów dobrej woli, Mickiewicz chętnie 
by mu się wywdzięczył, a będąc świadkiem nadmiaru jego 
pracy, zamierzał dopomódz mu w trudach redakcyjnych. 
Jeżeli ogłaszał drobne artykuły w Telegrafie, odszukać się nie 
dadzą. Nie można nawet stanowczo wyrzec, czy cokolwiek- 
bądź w tem piśmie umieścił. Wprawdzie w Kwietniu Ma- 
lewski następne zadaje siostrom pytanie, które zdawałoby 



się kwestyą rozstrzygać: „Czy ma kto u was Telegraf, ros-^ 
syjski żurnal ; tam czasami i moje i Adama artykuły drukują 
się bezimiennie,- Według późniejszycli Malewskiego obja- 
śnień, projektowane współpracownictwo Adama do Telegrafu, 
nigdy iiieprzyszło do skutku. Jest to tem prawdopodobnig- 
sze, że w przeciwnym razie, Ksenofont Polewoj, pisząc" 
o Mickiewiczu, faktu tego nie byłby przemilczał. 

Literaci moskiewscy zbyt cenili Mickiewicza, aby nie 
chcieli prędko poznać jego Sonetów. „Sonety Adama, pisze 
Malewski w Kwietniu, wkrótce pokażą się po rossyjsku wy- 
tłumaczone, Dmitriew zachwycony niemi." Dodaje on 14-go 
Kwietnia: „Tu wyjdzie ich (sonetów) tłumaczenie rossyjskie 
■przez księcia Wiaziemskiego, do którego przydana bgdzie re- 
cenzya." Poeta donosi też Odyńcowi o tem 14 Kwietnia „Zna- 
komity poeta, stary Dmitriew zrobił mnie honor i wytłuma- 
czył sam jeden z sonetów." ') W liście 29-go Marca dodaje: 
„We wszystkich prawie almanachach (almanachów tu mnóstwa 
wychodzi), figurują moje sonety, jest ich kilka całych prze- 
kładów. Jeden, podobno najlepszy Kozłowa, drukowany 
częściami ma wyjść wkrótce. Żukowski, z którym poznałem 
się i który mnie bardzo przychylny, pisał, że jeśli weźmie 
jeszcze pióro, poświęci je tłumaczeniu moich wierszy. Pusz- 
kin wytłumaczył początek ffalknroda, wierszy kilkadziesiąt. 
Rossyanie gościnność rozciągają aż do poezyi i przez grze- 
czność dla mnie tłumaczą mnie, gmin idzie w ślady naczel- 
nych pisarzy. Owóż sławy dosyć dla obudzenia zazdrośd, 
chociaż ta sława wychodzi często z za stołu, przy którym 
jedliśmy i pijaliśmy z rossyjskimi literatami. Miałem szczę- 
ście zyskać ich względy. Mimo różnych mniemań i partyt 
literackich, ja ze wszystkimi w zgodzie i przyjaźni." *) 

O powodzeniach Adama różne wieści dolatywały do 
Wilna. Do doniesień z Moskwy pewnćj korespondentki 



') Ob, Koi-esponilettcyą Ailama Mickiei 
=) Ob. Ibid atr. !». 



panien Malewskich wkradła się nowina, jakoby Adam i Fran- 
dszek zalecali się do jednćj i t^j samśj osoby. Starsza sio- 
stra Malewskiego nadmieniła mu o tern. Odpowiedź Ma- 
lewskiego z 14-go Kwietnia odkrywa eal% potęgę uczuć jego 
dla Adama : „Podziękuj P. K., pisze do siostry, za jćj dobr% 
pamięć o mnie. Ji^ wiadomości są przesadzone i ja się 
z nich trochę plotek domyślam. Marynia za wiele mi po- 
winszowała, nie byliśmy nigdy z Adamem rywalami, a gdy- 
byśmy i byli, to chyba dla nabawienia sobie śmiechu wza- 
jemnego. Obaj pod trzeci krzyżyk dobieramy się, a dziesięć 
lat wspólnego pożycia, jego siwe między czarnemi włosj', 
moja łysina, ubezpieczają nas od wszelkiej niezgody. Ko- 
chany Adam, cala moja miłość własna przed nim się korzy, 
jego wielki talent i większa jeszcze dusza niedopuszczaty mi 
nigdy myśli wyprzedzania się z nim. Wyrwaliście mi głę- 
bokie słowa, ale bo mnie oburzyły wasze wiadomości. Wa- 
żąc wszystko, kto wie, czy nie Adamowi więcćj winienem, 
niż wszystkim moim nauczycielom.?" 

Widać z tego hstu, że już w 1827 roku okazały się 
u Adama pierwsze srebrne włosy. Wymagania życia świa- 
towego, które prowadzili, wysuszały czgsto kieszenie jego 
i towarzyszy, Malewski naprzykład pisze 7-go Lutego: „By- 
łem w kłopocie. Termin płacenia za kwaterę nadszedł ; ani 
n mnie, ani u nikogo z towarzyszy nie było pieniędzy. 
Szczęściem nadeszły od papy spóźnione 200 r. Rozplacilem 
się i na drugi kwartał porobiliśmy zapasy, tak, że i to, co 
szafarzowi naszemu Jeżowskiemu byłem z rejestrów kuchen- 
nych winien, skwitowałem." 

Mickiewicz musiał oczekiwać wpływu ze sprzedaży dzieł 
swoich, zajmowali się ni% gorliwie: Odyniec, Waleryan Kra- 
siński i Joachim Lelewel. W poczg,tkach Maja, doszły 
Adama recenzye pism warszawskich: „Dostaliśmy tu, pi- 
sze Malewski z Moskwy 4-go Maja, gazet, w których o So- 
ne/ach pełno wrzasku." W końcu Maja i dla odpoczynku, 
Mickiewicz przeniósł się z Malewskim na wieś, na Grochowe 
pole, gdzie najęli jedne z oficyn pałacu Razumowskiego. 
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Malewski 29-go MaJH pisze do sióstr: „Jiii wam doaio^eni 
o zmianie kwatery. Kosztuje na miesiąc 7 rubli drożćj, niż 
przeszła, ale za to jaka rozkos:; I ^ Mieszkamy w domn, czyli 
w pałacu Razumowskiego, który przeszłego lata zimowała 
cesarzowa Marya. Jeszcze na drzwiach moich nie zatarto 
napisu; Feldjtgiei-am. Nie myślcie jednak, żem wlazł w sam 
środek gmachu; nie. Ulokowałem się w jednym z wielkich 
drewnianych pawilonów, mam długi pokój, wprawdzie blizko 
kuchni, ale za to długi i jasny, jak ja lubię. Przez dziedzi- 
niec mamy wielki, wspaniały, nieco zapuszczony, angielski 
ogród, przerżnięty na pół rzeką Jauzą i o kilku sadzawkach. 
"W dni powszednie ogród ten jest prawie pusty, zwłaszcza 
z rana żywćj duszy nie ma ; w dni świąteczne bywa zjazd 
dwóch światów, jednego du beau monde, drugiego du monde 
a barbe (burJaków-kupeów i t. p.) Gdyby nie komary wie- 
czorne i nie te mondy, nic wyszedłbym nigdy z ogrodu. Tak 
dawno nie używałem wsi, a tu wieś i wieś piękna, bez gda- 
kania kaczek, kwiczenia prostat, bez wrzasku ochmistrzyni, 
etc. Nic rozkoszniejszego. Kąpię się dwa i trzy razy co- 
dzień w Jauzie, czytam, dumam, chodzę, powracam osypany 
puchem lecącym z drzew i kwiatów. Mam blizko siebie 
i doktora Ileyniana, który opodal najął kwaterę ; ale teraz 
śmieje się z jego recept, kiedy mię słońce parzy, kiedy przed 
niem nurzam się w wodę i codzieii kilkanaście wiorst wy- 
chodzę." Sposób życia Adama zapewne nie bardzo sig ró- 
żnił od tego opisu. 

Jeżowski został w Moskwie. Światowość jego towarzy- 
szy nic zgadzała się z jego usposobieniem. Mickiewicz opo- 
wiadał o nim anegdotę, że gdy raz w traktyerni, zapytał 
o coś, posługująca mu dziewczyna przeżegnała się ze stra- 
chu, biorąc go dotąd za niemego. Nie dawał się on żadnym 
sposobem wyciągnąć z domu, gdy jego koledzy częściśj za 
domem wieczory spędzali. Nie mogąc, jak Malewski, placu 
dotrzymać Mickiewiczowi, Jeżowski, który nie lubił udzielać 
gię, a znajdował, że drudzy za wiele oddają i przyjmują wi- 
zyt, wolał się usunąć. „Józef, pisze Malewski w powyższym 



liiscie, odłączył się od nas, bo się nie zmieścił, i potrzebow^ 
nie wiem jakiśj samotności. Zostaliśmy z Adamem, wyda- 
tek naturalnie się powiększa; jeszcze na lato nic, ale na 
zimę, jak drwa przyjdą, nie podobna będzie dotrzymać." 

Mickiewicz i Malewski z Grochowego nawet pola ro- 
bili wycieczki bądź do stolicy, bądi do letnicli rezydeneyi 
przyjaciół, a w pierwszym rzgdzie do księżnej Wolkoiiskiśj. 
29-go Maja, Malewski pisze: „Byłem po długiem nlebyciu 
B księżny Wołkoński^j, przysłała zaprosiny ; był to wieczór 
nie liczny, czernie zapełniony, zgadnijcie? Lekturą, nowego 
romansu ; Olga. ^) Prawda, że wolałbym ją, słyszeć śpie- 
wającą niż czytającą romans, ale czytała bez pretensyi, bez 
afektacyi i wreszcie romans znośny. Nie znudziłem się. 
Bardzo ładnie czyta po francuzku, a co najwięcej dowodzi 
qu' elle a de Vesprii, to, że czyta naturalnie. Adam napisał 
do niśj ładny sonet i przetłumaczony po francuzku oddał ze 
swemi sonetami i prześlę wam potem. Jutro wybieramy się 
do pana Dmitriewa, u którego od miesiąca prawie nie by- 
liśmy. Jestto podróż o sześć wiorst, a wszystko po bruku. 
Gospodarstwo nasze nie zmieniło się, pliisk^yy przez cale 
trzy dni zabieliliśmy, zakurzyliśmy, choć jeszcze mój Mikołaj 
codzień wieczorem runt ze świecą ktrfo ścian odbywa. Wy- 
pisałem wszystkie moje biedy i rozkosze." 

Dowiadujemy się więc, że sonet: 

Poezyo! gdzie cudny pędzel twojej ręki. 
Gdy chcę malować za cóż myśli i natchnienia 
Wyglądają z wyrazów, jak z za krat więzienia, 

natchnęła mu księżna Wołkońska." '^ 

W drugićj połowie lipca, Mickiewicz i Malewski parę 
dni goszczą u Wiaziemskiego : „Całą Emilią Karamzina tam 



•t Ob. Oeuvres choisies de la princesse Zeneide Wolkoiiskij, nie 
princeste BelosieUky. Paris et Carlsruhe ISrió. 

*) Ob. Ocłceres choisies de ła princesse Zcnelde Wołkoitsky, nie 
princesse Belosielsktj Paris et Carlsruhe WI) i iWelanges posl/aimes 
iC Adam Mickiemcz t. I, atr. 132. 



zastałem" pisze Malewski 31-go tipca. Zapewne nieraz Mic- 
kiewicz dłużć) bawił u Wiaziemskiego, czego domyślać się 
kat.ii ta okoliczność, że tłumaczenie z Petrarki: 
o janne, słodkie, o przeczyste wody, 

datował z Ostafiewa, rezydencyi letnićj Wiaziemskiego. 

W sierpniu Mickiewicz i Malewski odwiedzają księżną 
Wulkolisk^ w jij wili. „Księżna Wołkońska, pisze Malewski 
15-^0 Sierpnia, wyniosła sig za miasto, podróż do nićj za- 
wsze kilka złotych kosztuje, ale nie można odmawiać usta- 
wicznie. Rliż('j j% nieco poznałem, teraz kiedy od tłumu 
oddaliła się, kiedy kilka tylko osób w ciasuycłi stancyjkacb 
kręci się. W sali wielkićj, gdzie co wieczór przyjmowaJa po 
pięćdziesiąt osób, zdawała mi się nieco dumną, teraz widzę, 
żem się mylił. Oprócz literackich pretensyi, nie ma zresztą 
żadnych, wcale dobra osoba i nam teraz wiele życzliwości 
okazuje. Co tydzień prawie dwa obiady odmawiamy, a na 
trzeci jedziemy." Dość częste też odbywali wycieczki dla 
obejrzenia ciekawych okolic stolicy. Żartobliwie wspomina 
Malewski w liście z 2i)-go sierpnia o „podróży" odbytćj do 
Archangielska, „ale nie do tego co pod biegunem, lecz do 
zamku księcia Jusupowa o trzy mile od Moskwy. Koło od 
karety złamało sig, nazad wracaliśmy bryczką, najpocieszni^. 
Dwie prześliczne statuy Kanowy, kilka obrazów ładnych 
miało wynagrodzić za tę wyprawę, bo pokoje, meble, wcale 
nic jak na pierwszego satrapa w Rossyi," 

Wielu Itossyan i Rossyanek wyrażało chęć czytania 
poezyi Mickiewicza w oryginale. „Proszeni, pisze Malewski 
do Lelewela 4-go Lipca, o ułożenie krótkićj gramatyki pol- 
Iskif^j dla tutejszych przyjaciół naszego języka, może z Ada- 
mem zdobędziemy się na uczebną knigę, z wyborem prozy 
i wiersza. Te i inno układy zależą od przyszłego położenia, 
w przyszłym miesiącu mającego się rozstrzygnąć." Parę dni 
późnitj G. Daszkiewicz donosi Lelewelowi o tśj pracy jako 
rozpoczętój : „Ponieważ poezye Adama otworzyły Rossyanom 
oczy na literaturę polską, przeto wielu z nieb dało sig słyszeć 



3 chęcią uczenia sig po polsku. Brak książek stawił do 
tego wielką przeszkodę. Adam z Franciszkiem wzigli się 
do napisania gramatyki polskićj dla Kossyan i juzem widział 
Jćj kilka arkuszy." 

Skończyło sig na tych kilku arkuszach.') lVaUenroda 
nie był jeszcze dośpiewał. 14-go Lipca Malewski żali się 
przed Lelewelem: „Na Adamie nie mogg wyprosić kilkadzie- 
siąt wierszy. Od dwóch miesięcy zawisł na nich już gotowy 
przecudny iVallenrod. Zaciął się tak, że nawet Don Juan 
ulubiony, którego mu gram co dzień przy łóżku, nie może 
mu natchnąć tak mt^ego kawałka." C. Daszkiewicz donosi 
Lelewelowi; „Adam zaś w tych dniach skończył nowy 
swój poemat pod tytułem : Walienrod." Daszkiewicz myli 
wc, jak to zobaczymy, albo, mimo ustgpu brakującego, uwa- 
żał poemat za ukończony, chociaż w kilka tygodni późnićj 



') WiadomoBĆ o wzięciu się literatów roaayjskich. do przekładu 
Sonetów, o chęci ich wyuczenia się po polsku i o zamiarze Mickiewi- 
cza ułożenia gramatyki rc»syjako-polski€j oburzała klassyków war- 
szawskich; „Wczoraj, piaze Koźmian do Morawskiego 22-go Grudnia 
1827 r., zapowiedzi^ nam na obiedzie u Krasińskiego Odyniec, £e 
chwała Mickiewicza od morza Atlantyclciego aż do Araxu się rozcho- 
dzi, albowiem tłumaczą jego sonety: Wiaziemslci w Moskwie, w Pe- 
tersburgu jakiś znakomity literat i senator, w Londynie dwóch iur- 
nalistów nauczyło się po polaku, żeby mogli ziomkom swoim udzielić 
płodów tego wielkiego poety, którego już pisma anielskie pierwszym 
geniuszem i literatem polskim mianują. Góź można było odpowie- 
dzieć na to? tylko ruszywszy ramionami, oświadczyć, że i my pój- 
dziemy do Stambułu dla nauczenia się języka Mickiewicza, a nau- 
czywszy się, może będziemy wielbili, teraz trudno chwalić, czego się 
nie rozumie. Śpiew^ nam potem Odyńczyk litewskim tonera dwie 
nowe ballady Mickiewicza, obiedwie o Turkach; jedne o prawowier- 
nym, drugą o renegacie, które nawet mimo chęci drażnienia się ze 
mną znalazł Krasiński niedorzecznemi. Co mają wspólnego z naro- 
dową poezyą Czatyrdahy i renegaty tureckie?" (Ob, Obóz hlassijków 
w t. V. dzid L. Siemieńskiego str. TD.) Pocieszyła go wkrótce bajka 
Morawskiego przeciw Eomantykom ; winszując autorowi pisał do nie- 
go ; „Zabiłeś na wieki Mickiewicza," (.Ob, Obóz klassijk&w w t. V dzieł 
I* Siemieńskiego str. 76.) 



ftutor ostatnie wiersze rzucił na papier. Tak rzecz się działa 
i tak ją Lelewel zrozumiał, któr; z Łucka 23-go Lipca od- 
pisał Malewskiemu : „Więc jeszcze Wallenrod nie skończona. 
Chociażem unikał takowego zacięcia się, wszelako pojmojs- 
jak to się stać może i na to wyrozumiały jestem. Jeżeliby 
jednak zacięcie takowe bez końca trwać miało, dobrze byś^ 
pan zrobił, gdybyś wyjednał od Adama przysłanie, jeżeli 
to ma być w Warszawie drukowane ; tymczasem odleżałoby 
się w cenzurze." 

Przykład kłopotów sprawionych Lelewelowi przez cen- 
zurę warszawską nie mógł zachęcić Mickiewicza do naraże- 
nia się na los podobny. Krytyki warszawskie wskazywały, 
że w tęj stolicy miałby przeciwko sobie i cenzurę i wpły- 
wową koteryą, kiedy w Petersburgu liczył na sympaty% 
ogólną literackiego świata, mogącą oddziałać i na tamecznego 
cenzora. Niektórzy dziennikarze warszawscy, kontenci z sie- 
bie i przekonani, że Mickiewicza zadowolnili zupełnie, spo> 
dziewali się, że Polewoj ogłosi w swoim dziennika przekład 
ich recenzyi. Ciekawą dał im odprawę C. Daszkiewicz 
w liście z Moskwy, do Lelewela pod datą 6-go Lipca 1827 r: 
„Odebraliśmy prawie wszystkie numery gazet, w którycłi 
znajdowały się artykuły o Sonetach. Nie wiemy kto jest, co 
najpierwszy umieścił recenzyą i chciał, ażeby o niśj nie tylko 
wiedział autor, ale i świat rossyjski : piękne chęci, ale je 
bardzo trudno wypełnić, bo na drukowanie takich rozbio- 
rów, ani Polewoj nie zgodzi się obciążać swego Telegrafu, 
ani Adam , który daleko wyższą między Rossyanami ma 
sławę, jakby mu ta recenzya przynieść mogła, a któż zatem 
zgodzi się ttumaczyć? W ogóle Adam był z ni^ niekontent 
i wiele razy słyszałem powtarzającego, że bardzo niezrozu- 
miale i niepełnie jest napisana, a podobno autor i sam nie 
zrozumie czego chciał." 

Przez drugą połowę Lipca i przez cały Sierpień nie- 
mało czasu Mickiewiczowi zabrało oprowadzanie brata Ale- 
ksandra i Bonawenturostwa Zaleskich po Moskwie i jśj oko- 
licach. „Zjawili się jeszcze goście, pisze Malewski 21-ga 



Lipca; przyjechał Aleksander Mickiewicz z Petersburga. Tru- 
dno wam opowiedzieć radość, jaką mi jego widzenie przy- 
niosło. Przyjechali z Odessy państwo Zalescy, sam w in- 
teresach, sama dla zobaczenia Moskwy i nas. Nieszczęściem 
w Moskwie musi chorować. Jesteśmy teraz ich Ciceronami, 
u nich co dzień wieczór przepędzamy, choć dotąd o pięć 
wiorst od nas mieszkają. Już wam dawniśj pisałem o nicli, 
ile wdzięczności zaciągnąłem z pobytu w Odessie. Zgadnie- 
cie, jak miła niespodzianka ujrzeć ich w Moskwie." 

Aleksander Mickiewicz pospieszył do Petersburga dla 
wydobycia z ciężkich kłopotów brata Jerzego: „Do wyjazdu 
do Petersburga, donosi w liście Lelewelowi, zmusił mię in- 
teres familijny, dla którego przesiedziałem tam pięć miesięcy, 
poczem udałem się do Moskwy, dokąd od dawna z niecier- 
pliwością myśli zwracałem. Miałem niewymowne ukonten- 
towanie znaleźć w dobrem zdrowiu i uścisnąć Adama, Jeżo- 
wskiego i resztę dawnych znajomych. Zajmują się w różnym 
sposobie i z rożnem powodzeniem. Adam i Malewski liczą 
się za służących w biurze jenerał-gubernatora, żadnśj nie 
pobierają płacy, ale też nie są zmuszeni do pełnienia obo- 
wiązków służby. Obadwa rozrządzają swoim czasem według 
upodobania. Jeżowski daje lekcye greckiego języka w uni- 
wersytecie za szczupłą nagrodą (400 r, ass.). Daszkiewicz 
służy czynnie w cesarskim handlowym banku, ma mieszkanie 
i pensyą wystarczającą do opędzenia potrzeb (500 r. ass.). 
Pietraszkiewicz na etacie uczniów pedagogicznego instytutu 
(350 r. sr.) z pozwoleniem rozrządzania czasem, jak się 
podoba, ma nadzieję zostać pomocnikiem bibliotekarza z po- 
większeniem pensyi. Wszyscy powszechnie najlepićj są uwa- 
żani. Adam i Malewski tak u swojego naczelnika jener^- 
gubernatora księcia Galicyna, jako i w innych najpierwszych 
domach, ujmujące znajdują przyjęcie i biletów zapraszających 
bez końca. Adama znalazłem więcśj pracującego, niżelim 
się spodziewał. Wallenrod przy mnie skończony i słyszałem 
deklamacyą calćj tśj powieści z ust autora i byłem równie, 
jak reszta słucliaezów, uniesiony. Jeden śpiew Wajdeloty, 

ŹfOOl Adama MfHArJcia. Tob I. 19 
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o kilkuset wierszach ułożony jest hcsametrem, próba ta, 
}ak mnie się zdaje, bardzo powioiUa się szczęśliwie, jakiś 
oryginalny tok tego rodzaju wierszy tak przyjemny, że ucho 
nie czuje żadnej potrzeby rymów. Wydanie t^allenroda ma 
być mnie poruczone, ale dotąd nie otrzymałem jeszcze ani 
rękopisu, ani żadnćj o tern wiadomości. Po dwumiesiętsnćj 
miłćj gościnie w Moskwie, wyruszyłem na powrót do Peters- 
burga, a ztamtąd w pierwszych dniach Października przybyłem 
do Wilna." 

Szczegóły te wszystkie podaje Aleksander Mickiewicz 
■w liście z 10/22 Listopada, lecz Wallenrod był już skończony 
najpóźnićj w Sierpniu, bo 30-go Sierpnia 1827 r. Malewski 
pisze do ojca: „Aleksander Mickiewicz odda papie ten list" 
a widzieliśmy wyżćj, że on słj'8zał z ust autora deklama- 
«yą crfćj powieści. W tym samym miesiącu podjął się Po- 
lewoj zbadać, czy warto pobyt w Moskwie zmienić na Pe- 
tersburg. „Mój dobry przyjaciel Polewoj, pisze 15 Sierpnia 
Halewski, wyjechał do Petersburga i wywie sig dokładnie, 
czy jest po co drugą stolicę odwiedzić. Ta niepewność, 
przyjazd Zaleskich i Aleksandra rozbiły mi nieco pozaczymme 
roboty. Pędzę życie trochę wakacyjne, ale się i to wkrótce 
przerwie, i Zalescy i Aleksander wyjadą, znowu zostanę z mo- 
jemi kłopotami, frasunkami etc, o których teraz myśleć uni- 
kam. Ach, jakby to człowiek chciał zatrzymać lepsze swo- 
bodniejsze chwile, jak w nich godniejszym, szlachetni^szym 
flię czujt, niż przy tych ciasnych i smutnych myślach, z kt<i- 
remi zwykle po Moskwie nosić się potrzeba! Wczor^ była 
rocznica podpisania dekretu naszego." 

Księżna Wołkońska z wielką uprzejmością starf^ się 
uprzejemnić życie wygnańców, „Przysłida mi, pisze Malew- 
ski w Sierpniu, kosztowne włoskie dzieło, z którego, za po- 
mocą rysunków, odkryliśmy ojczyznę małego pani' Zaleskićj 
murzyna. Trudno opisać, jak się uradował zobaczywszy drze- 
wo cUiktylowa" 

W Wrześniu parę dni przepędzono na wsi u księcia 
WJaziemskiego „gdzie, pisze Malewski, jawiła się ciekawa 
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figura p. Poletyka, byłego posła roasyjakiego w Ameryce.'* 
'Zbliżała się jesień. „Wkrótce, pisze Malewski 19-go Wrze- 
śnia, muszę odmienić kwaterę, zimno z tćj \vypedza. Ma- 
szę skasować kuchnią własuą, bo na dwóch za ciężko pnEf 
tutejszym drogim opale. Teraz kucharka zachorowała, mia- 
łem wiele kłopotu. Zalescy jeszcze bawią." 

Przeprowadziny zwlekły się aż do Października. 10-go 
Października pisze Malewski ; „Zimno od 8 do 10 stopni 
-wypędziło nakoniec z dawnćj stancyi. Odkładałem przenie- 
-sienie sif ode dnia do dnia, chcąc lepszą i tańszą stancy^ 
wynaleźć, do tego zawiódł mię jeden znajomy, który miał 
w swoim domu upatrzyć mieszkanie. Mróz uderzył i trzeba 
byłtt wynieść się na głowę." Z Razumowskiego pałaca 
Mickiewicz nie powrócił już na Pokrowski wał, ale na Kis- 
łowskie. „Jestem, pisze Malewski w powyższym liście, w domn 
Langa, na Kisłowskim w wierchu nad typografieju, to zn^ 
czy, żem na trzeciem piętrze. Ja i Adam mamy po jednćj 
izbie; niewielki pokój rozłącza nas, abyśmy jeden dro- 
giemu nie byli przeszkodą. Pod nami drukarnia medyczno- 
chirurgicznćj akademii i mój znajomy doktor Hamei. Jn£ 
jesteśmy bez naszego stołu, na teraz jeszcze objadamy Za- 
leskich. Stancya droższa niż dawniejsze, ale za to tak 
w środku moich kursów położona, że wszędzie bez utru- 
dzenia piechotą zajść mogę. Jest to dom sam jeden prawie 
csAy kwartał zajmujący. Mieści się w nim drukarnia, kan- 
tor adresów, i t. d. Książę ') na wyjazd do Petersburga 
zezwolił i paszport podpisał, ale ja wolę z nim razem po- 
jechać w zimie." 

Z nowćj kwatery Mickiewicz i Malewski długo radzi 
nie byli. „I to zły demon, pisze Malewski 10 Listopada, 
mi podszepnął, żem najął teraźniejszą kwaterę. Cóż ztąd, 
że półtorasta wieży widzę z moich okien, że piechotą mogę 
moje z^vykłe kursą odbyć, że Zalescy o kilka kroków s% 



' odemnie, kiedy zimno, zimno. Adama poezya dzwoni zęba- 
mi i moja proza nie lepi^'j. Jak Lapończyk siedz§ okryty 
kożuchem i tak zimno i zimno ! Jużbym uciekł ze stancji, 
gdyby pieniądze nie były zapłacone." 

Salonom moskiewskim dodawało powabu to głównie, że 
nie można było w domu wytrzymać, a księżna Wołkońska 
nalegała, aby u ni^j jak najczęściej bywano. „Ta Pani Woł- 
końska, pisze Malewski 10 Listopada, jest dziwnej dobroci 
osoba ; zaprasza i zaprasza, choć po całych tygodniach oczq 
nie pokazujemy. Daje wyśmienite obiady, śpiewa i zawczasu 
zamawia znowu na obiady, jak gdyby wiedziała, że bez tć} 
przynęty nie prędko zawitamy. Gdyby można chodzić do 
ni^j nie w bialćj chustce, nie w białych rękawiczkach i choć 
z dwudniową brodą. Nie wiem, czy pisałem, że pokoje prze- 
robiła, przemalowała zupełnie. Gdzie były czerwone aksa- 
mity, tam dziś zielone, gdzie zielone tam błękitne, tak wszę- 
dzie nowości." Tutaj następuje opis prozą pokoju przez. 
Mickiewicza wierszem opisanego : ,.Do tego przybyła une 
chombre grecgue, oświecona etruską lampą, napełniona sta- 
tuami, posążkami i różnemi gratami starożytnemi. Za tą 
chamhre jest druga modeme, udrapowana białym muślinem, 
wymalowana przecudnie. Tam i toaleta, wielkie zwierciadło 
owieszone miniaturami, stołki z dyademarai, bi-ansoletkami, 
grzebieniami perłowemi, brj-lantowemi etc. W kącie zam- 
knięcie z otirazami podług rossyjskiego obrządku. Wszystko 
wartoby dokładnie opisać, tak piękne, gustowne bez przesady, 
że oko porywa. Widać bogactwo, ale nie ełalage. A co 
o tem gadania, co zazdrości, zupełny tryumil A jak tam. 
ciepło! Na schodach ciepićj niż u mnie przy piecu" 

W Listopadzie 3827 r. przyjechała dawać koncerta 
w Moskwie 37-mio letnia Marya z Wołowskich Szymanow- 
ska '), pianistka europejskiój sławy, „Kiedy, pisze S. Moraw- 



') Urodziła się 14-go Grudnia 1790 r, 
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ski, ') w 1812 r., za świetnym dworem Napoleona, Pa6r, - 
Bhode, Cherubini, jak porwane wirem t^ wielki^ komety 
iświatełka, nagle wśród Warszawy błysnęli, młodziutka, prze- 
-śliczna wówczas kobieta wywolida swoim talentem serdeczne 
nadziwienie, zachwycenie i życzliwość nieudaną, i trw^ą, 
bo w wiele lat potem, kiedy sif jnż ona jako artystka w po- 
dróżach swoich z nimi spotkała, ludzie ci znakomici okryli 
ją t«mi skrzydłami ojcowskiej przychylności i opieki, jakich 
godn% ze wszech miar była." Rozwiedziona z mgżem w 1820 
r., troje dzieci utrzymywała z własnćj pracy. Dla zdobycia 
sobie i środków i reputacji „puściła sig na czteroletnią ar- 
tyfiłyczną pielgrzymkę po Francyi, Niemczech, Anglii i Wło- 
■szeeh'."^ Beethowen i Mercadante wysoko ją cenili, Goethe 
okazywał j^j szczególne względy. ,,Byla pigkną, miała wzrost 
^szny, kibić prawdziwćj muzy, oczy błękitne, włos blond- 
ciemnawy, uśmiech polskićj szczerości. *)" Mickiewicza ujęła 
nie tylko grą mistrzowską, ale naturalnem i pełnem pro- 
stoty obejściem się. Mickiewicz i Malewski stali się prędko 
j^ domownikami.*) 10-go Listopada pisze do sióstr Malew- 



') Stanisław Morawski, przyjaciel Szymanowskićj i Adams 
Mickiewicza, zoatawił obszerne a niewydane paniietniti, z których 
powyieze ustępy przytaczani. 

^1 Pamiętniki 6'. Morawskiego. 

») Ob. Ibid. 

*) Bezzasadnie P. Chmielowski przypuszcza, źe „widoki na nicli 
jako na możliwych mężów dla córek, mi^y w tych objawach jśj uczuć 
znaczenie." jOb. Zarys friogra/icziio-lil^acki t. I. str. 388.) Jeieli 
o wiele późnii^j zostali j^j zięciami, to wówczas uważali córki jśj, we- 
dług wyrażenia Malewskiego, za pisklęta, a pani Szymanowska wie- 
-dziala, że serce Adama wolnem nie jest. I Micldewicz i Malewski 
lubili oddychać swobodną atmosferą j€j domu. Zamiast zapraszać 
bogatych paniczów w matrymonialnych celach, zgromadzała przewa- 
żnie u siebie rodaków przymusowo przebywających w Rosayi i na 
ich korzyść obracała rozlegle swoje w najwyższych sferach moskie- 
wskich stosunki. Gdyby miała zamiary, o które ją p. Chmielowski 
posądza, byłaby z ni^j bardzo zła dyplomatka, bo do 1829 r. l^Iickie- 
e śniło się zostać mężem panny Celiny, a Malewski ożenił 
: panną Heleną w 1832 r. po śmierci 3Iaryi Szymanowskiej. 
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fHa: „Otóż macie wiedzieć, że jest w Moskwie pani Szyma- 
nowska, zapewne da koncerta. Wczora spodziewałem się- 
ją widzieć u księżnej Wołkońskićj na wieczorze, ale nie- 
była." 16-go Listopada już i% ^szał grąją,cą,, bo mówi: 
siostrze: „Przypomnij, że w nutach, które mi dałaś, był 
M^'rmure, otóż ja go klepałem często, bo dość lubiłem. Za- 
wczora zagrała mi go pani Szymanowska. Go za różnical 
Pani Szymanowska ma dwie córki, już dorodne, a jeszcze 
pisklęta. Niemam czasu chodzić, lubo byłem bardzo pro- 
szony i pomimo, że polska konwersacya ma cóś przyjemnig- 
szego niż zwykłe rusko-francuzkie." W dzienniku swoim^ 
panna Helena Szymanowska zapisuje pod dniem 24-go Listo- 
pada: „Pan Mickiewicz był pierwszy raz u nas w Moskwie." 
28-);o Listopada jest nowa wzmianka: „Mickiewicz dekla- 
mował wyjątki z Konrada,^'' Tegoż samego dnia, Malewski 
pisze do Wilna : „Nie posłyszę koncertu pani Szymanowskićj, 
która mi jako artystka bardzo sig podobała, a jako czuła,, 
mocno ząjnuyąca się dziećmi matka, prawie zachwyciłal 
W styczniu pani Szymanowska będzie w Petersburgu." 

Wspomnieliśmy już, że do przesiedlenia si§ nad Newc- 
dopomógł ksiąię Galicyn Mickiewiczowi i Malewskiemu. Nie 
mógł sig go Malewski dość nachwalić i SO-go Października. 
pisał: „Przed kilku dniami byłem u niego (ksigcia Galicyna)* 
na obiedzie. Miałem zręczność widzenia go wśród familii. 
Jakże mato podobnych mu spotkać można! Mówił wiele 
o Wilnie, w którem dwa lata mieszkał, pytał o znajomycłt' 
profesorów, potem rozprawiał o mającym tu wychodzić dzien- 
niku francuzkim, do którego kosztów książg przystąpił. 
Teraz poświgcam najwięcej czasu na przygotowanie się do- 
kilku rozpraw do francuzkiego dziennika." Francuzki ten 
dziennik wyszedł pod tytułem: BuUeiin du !Vord. W jego- 
szpalŁach ukażą się pierwsze recenzye, wypowiadające śmiało- 
pobicie klassyków polskich w walce z poetą. 

Mickiewicz chciał wyruszyć z Malewskim, a ten z Ga- 
licynem. 10 Listopada Malewski pisze : „Zbliża się Grudzień 
i moja podróż do Petersburga. Książę Galicyn jeszcze nie 



zapowiedzit^, kiedy ma jechać, a ja nie chciałem zawcześnie 
proibą go utrudzać. Ach ! jaki to zacny naczelnik, nie opu- 
ściłbym go nigdy, gdyby okoliczności nie zmuszały." 31-go 
Listopada dodaje : „W przyszłym tygodniu będę niezawo- 
dnie w drodze do Petersburga." 

Barsukow twierdzi, że w końcu 1827 r. Mickiewicz 
najbardziej zbliżył się do Pogodina: „W owym czasie, pisze 
Barsukow, Pogodin ściśl4j zaprzyjaźnił sig z Mickiewiczeni 
i z jego przyjacielem Malewskim. Widywali się dość często 
i temat ulubiony ich rozmów była historya polska. Pogodin 
wypytywał ich, i to co słyszał potwierdzało własne jego do- 
mysły. Rozprawiali też oni o francuzkiśj polityce i o eu- 
ropejskich państwach. Raz nawet Mickiewicz żegnając się 
objął i ucałował Pogodina." ') 

28-go Listopada, ledwie na dwa dni przed puszczeniem się 
w drogę, mógł Malewski stanowcze o sobie przesiać do Wilna 
uwiadomienie: „Na koniec wyjeżdżam, pojutrze siadam w dy- 
liżans i ruszam do Petersburga. Ktoby się spodziewał, żal 
mi ruszyć z miejsca trzechletniego pobytu. Zostawię dobre 
wspomnienia i szczęściem takież unoszę, a może znowu 
między temiż przyjdzie dalćj pędzić życie." 28-go Listopada 
Malewski wspomina nawiasem o jednaj z głównych przyczyn 
zniewalających Mickiewicza spieszyć się do Petersburga. 
„Adam ma ze mną jechać dla zobaczenia brata. Powiedz 
to Aleksandrowi, ale więcćj nikomu." Aleksander Mickiewicz 
przesiedział był kilka miesięcy w Petersburgu, dla uregulo- 
wania interesów pieniężnych brata Jerzego. Po jego wyjeź- 
dzie, nowe zagmatwanie zmusiło Adama przyjść w pomoc 
najmłodszemu bratu. Nie obeszło się bez przykrości nie uui- 
knionych w podobnych sprawach. 

W 1825 r. oddalał się Mickiewicz z Petei^sburga, znając 
z rossyjskiego świata tylko spiskowców, po za nimi mało 



') Ob. Dziennik Pogodina pod datą IS i 20 Listopada 1827 r. na 
str. 111 i 112 dzielą: Żizń i Intiy N. P. Pogodina przez Mikołaja Bar- 
sukowa. Księga druga, Petersburg 1889 r. 
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kto z Moskali domyślał się jego gienialnościi. Teraz powTa- 
ci^ tam poprzedzony &ław% głośną w Moskwie, zaprzyjaźniony 
z znakomitościami tego wielkiego miasta, obznajomiony z du- 
chem, obyczajami i jgzykiem obcego społeczeństwa, wśród 
którego mu żyć przypadło. Pewien był serdecznego przyję- 
cia nad Newą ze strony łudzi dobrśj woli. 



XI. 

Powtórny pobyt Miokiewioia w Petersburgu i wyoieozka do 
Moskwy. 

impronizacye petersburskie i ich rozghs. — Niedowiarstwo lulas- 
«ykóir warszawakich. — Portret poety przez W. Wańkowicza. — 
Wyjście z druku Konrada WaUenroda. - Doniosłość tego poematu. 
Zażyłość autora z Puszkinem. — Zakaz recenzjd Konrada H aUeii- 
roda w dzieumkacli polskich i wymienienia Lawet nazwiska poely. 
— Przyjęcie Mickiewicza podczas wycieczki do Moskwy. — Zeneida 
Wolkońaka o Mickiewiczu. ^- Wiersze Kirejewskiego i Boratyń- 
skiego. — O wpływie Mickiewicza na przyjaciół Moskali. 



Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski zajochali 
■w Petersburgu do domu Żerbina na nowo Micliajłowskoj 
jdoszczadi pod numerem 30-tym. W tćj ogromnśj kamienicy 
stali Mar}'aa Piasecki i Adam Rogalski. Piasecki przyjął 
a siebie przybyszów : „Spieszę wam donieść, pisze Malew- 
ski do rodziny łO-go Grudnia 1827 r., żem od przeszłej nie- 
dzieli już osiadł w Petersburgu, gdzie po niesłyclianem bio- 
cie zwijam się. To bioto, to niebo ciągle pochmurne, te 
drążki, te sanki, te białe chustki i rękawiczki, przedpokoje 
i ta mina suplikanta, wszystko tak mig obalamuciło, 2e rady 
sobie dać nie mogę. Nocuję u Maryana, i ja i Adam dotąd 
dobrześmy zdrowi. Widziałem już panią Szyszków." 

Malewski szukał posady w stolicy, Mickiewicz krótko 
w nićj bawić zamierzał. Wrz^o w nim natchnienie poe- 



tyckie i przy lada okoliczności wybuchało improwizacyą ; 
zdawał się mieć zasób niewyczerpany myśli i uczuć, tryska- 
jący na skinienie czarnjącemi wierszami. Poeta występowi: 
nie dla popisu, ale dla podzielenia się z bracią skarbami, 
których obfitość pozwal^a mu niemi szafować. N^pierw go- 
uprosił Dziekofiski,. urzędnik sekretaryatu stanu królestwa, 
polskiego, aby kilku rodakom dał poznać niecierpliwie ocze- 
kiwanego Konrada Wallenroda. Przed licznem towarzystwem, 
Mickiewicz wygłosił wstęp do nowego swego dzieła. 

Wrażenie było niezmierne, mimo ciągłych przerw ka- 
sztelana Aleksandra Chodkiewicza, który, jako autor kilku 
lichych tragedyi, nie mógł powstrzymać się od zadawaiua- 
Mickiewiczowi róiinych pytań. Przedewszystkiem potrzebo- 
wał wiedzieć, czy to poemat bohaterski, opisowy lub dydak- 
tyczny. „To jest powieść, chciałbym aby się podobała," od- 
powiedział Adam. „Nie wprowadziłem żadnego podziwu," 
Wielce poważanego dla swych obywatelskich zasług potomlca- 
Jana Karola Chodkiewicza nikt nie śmiał ostrzedz, że wszy- 
stkich jakby oblał zimną wodą. ') 

GieniuBZ Adama zajaśniał jeszcze promiennićj 24-go- 
Grudnia w obec garstki ziomków. Wiadomo, że imieniny 
jego przypadały w wilią narodzenia Pańskiego. Wspomnie- 
nia lat dziecinnych, wywołane przez święto obchodzone z nad- 
zwyczajną uroczystością w całćj Polsce, spotęgowały jego- 
natchnienie. Zaprosili go rodacy na ucztę składkową. Go- 
ście, w liczbie czterdziestu, zebrani w domu Żerbina, w mie- 
szkaniu Adama Eogalskiego, spodziewali się, że solenizant- 
improwizować będzie. Między uczestnikami biesiady ZQ^- 
dowali się Aleksander Orłowski, Józef Oleszkiewlcz, ksią2g 
Leon Sapieha, etc. Obecni prosili Mickiewicza, aby im- 
prowizował. „Może całą tragedyą" rzekł z uśmiecliem. 



') Ob. lJsłci> z Pamiętników Mikołaja Małniowskiego str. 13 fc- 
IV-go Korespondencyi Adama Mickieiiicza. Chodkiewicza Mikołaj za- 
wezwał do Peterabu^a, gdzie go trzymał pod dozorem policyi, posą- 
(Izajnc go o atOBunki z tajnem towarzystwem warszawekiera. 



„A tak tragedya, tragedyal" Adam zażądd od Malinow- 
skiego, aby mu podał temat do mającśj improwizować sig 
tcagedyi. Malinowski zawołał: Samuel Zborowski i podał 
osnowę do improwizacyi z broszur i listów spółczesnych, któ- 
re właśnie był znalazł w bibliotece petersburskiej, doty- 
czących Samuela Zborowskiego. Król Ludwik bawarski ka- 
zał sobie odegrywać opery, których był jedynym widzem. Rzad- 
Ezćj uciechy doznało grono, przed którem rozwinął się dra- 
mat Mickiewicza, nikt bowiem ani przedtem ani potem nie 
usłyszał jednego wiersza z tych pięciu aktów. Każdy 
z, obecnych czuł wyjątkowość podobnej sceny. Przez parg 
godzin „wiersze pełne, dźwięczne, poprawne, a niekiedy jak 
piorun rażące, płynęły niewstrzymanym pędem z ust mówią- 
cego." O 

Gdy Mickiewicz, po takiem wysileniu moralnem i fi- 
zycznem chwilę wypoczywał, malarz Orłowski chwycił za 
ołówek i z niesłychaną szybkością, odrysowal Zygmunta III 
na tronie, a przed nim Lwa Sapiehę z statutem Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Na ten widok, Mickiewicz powtórnie 
improwizował, podnosząc zasługi Lwa Sapiehy. Książę Le- 
on Sapieha porwał z innymi poetę na rgce, powstał krzyk: 
Górą Litwa i jeszcze stokroć górą ! „Ten okrzyk długo po- 
wtarzany rozlegał się po obszernej sali; wtem uderzyła pół- 
noc, godzina urocza i święta dla poety. Mickiewicz dał rę- 
ką znak milczenia ; wszystkich serca rozkołysane biegiem 
marzeniem, żegnały poetę. Rzeczywiście przytomni nie wie- 
dzieli, czy żyją na tym padole trosków czy uniesieni w wyż- 
sze sfery za krańce widzialnego świata; żyli owem nieopi- 
sanem życiem ducha, do którego wyższe umysły tęsknią 
i dążą, ale tak rzadko mogą się oderwać od pęt przyku- 
wających ich do ziemi." ^ 



') Ob. Usisp z Pami^lnikóni Mikołaja MaUnowskieifo str. 24 t. 
rv Korespondencyi Adama Mickienńeza. 
«) Ob. Ibid. str. 26. 



Ledwie trzy dni upłynglo, Mickiewicz improwizował ta 
razą u Bułharyna. Sękowski ^) podał mu za temat wyprawę 
marynarza Parry do bieguna północnego. Osnowę tych im- 
prowizacyi przechował Mikołaj Malinowski. Szkielet nie- 
stety nie daje wyobrażenia, ani o duszy niegdyś go ożywia- 
jąc^, ani o piękności ciała, którem był obleczony. 

W Rossyi Polakom rzadko moina zebrać się i żywem 
słowem nakarmić się bezkarnie. Następstwa biesiady 24-go 
Grudnia stanowią ciekawy epizod, cechujący położenie wy- 
gnańców narażonych jednocześnie na nieubłaganą, surowość 
Mikołaja i na dziką popędliwość jego brata Konstantego- 
Szczęściem, podżegania Pelikana, któremu każda owacya wy- 
rządzona Mickiewiczowi zdawała się zbrodnia stanu, sp^zły 
na niczem i poeta improwizacyi 2 I-go Grudnia 1827 r. Sy- 
birem nie przypłacił.^ 



') Polacy wiedzieli już o zdradzie Sękowskiego, ale, bojiic się 
jego donosów, etopniowo z nim zrywali atosunki. Mickiewiczowi paię 
razy cierpliwości zabrakło i publicznie go zbeszta. W niewydanym 
dzienniku Karola Edwarda Wodzińskiego, który w Petersburgu &Óc- 
kiewieza poznał w salonie Maryi Szyrainowakićj, czytajny pod datą; 
Maj 1827 : „Dwie to prowincye polskie, Mohilewaka i Witebska od 
sławna pod jarzmem nioskiewakim bMąee, więcśj są od innych zni- 
azczone. Zacny Sijkowaki, po wizycie szkól i zakładów naukowych 
tych prowincyi, doniósł w raporcie swoim rządowi, źe tam jest jeszcze 
wicie polonizniu i kat^ilicyzmu, za co od zagorzałego katolika w mi- 
niatcryum oświecenia V. Carbonnier dostał wprawdzie nosa, aU z tern 
wszystkiem rząd z doniesień jego korzystać nie zaniechał." 

«) Opis lego wieizora wyslnny Źelwietrowi przez Malinowskie- 
go spowodował wymiani; depesz międKy Wilnem, Warszawą i Peters- 
burgiem. Żelwietr, „lubo przy szpiegostwie i srogości, jakie cesarze- 
wicz Konstanty w Warszawie zaprowadził, roztropność kazała mu 
być ostro^.nyin, nic putralil jednak uprzeć sii; żądzy popisania się 
jak mówił, przed Mazurami, jakich to ludzi Litwa wydaje. Znaido- 
wal BiQ w ówczas w Warszawie Michał Kontkowski, Był oa codzien- 
nym g[>8ciem ^Iwictrn. List o Mickiewiczu nie mógł pozostać przed 
nim tajemnicą. Li^t ów zawiózł do Bajnolda Suchodolskiego, a ten 
zaniósł go do rodakcyi Gaielij Polskiej, przeczyta go, ale przepisać 
nie pozwolił. Jeden z redaktorów całą osnowę listu, o ile pamięć 



Niejeden Malinowski o improwizacyi Mickiewiczowskiej 
doniósł Warszawiakom. Z listem innego świadka ucjtty 24-go 



pozwoliła, na papier przeniósł. Liat Da jaw wyszedł, Mi^ Pelikan 

- na zawołanie Ignacego Szydłowskiego, człowieka oddanego haniebne- 
mu nałogowi pijaństwa, a wszelbiemi nienawiściami nienawidzącego 
ludzi, głównie zaś Mickiewicza, cliociaż żaden go z nim stosunek ni- 
gdy nie wiązał, chybn, ie sam m»jąc siebie za wielkiego poetę, rozu- 
miał, ie Mickiewicz sJawie jego zawadza. Szydłowski otrzymał przez 

- Pelikana posadę cenzora, z tego miejsca nie przestawał dostarczać 
Bicojemu orędownikowi wiadomości, które moina było za buntownicze 
przedstawić. W t4j brudnej robocie napadł na Gazetę Polską. Pe- 
likan natychmiat doniósł Nowosilcowowi, że zuchwalstwo Filaretów 
docliodzi do ostatnich granic. Poczęło sie poszukiwanie. Redakcya 
Gazety PobkiŚj nie mogła zataić, że Kontkowski przyniósł jakiś list, 
który odczytawszy, znowu z sobą zabrał. Kontkowski, zawołany do 
tajniej polieyi odpisał, źe rozmawiał on o cudownćj prawic zdolności 
Mickiewicza improwizacyjnćj, a kiedy mu zaprzeczono, ułożył list 
wymyślony o obchodzie imienin poety. Tymczasem cesarzcwicz na- 
pisz do cesarza, że śnieźo głośiiemi oznakami uwielbienia IMickiewi- 
cra, którego on jako niebezpiecznego rewolucyjnego wichrzyciela 
z dawniejszych krajów polskich oddalił, przyjmują w stolicy jakby 

. posiannika Bożego. Cesarz rozkazał dowiedzieć się, co tak nadzwy- 
czajnego zrobiono dla Mickiewicza. W ówczrs zajmował przy szefie 

. iandarmów hrabim fienkendorflc posadę dyrektora Makaymilian vnn 
Fock, z którym redaktor Poczty Północnej, Tadeusz Bułharin, był 

. zaprzyjaźniony. Kiedy hrabia Benkendorf poruczył panu von Fock 
rzecz wyjaśnić, w ówczas znajdował się w jego gabinecie Bulharyn 
i oświadczył, że może będzie mu pożytecznym w rozwiązaniu zagiLdki. 
Jakoż nazajutrz zobaczył się z Malinowskim. Tegoż dnia, na żąda- 
nie pana von Fock, Malinowski z Butharynem pojechał do niego na 
herbata Tam pokazano mu numer Gazety Polskićj. stalinowski 

. dodał, że uczta 24-go Grudnia odbyła się w domu Żerbina, w mie- 
szkaniu Adama Rogalskiego, że na wieczór zebrało si<j 40 osób, że 

. Kogolski nawet ich listę, jak tego przepisy wymagają, do Części (do 
komisarza polieyi) przesil. Von Fock zażądał raportu od polieyi 
i urzędowa lista znstała mu przesłana. Znalezienie na nićj nazwisk 
Jelskiego, Łęskiego, Linowskiego, Sapiehy i wielu innych dobrze już 
znanych w Petersburgu, rozweseliło yon Focka. Hrabia Benkendorf 
złożył swój raport cesarzowi, który chcąc zapewne pokazać Wielkie- 

. ma Ksi<}ciu, że wie wszystko co się w stolicy dzieje, zawiadomił go, 
że lepsze towarzystwo Polaków, bawiących w Petersburgu, chciiJo- 



Grudnia pobiegł Lelewel do jenerrfa Krasińskiego. Dla 
klaisykłiw, którzy latami dobierali rymy, nie byłże to jakby 
dzwon pogrzebowy ich literackich teoryi i autorskićj chwały? 
„Po obiedzie, pisze Andrzćj Koźmian do Morawskiego pod 
datą I-go marca 1828 r., wpadł Lelewel s listem z Peters- 
burga pisanym o Mickiewiczu, w ktdrym mu donoszono, £e 
ten gieniusz całe tragedye już improwizuje, 2e w tćj chwili 
jest jakby duchem bożym natchniony, 2e gdy improwizował 
cou o Lwie Sapieże, teraźniejszy Leon Sapieha zemdlić, a Łę- 
ski i Jelski ledwie nie zemdleli. Ja myślę, 2e chyba ich 
nudzić zaczęło. Dodają w tym liście, że ryją ju2 popiersie 
z białego marmuru autorowi Sonetów i nakoniec, że niech ta 
jędza zazdrości warszawska, niech cl stai^i literaci wyją 
i miotają się, już ich sława zaćmiona. Przeczytawszy list 



odbfć swoim zwyczajem kucjrą, a właśnie dzień ten zbiegał siq z imie- 
ninami Mickiewicza, któiy jako urzędnik kancellaryi generał-gtibei- 
natora moskiewskiego razem z nim do Peterebm^ przyjechał. Or- 
djnatorowie tćj kucyi ekladkowćj, obrawez; dom wktóryin, ją odbjj 
mieli, uwiadomili o tem palieyą i £e po wieczerzy grano na forteińa- 
nie, malarz Orłowski, domownik i peneyonaJTUSz cesarzewicza, ryso- 
wał, a Mickiewicz deklamował wiersze, których przedmiotem był ko- 
niec XVI wieku. Ze pracujący w bibliotece publicznej Malinowdi, 
o kttirrm policya ma najlepsze doniesienia, opisał w lińne do 2el- 
wietra, człowieka od lat 25-ciu w Petersburgu zamieszkałego i z nq- 
lep^KĆj strony znanego, cały ten wieczór ; tak więc jako w naesy, 
ktdra sii; podług prawideł odbyła, nie ma powodu upatrywać nic 
zdrożnego. Skoro ten list w Belwederze otrzymano, cesarzewies ka- 
zał natychmiast pochwycić Kontkowski^o i za to, le praed nim 
skłamał, że nic powiedział kto i do kogo pisał list, który istnie ne- 
czywi^^cie, zabroni) mu dawnćj służby rządowej w Warszawie i czw- 
wonemu swemu kozakowi kazał go zawieźć do rodziotw w powieoe 
świeciańskim, do Sieniszek. Nowosilcow chciał koniecznie mieć « rę- 
ku lift Malinowskiego. Żelwietr, wezwany w Petersbnrgu do gene- 
rał -gubernatora GoleniszczewB Kutuzowa nie taił, te list otrzymaj 
ale kiedy Kontkowaki wziął go u niego na kilka godzin, wówcsts, 
gdy i poszulciwania wnet się rozpoczęły, Kontkowaki list zniaaczyL 
Tab skoi'icz}'ła się cała ta sprawa." (Ob. Ust^ z pmńctmkóto M, jHa- 
kuwfskitgo etr. 27 — 31 t. IV Koresp<mdenq/i Adama Midńaoiak) 



taki, Lelewel ucield, a Odyniec zaczął podooaić każdy wyraz 
jego. Krasiński, wedłtig swego zwyczaju judził, a ztąd wielka, 
a nawet nieprzyzwoita zaczęła sig kłótnia. Wartoż to, aby 
mój ojciec i Osiński, tak się zapalali na tych biedaków?"*) 
^Kajetan Koźmian podobnie si§ wyrażał o Mickiewiczu : „Spra- 
■wiedliwie zemdlał, 8łyszą;C improwizacye jego, książę Leon 
Sapieha, bo zapewne byłby zemdlał przodek jego Lew 
Sapiełia na tak szalone wyobrażenia o uczuciach Litwinów," ^ 
AIovawski odpowiedział Koimianowi listem zdradzającym pe- 
%-oe zmieszanie: „A to awantura z tą improwizacyą Mickie- 
"wicza, jeżeli prawda, że tragedya ta już dawno w kilkunastu 
scenach jest gotowa i że tam dopiero omdlał zręcznie, gdzie 
jaż zabrakło rękopismu sztuki. Ale podobnaż wierzyć po- 
dobnemu kuglarstwu? Nie wierzę w tak długą improwiza- 
^ą po polsku, ale też i nie wierzę w szarlataneryą podo- 
bną."' ») 

W cóż więc wierzył? Czy daw^ za wygraną i wyrze- 
ka! się zrozumieć tćj jak ją nazywał, awantury, czy wolał 
i zostać sam i zostawić innych w wątpliwości, aby nie zgrze- 
szyć przeciwko przykazaniom kkssycznym i nie obrazić Ko- 
imianów ? Ciasnotę i śmieszność tćj literackiej kapliczki 
dobitnie maluje anegdota następna: „Z rozpoczęciem szer- 
raierki z romantykami cały obóz klassyków nastawał na Mo- 
^rawskiego, żeby przekład tój tragedyi (Andromacłia Rasyna) 
dal na scenę, spodziewając się, że po tem przedstawieniu 
•romantycy popadną w zuprfny dyskredyt." *) 

Ladzie z podobną wiarą w cudowność tragedyi Kasyna 
nie mogli nie być gasicielami ducha aai-odowego. Poglądy ich 
-polityczne w ścisłym zostawały związku z poglądami literac- 
iiemi. Przerażał ich wszelki objaw życia na jakiemkolwiek 
p«lu. 

>) Ob. Obóz klassyków t. Y. dzieł Ł. Siemińskiego atr. 79. 
') Ob. Ibid. Btr. 80. 
») Ob. Ibid. atr. 80. 

*) Ob. liaiiciszek Morawski atr. 16. t. IV. dzieł Lucyana Sie- 
mienskiego. 



— 304 — 

Mickiewicz nie byłby zważał na to, 2e się z niego wj- 
■imiewano na jakimś wieczorze berbaciaDjm lab na literackiiit 
obiedzie w Warszawie ; wiedział, że wszystkim zjednoczonym 
miernotom nie uda sif długo trzymać w pętach młode ^j, 
ale nie przebaczał niedołęgom, te przez swój opór pozwoM 
krytyce rossyjski^j wziąć gorg nad krytyką polską. Elassy^ 
warszawscy, nietylko gorszyli się pochwałami, sypanemi Mi- 
ckiewiczowi w Petersburgu, ale każda wieść o nowem po- 
piersiu czy portrecie poety przejmowała ich zgrozą. Zaraz 
po przybyciu Adama do Petersburga, Walenty Wafikowia 
wziął się do wykonania jego portretu : „Widzi^em w pra- 
cowni Wańkowicza, pisze Malinowski 27-go Grudnia 1827 r., 
niepospolity obraz przedstawiający Mickiewicza. Zadziwia- 
jące podobieństwo i szlachetność sztuki tak wielka w tjm 
obrazie, żo gdyby jeszcze dodać elegancyą wypracowania, 
i że tak powiem akuratność roboty, nic doskonalszego zaa- 
leić nie byłoby można." ') 

Portret ten, najbardzićj ze wszystkich rozpowszechniony 
w Polsce, wystawiony został w petersburskiej akademii 
sztuk pięknych w Maju 1828 r. O tćj wystawie tak się wy- 
raża Karol Edward Wodziński: „Za cbef dCoeuure uważana 
galeryą portretów jenerałów moskiewskich przez Dowe. Je- 
den do drugiego tak podobny, tak we wszystkich brakige 
itycia i duszy, iż sądziłem, że patrzę na szwadron malowa- 
nych żandarmów. Był tara także portret Sękowskiego 
w arabskim stroju, leży oparty o piramidę egipską. Nie- 
wicm, co malarz chciał wystamć przez wijącą się nad głow) 
Sękowskiego jaszczurkę, mnie się zdrio, że to typ jego dia- 
raktcru. Najdłużćj się zatrzymałem nad oglądanym już sto- 
krotnie przezemnie portretem Mickiewicza, pędzla kochanego 
W. Wańkowicza. Bard litewski w burce tatarskićj, opar^ 
na skale Taurydzkićj, zdaje się dumać o sonecie, zaczynqą- 
cym się od wiersza: 

■) Ob, JJstip z Pamiętników Malinowskiego str, 32. t. IV. S»- 

reujmmleiioji A<liana Mickiewicza. 



Lubię poglądać wsparty na Judaha ekale."') 

Rozgłos Sonetów ułatwił poecie wydanie Wallenroda. 
Czegóż miał się rząd obawiać od poety, opiewającego miłość 
i naturę? 

Dużo rozprawiano o tym poemacie. Nie myślimy po- 
lemizować z tymi, Iitórzy w imię religii i moralności po- 
wstawali na apoteozowanio nienawiści i zdrady. Sam Mi- 
ckie\f icz przeczył , aby „można nienawiść zwać ideą." *) 
. Nienawiść jest owocem ciemigztwa. W liście do Odyńca, 
Mickiewicz mówi: „Uwaga damy (panny Natalii Biszping) 
o chrześcijaństwie Konrada żywem, a potem zaniedbanem, 
jest arcygłgboka. Błąd mój pochodzi z planu, który sig pó- 
źniśj zmienił." *) Plan autora zmienił się może samą siłą 
rzeczy; nie szło nm o utwór imagtnacyi. Polska jest wsta- 
nie wydać z siebie zbawcę szlachetniejszego niż Konrad Wal- 
lenrod, lecz Rossya w Polsce zdolna jest wyradzać tylko 
Wallenrodów. W duszy Alfa, otwartej światłu prawd chrze- 
ścijańskich, przygnębia wszelkie uczucia chrześcijańskie widok 
potwornego egoizmu zakonu Krzyżaków. W ilu duszach ca- 
ryzm wysusza ostatnią kropelkę litości, o tera świadczy ni- 
hilizm. Poeta nie myślał o apoteozie zdrady, wykazywał 
następstwa logiczne ucisku. Państwo absolutne jest kuźnią 
zdrad. Wallenrodyzm jest przymusowy dla Polaków w Rossyi. 
Przymusowy dia biednego dziecka polskiego, którego usta 
muszą w szkole bluźnić przeciw ojczyźnie, czczonćj w sercu 
jego ; przymusowy dla rodziców niby okazujących radość 
wywieszaniem chorągwi i oświecaniem okien, kiedy noszą 
żałobę w duszy; przymusowy dla publiczności wstającej, gdy 
muzyka zagra hymn : Boże cara chroń ! Póki na całym 
obszarze dawnćj Polski ciągłe upokarzanie przez wroga jest 
chlebem powszednim Polaków, kl%twy Konrada Wallenroda 
znajdować będą odgłos w duszach polskich. 

') Dziennik niewydany K. E. Wodzińakiego. 

=) Ob. Literalura Sloniiailska t. IV atr, 189. 

') Ob. Korespondeiicyą A. Mickiewicza L TV. atr, 102. 

Ziutt Adama MleUactaa. Totn I. ^ 
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W stanch kronikach, autor nie tyle sznk^ prawdy histo- 
rrcznćj, ile zasłony rzecz}'^ igtych swych zamiarów, duszna * 
może być uwaga hrabiego Adolfa de Circourt, który pisze: 
„Iłzicki Mickie>t'łczi>wi, nazwisko Wallenroda przyćmiło daw{ 
Hermana Salzy w kraju, nad któryni panował, a jeśli eradyd 
rz}'m!icy starali się udowodnić, \t Wirgiliusz był dla Didony 
sędzią niesprawiedliwym, to uczonym dzisiejszym wypadnie 
podobnie bronić Wallenroda przeciw poecie któremu chwalg 
swojg zawdzięcza.'^') Ale Mickiewicz nie dbał o tożsamość 
rysów swego bohatera z dziejowym wielkim mistrzem krzy- 
żackim. Pan Spaso«icz ma racyą twierdząc, że „to powta- 
rzane przez półwieku z górą zdanie, jakoby Wallenrod był 
tylko ułamkami iglicznym i w szczegółach czarującym poema- 
tem, jest z gruntu mylne z psychologicznego stanoYriska, bo 
tylko poszczególnie znawcy i smakosze literatury zd(^ąją wy- 
najdywać piękne szczegóły i w nich się lubować, ogół zaś 
zdolen jest sądzić tylko o całości i jeżeli uTażcnie Wcdlenroda 
było od razu ogromne, wyraźnie sąd wypada całkiem inaczćj 
to jest, że poemat piękny jest jako całość, chociaż zawiera 
liczne może wady, braki i skazy." *) Dalśj P. Spasowics 
tłumaczy, że idei rozgrzeszenia danego zdradzie w pe- 
wnych warunkach, w Wallenrodzie współcześni nie wdzieli, 
„nie widzieli nawet rossyjscy poeci jak Puszkin, który Wal- 
lenroda tłumaczył, jak Lermontow, który go naśladował.'") 
Pnazkin jeszcze nadziejami wygnańców polskich nie gorszył 
się, a Lermontow, któremu Mikołaj dał zginąć na Kaukazie, 
lojalizmem moskiewskim nie grzeszył. 

Malewski I-go Lutego 1828 r. pisał z Petersburga do 
sióstr; „Za tydzień prześlę wam Wallenroda.'* Ale okaząje 
się z listu Malinowskiego do Lelewela, że zaszło opóźnienie, 



') Ob. Marienhourfi Jpar le conite Je Circourt w t, XIX-t7iii 
Bililio(/iiq»e Unmrselie de Ceiiiee 1838 r. 

") Ol), Konrad Jfaltnirod na Btr. 145 3-go Rocznika literackiego 
iiiiicnifi Adiiina Itlickicwicza, 

») Ibid. 
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pisze bowiem Malinowski 22-go Lutego. „Wczoraj Wailenrod 
już prasy opuścił." ^) 

Puszkin bawił w Petersburgu. Mickiewicz coraz czę- 
Scićj się z nim widywał. Mikołaj Malinowski 8-go Stycznia 
1S28 r. zapisuje w swoim dzienniku, że obiadował z Mic- 
kiewiczem, Puszkinem, Orłowskim i Smokowskim. ') Do- 
wcipem swoim rossyjski poeta niejednego zrażał, Mickie- 
wicz chętnie stawał w jego obronie: „Wszędzie, pisze Po- 
lewoj, gdzie co było wzniosłego i pięknego, Mickiewicz to 
dopatrzeć potrafił i wysoko cenił, nie zatrzymując się nad 
tem, co estetyczirna jego postulatom wcale nie odpowiadało. 
Pewnego razu ktoś przy nim wdał się był w krytyczny roz- 
biór utworów Puszkina i wskazawszy słab^ ich stronę, 
zwrócił się do Mickiewicza, jakby był pewny, że potwierdzi 
jego zdanie. Otrzymał krótką tylko, a wielce znaczącą od- 
powiedź w tych słowach : „Pouchkine est le premier po6te 
de sa nation, c'est la son titre ii la gloire." *) 

Wallenroda literaci rossyjscy przyjęli prawie z rÓ¥fnyin 
zapałem jak ziomkowie autora. „W czasie pobytu Mickie- 
wicza w Petersburgu, pisze Polewoj, wyszedł z druku poemat 
jego: Konrad Wallenrod. Z licznego grona rossyjskiech wiel- 
bicieli poety każdy znał ten poemat, nie znając polskiego 
języka, to jest znal treść, układ i wszystkie piękności jego 
w najdrobniejszych szczegółach. Osobliwszy to i bodaj czy 
nie jedyny przykład duchowego pomiędzy obcymi porozu- 



*) „Konrad Wallenrod, powieść historyczna, w Petersburgu po 
ilukade, po dotych 18 jeat sprzedawana,." (Ob. List Lelewela z 6 
Maja 1828 do J. Muczkowskiego.) Imprimatw podpisał Anastasewicz 
3-go Gradnia 1827 r. Na okładce mieści się następujące ostrzeżenie : 
„W Czerwcu b. r. wyjdzie nowe wydanie Poezji Adama Mickiewicza 
ogłoszonych w Wilnie w 1823 i 1823 r," Anaatasewicz jeden tylko 
wiersz wyrzucił, a to w powieści Wajdeloty: 

Tyś niewolnik, jedyna broń niewolnika jeat zdrada. 

*) Ob, Usł^ z pamiglników Mikołaja Malinowskiego str. 33 t. IVł 
^orespondencyi Adama Mickiewicza. 

') Ob. Żiwopimaja Ruskaja Biblioteka N. 10 1858 r. 

20- 



mienia. A to się objaśnia tą powszechną sympatyą, jak^ 
riynny poeta polski budził w petereburskićj i moskiewskić) 
publiczności. A że natenczas w Petersbiu'gu wielu byto 
światłych, odznaczających się ukształceniem Polaków, więc 
znajomi udawali się do nich, jak do podręcznych słowników 
i z nimi czytali nowy poemat Mickiewicza. Tak go prze- 
czytał Puszkin. Miaf nawet rękopism tego poematu z do- 
kładnem pod każdym wierszem rossyjskiem tłumaczeniem, 
zachwycony bowiem pięknością oryginału, chciał, cłiociaż 
nic nigdy nie tłumaczył i miał wstręt do pracy tego 
rodzaju, chciał w dowód swojćj przyjaźni dla Mickiewicza, 
przetłumaczyć całego Wallenroda. Jakoż przetłumaczył śli- 
cznym swym wierszem ustęp tego poematu z kilkudziesięciu 
wierszy złożony, ale i skończył na tem przekonawszy sie, 
jak t*> sam wyraził, że nie umie tłumaczyć, a jak my rozn- 
miemy, że nie umie poddać się wymaganćj od tłumacza pas- 
sywności umysłowćj." '} 

Że Puszkin uprzedzenia żadnego nie miał przeciw Po- 
lakom i umiał cenić nie tylko Mickiewicza, ale i Kościuszkę, 
o tem świadczy znany jego epigram na Tadeusza Bułharyna, 
redaktora Pszczoiy północnej, który pisywał po rossyjsku po- 
wieści historyczne i zupełnie zmoskwiez^. *) 

Jeżeli dążność Konrada Wallenroda przebijała prawie 
w każdym wierszu tego poematu, nie mogła długo ^jść 
uwagi rządu : „Burza niebezpieczna dla Mickiewicza zebrt^ 
się w Warszawie; tam bystrym kiytykiem pokaz^ się No- 
wosilcow, choć się w estetykę nie wdawał. Cesarz znajdCK 



') Ob, Żiwopisnaja R"sk(ij'i Biblioteka N. 10 1858 r 
*i Nie to bieda czto ty Polak, 

Kosciuajiko Lach, 

Mickiem w, Lach, 

Pożałuj bud' siebie Tatarin, 

I w toin nic wiiu ja styda; 

Bud' żyd i ta nic bieda. 

No to bieda, czto ty padlcc Bulharynl 



vrai sig wówczas przy armii Dybicza za Diinajem, Obszerny 
rozbiór dowodzący całego niebezpieczeństwa dla Rossyi, pły- 
nącego 2 tego poematu, oddany został w sztabie głównie 
dowodzącego, gdzie Mickiewiczowi nic zbywało wcale na 
■wielbicielach. Wrgczono go Mikołajowi, który upojony prze- 
wagą stanowczą wojsk moskiewskich nad armią turecką, 
■w najlepszym był humorze. Nie miał od czasu czytać ob- 
szernej denuncyacyi Nowosilcowa, mając umysł wytężony na 
to, jakby nowym traktatem spętać Turcyą, aby w przyszłości 
sideł Rossyi uniknąć nie mogła. Odesłał tedy ów memoryat 
do Petersburga, z rozkazem wyznaczenia komisyi, któraby 
ten doDOs sprawdziła i zdała z niego raport cesarzowi. Do 
komisyi tśj, złożonej z trzech osób, wybrano, prócz Żukow- 
skiego, prawdziwego admiratora Adama, drugiego choć nie 
literata, ale zażyłego przyjaciela Mickiewicza, i trzecią figurę, 
daleko nie widzącą i przyzwyczajoną opierać się na zdaniu 
większości kolegów. Nic zatem dziwnego, że raport wypadł 
najpomyślniej dla Mickiewicza." ') 

Tymczasem zabroniono prasie wszelkiego rozbioru Ji'on- 
rada Wallenroda. Bohdan Zaleski tak był zachwycony tym 
poematem, że przypuszczał, że on może pogodzić klassyków 
z poetą. „Nie mogę się nasycić Wallenrodem, pisał on z Eawy 
2-go Kwietnia 1828 r. Niezawodnie jest to arcydzieło Mic- 
kiewicza. Ciekawy jestem bardzo zdania o nim Koźmiana 
i Osińskiego." Klassycy warszawscy listownie tylko oceniać 
mogli ten płód romantyczny. Andrzśj Koźraian pisał do Mo- 



') Opowiadanie L. Rettla na str. 264 T. V. dziel Adama Mickiemicza 
■wyd. 1880 r. Szczegółów przytoczonych tak przez Slalinowskiego jak 
przez E«ttlft względem postępowania władz rządowych podczas pobytu 
poety w Eoasyi, nie moiemy ani sprawdzić, ani pominąć. Przyjaciele 
TOssyJBcy Adama szczycili sie przed wygnańcami z ustug mu odda- 
nych. Na ich zwierzeniach oparte są przypuszczenia biograficzne, 
które, chociai prawdopodobne, mogę być kiedyś czy uzupełnione, czy 
nawet zastąpione eamemi aktami, odnoszącemi się do przebiegu owćj 
sprawy. Trudno z opracowaniem biografii Mickiewicza czekać, aż 
■yr SosByi nie będzie archiwów sekretnych. 
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rawskiego: „Osiński, któremu wczoraj czytaliśmy wyją,tkif 
powiada tylko: z wielkiąj chmury mały deszcz.*) 

Wiele lat późnij, kreśląc biografią Osińskiego, Andrz^ 
Koźmian tak się wyrażał: „Omylił się wyrzekłszy to, omylił 
si§ i pod względem literackim i pod innemi względami. Ta 
cłimura nie deszcz, lecz pioruny w łonie swojem niosła, 
które prędz6j czy pó:!nićj zapalić pożar i zniszczenie rozsze- 
rzyć miały. Ta chmura sprowadziła nietylko rewolucy% lite- 
racką, ale rewolucyą w wyobrażeniach, w uczuciach, w cha- 
rakterze narodowym." ") 

W owćj chwili, klassycy nic podobnego nie odgadywali 
i Kajetan Koźmian pisał do Morawskiego : „Nikomu nic ta- 
kiego nie przyszło jeszcze do głowy wystawiać rymem wa^ 
ryata, a dla tem lepszego uświetnienia nadawszy mu wbrew 
historyi postać bezecnego zdrajcy, zrobić go Litwinem dla 
dania wyobrażenia, w jak szlachetny sposób Litwini kocłiBJ% 
ojczyznę. Co się w tych pińskich głowach roi, wszelkie po- 
jęcie przechodzi. Na nieszczęście, to bożyszcze Odyńców, 
Ordyńców i Lelewelów — Mickiewicz, zrozum ialszy jest w tym 
dziwotwomym płodzie niż był w Balladach i w SoneladL 
Osiński nawet mówić nie chce o tym przesławnym poe- 
macie." ") 

Morawskiemu wstęp się podobał. „Radbym tylko, pisze, 
aby w tem tak pięknem miejscu, gdzie maluje wijącą się 
przez Niemen roślinę i sięgającą nadbrzeżnój topoli, nie 
chmielu był użył, który jest nadto pospolity i nasze piwo 
dubeltowe przypomina. Czemu nie było powoju umieścić ?" *) 

Andrzćj Koźmian 5-go Kwietnia 1828 r. uszczęśliwiony 
z tego, że Moskale przyszli w pomoc klassykom : „W gaze- 
tach, pisze do Morawskiego, żadnych rozpraw ani pochwo 



■) Ob. Obóz klassykom str. 82 w t. V. dziel Lncyaoa Sienueń- 

°) Ludwik Osiński, w Poznaniu, 1857 r. 

') Ob. Obóz hlassykm str. 82 t. V. dziel L. Siemieńald^o. 

*) Ibid. 9tr. 86. 
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ani krytyk nie ma o Mickiewiczu, bo żadnych już umieszczać 
o nim nie wolno. Imienia jego publicznie wspominać nie 
można, tak jak nowego Herostrata. „Czy za to, że świąty- 
nię Gustu spalił? pytają sig klassycy." ') 

Morawski przysłał przyjaciołom długi rozbiór Wallen- 
roda *), gdzie w sześciu punktach wytyka wady logiczne po- 
ematu. Rozbiór ten można uważać za prototyp podobnych 
profesorskich analiz, dziś bardzo uprawianych przez spadko- 
bierców duchowych Koźmianów i Osińskich, z których jeden 
winszuje autorowi, że „w Wallenrodzie bohater przynąjmnićj 
nie kręci karku w szalonym locie na gwiazdy" *) a inni mie- 
rzą swoim cyrklem i łokciem olbrzyma, nie dostając mu do 
kolan. ^) 

Mickiewicza, znającego lichy stan ówczesnej krytyki 
literackiej w Warszawie, zakaz cenzury zapewne nie bardzo 
zmartwił. Publiczność, którćj nie bałamuciła polemika dzien- 
nikarska, w uroczystem milczeniu napawała sig pięknością 
poematu. W Petersburgu miał Adam ciężkie przejść 
z młodszym swoim bratem, „którego złe prowadzenie ! 
wiele mi zdrowia ujęło" ■*) pisał do Zana z Moskwy 3-go 
Kwietnia. W tym samym liście dodawał: „Ale najmilsza 
czekała mię siurpryza za przybyciem do stolicy Hejdatela 
i Sobolewskiego . . . Mimo tylu Petersburskich przyjemności, 
wyrwałem się do Moskwy. Mieszkała tu familia Zaleskich, 
chciałem jeszcze ją widzieć przed wyjazdem i spieszyłem się 
też do naszych znajomych : były i inne okoliczności." *) 
Z pierwszych pieniędzy za Wallenroda posłał Sybirczykom sto 
rabli : 50 dla Zana, 50 dla Czeczota. Nie wiedział, czy 



') Ob. Ubóz kłassykóm str. 88 dziel L. Siemieiiskiego. 
3) Ibid. str. 82—87. 

") Ob. Spasomcz str. 125 w 3-ciin Roaniht Tomanystwa Uiera- 
ckitgo Imienia A. Jtfickiearieta. 

*) Ob. Obaz kłassijków str, 88 t. V. dzieł L. Siemieńskiego. 
*) Ob. Btr, 29 t. I Kores}}ondencyi Adama Mickiewicza. 
') Ob. Ibid. 
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Czeczot zechce nawet czytać poemat drukowany w Peters^ 
borgu i zapytywał, czyby nie życzył sobie mieć nieprawnr 
przedruk lwowski sonetów, bo drukowanycli w Moskwie czy- 
tać nie chciał. \V dzienniku Heleny Szymanowskiej cz}'tamT 
pod datą 11-go Lutego n, s. : „Mickiewicz wrócił do Mo- 
skwy z Petersburga', więc Adam oddalił się z nad Newy nie 
doczekawszy się nawet pierwszych egzemplarzy KonraĆa fFal- 
lenroda. O wesolem jego usposobieniu świadczy wzmianka 
w dzieniku Heleny Szymanowskićj pod datą \vtorek I9-go 
Lutego: „Mickiewicz przebrany przez moje matkg za damg 
pojechł^ z naszą rodziną na wieczór do pani Zaleskiej (z Ki- 
jowa.) 

„Po kolacyi, Mickiewicz improwizował. Najprzód sam 
mówił, a późnićj prosił, by mu materyą podano. Książę 
WJaziemski podał mu bitwę Nawaryńską, którą on opisał, 
jakby dawno był przygotowany. Mickiewicz, paląc fajkę, 
zbliża sig do fortepianu, osoba akompaniująca gra natg Laura 
i Filon, a on śpiewa improwizując. Twarz jego nagle się 
wyjaśnia, oczy błyszczą światłem geniuszu. Postawa jak naj- 
piękniejsza łatwo poznać daje, że to go najmniejszego asiłowa- 
nia nie kosztuje. Tego wieczora sławny nasz poeta trzy razy 
improwizował, raz na nutę Laura i Filon, drugi na nutę : Non 
piu andrai, trzeci na: Mwtnure.^) W pierwszej najwięcej 
było dowcipu, bo do wieczora dzisiejszego zastosowana była ; 
w drugićj głębokość i nowość myśli z najlepszym połączona 
gustem ; w trzecićj zaś odznaczył się poeta tkliwością i przy- 
jemnością wyrażeń, które ponieważ to były tryolety, powta- 
rzały się po kilka razy coraz to pięknićj." 

Wkrótce po powrocie poety do Moskwy, pani Szyma- 
nowska wybrała się do Petersburga. Malewski pisze z tijże 
stolicy do sióstr 22-go Lutego 1828 r.; „Pani Szymanowska 
tu przyjechała." W początku roku, Aleksander Mickiewicz 
naznaczony został jako zastępca do wykładania prawa w Li- 
ceum Krzemienieckiem. 



'J Koiiipozycya Maryi Szyinauowski^j. 
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W owym czasie wykryły si§ takie łajdactwa kilku prze- 
śladowców Filomatów, iż potracili posady i z rzadka bez- 
czelnością, włócząc się po Petersburgu, nie zaniechali dobi- 
jać się o protekcyą swych oiiar ! „Botwinko był u mnie, pisze 
SJalewski do sióstr 24-go Lutego, starał sig tu o miejsce 
pod p. Sperańskim w naszym oddziale. Byłby moim kolegą. 
pod Daniłowiczem, siedzielibyśmy za jednym stołem, ale zdaje 
mi sig, że to już ucichło. Mara do niego żal, nie za jego 
czynności, ktćremi mnie zaszkodził przed sześciu laty, ale 
za jedne wizytg pamiętną, kiedy mnie papa do niego zapro- 
wadził. Już dwóch słyszałem skarżących się, że są nieszczę- 
śliwi i dwom nie wymawiałem, że nieszczęścia robili. To 
tóż jedyna pociecha." 

^ W Moskwie Mickiewicz stanął u Cypryana Daszkiewicza, 
który służył i mieszkał w kantorze moskowskaho assigna- 
cionnaho Banka. „Mam obszerną i wygodną kwaterę, pisrf 
Daszkiewicz do Lelewela 26-go Lutego. Adam mieszka 
u mnie i z nim jeszcze jakkolwiek zabić można obąjrzenie 
sig na przyszłość, lecz gdy na wiosnę uda się na Kaukaz 
lub do stolicy, przy samem baukowem pozostanę sieroctwie. 
Dzieó w dzień poczyna mig opuszczać cierpliwość na wspo- 
mnienie całego życia, nie w swoim elemencie ; z drugićj 
strony tyle potrzeb, tyle rozdzierających serce okoliczności." 
Z tego samego listu okazuje sig, iż Mickiewicz pierwszy 
egzemplarz Wallenroda odebrał w Moskwie 25-go Lutego, 
„Wallenrod w cenzurze prawie żadnćj nie doznał ani prze- 
szkody ani odmowy. Wczoraj otrzymaliśmy kilka egzem- 
plarzy tylko, reszta już prosto z Petersburga wyprawioną 
na różne strony będzie ; są przy nim trzy ryciny litografo- 
wane. O edycyi pan osądzi, omyłki tak są liczne, że ca- 
łych wierszy nie staje. Z siedzących u nas w Moskwie Ber- 
nardynów superior powiedział, że — to są nie złe wierszyki, 
co Adam Mickiewicz pisze. Lat już osin jak żadnych po- 
czyi nie uczę się na pamięć, ale wierszyków Walknroda nic 
podobna, żebym nie nauczył sig. Co też znowu nowego 
fl nich powie Warszawa? Prosiłem siedzących w nićj Lit- 
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winów, którzy przez lat kilka ciągają ciesaki, ażeby użyć 
chcieli ich na tych, którym uprzedzeoie tak dalece prze- 
wróciło mózgi, że czysta prawda nie ma żadnego przystę- 
pu." Dal6j Daszkiewicz wdaje się w sądy literackie, które 
są powtórzeniem zdań Adama : „Nadesłano nam kilka ksią- 
żek z Warszawskich płodów imaginacyi. W Gosławskim 
Adam znajduje wiele talentu i pojedyncze wiersze doskonale- 
przypominają już Trembeckiego, już Zaleskiego, ale zupina 
nieznajomośó co do poezyi należy. Poco spieszenie MC 
z drukami ? Romans Nałęcz i BtLsiczyc znośne, ale Łokietka- 
z numizmatyczną cierpliwością dwadzieścia kart przeczylałS- 
nie podobna. Ten grzech Wężyk oczyścić na Wielkanocnćj 
spowiedzi powinien. A w pismach peryodycznych jakie me- 
dolgztwo !" 

Temu zaradzić chciał po części Mickiewicz, wydając 
organ polski w Moskwie. „Adam myślał, pisze jeszcze Da- 
szkiewicz, o żurnalu w Moskwie mającym wychodzić, ale 
pozwolenie nie przyszło," Zaczęto podobne starania w Pe- 
tersburgu, które już po wyjeździe Mickiewicza za granicę do- 
szły do skutku. 

Do owego zapewne pobytu w Moskwie odnosi sig na- 
stępna anegdota: „Mickiewicz znajdował się wraz ze swoim 
przyjacielem i współwygnańcem Daszkiewiczem na wieczorze 
w rossyjskiem towarzystwie i zasiadł do gry w szachy z je- 
dnym z Moskali. Przez czas jakiś partye stały zupnie na- 
równi, bo równśj siły byli gracze, powoli zebrali się w okoła 
nich znajomi i rozumie się, £;e Moskale przy Moskalu, Po- 
lacy przy Adamie ugrupowali się, a wkrótce za każdem tra- 
fnem pociągnięciem: Górą Polska! Górą Rossya! coraz ho- 
cznićj dawfdo się słyszeć. Widząc się tak niespodziwiie 
wykierowanym na przedstawiciela polskiej sprawy, nczoł 
Adam cały ciężar podobnej odpowiedzialności. „Aż gorąco 
mi się zrobiło !„ mówił z uśmiechem, przypominając sobie 
tę scenę, bo przeciwnik grał ostro, a fatalną byłaby prze- 
grana. Groźne spojrzenia Daszkiewicza, który tuż przy nim 
stojąc zdawał się wciąż mu przypominać, że tu idzie o ho- 
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nor narodowy, do reszty go mieszały. W tem nagle odkrył 
po jednćj stronie słabszy punkt przeciwnika, którego wprzódy 
nie widział, tam więc atak skierował. Tamten widoczni 
nieprzygotowany na to natarcie, zmieszany, nieudolnie 
bronił. Mickiewicz sam się sobie dziwiąc, że wcześnićj ni 
zauważył tśj luki w szeregach partyi przeciwnej, a rzeczy- 
wistej przewagi swojćj, grał już coraz śmielej i po kilkuna- 
stu cugach dał mata Moskalowi wśród oklasków i powinszo- 
wać polskiego grona. Jeden Daszkiewicz nic nie powiedział. 
Kiedy wyszli razem na ulicę, Adam cały jeszcze byl wzbu- 
rzony i niezmiernie rad z siebie. Daszkiewicz milczał upar- 
cie: „A cóż, zapytał on wreszcie zdziwiony jego obojętno- 
ścią, coś ty jeden mi nie winszujesz, żem dzielnie przecie 
bronił naszego honoru?" — „Nie masz tak bardzo z czem 
się chwalić" odparł wreszcie Daszkiewicz, bo bezemnie bo- 
daj byś był wygrał. Jak zobaczyłem, że tu nie o fraszki, 
ale o honor narodowy idzie, a że Moskala gra mocna, ścią- 
gnąłem cichaczem mu konika z szachownicy i to ci tak na- 
gle grg poprawiło, takeście byli zacietrzewieni, że nikt tego 
nie spostrzegł." A widząc zadziwienie i oburzenie ojca na 
takowe wyznanie, sentencyonalnie dodał : „Dla miłości ojczy- 
zny i konika z szachownicy ściągnąć wolno!"*) 

Mickiewicz miał niedługo pożegnać przyjaciół moskiew- 
skich. „Uczę tćż po polsku niektóre damy, pisze on do Zana 
z Moskwy 3 Kwietnia, /nter parentesin, wielu tu uczy się po pol- 
sku i kurator zamyśla katedrę przy uniwersytecie zi^ożyć. 
Mógłbym ją dawno otrzymać, ale nie myśląc zostać w Mo- 
skwie, zaniedbuję ten interes. Na lato mam różne projekta: 
na Kaukaz, czy do Krymu, czasem Orenburg mię wabi, cza- 
sem śnią się Włochy." '') Podróż w dalekie strony była po- 
łączona z wielkiemi trudnościami, ale przy silnem poparciu 



') Ze wspomnień niewydanych Maryi Góreckiej. 

•) Ob. Btr. 30 t. I. Sorespondaicyi Adama Mickiewicza^ 
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wpływowych przyjaciół, poeta nie wątpił, iż da się usltu- 
tecznić. 

Przy rozstaniu się, księżna Zeneida Wołkońska skre- 
śliła portret Mickiewicza : nie przewidywała, że ją pierwszą 
z rossyjskich przyjaciół poeta spotka za granicą. Było to 
bardzo w modzie w XVIII, wieku wdawać sig w portreto- 
wanie literackie. Jeszcze do 1830 r. w salonacłi arystoltra- 
tycznych lubiano tem sig popisywać. Prawdopodobnie por- 
tret Mickiewicza ksigżna odczytała w kółka swojem, na je- 
dnym z tych wieczorów, gdzie utwory swoje udzielała przy- 
jaciołom. 2q do tego portretu przywiązywała ceng, świadczy 
umieszczenie tego kawałka w jćj dziełach pośmiertnych : 
„Co to za mąż, którego czoło zdaje się być zasępione żalena, 
nawet wśród uczt i uroczystości ? Bylżeby on samotny na 
świecie? Kie..., bo przyjazne spojrzenia zwracają sig ku 
niemu i pozostają w nim utkwione, jak gdyby on był ogni- 
skiem odbijanego przez nie blasku. Byłżeby on znużony 
życiem?... Wzrok jego smutny, uśmiech szyderski. Jest 
że on jak Byron celom pocisków namiętności i zawiści ? Czy 
to jest lira strzaskana nie wydająca już dźwięków? Albo tćż 
może zgryzota cięży na jego myślach, jak la^cucb na ręku 
więźnia? Ależ nie! dusza jego jest wolna i czysta. Widok 
cnoty jest dlań bez wyrzutu. Czyn szlachetny, wzniosłe po- 
święcenie, wszystko co prawdziwe i piękne rozrzewnia go 
i podnosi. Dźwięki czułe i wzniosłe przejmują go radością 
świętą, bo nielancholiczną. Dusza jego odpoczywa wtedy, 
jego gieniusz napawa sig dzwigcznemi akordami: on staje 
się sam harmonią, lecz za wymienieniem jednego słowa, ra- 
dość jego gaśnie. Oczy jego utkwiły nieruchome na przed- 
miocie, który oglądały z zajęciem, żywy rumieniec błyszczy 
mu na twarzy. To błysk wulkaniczny, jaskrawy, nagły 
i uroczysty. Cóż to za słowo tak potężne? Czy to wyraz 
wymówiony przez wróżkę przy Jego urodzeniu, a mający 
dziś zmienić jego losy ? Pytam sig . . . ktoś wymienił przed 
nim pewien kraj obcy . . . obcy dla nas, święty dla niego. 
Tam to jego matka otarła jego pierwszą łzę, tam po raz 
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pierwszy serce jego pokochało, tam podania kołysały jegc 

gieniusz , tam myśl i ojczyzna zrobiły zeń poetę ! Ileż 
uczuć, wspomnień życia w jednem słowie ! Mieszkaniec 
dzikiego kraju, przeniesiony dzieckiem do Europy, po- 
strzega roślinę swśj wyspy, rzuca się na nią', wołając : 
O Taiti, całuje j% i nie może się od nićj oderwać ! Tak 
samo dusza cudzoziemca powtórzyła imię jego ziemi ro- 
dzinnćj. Wiatr Litwy poruszył struny tćj harfy eolskićj. 
Wtedy bard puszcz wznosi śpiew potężny. Kozlewa w około 
siebie sw% myśl i duszg. Przemawia do wszystkich bez ró- 
żnicy, ■ widzi przy sobie tylko braci. Jego wyrażenia są 
zwięzłe, namiętne, energiczne i ojczyzna słuclia pilnie tyrh 
dźwięków z daleka, chwyta te objawienia wieszcze i pyszni się 
z tego rodzinnego talentu, gdyż ona sama zawsze i wszę- 
dzie jest ogniskiem, które go oświeca i ogrzewa: jestto ogień 
matki Ojczyzny, który koloniści greccy unosiły w obce 
kraje." ') 

Przy retorycznćj napuszystości tego portretu uderza ja- 
sne pojęcie głównćj cechy gicniuszu poety polskiego. Jest to 
tóż niezaprzeczone świadectwo szczerości Mickiewicza : wszy- 
scy Rossyanie, z którymi żył, wiedzieli co było celem jegO' 
życia i „szanowali źródło jego natchnień: uczucie patryoty- 
czne." 

Ze słów Barsukowa, zdawałoby sig że obiad pożegnalny 
moskiewscy przyjaciele wyprawili Mickiewiczowi zaraz po jego 



') Portret ten w dziełach poamicrtnycli księżny Wotkoiiski^ 
opatrzony następującą uwagą ; „Portret powyższy był napisBny w Mo- 
akwie w 1828 r. Ci, ktJirzy pamiętają te czasy, nie zapomnieli przy- 
jęcia, jaJtie zgotowało polskiemu poecie wyższo towarzystwo staraj 
stolicy. Młodsi poeci rossyjscy witali go wierszami. Mickie\vicz za- 
chował stosunki ze swymi moskiewskimi przyjaciółmi aź do chwili, 
kiedy jego stanowisko w emigracji polskiej zmusiło go d« zerwania 
z tymi, którzy tak podziwiali jego talent poetycki i nawet czcili źró- 
dło jego natchnień — „uczucie patryotyczne." Tekst francuzki tego 
portretu przedrukowany zost^ na str. 331 dzieła: MiHaiiges postimmes 
d' Aiłani Mickiewicz Paria 1872. 
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przybyciu do Moskwy, to jest w Lutym : „Bractwo, pisze 
Barsukow, które nazywało się Moskiewskim H-teslnikiem roz- 
stawało sig w tym czasie z Mickie^^'iczem i z Ctiomiakowem. 
Jeden dążył na zachód, drugi na wschód. W mieszkania 
Soholewskiego, który stał wtedy, między wielką Dmitriewsk^ą 
i Twcrskają w domu teraz Łopyrewskiego dana była poże- 
gnalna wieczerza i ofiarowaao mii pubat, na którym wyryte 
były nazwiska uczestników biesiady. Pc^odina nie b^ło ii& 
tern zebraniu. Niedługo przed tern pisał on w swoim dzien- 
niku 2'go Lutego 1828 r,: „Jedliśmy śniadanie bardzo wesoło, 
było aas dwudziestu: Mickiewicz, Ghomiakow, Wiaziemski, 
Winiewitinow, Raicz, dwóch Polewojów, dwóch Eirijewakicłi 
itd." *) Barsukow dodaje: „Przez cały czas pobytu w Mo- 
skwie, Mickiewicz był w wielkićj zażyłości z Pogodinem, 
czytid mu swego] Wallenroda i poufne prowadzili rozmowy. 
Eaz spotkawszy się z Pogodinem u Winiewitinowa, Mickie- 
wicz wyraził mu chęć umrzeć. — Gdybym teraz umarł, rzekł, 
to jutro byłbym w raju. Jaka szkoda, że najlepsze lata ży> 
cia spędzamy w samotności, a przed nami starość i koniec. — 
napisawszy tę rozmowę Pogodin 4-go Lutego 1828 roku no- 
tuje następny jeszcze, szczegół: „Graliśmy z Mickiewiczem 
w łapki i tak nabiliśmy sobie ręce, że aż poczerwienieliśmy 
sami," ^ 

Przyjęcie moskiewskich przyjaciół Adama żywo bardzo 
zajęło jego kolegów. „Teraz donoszę, pisze ^'T^^^'' 
Malinowski do Lelewela, że Adam Mickiewicz dnia 23-go t. 
m. przyjechał do Petersburga. Wyjeżdżającemu z Moskwy 
tamtgsi literaci świetną wyprawili ncztę, ofiarowali mu pu- 
har srebrny, na którym wyryte są imiona uczestników ban- 
kietu, a wielbicieli Adama. Deklamowano wiersze napisane 
z tćj okoliczności, śpiewano piosenki. Poetę żegnano ze 
Izami. Odpowiedzifrf im improwizacyą, kt<5ra taki entu- 



') Ob. Ziiit i trudy M. P. Pogodina przez Mikołaja Banukowa 
Btr. 185—186. Księga druga Petersburg 1889 r. 
=j Ob. Ibid. 
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zyazm obudziła, że Boratyński poeta, padłszy na kolana 
zawołał: — „Ah mon Dieu, pourquoi n'est-il pas Russel" — 
Adam powiadał, że dziełami pańskiemi o Indyach przewr<^cił 
wszystkie wyobrażenia o tym półwyspie uczonych moskie- 
wskich." 

Na puharze wyryte były następujące nazwiska. E. Bo- 
ratyński. — P. i J. Kirijewscy. — H. Jełagin. — J. Boża- 
lin. — M. Polewoj. — E. Szewirew. — S. Sobolewski. 
Wręczając puhar, J. Kirijewski odczytał wiersz następujący : ^) 

W pamięć twojego Tozatuiia się z nami, 
Sajem ci pub ar zftklęty. 
Zaczarowany przyjaźni nstami, 
Na dnie talizman jćj wcięty. 

Pod innem niebem, gdy w biesiady gwarne. 
Talizman winem zakryjesz, 
Nie Bzukaj pijanej radości w pułiarze, 
Łzy dni minionych wypijesz. 

Zatęsknisz; prawe wino nieupoi, 
Pieśń natchniona w ustach skona, 
Ale jćj echo usłyszą tu twoi 
Na poharze ich imiona. 

Czytaj naa; bośmy w tśj samśj chwili 
Tchnęli tu owem natchnieniem, 
Bólem tęsknoty twojój zatęsknili, 
Drgnęli serca twojego drgnieniem. 

Nietai sam puhat, jak zegar, zadzwoni, 
Sam! to talizmanu siła. 
To myśl ta nasza, co za tobą goni, 
Skrzydłem o puhar trąciła. 



') Ob. Poinoje sobrante sociynienij Iwana Wańliemcza Eińjmkaho 
X. Ł Moskwa 1881. Tłumaczył wiersz ten na polski język Aleksan- 
der Chodiko. 



Xie, nie na wieki ci teaknić w niedoli. 
Może Bóg krzywdę naprawi. 
Może, nawet na cudzej ziemi, gwoli 
Snom wieszczym doba się zjawi. 

Tylko* puharem nie pij z Lety źródła, 
Przyjaźń zapomnieć nie zdoła, 
Fuhar nasz n dna z talizmanu godła 
?/ie zapiimiiiaj ! zawoła. 

Boratyński zaś, w wierszu wypowiedzianym tegoż sa- 
mego wieczora, zachęcał poetę do samodzielności. „Nie 
naśladuj innych, wieszczu, wszak ty wielkością. sw% wielki. 
Dla Izraela i piewcy jedno prawo : nie będziesz czcił cu- 
dzych bogów. Kiedy cię, natchniony Mickiewiczu, zastaję 
u nóg Byrona, myślę wówczas: pokorny wielbicielu powstań 
i pomnij, że sam jesteś bogiem." 

Tu może miejsce zastanowić się na chwilę nad pyta- 
niem, czy zetknięcie się wieszcza z literatami rossyjskimi 
pozostało zupełnie bez wpływu, było czysto wypadkowe i bez 
jutra, jak twierdzą pewni krytycy dzisiejsi. ') Z całego pó- 
źniejszego życia Mickiewicza uważamy, że on przechowa 
głęboką i szczerą pamięć tych stosunków, które między inne- 
mi, przyniosły mu tg korzyść, it poznał gruntowniej ducha 
Rossyi. Bgdąc już za granicą, odnowił niektóre z tych sto- 
sunków, zawarł niektóre nowe, jak np. z rodziną pani CUd- 
Etin, która pozostała wierną przyjaźni z Mickiewiczem na 
zawsze. W ciągu swych prelekeyi, w utworach m^aslua- 
wszyeh, piętnujących despotyzm moskiewski, zawsze odrÓt- 
niał pierwiastek słowiański tego narodu od naleciałości 
tatarsko-byzantyńskich, któremi go skaziły rządy carskia 
A jego przyjaciele Moskale? Czyż wszyscy, jak Puszkin 
i Żukowski „płatnym językiem sławili tryumf cara i cieszyli 
się ze swoich przyjaciół męczeństwa"? nie. Większość pisa- 



') Ob. SpasowiozT Konrad Wallenrod w 3-cim Roctniku Toiom- 
riysttoa literackiego Imienia Adama Miekiermcza str, 153—154. 
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rzy rossyjskich nie poszła za ich przykładem. Ale w owym 
czasie wolno było objawiać tylko uczucia wierno -pod dańcze. 
Pozostały ślady piśmienne pragnień przyjaciół rossyjskich 
Mickiewicza, aby Mikołaj pobity był w wojnie polskiej. Za- 
sadzili na tem życzeniu „prawdziwy patryotyzm." ') Po 
wybuchu listopadowym, Chomiakow w odzie przeklinał nie 
ofiary carskie, ale cara: 

Niech potomstwo pizoklnie tego, 
Czyj głoa straszny, nienawistny, 
Włożył orąr. do rąt Stowian 
Przeciw ich Słowiańskim hraciom! 
Niech przeklęła bitwy będą, 
Wspiiłplemiennyeh ludów spoty. 
Iprzesiąliłćj w pokolenia 
T6j bezmyślnń] wojny hańba! 
' I tradycyom klątwa wieczna, 

Tym oszustom lat minionych, 
I powieści zemsty — cierpień, 
Z DJezgojonych ran wynikłych. 

Książę Piotr Wiaziemski w swoim Pamiętniku w 1831 
r. wymawiał Puszkinowi i Żukowskiemu, że opiewają opraw- 
ców i dodawał : „Chwalcie Rząd, kiedy wam świerzbią ko- 
lana i kiedy wam koniecznie potrzeba pełzać z lirą w r^ku." *) 

Możnaby liczne i pocieszające dowody zebrać wpływu 
Mickiewicza na Kossyan. Słowo z miłością ehrześciańską 
z głębi duszy wydobyte nie ginie. Wiele lat póżniśj Kse- 
nofont Polewoj pisze w swoich wspomnieniach: „Zbliżenie 
si§ i drużba z Mickiewiczem należą do najprzyjemniejszych 
wspomnień naszćj młodości. W domowćj sferze naszńj był 
jak krewny najbliższy, jak brat nasz rodzony. Piękna jego 

') Ob. str, 360 t. IV. Korespondencyi Adama Mieldervicza. 

') Ustęp ten z Pamicliaka Hiaziemskiego przytoczył P. Spaao- 
wicz w artykule: Mickiewicz i Puszkin przed pomnikiem Piotra Wiel- 
kiego str. 29 I-go Rocznika Pamiętnika Towarzystwa literackiego imie- 
nia Adama Mickiewicza 1887. 

Źtuol Adama MietiaeUta. Tom 1. 21 



dusza nie mogła być obojętna na tę przyjaźń, jak% mu oka- 
zywali nie tylko brat mój i ja, ale i każda z osób należącycli 
do naszego towarzystwa. Przed wyjazdem swoim za granicę 
umyślnie przyjeżdżał do Moskwy, aby jeszcze kilka chwU 
spędzić ze swymi przyjaciółmi, z tymi, co go tu n^pierwćj 
chlebem i solą ugościli. Można z pewnością ręczyć, że w du- 
szy jego iskierka nawet wstrętnego ku nam uczucia nie po- 
stida." *) 



>) Ob. Zmopisnaja Ruskaja Biblioteka Nt. 10 2 1858 r 



XII. 

Pierwsze literackie sprawozdanie z dzieł Miokiewtoza w Rossyi 
i twórozośó jego poetycka w 1828. Wydania petersburskie 
dzieł Adama. Przedmowa do krytyków I recenzentów war- 
szawskich. Wyjazd za granicę. 

BuUeliit du Nord o Mickiewiczu. — Nowe wydania dz-el poety 
we Lwowie, w Krakowie, w Poznaniu i w Paryżu. — Zabawy 
u pani Maryi Szymanowaltiśj, — Farys. — Ballady: Czaty i Trzech 
Budrysów. — Przekład Sonetów przez Kozłowa. — Mickiewicz 
■wobec Puszkina, Żukowskiego i pisarzy roasyjskicli. — Trudności 
cenauralne, — Jakim wybiegiem uzyskana zostało pozwolenie 
przedruku Konrada Wallenroda. — Nowe gniewy klaseyków war- 
«zawskicti. — Improwizacya: Czijn i Htstorya Przyszłości. — Przyjazd 
Odyńoa do Petersburga i wydalenie się Mickiewicza z Bossyi. 



W ostatnich czasach pobytu swojego w Rossyi, Mickie- 
■wicz coraz ch§tniój udzielał się przyjaciołom swoim Moslia- 
lom. W przededniu walki dwóch narodów, wieszcz litewski 
niczego nie zaniedbał, żeby rozbudzić rossyjskie sumienie 
na krzywdy polskie. Oprócz Puszkina i braci Polewojów, 
żył jeszcze z Żukowskim, z Kozłowem i Krylowem. „Z oso- 
bliwą sympatyą, pisze Polewoj, odzywał się Mickiewicz o Żu- 
kowskim i zdaje się, że w nim więcćj cenił człowieka, niż 
poetę, znajdował bowiem, że poezye Żukowskiego dla tego 
właśnie są piękne, że je pisał człowiek piękną obdarzony 
-duszą. Krylów zachwycał Mickiewicza swoim dowcipem tak 

21' 
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dalece, że lubił często powtarzać te anegdotki i koncepty^ 
w których talent naszego bajkopisarza w pierwszorzędna 
swoji^j okazywał się werwie. Sądził i bardzo słusznie, że 
Kryłow w prywatnem swojćm życiu daleko był wyższym od 
swojćj stawy autorskiej." ') 

Dzięki poparciu Księcia Dymitra Galicyna, wydawnictwo- 
w Moskwie dziennika francuzkiego, o czśm nadmienia Ma- 
lewski w wyżćj przytoczonym liście, przyszło do skutku. 
W pierwszym styczniowym zeszycie ukazała się recenzya 
poezyi Adama. „W Wilnie, pisze I-go Lutego 1828 r. Ma- 
lewski do sióstr, musi być BuUeiin du Nord, w Moskwie wy- 
chodzący. Zobaczcie co tam piszą o Adamie. Tłumaczem 
Sonetów była pani Zaleska." Prawdopodobnie autor artykułu, 
był sam redaktor główny, P. G. Le Cointe de Laveau. •)■ 
„Odkąd, mówi, romantyzm rozpoczął walkę literacką, nada- 
remnie zastępy klassyków rzucały pociski przeciw strasznema 
olbrzymowi; pokonać go nie mogły, ani nawet rozbroić lub 
zmusić go do podniesienia przyłbicy. Dziecko wyobraźni, 
romantyzm odziedziczył po matce ten urok, który wszystkicli 
pociąga i to "wystarczyło mu do obalenia wszelkicti zapór 
stawianych na próżno jego szybkiemu i zwycięzkiemu pocho- 
dowi" *) Następnie krytyk twierdzi, że „klassycy nieszczf;- 
śliwie obmyślili plan kampanii, potępiając bez apellacyi cf^ 
rodzaj, jak gdyby można skazać na niepamięć co podoba się 
wielkiej liczbie czytelników ; że Adam Mickiewicz pisał w języ- 
ku, z którym literatury europejskie mało obeznane. Sonety 
jego nie mogły w Moskwie znaleźć ilości czytelników odpowie- 
dnićj ich wartości, dopiero z tłumaczeń niemieckich rozeszła 



') Ob. Źiwopisnaja Ruskaja BibUateka Nr. 10 z 1858 r. 

=1 Francuz od wielu lat w Moatvrie zamieszkały, autor prze- 
wodnika po t^j stolicy i różnych tłumaczeń z rossyjskiego Da \^xy\ 
ftaneuzki. 

') Ob. BtiUetm iln Nord, jounial scientifigiie et Uttiraire, ptASś 
& Moscou par G. Le Cointe de Laveau. Zeszyt 1-azy Btr. óO stycz«& 
1828 r. I^tul recenzyi: Po€sies romantiques d'Adam Mitskieritch. 
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się sława Mickiewicza po Europie," ') Widać ztąd, że wielką 
"wagę przywiązywano w Moskwie do recenzyi i tłumaczeń nie- 
mieckich które od 1824 r, zaczęły pojawiać się w pismach gali- 
<^skich, a od 1828 r. w przeglądach lipskidi, *) „Gleniusz, 
-dodaje BuUetin du Nord, lubi walczyć z trudnościami i to 
jzapewne dla tego P. Mickiewicz wybrał sobie rodzaj poety- 
czny, najniedogodniejszy dla wyobraźni ognistśj, bo jeśli w so- 
necie klassycy zasadzali wszystko na formie, jakaż wigc dla 
romantyka trudność pogodzić formg sonetu z wybujałością 
myśli." ') 

Publiczność polska, znudzona martwemi płodami klas- 
syków, tak zasmakowała w poezyach Mickiewicza, że trzy 
wydania prawie jednocześnie przedsięwzięte, szybko się ro- 
zeszły. Ledwie Konrad Wallenrod prasę opuścił, już my- 
ślano o edycyi wai-szawskiój tego poematu, a wielbiciele 
poety, troskliwsi o jego chwalę, niż o dochody, przedruko- 
wali bez żadnego upoważnienia Sonety we Lwowie, a Kon- 
raifa Wallenroda w Krakowie. „Adam, pisze M. Malinowski 
-do Lelewela 14/26 Marca 1828 r., w tych dniach na moje 
ręce otrzymał list od Milikowskiego ze Lwowa. Proponuje 
mu ten typograf, aby mu dał pozwolenie przedrukowania 
pism swoich i tłumaczy się, dla czego Sonety przedrukował. 
Nie wiem, co Adam odpowie. Franciszek prosił mię, abym 
panu ze strony Adama podziękował za jego troskliwość 



') Ob. BiiUem du Nord ze Stycznia 1828 r. 

*) Fienvsze tłumaczenie niemieckie ogłosiła livowska Mneino- 
syne. W tein piśmie Śliwiński w 1824 r. wyd^ przekład Świtezianki, 
Merzbach w 1827 tłumaczenie Kurhanka Maryli, Stroppel, Czerkas, 
Śliwiński w 1828 r. tłumaczenie Sonetów. W tym samym roku, 
sprawozdanie z Sonetów łvyS2to w BlaUer fur Lii. JJnterricht i frs- 
gmenta z Konrada Wallenroda ogłosiły Leipzicer Jahrb&cher. (Ob. 
Die Miekiemcz Mteralnr tu deulscher Sprache zummmengestellt von L. 
Kttrtzmami Foseu 1888.) Mnemosipie lwowska m^o była w Niemczccli 
zDana, ale Leipziger JaJa-bUcker cieszyły się wielką liczbą czytelników. 
Z urywków Wallenroda, tam przetłumaczonych przez pannę Jaeoisch, 
■Goetiie powziął pierwazą wiadomość o Mickiewiczu. 

') Ob. BuUetin du Nord ze Stycznia 1828 r. 
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o ffallenroda, Adam nie jest przeciwny przedrukowaniu war- 
szawskiemu, lecz cliciałby mieć jakąkolwiek rerauneracyą^ 
ponieważ oczywiście, że druga edycya pierwszej wyprzeda* 
zatami^e, przynajmniej w części. Spuszcza się z tem wszyst- 
kiem na przyjaźń pańską." 

Edyeyą krakowską Wallenroda wydali Henryk Bogusz 
i Mieczysław Darowski, ') nie troszcząc się wcale o zdanie 
autora i zapominając, że rozpowszechnienie arcydzieł jest 
o tyle chwalebne, o ile nie odbywa się z cudzą szkodą. „Nie 
sądzę, pisał Lelewel do Muczkowskiego 23-go Czerwca, aby 
w Krakowie na jaką spekulacyą przedrukowali Wailenroda, 
uczynili to przez nierozwagę, aby się taniśj rozchodził." 
Inteucye mogły być najlepsze, skutek materyalnie dla autora 
dotkliwy. Malinowski 27-go Czerwca pisze do Lelewela : 
„Adam otrzymał od kogoś wiadomość, że w Krakowie Wal- 
lenroda przedrukowano. Gdyby przynajmniej przysłano ma 
jeden egzemplarz na pokazanie!" Nie można było ochronić 
się od podobnych objawów nieproszonej gorliwości, bogacąc^ 
księgarzy kosztem autora, inaczej, jak przez wydania upo- 
ważnione przez poetę i sprzedawane na jego korzyść. Z ta- 
kich pobudek, Lelewel podał myśl wydania poznaiiskiego. 
Cenzura w Księstwie Poznańskiem lżejsza była, niż w państwie 
rossyjskiem, i wydanie prawne w Poznaniu zapobiegało nie- 
prawnym wydaniom. Książki polskie drukowane w Mo- 
skwie lub w Petersburgu miały zbyt daleką i kosztowna 
drogę do Krakowa i do Poznania, praktyczniej więc zda- 
wało się przedsięwziąć wydanie wyłącznie dla zaboru pru- 
skiego, niż wyprawiać tam egzemplarze, które zresztą na 
Litwie, na Ukrainie i w Królestwie tak prędko rozchwytane 
zostały, że w Księstwie prawie nie znano Wallenroda. Ko- 
rzystając z bytności w Warszawie uczonego bibliografa Jó- 
zefa Łukaszewicza, bibliotekarza Raczyńskich, Lelewel za- 
chęcił go, aby za powrotem do Poznania zajął się tą spraw%. 



') Druk brad Gicszkowskich w 8 
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Eukaszewicz zniósł sig z Józefem Muczkowskim, wówczas 
nauczycielem w gimna^yum poznańskiem i 24-go kwietnia 
1828 r. doniósł Lelewelowi o pomyślnym skutku pierwszych 
jego kroków : „Powróciwszy do Poznania, odkryłem p. Muez- 
kowskiemu życzenie WPDobr., żeby dzieła Mickiewicza w Po- 
znaniu nakładem Munka z druku wyszły. P. Muczkowski, 
radząc mi wstrzymać sig z zaproponowaniem przedsięwzię- 
cia tego Munkowi*), przyrzeka to sam w sposób jak naj- 
korzystniejszy dla autora uskutecznić i tym końcem zgłasza 
się w tćj cliwili do WPDobr." 

W liście z Maja Muczkowski pisze, że zna zapal oświe- 
conej części tćj prowlncyi z jakim czyta ptody Mickiewicza, 
ale, że, ile mu wiadomo, trzy egzemplarze tylko dziel jego 
znajdują się w Księstwie, ponieważ księgarze cudzoziemscy 
nie dbali o rzeczy polskie, wcale icłi nie sprowadzali, więc 
prosi o pozwolenie autora przedrukowania dziełjego i o wy- 
kazanie pism, w którycb się nieznane poezye znajdują. Wy- 
danie poznańskie zaczęto drukować w czerwcu. „Tom pier- 
wszy dzieł Adama Mickiewicza, pisze Józef Łukaszewski,' 
prenumeratorów ma już sto kilkadziesiąt ; w czasie tranzakcyi 
świętojańskich spodziewamy się liczbę ich potroić." 

Ci^ interes Mickiewicz zdał był na Liolewela, który 
do końca się nim zajmował. Poeta, w pierwszych dniach 
Maja powrócił do stolicy. Czytamy bowiem w dzienniku 
Panny Heleny Szymanowskit^j pod datą 6-go maja: „P. Mic- 
kiewicz przyjechał z Moskwy do Petersburga i był u mamy." 
Muczkowski I-go czerwca bardzo szczegółowo donosi Lele- 
welowi o swoich czynnościach : „Już więc rozpocząłem dru- 
kowanie wiadomego WPDobr. dzieła. Cokolwiek dotąd dru- 
kiem ogłoszono, jako też i inne pisma, jeżeli je WPDobr. 
posiadasz i łaskawie mi udzielić zechcesz, przedrukować nie 
omieszkam, strzegąc się tylko takich wierszy, któreby przez 
upowszechnienie nieprzyjemność komu sprawić mogły. Chcićj 
więc WPDr. przesłać mi zamieszczone w Polyhymnii poezye, 

') Munk, księgarz poznański. 



któreś mi dawnićj udzielić przyrzekł, jako też kopią wiersza 
do WPDobr. Od dnia 28-go z. m., w którym od cenzora 
uzyskE^em nawet na najnowsze autora dzieło przedrukowania 
pozwolenie, łącznie z moimi przyjaciółmi zająłem się prenu- 
meratą , która do dzisiejszego dnia 1 78 talarów wynosi. 
Egzemplarz całego dzieła w czterccli tomikach dwa talary ko- 
8ztm'e. Ś. Jan czyni mi nadzieje pomyślniąjszego zbioru, 
którybym do czterechset prenumeratorów chciał doprowadzić. 
Wtenczas chęci moje i usiłowania, jako też pomoc gorliwych 
o literaturę ojczysti^ jakkolwiek byłaby wynagrodzoną. Z ty- 
siąca bowiem egzemplarzy, które wytłoczyć kazałem, do i)50, 
a może i mniśj poszłoby między prenumeratorów, reszta zaś 
i cokolwiek by się od zaspokojenia kosztu druku na 24 ar- 
kusze, maximum do 430 talarów obrachowanego, oraz po 
zapłaceniu broszurowania, zostało, święcieby się dostało na 
swoje przeznaczenie. Oby pomyślny wypadek sp^ił moje 
życzenie. Czyby to komu nie szkodziło, żeby dla uniknienia 
zgorszenia i podejrzenia o kradzież cudzśj własności, na ty- 
tule umieszczono w tyra wydaniu: Własność autora? Tym 
sposobem usunięty byłby wszelki pozór, na jakiby niejeden 
z czytelników wpaść mógł i dobre chęci przedsiębiorcy stę- 
plem nieuczciwości piętnował. Zatrudnienia drukarni nie po- 
zwalają jćj zbyt szybko w drukowaniu postępować; jednakże 
obowiązała mi się co tydzień dostarczać dwa arkusze. Tak 
więc z sierpniem, jeżeli nie zajdzie jaka nieprzewidziana 
przeszkoda, dzieło to niezawodnie będzie ukończone. Co się 
tyczy wydania, o którem WPDobr. w ostatnim liście wspo- 
minać raczyłeś, nie lękam się jego ogłoszenia. Skoro tylko 
zbiorę czterysta talarów, to potem nikt się nie będzie mógł 
cofną,ć. Jeżeli więc od WPDobr. to zależy, chciej mi wy- 
świadczyć tę łaskę i doniesienie o jego wyjściu wstrzymać 
do Lipca; i może hyt, żeby tak bardzo nas nęcąca zagrani- 
czność niejednego ozięblcjszym w ubieganiu się zrobiła. Tyle 
O wydaniu poezyi." 

List Kuczkowskiego dowodzi, jak szersza publiczność 
polska przyjmowała poczye Adama, W Paryżu, staraniem. 



Iieonarda Chodźki, też drukowało sig wydanie Mickiewicza. 
Dzida jego zatem ukazują sig prawie jednocześnie nad Se- 
kwaną, nad Newą i nad Wartą. Lelewel w odpowiedzi pod 
datą 6-go Maja, oświadcza, iż „bez zgłoszenia się do Mickie- 
wicza ma prawo w imieniu jego na przedrukowanie dzieł 
J^o zezwolić." ') 28-go Czerwca Lelewel zgadza sig na 
umieszczenie na tytule : „ Ifłasność autora", co „zawstydzi 
może nierozważnych niektórych przedruk owy waczy." 30-go 
■Czerwca Łukaszewicz donosi z Poznania Lelewelowi, iż „to- 
mik pierwszy dzieł Mickiewicza wyszedł dziś z druku" ł8-go 
Lipca, ksifgarz Munlt przesyła na konto tego wydania 150 
dukatów, z wyrażeniem nadziei, że wkrótce nową uczyni 
Vypłatc dla „nieszezgśliwego barda." Prześladowania Mi- 
■cldewieza 1 młodzieży litewskiśj ogólne w eal^j Polsce obu- 
dzało współczucie. Muczkowskl 29-go Sierpnia znów pisze' 
-do Lelewela, cieszy sig, że wysłane 150 dukatów przynajmniej 
pokryją właścicielowi wydatki na porto wysłanych egzempla- 
rzy i dodaje: ,„Mam przeszło 500 prenumeratorów, czyli 
wyraźniśj mówiąc, przeszło 500 egzemplarzy zapłaconych, 
egzemplarz kosztuje 2 tal., cała wigc prenumerata przeszło 
1000 tal. wynosi." Dowiadujemy sig jeszcze z powyższego 
listu, że druk dzieła miał być ukończony dopiero 15 go 
Września i że po rozdaniu przedplacicielom, pozostawało 
■600 egzemplarzy. „W tych dniaeh, pisze Muezkowski, przy- 
szło tu zapytanie do naczelnego prezesa prowincyi od naj- 
wyższo cenzury w Berlinie, na jakim fundamencie wychodzą 
tu dzieła Mickiewicza, czy nakładca i drukarz są wymienieni 
i czy formalności cenzury są zachowane. Musi to być z na- 
tchnienia osób z Warszawy. Dla tego chcg sig spieszyć 
z Wallenrodem, który już jest gotowy i w tych dniach go 
odbiorg z drukarni; może być, że im sig podoba zabronić 
druku, a wtenczas chciałbym uratować poema, które tak 
bardzo nas mieszkających w Wielkopolsce obchodzić powinnno. 

') Listy Lelewela do Muczkowskiego ogloail P. Ziemba w G'i- 
nede Livotvsldiij. 
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■Co nąjpickni^szego bowiem w nieni się znąjdige, wszjrstko 
mutaio nomine do naszego przemawia serca. Spodziewam 
się, że to dzieło, prawie wcale dotąd u nas nie znane, 
o wiele powiększy w prowincyi naszój sławę autora," 

Józef Muczkowski nie przestawał z wielką gorliwością 
i wzorową akuratnoScią zdawać sprawę z wydawnictwa i 19 
Grudnia 1828 r. pisał do Lelewela : „Przesyłam WPDobr. 
kwity i rachunek, z którego się okazuje, że dotąd jeszcze 
334 tal. 3 zł. p. 6 gr. winienem zapłacić, za które też przez 
JWHr. Dzialyóskiego 400 tal. w listacli zastawnych Króle- 
stwa WPDobr. posłałem." Zbierały się więc fundusze na 
przjszłą podróż poety po Europie. 

Nielicznój wówczas kolonii polskićj w Paryżu zachciało 
się też mieć osobne wydanie dzieł Mickiewicza. Leonard 
Chodźko nakłonił Klementynę z książąt Sanguszków hra- 
binę Ostrowskii, aby podejmując koszta tego wydania, zysk 
pieniężny zostawiła autorowi. Na edyeyą poznańską, Mucz- 
kowski zebrf^ przedpłatę, za edyeyą paryzką poeta zacią- 
gał mimowoli dług wdzięczności wobec nieznąjomśj mu zu- 
pełnie osoby. Byłby całkiem tój edycyi zaniechał, gdyby 
nie nastawania Lelewela, który myśl Chodźki był przjjął. 
Hrabina Ostrowska pisze w Lipcu do Lelewela; „Dari^ mi 
JWPDobr., że chociaż nie mam honoru go znać, ośmielam 
się złożyć mu 13 egzemplarzy Poezyi Mickiewicza edycyi 
paryskiej z proźbą, abyś raczył jako przyjaciel autora zająć 
się rozdaniem ich pomiędzy znajomemi mu osobami po cenie 
zł. p. 16 od egzemplarza. Nie chcąc zaś spóźnić p. Mickie- 
wiczowi oddania należności za 200 egzemplarzy, upraszam 
także JWDobr,, abyś mu przesłał dołączony tu list z we- 
kslem na 3200 flor," To było wszystko, co z tćj edycyi 
wpłynęło, reszta utonęła w jakimś banku wskutek lipcowćj 
rewolucyi. 

Przyjaciele poety musieli łagodzić jego niezadowolenie. 
„.\dam, pisze M. Malinowski do Lelewela 1/13-go Sierpnia, 
dziwnie nickontcnt z oliary, którą dla ni^o przeznacza 
hr. Ostrowska. Nie jest on tak potrzebny, aby 80 dukatów 



od kogo jako dar przyjmować potrzebował. Wolałby, żeby 
mu ze 150 egzemplarzy przysłano. Zresztą rzecz juź zro- 
biona, cofnąć sig nie można. Że Wallenroda przedrukowa- 
nie nie szkodzi, jeżeli toż samo we Lwowie zrobiono, z wielu 
wzglgdów jest bardzo dobrae. Z edycji tutejszćj już nie 
ma egzemplarzy, z 1000 r. musiano nazad odesłać, bo jak 
mówię, egzemplarzy zabrakło. Na kontrakta kijowskie wyj- 
dzie edycya kompletna jego poezyi tu w kraju: Sonety 
i Wallenrod i wiersz twojśj czci poświęcony, kilka nowych 
elegii, nawet dla klassyków wiersz dydaktyczny. Co jeżeliby 
autor chciał w jakim dzienniku za znaleziony płód Trem- 
beckiego wydać, krytycy warszawscy daliby sobie wprzód 
oczy wydrzeć, nimby wybili sobie z głowy, że to nie jest 
purum genuinum^ mcorruplissimum omnibus numeris absoluliS' 
aitrmm Trembeckiamim, nigdyby nie uwierzyli, że to ten here- 
tyk literacki napisał. Ale nie chciał ich jątrzyć. Zrażony 
ich zawziętością, lęka się nowćj burzy, Ta/Uaene animis 
coe/esiibus irae?* 12/24 Grudnia Piotr Pruszyiiski donosi 
Lelewelowi, że „Adam po kilkukrotnych utarczkach i wal- 
nych kontrowersyach przyrzekł wreszcie, że do Ostrowskiśj 
napisze, ale kiedy, nie wiadomo." 

W Petersburgu niecierpliwie oczekiwano paryskiego 
wydania. 27-go Czerwca skarży się Malinowski Lelewelowi, 
że nie widać jeszcze edycyi paryskiój „a pretendentów bez 
liku," Pierwsze egzemplarze doszły autora w Sierpniu, 
„Czyście widziały, pisze 6-go Sierpnia Malewski do sióstr, 
paryską edycyą poezyi Adama? Mam ją przed sobą, dzi- 
wnie ładna, może dla was dostanę." Przed nadejściem owego 
wydania, Lelewel przesłał był autorowi odbitkę z umieszczo- 
nego na j^j czele portretu, wykonanego podług jego rysunku 
przesianego Chod^ice i martwiła go pogłoska, że Mickiewicz 
z niego nie był rad. Musiał go Malinowski zaspokoić, pi- 
sząc do niego 12/24 Kwietnia: „To fałsz, żeby Mickiewicz 
miał podrzeć swoje portrety. Warszawski znał dawnić) 
i niekontent był z niego. Paryski, choć niepodobny, po- 
dobał mu się. Gdyby ta tylko uwaga, że Pan gO' 
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przysyłasz, mogłaby go radością napełnić. Kto takie plotki 
sieje ?" 

W Czerwcu wyszła litografia portretu poety przez 
Wańkowicza. Malewski pisze B-go Czerwca do siostry: 
„Posyłam ci, moja Zosiu portret, z którego będziesz kon- 
tcnta. Oryginał, to jest sam Adam, przyśle wam jeszcze od 
siebie, a rysownik Wańkowicz mft się udać do ciebie, abyś 
wzięła potem z 10 egzemplarzy do rozprzedania." 

Wańkowicz odbił najprzód w małym formacie sain% 
głowę, któri^j odbitkę Malewski pospieszył ofiarować sio- 
strom, pisząc do nich 14/2(J-go Czerwca: „Posyłam tera'! 
wam obu tymczasowe, póki wkrótce litografowane i bardzo 
podobne Adama wizerunki, tąż samą ręką wykonane, twarzy 
jego nie zrobi:(. znajomą znawcom i czcicielom jego poezyi." 
Mowa tu o reprodukcyi portretu poety w burce, opartego 
o skałg, którćj powodzenie było wielkie, i rozpowszeclinie- 
nie bardzo szybkie. W owym czasie Wańkowicz otrzymał 
złoty medal od akademii sztuk pięknycli w Petersburgu, 
a ponieważ głównie uwagę na niego zwrócił portret Adama 
Mickiewicza w tejże akademii wystawiony, więc niektórzy 
chcieli w tem odznaczeniu widzieć skutki intrygi polskiój, 
i zwyczajny oskarżyciel rodaków, Sękowski, zachęcał Peli- 
kana do wystąpienia w tej sprawie. Pelikanowi nigdy na 
złćj woli nic brakło. Ale Filareci zdobyli już sobie stano- 
wisko zbyt silne, aby lękać się dawnego ich prześladowcy : 
„Doszła tu mnie wiadomość, pisze Malewski do ojca 3-go 
Kwietnia 182!) r., że p. Sękowski wystawił przed rektorem, 
czy przed kim innym wygraną Wańkowicza w tutejszśj aka- 
demii, jako dzieło bandy Filaretów. 7m z B'ilaretów tu nie 
było nikogo, prócz mnie i Mickiewicza, oczywiście więc wina 
intrygi spada na nas obu. Żle sobie poradził p. Sękowski, 
bo już czasy, w których można było na nazwisku Filaretów 
wszelkie kalumnie najlepiej fundować, już na szczęście mi- 
nęły, źle, powtóre, bo nam zbytnią potęgę i wpływ przyznał. 
Cóżby to było, gdybyśmy większością zdań poważnego 
zgromadzenia kierować mogli! Na nieszczęście, ręczyć mo- 
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g§, że ani ja, ani Mickiewicz nikogo z członków akademii 
nie znamy, ja żadnego z twarzy "nawet nie widziałem, ża- 
dnego kvoku ani za, ani przeciw któremu bądź z ubiegają- 
cych się nie robiłem i robić nic mogłem, bo się w niemoje 
rzeczy mieszać nie lubię. Nie wchodzę w powody, dla któ- 
rycii Sękowski mógł tak lub owak napisać, dawno z nim 
zerwałem wszelkie stosunki, a jeślibym zmuszony był je 
wznowić, nie będzie to zapewne na dobre dla nas obu. S% 
zwycięztwa więcej wstydu przynoszące, niż przegrane. Samo 
uczucie, prawdy każe mi prosić papę, abyś rektorowi oświad- 
czył, że wszelkie doniesienia o moich za p. Wańkowiczem 
intrygach są fałszywe, są jawnem kłamstwem, że w razie, 
gdyby te doniesienia miały wiarę znaleźć, ja o fałszu ich, 
świadectwami i innemi dowody przekonam. Malował Mic- 
kiewicza Wańkowicz, malowało go z dziesięciu malarzy i tu 
i w Moskwie, była to laska Adama, że chciał siedzieć."^ 
W takich to ciągłych opałach żyli wygnańcy polscy w Rossyi. 

Malewski, pisząc do sióstr 6 Kwietnia, donosi o powo- 
dzeniu świeżo przybyłej do Petersburga pani Szymanowskiej : 
„Bardzo się dobrze pani Szymauowskiój powiodło. Cesarzowa 
poruczyła jćj uczenie swojćj córki. Pewny jestem, że nie bę- 
dzie teraz mogła opędzić się od lekcyi w mieście. Bywam 
u niój zawsze z przyjemnością, lubię jćj macierzyńską troskli- 
wość o dzieci; teraz jednak rzadzićj muszę się pokazywać, 
bo tu rozgadano androny. Bieda to nam chłopcom z panna^ 
mi : powiedz dwa słowa , zaraz dodają trzecie : żeni się^ 
oświadcza się itd." Nie dotrwał w postanowieniu stać się 
rzadszym gościem u pani Szyraanowskićj . W Sierpniu pisze 
do sióstr : „Miejcie pretensyą do Petersburga, że w nim lu- 
dzie żyją inaczćj, niż ja lubię: wymagają sinych papierów 
więcej niż ja lubię, grają w wista, którego ja nie umiem ; miej- 
cie pretensyą, że tu słońce inaczćj chodzi niż ja przywykłem. 
Oddycham tu prawdziwie nie u siebie, ale to u p. Żelwietra, 
to u Szyraanowskićj , dwa miejsca, w których lubię bywać." 

Od Maja Mickiewicz i Malewski mieli stół własny 
w domu Joachima pod Nr. 21 na&alszoj Mieszczanskoj. „Mam- 
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jii2 u siebie, pisze Malewski 18-go Maja, kaw^eczek gospo- 
darstwa; sła£|cy w domu nam gotuje; ze stancji i zapro- 
wadzonego choć jeszcze lichego - porządku bardzo jestem 
kontent." Zdarzało się, że Przecławski przyciągał Mickie- 
wicza do francuzkiego table d'hate, gdzie Polacy dość licznie 
uczęszczali: „Choć inial własną kuchnią, pisze Przecławski, 
często jednak chodziliśmy z nim do pewnćj Francuzki, 
w domu Kotomina, pani Rondoleur, royalistki. Przy stole, 
oprócz gospodyni, bywała młoda jćj córka Angole, nie 
wiem dla czcj^o przezwana Chichette. Rozmowa była ogól- 
na, ożywiona szczególnie przez dwóch biesiadników; je- 
dnym z nich był Anglik, nauczyciel swego języka Cooper, 
a drugim lekarz przy dyrekcyi teatralnćj, Korsykanin, ma- 
jący pretensye do pokrewieństwa z Bonapartem, dr. Omano. 
Tutaj zbierało si§ także innego rodzaju kółko nasze: Tur- 
knłl, wówczas jeszcze dyrektor kancelaryi ministra sekreta- 
rza stanu Królestwa Polskiego, urzędnicy jego kancelaryi: 
Linowski, Franciszek Szemioth, Maurycy Poniatowski, hr. 
Aleksander Zawadowski, oficer kawaler-gardów, Bóbr i Kon- 
stanty Rduftowski. Do tych przyłączył się jeszcze w 1828 
r. znany hr. Walewski, syn Napoleona L, wówczas kapitan 
generalnego sztabu i fligiel-adjutant, przysłany od turecki^ 
armii jako km-yer, z wiadomością o wzięciu Warny. To 
wesołe a rozumne towarzystwo bardzo sig podobało Mickie- 
wiczowi. Tego co Francuzi nazywają esprii, dużo si§ tam 
objawiało. Ornano zabawiał nas opowiadaniem różnych ane- 
gdot zakulisowego życia prima i secunda-donn ówCzesnśj 
opery włoski(''j. Po obiedzie robiliśmy partyą wista lub dcarte, 
ale Mickiewicz nie brał w nich udzi^u. Grał tylko w sza- 
chy, a jeżeli w karty, to w drużbarta." ^) 

Milsza zapewne musiała być poecie pogadanka w Ści- 
słem kółku bliższych przyjaciół, niż przy stole pani Ron- 
deleur, tem bardzićj, że talenta kucharskie Nikifora po- 



') Ob. Katcjdeskop wspomnień Cyprinusa ' 
zeszycie Archiwa Ruskiego 1872 r. 
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zwal^ Mickiewiczowi zapraszać na obiad da siebie nawet 
damy. Pod datą 16-go Czerwca czytamy w dzienniku He- 
leny Szymanowskiśj : „P. Mickiewicz dawał obiad dla nasz(5j 
rodziny. Oprócz nas i cioci Julii Wolowskićj byli: Książg 
Wiaziemski, Puszkin (Wasili), Oleszkiewicz, Malewski, 
Chodźko. Mickiewicz improwizował ślicznie, ale krótko." 
W wilią tego obiadu Malewski pisał do sióstr: „Załączam 
plan loteryi,^) którą jednego wieczora rozegrała u siebie 
Szymanowska. Posyłam jedynie, abyście widziały, że się 
bawię czasami." 

Mickiewicz drugiego Listopada wymówił się od obiada 
u Maryi Szymanowskiój żartobliwym listem. ^ Wymyślał 



') Ob. S^arespondeneyą Adama Mickiewicza t. III etr. 33. 

°) Ob. Ibid. t. III Btr. 33. Marya Szynianowata odpisaJa mu 
w podobnśj formie: „W niebytności Naazśj Arcy-Muzycznśj Mośoi, 
autorki kaprysów, fantazyi, waryacyi i t. d. został wręczony urzędo- 
wnie przez J. W. Nikofora, Posła Nadzwyczajnego, ministra pełno- 
mocnego, ex-kueharza, tajnego pijaka, i t. d. dworu Jego Eomanty- 
czn^i Mości, resiirypt pod datą 35-gc b. m. tyczący się zachowania . 
formalności obiadowych. 

Oświadczamy komu wiedzieć należy, iż takowe byłyby przy- 
jęte, gdyby obiad sobotni nie byl odmówionym. 

Naaza arcy -muzykalna Mość jeet wielce obrażona, że 5-ta rota 
pułku Izmaiłowakiego nad Sadową wzięła przewagę. ') Oświadcza 
więc urzędownio Nasza arcy-muzyczna Mość, źe ani; 

a) kilka komplementów ciężkości i dłagości niealychanśj, . 

b) des bons tnots massifs d'wie fabriqiie ^Irimgere: 

cj plusiears impromplm Jails a l/nsir avee beaueoup de peine 
et de travail; 

dl des anecdoles d'ime antigrdt^ respectabk el, bien constałie, 
ani na koniec wielka arya z recytatywami, skompono- 



'} AIlDzja Ab ei^id utiB 
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różne koiicepta, bawiąc siebie i dnigich, N. p. pod dat% 
8-go Gnidnia Helena Szymanowska zapisuje w swoim dziea- 
niku: „Poszliśmy na wieczór do księcia Galicyna. Powróci- 
wszy zastaliśmy panów. Urządzili panowie kostyumowy kon- 
cert. Malewski improwizował na fortepianie marsz tryum- 
falny. Mickiewicz akompaniował na basetli, Slizień na gita- 
rze. Kostyumy następujące: Malewski: popielata salopa Juld 
Wolowskićj, czepek, na nim perska czapeczka, okulary, w^y^ 
pod czepkiem pietruszka zielona zamiast kwiatów; p. Mi- 
ckiewicz; płaszcz z karmazynowa podszewką na lewą strong, 
papierowa czapka, wąsy i broda z loków fałszywych; pan 
Ślizień: kacawejka, kapelusz. Była to siurpryza dla mamy, 
która ją bardzo zabawiła." Brak światowego przymusu 
i plotek salonowych Mickiewicz cenił w domu Szymano- 
wskiej i oddając się n ni^j swobodnie popędom wrodzonój 
wesołości, znajdował wypoczynek po nieodzownych komedyacb 
sfer oficyalnych. 

Oprócz kilku przekładów i paru ballad, twórczość Mi- 
ckiewicza ogranicza się 1828 r. na Farysa, przypisanego na 
pamiątkę Janowi Kozłowowi. Wiersz ten ognisty pokaziije, 
że serce poety nie zlodowaci^o w Petersburgu i że w stolicy 
ucisku uczuł się wolnym jak Arab w pustyni, śpiewając : 



wana, spiuwana i akompaniował] a przez Jego BomantfCKną Mo^ć po- 
zyskać nic potrafi przebaczenia. 

I>ftn w Rezydencyi naszśj pod Nr. 37 
18^ r. 2 Listopada. 

\ n. s.' I L. 8. 

Ja niżćj podpisany sekretarz Jćj arcy-muzycza^j Mości przyłą- 
czam na ninieJBzem żądanie J^-j arcy-muzyczn€j Mości, aby koszta 
odrzuconego obiadu były dobrowolnie zwrócone w summie r. 4 k. 29, 
w przeciwnym zaś razie Jćj arcy-muzyczna Mość zniewolona będtae 
<lrogi( prawna tQ szkodę potizukiwać. 
Zgodne z oryginałem 

Helena Szymanowska 
Sekretarz J^j Muzycznej MoSd, 



Oddycham pełno, szeroko! 

Myśl moja ostrzem leci w otchłanie błękitne ■ 

Wyiśj, wyżśj i wyźśj do Diebioa szczytu. 

Z dziennika Heleny Szymanowsltiój dowiadujemy sig, 
że Czaty powstały w Lipcu, zapisi^e ona bowiem 31-go 
Lipca: „Czwartek. O szóstćj rano wypTawa na Sienną. ') 

Mickiewicz kupował kartofle. Na obiad wyprawa do Ekate- 
rynhofu. Obiad. Mickiewicz deklamował balladę : Pan Wo- 
jewoda." Jeśli Budrewicz natchnął mu tytut drugiśj ballady, 
to łatwo było odgadnąć, komu poeta koniplementa sypał, 
wychwalając Laszki : 

Wesolutkie jak młode kołeczki, 

Lice bielsze od mleka, z czamą rzęsą powieka, 

Oczy błyszczą się jak dnie gwiazdeczki. 

W jesieni 1818 r. Mickiewicz postanowił rozprawić sig 
z krytykami i według słów jego własnych, okrutnie zaczepić 
Warszawiaków, ") Drażniły go listowne szczegóły o bez- 
iistannycli napaściacli na niego koteryi klassyków, a uznając 
ją za szkodliwą rozwojowi literatury w Polsce, zamierzał 
wjkazaó próżnię i nieuctwo przeciwników swoich, nie tyle 
dla własnój obrony, ile dla nauki pokolenia, któremu prze- 
starzały klassycyzm mącił pojęcia. Projekt ten obudzal pe- 
wne obawy u kolegów poety. W rozmowach o kwestyaeh 
literackich nie mogli nie uznawać sądu wytrawnego i siły 
argumentów Mickiewicza, ale niezupełnie dowierzali jego 
prozie. Malinowski, któremu zaraz po napisaniu przed- 
mowy do petersburskiego wydania, autor doniósł, iż rozsypał 
sarkazmy nieraz z nim na Bentkowskiego i Potockiego wy- 
najdowane*), tak się wyrażał w liście 5/17 Września do 
Lelewela : „Mickiewicz czuje wielką świerzbiączkę do pisa- 



■) Targ Petersburski. 

') Ob. Korespondencyn Adama Mkkieteicza t. I atr. i 

>) Ob. lUd. 

fyml Adama Miitlialaa. Tom I. 



nią prozą: chce i ze swoimi wielbicielami i z aDtagonistami 
pomówić. Nie pisze on zapewne bardzo czysto i popraiviiie, 
ale myślę, że przeniesie tę oryginalność, tę trafność zdro- 
wego rozsądku, która jego rozmowy zaprawia i do pism 
swoich polemicznych." 

Widać, że nawet w oczach najbliższych zwolenników 
Mickiewicza urok klassyków był tak wielki, że nie przypu- 
szczali, aby się zdobył na styl dorównywąjący sztuce pisarskićj 
tego obozu. 

Malewski wiedział od Maja, że nic się nie si»seciwiało 
ustaleniu się jego w Petersbui^u. „Z Moskwy już mam wia- 
domości, pisat on do sióstr, że formularz mój podpisał książę 
(Galicyn), za tydzień będę zapewne już w pełnym obowiązku. 
Jeszcze jedne grzeczność książę mi zrobił, przysłał mi nowy 
oćpusk nieproszony nawet. Jak nie kochać takiego naczel- 
nika?" Ale i jego i Mickiewicza trapiły smutne wieści 
o ciągiem pastwieniu się Nowosiłcowa i Pelikana nad uni- 
wersytetem wileńskim. „O Wilno, pisze Malewski, już tu 
i pytać się nie lubię ; co posłyszę, to tak nieznośne, tak 
nikczemne, że aż się źle robi. Nowy minister nada inny 
bieg rzeczom, choć i stary wiele nikczemnych, niegodziwych 
zamachów zniweczył." 

Nie obawiał się Malewski wspominać o tem w liście, 
bo, dzięki Filomatom, ludzie uczciwi w Petersburgu zapa- 
trywali się trzeźwiej na gospodarkę litewską Nowosilcowa 
i Pelikana, i, przy zręczności, dawali to uczuć satrapom wi- 
leńskim. W Listopadzie,' Franciszek Malewski, mimo calĆj 
złćj woli swoich prześladowców, otrzymał pozwolenie odwie- 
dzenia rodziców w Wilnie, Po powrocie do Petersbui^a 
pisze do sióstr 21-go Grudnia: „Pierwszy ta list od czasu, 
kiedy mi Bóg pozwolił pożegnać najłaskawszych rodziców. 
Zostawiłem w dobrem zdrowiu, mam nadzieję, że to się nie 
zmieniło i że bytność moja nie przyniosła w niczem zmartwienia. 
Piszę to z małego powodu, który może jest zupełnie bezza- 
sadny. Mówiono mi, alej jeszcze nie dotarłem na pewno, że 
sig zjawił raport z uniwersytetu o mojem pokazaniu się 



w Wilnie i że ministeryum oświecenia odpowiedziało na to, 
że gdy ja nie należę już do wiedzy tego ministeryum, rząd 
uniwersytetu nie ma się w moje rzeczy wdawać. Nie jestem 
dzieckiem, nie jestem studeotem. Kto mi zechce szkodzić, 
może jawnie, ale nie pokątnie. Teraz za bytność w domu 
co dzień Bogu dziękuję, spadł mi kamień, który długo ciążył 
i spokojność odejmował, Docliodzę lat, w których wiele 
rzeczy dla siebie trzeba rozwiązać, a mam jakoś i wiarę, że 
źle nie rozwiążę, bo dotąd przeszłości mojćj nie żałuję i po 
odwiedzeniu najdroższych rodziców nie ubolewam nad nią." 

Do cech, właściwych stowarzyszeniom litewskim, należy, 
że członkowie ich oderwani od kraju, rozrzuceni po Rossyi, 
przeszłości swojśj nie żałowali, chlubili się z nićj, głęboko 
czując, że dobrej sprawie służyli. W tymże samym liście 
Malewski dodaje: „Jedno mię tylko zasmuca, odjazd Mic- 
kiewicza na niejaki czas do Moskwy. Z nim miałem mie- 
szkanie i wszystkie wydatki wspólne, wielka ztąd dla mnie 
mitręga." 

W tym miesiącu miał Mickiewicz mile mu odwiedziny 
C. Daszkiewicza, który 17-go Lutego 1829 r, pisze do Le- 
lewela: „Ostatnich dni Grudnia, za skarbowym interesem 
byłem w Petersburgu. Adam kończy druki dzieł swoich." 
Z konieczności wciągnięci w administracyjny tryb życia, dawni 
Filareci zużywali w służbie rossyjskićj zdolności, które w in- 
nych okolicznościach nie mało przydałyby Polsce blasku. 
„Widzi^em, dodaje Daszkiewicz, wszystkich moich znajomych, 
nic nie odmienili się, zawsze jeszcze młodzi i dobrzy, tylko 
mi^o czytają, bo biuralistyka zupełnie im odejmiye siły, 
i utrzymać się z czego mają, ale też przeszli przez probier- 
czy ogień, nieco ociężałości kamień przywalił ich serce." 

W Krzemieńcu Aleksandrowi Mickiewiczowi chciało się 
założyć pismo polskie. „Przedsięwziąłem, pisze on do Lele- 
wela, wydawać Dziennik lVołyńsii, pismo peryodyczne. Pan 
Jużkowski i P. Jakubowicz, Panu znajomi, u których najwię- 
cej mam zaufania i szczycę się ich względami, najlepićj przy- 
jęli zamiar i współpracownictwa się podjęli. Rozesłane listy 

22* 
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do niektórych osób (Adama, Franciszka Malewskiego, Fry- 
czyńskiego etc.) wszelkich pomocy czynnych obietnice uzy- 
skały. Adam dotąd w stolicy używa dobrego zdrowia, o po- 
wodzeniu nigdy nie donosi, ma podobno wrócić do MoskiTy, 
Franciszek Malewski temi czasy był w Wilnie w gościnie 
a rodziców i znowu do służby powróci." 

Aleksander Mickiewicz nie otrzyma! zezwolenia władz 
rossyjskich na zamierzone pismo. Wyjazd Mickiewicza ocift- 
gi^ sig. 19-go Grudnia Helena Szymanowska pisze w swoim 
dzienniku : „Wańkowicz przyniósł mamie litografowany dla 
niój portret Mickiewicza." 24-go Grudnia 1828 r, Mikołaj 
Polewoj ogłosił w numerze 484 Telegrafu Moskiewskiego na- 
stępującą wzmiankę o Mickiewiczu w kronice literacki^, zda- 
jącćj sprawę z poezyi Kozłowa, wydawanych po różnych 
przeglądach : „Miło będzie naszym czytelnikom dowiedzieć 
się, że autor Czernca i tylu innych ślicznych poezyi, gotuje 
się im ofiarować nową pracę. Przetłumaczył wszystkie So- 
nety krymskie Mickiewicza i wydaje je w t^j chwili w oso- 
bnym tomie '). Nowe to dzieło naszego poety będzie dla 
nas tem pożądańsze, że nam poda w formie poetyczni 
śpiewy Mickiewicza, naszego jednoplemieiica, jednego z naj- 
większych poetów nowoczesnych, nie tylko Polski i Rossyi, 
ale calćj Europy." Ksenofont Polewoj opowiedział, jak Ko- 
złów tłumaczenia swojego dokonał. „Nie wiem, kto piei^wo- 



') Kerwsze tłumaczenie roasyjakie Mickiewicza wydal w Tele- 
grafie moskiewskim (zeszyt 9 1826 r.) Poznański. Był to przekład 
Kur/tanka Maryli. W 1827 r. Piotr Wiaziemski ogłosił tłumaczenie 
Sonetów, których inny przekład prozą ukazał się w Sr. 7 Tekgrafu 
moskiewskiego w Kwietniu. W Xr. 9 tegoż pisma, w Alaju 1828 
Y^o (Micliał Wronczenko} drukuje przekład wierszem Czalów, a w Nr, 
10 Powieić M-ajtleloty. W almanadiu Siewientyje Cwiely na rok 1828 
A. llliczewski wydaje przekład trzccli Sonetów Mickiewicza, a W, 
Szczastny kilku Sonetflw, Spotkania, Farysa. Skalski w Moskiewskim 
Wiesliiihi daje tłumaczenie Konrada WaUenroiia. Sama liczba tydi 
przekładów wykazuje żywe zajęcie aię literatów rossyjskich poezyami 
Mickiewicza. 
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tnie objaśniał Kozłowowi oryginał, ale sam ttyłem świadkiem, 
jflk Mickiewicz, siedząc u łoża znęitanego cliorob^ Kozłowa, 
wytykał mu w jego tłumaczeniu miejsca co do myśli i treści 
nie zgadzające się z oryginałem. Kozłów utwory swoje poe- 
tyckie recytował zwyczajnie z pamigci, tak tćż i tłumaczone 
przez siebie Sonety recytował Mickiewiczowi, Zdumiewała 
mię w wysokim stopniu cierpliwość, z jaką gienialny autor 
Sonetów słuchał deklamaeyi ociemniałego swego naśladowcy 
i dla tego, wracając razem od Kozłowa, zapytf^em go, czy 
to, czego sig nasłucliał, sprawiło mu jakiekolwiek zadowolenie. 
Que vou/ez-vous7 Cesi un pauwe aveugle! ^vyrzekl Micłde- 
wicz, przejęty do głębi iatalnym stanem biedaka, jakby nie 
Tnyśial wcale o tem, że tu szło o własne jego utwory.- Zaiste 
nie wielu w życiu mojem zdarzyło się spotkać tak łagodnycli 
i wyrozumiałych w obcliodzeniu się z ludźmi, jak Mickiewicz. 
Zwyczajna mowa jego najmiłćj zawsze leclitała słuch miękkim 
i delikatnym swym tonem, a najszczytniejsze nawet myśli 
Bwoje wynnrzid w taki sposób, że w nim dopatrzeć nie mo- 
głeś ani cienia tćj przesady, jaka przebijać się zwykła u lada 
jakiego autora drobnej powiastki, co siebie w swoj6j opinii 
nad innych stawi." ') 

Późniejsze wypadki zmieniły wyobrażenie o szczerości 
z Mickiewiczem jego przyjaciół Rossyanów. Że Puszkinowi 
i Żukowskiemu opadły skrzydła podczas burzy, nie dowodzi 
to, że w chwilach pogodniejszych nie wznosili się nad po- 
ziora uprzedzeń moskiewskich przeciw Polsce. Puszkinowi, 
zbłąkanemu w carskim pałacu, mógł Mickiewicz w ustępie 
z Dziadom .- Pomnik Piotra Wielkiego przypomnieć chwile gór- 



>) Ob. Źiwopisnaja Ruskaja Biblioteka Nr. 10. Krytyka roasyj- 
•skft uważa ten przekład Sonetów za slaby. „Tłumaczenie (Kozłowa) 
.Narzeciotiej z Ahydos jest bardzo znakomite, ale brak mu zupełnie 
.zwięzłości, energii i błysków ory^nału. Toź samo moina powiedzieć 
o przekładzie Sonetóroyirymsidck Mickiewicza. Doayć zwrócić na to 
uwagę, źe Kozlow używał 16, 18 i 20 wierszy na przeloienie czterMk> 
«tu wierszy Mickiewicza, aby udowodnić, że walka była nierówna." 
^Ob. Oteczestwennyja zapiski t. Xy. 1811 i.) ■ ■ 



nie przeżyte. Z sumiennością literacką, która go w wyso- 
kim stopniu cechowała, poeta nie przedstawiłby siebie i Pu- 
szkina stojących 

Pod jednym ptaezczem wziąwszy eię za ręce, . 

gdyby w pewnćj godzinie dusze ich nie p^ały tą samą 2ądzą 
wolności, i niezawodnie 

Car knutowtadny w todze Rzynuaniiia 

obudzał w obu poetach to samo uczucie. 

Puszkin nie zaprzeczył przypisywanym mu poglądom 
trzeeićj części Dziadów, którą znał dokładnie, czego dowoda 
korespondencya jego z r. 1833, w którćj podziwia jaskra- 
wość kolorytu ułamku : Oleszkiemtcz. ') Sam zresztą odpo- 
wiedział Mickiewiczowi wierszem pod datą 10-go Sierpnia 
183i r. : „On żył wśród nas, wśród obcego sobie plemienia. 
W duszy swojśj żadnego ku nam nie okazywfJ żalu. Myśmy 
go kochali. Cichy i uprzejmy, podzielał on nasze biesiady. 
Mie były mu nigdy tajne nasze najczystsze marzenia, znal 
nasze pieśni Miał on zaise z nieba natchnienia, z wy- 
soka poglądał na życie. Nieraz rozmawiał on z nami 
o przyszłych czasach, w których narody pozbywszy sig zobo- 
pólnych nienawiści, w jedng zleją si§ rodzinę. Chciwie słn- 
chaliśnay słów tych wieszcza. Odjechał na zachód, a bło- 
gosławieństwa nasze towarzyszyły mu w podróży. Lecz teraz 
gość nasz cichy stał sig wrogiem naszym i schlebiając tłu- 
szczy, która go słucha, śpiewa j4j nienawiść ku nam. O Bożet 
Wróć pokój duszy jego na nas rozdrażnionej." 

W tym wierszu przebija cześć dla Mickiewicza, obok 
niesłusznego zarzutu, jakoby „w wierszach swych gwoli nie- 
sfornej czerni piał nienawiść." Na to odpowiedzią^ Kseno- 
font Polewoj, któremu też znane były Dziady ; „Pobłaźliwofić 



'J Ob. t. III str. 564 wjd. Morozowa. 
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Mickiewicza we wszystkich stosunkach z ludźmi była pra- 
wdziwie opiekuńczą, jakby tchnieniem z samego nieba w serce 
jego wszczepiona i tylko bezprawie, lotrowstwo, podle sa- 
molubów czyny wywoływfdy z ognistej jego duszy gromy 
nienawiści; tylko oburzony do głębi jakimś faiszem, brudem, 
czy niegodziwością wpadał w zapał i wtedy innym zupełnie 
stawał się człowiekiem." ') Wyższy umysł jak Puszkina po- 
winien był dostrzedz, że Mickiewicz nie schlebiał tiuszczy. 
Gdyby Benkendorf, naczelnik tajnej policyi, nie był zabrał 
jego papierów, możeby się w nich znalazło coś podobnego 
do mea culpa Bielińskiego: „Najwięc^ martwi mig, pisał 
Bieliński, napaść na .Mickiewicza w nędznym artjkule 
o Meiizlu. Jak to? odbierać wielkiemu poecie najświętsze 
prawo opłakiwania upadku tego, co mu jest najdroższem na 
świecie i w wieczności — jego ojczyzny. I tego szlachetnego 
i wielkiego poetę ja publicznie nazwałem w prasie krzyka- 
czem, poetą rymowanych pamfletów !" ') 

Kończąc ten ustęp o stosunkach Mickiewicza z Rossya- 
nami, najwłaściwiej nam będzie pójść za przykładem poety, 
żegnając jego „przj^aciół Moskali" słowami głębokiego współ- 
czucia dla tych, którzy pozostali mu wierni i nie mniój głę- 
bokiego żalu nad tymi, którzy ulegli pokusom urzędów, or- 
derów i łask carskich,^} Podzielamy bowiem zdanie rossyj- 



') Ob. Żimopisnaja Ruskaja Biblioteka N. 10 1858 r. 

') Ob. ŻizH t piiripiska Biebrnkaho str. 77. 

') Po rewolucyi listopadawśj Puszkin uległ zupełnie panujące- 
mu prądowi w Roasyi. Sprawiedliwość przekładać nad materyalną 
wielkość własnego narodu jest cnotą niezmiernie rzadką. Gdy w 1823 
r. Francja wypowiedziała niesłuszną wojnę Hiszpanii, Annand Car- 
rel, przyezty obrońca sprawy polekiś), takie poczuł oburzenie, że za- 
ciągnął eią do szeregów hiszpańskich. Może i nieostriSźność Lelewela, 
który publicznie mówił o sjmpatyach Puszkina dla Polaki, przyczy- 
niła się do jego palinodyi. Powołany przez Benkendorfa do wytłu- 
maczenia się z tego, w Lipcu 1831 Puszkin odpisał, „źe dążności te 
zalicza do błędów swoj€j młodości i że obecne uściśnienie Lelewela 
byłoby mu przykrzejsze, niź Sybir." Z Żukowskim wydal zbiorek 
wierszy „n« wzięcie Warszawy." I chociaż oświadczał Polakom, iż 
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skiego pisarza, który prosząc Aleksandra Mickiewicza o obja- 
ćnienia tyczące się biografii brata jego Adama; pisał do niego, 
że „gicDialny człowiek jest darem Bożym dla ogółu i że w przy- 
niesieniu należnśj mu czci i w wią)omnieniach o nim jedno 
uczucie łączyć powinno narody węzłem braterskiej miłości." ^) 
Mickiewicz, chociaż już był pożegnał przyjaciół mo- 
skiewskich, miał jeszcze w tój stolicy interesa, które wyma- 
gały jego tam obecności. Nowe wydanie dzieł zatrzymało 
go parę miesięcy w Petersburgu. Imprimalur podpisfd Ana- 
sŁasewicz 28-go Kwietnia 1828 r. Poeta, dla zapobieżenia 
nieprawnym wydaniom, dodawał ostrzeżenie, że „wydawcy nie- 
upoważnieni od autora ulegną prawnemu zaskarżeniu." Pró- 
szyński lS/34 Grudnia 1828 r. pisze do Lelewela: „Adam 
zdrów, dni kilka cierpiał troclię i zajęty nową swą edycyą ; 
papier dobry, kształtne litery, ale zbyt małe, mniejsze, zdaje 
mi się, od stereotypów." Mickiewicz tiumaczyl się z projek- 
towanej wycieczki do Moskwy chęcią pracowania na ustro- 
niu. „Po ukończeniu t^j edycyi, mówi dalśj Prószyński, 
wyjeżdża do Moskwy, chce coś pisać i dobrze robi, bo ja- 
łowieje zupełnie." Prószyński należał do licznćj kategor^ 
osób, które sądzą, iż poeta musi bezustannie kuć wiersze 
i zbytniemu uwielbieniu bliższego otoczenia Adama przypisy- 



„nie usłyszą obelżywej pieśni od liry rosayjskMj," wymawiał Warsza- 
wie, ,^e znów podniosła rokosz." W liście, spowodowanym śmiercią 
Focka, naczelnika trzeciego oddzielenia kaocelaryi cesarskiej, Puszkin 
wyrazi! się, że „pytanie kto zajmie jego miejsce jest o wiele wa- 
iDiejsze od tego, jak sobie postiipimy z Polską," Ta ówczesna za- 
wziętość przeciw Polakom (prawdziwa czy udana), nie we wszystkich 
dzisiejszych pisarzach rossyjskich znajduje aprobata. Pypin. np. pi- 
sząc o rewolucyi polskiej, unaian^j przez tylu pisarzy rossyjskich za 
bunt, tak się odzywa; „Należało dostrzedz, że prąd, ciągnący masaę 
do wolności, by( miłością Ojczyzny i przywiązaniem do własno] na- 
rodowości." (Ob. Kmestja polska n> lileratnne rossyjskie'/, w zeszytach 
z Kwietnia i Maja 1880 r. Ruskiego ff^ieslnika.) 

') Ob. Lisi Meksandra Hickieroicza w 137 numerze Gazety Co- 
dttetmej 1860 r. 
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ytti, że po Konradzie Wallenrodzie wieszcz nie miał jeszcze 
drugiego poematu na warsztacie: „Psują go otaczający. Ja- 
'byra mniem^, że go wypada utrzymywać w mniemaniu, że 
dotychczasowe pr6by wielkie o nim rodzą nadzieje, a tu go 
za bóstwo mają. Najmocniej go psują, Malewski i Chodźko. 
Adam wielce potrzebuje pieniędzy, mianowicie na opgdzenie 
kosztów nowćj edycyi.') Czy nie byłoby podobnem wspo- 
mnieć o tem p. Waleryanowi Krasińskiemu, który ma po- 
dobno jego fundusze?" 

Nowy rok pociągnął za sobą proszone obiady, miano- 
wicie u Maryi Szymanowskićj, która w Styczniu pisze do 
Galewskiego ; ..Przy wielkich uroczystościach strzelają zwy- 
kle z armat TJ nas wielkie pirogi z pieca wychodzą. Na 
takowe w Poniedziałek o godzinie trzeciej zapraszamy dwóch 
pizyjaciół. Szal w zupełności odsyłamy, Mickiewicz za- 
świadczy, że ten sam " ^) 

Poeta gotował się do podróży. Towarzysz jego donosi 
2-go Stycznia 1829 r., że „Adam za 600 rubli sporządził 
niemałe i paradne niedźwiedzie." A 10-go Stycznia dodaje 
■w liście do siostiy : „Moja Maryniu, otóż i twoje imieniny. 
Ja na gromnicę pewnie będę w kościele i przy obiedzie 
z Adamem i Maryanem wychylimy po kieliszku za twoje 
zdrowie. Ubierzemy się w twoje chustki Przybyli tu 
Kątscy, faworyci wasi.. Jeden był dziś z ojcem u nas: bar- 
dzo mnie się podobał. Choć to wielki artysta, nie miał za 
złe zająć się mfdą psiną, zowie się Pamina, będzie uczona, 
im sypia na korektach nowćj edycyi Mickiewicza." 

Edycya petersburska wyszła w pierwszych dniach Lu- 



') Co do koBztCw tego wydania ob. w dodatku pod X. XXXI. 

*) Z owśj pory zapewne pochodzi znajdująca się u mnie w pa- 
pierach, po śp. Malewskim karta nut, pisanych ręką pani Szymano- 
xr^J6], pod które podtożone sq właeną ręką następujące słowa Mic- 
kiewicza po francuzku i po polaku; „Mon ńpitaphe. Musique 
i fatre. De terre «uis venu, mais en terre ne retournerai, Z prochu 
■wyszedłenij ale w proch nie obrócę sIę." ■ 
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tego. Malewski 9-go Lutego pisze do sióstr: ^Po- 
syłam egzemplarz poc2yi Mickiewicza, z którego pewnie 
więci^ będziecie kontente, niż z mojego krótkiego listu." 
16-go Lutego Malewski prosi siostry donieść „p. Pietkie- 
wiczowi, że mu dziś posyłam egzemplarz Mickiewicza." 

Wydanie petersburskie nie obeszło się bez delikatnych 
z cenzurą pertraktacyi. ') Trudność zachodziła o Konrada 
Wallenroda. Anastasewicz wymagał w przedmowie ustępów, 
któreby nic pozostawiały żadnćj wątpliwości co do d%żnoś(d 
owego poematu. W sferach rządowych zaczynano podejrze- 
wać niebezpieczeństwo tych wierszy, rok przedtem przyję- 
tych przez cenzurę. Adam do przedmowy Wallenroda dodał 
ustęp, który się jego przyjaciołom podobał jako obrona 
Wallenroda Wallenrodyzraem, Przypominał autor, że to 
trzecie dzieło polskie ogłoszone przez niego „w stolicy mo- 
narchy, który ze wszystkich królów ziemi Itczy w państwie 
swojem najwięcćj plemion i języków." Chwalił potem Miko- 
łaja za cnoty, których najhardziśj brakło temu cesarzowi: 
_Będąc zawsze ojcem wszystkich, zapewnia wszystkim wolne 
posiadanie dóbr ziemnych i droższych jeszcze dóbr moral- 
nych i umysłowych. Nie tylko zostawia poddanym swoim 
istniejącą wiarę, zwyczaje i mowę, ale nawet zatracone albo 
do upadku chylące się pamiątki dawnych wieków, jako dzie- 
dzictwo należne przyszłym pokoleniom wydobywać i ochra- 
niać rozkazuje. Jego szczodrobliwością wsparci uczeni przed- 
siębiorą pracowite podróże dla wyśledzenia i zachowania 
pomników fińskich; Jego opieką zaszczycone towarzystwa 
uczone, kształcą i pielęgnują dawną mowę Lettów, pobra- 
tymców litewskich. Oby imię Ojca tych ludów we wszyst- 
kich pokoleniach wszystkiemi językami zarówno sławione 
było!" 



') W tó) sprawie pomocnym byl MicŁiewiczowi urzędnik cen- 
zury Serbinowicz. (Ob. Korespomteiieyą Adama Mickiermcza Ł IV otr. 
107 i Gmaztla, kalmdarz petershirsH iUnstrowamj pod redakcyą Hen- 
ryka Glińskiego, str. 8<J 1882 r.) 
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Życzenie Mickiewicza ziściło się, bo w-azystkieiui języ- 
kami pokolenia pigtnuj% niemiłosierny ucisk Mikołaja. Ironi% 
tego ustępu cenzor petersburski nie lepićj zrozumiał, jak 
rok przedtem dążność Konrada Wallenroda. Rodacy autora, 
przywykli do płacenia tego rodzaju haraczu, znaleźli, że sig 
obszedł tanim kosztem. ^) Miłość własna poety na tem cier- 
pi^a, ale był więźniem niejako, nie mógł inaczćj otrzymać 
pozwolenia cenzury. Zgrozę tćj konieczności obłudy sam 
maliye wiele lat późnićj: 

Jeszcze raz wdziejmy maskę... raz ostatni. 

... Btraszne, atraszae czasy, 
W których nie można myśleć, czu£ otwarcie 
I dziabć zgodnie z myślą i uczuciem.*} 

Wydanie petersburskie zaczyna się od przedmowy „do 
czytelników o krytykach i recenzentach warszawskich." Autor 
w jaskrawych malował kolorach zacofanie klassyków war- 
szawskich i nicość przesądów, które brali za prawidła lite- 
rackie. F. S. Dmochowski w numerze 91 Przewodnika war' 
szawskiego wyraził zdanie, że przedmowa Mickiewicza, napi- 
sana „w nadzwyczajnym paroksyzmie sżalu romantycznego." 
Płaczliwie zapytywał się, „czyliż jaki przesadny i szyderczy 
artykuł w gazecie o Cydzie, Alzyrze i Ziemiaństwie Delilla 
zastąpi dla czytelników wartość Cyda, Alzyry i Ziemiaństwa?" 
Dziś, w literaturze francuzkićj, nikt już żadnej wartości nie 



') Moina zastosować do lego ustępu uwagę P. Bpasowicza o do- 
kumencie z procesu lilomackiego: „Nikt nigdy nie wierzył takim ze- 
znaniom, ani ten co )e brat, ani ten co je dawni." Jałdś niui^j po- 
jętny od p. Spaaowicza Nowogródzianin, który podpisuje swe prace 
Chryz. Ł. ogłosił w Czasie 13 Marca 1886 r. całą rozprawę pod tytu- 
łem ; „Nieznany szczegół z 2ycia Adama Mickiewicza," w któnSj do- 
wodzi, że wiersz z Dziadom 

Tę ranę sam sobie zadał, 
natcliDęły zgryzoty z powodu ustępu petersburskiej edycyi. 

*) Ob. Konfederaci Barscy str. 159 t. V dziei Adama Micki&' 
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przywręzuje do dzieł Ddilla, które profesorowie literatury 
przytaez^ą tylko dla wytknięcia jego pedantyzmu i prze- 
sady. *) 

Prawdziwe uczucia klassyków, przytąjone w dziennikai'- 
fikiąj polemice, otwarcie odsłaniają się w ich listach. An- 
Jrząj Koźmian pisze o przedmowie, że Jest hatiszerif lite- 
racki, napisany z dziwną zarozumi^ości^, z impertynencyą 
nawet, a to właśnie w tćj chwili, kiedy sam. daleko popra- 
wniej pisze." ') Kajetan Kożmian wykrzykuje w uniesieniu: 
„W tćj chwili spaliłbym wszystkie moje pisma, gdybym się 
tylko przekonał, że Mickiewicz będzie tryumfował ze swoich 
głupstw."") Nie spalił jednak swoich utworów,, chociaż dożył 
do czasów tryumfu Mickiewicza. 

Ostatnim strzałem w tćj wojnie klassyków warszawskich 
jest broszura F. S. Dmochowskiego, syna.*) Autor zaczyna 
od oświadczenia, że gdyby tylko miano na uwadze wartość 
jiaukową przedmowy Mickiewicza, „pominiętoby go milcze- 
niem," ale zmuszony się czuje do odpowiedzi tem, że „nie- 
jeden zajęty poezyami, usposobiony jest tem samem do za- 
wierzenia jego zdaniom, prozą wypowiedzianym.^ Ciężka 
i nudna rozprawa F. S. Dmochowskiego sili się udowodnić, 
że cała przedmowa Mickiewicza „tchnie zarozumiałością, do 
najwyższego stopnia posuniętą i. tem wyobrażeniem, że on 
sam jest jedynym w literaturze polskićj pisarzem, którego 

') Dclille, tłumacząc tieorgiki, nie śmie słowa porc wymCwić 

L'ammal qia f'eitgraisse de fflands, 
Hie śmie też we wlaanych utworach fmyi nazwać po imienia i tak 
opisuje ivybie rającego się na polowanie; 

Le chasseur prend son lube, image du toimetre.- 

') Ob. Obóz klassijkóm etr. 92 t. V dziel L. Siemietiskiego. 

»l Ob. Ibid. 

*) Ob. Odpowiedź na pismo P. Miekiemcza o krytykach i recen- 
zentach warszawskich, obejimi/ąca tekst P. Mickiewicza z uwagami kry- 
tycznemi I obraz dąiności Uleratów polskich od panowania Stanisława 
Augusta ał do naszych czasów przez ... W Warszawie, w drukarni 
£orrespo>idetUa 1B29 r. str. 118. 
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nikt sądzić i oceniać nie ma prawa, bo inaczej, jakie pojąć 
ową śmiałość bezprzykładną, owe zdania ogólne, nrywkowe, 
poniżające wszystkich, jak z delfickiego trójnoga wyrzeczo- 
ne." ') Kończył Dmochowski twierdzeniem, że „przedmowa 
Mickiewicza najszkodliwićj działać będzie na młodzież, bo 
nikt nie zaprzeczy, że poezye Mickiewicza „pod względem 
wpływu na bkształcenie rozsądku, serca i obywatelstwa nie 
zastąpią ani pism Dmochowskiego, tłumacza Iliady, ani Ho- 
ract/uszóm, Cyda i Cynny, ani Barbary, Ludgardy i Bolesława.^ ^^ 
Pisarz, który wyrzucał Mickiewiczowi, iż zapomni^ „o nąj- 
pierwszym przymiocie i ozdobie talentu, o skromności," żył 
dosyć długo, aby się przekonać, do jakiego stopnia poezye 
Adama zastąpiły Barbarę, Ludgardę i Bolesława. Kajetan 
Koiraian chwalił odprawę daną prowincyonałowi, który od- 
ważał się wyzywać powagi stolicy. Pisał do Morawskiego: 
„Dmochowskiego trudno nie usprawiedliwiać, kiedy broni 
ojca, literatury i smakn, przeciwko zuchwałości i zarozumia- 
łości Smorgończyka."") Złość posuwał aż do potwarzy, do- 
dając: „Mówią, że Mickiewicz protegowany w Rossyi, jest 
użyty w wydziale i pozyskał 1200 r, srb. *) " 

Sądu Mickiewicza o tćj odpowiedzi Dmochowskiego, 
która nie mogła nie być przedmiotem rozmów jego z Ma- 
lewskim, szukać wypada- w listach tego ostatniego. 27 -go 
Marca 1829 roku pisał on do Lelewela: „Z różnych stron 
zbiegły się tu odpisy Dmochowskiego. De mogg sądzić, te5 
obraz dążności jest takićj natury, że Adam nie powinien od- 
powiedzieć, ale wartoby, aby się wigećj podobnych dyatryb 
zebrało, można będzie odpisać zarazem. Przykro tylko 
i smutno brać się za to! nie ze względu na ludzi, którym 
się odpowiada, lecz o których mówić potrzeba. Wiem, że 
Jeżowski i Kowalewski zmartwią się, otworzywszy do poró- 



') Ob. Odpowiedź na pismo P. Midńewieza i t. d. str. 117, 

*) Ob. Ibid. str. 118. 

') Ob. Obóz kiassyión) str. 92 t. V dzieł L. Siemieńskiego. 

*) Ob. Ibid. 
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wnania Iliadę, ale có2 począć? Europa po polsku nie czyta, 
nasze spory mogą się odbywać jak qiterelles de familie, mów- 
my więc prawdę tak o naukach, jak o obywatelach. Pan 
Dmochowski zaprowadził za tę ostatnią palisadę, tam bój ma 
być już krwawy; czyjaż tu wina? Jego odpowiedź ledwo 
nie dowodzi, że bez księdza Dmochowskiego język by polski 
zaginął. Gdzie tu więcćj zarozumiałości, czy w takim na 
jetes ^w& zlewaniu całego działania narodowego, czy w wy- 
znaniu wad wspólnych, pow&zechnych, rozmaltemi pobudkami 
umiarkowanycłi ?" 

Z przyczyny, że nie sposób w Rossyi naglić cenzora, 
wydanie postępow^o bardzo leniwie. Ledwie wydanie ijai' 
wiło się, Bullelin du JVord , w zeszycie lutowym, ogłosił na- 
stępne zawiadomienie: „Kozłów ma zamiar wydać wkrótce 
ttumaczenie Sonetóii poety Mickiewicza. Wielką, wartość 
tego pisarza okazało ogłoszenie poematu WtUknroda. Prze- 
kład rossyjski ') tego ostatniego poematu wcale nie odd^e 
piękności oryginału 1 jest do życzenia, aby pióro tak wy- 
trawne, jak Kozłowa, po*^'ęło się nowego tłumaczenia Wal- 
lenroda 1 wzbogaciło tym sposobem piśmiennictwo rossyjskie 
utworem, odznaczającym się nąjwybitnićj w literaturze ro- 
mantycznćj.'"^) 

Wziętość Mickiewicza natchnęła Wańkowiczowi myśl 
puszczenia portretu poety na loteryą. „Jeden bilet, pisze 
12-go Lutego Malewski do sióstr, wziąłem na wasze inten- 
cyą." Prószyński- 1/13 Lutego donosi Lelewelowi, że 220 
biletów po pięć rubli asygnacyjnych nie łatwo zbyć w Pe- 
tersburgu, i że zamierza do Warszawy wysłać sztuk pigć. 

Gdy Mickiewicz myślał już tylko o wyjeździe za granicę, 
stan zdrowia zmusił księżną Wołkońską do wybrania się ku 
cieplgszym stronom. „Przyjechała księżna Wołkońską, pi- 
sze Malewski do sióstr 15 go Lutego; wybiera się do Wlocli, 
nieboga chora." 



') Mowa tu o tłumaczeniu MichiUa Wronczenki. 
^) Ob. BuUetin du Nord str. 227 w Lutym 1829 r. 
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Mickiewicz nigdy nie pdnil rzeczywistej służby, musiał 
jednak zajmować nominalną posadg i nawet w wilią prawie 
wyjazdu, za bytności Galicyna w Petersburgu, kończył zabiegi 
o miejsce przy kolegium spraw zagranicznych, jak o tem 
dowiadt^emy się z listu Malewskiego z 29-go Lutego. 

Pozwolenie podróży otrzymał Mickiewicz w Marcu : 
„Największa^ pisze, i^-ęa Ibrea Mnlewny do sitlstr, i ni^- 
Arftfiwsza dla mnie zmiana jest wyjazd Mickiewicza. Cesarz 
pozwolił mu jechać do wód za granicę; jedzie teraz do Mo- 
skwy a potem rozstaniemy się na Bóg wie jak długo. Tracę 
w nim jedynego, długim czasem doświadczonego przyjaciela, 
z wielu powodów do mojej nawet wdzięczności mającego 
prawo. Z jego odjazdem muszę zmienić i ekonomiczne moje 
urządzenie, wszystko dotąd szło na połowę, teraz wypadnie 
mieszkać jednemu, bo w nikim tu nie znajdę tak dobrego 
dla siebie towarzysza." 

"W dzienniku Heleny Szymanowskićj czytamy pod datą 
21-go Marca: „P. Mickiewicz przyniósł nową swoje edycyą.') 
■przedmowa mię uszczęśliwiła." 28-go Marca dodaje: „P. 
Mickiewicz wyjecliał do Moskwy." Zapewne po części przed- 
sięwziął tę podróż dla widzenia się z Panią Bonawenturów^ 
Zaleską, po części dla rozwiązania stosunku z Karoliną Jae- 
niscłi, która, jak widzieliśmy, żegnała go listem pod datą 
5-go Kwietnia. 

Przyjaciele moskiewscy rzucili się ciekawie na nowe 
wydanie Mickiewicza. „Pogodin, pisze Barsukow, o tyle 
znał już polski język, że mógł czytać je w oryginale. Jemu 
szczególnićj podobała się poezya pod tytułem: Farys.'^ ^ 

Tymczasem w Warszawie, w Wilnie, w Petersburgu, 
przyjaciele Adama troszczyli się, jak mu zapewnić na dłuż- 



') z listu Lelewela do Muczkowskiego pod datą 3-go Kwietnia 
okazuje się, że cena egzemplarza wynosiła r. 4 t. j. ztotycli 20 gro- 
aej £0. 

•) Ob. Euskij Archiiu Nr. 5 1883 r. str. 77 i str. 305 dzieła: 
ŹitA i trudy N. P. Pogodina. 
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szy czas niezależność materyainą. Było coś rozczulającego 
w ich staraniach. 20-go Marca (v. s.) Daszkiewicz pisze 
do Lelewela: „Od miesiąca siedzg w Petersburgu. Głównym 
interesem dla mnie jest dzisiaj wydział finansowy Adama. 
Nowa edycya zapewne przyniesie niemałe zasoby, ale na to 
potrzeba czasu, którego najmnićj mamy. Za zgodą księdft 
i pozwoleniem cesarza wiadomemu wszystkim polskiemu pOr 
ecie, Izmiestnomu potskomu poetu pozwolono wyjecliaó za 
granice, S'^^^^ i"" się podoba, na czas nieograniczony, dla 
poratowania osłabionego zdrowia. Z łaski monarchy chce 
Adam korzystać jak najrychlćj i natychmiast przez Rygę do 
Memla i Berlina udać się pierwszych dni Maja." Jest rze- 
czą osobliwszą, iż w pailstwie jak Rossya, zamiast wymienić 
stopień hierarchiczny Mickiewicza, wymieniono na jego pasz- 
porcie prawdziwy tytuł — polskiego poety. „Dzisiaj, mówi 
dalój Daszkiewicz, od tygodnia jest nieobecnym w Peters- 
burgu, za własnym interesem pojechał do Moskwy, zkąd n^- 
dalćj napowrót przybędzie za parę tygodni. I to jest wła- 
śnie przyczyną, dla którój ośmielam się utrudzać Pana, ażeby 
1) ukończyć z Krasińskim rachunki, ■ z których pofttug wła- 
snego zeznania przedemną, będzie sig coś autorowi fVaiUn~ 
roda należało. 2) Czyby dla rychlejszego spieniężenia nie 
można było z jakim księgarzem wejść w umowę o sprze- 
danie kilkuset egzemplarzy ryczałtem, z ustąpieniem procenta, 
jaki zwyczajnie budom księgarskim się płaci i o tem, abyśmy 
mogli wiedzieć i otrzymać samego autora konfirmacyą. R»- 
chiinków z Krasińskim nie posyłam, ponieważ ich na świecie 
nie ma ; piszę to, com słyszał od autora, niech więc p. Wa- 
leryan podług swojego grossbuchu debit zaspokoi." 

Malewski z swśj strony szturmował też do Lelewela, 
na którego barkach głównie spoczywały w Warszawie inte- 
resa Adama i ^''^°,^""°^ pisze do niego: „Już Adam pisi^ 
o otrzymaniu najwyższego pozwolenia wyjazdu za granicę. 
Daszkiewicz miał pisać o zaległościach warszawskich; mimo 
, to wznawiam ten interes, bo mi mocno cięży na duszy. Po- 
zwolenie trafiło na zrujnowane finanse. Życie tutejsze i ko- 
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szta nowćj edycyi pochłongły dochód z sowicie opłaconego 
Wai/enroda. Na nowein wydaniu oparte 8% i tutgsze nale- 
żności i przyszła podróż. Jeśli tu w kraju można żyć i ze 
sprzedaży powolnej dzieła, czyż można żyć daleko ? Pu 
łatwo zaradzić przypadkowemu deficytowi, a tam prawie 
niepodobieństwem. Wątpię, aby przed Wrześoiem zebrf^o 
się tu 150 r. do przesłania. Jedyna speranda na zaległo- 
ściach warszawskich i na sprzedaży w Koronie. Za Sonety 
i Wallenroda, Adam odebrał z Warszawy tylko 1000 r. ass., 
co wynosi l(iO egzemplarzy Wallenroda, a było icli prze- 
słanych ledwie nie drugie tyle. Zdaje się, że zaległość jeszcze 
najmniśj na 1000 r. ass. można rachować. Gdyby się powio- 
dło nową edycyą wigkszemi massami zamiast 4 r. ass. choć 
po jednym dukacie czy po złotych 18 sprzedać ! Na odpo- 
wiedzi, jaką otrzymamy, opierać się będą wszystkie rachuby 
wojażu. Za granicą ma Adam pisać i pisać, na tern jednakże 
nie bardzo polegam, bo gdyby co i napisał, czyż to się tak 
prędko wydrukuje? Wyjechał ztąd do Moskwy, zkąd na 
10-go Apryla czekam go z powrotem, a pierwszych dni Maja 
rozstaniemy się zapewne na długo ! Z odjazdem Adama 
ucierpieć musi niemało hodowany długo projekt założenia tu 
pisma peryodycznego." 

Mickiewicz zabawił w Moskwie do połowy Kwietnia. 
10-go Kwietnia Malewski donosi siostrom, że Tygodnik 
Petersburski wyjdzie pod jego redakcyą; „Teraz ze wszyst- 
kiego wypadło, że muszę zająć się tu pismem peryodycznem 
polskiem, które razem z Adamem, a po jego odjeździe ja 
jeden muszę wydawać. Chyba niezwyczajne, po ludzku nie- 
przeparte przeszkody staną na zawadzie, inaczćj odstąpić 
. nie mogę." Projekt ów przyszedł do skutku dopiero 1830 r. 
a wspólpracownictwo Mickiewicza ograniczyło się na ogło- 
szonym w tern piimie wyjątku z listu z Włoch. Malewski 
pisze dalćj : „P. GlUcksberg pisał tu do Adama, a że Adam 
wjjechtd na czas do Moskwy, ja list otworzyłem i w imie- 
niu jego na podane warunki nie zgadzam się. Na gotowy 
grosz tylko można sig układać i to nie po 50*/(„ jak jemu 

ŹysM Adama ilickit<!>icta. Tom I. 23 
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się marzy. Edycya kosztowała 5000 r. asa. Niepodobna 
na takie straty narażać się. Niech się umawia z Pietkie- 
wiczem, on ma nasze ultimatum." 

O ostatnim pobycie Mickiewicza w Moskwie wiemy je- 
dynie z krótkich wzmianek Pogodina, którego biograf Bar- 
sukow tak się wyraża: „W owym to czasie Mickiewicz, 
z którym Pogodin żył w blizkich stosunkach, opuścił Bossyą 
na zawsze. Przed odjazdem za granicę, wybrał sig do Mo- 
skwy, gdzie był tak lubiany, pożegnać przjjacióŁ Czytamy 
pod datą 21-go Marca s. st. 1829 r. w dzienniku Pogodina: 
Poszedłem do Mickiewicza Wielka radość z widzenia się. 
O naszćj oświacie. Rossya musi koniecznie wziąć obronę 
Słowiańszczyzny, tym sposobem bardzićj do siebie przycią- 
gnie niż pułkami " ') Jak się to często zdarza w stosun- 
kach Polaków z Rosyanami, Mickiewicz i Pogodin zgadza- 
jąc się na to, że Bossya powinna zjednać sobie Słowian 
dobrodziejstwami nie podbojami, musieli różnić się w za- 
patrywaniach na rolę caryzmu w tym przedmiocie. „Kilka dni 
po tem spotkaniu, pisze dalćj Barsukow, odbyło się śniada- 
nie u Pogodina. Szczegóły o tym pamiętnym poranku, cho- 
ciaż skąpe, ale pewne, znajdujemy w dzienniku Pogodina 
pod datą ^^f uwiZia - Śniadanie u mnie. Przedstawiciele roa- 
syjskićj oświaty i wykształcenia: Puszkin, Mickiewicz, Cho- 
miakow, Szczepkin, Wenclin, Aksakow, Werstowski, Winie- 
witinow. Rozmowa bez żadnśj wagi. Nie było dla mnie 
nic nowego. . . Nie ma co powiedzieć o rozmowie Puszkina 
z Mickiewiczem oprócz: Przesąd jest zimny, a wiara gorąca. 
Mówiono o Dymitrze Winiewitinowie i o jego afektach dla 
księżnćj Wołkoliskićj. Ona szukała tylko w nim hożego 
młodziana, on nie śmif^ tykać boskiego idet^." *) 

W tych pobieżnych notatkach, uderza najprzód, iż Po- 
godin, w czem nie mało znalazł naśladowców w swoj6j oj- 



') Ob. Żi:ń i trudy S, P. Pogodina przez Miktdaja Barenkowa 
fltr. 304 księga druga. Petersburg 1889 r. 

') Ob. Ibid. sti-. 307. * 



czyzilie, zalicza Mickiewicza do przedstawicieli rossyjski^' 
oświaty I Frazes o Mickiewiczu i Puszkinie zbyt zagadkowy. 
Jak to Pogodin napisał do Szewirewa, biesiadnicy zaczęli 
dowcipkowanie posuwać aż do tłustych żartów, zapewne 
z powodu Wolkońskićj i Winiewitinowa. Nie mogio to nie 
oziębić Mickiewicza i t% rażą opuścił Moskwę bez żadnśj 
improwizacyi. 

Z bardzo nielicznerai wyjątkami, pisarze rossyjscy wy- 
rażają się o Mickiewiczu z uszanowaniem. P. Barsukow, 
który pod tym względem wyjątku nie stanowi, nie może 
jednakże nie okazać swojego podziwu, że Mickiewicza nie 
zaczepili nawet przeciwnicy Puszkina. „Zanotujmy, pisze 
on, że w tśj samój chwili, kiedy Wiestnik Emropy Kaczenow- 
skiego szkalował nasze narodową sławę Puszkina, jednocze- 
śnie bił czołem polskiemu poecie. P. Mickiewicz, czytamy 
na str. 174 Nr. 6-go Wieslnika Ewropy, znajduje się teraz 
■w Moskwie. Mamy pewną wiadomość, że ten zacny ulubie- 
niec polslcićj publiczności wyjedzie na przyszłą zimę zagra- 
nicę odświeżyć swój przecudny talent poetycznem powietrzem 
Ausonii." *) 

Boleśniejsze niż z przyjaciółmi rossyjskimi było rozsta- 
nie się z wileńskimi kolegami, którzy mnićj szczęśliwi od 
Mickiewicza, mieli być gnani jeden po drugim w dalekie 
strony. „Jeżowski, donosił Aleksander Mickiewicz Lelewe- 
lowi, wystąpił w Moskwie z wydaniem Odyssei, którą dedy- 
kow^ Piis manibus Groddeckii i został wezwany .do Kazania 
na profesora ordynaryjnego literatury greckiój. Łukaszewski, 
tamże zajął katedrę prawa rzymskiego, a Kowalewski wyje- 
chał na wojaż po wschodzie, a z powrotem będzie profeso- 
rem także w uniwersytecie kazańskim." 

Doczekawszy się Adama w Petersburgu, Malewski zgła- 
sza się 17-go Kwietnia do sióstr, przez które porozumiewał 



') 01). Żiiń i trudy N. P. Pogodina przez Mikołaja Earaukowa 
07 księgs druga 1889 r. 
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się z Pietkiewiczem w Wilnie co do rozprzedaży nowego 
wydania. Adam wrócił z Moskwy i już teraz wybiera się za 
granicę. Ostrzeżcie Pietkiewicza, że dziś poszło pocztą; 50 
egzemplarzy dla niego. Adam Ram miał o tem pisać, ale nie 
wiem czy napisze." Tegoż samego dnia, donosi Malewski, 
że Mickiewicz wyruszy z dnia na dzień: „Mój poeta, bo taki 
mn tytiU daao na pozwoleniu monarchy, czeka na statek pa- 
rowy, którym rusza do Lubeki." Na list Malewskiego z 8-gi> 
Kwietnia Lelewel odpowiedział mu 30-go t. m. bardzo szcze- 
gółowo: „.., Co do waszych pieniężnycli zleceń, upewniony 
jestem od Waleryana, '■) że rzeczywiście 1000 rubli asygn. 
Adam ma. Zachód około petersburskiego wydania poruczy- 
lem Odyńcowi i napędzałem, iż Odyniec gorliwie się koło 
tego krzątał i bez wątpienia daleko lepiej odemnie, aniżeli 
bym to potrafił, bo mnie wszędzie drukarze i księgarze 
oszukują i zdzierają. A łubom się tymczasem nie przyczyni 
do zbycia egzemplarzy, wszelako Koźmian złorzeczy mi gło- 
ĆDo, że ja ściągam dzieło rzeczone, rozprzedaję etc Fanie 
Boże odpuść. Pewnie Odyniec o wszystkiem donosi, ja 
o niczem mówić nie chcę, tylko tyle powiadam, że nie ma 
złego, coby na dobre nie wyszło. Z egzemplarzy, któreście 
dotą4 przystali, któreśmy odebrali, pozostaje 60, reszta 
sprzedana nieco lepiej aniżeliście żądali. Dal^j trudnij tak 
będzie. Być atoli może i podniesie cokolwiek, zobaczymy. 
Dobrzeby mieć większy zapas niż 60. Odyniec prześle ra- 
chunek. Jeżeli Adam ma do wyruszenia jakikolwiek środek, 
niech rusza, a łatwiśj mu będzie pieniądz dosłać do Ber- 
lina. Czemu o swych obrotacli nie uwiadamia Odjfńca ? 
Waleryan jeśli nie posłał jeszcze 1000 r. assygn., to go przy- 
naglę, te otrzymacie w Petersburgu, resztę brzęczącym w Ber- 
linie, wekslem. Zapewne Adam już wrócił do Petersburga, 
uściśnij go odemnie — Pyta mię Adam, czy podłużne blachy 
cztery były dogodne, posyłam mu dowód dogodności próby. 
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odciśniętej z nich roboty .krajobrazów dwanaście do Dziejów 

Polski, których druk pomykam." 

Z improwizacyi z 1829 r. przechowała się jedyna: 

Czyn. Karyerowiczostwo grasowało wśród polonii peters- 
burskićj. Poeta wyrzekł, że 

Gdy miody Polak się zblaźiii 

Dopóki krzyża oie dopnie, 

Pnie się na świecre, jak w ruskiśj łaźni, 

Na coraz wyższe i wyższe stopnie. 

Lecz darmo czady pije, 

Próżno ćwiczy pieczenie. 

Jeżeli zbrukal sumienie. 

Dalibóg, Że skręci szyję, 

Powzi%l był Mickiewicz myśl napisania dzieła w jgzyka 
{rancuzkim. Dzieło to znamy jedynie z opowiadań Odyńca, ■) 



') Odyniec będzie teraz glównem źródłem wiadomości o Ada- 
mie aż do Października 1830 r. W Listach z Podróiy przekazał po- 
tomności obfity biograliczny materyal, ale materyal, kt^ry trzeba 
-ciągle przyjmować z najściślejszą krytyką, a to z powodu wadliwo] 
metody autora. Do notatek ówczesnych dodał późnićj wspomnienia 
nie zawsze dokładne, narzuca! poecie własne poglądy. Gdyby by! 
zachował oryginały pierwotnych listów swoich, a szczególnie notatki 
a podróży, któremi bardziśj niż listami posługiwał się w Bwdj pracy, 
łatwo byłoby odróżnić śmadectwa autentyczne od późniejszych do- 
datków. Ka nieszczęście zachciało się Odyńcowi upiększyć je po 
literacku. J*o zgonie Odyńca znaleziono kilka ćwiartek z ostatniego 
-dziennika podróży jego z Adamem, z którego 215 ćwiartek początko- 
wych zniszczył przed śmiercią. Ogłaszając ocalone stronnice, Adam 
Pług dodaje, że Odyniec „anać w miarę opracowania ich {Idstóm t Po- 
dróty) na podstawie korespondencji z przyjaciółmi i swych- notatek 
zgromadzonych w podobnych do t^j bedącśj w mowie książeczki, no- 
tatki owe niszczył," (Ob. trzeci rocznik Towarzystwa literackiego 
Imienia Adama Mickien-ieza str. 266.) Poświęcając często prawdę oso- 
bistym względom, Odyniec obudzał oburzenie krewnych i przyjaciół 
:Adama: „Przykro mi wspomnieć, pi^ł Aleksander llickiewicz 28-go 
Kwietnia 1860 r., źe panowie warszawscy literaci, przy pomocy lite- 
"wskiego pana Odydca, takie obrażające kłamstwa popisali i podru- 
kowali o bracie moim Adamie, o ojcu waszym. P, Odyniec dyktO" 



gdyż tylko kilka ćwiartek z wykoźczonśj już msUnyi przy- 
sztoki ocalało. Odyniec widział przeszło trzydzieści arkuszy 



wal im dziwHczne rzeczy, udając się za szkobiei/o towarzysza Adama, 
tiierozdiielnego przyjaciela młodości. Wszystko to nie prawda. Adam 
pierwszy raz ujrzał P. Odyńca jako mtokosa, pierwszoletniego stu- 
denta, będąc sam już dojrzałym człowiekiem, professorem w Kownie' 
i autorem ; prawił P, Odyniec rzeczy po części słyszane, po częśfa 
zmyśla chełpliwie. Godny zbiór takich wiadomości wydrukowano 
przy pierwszym tomie wydania Merzbacłia. Trudno mi byJo powstrzy- 
mać oburzenie na tyle i tak grubych kłamstw; naprzykład, te Adam 
w trzynastym roku życia był tolnierzem, i t. d. Napisałem recenzyą 
na ten utwór, ale gazeciarz warszawski połknij ji^, iMJąc się, ażeby 
Merzbach nie miał uszczerbku w sprzedaży, wolał drukować objaśnie- 
nia Merzbacha. Będę próbował jeszcze innego redaktora, jeżeli i tea 
nie dopisze, trzeba będzie drukować w oddzielnej książeczce. Te 
kłamstwa, krzywdzące pamięć Adama, krążą bezkarnie i wiele mi 
zdrowia psują." Udało się nakoniec Aleksandrowi Mickiewiczowi 
protestacyą swoje umieścić w 137-mym numerze Gaiely codiiemi^f 
w 1860 r. i w tym liście pod datą 7/19 Maja lUtiO r., którego kilka 
ustępów wypadnie nam później przytoczyć, zapowiadał, że opisze 
„porządkiem czasy i okoliczności życia Adama Mickiewicza od jego 
urodzenia do wyjazdu za granicę, peryod obejmujący większą połowę 
żywota naszego poety." Zgryziony Murawiewsldemi rządami na la- 
twie umarł nie napisawszy, o ile nam wiadomo, wspomnień o bracie 
Adamie, coby było odj^o Odyiicowi to znaczenie pomiędzy przyja- 
ciółmi Mickiewicza, które sobie nadał w Listach z Podróży. 'Sa, sa- 
mym początku, w liście pod data El/21 Maja 1829 r. Odyniec opowia- 
da, że literaci petersburscy niedawno ofiarowali Mickiewiczowi puhar 
srebrny „z wyrytemi imionami ich wszystkich, tudzież moskiewskich 
kolegów, którzy, choć nieobecni, należeli do składki." Puhar byl, jok 
■wiadomo, ofiarowany w Moskwie i nosi wyłącznie nazwiska właśnie 
moskiewskich przyjaciół Adama. „Piliśmy, dodaje Odyniec, z t^o 
puhara przy obiedzie," (Ob. Listy t, Podróiy t. I. str. 54.) Ten brak 
sumienności literackićj Odyńca, przechwałki nieraz śmieszne, jak np; 
rozrzewnianie się nad płaszczeni darowanym mu przez łlickiewicsa 
a połą którego otulał go na Wezuwiuszu (co dało pochop artyście do 
drzeworytu przedstawiającego melodramatycznie Mickiewicza i Odyńca 
pod tym samym płaszczem na wulkanie), wszystkie te słabostki ś<ńą- 
gaty na biednego Odyńca napaści posunięte nieraz do niesprawiedli- 
wości. Grzeszy on słabością, próżnością, lecz nikt nie mo2e mn 
zaprzeczyć talentu poetyckiego i pisarskiego, w-ogóle Listy z Podrótg 
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inż ukończonych. „Przejrzałem, pisze on, tylko przelotem, a on 
sam odczyta! mi niektóre poetyczne ustępy, to jest mowy na 
wzór Liwiusza. Ale to przecudowna rzecz, będzie to może kie- 
dyś Dtm Kiszot swojego czasu. Bo, jak Cerwantes w tym samym 
romansie przedstawił w sposób komiczny skutki rozbujaWj 
uczuciowości i wyobraźni wieków przeszłych, tak Adam 
w poważnym tonie historyi chce przedstawić przewidywane 
skutki materyalnego egoizmu i egoistycznego racyonalizmu, 
którym świat obecny hpłduje. Ale Cerwantes skupiał to 
wszystko v/ jednój osobie swego bohatera ; Adam zaś chce 
okazać w losach całych narodów, zestawiając obok siebie : 
najwyższy szczyt cywilizacyi materyaln<^j i najniższy upadek 
uczucia ducha i wiary, nota bene tylko w mężczyznach. 
Kobiety albowiem, jakkolwiek emancypowane już całkiem 
i porównane we wszystkich prawach z mężczyznami, nie 
mogą jeszcze się pozbyć owych „starych przesądów" i sta- 
nowiąc „izbę niższą" w obradach sejmowych, stanowią tśż 
jedyną opozycyą i tamę przeciw absolutnemu panowaniu 
tego, co izba wyższa, to jest męzka zowie „czystym rozu- 
mem," potępiając wszelkie uczucie. Opowiadanie zaczyna 
się od r. 2000 i ma obejmować dwie powieści. Po ogólnym 
poglądzie na ówczesny stan świata, mianowicie Europy, na- 
stępuje opis j^j przygotowań i narad sejmowych, w obec 
gro^ąćój napaści Chińczyków, która w końcu przychodzi do 
skutku. Bitwa stoczona przez same kobiety i nieco dwu- 
dziestoletnich młodzieńców i pod wodzą bohaterki z nad "Wi- 
sły, kończy okres już napisany. Cała zaś ta historya, jak 
mi mówił Adam, kończyć się ma na wejściu ziemi w stosunki 
z planetami, a to za pomocą balonów, które wówczas tak 
mają żelować po powietrzu, jak dziś okręty po morzu. 



przyjmowane cum grano salis pozostaną żródteni do biografii Mickie- 
wicza z ow^i epoki. Kochat on też szczerze, chociaż po awojemu, 
poetę, z którego imieniem choia) połączyć Bwo)e własne i Mickiewics 
odptacat mu szczerą przyjaźnią, chociaż nie hyl ślepy na strony uje- 
mne jego lękliwego charakteru. 



C^a zaś ziemia ma być pokryta siecią kolei żelaznych, 
które budiiję już w Ameryce i zaczynają na próbę budować 
w Anglii, a którym Adam ogromną przepowiada przyszłość. 
A cóż dopiero mówić o cudach przemysłu, wynalazkach 
i odkiyciach, której uż są opisane w Poglądzie ? Jest to świat 
z tysiąca i jednśj nocy, a wszystko tak poetyckie, tak cudowne, 
a przytem tak na pozór prawdopodobne, że pragniesz, żeby tak 
było i wierzysz, że tak być może. Boję się dotykać szcze- 
gółów, bo czuję, iżbym dzisiaj nie. skończył. Ale jak nie 
powiedzieć choć słówko o całych flotach skrzydlatych balo- 
nów, latających w powietrzu jak żórawie lub gęsi? O ca- 
łych miastach, domach i sklepach budowanych z żelaza aa 
kolach, a pędzonych po kolejach żelaznych, ze wszech stron 
lądu, na wielki jarmark pod Lizboną, dokąd znowu ocean 
w olbrzymich okrętach przynosi płody innych części świata. 
Jąknie wspomnieć o Archimedesowych zwierciadłach, usta- 
wionych na ogromnych przestrzeniach w ten sposób, że ogni- 
ste litery, odbite w pierwszem oka mgnieniu, odbijają w osta- 
tniem? O teleskopach, przez które z balonu można całą 
ziemię obejrzeć, a z ziemi widzieć, co sig dzieje w j6j satel- 
litach? O akustycznych przyrządach, za pomocą których, 
siedząc spbkojnie przy kominku w hotelach, można słuchać 
dawanych w mieście koncertów lub wykładów lekcyi publi- 
cznych." ') 

Na kilka dni przed odjazdem Mickiewicza ^awił się 
w Petersburgu Odyniec. Eustachy Januszkiewicz, jadąc 
w interesie książąt Radziwiłłów do Petersburga, zabrał go 



') Ob. Listy z Podróit/ atr. 57—58 t. I. Jakiekolwiek czytelnik- 
m& wyobrażenie o wiarogocluo^ci Ud}'ńca, jakkolwiek w tych samach 
listnch można odkryu anachronizmy i odnoa7«nie do owego czaau 
wypadków pfi^inioj szych, podnosimy jednak, ie to, co mówi o akusty- 
cznych przyrządach, było drukowano w Nr. 6 Kroniki rodiiniuf/ 3/lj 
Grudnia 1867 r., a więc na kilka lut przed picnvszem odkryciem te- 
tefoiui przez Gmliam Boli w IS75 r. i fonografu przez Ediaona 
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Z sobą. Odyniec zajechał do mieszkania Adama 13-go Maja. 
W drodze spotkał byl hrabiego Gamillo Gritti, z Wenecyi, 
który mu opowiedział mnóstwo szczegółów o owacyach wy- 
prawianych dla podróżującśj po Włoszech pani Szymano- 
wskiej. Przyszła myśl Adnmowi zmistyfikowania pani Szy- 
manowskićj. Pisze kartę, żs przyjechał do Petersburga hisz- 
pan don Alonzo Truchillo y Astorgas y Bubantes, przyjaciel 
brabiego Gritti, który ma dla nićj ukłony od hrabiego i przeto 
życzy sobie ją poznać. Ale Malewski zdradził mistyflkacyą. 
„Pani Szymanowska, pisze Odyniec, przyjęła nas z jak naj- 
-większą powagą. Adam tćź nie mnićj poważnie wydeklamo- 
wał całe moje hiszpańskie nazwisko. Zacząłem opowiadać 
■o panu Gritti. Była chwila, w którćj pani Szymanowska 
uwierzyła rzeczywiście w Hiszpana. Nie długo jednak to 
iTwało, bo wnet przechodząc do Warszawy, zaczęła się py- 
tać o mnie samego i z tak widoczną przesadą szerzyć się 
z pochwałami mojerai, że mię tern skonfudowała zupełnie." *) 
Drugą osobą, do którój Mickiewicz zaprowadził Odyńca, 
był Oleszkiewicz. „Kiedy mu powiedziałem, pisze Odyniec, 
że wiele o nim słyszałem od Adama — A, A ! zawołfd z uśmie- 
chem, on to zawsze ze ranie przedrwiwa. Ale to nic nie 
szkodzi. Ja wiem, że on mnie kocha, bo on wie, że ja go 
kocham." — I kiedy Adam odpowiedział na to, że kto się 
kocha, ten się kłóci, Oleszkiewicz, machając ręką i kiwnąć 
igłową, rzekł z uśmiechem: — „l^ic to nie szkodzi. Jak Pan 
Bóg chce, tak będzie. — I obracając się ku ranie dodał: — 
On broni się przeciw duchowi, jak Jakób, ale to nic nie 
pomoże. Jest on naczyniem wybranem i prędzój, czy pó- 
źniej, łaska go napełni i przez niego spłynie na drugich." — • 
Adam śmiejąc się odpowiedział na to, cytując z baśni ludo- 
wśj, podług którśj niesiony w zawiązanym worze, wola cią- 
gle po drodze, aby kogoś z przechodniów do zajęcia miejsca 
swego pokusić: — Ani czytać, ani pisać (nic umiem), a na 



'} Ob. Listy z Podi-óiy str. 44 t. I. 



urząd mię wiozą! — Oleszkiewicz zaśmiał się także, ale po 
kilku chwilach dalszej w tymże Łonie rozmowy, zwróci! sig 
do mnie i wpół z uśmiechem, wpółżywością rzekł : — Zróbże 
tu co z ludźmi ! Szczepisz w dąb, nie przjjmiUC) szczepisz 
w kapustę, rozłazi się. — ') Zapoznał teź Mickiewicz Odyńca 
z ociemniałym Kozłowem, który mu powiedział o Adamie: 
Vous nous ravez donno fort et nous vou8 le rendons puis- 
sant," ^ 

15-go Maja przypadały imieniny Zofii Malewskićj. 
1'2-go Malewski pisze do siostry: „Moja Zosiu, nie spodzie- 
wałem się, aby mi przyszło winszować tak nagle, tak nie- 
spodzianie. Mam dla ciebie bilety i różne rzeczy: Adam, 
Źelwietr, Maryan, wszyscy ci najuprzejmiśj winszują. Teraz 
ci tylko bratntem sercem zdrowia, szczęścia życzg-" Adam 
przesłał pannie Zofii egzemplarz śpiewki ^ na dwa glosy, 
kompozycyi Maryi Szymanowskiej z następnym dopiskiem : 
„Zamiast biletu z powinszowaniem na święto Zofii w Maju 
1829 r." 



■) Ob. Listij z Podroty atr. 51. 

s) Oli. Ibid. str. 51). 

') Oto tekst tśj śpiewki; 

Adi ! jaki to pit;kny kwiatek. 

Bo ona trzymała. 
Ach! nad różę ten bławatek, 

Bo ona zerwata, 
Auh! jak słodka ta jagoda, 

Ho ona podała. 
Ath! jak stodka czysta woda. 

Bo ona czerpała. 
Ach! Ijcz ceny t«n sznureczek. 

Bo ona robiła. 
Acbl ileż wart ten listeczek, 

Bo ona zgubiła. 
Ach! jak usieśe tu przyjemnie, 

Bo ona siedziała. 
Ach! tu ciągnie coh tajemnie. 
Bo ona stąpała. 



9/21 Maja, Adam z Odyńcem przepędził wieczór u mi- 
nistra oświecenia Szyszkowa, gdzie panny Szymanowskie od- 
śpiewały Wilią. 12/24 Maja obiadował poeta u Kaspra Żel- 
wietra, wieczorem był w towarzystwie pani Szymanowskiej 
w teatrze. „Północ już była, pisze Odyniec, kiedyśmy wró- 
cili do domu. Ale tu znowu niespodziana scena. Po wszyst- 
kich kątach zapalone świece, w środku pokoju na stole po- 
dróżny tłómok Adama, otoczony stosem odzienia i bielizny, 
które pan Franciszek przynosi, a Maryan Kudramy pakuje. 
On to przed dwiema godzinami przyniósł właśnie wiadomość 
o zmienionym nagle terminie wyjścia parostatku, *) a że 
u niego wszystko idzie czwałem, nie czekając wigc na przyj- 
ście Adama, sam zajął się pakowaniem rzeczy. Adam ani 
się mieszał do tego, rozmawiając z panem Franciszkiem, 
którego ja zastąpiłem w pomaganiu do pakowania i w pisa- 
niu do rejestru rzeczy. Pośpiech ten nie był nikomu po 
myśli, ale trzeba było pospieszać, bo statek punkt o ósmśj 
miał odejść, a przód jeszcze potrzeba było wiele formalności 
załatwić.*) Nie spaliśmy więc noc całą i wtenczas to sta- 
nął na pewne projekt wspólnćj podróży."") 



') Prawdopodobnie Odyniec przez wzgląd oa cenzurę podaje 
jako przyczynę przyspieszonego wyjazdu zmianę terminu wyjścia pa- 
rostatku. Powodem rzeczywistym by to grożące niebezpieczeństwo 
cofnięcia pozwolenia wyjazdu za granicę. 

') Pomiędzy 10-tą a północą nie załatwia sie nigdzie, a /wla- 
ezcza w Eossyi, żadnych formalności policyjnych lub bantowycli. 
Zobaczymy, £e formalności na samym statku spełnił Olcniit, a że 
MalewsŁi wspomina O całym dniu poświęconym formalnościom w Pe- 
tersbui^. 

'J Ob. Lislij z Pot/roty str. 67— C8 t. I. Odyniec dal^j opo- 
wiada, że pobiegł uwiadomić panią Szymanowską, która, panienek 
nawet nie budząc, pobiegła z nim pożegnać Adama i że pfianiśj on, 
Oleszkicwicz i Aleksander Chodźko odprowadzili ją do domu. Cala 
ta część opowiadania Odyńca upada przed listami Mickiewicza i Szy- 
manowakićj. Mickiewicz napisał z Kronstadto do Szymanowski^] 
15-go Maja: „Niech powiedzą, jak sig stało, że nic mogłem pożegnać 
się nawet z Panią. (Ob. HoresporuletKija Adama Mickiewicza t. I. str. 
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Że jeden statek przypadkowo wyrnszat wcześnićj, ni* 
w dzień oznaczony, byłoby to w zwyczajnych okolicznościach 
rzeczą obojętną dla poety, który odpłynąłby następĄm. Je- 
2elt wybrał się w drogę z takim pośpiechem, to że inae 
ważniejsze względy nakazywt^y ma korzystać z pien^zego 
fltatku odpływającego z Kronstadtn. „Mickiewicz, pisze 
Aleksander Chodźko, odpłynął 15/27-go Maja 1829 r. Uczy- 
nił to bez pożegnania, gdyż dowiedzieliśmy się, że już poli- 
cya miała rozkaz odebrać paszport, dany mu za granicę. 
Rozkaz, jak to często dzieje się w Rossyi, przyjaciele spó- 
źnili o parę dni, zatrzymując go w tekach kancelaryi spraw 
wewnętrznych. Ja tylko jedynie towarzyszyłem Adamowi do 
Kronstadtu, a zacny Olenin, moskiewski jego przyjaciel, po- 
mógł do prędszego skończenia formalności na statku an- 
gielskim parowym George IV, kapitan Gordon. Pamiętam, 
1)0 to był pierwszy parostatek, który dotąd widziałem. 
W kilka dni póinig, czytaliśmy kopią rozkazu zatrzymania 
Adama w Petersburgu i czekania dalszych,"* ') 



43.) Pani SzymajiowskA za^ w liśde do Adama tak się wyr&ia: 
„Przybiegliśmy do Berta zawodu, lecz jiiż od pól godziny odjechał 
statek, który nam zabrat kochanego, dobrego Pana AdMna. W na- 
dziei, i» na Stieglica pyroakaftc może jeszcze będziesz, ndaliśmy siq 
na angielskie nadbrzeże, gdzie Malewski mocno zasmucony doniósł 
nam, że już jesteś m pleine mer." (Ob. str. 107 t. III Rorespondeticyi 
Admna Mickiewicza.) Chodźko z Odyncem nie mogli odprowadzać 
pani Szymanowskiej do domu, bo pierwszy z nich wyruszył z Ada- 
mem do Kronstadtu. 

■) Ob. List do dyrektora bibUoteki pohiiej n> Paryiu str. 369 
Rocznika Towarzystwa Historycwo-Łiterackiego na rok 1868. Nazajutrz 
po odjeidzie Adama, Odyniec wpbat do sztambuchu panny Celiny 
Szymanowski*:} następujące wiersze: 

Dzwonek zadzwonił, para wybucha. 
Warknęły kota, parochód płynie, 
Cbciwie na wodne patrząc głębinie 
Myślę o picknćj Pannie Celinie. 
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Weding Zistóni z Podróży, ') Odyniec opuścił Peters- 
burg 16/28-go Maja. Malewski, w którego stał mieszkaniii, 
daje datę 17-go Maja, pisząc tegoż dnia przez niego do 
sióstr: „Wyjeżdża Odyniec, ale tak nagle, że ani pisać, ani 
nic wyprawiać nie mogg. *) Od niego dowiecie sig o odjeź- 
dzie Adama i o mojem teraźniejszem sieroctwie. Wyruszył 
w dzień świętej Zofii, najpiękniejszy jaki tu był w Peters- 



wazystkie muzy! o ApoUiniel 
Raczcie wieszczego wlać we mnie ducha. 
Bo gdy mole wasza łaska ominie 

Coż miĘ przypomni pięknej Celinie, 
Qdj nic nie wpisze do j^j sztambucha? 

LecB aię kapryszą piękne boginie 

1 senny Febus *) próźb mych nie słucha, 
Ich wice obwiniać proszę jedynie, 
Jeżeli pięknćj Pannie Celinie, 

Wpiszę zle wiersze do j^j sztarabucha, 
Widzieć ją kiedyś w lepszej godzinie, 
Może się cieszę nadzieją marną. 
Lecz ku pćlnocnćj śląc myśl krainie. 
Pamięć o pięknśj Pannie Celinie, 
Będzie mi zawsze gwiazda polarną. 

•) Ob. str. 68 t. I. Odyniec mylnie twierdzi, jakoby Adam 
wyjechał 13/2,ó Maja. (Ob. Listy z pndróły t. I. str. 62.) 

') Malewski 11-go Czerwca 1S20 r. pisze do Adama; „Edward 
na drugi dzień po tobie odjechał." (Ob. Eorespondenają Adama Mic- 
kiewicza t. III str. 112. 
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burgu, pamiętid też o nim aż na wsiadaniu na statek. Ody- 
niec zjawił Big tu jak ogień, sprawił nam wiele pociechy, 
szkoda, że tak krótki^'." 

Długi list Malewskiego do Lelewela z ^^j,^j' 1829 r. 
objaśnia, w jakich warunkach Adam Bossy^ opuścił: „Zjawił 
Bi§ Odyuiec, z nim rozmowy i zabawy przenosiły w odległe 
lube pamięci lata, a w tymże czasie straciłem Adama i o tćj 
stracie nic więcćj donieść nie mogę, tylko że odpłynął zt%d 
na angielskim statku parowym l&-go bm. w dobrem zdrowiu. 
Odyniec opowie za powrotem te ostatnie chwile. W jednym 
dniu trzeba było przygotować wszystko od kufra aż do pa- 
szportu i wekslów." Przechodzi Malewski do stanu finan- 
sów poety : „Wyjech^ dobrze na cały rok zaopatrzony. 
Przysłanych dawno 150 r. i 2550 r. assygn. wzi^ z sob^ 
Zostawił mi zarząd swoich interesów, które w dobrym są 
stanie. Długu zostało tyle, że przez rok pewnie uda sig je 
zapłacić i coś nawet dla podróżnego na rok przyszły uzbie- 
rać. Nie wygodzil mi przeto zacny Waleryan ') przysyłając 
dziś odebrane 1000 r. assyg. Kozpatrzę się w kursie i jeśli 
zobaczę, że nie ma awantażów, zwrócę je nazad, aby można 
je złożyć w bauku polskim i tym sposobem sformować jakiś 
kapitał, koło którego czepiałyby się potem dochody z tame- 
cznćj strony spodziewane. Moja pleuipotencya rozciąga się 
na Litwę i Wołyń. Dochody z Królestwa, z Wielkopolski, 
z Galicyi niech idą wprost z Warszawy do właściciela bez 
mego pośrednictwa. Wiem jak masz drogie chwile, łaskawy 
panic Joachimie, lecz mimo to, pozwól siebie prosić o dozór 
nad tamecznemi przychodami. Najwięcćj mię zatrważa, aby 
Adam nie wpadł kiedy w niedostatek, bo to smutne poło- 
żenie dobrze, choć nie ze swego doświadczenia, rozumiem. 
Dziś, gdy to piszę, Adam już musi być w Hamburgu, zkąd 
miał się udać do Drezna, a gdy ten list dojdzie, pewnie już 
bliższym będzie panu Joachimowi, niż ja Nadnewski mieszka- 
niec. W pośpiechu nic wziął Adam swego egzemplarza 

') Krasiński 
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obrazu chronologicznego, a bardzo go mieć pragnie. Racz 
mu przesłać od siebie za pierwszą odebraną z Drezna o jego 
przybyciu wiadomością." 

W tak wielkim pośpiechu Adam nie znalazł ani chwili 
nawet dla osób, u których wypadło mu być koniecznie z po- 
żegoanieniL W pierwszym liście z Hamburga') poleca pani 
Szymanowskiej przeprosić panią Szyszków, a pannie Helenie 
panią Bagreew, że nie mógł ich pożegnać. Ta ostatnia była 
córką hrabiego Sperańskiego, wielkiego zwolennika Teozofa 
Saint-Martin. Lubił on rozprawiać z Mickiewiczem o misty- 
cznych teoryach. „Pani Bagreew, pisze biograf jćj Wiktor Du- 
Tet, prowadziła dom swego ojca i zgromadzała różne znakomi- 
tości: mężowie stanu, uczeni, artyści skupiali się około nićj; 
między innymi jenerał Buturlin, malarz Brułow, poeta polski 
Adam Mickiewicz należeli do liczby codziennych gości salonu 
lu^biego." *) O pani Bagreew znajduje się wzmianka w dzien- 
niku Heleny Szymanowskićj pod datą 27-go Listopada 182^ r. 
„Wieczór u pani Bagreew z domu Sperańsltićj. Był tam 
Aleksander Humboldt, dożo mówił o swoim wojażu do Sy- 
beryi i o Mickiewicza, którego bardzo chwalił." 

O wydaniu petersburskiem ciekawy artykuł ogłosił 
■w Grudniu J829 r. BuUetin du Nord. Krytyk, po obszernych 
o klassycyzraie i romantyzmie wywodach, pisze: „Według 
zasad, które wyłożyliśmy, popełnilibyśmy naszem zdaniem 
wielką niesprawiedliwość, gdyby na nasz sąd o Mickiewiczu 
miało to wpłynąć, że jest poetą romantycznym. Rzecz głó- 
wna w tem, żeby w poecie znajdowała się ta iskra gieniuszu, 
która za czasów Homera, jak za naszych, była zawsze uwa- 
żana jako istotna podstawa prawdziwćj poezyi. Język Mic- 
kiewicza jest romantyczny ; nikt się na to skarżyć nie będzie, 
jeśli kształt myśli jest w harmonii najzupełniejszój ze śmia- 
łością wyrażenia. Nikt więcćj od p. Mickiewicza nie dba 



') Ob. Korespondencyą Adama Mickiemicza t. I, str. 44. 
-) Ob. Un porlrail russe, l'oeuvre et U livre d'tme /eon. 
■ Ibl t. w 8-ee 1S67 i. 



o ścisłość wyrajtei], ponieważ nikt bardzićj od niego nie ba- 
dał ich wartości. Czytając jego dzieła, przekonywa sig, i£ 
wybierał wyrazy najodpowiedniąjszę natchnieniu swojemOr 
a nie troszczył się o romantyczność." Krytyk dal^' oświad- 
cza, że muza północy połączyła chlubnie nazwisko Mickie- 
wicza z nazwiskiem Puszkina; ze wszystkich dzieł Mickie- 
wicza pierwszeństwo przyznaje Wallenrodowi i streszcza wier- 
nie ten poemat. ') Dalszego ciągu tćj receuzyi nie było, bo 
jak oznajmia Telegraf moskiewski w styczniowym zeszyńe 
1830 r., Buiietin du Nord z końcem 1829 r. przestał wycho- 
dzić. 

Opatrzność dozwoliła Mickiewiczowi opuścić Rossyą. 
Pod berłem róssyjskiem śpiewid miłość, wzdychał za Litwą, 
klął nawet potggę moskiewską, ale wyższe tony mógł wydo- 
być z piersi dopiero pod woinem niebem. Okażą to nastę- 
pne lata jego poetyckiego zawodu. 



') Ob. Sidlćliii du Nord, ddiucieme fasciade, dicemttre 1839, Jfc- 
moires, notices iianabjses iCouwages: Poezye Adama Micktmicza 2wd. 

fc^aint-Pńtersbourg, iiouvelle Aiition. 



KONIEC TOKU I. 



DODATEK. 

I. 

Wypis ca4kowi^ zdań naucqrclelów o postĘpie ucznia: 

Bok 1807, grudnia 21 dnia. Klassa pierwsza. Wiek, lat 8. — 
Zdronie, dobre. — PilDości, dobrój. — W łacinie dobry. — 
W arytmetyce, dobry. — W moraln^ (nance). — W charakte- 
rze (kaligrafji), mierny. — Obyczaje, dobre. 

Rok 1808, stycznia 19 dnia. Klassa pierwsza. Wiek, 
lat lO (tak napisano), — Zdrowia, dobrego. — Pilności, dobr^. — 
W łacinie, dobry. — W arytmetyce, średni. — W moraln^, do- 
bry. — W charakterze, mierny. — Obyczaje, dobre. 

Eok 1809, stycznia 1 dnia. Elassa druga. Wiek, lat 11.— 
Zdrowia, słabego. — Pilności, wielki^'. — W łacinie, dobry. — 
W arytmetyce, doby. — W moralnej, dobry. — W charakterze, 
mierny. — Obyczaje, stateczny. 

Rok 1809, czerwca 29 dnia. Elassa druga. Wiek, lat 11. -~ 
Zdrowie, mierno. — Pilność, wielka. — W łacinie, dobry. — 
W arytmetyce, dobry. — W charakterze, mierny. — Obyczaje, 
stateczny. 

Rok 1809, grudnia 20 dnia. Klassa trzecia. Wiek, lat 13. — 
Zdrowie, mierne. — Pilność, nadmierna. — W łacinie, mier- 
ny, — W geomeirji, dobry. — W fizyce i historyi naturalna, 
dobry. — W moralni, dobry. — W historyi dziejów, dobry, — 
Obyczaje, dobre. 

Rok 1610, czerwca 29 dnia, Klassa trzecia, Wiek, lat 12.— 
Zdrowia dobrego. — Pilność, nadmierna. — W łacinie nadmier- 
ny. ^— W geometrji, średni, — W fizyce i historyi naturalni, 
dobry. — W moralnśj, dobry. — W historyi dziejów, dobry, — 
Obyczaje, dobre, 

ŻfKol Adama McMewieta, Tom t. a 



II 

Rok 1810, grudnia 29 dnia. Klassa trzecia. Wiek, lat 13.— 
Zdrowia, dobrego. — Pilności, dobrśj, — W łacinie, dobry. —W geo- 
metrji, dobry. — W fizyce i historyi naluralnśj, dobry, — Oby- 
czaje, dobre. 

Rok 1811, grudnia SOdoia. Elassa cznarta. Wiek,Iatl3.~ 
Zdrowio, miernego. — Pilności, dobrśj. — W geometrji, do- 
bry. — W fizyce i historyi naturalnój, dobry. — W moralnój 
i prawie, dobry. — W historyi dziejów, dobry. — W wymowie 
polskiśj i łacinie dobry. — Obyczaje, dobre. 

Rok 1812, grudnia 30 dnia. Klassa piąta. Wiek, lat 14.— 
Zdrowia, małego. — Pilności, dobrćj. — W algebrze, celi^ą- 
cy. — W fizyce i historyi naturalnej, dobry. — ■ W moralnćj 
i prawie, nadmierny. — ■ W historyi dziejów, nadmierny, — W wy- 
mowie polskiej i łacinie, celujący. — Obyczaje, dobre. 

Bok 1813, grudnia 30 dnia. Klassa piąta. Wiek, lat 15. — 
Zdrowie, dobre. — Pilności, dobrśj. — W algebrze, dobry. — 
W fizyce i historyi natnralnćj, najlepszy. — W moraln^ i pra- 
wie, najlepszy. — W wymowie polskiśj i łacinie, dobry. — Oby- 
czaje, dobre. 

Rok 1814, czerwca 29 dnia. Klassa piąta. Wiek, lat IS. — 
Zdrowie, dobre. — Pilność, nadmierna. — W algebrze, do- 
bry. — W fizyce i histoiyi naturalnśj, dobry. — W moralnej 
i prawie, dobry. — W historyi dziejów, dobry, — W wymowie 
polskiśj i łacinie, dobry. — Obyczaje, dobre. 

Rok 1815, czerwca 20 dnia. Klassa szósta. Wiek, lat 16. — 
Zdrowie, mierne. — Pilność, nadmieraa. ■ — W logice, celitją- 
cy. — W fizyce i historyi naturalnćj, celujący. — W moralnej 
i piawie, dobry. — W historyi dziejów, najlepszy, — W litera- 
turze, dobry. — Obyczaje, dobre. 



LIteniB patentes. 

Omnibus et singulis quorum interest, aut interesse quomo- 
docuuąue poterit, notnm testatumque facimus Dominum Adamum 
łlick'ewicz in schollis nostris publicis Norogrodecensibus classem 
seitam in cursu unius anni freąuentasse, omnibus scientiia, ąaw 
a praefectis publicae Institutionis praescriptae snnt, uti i Mathesi, 
Phisicae, Chemiae, Łiteraturae, Historiae, etc. etc. diligentem ope- 
ram dedisse, nihilque bonis moribns contrarium perpetrasse: ąuin 
imo pietate in Seum, morum integritate ac diligenti applications 



praeluKisse. — Quare dignum nostra commeDdatione consentes, 
faoc testimonium sigillo munitum .manibus propriis subscripsimus. 
Datntn Novogrodeciis Anno Borami 1815. Mensis Inlii 10 die. 



III. 

PIĘTNAŚCIE PRAWIDEŁ 
postĘpowania dla młodzi naiełącej do zgratnadzenia Przyjaciół połyt(^' 
cznej zabawy, nakreślonych na majćwce dnia sledmnastego maja ^ąc 

ośmset dwudziestego raku w Wilnie. 

I. 
Każdego poranku zaraz po ockoieniu się ze snu powiedz 
do siebie : miody jestem, a mam więc jeszcze porę do nabycia 
uaubi, cnoty, do zabawy a ztąd do zapewnieni'' sobie szczęścia. 
Ale czas szybko i bez powrotu ubiega, nnż tedy co prędz^ na 
to wszystko dobro moje pracować. 

IL 

Chcesz posiadać naukę? popracuj naprzód nad odkryciem 
tffoicb niewiadomości. Gdy zaś poznasz czego i jak wiele nie 
umiesz, czego i jak chciałbyś się nauczyć, i czego nieuchronnie 
do Łwojćj nauki potrzebojesz, natenczas h%di przekonany, ie nczy- 
niłeś pierwszy lecz wielki krok na drodze doskonalenia twojego 
umysłu. 

IlL 

Staraj się nabywać nauki z gruutowności^ stosowną do sił 
tnoich i powołania. W tym zamiarze ułóż sobie plan doskona- 
lenia się twojego, abyś wiedział gdzie jest początek, gdzie śro- 
dek, gdzie granice twojćj nauki. Bez takiego planu nie nadasz 
pracy twoj^ porządku, tak nieuchronnie w calem tycia potrze- 
bnego, bez porządku nie nabędziesz w nauce gmntowności, a bez 
tćj bądź przekonany ie nauka twoja stać się mote szkodliwą. 

IV. 
Nie nazywaj nauką wiadomości usłyszanych z ust obcych 
albo wyczytanych z książki, lecz staraj się nadto, sam nad wszyst- 
kiem co widzisz, słyszysz, pojmujesz ciekawie i rozumnie zasta- 
nawiać się i myśhć, aby nabyte wiadomości, przefcbiały się 
w istotny pożj'tek i własność twego umysłu: podobnie jako po- 
karm użyty i przetrawiony zamienia się w posiłek, krew we wła- 
ściwe części twojego ciała. 



V. 
Nie uwielbiaj rodzaju twojej oaaki lob powołania, nad inne 
rodzaje powołaoia i naoki, ponieważ liałda, w sobie nwatuu. 
Jest r6waic ołyteczną, potrzebną i godoą człowieka. Uprzedze- 
nie takoire, jako mające ^.rddlo w miłości własnćj, moie Utwa 
wprowadzić w damę, w przesąd, w zagorzałość, a następnie 
w fiuatzjzm, którego ekotki mogą być straazne. 

VL 
Im skromniejszym coraz będziesz się staw^ w twoich roz- 
mowach, zdaniach, opiniach, lem większego coraz postępn w do- 
skonaleniu się twojem będziesz miał dowody. Jeśliby za£ w ja- 
kiej twojój sprawie przebita się pycha, lub wysokie o sobie 
rozumienie, natencza uderz się w piersi i zawołaj: Zgubiony je- 
stem, fiieł co rychlćj do u miarko wańszego od ciebie, ntyj jego 
rady, albo innych sposobów do odkrycia twoich niedoskon^ości. 

VIL 
Chcesz być cnotliwym? Zapatruj się na sprawy wietkicb 
cnołarai ludzi, ażebyś Usposobił się czuć szlachetnie. Ody zai 
nczqjesz przywiązanie do ziemi ojczyatćj, skłonność do przyjaini 
z towarzyszami swego wieku i powołania, miłość bliźniego i tro- 
skliwość o samego siebie, natenczas możesz być przeświadczony, 
te uczyniłeś pierwszy ale wielki krok na drodze doskonalenia 
twego sercu. 

VIIL 
Przywiązanie do ziemi ojczystej zależy na tem, ażebyj ży- 
czył dobrze ziomliom każdćj klassy i całema narodowi w ogól- 
ności, ażebyś zachowywał zbawienne ojców obyczaje, kochał mo- 
wę rodowitą i jćj się uczył, rozpamiętywał cnoty i dzieła przod- 
ków, i to stosownie do sił twoich i powołania stand się naśla- 
dować. 

IX. 
Słodkich owoców przyjaini z twoimi towarzyszami możesz 
być pewny, jeżeli ttlumis^ w sobie do szczętu samolubstwo i za- 
zdrość, Jeżeli będziesz szacować chwalebne postępki towarzyszów, 
będziesz szczery i otwarty, będziesz słuchał bez żadn^ nrazy na- 
ganę wad swoich, i z pociechą przyjmowiU rady i przestrogi. 

X. 
Miłości bliźniego pokażesz dowody, jeżeli będziesz nmitf 
litować się nad cierpieniem drugich, bez względu na ród, stan, 
przekonania, wiek i pleć cierpiącego wspólcriowieka. 



Trosbliwo£ć o samego siebie zabladaj oa tem, aiehyi wszel- 
biemi silami doskonalił umysł i serce tudzie2 utrzymywał czer- 
stwość i zdrowie, chroDi^c się stale gnuŚDości i rozpusty. 

XIL 

Im łagodniejszym coraz bgdziesz się stawał i prostszym 
ir pożyciu z drugimi, tem iriększego postępu w moralności bę- 
dziesz miat dowody. Jefeli kto naruszy twoje łagodność, h\A£ 
spokojny; Jeieli cię dotkliwie obrazi, przebacz mu; jeśli natrę- 
tnik dalój się uniesie, ulititj się nad jego nie rozsądkiem, i proś 
go, ażeby cię wyzwolił ze swoJ6j napaści; jeieli i tym sposobem . 
nie ustanie w złośliwości przebacz mu jeszcze i proś go jeszcze, 
i nie używig gwałtownego odporu, chyba w przypadku niebezpie- 
czeństwa. 

XirL 

Nie nazywaj próżnowania zabawq, bo są różne od siebie 
i wcale przeciwnych skutków. Zabawa zależy jedynie na krze- 
pieniu sił ciała i rozweselaniu umysłu strudzonego nauk^ 

XIV. 
Chcesz być szczęśliwym? Nie obieraj stann, aż póki nie 
dopełnisz każdego choć w części z podanych tu prawideł, te albo- 
wiem wyjaśnił} ci dokładnie twoje skłonność i przeznaczenie. 
A jeśliś obrał już pow(rianie, staraj się nedłng sił twoich, wyto- 
ionj-m tu sposobem poświęcać się nauce, cnocie, zabawie. 

XV. 
Każdego wieczora, biorąc się do spoczynku, rozważ pięt- 
naście tych prawideł, zdając ściśle przed sobą samym sprawę, 
z tego dobra, któregoś w ciągu dnia dostąpił albo z zawad, któ- 
rycbeś doświadczył: ażebyś wiedział jak nazajutrz masz podo- 
bnych zawad uniknąć, i być większego dobra bardziej pewnym. 



Widziałem te prawidła, w nadziei dobrych skutków zachę- 
cenia do pilnj^szego i ściślejszego zachowania obowiązków ucznia 
Uniwersytetu i że to zgromadzenie ma być złożone z samycłt 
tylko uczniów Uniwersytetu, na nie zgadzam się. 1820 roku, 
dnia 32 maja. 

(podpisano) S. Malewski, Rektor, 



KAPORT. 

Dnia 6 maja r. b. olworzyliśmy zabawy majowe młodzieży, 
które promienistemi nazwano. Przedmiotem tego związku s% 
zabawy składające się z ćwiczeń ciała, z czytania własnych ro- 
bótek w jakimkolwiek rodzaju, lub deklamowania miejsc pięk- 
Diejszych z autorów polskich. Zabawy te zowią majówkami, 
których trzy w majn odbyto. Wstęp każdemu młodzieńcowi do 
związku wolDy, sposób przyjmowania łatwy. Każdy przychodzący 
mając sobie wyłożony cel Promienistych, cel zabawy, przyjemny 
i pożyteczny, ustnie obiecywał znajomość i przyjaźń, wspólną 
pomoc każdemu w naukach i potrzebach, wypełnianie obowiąz- 
ków Btann, nabywanie cnót, które młodzieńca w oczach wszystkich 
czynią szacownym i miłym; po obietnicy imi§ swoje zapisywał 
w sekstemie i już miał prawo mówió otwarcie i szczerze i słu- 
chać przestróg. To przywróciło porządek między młodzieżą 
akademicką, zaczęli pilnićj chodzić na Ickcye i skromnie się na 
nich znajdować, do kościoła uczęszczać, uczyć się, egzamina 
zdawać, inszem okiem na kolegów swoich znażać. Kilku ksią- 
żki z biblioteki pobrane do 100 exemplarzy powróciło. Rektor 
więc zabaw dozwolił. Związek miał swoje ustawy porządkowe. 
Przewodnika zabaw Tomasza Zana zwano : Arcy, z władzą naj- 
wyższą nietylko na majówce lecz i za majówką, który mianował 
urzędników i naznaczał dni posiedzeń. Kaucelaryą Onufry Pie- 
traszkiewicz utrzymywał; on dzieje spisywał i wyznaczał podkau- 
clerzyra przedmioty majówki do opisywania;- do niego cide 
Archiwum promieniste należy. Marszalek wielki Teodor Łoziński 
ogłaszał wyroki, porządelf posiedzeń utrzymywał i zabawiał. 
Marszałek Nadworny Bukiewicz Micha! mleko i masło skupował, 
i Stolnikami którzy swoje województwa prowidowali, zarządzał, 
Podskarbi Kazimierz Piasecki skiadki od skarbników zbierał, 
pieniędzmi rozrządzał. Szambelani do roznoszenia życzeń Arcego. 
Domeyko Ignacy, Nowicki Napoleon, Zdanowski Piotr, Rdmer 
Henryk, Drzewicki Hippolit. Te dziesięć osób składało dwór. 
Promieniści dzielą się na województwa, z których każde ma 
swego wojewodę, podkanclerzego, skarbnika, podwojewodzego, 
referendarza, stolnika, obywateli Województw sześć: zielone, 
różowe, granatowe, amarantowe, błęktne, białe, 

Wojew. Chodźko Józef, Podkancl. Wiernikowski, Skarb. 
£amieński Antoni, Refer, Staniewicz Zygmunt, Stoi. Szetling Jó- 



zef, Podjewod. Michalewicz. Obywatele: Stamlekiewioz, Onoiiiski 
Piotr, Rossadowski, Zieliński Tomasz, Aramowicz, Baranowski 
Antoni, Bobiński, Szemioth Bruno, Szemioth Ignacy, Horain Jan, 
Euczewski, Wańkowicz Aleks, Kamieński Hipolit, Żebrowski, 
Dmochowski, Konlrym, Weryho Ignacy, Ensiecki Kanuty, Mako- 
wiecki Stanisław, Makowiecki Stefan, Marciejewski, Reut, Zeno- 
wicz. Kowalewski, Kwieciński, Wierz bill o wski, Ostaszewski. 



Prawidła sekretne. 

1. Biali mają obmyślać środki i sposoby, do» skutecznego 
działania i bezpieczeństwa przez zakładanie tyle grup ile się ich 
z bezpieczeństwem i dobrem Promienislych założyć może. 

2. Przedmiot prac wewngtrzDych: sposobić się do życia 
obywatelskiego, aby potrzeby i niedostatki sami upatrywać, im 
doradzić same dzielnice mogły. 

3. Zewnętrznego działania stanowić będzie przedmiot: 
opatrzenie zairudoień dla biękitnych, iż by ci skutecznie na 
opinję młodzieży działać mogli i zwracać się do wyższych celów. 

Każda grupa więc stanie się sztolą, gdzie do obranych 
celów sposobem będzie i środkiem wywierania właściwych 
działań. 

Biali więc nieoznaczone będą mieli działania czyli składać 
bgdą komitet kierujący, 

1. Czerwoni składać się bgdą z Prezesa komitetu i działa 
pracującego. 

2. Błękitni także z prezesa komitetu i dzi^n pracującego. 

1. Biały komitet obmyślać będzie i dawać instrukcye 
Prezesowi Błękitnych oraz przedmiot prac dla członków: 

( Naukowe rozprawy względem ulepszeń w kraju 
1 i instrukcye co komitetowi głównemu oddają się. 
. I Polityczne rozprawy też wypracują ci co obywal- 
1 skie na się przyjmą zatrudnienia. 

2. Biały komitet dawać będzie instrukcye do zewnętrznych 
działań, aby tych, którzy klasę rządzącą albo raczćj exekucyiną 
stanowić będą sposobić do takich działań, oraz aby ich miejsca 
w komitecie zastąpić mogli. 

Gdy Błękitnych trzech dotąd znajduje się, powiększenie 
więc liczby jest nieodzownem, najraniśj dziewięciu osobami do 
I-go lutego. W Lutym można więc mieć komitet z Prezesem 
głównym i czterma Błękitnemi do zewnętrznych działań ośmiu 



yjn. 

osób, którzy nspOBobić powinni w kaidjm zwUzku z o^miu osób, 
złożonym po dwie do Białych. 

Ci wszedłszy pod przewodnictwem X. zloi^ szkołę, aby 
zdolni byli z^%ć miejsce Błgkitnycłi ośmiu zewnątrz dzialaj^cycli, 
więc wedle potrzeby albo zajmą miąjsce i wymienią ośm osób 
które do X powotaijemi być mogą albo też do podobnych dzia- 
łań nżytemi zostaną i związków liczb; powiększą. A. tak czer- 
wonych ponieważ dziś oprócz białych dwóch jest, po końcn 
marca ledwie liczba podobna, do działań ustanowić się mołe 
i cele ich rozwiać się zaczną. 

X. prozydujący wszędzie mianuje podrzędnych Prezyden- 
tów, zaznacza komitety, rozwiązoje, otwiera i zamyka związki; 
działa samowładnie niby a rzeczywiście wykonowywa co Biali 
stanowią, jak również wszystkich Prezesów działanie samowolne 
jest ograniczone wolnością reprezentacyjną klas wyższych; za- 
kładane więc przez błękitnych albo mogą wiedzieć, 2e egzystitją 
inne, takie jak oni cel mające, w liczbie ograniczone, (kastę 
wspólną, Prezydenta kędy są, tajemnica i bezpieczeństwo nie 
pozwalają odkrywać), albo też że one samodzielnie egzystują ; 
wpływ więc ograniczeńszy będzie, ale na tern zyska wiele bez- 
pieczeństwo, gdy dla wpływu dosyć jest mieć dwóch w Itażdym 
z błękitnych. Gdy po upływie miesiącu Inb dwóch usposobić 
w kałdym takim gronku jednego ale dwóch kandydatów wy- 
pada z planu, więc albo oddzielić tyle osób, albo eliminować 
potrzeba będzie, do czego władza nieograniczona Prezydującego 
wystarczy. 

Potrzeba do tego: 

a) Form wprowadzonych ; 

b) maxym czyli praw, któremi się będą rządzić. 

c) oznaczenia sposobu albo drogi jak w pracowania 
postępować sobie należy, 

A, Przygotowania planu zatrudnień szkoły. 

B. Instrnkcye do zewnętrznych działań. 
G. Instrnkcye dla komitetów. 

VI, 

L 
Hójl radością oczy błyszczą, 
I wieniec czoło okrasi, 
I wszyscy się mile ścisną 
Bo to wszystko bracia nasi. 



IL 
Bral es twa ogniwem spięci 
Zdejmijmy z serca zasłonę; 
Otwórzmy myśli i chęci, 
Święte, co tu objawione 1 

IIL 
Pochlebstwo, cbytrość i zbytek 
Niech każdy przed progiem miota, 
Bo tu święty ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota! 

IV. 
Ale, kto jest w naszem gronie. 
Pomnij na przysięgę swoją, 
I w kaidćj chwili żywota. 
Czy przy pługu, czy w koronie, 
Niechaj ci w umyśle stoją: 
Ojczyzna, nauka, cnota! 

VII. 

Wrzesień 1820. 
Da rządj imperatorsklego wileńskiego uniwersytetu. 

Zaledwie przybywszy do Kowna, zaj%łem si§ obowiązkami 
nauczycielski em i, gdy na dniu IG Września doszły mnie roz- 
kazy z Dyrekcyi i Rządu Uniwersytetu za nr. 370 i 3747. 
Oskarżony Jako przestępca, osądzony za takiego, ukarany za- 
trzymaniem szczuplćj pensyi mojój, spieszę wyIJómaczyć przed - 
lUądem Uniwersytetu uchybieuia, które same z siebie a bardziej 
jaszcze ze sposobu, jakim były wytknięte, każdego kto się do 
nich nie poczuwa, ostro dotykać muszą. 

Stosownie do porządku szkolnego stan^bym w Eownia na 
dzień pierwszy Września, gdyby mię słabość zdrowia w drodze 
nie zatrzymała. Musiałem przebawić w Wilnie dni kilka dla 
zasiągnienia pomocy lekarzów, o c?.em uwiadomiłem W-go Dy- 
rektora Szkół Guberni Wileński^ i J. W-go Bektora Uniwersy- 
tetu. Przewidując wszakże, iż słabość moja za jakąby chorobę, 
to jest za cboiobę udaną wzięta być może, starałem się o świa- 
dectwo lekarskie, ale W-ny Homolicki, Doktór Medycyny, któ- 
rego o to prosiłem, przyrzekł sam udać się do J. W-go Rektora 
i o stanie zdrowia mojego uwiadomić. Jeżeli W-ny Homolicki 
tego nie uczynił, zawiódł mnie złamaniem obietnicy, którćj wy- 



przeć się nie moie ; jeteli za£ i jemu wiary nie dano, Rząd 
Uniwersytetn mojćj w tem winy upatrywać nie racay. 

Po killtudDiowem bawienia w Wilnie zamiast algi, gorz^ 
na zdrowiu zapadłem. Przekonać się o tem łepiśj raoina ze 
świadectw, które Rząd Uniwersytetu albo sam przez siebie, albo 
na b&tde zapotrzebowanie, przeżeranie uzyska: 

1. Od W-go Doktora Medycyny Homolickiego, którego 
rady naprzód zasięgałem. 

2. Od W-go Karola Kaczkowskiego, który przez cały 
ciąg cboroby kuracyą moją zajmować się raczył. 

3. Od W go Gryzera aptekarza, n którego muszą być 
zapisywane dla mnie recepty. 

4. Od Doktora Medycyny i Chirurgii Eosztolskiego, któ- 
remu W-ny Kaczkowski dalsza moją kuracyą zlecił. 

Wszyscy zgodnie poświadczą, iż do dnia ]4-go miesiąca 
Września obłożnie chory, żadn}m sposobem z Wilna wyjeżdżać nie 
mogłem. Wiedziała o moim pobycie w Wilnie zwierzchność, Jak 
się pokazuje z pisma Rządu Uniwersytetu. Nieszczęściem 
wszaliże, ten kio J. W-mu Rektorowi w szczegółach nawet 
O mieszkaniu mojem oznajmił, o smutnym stanie, w jakim mię 
widział, ozcajmić nie raczył. Chcroba tedy rzeczywista była 
przyczyną opóźnienia. Jak tylko uczniem się zdrowszym, po- 
spieszyłem na miejsce, nie dla uniknienia władzy policyjnej, 
z którą jato zostający pod władzą Uniwersytetu, nigdy nie spo- 
dziewałem się mieć do czynienia, i Łtórćj jako pełniący obo- 
wiązki nigdy się nie boje, ale raczćj dla najprędszego zajęcia 
się powinnościami sianu, którym oddałem się z powołania, Iit6r& 
ile sił moich dotąd pełniłem i które na nikogo nie oglądając się, 
zawsze pełnić za najświętsze mam prawo. 

Przesyłając niniejsze tlómaczenie się, ośmielam się' upra- 
szać, aby mi wolno było pobierać pensyą przynajmniej od czasu, 
kiedym wszedł w obowiązek, tj. od dnia 16 września. 

Adam Mickiewicz. 

VIII. 

Protokół Posiedzenia Rządu I Rady Uniwersytetu Wileńskiego 1820 rokir 
dnia 25 Wraeśnia, Piątek. 
Raport Dyrektora tejże daty 21 Września, Przysyła tłu- 
maczenie się nauczycitia w szkole kowieński^ Mickiewicza na 
zalecenie Rządu Uniwersytetu pod dniem 16 t, m. dla czego' 
na czas przepisany nie stanął do pełnienia obowiązków, wyraża, 
że stosownie do porządku przepisanego byłby stanął w Kownie- 



XI 

na dzień pierwszy Września, lecz go słabość zdrowia zatrzymała 
w Wilnie i 2e o tem uwiadomił Dyrelctora Szkól i Relitora 

Uniwersytetu. Pćiniśj gdy bardziśj jeszcze na zdrowiu zapadł, 
prosił jakoby Doktora Medycyny Horaolickiego, który go leczył, 
aby o jego bawieniu się w Wilnie doniósł zwierzchności. Na 
ostatek odwołując się do świadectwa Doktorów pomienionego 
Homolickiego, Kaczkowskiego i Kosz tulskiego twierdzi, iż do 
dnia 14 terairiejszego miesiąca obłożnie był chory i te iadnym 
sposobem do pełnienia obowiązków Jechać nie mógł. Rektor 
zaś uwiadomił, iż poraieniony nauczyciel pierwszych dni tera- 
iniejszego miesiąca Września był u Rektora i ustnie o swojćj 
cborobfe przekładał i projekla w skutku niepodobne czynił i że 
odebrał odpowiedź z uporanieniem za opóźnienie się, aby natych- 
miast stawił się do obowiązku, żeby zaś miał bawić w Wilnie 
na to mu Rektor nie pozwolił i nawet żadnego o bawieniu się 
nauczyciela Mickiewicza w Wilnie nie miał wiadomości, równie 
też i dyrektor szkół o tem nie wiedział. Z czego gdy się po- 
kazDJe, iż nauczyciel Mickiewicz znaczne popełnił uchybienie 
z powodu niestawienia się w porze zwycząjnćj do obowiązków 
i nieoznajmienia wczesnego o tem Dozorcy szkoły kowieiiskiój, 
w objaśnieniu zaś swojem gdy nierozsądnie i po dziecinnemu 
się tiómaczy, przeto zasłużył na ukaranie, postępku swego nie 
osprawiedliwi). przez wzgląd tylko na jego młodość iniedoświad- 
czenie R^ąd Uniwersytetu postanowi! przesiać mu teraz upom- 
nienie, powrócić go do pensyi Nauczycielskićj i poruczyć Dy- 
rektorowi Szkól gubernii Wileńskićj, aby polecił dozorcy ko- 
wieńskiemu miesiąca teraźniejszego opłacić z tem zastrzeżeniem, 
ii nadal podobne postępki ściągną snrową karę. 

IX. 

Listy Maryli. 

Me voiIa arrivće h Bolcenik, a une petite distance de 
Yilna. Je respire le mSme air ąue vous autres et tandis que mon 
euTCloppe matćrielle est encbainće ici, mon ame inquiete voie 
vers Yous, Les souffrances morales et pbysiąues me poursui- 
¥ent sans cesse, mais Tcspoir de revoir bientót les personnes 
chćres a mon coeur les adoucit en que]([ue sorte 

Si j'ai que1ques moments agreables dans ma vie, je les 
dois k votre . aimable correspondance Monsieur Thomas, car 
vons ne sanriez croire combien de ptaisir me cause votre der- 
nićre lettre et la jolie poesie ąue vous avez eu rextreme com-' 
plaisance de m'cnvoyer, Nons Tayons lue avec admiration. . 
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J'ai re^u votre lettrc, Monsienr Thomas, ii Płnzynjr le 
jour de moa dćpart dans ces contrśes. Toate ma familie 4tait 
róanie ce joar-14 h Plptyajr et m'a chargće de vonB tómoigner 
de sa part mille teadrcs choses. Michel m'^ promis de veiiir 
ce mois ci a Yilna. 

Depuis quelqaes jcars, Je sonffre un horriUe mai d^eni:. 
A peine je puis griSonner ces qaelqaes lignea. Si Monsiear 
Zan a la łiootć de m'ćcrire quelqneB mots, que ec Boit eon 
moltodiprecanzione. 

Je me recommande k votre prćcieme amitlć et k rotre 
souveDir. 

X. 



Yous BOuffrez, mon ami. Vdus 6tes malheareni, voiu voDS 
nćgligezl Dites-moi ce ąai caaae yos Booffrances et qnel rem^de 
lenr faut-il ? Oubliez-moi, mon ami, B'il le fant ponr Totre boD- 
hear et votrD tranąuillitć. S'il ne fallait qae mon amonr ponr 
Yotre bonheur, tous seriez trop benreux. Haia non Au Uen 
de contribuer en quelque Borte k votre bonheur c'est moi Benie 
qui est la cause de tona vob malheurs. Yods ne pouTez Toat 
imogioer combien cette idćo me cause de peine. 

Soyons raisoonables. mon aoti, ae nćgligez pas vob talents. 
Oubliez cet amoar qui fait votre malhenr. S'il faut poar Totre 
tranąuillitó que tu (sic) ne me revoieB plus, jy congens. Je 
vou5 donnę mes pleins poDvoir d'agir comme 11 voaB plaira, 
poarvu que vons EOyez henreux, content et tranqaille. La Mule 
cfaose qne je vous recomraande, c'est de conseirer TOtre santó. 
Pensez qu'elle est bien cb^re pour moi. 

Soyez grand, mon ami. 

Mr. Tbomas part. Je dois finir mon griffonnage, An 
nom de Dien, brulez cette lettre et ne la montrez k personne. 

Encore une fois, je vous coojare de conaerver voŁre santi, 
fii chćre k mon coeur. 

Vous trouverez un grand dósordre dans cette lettre, car 
c'est k plusienrs reprises que j'ścris. 

XI. 



Je me sers dn prćtexte de voqs renvo?er le Jonmal ponr 
pouYoir vons griffonner quelque3 ligaes. Cest nne dómarcha 
trop hardie de ma part et peut-Stre bl^Lmable, maiB dans U si- 
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tnaiion oit je me trouve, je peox bien aiUgaat un passage de 
votre pośsie : 

Chcąc iDDie sądzić nie ze mną trzeba być, lecz ve mnie. 

Agróez un million de remerciments pour la dWiac po^- 
sie ąue voiia ayez en rexlreme complaisance de m'eiivoyer. 
Elte esŁ tr^s jolie, je la It9 et relis mille fois, admirant tou- 
jours votro gćaie et vos talents. 

J'eDvie beaucoap ce griffonuage ([ui parvieiidra fi vos mains. 
Que ne suis-je fi sa place, j'auraiB eu le doux plaisir de vou3 
voir, de vons parler, Combien de choses j'aurais i vous dire[ 
Je Youdrais bien savoir si vous yiendrez dans nos contrćes le mois 
de Jaillct. Je voua Tai demandś plusieurs fois, mais rous 
in'avez rśpondu toujours : K i e w i e ni, avec un air d'indiffe- 
reoce, ce qui prouve votre indćciaion. Maintenaut je ne de- 
mande ponr toute rćponse i. ce gritTonoage qu ud o u i dana 
la lettre de Henri. Adieu. Je dois finir ma ccrrespondance, 
faute de temps. Eavayez moi voIre adresse, car je ne sais 
pas oii vou9 logez h prśsent, 

Ob! que je dćsire vous voir avant mon dśparc de ces eon- 
tries. Je eompte encore rester ici jnsqu'au 2 Juillet. Adieu, 
encore une fois. Portez-vous bien et soyez heureax. Je 
faiB tous les jours des Toeux poar votre bonheur. Puisse 
TKtre supremę exaucer mes priśres. II fait dćjft bien tard, 
tout le monde dort, je vous souhaite aussi un bon sommeil et 
des rSves agreables. 

Daus taute la force da termę 

Votre amie, 

Brulez ce cliiffon. Les yous me font mai et je ne yoia 
piesque rien. 

XII. 

Samedi, de mon boudoir. 
Recevez, cber Monsieur Thomas, ces quelques lignes oomme 
Tiue faible preuve de Tamitiś que je vous porte et soyez con- 
vaincn que rien ne changera les sentiments d'amitićs que vou3 
m'avez inspirśs. Priv6e de Tuniąue bonheur de voir les amis 
que mon coeur chćrit, si du inoins je connaissais le moment 
qui doit nous rejoindre, ainsi qiie Tespace qui va nous sćparerl 
Ke ni'oubliez pas, eh er Monsieur Thomas, rappclez-vous 
quelque fois qu'il existe un fitre inalheureux qui ne vłt plus 
que pour souitrir et dont les jours s'ścouleut dans une conti- 
nelle nuit. A! quel supplice de se voir separ4e des objets- 
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avec leBqueli on voadrait passer sa viel Hes voeax et mes 
pciisćes vou3 suivroDt partout, mais au nom du ciel, conservez 
TOtre saatś, clier Uonsieur Tiiomas, qui une fois perdue ne se 
retrouve plus. Aprćs ce petit cooseil k la maman, ii faut bien 
m'acłiGminer vcrs la fin de cette lettre, car je me trouye tthi 
mai, j'ai une grandę fifeyre avec un terrible mai de tćte ; depuis 
dcux jours je gardę le lit sana pouvoir bouger. 

Adieu donc, cher Konsieur Thomas. Portez-Yous bien 
et soyez tranąuillei le soleil reaaitra apr^s cette ćclipse, ii pa- 
raitra plus brillant. Adieu encore une fois, n'oubliez pas une 
amie absente M. 

XIII. 

00 Rządu Imperatoraklego WileńsMego Uniwersytetu. 
Prożba. 
Przeznaczony od Rządu Cesarskiego Wileńskiego Uniwer- 
sytetu na nauczyciela do Kowna, starałem się obowiązek ten 
spełniać z całą, do jakićj tylko zdolny byłem ścisłością, lecz gdy 
przez dwa lata służby mojśj wzmagająca 3i§ coraz slaboŚć zdro- 
wia nietylko ciągle przeszkadzała zatrudnieniom do stanu nau- 
czycielskiege przywiązanym, ale mi groziła nadal zupełnem sił 
pozbawieuiem, muszę za radą lekarzów uchylić się choć na czas 
od obowiązku, który do zrujnowania zdrowia mojego znacznie 
się przyczynił. Udaję się wigc z proibą do Rządu Uniwersytetu, 
aby mię na rok przynajmniej od zatrudnień nauczycielskich 
uwolnił. Przy czem biniem przełożyć, iż jako obowiązki stanu, 
któremu się oddałem, były calem zajęciem się moim, tak stczu- 
plą pensya do stanu tego przywiązana, c^ym utrzymania się 
sposobem. Nie mogę usuwać się na zawsze od miejsca, do 
którego się wyłącznie sposobiłem, kiedy właśnie terainiejsza sła- 
bość nie pozwala mi wniść w żadną inną służbę, pozbawiony 
zaś pensy i musiałbym wiele ucierpieć, gdyż straciłbym nawet 
sposób poratowania zdrowia, około którego staranie większych 
wymaga wydatków. Odważam się mieć nadzieję, H Rząd Uni- 
wersytetu uzna słuszność prożby mojśj i zapewniając mi nadal 
miejsce, które dotąd w szkole powiatowój kowieńskićj zajmowa- 
łem, raczy mię na ten rok zostawić przy pensyi nauczycielski^, 
jako przy nagrodzie, na którą późniśj zasłużyć c^em mojem bę- 
dzie umiłowaniem. 

Dan w Wilnie w roku 1821 Lipca 12. 

Adam Mickiewicz* 



Zalecenie sekretne Ksiącia Kuratora, dane rektorowi wileńskiego Uniwer' 
ąytetu p. Malewskiemu, dn. 3 (15) listopada 1821.' 

■Wiadome s% WWM Panu nieprzyjemne zajścia i wypad- 
ki zdarzone w uniwersytetach zagranicznych. To, co i tam 
było może dzieciństwem w początkach, skutkiem niezastanowie- 
nia i plochości młodego wieku, przez zwykłe temu wiekowi ko- 
jarzenie się i chęć zawierania związków tajemnych, przez lekko- 
myślne ubieganie się za nadzwyczajnością, moie coraz dal^ 
i-ozprzestrzeniać się i podobne wszędzie, a kto wie czy nie smu- 
tniejsze jeszcze rodzić u nas wypadki. 

Cieszę się ja tą nadzieją, że zacna młodzież całego wileń- 
skiego wydziału, a tern bardziśj w uniwersytecie i wyższych 
szkołach, zamiłowana w pracy poiytecznśj, która ją dotąd zale- 
czą i która jedynie drogę do wszelkich zawodów otworzyć jój 
zdoła, daleka jest od wszelkich obcych sobie i niewczesnycłi do- 
chodzeń, dałeka od nierozważnych i szkodliwych podszeptów 
i urojeń. Wiem także, że szkoły wileńskiego wydziału zalecały 
Bię zawsze karnością i uszanowaniem dla władzy. A choć po- 
cłilebiam sobie, że w tym chwalebnym zawodzie zawsze zostają, 
gdy jednak w podobnych okolicznościach wszelkiego urzędu jest 
walnym obowiązkiem przewidywać i zapobiegać złemu najwcze- 
śniej, poczytałem i moim przestrzedz WWMPana co prędzój i do 
nąjwiększćj go zniewolić czujności, szczególnićj nad uczniami 
Bzkół wyższych, W Wilnie sam osobiście, a w dalszych szko- 
łach przez pisma prywatne i przez wizytatorów wezwij WWMM 
Pan naj roztropniejsze zdaniem Twojem osoby, do ścisłego wglą- 
dania w postępki uczniów. Karność przyzwoita i prawna, cią- 
gle zatrudnianie uczniów naukami, którym się poświęcają, bro- 
nienie związków z obcymi i przyjezdnymi, podwojenie pilności 
ze strony dozorców domowych, bliższe obcowanie nauczycieli 
z uczniami, częste nawiedzanie ich mieszkań przez prefektów, 
przełożonych i t. d. i prędkie najmniejszemu zarodowi złego, jak 
się tylko poBtrzeże, zapobieżenie, te są prawidła, które WWMPanu 
wskazać powinienem ufając w znajomój rai Jogo roztropności. 

Wypełnienie ich dokładne i achrouicnie się od wszelkiego 
pozom zabezpieczy uniwersytet, szkoły i samych uczniów od 
bardzo nieprzyjemnych grozić im mogących wypadków. 

Dodam tujeszcze, że la rzecz c^a wielkiśj wymaga ostro- 
tności, aby nietrafnem okazaniem podejrzenia nie dać początku 
i ciała myślom, które może bez tego byłyby się nie skleiły, 
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a małym, nic nieznacząc}m odosobnionym i przypadkowym uczyn- 
kom, przez nielagodne, gto^^ae lub raptowne skarcenie, nie nadać 
wzrostn i wagi. — Kurator imperatorskicgo włle&skiego uniwer- 
sytetu i szkól jego wydziału. 

A. Czartoryski. 

XV. 

Zalecenia sekretne Księcia Kuratora, dane rektorowi wlleńsklega^uniwer- 
sytetu dnia 28 kwietnia 1822. 

' Pod dzisiejszą datą dałem szczególne poraczenie Badzcy 
Stanu, Profesorowi Bojannsowi względem wj śledzenia Jakiegt^ 
towarzystwa sekretnego Promienistych, mającego egzystować 
między studentami uniwersytetu i nadałem temn£ Profesorowi 
wszelką moc prawną do wykonania tych poraczeó, a gdyby po- 
trzebował pomocy i lozkazów od urzędu WWM Pana zal^ą- 
cycłi, upoważniłem go o takowe wprost do WWM Pana rekwi- 
rowaii. 

Polecam przeto WWM Panu, aby wszelkim żądaniom 
profesora Bojanusa, ustnie lab na piśmie do WWM Pana z po- 
wodu danych mu odemnie pornczeń zaniesionym stało się wedle 
prawa zadosyć, a to ze wszelką ścislcścią i pospiechem, 

A. Czartoryski. 

XVI. 

Zalecenie sekretne Ksiącla Kuratora, dute rektorowi trileńsklego uałwef^ 
sytetu p. Malewskieniu d. II maja 1822 r. 

Przejrzawszy raport komitetu sekretnego, wyznaczonego 
przezemnie do wyśledzenia, czy między studentami uniwersytetu 
wileńskiego nie egzystuje lub uie egzystowało jakieś towarzystwo 
tajemne pod nazwiskiem Promienistych i znalazłszy w nim: 2e 
choć towarzystwa tajemnego jak si§ zdajo nie było, jednak ja- 
kieś połączenie jawne pod tytułem Uczniów pożytecznśj zabawy 
istotnie przez pewny czas egzystowało, że na to miało od 
WWMPana upoważnienie, że to upoważnienie gdy późniój co- 
fnąłeś, schadzki te zerwanemi zostały; gdy oprócz tego widzę^ 
ŻG przewodnikami do tego związku byli jak się zdaje azeze- 
gólnićj kandydaci filozofii: Tomasz Zan i Teodor Kosiński, osa- 
dziłem za rzecz potrzebną nim po lepszem rozpatrzeniu laporto 
wyż wzmiankowanego Komitetu i zgłębieniu tej rzeczy przeko- 
nam się, czy i jakie dalsze kroki przedsięwziąć należy, poledj 
WWM Panu: 



xvn 

1. Poniewai okazało się, że pierwsze połączenie si^ 
uczniów pod tytnlem: Towarzystwa pożytecznej zabawy wzięło 
początek za upoważnieniem WWMPana, przeto nadal żadnycli 
podobnych pozwoleń nie masz WWMPan sam sobie dawa^ 
a choć powylsze upoważnienie cofnąłeś, nie mogę ta jednak nis 
Bważyć WWMPanu, że obowiązkiem jego było donieść o tern 
zaraz wyższej zwierzchności. 

3. Odwołując się do polecenia mojego sekretnego w Okto- 
brze 1821 r. danego WWMPanu, na nowo wzywam calćj jego 
staranności i baczności, aby tak przy uniwersytecie jak i przy 
innych szkołach Jego wydziału uczniowie samą tylko nauką za- 
jęci, nie wdawali się w żadne związki i połączenia nie upowa- 
żnione. — Dziekani mają dostać od WWM Pana prywatne po- 
mczenia, ahy nie spuszczali z oka tego przediriotu; wszelkie 
formujące się z uczniów jakiegokolwiek połączenia Inh towarzy- 
stwa nieupoważnione prawną swoją władzą natychmiast rozwią- 
zywali, nowym wszelkim prawnemi sposobami zapobiegać czynnie 
starali si?, i skoroby cokolwiek ważniejszego w t^ rzeczy 
postrzegli, zwierzchności swojej nieomieszkali donieść natychmiast. 

3. Będziesz WWMPan mieć bezprzestanne oko i dawać 
baczność na wszelkie schadzki, na wszelkie czynności i postę- 
powania studentów uniwersytetu Tomasza Zana i Teodora Ło- 
zińskiego, oraz nauczyciela Mickiewicza, który chociaż nie przy- 
znaje wcale, aby do jakiegokolwiek towarzystwa należał, i jak 
się to zdaje z badań jemu czynionych, gdy jednak w raporcie 
komitetu jest wzmiankowany, wypada także przez jakiś czas 
mieć go w szczególnym nadzorze. 

A. książę Czartoryski. 

XVII. 

Do Jana Śniadeckiego. 
Z PuJaw 3-go (15) Września 1822 r. 
Od wyjazdu mego z Wilna. Źadn^ od WMPana wiadomo- 
ści nie odebrałem. Kończą się wakacye, nadchodzi nowy rok 
szkolny, a z nim trzeba przystąpić do elekcyi nowego Rektora. 
Udaję się do WMPana z prośbą, abyś nraz z bratem podłóg d^ 
nego mi słowa raczył wesprzeć głosem swoim i powagą wybór 
przeznaczonego do rektorstwa JMPana Twardowskiego. Niedawno 
odebrane listy z Petersburga potwierdziły mnie w pewności, że ten 
wybór będzie przyjemnym Rządowi i użytecznym Uniwersytetowi. 
Czasy terainic^sze nie są łatwe, i wymagają więe^ niż kiedy, 

2;icol Adama llictincicai. Tom 1. b 
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ahj w zgromadzeDiach uczących przy prawdziwi gorliwości, roz- 
tropność i prawdziwa jedność panowidy. Należy takłe aby Uni- 
irersytet dla swego własnego dobra niewzruszoną pokładał ufność 
w swoim Kuratorze i wierzył, te jeżeli w swojem postępowaniu, 
nie zawBze życzonego skutkn dostąpi, to przynąjmni^ zawsze 
większemu złemu stara się zapobiegać, że jeżeli wielu osobom 
często przykrym się wydaje, dzieje się to jedynie aby wszystkim 
gorz^ nie było. — Wśród spotykanych zawad i trudności, kroki 
moje, z których ani mogę ani winienem się tłómaczyć, za jedyny 
cel inaj% uchowanie wstrząśnień edukacyi publicznój. Potrzebę 
ufności i jedności dążenia o którój 'WMPana zawsze przekona- 
nego widziałem, teraz mn szczególniój powierzam, jako temu, 
.który nią się przeniknąć i drugim ją wpoić nąjlepićj potrafisz. 
Ujrzysz w tern nowe zapewnienie od lat tyln dowiedzionych mu 
uczuć moich, oraz prawdziwego dla niego szacunku i poważania. 
A. Es. Czaroryski. 

XVIII. 

Us^ Czeczota do Maryli 



Wilno ]3-go Marca 1823. 
Posyłam Lacretella historyi francuzkićj tomów trzy.') Do- 
stałem u Lelewela. Trzymać ją można długo. Ma jeszcze Lele- 
wel tegoż autora: Rewolucyą francuzką i dokończenie dzi^ Ra- 
baut ') pod tytułem podobno : Assemb/ee Naltonale. I te dzieło, bei 
jakiegoś jeszcze dzidka, którego Lelewel nie ma, stanowią właśnie 
do Morytza zapisanych woluminów 8, Bez Morytza więc w tym 
względzie obejść się można. Lelewel pożyczy, a co innego na to 
rniejsce zapisać można. Rabaut ma być autor priedziwny. Ta- 
cyt w stylu francuzkim i dobrze rzeczy bierze; Laeretelle dobrze 
go dokończył i uwielbił Assembtee Constituante, które jest kwis- 

') Laeretelle wydal: Hisloire de Fi-attce pendant hs gueirts 
dc rehgion, 1814—1818, 4 t. w 8-ce i: Hisloire de France pendant k 
XVI}I-e siecle, 1806, G t. w 8-ce. 

■_) Eabaut-Saiut-Etieoue, członek Konwencji, ścięty 5-go 
Orudnia 1793 r. Parę lat póżoiśj, Konwencja poatanowiła dziMk 
jego ogłosić kosztem publicznym. Laeretelle Jeune dokończył 
jego dzieło ; Precis historique de la Revołułimi, B fc w 8-ce, 1801 aa 
\9X, a jest sam autorem dzieła: Hisloire de la Conslituanle, 2 t. 
w S-se, 1821 r. 
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tern jedyDym ozdabiającym przykry widok Renolucyi fraacazki^j. 
Dziś zmienił się Lacretelle i co przed kilku laty uwielbiał, to 
«zerni i powstaje niemiłosiernie przeciw ubóstwianemu pierwej 
Habaut. Ta zmienność brzydka, a nawet tak niesłuszna i na 
ujmę sławy narodowi francuzkiemu godząca, pobudziła wiele prze- 
ciw Lacretcllowi krjtyk, w którycli żaden autor co do osobisto- 
ści nawet, nie był dotkniętym U wielu jednak a szczególnie 
u Rządu, któremu w części musiał się zaprzedać, ma kredyt, 
daje teraz historyą w uniwersytecie paryzkini, nie tak się szcS^śli- 
■wie tlómaczy jak pisze. Pisze dobrze i nawet rzeczy nie z lekka 
dotyka. Otóż co skorzystałem z rozmowy z Lelewelem, a to 
wszystko z powodu poruczonego mi komissu. Słuszna więc, ie 
tu w krótkości tę wiadomostkę umieszczam, Eabaut tedy go- 
dzien jest czytania. Eto chce czytać Łacrettela? Jeśli się Pań- 
stwu podoba, Lelewel pożyczy, a ja przyszłe. 

Michand jest teraz u Lelewela, pożyczył go u Uorytza, za 
tydzień będzie wolny i Lelewelowi nie potrzebny, będzie więc 
i' Michand za tydzień. 

Tutejsza sławna literatka Bojanusowa, na którćj smaku mo- 
ina polegać, spodobała niezmiernie dzieła Sismondego, to daje 
mi powód, że śmiem proponować do lektury (jeśli sobie życzy) 
Sismondi. A właśnie, że Pani chce- czytać historyą francnzką, 
a on pisał historyą dwóch pierwszych dyoastyi francuzkich Me- 
rowingów i Earololingów. Pisze przedziwnie i przedziwnie roz- 
-wała, a zawsze w wyższych filozoficznych widokach. Jest też 
jego przednia pisana historyą rzeczypospoJitych włoskich, i trak- 
tuje bardzo interesującym sposobem i przyjemnym historyą lite- 
ratury południowej. Oświadcza się pisać teraz o polski^, a nic 
zapewne jćj nie zna, ma zapewne niedostateczne nocye. Jeśli się 
zdarzy, czego się spodziewamy, że nasz poeta Mickiewicz wyru- 
szy na wojaż, będzie też miał polecono widzieć się z Sismon- 
dim w Genewie i nauczyć jego naszej literatury. Dzieł Sismondi 
-dostać możemy, jeśli się czytać podoba, przyszlem. 

Segur też pisał historyą francuzką od 1780 do 1794 rokn 
-pod tytidem: Tableau politigue de i'£urope,^) gdzie najpierwszą 
rolę gra Francya, ale i cidego świata ówczesna polityka zajmuje. 
Wszystko to czytanie historyi francuzki^ ułatwiać będzie, i po- 



') Dzieło byłego posła franoazkiego przy dworze Kata- 
rzyny II hrabiego Filipa de Segur: Histoire des principaux eveae- 
mtNls du regne de GjdlUmane II, roi de Pntsse, on Tableau historigue 
M poUlique de tEurope de 178ti a 1795, 3 t. w 8-ce, 1801. 
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Ijtecznem czynić, a ja czegom b\% nauczył, to wiernie donoszęr 
chc^c przytem przedłu2yć dla Biebie przyjemność tak mił^ ko- 
rę spondencyi. 

Zostaje życzliwym przyjacielem. 

Jan Czeczot 

Pan Tomasz kłania się. W sobotę jeszcze wszystkich nie 
skończył eicaminów, odłożone bez oznaczenia czasa i w tym ty- 
godniu zapenoe nie skoiiczy. Jaka przykrość, ie mu ten nic 
wprawdzie nieznaczący, ale zawsze przykry ciężar leży na gło- 
wie 1 I z tego powodu rozdzi^ek nie rychło będzie. 

2. 

Wilno 28-go Marea 1823 r. 
Posyłając śpiewki') i Michaad') chciałem się przypisać na 
listka Tomasza*) i prosiłem o miejsce; ale gdy przyszło mi na 
myśl, jak jego rozdzialki e^ priyjemnie czytane, zrzekłem się mo- 
ją) proźby, i śmiem osobno kilka słów powiedzieli. Prosiłem, 
ażeby w rozdziałku wniósł inslancyą za mojemi śpiewkami. Ma 
może zapomnti^ pisz%c, alba rzecz rozdziałku nie dała przypo- 
mnieć. Sam się więc w mojśj sprawie odważam przyraówić WPani 
życzenie, któreśmy tak śmiało i otwarcie oświadczyli i niech ra- 
czy, jeśli to jij żadn^ przykrości nie uczyni, wybrać który śpie- 
wek, jeden, dwa, z tych trzech: fiadziwiłłówna, Bzepicha, Aldona, 
bo inne są rozdane. Czas się faden nie naznacza, fortepian 
więc, który do przybycia mamy jest niDodzownym warunkiem, 
będzie kiedyś pod ręką; wreszcie kiedykolwiek, byleby mieć przy- 
najmniśj nadzieję, że Pani muzykę dorobi. Ile to będzie dla nas 
roskoszą, gdy Zosia*) przy Pani muzyce będzie śpiewała; nie po- 
dobna wyrazić! Mimo to jednak dla własnśj przyjemności nie od- 
ważam się poświęcać woli drogich dla mnie osób, i dla tego pro- 
szę Pani bez żadnego przymusu zgodzić się, lub nie, na nasse 
życzenie. Będę szczęśliwy, jeśli otrzymam skutek ; w przeciwDym> 



') Śpiewki Caeezota, zawarte w kilka oprawnych tomikach, 
znajduje sie w mo.jem posiadaniu. 

*) Jozef Micbaud, założyciel dziennika burbońskiego : £# 
Oiiolidiatne, cenzor, autor wielu dzieł bistotyoznycb a mianowicie; 
hisioire des eenl Jours (18151, Histoire des Crotsades (1819) i t. d., ■wy- 
dawca Siograplne Unwerselte. 

•) Malewska. 
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raziepocieazy miĘ otwartość i to, iem moj% proib% nie uc^nił 
nąjmniejszćj Eubiekcyi. yfszakto drobinka, nie szkodziłaby; i by- 
łoby to wspani^em poświęceniem się dla szczęścia i przyjemno- 
ści sp^bliźnich. Całuje jćj rączki, życzę dobrego zdrowia. 
Jan Cze czot 



10-go Maja 1823 r. 

Ledwie się dowiedzifdem o okazyi, jat odjeżdia. Kilka 
więc słów. 

Odsyłam Fani tomiki zostawione do oprawy. Safian nic nas 
nie kosztował, za oprawę bardzo mało zapłacono; dwa ruble więc 
zostawione odsyl^ą się w całoćci i owszem przeprosić za nSe- 
zgrabDość introligatora powinienem, i jak tamten pierwćj zrobił 
większy od pierwszego, tak teraz nieco mniejszy, choć mii^ z cze- 
go wzi%ść miarę. Bieda u nas z rzemieślnikami, Bóg wie, kiedy 
dojdziemy do tćj perfekcyi, co cudzoziemcy. Najlepszy, uniwer- 
sytecki introligator, a tak się ile popisał. 

Anastasa Morytz jeszcze od kogoś do czytelni nie odzyskał, 
jak tylko odbierze, natychmiast przysłany będzie. 

Lacretella dalsze tomy jutro, lub pojutrze do Bolcienik 
przeszłe. 

Jednem z najmilszych moich ż%dań jest odwiedzić co nąj- 
prędzćj Bolcieniki, jak tylko czas dozwoli będę się stand to do- 
pełnić, co mi tak przyjemne. 

Życzę Pani zdrowia i przyjemnych spacerów. Dla Szano- 
wnego Pana Wawrzyńca łączę moje ukłony. 

Jan Cz-eczoŁ 

4. 

16-go Maja 1823 r. 

Listek laskawćj Pani zastał mię w Prokuratoryi nad moj^ 
nndn^ robotą, króciuchny więc i nudny być musi odpis. A to 
się nie godzi za tyle dozoanśj przyjemności z odebrania listktt 
Pani! Ale raczy mnie darować. 

Winszuję Heoryczkowi, że się on tak korzystnie w Bolcie- 
nikach odmienia. Z milczącego nudnika, staje się wymowny, we- 
s(rfy! A to korzyść dla humoru, dla przyjemności życia i towa- 
rzystwa, w którem się żyje, nie mała! Ale że Pani lulkę dla 
rozmaitości pali, przeciwko którśj tyle tu mówiła, i myślałem że 
do mojćj partyi należy, tego wioszować nie mogę. Tak bowiem 
oprzemy dla mojej wiary stracony apostoł, zapowiada wielkie 
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w mojem nawracanin na drogę zbawienia, szkody. Uołe wigc dla 
rozmaitości co innego można wybrać zamiast fajki? I Fan Jan 
z tegoby aię ucieszył. 

Pan Tomasz wczoraj nas pożegnał, wyjechał sa wizytę^ 
i chyba po S. Piętrze powróci, Ale za to będzie siedział w Wil- 
nie przez colą wakacyą i nagrodzi mide tę stratę, jaką ponoizg 
z oddalenia się jego teraz. Przyrzekł napisać rozdzisłek do Pani, 
i do nas pisać listy. Jak tylko odbiorę, natychmiast przeszłe. 

Odyniec w niedzielę powrócił ze swoj^ peregrynacyi. Przy- 
niósł nowiny od naszego Poety przyjaciela, ie zdrów, jeździ u 
spacery. Itfnsiał być kilka razy dla przyjaźni Jego u Zosi, któr% 
Odyniec adoruje. A Odyniec za to bawił go jak mógł swojem 
nieoBtannem paplotaniem. I z mojćj tam mentorski^ powagi nie 
raz się naśmicli. I Jakie się nie śmiać, przyznają mi tylko po- 
waga i snrowość, a nic się Telemak nie boi, i jeździ sobie, gdde 
mu się podoba, choć ja nie pozwalam. Choć tak na mojem mea- 
torstwie szwankowałem haniebnie, pocieszam się jednak, ie oni 
się weselćj bawili. 

Skrócić muszę mity dla mnie moment pisania do Pani, ate- 
bym znowu zasiadł nad moją robotą. Żegnam, życzę wesołych 
zabaw, które wiosna tak obficie nastręcza. Sam jak tylko będQ 
mógł pospieszę szukać na wsi zdrowia i przyjemności Całąję 
rączki Fani. Szanownemu Faun Wawrzyńcowi i Henrykowi skłony 
'*«y>^"- Jan Czeczot. 

5. 

39-go Hąja 1833 r. 

Literatura romansów wcale mi jest nieznajoma, a tu w ka- 
talogu noiiyj^m same tylko romanse. W każdym razie wybór nie 
łatwy, a tu jeszcze stał się trudniejszy. Na szczęście pamięta- 
łem, że Pani dawnićj Życzyłaś czytać Marmion Skotta, był w czy- 
telni, posyłam i za wybór odpowiedzialny nie jestem. 

Cóż było dalćj robić? Jeszcze tłómaczenje GOthego nie pny- 
szto do Morytza. W nowym Jednak katalogu, znala:^ się jeden 
GOthego romans. Znalazł się taklEe romans historyczny de Badcliffe, 
dający wiedzieć cbyczsje wieku trzynastego, a słyszałem kiedyft 
o tćj Sadcliffe, że ma być stawna romansów pisarka. Jeśli Fani 
tych książek nie czytała, jeśli dobrze napisane, jakkolwiek wyjd^ 
na wyborze. Jeśli czytała, raczy odesłać, a inne się na to ml^- 
Ece wybiorą. Jeśli źle napisane, albo tlómaczoue, niech się na 
autorów i tłómaczów gniewa, bo na co oni swtgemi imionami 
zwodzą. 
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w katalogu zastanowił mię tytułem: Tsahelle de Pologne 
«u la familie fugitite (par Hagot czy Harot, Die pamiętam) 
V 4-ch tomach. Że de Polegną, zastanowił i że 4 o tern tomy, 
mam w podejrzeniu co tam tak długo pisano, bo często w tych 
romansach dłngo przeciągniona gawęda zastępuje treściwo£ć i in- 
teres. Jest Dorotea i Herman, poema GOthego, po francnzku. 
Jest Alfred, romans GOthego, ale teraz wzięty do czytelni. 

Dowiedziałem się od Henryczka, Że Pani zdrowia nie sza- 
npjesz. Już mnie i listek uprzedni Fani o tern przeświadczyŁ 
Henryczka to martwi i mnie martwi i każdego zasmuci. Hen- 
ryczka to gniewa i mnie gniewa. Jak to zdrowia lak miłego, 
tak potrzebnego dla 2robienia znośniejszemi wszystkich przykro- 
ści powiązanych z życiem łódzkiem, jak to zdrowia tak drogiego 
nie szanować! Byłoby tn wiele kazania, wiele wykrzykników, gdy- 
bym sam nie spodziewał się wkrótce osobiście kłócić się z Pa- 
nią. Znam przyjemność przechadzek; szukanie więc przyjemności 
. prowadzi Panią po lasach, gajach i łąkach, ale niech nie prowa- 
dzi milę i więcśj, niech nic naraża na zimno późnego wieczora 
i dnia słotnego, niech nie naraiEa na ból zębów i inne dolegli- 
wości, które się z tego odezwać mogą; bo to już nie prawdziwa, 
nie rzetelna przyjemność, kiedy złe za sobą pociąga skntki, i dru- 
gim stać się może nieprzyjemnością. Czyż to dobrze, że my się 
smncim, i kłócić będziemy, a będziemy niezmiemiel Tymczasem 
nim się powadzim, zanoszę proiby za zdrowiem. 

Od Pana Tomasza żadn^ jeszcze nie ma wiadomości. Spo- 
dziewam się wkrótce, bo już ze dwa od wyjazdu ui^ynęło tygo- 
dnie. Całuję rączki. Jan Czeczot. 



I-go Czerwca 18SS r. 
A już te£ to czysta napaść ! Ani mi się o tem nigdy nie 
śniło! Jaż miałbym być taki kłamca, żebym to mówił, czegom ni- 
gdy z ust Pani nie słyszał ! Albo sam taki dziki projekt aprządł 
w głowie, żebym na miejscu gaików chciał widzieć wszędy ogrody 
fruktowe? Żebym i jaki wielki byt ekonom i jaki wielki lako- 
mieć na jabla, nie chciałbym roskosznych gajów popławskich, ani 
antokolskiego lasku zamieniać na owocowe sady. Tyle tam zu^- 
dnję przyjemności, któr^ słodycz żadnego jabłka nie wyrówna; 
miałżebym komu przyjemność gajów odbierać? Ja chciałem tan 
prosić o poświęcenie na moje pamiątkę którego krzaczka a tn 
takie zmyślają dziwy, byleby się tylko zemścić i niewinnego po- 
tępiać! 
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Pamiętam, że Pani ofiarow^aś jakąś wymówkę i przypo- 
tniuam rozmowę o sadach. Kiedy chwalono jakieś nowogródzkis 
ogrody spacernc, nmie sig coś smaczne borodziejskie gruszki i po- 
tężne jakieś zielone śliwy, które niegdyś danuo raz w życiu ja- 
dłem, zakręciły na myśli, i to, że tu na ziemi żyjemy, gdzie nie 
tylko bawić się, spacerować, ale i o tem zapominać nie trzeba, 
te jeść i pracować potrzeba, i powiedziałem: a ja wolidbym bo- 
rodzięjski ogród! Ale przyszła mi zaraz na myśl Zofiówka, Pu- 
ławy, i mile wyobrażenia; zawstydziłem się zbyt gospodarskiego 
wykrzyknika i jabłecznój myśli, w którćj choć się to kryć mi^o 
filozoficzne niby priocipium, ale tak się ukryło, że i sambyni go 
znałeść nie mógł; a jeszcze mię bardziój zawstydzili, kiedy co4 
tam powiedzieli: że między sklepami, gdzie pełno po ulicy ja- 
błek, być musi najprzyjemniejszy spacer. Czy to, czy coś inszego 
w tym guście powiedzieli; ja tylko pamiętam, że nic nie odpo- 
wiedziałem, i zawstydziłem się trocha. Otóż cfda moja wina i po- 
kuta. Mamże jeszcze za to cierpieć nowe wymówki? Nie... nie . 
będzie miała czera powetować wymówek, jakie zapowiedziałem za 
fajki, długie spacery i tam dalój. Bo ja gotów jestem powie- 
dzieć: Dalibóg! (jeśli mi na proste słowo nie uwierzy) że nie 
tyłko nie mówiłem ani myślałem, ale to się nawet mi nie śniło, 
co się Pani o gaiku przyslyszalo. Spodziewam się tedy, 2e nie 
będę z wymówka powitany w Bolcienikacb. Do szczęśliwego wi- 
dzenia się. jj^^ 

7. 

II-go Lipca 1833 r. 

Nie znajdę odpowiedniego podziękowania, powiem więc po 
prostu: dziękuję za przysłane mi wino. Będzie to dla nas wię- 
cćj niż nektar. 

Posyłam kontynuacją Pamiątki po dobrĆj matce i jeżełi 
Pani nie czytałaś, może ją przeczyta; Pani Turska czytać Ją 
chciała i obiecałem starać się, wystarałem się i posyłam. Pani 
raczy ją Turskićj kommunikować, a jak będę jechał pierwszych 
dni Sierpnia do domu i zajadę do Bolcienik, zabiorę abym ją tnoim 
siostrom przeczytał. Tymczasem niech kursuje w okolicach bolcie- 
nickich. Życzę zdrowia i jeszcze raz imieniem swojem i Adama za 
wino dziękuję. Grzech, że miód wiaa nic wyprzedził, ale niech się 
pierwszelistwo przy winie zostanie. Miód będzie. Bączki cał^ję. 

Pan Jan. 
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Śwladeotwo otloyKlne Dahtora Kotndsklego 24-go Lutego 1823. 

Mickiewicz ciągle czuł 1)61 w piersiach i w pranym boku 
przy'częs(em barkaniu krwi (haemophtysia), poniększąjącem się 
28wsze po przedłużonej rozmowie albo deklamacji. Po zbadaniu 
iciEleni choroby ja znajduję, 4e przywyną choroby jest nie co in- 
jiego jak hemoroidalny przypływ krwi do pierEi i zatrzymania 
eię cirkulacyi krwi w wątrobie, wyzywające coraz to większe 
Etwardzenie go (induratio liepatis) czemu się przyczyniają i co- 
raz więc^ oddziaływają ile na stan zdrowia siedzące życie i wy- 
liłady lekcyL 

XX. 

Do Riądu Cesarskłego Wileńskiego Unlwer^yteta . 



Niićj podpisany zosttgąc od roka 1819 miesiąca Września 
pierwszego dnia do roku 1831 miesiąca Lipca w obowiązku nau- 
czyciela w szkole powiatowej Kowieński^', musiałem dla słabości 
zdrowia stosownie do rady lekarzów prosić w ciągu tegoż roku 
1821 o czasowe ze słnżby uwolnienie. Rząd Cesarskiego Wileń- 
skiego Uniwersytetu do proźby takowśj przychylić sig i część po- 
bieranej pensyi wyjednać mi raczyJ. Odpoczynek jednoroczny, 
sposób życia odmienny, miały dobroczynny wpływ na zdrowie 
moje. Cziijąc się znacznie polirzepiony, sądziłem, iż będę mógł 
powrócić do obowiązków: jakoż z początkiem bieżącego roku 
szkolnego wszedłem znowu na służbę. Wszakże smutne doświad- 
czenie przekonało mię, iż len powrót był jeszcze zaVFCzesnym. 
Dawna słabość odnowiła się w calój mocy i wzmagała się gwał- 
townie. Lekarze, których rady zasięgałem, nakazują mi porzu- 
cić zatrudnienia nauczycielskie i udać się do wód Firmontskicb, 
todzież w kraje lagodniąjszego klimatu. Zmuszony więc jestem 
powtórnie wniść z prożbą do Rządu Uniwersytetu, aby mię uwol- 
nił znowu od obowiązków i jako zostającemu w służbie swego 
wydziału dopomódz raczył do wjjednania u zwierzchności miq- 
8Gow^ paszportu do wód Firmontskicb, tudzież do Włoch i Fran- 
cyi, zwłaszcza, że smutny stan mojego zdrowia nnkaznje mi ile 
możności odjazd przyspieszyć. Ta powtórna względność Rządu 
Uniwersytetu włoży na mnie ćwięty obowiązelf, abym za powro- 
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tein da Bóg do zdrowia, pracą i gorliwością nagrodził mimo- 
wolną w fiłntbie pnerwf. 

Pisałem w Kowoie roliu 1823 miesiąca Marca 25-go dnia. 
Adam Mick ie wic z, 
nauczyciel literatnij i hiEtoryi w szkole Kowieńskićj, 
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Imiona przydomki, dawane w towarqfstwle promlenis^b. 

A. HówcB. Piotr Zdanowski, iż wiele gada mówcą nazwany. 

B. Rramatjk. Antoni Frejend, za to, ie nie zachowąje gramO' 
tyki. 

C. Łowczyc. Antoni Broński, gdył z psem na majówkę przy- 
chodził. 

D. Arcy, Tomasz Zan. 

E. Szeroki. Teodor Łoziński, szerokim nazwany dla pleczysto^cL 

F. Dlngi I Kazimierz Piasecki dla wielkiego wzrostu 
Skarbnik ) i kasyerstwa promienistych. 

G. Franc Semenowicz. Franciszek Malewski. 
H. Stryj lub Stryjaszek. Hilary Łukaszewski. 
L Pindar. Jan Wiemikowski. 

J. Nafr. Onnfry Pietraszkiewicz. 

K. Fela. Panna Micewicz, póioiśj pani We^amin, z drugich ilu* 
bów Nowicka. 

XXII. 

Spit wl^eń, w Jakich tnyinanl są RlarecL 

W pałacu: 

Eychler Franciszek, 

Heydatel Antoni, 

Jakowi in, 

Jankowski Jan. 
W zamku: 

Masalski Tomasz, 

Zan Tomasz. 
U J. W. Policmajstra: 

Fjsmont Lncyan, 

Oobiata, 

Wismont, 



u J. w. ŁswiTnowicza : 

Odyniec Edward. 

U kwartalDika starszego: 

Zawadzki Wiacenty. 

TT Bazylianów: 

Dąbrowski Stefan, 
Bomeyko Ignacy, 
Freyend Antoni, 
Giedroyć Adolf, 
Jagiełło Jakób, 
Janczewski Cypryan, 
Makowiecki Stanisław, 
łGckiewicz Adam, 
Pawłowicz Tomasz, 
Sobolewski Jan, 
Suzin Adam, 
Szłajewski Dyonizy. 

U Bernardynów: 

Abramowicz Jakób, 
Dndin Antoni, 
Januszkiewicz Ignacy, 
Kamiński Antoni, 
Karabanowicz Ignacy, 
Ktokowski Jan, ' 
Kocewicz Adam, 
Kloako wski Feliks, 
Malinowski Mik<^, 
Płasznia, 

Pnłianowski Edward, 
Sosnowski Leopold, 
Wiemikowski Jan, 
Zan Ignacy, 
Zawadzki. 

U Bosych: 

Czapracki, 

Doroeyko Aleksander, 
Jentz Karol, 
Jundzilt Ru£p, 
Korsak Seweryn 
Kozakiewicz Stanisław, 
Kurowski Adam, 
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Staniewicz Emeiyk, ' 
Wierzbicki Konstant;, 
Witkiewicz Jan, 
Zocliorski Jan. 
XJ Dominikanów: 

Chodźko Aleksander, 
Hettman Józef, 
Jciowski Józef, 
Karciniewski Stanisław, 
Michalewicz Jan, 
Slizieó Antoni, 
Slizień Otto, 
Slizień Rafał, 
Turski Ksawery, 
Tyszkiewicz Józef. 

V Franciszkanów: 

Czeczot Jan, 
Heydatel Jan, 
Kowarski, 

Kraskowski Tomasz, 
Krynicki Jan, 
■ Kulesza Michał, 
Łukaszewski Hilary, 
Mickiewicz Aleksander, 
Piasecki Kazimierz, 
Rukiewicz Michał, 
Zan Stefan, 
Zieliński Tadeusz. 

U Lazarystów: 

Piasecki Maryan. 

U Misyónarzy: 

Bobiański Wincenty, 
Iwaszkiewicz Wiktor, 
Sawicki Wincenty, 
Suchocki Mikołaj, 
Szemiot Bruno, 
Szetkiewicz Józef, 
Zalewski Konstanty. 

V Pijarów: 

Ciecierski Justyn, 
Jundziłł Jan, 
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Kaszuba Jan, 

Eraskovski Józef, 

Monc, 

Nowicki KapoleoD, 

Pieślak Alojzy, 

Szyrma Michał, 

Zieli DOW icz Feliks. 

U Wszystkich Świętych : 

Ks. Brodowicz Macićj, 
IhDatowicz Wincenty, 
Kleiner Konstanty, 
Koszalski Ignacy, 
Kont rym Bolesław, 
Hiłakowski Teodor, 
Szezotkowski, 
Zarzecki Józef. 
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Roku 1826 Maja 4 J. W. Górecka zebrida rubli asygna- 
"<^nych pięćset. 

Z tych 500 
Onnfremu Pietraszkiewiczowi posiano do Moskwy r. as, 100 

Wincentemn Budrewiczowi posiano do Moskwy r. as. 100 

Janowi Michalewiczowi do Kurska r. as. 100 

Janowi Czeczotowi do Ufy r, as. 100 

Adamowi Suzinowi do Orska r. as. 100 

Suma r. as. 500 

Tomaszowi Zanowi r. as. 100 

Dia N. N. 100 

J. Wielmoina KościfUkowska zebrała i odesł^a do rąk moich 
100 r. as. Ja Górecka, według regestru, któren składam, ze- 
brałam 375 r. as. Podany mi regestr wywo2ących s^ę osób 18, 
równy rozkład na każdego wypada po rubli srebrem 111 kop. 50. 
Ale niektórzy z wysłanych mieli zkądinąd środki. Czytamy 
więc następujące objaśnienia : 

Dany mnie regostrzyk nazwisk: 
1. Malewski nie potrzebuje. 

3. Jeżowski nie potrzebuje. 

3. Mickiewicz na pó^niój. 

4. Pietraszkiewicz potrzebuje — posyła się. 



Sobolewski 


Jest potrzebny — jest niewiadomy pobyt. 


Kowalewski 




Wiernikowski 


w Kazaniu ale potrzebni 


Kułakowski 




Heydatel 


nie potrzebny. 


Krynicki 


nie potrzebny. 


Łoziński 


nie potrzebiije. 


Kozłowi 


nie. 


Daszkiewicz 


ma swój fundasŁ 


Jankowski 




Łukaszewski 


ma swój. 


Budrewicz 


posyła się. 


Michalewicz 


potrzebujący. 


Zan 


posyła się. 


Czeczot 


posyła się. 


Suzin 


1 posyła się. 



19-go Listopada 1823 r. 
Punkla zapytań byłemu nauczycielowi Kowleńtkii) powiatowej nkoły, Adi- 
fliowl HfokiewiczowI, z polecenia J. W. Tajnego Radcy, Senatora I Kawalera. 
NowosHoowa, dane w jego kwaterze. 

1823 roku Nowembra 19 dnia. 
Pytanie 1-sze : Jak się W. M. Pan zowiesz 1 Ile masz 
lał meku ? Jakiej jestei religii ? Jakiego urodzenia ? i jakie 
gdzie masz na to dowody ? ZkąĆ rodem ? Czy masz sam jaki 
majątek i czy mają rodzice ? Gdzie brałeś początkowe rumki 7 
Kiedy przybyłeś do uniwersytetu ? Na jakie chodziłei objekta ? 
Czy nie masz jakiego naukowego ■stopnia'? Czy nie byłei kiedy 
za co pod śledztwem i pod sądem ? Kiedy ukoAczyłeś nauki 
w uniwersytecie i wyjechałeś z Wilna ? 

Odpowiedź. Ad primum. Kazynam się Adam Mickiewicz, 
mam lat dwadzieścia cztery, religii cbrześciański^, wyznania 
rzymsko-katolickiego, rodem szlachcic, o czem wszystkiem po* 
świadczą metryka, któr% mam w swoich papierach, i dekret wy- 
wodowy deputacyi Grodzieńskiój, aktykowany w Ziemstwie Ko- 
wogrodzkiem i komunikowany Rządowi Uniwersytetu Wileńskiego 
przy pierwszym moim wpisie w księgę uczniów. Co do ma- 
jątku, jestem dziedzicem wespół z braćmi moimi kamienicy i pla- 
GÓw W mieście Nowogródku, spadłych na nas w sukcesy! po 
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śmierci rodziców, Początkone o&nlci br^em w szkole Nowo- 
grodzkiej, z taititąd V r. 1815 udałem się do iiniwers;ftetu wi- 

rleńsliiego i przyjęty na koszt tego uniwersytetu, jako kandydat 
stanu nauczycielskiego. Slucb^em naprzód kursów w oddziiUaeii 

~ fizylio- matematycznym i literackim, następnie zaś tylka w od' 
dziale literatury i Hztuk pięknych. Otrzyut^em stt^ted kandy- 
data filozofii i zdawszy egzamina na magistra, wysłany zostidem 

- przez Rząd Uniwersytetu na nauczyciela literatury do Kowna. 
Tara po roczDÓj przerwie dla słabości zdrowia, służyłem znowu 
do roku 1823 miesiąca Septembra, teraz uwolniony znowu dla 
Głabości zdrowia na lat dwa. Nie byłem nigdy pod sądem. 
Pytano się mnie ze strony uniwersytetu, podobno za poleceniem 
J. O. Ksią2ęcia Kuratora, czym należ^ do Towarzystwa Promie* 
nistych, odpowiedz i idem, żem nie naleł^. 

Pt/tanie 2-gie: Z czego się utrzymujesz? 

Odpowiedź. Ad secundum. Utrzymywałem się najprzód 
z pensyi kandydackiiy, potem z nauczyciel skiój i z dochodu za 
prenumeratę na dziełka moje drukiem ogłoszone. 

Pytanie 3 -de. Poniewai z indygacyi okazu/e się, ze 
W. M. Pan należałeś do Towarzystwa Promienistych, z kió' 
rego późnij powstało Towarzystwo Filaretów, a to dzieliło się 
na związki koiorami oznaczone, w nich za» i>yli przewodniki, 

.radzcy i sekretarze, że Towarzystwo miało dwie izby, jedną 
radczą, a drugą pożyczkowif i t. d., przeto masz IV. M. Pan 
pojainii najr^elelniej o celu Towarzystwa Promienistych, o cza- 
sie pomslania z onego Towarzystwa Filaretów i o cetu tych 

.ostatnich? Oraz jakie to Towarzystwo miało ustawy? jaką 
członkowie obowiązywali się przysi^ą? Kto był onego preze- 
sem ? Jakiemi koiorami oznaczyły się związki, kto w Jakim 
byli : przewodnikiem, radzcą, sekretarzem ? W którym związku 
sam zostawałeś ? Gdzie, u kogo^ w jakich dniach i godzinach 
tak izba radcza, jako leż pożyczkowa i związki mitdy swe po- 
siedzenia i czem się na onych zajmowały? Słowem — z czy- 
stą otwartością należy wymienić wszystkie najdrobniejsze szcze- 
góły, o których sam wiesz, fub słyszałeś ? Oraz pojaśnić tych 
wszystkich, o których teraz przypomnieć możesz, że do tego To- 
warzystwa należeli^ 

Odpowiedź. Ad tertium. Czytam, że z indygacyi okazuje 
się, jakobym ja hyl członkiem Towarzystwa Promienistych ? 
Śmiem twierdzić, że taż indygacya, dalśj prowadzona okaże, żem 

■ do tego Towarzystwa nigdy nie aależal. Przytaczam za dowód, 
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żem wówczas w Wilnie nie byl i przez cide lato, w którem, jak 
słyszałem, trw^o to Towarzystwo, nigdziem z Kowna nie wy- 
jeżdżał, al do dnia I-go Julii, czyli do wałiacyi. Zresztą odw<K 
łiiję się do zeznania samychZe członków wspomnianego Towarzy- 
stwa. Co się tyczy Towarzystwa drugiego, ta jest Filaretów, upfr 
wniam również, że tego Towarzystwa nigdy czionliiem nie byłem, 
niewykonywalem żadnój przysięgi, nie wchodziłem w żadne zobowi%' 
zania się, nie pełniłem żadnycłi urzędów, ani żadnycb powinność 
Wsmkże miiUem wiadomości niektóre o obudwu Towarzystwach. 
Naprzód o schadzkacli Promienisty cli, jako naówczas publicznych, 
słyszałem, że się odbywały w polu, że tam czytano wiersze i pitty 
mtcko i że celem była zabawa literacka, powtóre, niektórzy cdon- 
kowie, należący póiniój do Towarzystwa Filaretów, a mianowicie: 
Józef Jeżowski, Tomasz Zan, Franciszek Malewski, Jan Czeczot, 
byli niegdyś moimi wspólucznlami w szkołach lub uniwersytecie,, 
bywtyąc więc u nieb, słyszałem czasem rozmowy, tyczące się To- 
warzystwa Filaretów. Z wiadomości, które stąd czerpałem, po- 
kilku latach zapomnienia, to tylko dzisiaj przypomnieć mogę, £» 
mi mówiono, iż to towarzystwo było zawiązane w celu pomocy 
wzajemnój w nauce; czasu jednak zawiązania z pewnością nie 
wiedziałem, że dzieliło się na związki oznaczone kolorami, któ- 
rych liczby nie wiem, a z którjch nazwisko białego i liliowego 
zostało mi tylko w pamięoi ; sam zaś w żadnym związku nigdy 
się nie zapisywdem i nie mogłem być na regestrze umieszczony, 
W każdym związku byl przewodnik, a nad wszystkiemi prezy- 
dent, Tomasz Zan. Przewodników nazwiska może słyszałem, ale 
dziś nic pamiętam; były to osoby mnie nieznajome-; przynąjmni^i 
ci, którycli mnie, zdaje się, że wymieniono. O radzcach, czyli 
dozorcach, tyle wiem tylko, że byli w każdym związku i że scho- 
dzili się udzielnie, ale gdzie i liicdy, wiedzieć nie mogę, bom 
nigdy o to nie pytał. O izbie pożyczkowój zgolą nic nie 
pamiętam. Oprócz tych wiadomości, wy ciągniony eh z rozmów 
z członkami, których wyżćj wymieniłem, dodaję jeszcze następne 
szczegóły: W roku 1S21, kiedy uwolniony od obowiązków b*- 
wifcm w Wilnie, proszono mnie raz, czy dwa razy, nie więc^, 
na posiedzenie związku, nie pomnę jakiego koloru, ale przypo- 
minam, że tam czytano wiersze; osoby po większśj części byfy 
mnie obce, jako nowoprzybyłe do uniwersytetu : zgromadzenie było, 
jeśli się nie mylę, w stancyi Czeczota i Odyńca, gdzie ja t^kio 
mieszkałem podówczas; z obecnych pamiętam tylko Edwarda 
Oilyńca i, zdaje mi się, Feliksa Kułakowskiego, kandydata. 
Byłem także na śniadaniu, nie pamiętam którego roku,, latem 
w polu, w okolicach Urybiszek, w licznem zgromadzeniu. Ob- 
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chodzono tam, czy imieniny Tomasza Zann, czy też robiono dla 
niego umyślnie śniadanie, to tylko wiem, te mnie proszono, abym 
mn ofiarował imieniem zgromadzony cli przyjaciół piei^cieó ; nczy- 
uiłem to, i powiedziałem na proźbę zgrcmadzonycb do Tomasza 
Zana z pamięci epigramma. Nie pamiętam dobi-zo treści, wiem 
tylko, że tam nic nie było o Towarzystwie, ale tylko winszowanie 
mu, że liczy tylu przyjaciół. Na pierścieniu był napis, którego 
nie pamiętam, bom go raz tylko i to chwilowo miat w ręku. 
Słyszałem, że ten pierścień byl zrobiony od Towarzystwa, ale kto 
bliżćj do tego wpływał, nie słyszałem. Przy pierścieniu byl wia- 
nek, klóry mnie podany, również Tomaszowi Zanowi ofiarowałem. 
Ofiara ta, szczególniój ostatnia, była czyniona w tonie żartobli- 
wym i Tomasz Zan wianek 6w do czapki, czy do kapelusza 
uwiązał. Na tern śniadaniu oprócz osób, które wyżśj wymieniłem, 
innych, albom nie widział, albo były mnie nieznajome. Pozostaje 
odpowiedzieć, jakim sposobem i dla czego nie będąc członkiem, 
zostawałem proszony na schadzki ? Mnie się zdaje, że jako zna- 
jomy dobrze członkom, których wyżćj łv}'mieniłem, i jako tru- 
dniący się literaturą, miałem wstęp woloy, owszem byłem zapra- 
szany na lekturę wierszy. Polecono zaś mnie, abym oddai 
pierścień zaraz za prz^ściem na śniadanie, może dla tego, że 
byłem gościem, że jako starszy i od kilku lat wyszły z uniwer- 
sytetu, sądzono, że lepićj od innych potratię wiersz na prędce 
powiedzieć. Zresztą pytania te więcćj do samychże członków, 
niż do mnie należą. Nakoniec z osób, które albo widziałem na 
wyżój wyrażonych schadzkach, albo o klóijch słyszałem, że nale- 
żeli do Towarzystwa, te tylko pamiętam: Tomasz Zan, Józef 
Koralewski, Franciszek Malewski, Józef Jeżowski, Aleksander Mic- 
kiewicz, Domeyko Ignacy, Kułakowski Feliks, Odyniec Edward, 
Czeczot Jan, Massalski Tomasz. 

Takowe punkta własnoręcznie podpisuję. 

Adam Mickiewicz. 
Do niniejszych szczerych wyznań moich dodać winienem, 
iż Inbom nic należał czynnie do Towarzystwa Filaretów, nie prze- 
stanę jednak żałować, iż bez potrzeby wdawszy (się) do biesiad 
tego Towarzystwa, ściągnąłem na siebie nieroztropnie uwagi zwierz- 
chności, przjTzekani tudzież, iż w dalszem życiu mojem nie omie- 
szkam z tego błędu pożyteczną wyciągnąć naukę. 

Adam Mickiewicz. 
ffed/e łych pytań odbieraliśmy odporeiedzi. 
Radzca stanu, S z ł y k o f f. 
Sowietnik gubern. rząda Wincenty Ławrynowicz. 



Pytanie byłemu nauczycielowi szkoły Kowieńslilej JPatiu Adamowi Mickie- 
wiczów] w ślsdztwiennej komisyt dla odpowiedzi, dane roku 1824 Aprlta 
20 dnia. 

Zapylanie. W poprzednich swoich odpowiedziach, gdy nie 
wyjainiieś o sekrelnem Towarzysime Filomatów^ do którego mie- 
dzy innemi i WMPan naieiałeś, przelo dopiero z czystą ołmar- 
tościif masz wyznać : kio, kiedy do zawiązania tego towarzystwa 
podał projekt, kio one składał, na jakie częSci, czyli oddziały 
było podzielone, kio w którym był naczelnikiem i sekretarzem? 
Kiedy i gdzie miewało swoje posiedzenia, czem się na onych zaj- 
mowaio, w jakiej ireici czytane były mowy, czy się zamierała 
próiność myśli waszych o szczęściu zgasłij już ojczyzny i czy 
ona wyprowadzała was z przyzwoitych granic? Kiedy i Ala 
czego to Towarzystwo rozwiązanem zostało? Słowem winieneś 
z najczystszą otwarlościf wszystkie okoliczności do tego Towa- 
rzystwa tyczące się wiyawić, wiedząc, że komisya śledztwienna 
ma o niem objaśnienie innych, z którymi konfrontując odpowiedź 
WMPana sądzić bfdzie o lem, z jaką szczerością- jesteś wzglę- 
dem władzy rządowej, która najduje potrzebę wiedzieć o po- 
czątku, celu, działaniach i skutkach waszego Towarzystwa. 

Odpowiedź. Zapytany o historj-ą powstania, dzi^ań i roz- 
wiązania się Towarzystwa filomatycziiego, lubo po kilku latacłk 

mogłem niektórych drobnych przcpomnieĆ szczegółów, wszakże 
sądzę, iż w ogólności, jako Jeden z najpierwszych i najgorliwszyct= 
jego członków, zdołam dokładne daó wyobrażenie o tój przynaj 
iiinićj epoce, w którój dzieliłem prace tego Towarzystwa. 

Od przybycia mojego do Wilna, to jest od roku 1816, z(^m 
etawalem w ścialśj zażyłości z Tomaszem Zanem, i Józefem J^^ 
żowskim. jako współuczeń na jedne uczęszczający kursą, a niera*-- 
potrzebuj^cf rady zdolniejszych i lepićj usposobionych. KieA^j 
później wyłącznie oddaliśmy się literaturze, z obowiązku i z upo- 
dobania wspólne nasze komunikowania się stawały się częstsze 
i korzystniejsze. Nieraz przed podaniem rozprawy pod sąd pro- 
fesorowi, czytaliśmy ją i poprawialiśmy stosownie do uwag wspól- 
nych. Ten to właśnie zwyczaj naprowadził naprzód mnie i Tomasa 
Zana na myśl utworzenia łącznie z innymi kolegami towarzystirs 
przyjaciół nauk, czyli tak zwanego towarzystwa tilomatycznego 
wileńskiego, aby nasze schadzki i prace regdamiejszym szły to- 
kiem. Początek zatem Towarzystwa naznaczyć mołna oikoto koiin 
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roku 1817, lubo porządniejszy jego akład nie prędko nastąpiŁ 
Osoby je składające oprócz umie, byli: Józef Jeżowski, Franci- 
szek Malewski, Tomasz Zan, Jan Czeczot, Onufry Pietraszkiewicz, 
przyłączyli się póiiiiśj nieco Ifcnacy Domeyko, Józef Kowalewski, 
Jan Sobolewski, Teodor Łoziński, Kazimierz Piasecki, Posie- 
dzenia odbywać się zaczęły regularnie co niedzielę, jako w czas 
od lekcyi wolny; pisma z razu ograniczały sig do rozpraw, raa- 
jącycii się podawać z obowiązku profesorom uniwersytetu; nastę- 
pnie wybierano inne materye naukowe, stosownie do usposobienia 
i rodzaju nauk, jakim się każdy z nas oddawał. Kiedy za pom- 
nożeniem się liczby członków i pism wielka w icb czytaniu uka- 
z^a się niestosowność, bo matematecy i poeci na jednem posie- 
dzeniu nie mogli się jedni drugim podobać, rozdzieliło się wtedy 
Towarzystwo na wydzi^ literatury, tudzież na wydział nauk fizy- 
czno- matematyczny cli, Każdenm wydziałowi przewodniczył na- 
czelnik i sekretarz, a prace obudwu wydziałów, komunikowane 
przez naczelników prezydentowi, były rozważane w tak nazwanym 
rządzie Towarzystwa, składającym się, jak dopiero wymieniłem, 
z prezydenta i naczelników. Za pośrednictwem rządu, obadwa 
oddziały komunikowały sobie tytuły i krótkie treści pism, które 
po dwócb miesiącach zredagowane, czytano na posiedzeniu obu- 
dwu wydziałów pod przewodnictwem prezydenta. Józef Jeżowski 
obrany został prezydentem i co trzy miesiące na tym urzędzie 
zatwierdzany. Naczelnikiem w pierwszym wydziale byłem ja 
zrazu, potem zd^e mi się Franciszek ISalewski, sekretarzem 
Józef Kowalewski. Urzędników drugiego wydziału przypomnieć 
sobie nie mogę 

"W tym składzie Towarzystwo przetrwało od końca roku 1817 
40 połowy roku łS19, nie pomnożywszy się zgoła co do liczby. 
Przyjemne życie studenckie, wspólne zabawy, ożywiały coraz ko- 
rzj-stniejszą pracę. Zatrudnienia były zawsze literackie, rodzaj 
pism naukowy. Pamiętam tytuły wielu rozpraw i odwołuję się 
do byłych członków, którzy jeśli pamiętają, zatwierdzą pewnie 
moje zeznania. Józef Jeżowski n. p. czytał rozprawy „O tragi- 
kach greckich" i „O oryginalności w pismach". Franciszek Ma- 
lewski tłumaczenie poematu francuzkiego pana Boileau, Ja oprócz 
poezyi póiniśj drukowanych i przypisanych członkom, którzy je 
słyszeli i poprawiali, czytałem rozprawy estetyczne „O piękności" 
i „gómości", dotąd zapewne w pismach moich pozostałe. Józef 
Kowalewski tłumaczył wiele dzieł z greckiego, z których kilka jut 
wydrukował; te pisma, ile pamiętam, w naszym wydziale czy- 
tane były. 

Pomyślny skutek prac Towarzystwa, ile na młody wiek do- 
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syó dobrze dokonaDjcli, w3'ZDa<: należy, iż dawał nam przesadzone 
o zdolnościach naszych wyobraźeoie. Ci zwłaszcza, którzy praco- 
wali nad literaturą ojczystą i do Idórych liczby i ja naleź^eni, 
mieli ua widoku poprawić metod uczenia w niektórych gałęziacti 
nauk, przez pisanie dzieł elementarnych, tudzież starać się o za- 
chowanie w czystości mowy ojczystej i obyczajów narodowych 
przez poznawanie i wypracowanie dziejów ojczystych i kształce- 
nie poezyi narodowćj, do czego wszystkiego ogłoszenie naówczas 
Królestwa Polskiego, zachęcający dawało popęd. Sądzę, iż ten 
punkt odpowie na pytanie komisyi wzjjlędem mjśli naszych o zga- 
słćj Ojczyźnie, Co się tyczy granic powinności i przyzwoitości, 
upewniam, żeśmy ich nigdy nie przestąpili, cznliśmy i czujemy 
najszczerszą wdzięczność monarsze za dobrodziejstwa na nasz na- 
ród zlane i nigdy nie naruszyliśmy wimiogo rządowi uszanowania 
i podległości, to nawet, coni powiedział o chęci zachowania na- 
rodowości, ściąga się do tych tjlko, którzy poświęcili się titera- 
tnrze i naukom, bezpośredni z nią związek mającym ; inni zai 
oddani umiejętnościom ma tematy czDym nie słyszałem, aby oprócz 
rozpraw naukowych odezwali się z czemkolwiek. 

Taki był mój rodzaj zatrudnień, kiedym należał do To- 
warzystwa Fi loma tycznego. Rozłączyłem się z moimi przyjaciół- 
mi w r. 1819, wyjeżdżając do Kowna. Już przed moim wyjazdem 
posiedzenia rzadko się odbywały i prawie wszyscy członkowi* 
oddani pracom ciągłym, nie raogłi dostarczać rozpraw krótszych 
i czasowych; sama nawet jednostajność zatrudnień nudzić poczy- 
nała. Wkrótce dowiedziałem się, iż Towarzystwo słabnąc coraz; 
zupełnie rozwiązało się, pod koniec r. 1820, a utworzyło się 
w podobnym celu Towarzystwo Promienistych, zastąpione nako- 
niec Towarzystwem Filaretów. Przez cały czas ten oddalenia 
mojego, nie byłem uczestnikiem ani prac, ani zamiarów kolegów 
moich; prywatne nawet położenie moje i słabość ciągła zdrowia 
sprawił}', że mało mnie interesowały oba następne Towarzystwa, 
które uważałem za studenckie i bawiąc potem dla słabości zdro- 
wia w Wilnie rok cały, chociaż mnie dawniejsi Filomaci nie 
kryli efizystencyi Filaretów, ledwo raz czy dwa byłem na ich 
zgromadzeniu i nigdy nie zapisałem się do liczby członków. 
Nie widziałem żadnego związku między Towarzystwami : dawniej- 
szem Filomatycznem 1 póżniejszem Filomatów (Filaretów), oprócz 
kiłku członków należących do obojga Towarzystw ; bardzo nie- 
wiele wiedziałem szczegółów o urządzeniach Filaretów, nie mo- 
głem więc sądzić, o ile te urządzenia zbliżały się do składa 
Towarzystwa filomatycznego; na resztę powiadam szczerze, iż nie 
chciałem odkopywać rzeczy przeszłych, dawno już zapomnianymi^ 
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fi w których nie upatrywałem nic występnego i dla tych przy- 
czyn w poprzednich odpowiedziach dIc o tem Towarzystwie filo- 
■natycznem nie wspomniałem. 

Takowe objaśnienia podpisnję 

Adam Mickiewicz. 
Wedle takowych zapytań, odpomedzi odbierałem 

Badzca stanu Szłykoff. 

XXVI. 

28-go Kwietnia 1824. 

Uata stawka miądzy byłym nauczycielem szkoły kowieńskiej, Adamem 

Mickiewiczem, a byłymi uczniami wileńskiego uniwersytetu, Janem Kluke- 

wskim, Stefanem Dąbrowskim, Mikołajem Malinowskim i Ksawerym Turskim 

dana. 

no/ctt JS24 Aprila 28 dnia. 

fV czem się rozróżnili w odpowiedziach swoich. 

£yli uczniowie wileńskiego uniwersytetu: Jan Kiukowski, 
Stefan Di^rowski, Mikołaj Malinowski i Ksawery Turski fv wy- 
znaniach swoich napisali, że między innymi Towarzystwa Fila- 
retów członkami był i Adam Mickiewicz. Mickiewicz zai w od- 
powiedzi swojej wyraia, że do pomienionego Towarzystwa nie 
należał, a tylko wiedział o tem, bywał 7ia biesiadach onego i de- 
klamował wiersze. 

Co wyznali na ocznych stawkach: 

Będąc stawiony naocznie z byłymi uczniami uniwersytetu 
Janem Elukowskim, Stefanem Dąbrowskim, Mikołajem Malino- 
wskim i Ksawerem Turskim, utrzymującymi, jakobym należał do 
Towarzystwa Filaretów, zaprzeczam im tego, odwołując się do 
dawniejszych zeznań moich, gdzie wymieniłem, iż obecność moja 
na ucztach Filareckich mogła dać powód do podobnych domysłów. 
Adam Mickiewicz. 

Będąc sławiony naocznie z JPanem Adamem Mickiewiczem, 
wj^znąję, \l widząc go raz na sc!]ad^ce Filaretów, i czytając po- 
tem w komisyi imię jego na regestrze członków, sądziłem, iż 
należał do Towarzystwa Filaretów, innych zaś na to nie miałem 
dowodów i dla tego przy zdaniu mojem, czyli hyl rzeczywiście 
Fiiaretem, nie obstaję. 

Jan Kluko wski. 
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stawionego Fana Adama Mickiewicza widziałem na uczcie, 
dawanej Zanowi przy ofiarowania pierścienia, i to było powodem, 
żem jego nazwisko wymienił, 

Stefan Dąbrowski. 

Stawionego Pana Adama Micliiewicza, widząc raz na schadz- 
ce filareclii^ i na uczcie duwanćj z powoda ofiarowania pier- 
ścienia Tomaszowi Zanowi, wziąłem i podałem za należącego do 
Towarzystwa, lecz nie mając żadnycli innych dowodów, czyli byt 
Filaretem, utrzymywać nie mogę. 

Mikołaj Malinowslci. 

Stawionego JMPapa Adama Mickiewicza raz tylko widzia- 
łem na uczcie Filaretów, lecz ten nie był uważany między nami 
za członka, gdyż zaręczenia nie podpisał, a jeślim go w odpo- 
wiedziacłi swcicli wymienił, to przez pomyłkę stać się mogło 
Ksawery Turski. 
Dawaliśmy oczną stawkę 

Radzca sianu S z ł y k o f f. 
Scmelnik gubern. rządu Wincenty Ławrynowicz. 

XXVII. 

Wyjątki z dziennika wiązienia Franciszka Malewskiego. 
3 czy 4 Lutego. Dostałem się ze Strzałkowa do Słupi ów 
w ręce kapitana kozaliów Goworuskiego. Miał rozkaz doslawie- 
DJa mnie do Mławy do pułkownika. O koszcie ani wzmianki. 
Miałem bjć transportowany kolo granicy od oficerskiej jediićj do 
drugićj stacyi. — Miałem iść pies?o, ałbo jecbać furmankami. 
Rekwizycye byiyby imdne, za pól miesiąca nie byłbym w War- 
szawie, wolałem nająć furmana za 5 dukatów i z nim puścić się 
w tę nieszczęśliwą podrób. Burmistrz i kapitan opieczętowali 
przysłane ze mną papiery. Wiele wdzięczności winienem lemu 
kapitanowi, chociaż uie mćgł w niczcm od przepisów władzy od- 
stąpić. Z rana nazajutrz wyjoclialcm ze Słupców n 5 godzinie 
z dwoma kozakami. Po niesłychanej grudnie dobiłem się Wil- 
czyna w południe. Oficer kozacki zasługiwałby na osobny opis, 
gdyby mi czas pozwolił tukićj dobroci duszy, takićj ścisłości 
w służbie, przy takieiii nieoświecenia trudno znaleźć kopią. Wzi^ 
list odkryty i rzucił się do c?ytania; ale czytać nie umiał. 
Wstydził się tego, niepotrzebnie, odstąjnlbym mu wszystkiego co 
umiem za jego złotą spokojncść, za jego mocną wiarę w tego kto 
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coajaflT, He6o ii aejijiio n b^ Focyjapa. — Zgotowałem sobie 
obiad i ruszyłem ua uoc do Radziejowa po drodze zmieniali sig 
kozacy, w żadnym Die znalazłem brutala i szczerze dziwiłem bi^ 
ich życiu. Kontrast dzikości i naturaloćj prostoty mocno mnie 
zajmował. Po drodze w różnych miasteczkach atakowali mnie 
różni urzędnicy celni ciekawi po co i dokąd jadę. Wszyscy pi- 
jani. W Radziejowie przyjął mnie kapitan na noc. Smród stra- 
szny, w izbie prosię kwiczało i grało rolę pudla, ale po herbacie 
zapomniałem o wszystkich niewygodach znalazłem punkt rozmowy 
z kapitanem o granicy czerkieskiśj. Idąc spać i wstając naza- 
jutrz z rana, długo się modlił przed zawieszonym w kącie obra- 
zkiem. Dobry, poczciwy człowiek, nigdy nic prostszego nie 
widziałem. Powziąłem szacunek dla jego dobroci. — Z rana 
wyniósł mi biblią i w Uście ś. Pawła czytał mi opisanie Biskupa, 
że powinien być mężem jedn6j żony, gruntownie dowodził po- 
trzeby małżeństwa dla księży. Mógłby na sobie tego dowodzić. 
W Bronislawiu znalazłem w łiurniliu o 9 z lana śpiącego oficera, 
nieporządek w izbie, — ściany obwieszono obrazami świętymi. 
Grzecznie mię odprawił. Ztamt.d zatrzymałem się w małćj kor- 
donowej chacie, gdzie sześciu kozaków najoryginalniej-ize tworzyło 
grupy.... Przyszedł tam celny, bialokolnierzowy urzędnik, Żmu- 
dzin Narkiowicz. Urzędnik zuprosit go na wódkę i mnie. Od- 
mawiałem wszędzie tój chętnie ofiarowanej poczosuki. W Służe- 
wie nie znalazłem w Indnśj i czystej izbie kapitana. — Wach- 
mistrz sprawdził moje papiery. W dwie godziny przyjechał i kapitan 
ponury jakiś, ale dobry człowiek. Wysiadły z nim dwie kobiety, 
jedna pani kapitanowa, chociaż nio żona. O 2-giej po południa 
z dwoma kozakami wyjechałem do Nieszawy, gdzie dostałem się 
w ręce przykażnego kozaka, bo oficera liie masz. — Nie poj- 
muję zkąd mi wraca zapomniany jęzjk rosyjski, kozacy dziwiij 
się mojej biegłości, i tak im zaimponowałem, że mógłbym ich 
z iobą wywieźć do Prus, gdybym potrzebował uciekać przed 
sprawiedliwością. Zajechałem do oberży; gdzie w ciep!6j porzą- 
dnej izbie, czterech kozaków biwakuje kolo pieca. Kurzą fajki, 
mój furman chrapie na jednem łóżku, a ja idę spać do drugiego, 
po rozmowie z posthalterem, po herbacie i potem krótkiem przy- 
pomnieniu dziwnych przygód, jakie w dwóch dniach przeżyłem. 
Nazajutrz ledwo o ll-t^ przeprawiłem się przez Wisłę, 
kra iitrudnioła przewóz, lecz więcej mię zatrzymała chciwość 
pizewożuika. Żądał dukata 1 od konia, musiałem chodzić do 
burmistrza i musiałem kłócić się — na drodze do Osieka spot- 
kał mię jakiś nadleśniczy, powiedział, że moje nazwisko jest 
w rozkazie dziennym ogłoszone. Zatruł mi spokojność, ażem się 
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gniewał, za zaczęta z Dim rozmowę. W Lubiczu o milg od To- 
runia, znalazłem poincznika młodego, takie ni czytać ni pisać, 
siedział z drugim młodym przed garnkiem kartofli. W Cliocień- 
czynie na noclega długą wiodłem rozmowę ze Btarym łcarcz- 
marzem. Wyborny charaltter, wart opisu — w nim się przebi- 
jała oryginalaość starego, bywałego Polaka. Dla mnie liontrast 
z Niemcami byl interesujący. Nazajutrz w Dobrzyniu znalazłem 
poczciwego, zacnego kapitana. Jemu pobyt w Police dla tego 
się nie podoba, że siedzi spokojnie, ie pałasz i pistolety rdze- 
wieją. — W Osicłiowie w karczmie, obiad nie zły nagrodził mi 
długie posty, przyszedł do mnie kapitan jakiś, dziki, uśmiecłi 
nigdy nie siadł na jego ustacłi, więośj mię ubawił stary iebrali, 
oryginał, Ochiliroe u Skota, straci! majątek na procederze, słu- 
żył za patrolistę w policyi warszawskiej, uczy dzieci po wsincb, 
włóczy ai§ w expektatywie nadleśnictwa, ^ Temu kapitanowi wi- 
nien byłem zapewne, ie mnie trzecli, nie dwóch kozaków e kor- 
towało do Besznicy, ie mię za aresztanta wzięto i pr/.egrażano. 
W Besznicy w karczmie, gospodyni pijana przyjęła mię ze łzami 
radości, kilkanaście dziewek uwijało się z chłopcami i z kozaka- 
mi. Pan Ochocki przegrywał na skrzypcach ułomnych, pau stra- 
żnik ton dawał kompanii, pan młody w czerwonśj kamizelce 
szynkowa! gorzałką, stary dziad i baba z trudnością ledwo mi 
zgotowali jajek i herbatę. Między dziewczętami Maryda była 
prawdziwie ładna i tańcowała nie zważając, że jćj kozak ostrogą 
obdarł skórę na nodzo. Nie było ani nadziei noclegu, bo taniec 
zaciągał sig aż do dnia białego. Lecz dziewki uciekły, a żona 
pana Ochockiego zaczęła go w pysk trzepać i wypychać z kar- 
czmy, bo wyjść nie mógł. Kozaki nie chciały się uciszyć, jeden 
zaczął mieć do mnie pretensyą, była to pierwsza irapertynencya 
doznana w podróży. Zasnąłem wreście. Nazajutrz trafiłem do 
Zielunia, skąd mię grzeczny porucznik wyprawił prosto do Mławy, 
Wieczorem mój niecierpliwy Szymański stanął przecie na Mła- 
wie. Zaprowadzono mię do pułkownika Bezhrownego. Znala- 
złem go w dymnćj kancełlaryi. Sprowadzono burmistrza i obrano 
mi kwaterę u żyda w karczmie. Pułkownik zaprosił mię na 
herbatę. Znalazłem mlod;^ nieszpetną, żonę i pannę jakąś, rezy- 
dentkę czy guwernantkę. Pułkownik, bardzo grzeczny człowiek, 
zaprosił mię na jutro na ol)iad do siebie. W karczmie, jak zwy- 
czajnie u brudnego żyda, nocowałem wśród kopy żydów. 

9-go Lutego. Na obiedzie u pułków, i na herbacie grze- 
cznie mię przyjmowano i szczerze, nie mogę bez wdzięczuości 
mówić o jego całem obejściu się Wróciłem do siebie wieczorem 
i siadłem zapisać dziennik. Kozak, niepospolity wirtuoz, z me- 



xu 

iancholicznym rymem przegrywa mi damki na skrzypcach — idę 
spać pomimo tego haJasD. Ten kozak ma niezawodną zdolność 
do muzyki, a u pulkow. widzi^em drugiego kozaka malarza. Wi- 
dać, że mu na ffszysikiem zbywało, oprócz na zdolności i na 
ochocie do gorzałki. 

W nocy około l-szćj obudziło mig stukanie v/ okno, koto 
którego spałem. Otwieraj, zawołał ktoś za karczmą, jest dzieło, 
jeEt poimka. Wkrótce wpadła jakaś długa figura z fajką w ustach. 
Hćj, panie karczmarzu, siana, owsa dla koni, wódki dla ludzi, 
ja zapłacę, jest poimka. Dziesięć koni — pan jakiś mi^ się 
meldować na komorze, nie meldował się, u strażnika zapisał 
S koni, miał 14, ja dognatem i 10 pojmałem. Żyd z puchów 
podniósł się i różne czynił postrzelenia, że to pachnie tysiączkiem 
talarków. Ale co za szkoda, jaka hieda dla pana. A mnie co 
do tego, odpowiedział strażnik, ciesząc się z przyszlśj półowj-. 
Wódka krążyła długo jeszcze, karczma napełniała się coraz wię- 
cój, iecz nie tak balas ten spać mi przeszkodził, jak gniew na 
tę powszechną radość z cudzego nieszczęścia, na tę chciwość zbó- 
jecką, ukrytą pod maską powinności. 

10-gO Lutego. Około 10-tćj z rana zaprosił mię pułko- 
wnik do siebie na herbatę i na śniadanie. Z jego domu około 
12-tćj wjechałem z pożegoaniem prawdsiwic uprzejmem. Trzech 
kozaków towarzyszyło do Ciechanowa, lecz droga stała się nie- 
przyjemną, nie można było pospieszać, bo z nami szli razem ja- 
cyś włóczędzy z Poznania, mą* i żona. Maiżeóstwo, jak się 
zdaje, na lewą rękę. Wziąłem kobietę na wóz, raiując ją od nie- 
litościwego śoiegn, męża kozak wziął za siebie na siodło i cala ' 
kalwakada nasza śmieszny stawiła obraz. W Ciechanowie bur- 
mistrz pijany wyprawił nas do lakiejś karczmy generała Krasiń- 
skiego. Izba była z firankami, ale drzwi nie niDgly się zamknąć 
i bez niesłychanego- ciągu, piec nie mógł być ogrzany. Niego- 
dziwy nocleg. 

11 -go Lutego. Popas w jakić;ś nędznój karczmie, nocleg 
w Nasiebsku. Pan z Poznania uparł się nie iść dalćj, nie mo- 
głem pojechać. Wprawdzie mam nadzieję nie złego noclegu. Sie- 
dzę w cieplój izbie sam jeden, mam stół czysty. Gospodyni 
krząta się koło kaszy. Obejrzałem zawieszone kopersztychy i obra- 
zy, wszystkie są niemieckie, po większój części z polskich, na 
drzewie ryte wesele, koza z wilkiem się żeni. Rzeczywiście koza 
podaje łapy wilkowi, nad niemi kielich z patyną, niediwiedi 
tr|bi, zając bębni, ptak gra na gitarze — osobliwe wynalezienie. 
Wartoby więcej nwagi na podobne płody naszego gustu i imagi- 
nacyi pospólstwa poświęcać. W ramkach wisi iist odpustny Pana 
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Jezusa, znaleziony w Rzymie, sam sig otworzył i zlotemi lite- 
rami byl pisany. Dziwne stutki tego listu, kto weń nwierzy, 
odpust za wszystkie grzechy otrzyma, nieprzyjaciel nie n£u'dzie 
domu, pożar nie spali, kobiety brzemienne jeśli go nosić h^ią^ 
lekko porodzą Pan Jezua przykazuje święcić niedzielę i godzin 
nieszpornych nie opuszczać. Za teraźniejszego Papieża list ten 
miał być na nowo znaleziony. 

.... Przyszedł Euruta a wkrótce wrócił z Wielkim Księ- 
ciem. — Eli bjen ponrqiioi si tard ? — Ce n'e3t pas ma faute. — 
Et i, (lui ? — Je ne le saia pas. — ■ Vous avez feint une mala- 
die; vohs n'avez pas Tair malade, vous avez trouve un módecia 
imbćcile. — Le Conseiller Heim m'a visit6 aussi. — II you» 
a IrouYÓ bien portant. — Je ne sais rien dire de plus, )'ćtais 
malade, j'etais dćtenu. — Depuis t^uand? — Depuis le 20 Dś- 
cembre. — Avez vou3 subi un interrogatoire de la part du goa- 
yernement prussien? — Aucun, oa ne m'a pas dit un mot. La 
detention avait ćlć trop sśyisre. — Eh bien soyez tranciuille ; J8 
vois que la faute n'est pas fi vous, mais ft nous. Kuruta vou3- 
recrirez comme vous le savez que la faute eot k nous. Je vou3 
previens que vous ótes compromis dans une socićlć comme vice- 
prćsident. L'avez-vous ćlć? — Oui Mouseigneur. — Dites moi 
comment s'appelait votre socićtó. N'est-ce pas celle des Pliila- 
lutes? Mousieur Nowosikow est a Yilna; Tenąuete est faite, 
vous Ctes le dernier ii Taugmenter. Qu'est-ce que c'est que la 
śocićtó des Pliilarfites, d'ofi cst-elle renue? — De la soeiiitś 
des Płiilomates, — Qu'est-ce que cela? — Les amis des sci- 
enccs. — Non, la socićló des Philarfites est venue de Promieni- 
sty. — - Oui, Monseigneur, — Qu'est ca que cela signiiie les 
Philaretes? — D'aprt!S le nom qu'ils portent ce sont les amis 
de la YCitu, — Moi, je sais assez dc f;rec pour le comprondre. 
Mais leur but etait politique. — Non, Monseigneur. — Leur 
but ćtait politiąue je le sais. Nommez moi queIquo uns des 
niembros. — Zan, — Qu'est-ce que Zaa a śtó? President? — 
Oui c'est jusie, — Łoziński. — N'est-ce pas un grand avec da 
larges ćpaules? — Non, Monseigneur. — N'est-ce pasie fils du 
Łoziński ąui s'est distingue dans la revolution polonaise? — 
Non, Monseigneur. — Gedroic n'est-il pas !e fils da genćral, qni 
ćtait dans la gardę? — Non. — Celni ci est trop vieux, je le 
sais, mais ii a un fiore cadet qui ćtait chez les Piaristes. Soyez. 
franc, avouez tout et soyez tranquillo. Do Kuruty: Yous lai 
donnercz un logement chez vous, qu'il soit nourri, f[n'JI se re- 
pose et qu'il ćcrivo demain tout ce qu'il sait. Do mnie: Vons 
aurez de Tencrc, du papier, ćcrivGz tout. — PuLs-je iinplorer 



encore la permission d'ćcrire k mon p6re? — Oui, ćcrivez de- 
majn; ies lettres que vou5 avez ćcrites £i votre pŚre et h Mr. 
Twaidonski sont che z moi." 

XXYIII. 

Moscoii, 17 Mars 1852. 
... A propos de nos śmotions d'enfance, voulez-vous bien, 
Madame, me permettre de voi3s en raconter une qui laissa ea 
moi des BouYenirs ineffacables comme vous allez en juger, II 
y a de cela quelques viDgt ans et plus, dans un salon liospitalier 
de Tantiąue Moscou, au milien d'uDe familie ómioeninieat msse 
c'est ft dire ćminemment pleine d'accueil et d'effusion pour toiis 
Ies merites, un jour un ami de la maison araena deux beaus 
jeunes gens, deux pćlerins, dcux ^trangers, qui commencaient 
k peine leur carrióre et qui dśjft se recommandaient comme 
deus de ces hommes qui feraient epoque. L'uti d'cux brua, p^le, 
h la luxuriante chevelure noire, au regard iaspirć, au front re- 
veiir, Tun deux portait ^crit sur loute sa persoune le prćsage 
d'un grand avenir, d'une destin^e giorieuse et excoptionnelle, 
Taulre plus blond, plus grflve, avait ime de ces figures toutes 
charmantes qui gagnent Ies coeurs u premierę vue par tout ce 
qu'elles disent et proromettent de bon et de sympathique et 
Tami ąui avait servi d'iQtioducteur aux deux jeunes gens prenant 
sur ses genotix une pelite enfant, la niuce de !a maison, lui dit 
ces mots; Regardez bien petite, ces hommes Ift feront parler 
d'eux: „Madame, le premier le brun, c'etait Tautour d^ji^ connu 
de Conrad Wallenrod, qui avait etó chercher eo Crimśe Ies 
inspirations brillantes de ces divins sonaets, c'6tait Adam Mic- 
kiewicz, Tun des plns grands noms du siścle, le poute devant 
qui tous Ies autres se sout incljnćs depuis. Et quant a son 
compagnon, vous devez dójii ravoir reconnu et nommś dan^^ tout 
Torgiioil de votro iime, son compagnon c'ćtait Tbistorien et le 
savant penseur Malewski qui pieludait dejii alors u ces nobiGS 
travoux qui ont rempli et Jllustre sa vie. L'ami qui Ies nienait 
ćtait alors un jeuuc ofTicier c'est maiutenant le gśnćral Faul 
MuchanofF marić a une de vos compatriotes la maison oii cela 
se passait, c'etait la maison PascbkofE, Tun des salons Ies plua 
brillants de Moscou it cette epoque, El ąuant :i Tenfant c'oit 
moi qui n'ai eu gardę d'oublier Tapparition giorieuse des deus 
illustres hOtes et, qui depuis chaqae fois que j'ai eutendu leurs 
noms cberchait k me rappeler Icurs traits mc rójouissant en moi 
meme de Ies avoir nn jour conlemplćs. 

Eudoxie Rostopchine. 



Moscon, le 19 Fśvrier, 
1829. — 
Je vous ćcris quelques lignes pour vois prier eo gfSce de 
Yenir i\ Moscou, aussil6t qu'il vous sera possibte. Jq vois que 
je De puis supporter plus longtemps cet śtat d'incertitiide, cette 
attentc continuelle, cette ćternelle agitation. II fant qoe mon 
Eort se dćcide d'uao manierę ou d'uDe autre. Je serais plus 
traD^uille, si je n'avais plus rien h perdre. 

Dix iiiois se sont ścoulós depuis votre dćpart ; — j'ai bcau- 
coup rćfićchi pendant ces dix mois d'ab3ence : j'ai vuque j e ne pou ■ 
vais vivre sans peDser ji voue, jai vu que toute mon existence u^ćtait 
-qii'uti soaveDir cootinuel. Mickiewicz ! quelqoe chose qu'il arriYS, 
mon ftme est h. toi. Si je ne puis vivre pour toi, ma vie est 
fiaie — mais alors mSmc je ne me plaindrai pas. — N'ai-je 
pas ś',e mille fuis plus Ueureuse que je n'ai pu Tespśrer? Je 
t'ai rencontrć, je t'ai connu, je i'ai corapris — oui, je puis le dire, 
par la puissance de mon amour j'ai compris ton fhme! Tu m'as 
aimće — quel nialbeur peut fitre aussi grand que cette f^li- 
cit4?... — 

Je ii'ose croire reellement a un heureux avenir; ii me sem- 
ble qu'un tel bonbeur ne peut exis!er qu'en songe. — - Cepen- 
dant i'ai des cspśrances prosque certaines, — et ces espćrances 
8i belies mćmes m'agitent et me tourmentent. — Souvent ii 
m'est impossible de retenir mes larnies; et je pleure sans savoir 
pourquoi. Ke vous raoquez pas de cet eufantillage, o'est une 
faiblessc involontaire. — Je ne me sens bien que lorsque je suis 
seule avcc vous; alors je voiis parle dans cette langue chćrie, 
qui est pour moi une musique touchante et delieiense; dans ces 
instants je conuais la joie — mais cette joie a presąue tonjonrs 
I GS lannes aux yeux. 

Le dćpan de Daszkiewicz me rend anssi bien triste; je 
]'aimc Gt je Testiuie beaucop. II vous h parlć de ce qiii s'eBt 
passć entre iious. J'ai ćlć extreinement touchśe d'un sentiment 
aussi noble et dśsintoressć. — 11 m'a demandó mon portrait; je 
n'ai pu lui refuser cette uiiique demande; j'esp^re que tous ne 
me d^sapprouverez pas dc le lui aYOlr douaś. Je Toulais tous 
en envoyer un autre, mais ii m'a ćtć absolnment impossible dfl 
le dessiner uiaintciuint; je vous le donnerai quand yous Tiendrez. 
Comme le tcmps qui se passera jusqu'alors sera triste pour moi. 



je no pourrai plus pnrler de vou5 ovec personne; je serai seule 
avec mes pensćes, qui souvent sont bieit tristes. 

Adieu; preoez gaide h Totre santś; ue l'exposez pas, Je 
vous en suppiie, et reveiiez bient6t, au nom du ciel, afin que 
je sache enfin ce qui m'attend. Adieu; pensez k celle qui vous 
a'me plnsqae tout aa monde. — Je sais maintenaut, qne si je 
devais renoncer k cette espćrance si inexprimablement belte qae 
Tous m'avez donnće, ii n'yaurait plus jamais de bonheur pour 
moi ... — Bądi zdrów, kochany ! . . . 

Karolina. — 
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— Lebe wohl, mein Freund! — Ich danke dir noch ein- 
nial ftlr alles — for deine Freundschaft — filr deina Liebe. — 
Ich habe dir geschworen diese Liebe zu verdienen, ganz so zu 
sein, wie da es TiOnschest. Glaube niemsJs, das3 ich diesen 
Schnur brechen kann, dass ist nietne einzige Bitte an dich. — 
Diese Worte sind vermutblich die letzten, die ich dir sagen 
kann — glaabe an sie, und wenn du sie yerRessen hast, so 
liberlese dies Biatt, und denke, dass mir das Yersprechen, dass 
ich dir gpgeben habe, heilig ist, und dass ich es halten muss, 
weil ich dich liebe. — Mein Freiiud ! ich werde glauben, dass 
du meine letzte Bitte erflillst, dass du dir nie einen Yorwurf 
niacbst, wenn du an mich denkst — du wirst meinen Glauben 
nicht tfluschen wollen! — Wenn ich weiss, dass du nie an mir 
zweif^jn nirst, so kann ich nicht anders sein, ais nihig, zufrieden 
nnd gluckbch; — ich bin es ja auch jetzt, da ich scheiden muss 
von dir — vielleicht auf immer. — Es ist alles sebr gut gc- 
worden, und wenn ich dich auch niemals mehr wiedersehe, so 
werd' ich doch immer (iberzcugt sein dass es so besser ist filr 
uns beide, denn es ist der Wille Gottes. — Mein Lebon wird, 
sebr scboen sein, nas auch gescheheu mag. Ich werde oft den Scbalz 
meiner Erinnerungen herausnohmen aus meinom Herzen; nnd 
sie 1'reudig betracbten; denn jede von ibnen ist ein reiuer Dia- 
msnt. Ich werde fUr dich beten zu Gott, — und wenn Er dich 
zu sich nimmt in seinen Himmel, so werde ich Ihm dafUr dan- 
ken, nnd meine Liebe zu dir wird noch schoener werdenl . . . 

Lebe wohl, mein Freund! — ich habe dir nichts zu sagen 
im Augenblicke des Scheidens; denn was ich dir sagen moechte, 
dass kann ich nicbt aussprechen und in Worte fassen. Aber 
du verstehst mich dennoch, und du kennst meine Liebe, obgloich 
sie stumm ist. — Und doch — wenn ich denke, dass icb viel- 
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Icicht niemals melir ein Wort za dir sprecben werde, so ist es 
mir schwer zu cndea. . . Es muss doch sein — lebewohl, mein 
Freund! — ich weiss ja, dass du mich liebatl . . ■ — Lebe- 
wohl! . . . 

Den 5-ten April 1829. 
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XXXI. 

Rachunek kasztów i przychodów drugiego wydania poezyl Adama 
Mickiewicza. ') 
Listopad 8. 1828 za 30 ryz papieru do drugiego 
wydania umytego po rub. ass. 
30 każda od W. Tadeusza 

Bulharjna 900 r. a 

Grudnia 11 za 30 ryz zapłaciłem gotowemi 

Marca 10 1829 introligatorowi za oprawę , . 

Krajowi zapłacone rub. ass,'). 

z Maiyanem Piaseckim. 

wzięto na papier od Maryana*) 

Z Adamem 

Maja 14 posłałem weksle 1 i 2 na 2550 r. ass. 

15 z Kronstadtu o Byronie, o biórku 

o 200 r. dla Przeclawskiego — 5 r. Niki- 
forowi — u Kozłowa 

16 z Wilna bez ritchunku przysł^ Pietkiewiczo- 
wi 1300 r. 

Dałem mu na ceratĘ 3 r. 

18 Piaseckiemu 800 r. 

Franciszkowi (Mickiewiczowi) 150 r. ass. do 
Nowego Roku. 

Listy do Zaleskich z dwoma egzemplarzami 
i portretem, do Makowieckiego z 15 egzempL 
Poczta 34 r, asB. 

21 Krasiński przysłał lOOO r. 

Posłałem do Migurskiego do 
Odessy 50 egzemplarzy i za- 
płaciłem Puchalskiemu ... 1<^ n 

24 Do Szybińskiego pisałem. 



■) Bachunek pisany, ręką Franciszka Malewskiego. 

^J Słowa pisane ręką Adama Mickiewicza. 
»JIbid. 
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Maja 25 Eyliczyński za Piotrowskiego 

zapłacił 225 r. ass. 

27 Piaseclii oddal od T ustano- 

wskiego za 25 egz. 360,05 r. 
Za 5 blach dałem z Adama 
pieniędzy 20 r. 60 kop, dla 
Joachima (Lelewela). 

29 Pisałem do W. Krasińskiego 

i z tym poszły blachy dla Jo- 
achima (Lelewela), 30 egzempl. 
poezyi, 3 gratysowe dla Las- 
karys, dla Tańskićj, dla Wit- 
wickiego. 
. Czerwca 1 Posłałem do Piotrowskiego 50 

egz. do Berdyczewa pocztą za 28 r. ass. 

Ogólne wiadomości o wydaniu poezyi Adama Micitiewioza 
w Petersburgu I82d.' 
Przychód efrzamplarzy. 
łłarca 6 od introligatora odebrałem egzemplarzy 400 



10 



BOO 



Popowski 

Mftiyan GO 

Źelwietr 60 

Kumer 15 

Pielkiewicz 15 

Bobiński 16 

Pałczyński 15 

Rybczyiaki 46w sreb. 

Piasecki 15 

Marzec 13 Zaleska 30 

Orlicki 15 

Sosnowski ISwBreb. 

z Kancell.-Polaki 106 

Rybczyńaki 16 

Tustftnowaki 30 

Rdultowaki 30 

łfarzec 14 Przecław 15 

Piotrowski 16 

Marzec 19 dla Gagaryna 15 

Uarzec 24 Małachowski 45 

Zan 16 

Mi8sua& .15 

Marzec S7 Sosnowski 16 

Adamowicz 45 

Kwiecień V Jeniczowi 15 

Szymanowska 180 



xLTnr 



-Kwiecień 13 PiasecU ..... 

1*18960^1 ..... 

Paniewski 

Jeniczowi 

Styczeń 24, 18, SO Łejnuit zapłacU za sonety 
Luiy Od Makowieckiego 



12 



Rozchód. 
Przea Glticksberga Egzemplarzy 
do Mińska wysJane adwokatowi Ko- 
do Wilna Pietkiewiczowi . , . 100 
do Warszawy ra sprzedaż ... 62 
„ rflarowanyoh - . 8 
Meryan (Pia^eki) kupił ... 1 zapl. 
Popowski ...... 2 Mapl. 

dla komileta cenzury .... 7 

do Kowna ofiarowanych ... 2 

Bułharynowi 1 

Kożuch o wskiemu 1 

dla kancelar}! Królestwa Polskiego . 8 

pewnemu panu 1 

niejakiemu panu . , . . . 1 

Mazurkiewicz ....... 1 

Bobiński 1 

Rybczyński 1 

Pietkiewicz 1 

przez Strumińskiego do Szybińskieęo 
do Kijowa postat z listem Ryn- 

czyńeki 40 

Szybińskiema prócz tego ... 1 

Przecławekiemu I 

Edultowiki 1 

do Białegostoku Łyszozyńskiemu . 40 
Żelwielr ....... 6 zapł. 

przez Bobińskiego do Kobrynia . . 10 

na składzie u Orafia .... 20 

PeJczyński . 2 w I Balet: 

dla Szymanowskińj .... 1 zapl. 

Sam Adam wziął 2 

Rybczyńskiemu do Krzemieńca na Ber- 

dycz 200 

Do Wilna Pietkiewiczowi i Male- 
wskiemu 2 

Piasecki 1 z*?*- 

Do kancel. polskiej .... 10 

Szymatowskiój 10 

Dla Szymanowskich .... 2 

Ftaszynski t 

Chodźko dla Ulanowakiego ... 10 

Bohr 1 

Do Kamieńca przez tarczyńskiego . 80 

„ J Nót Kozłowskiego . 10 



Marzeo 13 


Do Warszawy Nót egzemplarzy 20 
i poezji egzemplarzy . 


80 




Sosnowski 




Marzec U 


Chodźko 

Delwichowi 


1 

1 




Sękowskiemu 


i 




Do Moakwy wziął . . . 








2 




Morawskiemu 


1 




Do Albina Piotrowskiego przez Byboz. 


16 






2 






1 




Piotrowski 


1 




Do Kazania i na Ural podług żąda- 










^farzeo 18 


Przedano 


3 


Marzec 19 


Przedano dla księcia Gagaryna . 

Do Warszawy Nót egzemplarzy 20 


1 15 


Marzec 20 






1 poezyi 






Do Rygi Nót egzempl, 5 i poezyi 






T ustano wa ki do Mińska wziął egzem- 






plarzy 9, nót damy 




Marzec 24 










1 


Maraeo 27 




1 




Adamowicz 


3 


Marzec Ul 


Szemiotowi na Żmudź . . ■ ■ 


15 


Kwiecień 


Do Warszawy 


45 






1 


Kwiecień 7 




1 


Kwiecień 9 


■ Do Wilna pocztą na kontrakty . . 


32 




Do Warszawy . . ■ . . 


40 




■• Piaseckiemu 


1 






10 




Do Wilna pocztą 


50 




Jeniczowi 


2 


Kwiecień 24 






Maj 2 


Dla Wańkowicza 


1 darmo 




Orlioki 


3 




Do Warszawy 


40 






1 


Maj 12 


Popowski 


1 




Do Warszawy 

Jeżowski 


40 
20 


Maj 15 


Adamowi włożono 


6 




Adam dal Odjńcowi .... 




Maj 17 


Do Makowieckiego .... 


15 




Do Szybiiiskiego 


ÓO 




Do Zaleskiśj 


2 




Mit-urski 

Czubatski zapłacił 15 r. 


50 




Iwaszkiewicz 2 egz 


SO 



TREŚĆ. 



Dzieciństwo i czasy szkolne. 

Znaczenie Łitwj na schyłku ostatniego stulecia i stan jćj w począt- 
kach panowania Aleksandra I. — Eodzice i bracia Adama. — Wpływ 
opowiadań ludowych. — Tryb 2yeia domowego i szkolnego. — Zujście 
między uczniami nowogrodzkimi a garDizonem rossyjskim. — Śmierć 
ojca. — Wrażenia z rejterady francuzki^j w 1812-tym roku. — Przy- 
jaźń z Czeczotem, — Ukończeoie szkOt w Nowogródku i wyjazd do 
Wilna w 1815 r Strona 1 

II. 

Życie uniwersyteckie, z wiązie i studencleie, poznanie Maryli i po- 
cząt1(i ' dziatalnoioi literaclciej. 

Litwa po 15-tym roku. — Rozwój uniwersytetu wileńskiego. — 
Stanowisko księcia Adama Czartoryskiego. — Opuszczenie Nowo- 
gródka i pobyt u kanonika Mickiewicza. — Poznanie się z Male- 
wskimi. — Nowy rektor i skład profesorów. — Szubrawcy i wy- 
dawane przez nich wiadomości hrokowe. — Sprzysiężenie Filo- 
matów. — Maryla i pierwsze utwory. — Życzenia Jeżowskiego. — 
Wykłady w Kownie. — Stosunek z Kowalskimi. — Wycieczki do 
Wilna. — Filomaci organizują Promienistych. — Rozstrój moralny, 
— Powrót do Kowna Strona 27 

III. 

Zawód w miłości. Ciężkie niedomaganie i czasowe usunięcie 
się od obowiązków nauczycielskich. 

Rozstanie eIę poety z Marylą w Tuohanowiczach, — Choroba w Wilnie 
i przykrości z tego powodu doznane od władz uniwersyteckich. — 
Towarzystwo Filaretów. — Ślub Wereszczakówny. — JSj pożycie 



LII 

domowe. — Kotespondcncya z Mickiewiczem. — Zajście mi<^zy stu- 
dentem Fułjanowskim i oficerem OIwlcÓBkim. — Franciszek Malewski 
bconi kolegów przed ojcem. — Udzielenie Mickiewiczowi urlopu rocz- 
nego Strona 62 

IV. 

Ogłoszenie pierwszego tomu poezyi. potkanie się z Puttk9- 
merowq. Podejrzenia i dozór władz uniwersyteckich. Daremne 

starania się o paszport i o katedrę w Krzemieńcu. 
Sznkanie wydawcy. — Franciszek Malewski w "Warszawie i w Ber- 
linie. — Wstawianie się jego za Mickiewiczem. — Wiersz do 
Lelewela. — Projekta podróży za granicę. — Nadziejo otrzyma- . 
nia korzyatniejsz6j posady profeaołskiśj. — Czartoryski w Wilnie. 

— Wyznaczenie komiayi indagacyjnśj. — Rewizya papierów i śle- 
dzenie postępowania Adama. — Wewnętrzne spory uniwersyteckie. 

— Wyjście z dmku ballad i odezwanie się Maryli. — Zmiana 
rektora i powody takowej. — Wybór Twardowskiego. Strona 86. 



Stan moralny Miokiewloza w czasie ogłoszenia drukiem drugie- 
go tomu poezyi. Utyskiwania jego przyjaciół. Nowa prożba 

poety o wyjazd za granicę dla ratowania zdrowia. 
Grażyna i Dziady. — Bliższe zetknięcie się z Lelewelem. — Ko- 

respondencya Czeczota x Marylą. .— Wycieczka Adama do Trok. — 
Manifestacya uczniów gimnazyaloych i jśj skatki. — Wysadzenie 
now6j komiayi śledczej i przyjazd Nowosilcowa do Wilna. — Nadzór 
roztoczony nad poetą priez generał- gubernatora, — Postano^e- 
nie uniwersytetu, dotyczące Franciszka Malewskiego. Strona 114. 

VI. 

Mickiewicz u Bazylianów i przed komisyą iledcz^. 

ykład nowśj komisyi śledczśj. — Zdrada Jankowskiego i jśj następ- 
stwa. — Obostrzenia względem obwinionych, — Zaparcie się Toma- 
sza Zana i hart jego towarzyszy. — Dwuznaczne postępowanie 
i usunięcie sie rektora Twardowskiego. — Odwaga cywilna i ofiarnoŚó 
Polek. — Okrutno skarcenie burząc(ij aię młodzieży litewskiej. — 
Aresztowanie w Berlinie i wydanie wtadzom rossyjskim Francieika 
Malewskiego. — Jego rozmowa z Wielkim Księciem Konstantym. — 
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Wyjawienie cgzystencyi filomatyczncgo związku. — Znliończenie śledz- 
twa i wypiiazczenie na wolność większości indagowanych studentów. 

— Wyrok caraki, — Odezwanie się Maryli. — Foiegnalna biesiada 
wygnańców z ich kolegami, — Improwizacya ballady Reiiegat i j^j 
doniosłość. — Wpływ katuszy wileńskieh na lozwój dnchowy Adama. 

— Korzyści dla Litwy z propagandy filareckiśj i dalsze jśj owoce. 

Strona 143 

vn. 

Wygnanie do Rossyi. Pierwszy pobyt w Petersburgu. Podróż 
do Odessy. 

Pożegnanie z wileńskimi przyjaciółmi. — Wypoczynek w Kownie. — 
Wjazd do Petersburga, przerażonego strasznym wylewem Newy, — 
Spotkanie się z Przeclawskim- — Stosunek z Oleszkiewiczem i wpływ 
jego. — Malarz Orłowski i oryentalista Sękowski. — Zaprzyjaźnienie 
sie z spiskowcami rossyjskimi. — Wydalenie z stolicy. — Przystanki 
w Witebsku, Kijowie, Steblowie i Elizabetgrodzie. — Przybycie 
do Odessy, Strona 185. 

vni. 

Towarzyskie iyoie w Odessę. Wycieczka do Krymu i odjazd 
do Moskwy, 

Stan południowych prowincji Eossyi. — Pierwsze objawy spisku 
Dekabrystów. — Nowe rozporządzenie carskie względem Mickiewi- 
cza. — Karolina Sobańska, — Salon jenerała Witta. — Wyjazd 
Malewskiego. — Bonawenturowa Zaleska, — "Wpływ odeskicli 
wspomnień na późniejsze dzieła autora Strona 209. 

IX. 

Wyjazd do Moskwy, zawiązanie tam nowych stosunków i zamiar 
wydania nowych poezyi. 

Myśl drukowania Smiełów w Moskwie i niezadowolenie Czeczota. 

— Mikołaj Polewoj i redaktorowie Afoskiewskicf/o Telegrafu. — Sa- 
lony pani Jełagin i ksiĘżnij Wołkońskiśj. — Recenzje warszaw- 
skie. — Niewczesne ogloazenie improwizacji. — Starania się 
o urlop na Litwę. — Opór Nowosilcowa i Pelikana. — "Wyjście 
z pod prasy Sonetom Strona 233, 



Entuzyazm publiczno&ci i zgroza obozu klassyków w obeo Sonetom. 
Mickiewicz wykończa Konradit Wallairoila, — Trudnwci zachodząc* 
w wyl>orzo najwłaściwszego miejsca dla ogłoszenia nowego poematu. — 
Drnżliwość orenburekicli przyjaciół i usprawiedliwianie się i)oety, — 
Zdania literaKiW roasyjskicli o Mickiewiczu, — Jego fraiicuzkie im- 
prowizacye w moskiewskich kotacli. — Karolina Jaenisch. — Hccen- 
zye polskie Sauelón', gniewy Koźmiana, zapatrywania aie jenerała Mo- 
rawiłkiego. — Życzliwość księcia Galicyna dla poety. — Przyjazd 
Bonawenturostwa Zaleskich i Aleksandra Mickiewicza. — Projekt 
ułożenia graniatyld polskiej dla uiytku Bossyan i wspótpracownictwa 
do Telegrafu Moskiewskiego. — Poznanie aię z Maryii Szymanowska. — 
Wyjazd do Petorsliut^ Strona 261. 

XI. 

Powtórny pobyt Mickiewicza w Petersburgu i wycieczka do 
Moskwy. 

Improwizacye petersburskie i ich rozgłos. — Niedowiarstwo klas- 
syków warszawskich. — Portret poety przez W. Wańkowicza. — 
Wyjście z druku Konrada Wallenroda. — Doniosłość tego poematu. 
Zażyłość autora z Puszkinem. — Zakaz recenzji Koiiratla Wallen- 
roda w dziennikach polskich i wymienienia nawet nazwiska poetj-. 

— Przyjęcie Mickiewicza podczas wycieczki do Moskwy. — Zeneida 
Wolkońska o Mickiewiczu. — Wiersze Kirejewskiego i Boratyńskie- 
go. — O wpływie Mickiewicza na przyjaciół Moskali. Strona 2fl7. 

XII. 

Pierwsze literackie sprawozdanie z dzieł Mickiewicza w Rossyi 
i twórczość jego poetycka w 1828. Wydania petersburskie 
dzieł Adama. Przedmowa do krytyków i recenzentów war- 
szawskich. Wyjazd za granicę. 

BiiUetin du Nurd o Mickiewiczu. — Nowe wydania dzieł poety 
we Lwowie, w Krakowie, w Poznaniu i w Paryżu. ■ Zabawy 
u pani Maryi Szymanowskiej. — Farys. — Ballady: Czaty i Trtech 
Budrysów. — Przekład Sonetów przez Kozłowa. — Mickiewicz 
wobec Puszkina, Żukowskiego i pisarzy rossyjskich. — Trudności 
cenzuralne. — Jakim wybiegiem uzyskane zostało pozwolenie prze- 
druku KomadaWaUenroila. — Nowe gniewy klassyków warszawskich. 

— Improwizacja : Czi/ii t llitlorija Pfzij.izlosri. — Przyjazd Odyóca do 
Petersburga i wydalenie Niq Mickiewicza z Hossyi . Strona 323. 
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Aleksander I., 2, 32, ar>, 7fl, ITC, 

7, 311, 2;W), 24a 
ArakcKcjcw Aloksy, 17((. 
Bagrcew, S(i7. 

Bajfcow, vm, Ul, im, m% 254. 

Barah-nfikii E., 24;!, 207, .-ilO, S-JO. 
Barsiikow Mikolni, 2r)7, 21lj, Hll, 

;i5i, i-ra. 

liecu dr, 10!, 117, H, 177, 
— Salomon, 111. 
Bestużew, I!!.'), 2m. 
Bieliiiakij, 841!. 
Biergiel Aleksander, 4;), 4H. 
Bobrow.-*ki Miclinl, ka., 181. 
Bogusz Henrvk, 32(), 
Bomoufi, m, m, KU, XVI. 
Bończyk, zocer, tir>. 
Borowski L. prof., m, »>, m, !18, 

111. 
BoBzniak, 310, 221), 230, 1. 
Botwinko, L^ló, 147, lólt, 177, 313. 
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Ohtędowski, 112. 
Chmielowski Tintr, :12, 101, lOli, 
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Chodźko Aleksander, 8, 41 43, 

8!i, 107, llrt, isii, 21S, 24(i, 2.i!- 

311), 83.-., :U.), !!i>4, XXV1H. 
Cbodiko Ignacy, 178. 



Chodźko Jan, 87. 

Chodiiko Józef, VI. 

Chodźko Leonard, .^28, 330. 

Ohodżkon-ie, 1S2, 

Chomiabow, 318, 821. 

Czartoryski Adam, 2, 12, 2t), ?,2, 
83, m. W, 108, 121, Urj, 1d7, 
XV, XVI— XVIII. 

Czecho\ricz Jan, ]3;t. 

Czeczot Jan, l.H, 25, :S8, 57, 50, 
8li, m, !)5, 115— lU, 125—27. 
12!), 140, 150, 178, 2:-!!i, 264—65, 
312, X\^II— XXIV, XXVIII, 
XXIX, xxx u, XXXIII. 

xxxv. 

Danilowicz J., i):J, !I8, 108. Ul — 

12, I.Sj, 7, 140, 105, 2m, :-Ji:). 
Darowski Mieczysław, 821). 
Daszkiewicz C, 250, 2M, 267, 

274, 28(i, 288, 9, Hi:-{— 315, a:-t!i, 

352. 
Diuitriew, 273, 4, 282, 285. 
Dmochowski F. S., 247, 347—150. 
Dobrowolski, sekrrtarz księcia A. 

Czartoryskiego, 110 — U. 
Dobrowolski, nadzorca szkoły 

kowieńskiej, 121, 187. 
Domevko Aleksander, 172. 
DomeVko Iftniicy, 12, 2ti, 28, 58, 

78, '132, l(i2, lliS, 17.5, 6, 17fl, 

182, isii, vr, xxvir, xxxv. 

Domeyko Józef, 172. 
Dominikanie, ;t, 11, 13, 135, 
i 



DziekońsU, 303. 

Filareci, (14— Cfi, 84, m 159, 1135, 

n, m, 332, XXVI— XXX. 

Filomaci, 83, 3B, iii, 52, 1)4, 81, 
H9, Oli, lOy, 119, 167, 170, 174, 
179, IH;!, 19H, isą 210, VI, 

Freient, T9, J7!t, lS(i, XXVI, 

XXVII. 
Fryczy liski 12."). 
(Jalicyn Dymitr, kniaź, 221, 



Głowacki, uczeń 1(>. 
(iuatowicz Onufry, 172. 
Goethe, 325. 

Ooluchowski Józef, 110, 181. 
Górecka z Mickiewieziiw Marya, 

(i, ]0, 12, 24, 223, 22(i, Slf). 
Górecka, ton& poety Antoniego, 

Górak^i Władysław, 178. 



110—11. 
Grzymała Franciszek, 107, 
Holowiiiaki German, 207, 250. 
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